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Bibljoteka  Pamiętników.   1913. 

Nakładem  Tow.  Udz.  „Kurjer  Litewski" 
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Druk  Józefa  Zawadzkiego  w  Wilnie. 


PRZEDMOWA. 

W  bitwie  pod  Serockiem  odebrał  w  r.  1831  chrzest 
krwi  Jan  Zapałowski,  porucznik  II  pułku  piechoty.  Wal- 
czył potem  pod  Stoczkiem,  Grochowem,  Wawrem,  Mi- 
łosną, Kiałuszynem,  Mjińskiem,  Rudkami,  Tykocinem, 
Ostrołęką  i  w  obronie  Warszawy.  Stopień  kapitana  otrzy- 
mał 22  czerwca,  a  za  Ostrołękę  ozdobiono  go  krzyżem 
virtuti  militari  i  mianowano  majorem. 

Dwa  razy  ranny  (pod  Ostrołęką  i  Warszawą),  po 
upadku  poiwstania  wzięty  do  niewoli,  razem  z  hr.  Heiiry- 
kiem  Małachowskim  i  szwagrem  swoim  kapitanem  Felik- 
sem Koryckim,  wywiezioiny  zosital  do  Roisji.  Zachorowaw- 
szy w  drodze  do  Wiatki,  przeznaczonej  mu  na  mieiszka- 
nie,  po  kilku  miesiącach,  dzięki  staraniom  osób  wpływo- 
wych, został  uwoliuiony  i  powrócił  do  kraju. 

Zmuszony  wybrać  nowy  zawód,  wziąi  w  dzierżawę 
od  kapituły  sandomierskiej  duży  majątek  Kantorję  Żar- 
nów (sitaroistwo)  w  powiecie  opoczyńskim,  na  którym 
przez  lat  36  gospodarował. 

Była  to  postać  niezwykle  sympatyczna,  prawdziwie 
typowa.  W  każdym  jego  ruchu,  w  każdem  spojrzeniu 
znać  byłoi  żołnierza.  Kiedy  wydawał  rozkazy  gospodar- 
skie głos  jego  donośny  grzmiał  jak  komenda.  Żywy,  we- 
soły, serdeczny,  gorący  paitrjota,  jednał  dla  siebie  wszyst- 
kich, co  się  do  niego  zbliżyli.  Znało  go  i  szanowało  całe 
obywatelstwo  powiatów  opoczyńskiego  i   koneckiego  — 
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biskupi  sandoiniersicy  Goldmain  i  .iuszyński  przyjaźniła  go 
s  WIO  ją  darzyli.  Poayieściopisarz  Ja/ii  Kointrymowicz  ciiepło 
go  ischairakiteiryziowal  w  jednym  ze  swych  utworów.  Nic 
dziwnego,  że  wspomaina  o  nim  sympatyczmie  w  swych 
paimiętniikach  zięć  jeigoi  Juljan  Bartoszewicz  (w  us^tępie 
drukowanym  w  Biesiadzie  Literackiej). 

Jan  Zapałowski  urodzony  w  r.  1797  umarł  w  r.  1872 


Jan  Zapałowski, 

ur.  1797  r.  zm.  1872  r. 
Major   wojsk  polskich,  ojciec  auto]'a  pamiętników. 
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W  Szydłowcu,  pofziositawiając  po  sobie  cztery  córki  i  syna 
Władysława,  autora  niniejszego  pamiętnika-. 

Władysław  Zapałow.skd  urodził  się  13  październiika 
1839  r.  w  Kaiitorji  żarinowsikiej.  Oddaiiy  do  gimnazjum 
w  Piotrkowie,  kolegował  z  historykiem  Adolfem  Pawiń- 
ski;m,  fiilozofem  Henrykiem  Struvem  i  ekotiomiistą  Mśoi- 
sławem  Trepka,  i  z  nimi  razem  ukończył  szkoły. 

Skończywszy  gimnazjum  w  r.  1858  oddał  się  rolnic- 
twu. W  r.  1860  wistąpił  w  związki  małżeńskie  z  Wandą 
Janecką,  córką  ziemianiima  isandomierskiego.  Młode  mał- 
żeństwo osiadło  w  Szeligacłi  pod  Kunowem,  u  stóp  gór 
Swiięfcokrzyskiich. 

Zaledwie  autor  pamiętniika  rozpoczął  gospodarkę 
w  nowej  siedzibie,  nastały  pamiętne  czasy  ma/nifestacji 
warszawsikiicłi.  Kiedy  cały  kraj  poszedł  za  przykładem 
stolicy,  Władysław  Zapałowski,  znalazł  się  w  szeregu 
ty  cli,  co  nie  liczyli  się  z  osobistem  bezpieczeństwem,  'lo 
też  kiedy  Wielopolski  branką  przyspieszył  powstanie, 
znajdujemy  go  gorliwym  praioowmikiiem  w  organiizacjii  cy- 
wiilnej  województwa  isandomiierskiego. 

Po  upadku  Langiewicza,  generał  Hauke-Bosak,  na- 
czelnik wojenny  województw  krakowskiego  i  saindomier- 
skiego,  wraz  z  ks.  kainonikiem  Kacprem  Kotkowskim,  ko- 
misarzem cywilnym  Rządu  Narodowego,  mi^anowali  go 
rewidentem  orgaoizacji  cywilnej  i  wojskowej  na  woje- 
wództwo krakowskie  i  saiidomierskiie. 

Aresztowany  (1  marca  1864  r.)  podczas  spełniania 
tych  obowiązków,  więziony  w  Radomiu,  a  poitem  w  cyta- 
deli warszawskiej,  skazany  został  na  wywiezienie  w  głąb 
Rosji 

Otrzymawszy  amnestję  w  r^  1869,  powrócił  do  kraju, 
do  żony  i  trojga  dzieci,  z  których  najmłodsze  (syna  Sta- 
nisława) znał  jedynie  z  fotografii,  gd\^ż  przyszło  na 
świat  w  dzień  jego  aresztowania. 

Powrócił  do  roli,  WiZiąwszy  w  dzierżawę  dobra  dona- 
cyjne  generała  Kriidenera  Rzepin  i  Pawłów,  leżące  w  po- 
wiecie iłżeckim. 
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Z  całą  energią  zabrał  sję  do  ])racy  i  zdeiwastiowa>ne 
majątki  daproiwadziił  do  św;ietne.i  kiiltuiry.  Ale  rnie  dariem 
mu  było  spożywać  do  końca  życia  owocu  tych  zabiegli- 
wych  trudów.  Znalazł  się  przysłowiowy  „zły  sąsiad",  któ- 
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ry  intrygą  i  podstępem  pozbawił  go  dzierżawy   i  włożo- 
nego w  nią  kapitału. 

Więc  też  w  r.  1888  widzimy  go  na  bruku  warszaw- 
skim,   poszukującego    kawałka    chleba    dla    siebie,    żony 
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i  ośmiorga  dzieci.  Szczęściem,  obok  „złych  sąsiadów" 
bywają  i  „dobrzy  ludzie".  Dzięki  im,  otrzyma-ł  nieba;wem 
posadę  w  Towarzystwie  akcyjnem  „Wojciechów",  w  któ- 
rem  do  dziiś  dnia  pracuje,  ciesząc  saę  uznaniem  i  powa- 
żaniem, jakie  sobie  zdobył  nietylko  przeszłością  i  trudami 
życia,  ale  zarówno  prawym  charakterem  jak  i  zaletami 
serca  i  umysłu.  W  tym  roku  obchodzi  25  rocznicę  swej 
pracy  w  Tow,  Akc,  „Wojciechów". 

Au^tor  pamiętnika  nie  występuje  na  niwie  literackiej 
jako  nowicjusz.  Już  ze  wsi  pisywał  stale  korespondencje 
do  Wieku  i  wstępne  artykuły  do  Gazety  Radomskiej,  za- 
łożonej przez  ś.  p.  d-ra  Reiwiolińskiego.  Z  tych  czasów  po- 
chodzą też  jego  obszerne  Wędrówki  po  ziemi  Sandomier- 
skiej, drukowane  w  Tygodniku  lllustrowanym  i  otzdobione 
jego  włąsnoręcznemi  rysunkami.  Prócz  tego  drukował 
luźne  artykuły  w  „Niwie"  i  innych  pismach  warszawskich. 

Zamieszkawszy  w  Warszawie  pomieszczał  artykuły 
rolnicze,  ekonomiczne  i  społeczne  naprzód  w  Słowie 
i  Wieku,  a  potem  w  Gońcu  za  redakcji  Granowskiego. 

Ziarno  drukowało  obszerną  jego  pracę  „Wędrówki 
po  kraju",  w  której  opisał  powiaty  będziński,  iłżecki  i  opa- 
towski, następnie  starożytne  Mazowsze  i  podróż  „Brzega- 
mi Wisły  od  Czerska  do  Torunia". 

Liczne  jego  felietony  znajdujemy  w  Sztandarze. 
W  ostatnich  czasacłi  drukoiwał  w  jednem  z  pism  ludowych 
,.Obrazki  hisitoryczne",  treśoiiwe  opowiadania  z  dziejów 
ojczystych. 

Pracował  pożytecznie  i  na  niwie  społecznej,  biorąc 
czynny  udział  w  stowarzyszeniach  kulturalnych  i  ekono- 
micznych. Pracy  tej,  mimo  podeszłego  wieku,  nie  zrzekł 
się  do  dziś  dnia,  uważając  ją  za  obowiązek  obywatelski, 
z  którego  wyłamywać  się  nikomu  niewolno. 

Przed  dwoma  laty  otoczony  dziećmi,  wnukamd  i  dal- 
szą rodziną  obchodził  ze  siwoją  czcigodną  małżonką  uro- 
czystość „złotego  wesela".  Sędziwej  parze  udzielił  bło- 
gosławiieństwa  syn  jej,  ks.  Stanisław,  zasłużony  kapłan 
i  obywatel,  proboszcz  w  Koziegłówkach. 
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Wspomnienia  W.  Zapa>łowskiego  z  roku  1861 — 1863 
ii  z  wygnania,  które  redakcja  „Biblioteki  Pamiętników"  ze 
względu  na  ich  wartoiść  wcieliła  do  siwego  wydawinictwa, 
posiadają  jeszcze  jedną,  naaidką  w  Mteratuirze  pamaątko- 
weó  zaletę,  a  miiaoowicde,  że  zastały  niapisaine  przed  40  la- 
ty, a  więc  pod  świeżem  iprawie  wrażenieim  'opisywanych 
wypadków,  ipirizeiz  człowieka  będącego  w  pełni  siił  żywot- 
nych, któremu  jiasno  stawały  przed  oczyma  obrazy 
ii  szczegóły  czasów  -niedawniO  miiniio!nych.  Każdy  badacz 
wie,  o  ile  takie  pamiiętniiiki  stoją  wyżej  oid  wspomniień  pi- 
sanych drżącą  ,ręlką  sitarcóiw,  iktóryrn  parndęć  zazwyczaj 
już  niie  dopisiuje  i  którzy  mimowoli  grupują  i  oświietlają 
faikta  i  ludzi  wodłuig  swych  późniejszych  poglądów,  a  cza- 
sem i...  potrzeb. 


K'  Bartoszewicz. 


w  S  T  Ę  P. 

Kochając  kraj  swój  nadewszyistko  i  pragnąc  choć 
malutką  cegiełkę  diołożyć  dio  wielkiego  gmachu  dziejów 
■z  1863  r.  postanowiłem  opisać  swoje  wspomniienia. 

Będąc  maocznym  świadkiem  d  ipraciując  od  samego 
początku  ruchu  oibok  Langiiewiiicza,  Bosaka,  Czachowskie- 
go,  Chmiieleńskiego,  księdza  kanoinika  Kiotkowskiego, 
głównego  komisarza  cyw'JlnO'-wiojeninego  i  t.  p.  —  opo- 
wiem najprzód  walkę  stoczoną  w  byłych  województwach 
sandomlierskiem  i  krakowiskiiem,  gdzie  byłem  jednym 
z  głównych  członków  orgamizacji  cywiłno  -  wojskowej 
Rządu  Narodoiwego. 

Następnde  opiszę  w^spommiiema  z  długich  lat  wygna- 
ma,  poiprzedzonych  pobytem  w  tnzydiziasitu  sześcriu  wię- 
Ziiemach  d  rotach  aresztanckdch. 

Opiszę  jednak  tylko  to,  co  sam  naocznie  widziałem 
i  to,  co  ma'  bezpośredni  związek  z  mcjem  opowiadaniem. 

Wispomnieinda  te  pisia/ne  są  przed  czterdziestu  laty, 
a  rozpoczęte  jes/zcze  wicześnkj  —  na  wygnaniu. 

Do  opracowania  niniejszych  pamiętników,  zachęcili 
mme  głównie  ś.  p.  Maciejowski,  Wójcicki,  Szymanowski 
i  wielu  innych  li^teraitów.  Gdym  powracał  z  wygnania 
i  na  krótko  zatrzymał  się  w  Warszawie  i  na  wiiecaorku 
Idteracikim,  u  Juljana  Bairtoszewdoza,  mego  szwagra,  mie- 
szkającego wówczas  na  Sewerynowie  opowdadał  różne 
krwawe  epizody  iz  .wałki  i  oiężkie  przejścia  na  wygnaniu, 
wszyscy  cd  panowie  jednogłośnie  namówili  mnde,  nhym 
opow^iadanie  to  przelał  na  papier. 

Autor. 


I. 

Jeszcze  po  wojnie  sewostopolskiej,  po  wstąpieniu  na 
tron  Aleksandra  II,  gdy  ten  po  koroniacji  przybyć  miał  do 
Warszawy,  jako  król  poilski,  robiono  wielkiie  nadzieje. 
Tenibardziiej,  że  cesarz  Aleksander  uchodził  za  człowieka 
z  liberalnemi  zasadaiini,  a  jeżdżąc  za  gra,racę,  w  Londynie 
zwiedzał  różne  stowarzyszenia  Mberalno-ludowe,  a  mię- 
dzy inmemi,  także  klub  poiskicli  emigramtów. 

Naród  cały  w  gorączkowym  prawie  szale  wyczeki- 
wał jego  przybycia.  Szlachta  i  inteligencja  narodu  zebra- 
ła się  do  Warszawy,  chcąc  przyjazd  i  przyjęcie  Alek- 
sandra II  uczynić  jalk  można  najwspanialszem. 

Cesarz  pirzy jechał. 

Między  innemi  uroczystościami,  wydamy  został  bal, 
na  którym  znajdował  się  cesarz  Aleksander,  a  w  przemó- 
wieniu, jakie  miał  do  przedstawicieli  narodu,  wyrzekł 
w  końcu  pamiętne  słowa :  „Żadnych  marzeń",  Tq  dwa  sło- 
wa rzeczone,  strwożyły  reprezenitantów  narodu,  a  poda- 
ne z  ust  do  ust,  jakby  isikrą  elektryczną  wstrząsnęły  ca- 
łym krajem... 

...Na  skutek  różnych  okolicziności  zmuszony  byłem 
piizenieść  się  do  dziedzicznej  wioski  teścia  pod  Góry  Ś-to 
Kizyzkie.  Ciężka  choroba  żony  przy  narodzeniu  się 
pierwszej  córki,  na  chwilę  zatrzymywała  mnie  w  domu. 
Za  staraniem  doktorów  przychodziła  szybko  do  zdrowia. 
W  t^-m  to  czasie,  w  lipcu  1861  r.  pierwsza  była  manifesta- 
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cja  iKi  prowincji  w  Bodzentynie.  Obchodziliśmy  rocznicę 
zgonu  Adaima  Czartoryskiego. 

Kiościół  starożytny  wewnątrz  kirem  byt  pokryty,  na 
środku  stal  wspaniały  i  bogaito  pnzystrojoiny  katafalk 
prziybramy  narodowemi  einblemaftaimii,  w  środku  wisiał 
portret  olejny  Czartoryskiego.  Ducłioiw^ieńsitwo  z  bliż- 
szych i  dalszych  okolic,  jak  również  szilachita  ii  włościanie 
przepełniiiali  kościół  i  cmentarz. 

Po  odbytem  naboiżeńsitwie  żałobnem  ks.  Antonii  Omifi- 
ski,  ^)  wikairjusz  miejscowy  mową  swą  wydsnął  łzy  na- 
wet z  cjbojętnych  oozów.  Drugą  miał  ks.  Ciągliiński  ^)  tak- 
że wikarjusz  z  Bodzentyna. 

JedTiiocześniie  we  wszystkich  świiątyniiach  całego  kra- 
ju odbyło  się  podobne  nabożeństwo.  Dalej  odprawiały  się 
żałobne  naibożeństwa  za  dusze  poległych  w  czasde  mani- 
festacji w  Warszawie,  w  styczniu  i  kwietniiiu.  Każda  pa- 
rafia na  pamiątkę  stawiała  krzyż  lub  figurę,  a  nabożeń- 
stwa były  uroczyste. 

Miiasteczko  Kunów,  znane  z  kopalń  kamietniia  piasko- 
wego i  artysitów  samiouczków,  pod  przewodnictwem  prze- 
zaicnego  kanonika  Jana  Dąbrowskiego  —  własną  pracą 
i  ko'SZ)tem  wystawiło  kamienną  figurę.  Podsitawę  stanowił 
kopiiec,  w  formiie  ściętego  ostrosłuipa,  wysokości  stóp  10, 
a  wyrobiony  z  jednego  kamieniia.  Na  kopcu  ustawione 
zostały  symbO)liiczne  trumny  w  ten  sposób,  że  wystawały 
tylko  końce  każdej  trumny,  próżne  miejsce  zapełniły  her- 
by gubernji  radomskiej.  Nad  trumruami  wznosiła  się  skala 
z  rozpadlin,  z  której  ukaizywały  się  różne  emblematy  sym- 
boiliczne.  Ze  środka  zaś  skały  wyrasitał  dąb  stary,  spróch- 
niały, z  pooboinanemi  i  połamanemi  sękaimti,  a  tworzył 
krzyż.  Na  fronitowym  sęku  zawieszona  była  tablica  z  tek- 
stem z  Pisma  Świętego,  a  zastosowanym  do  okoliczności. 
Cała    figura    mniej    więcej     miała     wysokości     stóp  50, 


1)  Tuła   się  na  obczyźnie. 
-)  Umarł  w  Syberji. 
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a  wszystkie  jej  części  z  ka/miientia  prześliicznie  wyrobiiorie. 
Po  powstainiiu  usunięto  trumny  a  inne  godła... 

Dziś  choć  pomnik  stoi,  lecz  |uż  niema  tej  wartości... 

Odbyło  s,ię  także  naibożeństwo  i  na  Św.  Krzyżu,  ze- 
brainie  było  liczne,  ale  po  większej  części  złożone  z  oby- 
watelstwa blizkiej  okolicy.  Naprędce,  bez  przygiotawania 
poisitanowiono  postawić  figurę  pamiątkową.  Na  ten  cel 
zrąbaliśmy  duże  drzewo,  nie  zdejmując  kory,  zrobiliśmy 
krzyż,  który  ma  swych  barikach  zanieśliśmy  i  poistaiwiliś- 
my  w  oz-naczonem  miejscu.  Po  nabożeństwie  zebrawszy 
się  u  przełożonego  klasztoru  ks.  Kotkowskiego,  ka/noni- 
ka  [  proboszcza  z  Ćmielowa  uradziliśmy,  aby  14  wrześ- 
nia, jako  w  dzień  Podwyższcfnia  Krzyża  Świętego,  a  w  któ- 
rym to  dniu  odbywa  się  zawsze  odpust,  postawić  kosz- 
tem zebranych  kamienny  pomnik.  A  jak  wiadomo  znają- 
cym miejscowość  —  że  to  dość  trudne  zadanie,  z  powodu 
złych  i  górzystych  dróg. 

Jednak  z  całą  energją  wzięliiśmy  się  do  wykonania 
podjętego  zamiaru.  Konie  ze  wszystkich  okolicznych  fol- 
warków na  iten  cel  były  użyte,  jeden  z  obywateli  Kon- 
stanty Rusockii  z  Grzegorzewie,  energicznie  zabrał  siej 
do  pracy  i  na  dzień  oznaczony  wszystko  było  gotowe. 

Krzyż  drewniany  zamuirowamy  zoistał  kamieniem 
^miejscowym  w  ten  sposób,  że  powstał  ogromny  koipiec, 
w  miinjaturze  podobny  do  kopca  Ko-ściuszki  pod  Krako- 
wem, wysoki  mniej  więcej  stóp  70.  Na  szczycie  umiesz- 
czony został  krzyż  żelazny,  z  napisami  i  emblematami. 

Staraliśmy  isię  nabożeństwu  nadać  charakter  większej 
mani festa cii.  Na  cel  ten  wszystkie  pisma  ogłosiły  o  dmiu, 
w  którym  ma  się  odbyć  ta  uroczystość.  Zresztą  wiado- 
mość, z  ust  do  ust,  podana  z  błyskawiczną  szybkością 
rozbiegła  się  wszędzie.  To  też  na  kilka  dni  przed  14  wrześ- 
nia, z  całego  niemail  kraju  ściągać  zaczęły  kompanie, 
a  i  z  Warszawy  przybyło  kilkaset  ludzi. 

Nabożeństwo  na  Ś-ym  Krzyżu  miało  dlatego  jeszcze 
więcej  rozgłosu,  że  na  nim  celebrować  mjał  biskup  sando- 
mierski, ks.  Józef  Juszyński.  Całą  zaś  uroczystością  zaj- 
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mował    się  głównie  kanonik  Kotkowski  i    o^^ywatelstwo 
okoliczne. 

Miasteczko  Słupia  Nowa  —  położone  u  samych  stóp 
góry  i  rozrzucone  szałasy  po  lesie,  gościnnie  pomieściły 
pielgrzymów, 

Klas'Zftor,  jak  waadomo  czytelnakorn  z  różnych  opi- 
sów, położony  jest  oa  wyniosłej  górze,  największej  w  Kró- 
lestwie Polskiem,  zwanej  Łysą  Górą.  Cala  góra  pokryta 
skałą  i  niebotycznemii  jodłami  i  bukami.  Wejśoie  na  górę 
udiążliiwe,  a  miiejsicami  tak  strome,  że  prawie  niiepodohna 
podejść.  Jesit  i  druga  droga  wijąca  się  w  izygzak  po  górze, 
a  którą  choć  z  trudem  można  dojechać. 

Po  powstaniu  władza  ikazała  wyciąć  szeroką  drogę, 
od  strony  miasteczka  Słupia  i  tem  zeszpeciła  miejsco- 
wość. 

Na  drodze,  idąc  od  miasta,  porozrzucane  są  kaplicz- 
ki, gdziie  nabożni  zwykle  odpoczywają. 

Klasztor  sam  otoczony  jest  murem.  Miejscowość 
wspaniiała,  a  z  wiierzichoiłka  wieży  przy  sprzyjającej  at- 
mosferze widne  są  Karpait^^ 

KlasztoT  starożytny,  kilkiakroitnie  palony  i  przebudo- 
wywany, z  tylu  hiistorycznemi  wspomnieniam'i,  tak  śoiśle 
związany  'z  dziejami  naszego  kraju.  Zamiieszkały  niegdyś 
przez  bogaty  zakon  0.0.  Benedyktynów,  dziś  stoli  pust- 
kamii  —  po  obszernych  sa'lach,  wygodnych  niegdyś  ce- 
lach plądrują  mys'zy  i  puiszczyki,  a  ogołoicone  zabudowa- 
nia z  dachów,  gotują  coraz  rychlejszą  ruiinę.  ^) 

Kościół  z  cicsowego  kamienia  dość  jeszcze  wspaniale 
wygląda,  ale  przy  dzisiejszym  kierunku,  wkrótce  obróci 
się  w  kupę  gruzów.  Cały  bowiem  ciężar  utrzymania  i  po- 
rządku w  kościele  jest  na  głowie  jednego  księdza,  bar- 
dzo Licho  upoisażonego  i  tylko  dobrowolne  ofiary  zwie- 
,dzajacych  iklasztor,  podtrzymują  dotąd  ten  gmach  pa- 
miątkowy. 

1)  Obecnie  klasztor  odrestaurowano   i   przeznaczono   nó, 
Mnęzienie,  w  któreni  mieści  się  kilkuset  aresztantów. 
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W  wJgiIję  uroczystości  cały  klasztor,  a  szczególniej 
wyniosła  wieża,  dominująca  kiilkomilowej  okolicy,  zostały 
uiluminowane  różnC'kolorowemi  lampami.  Na  szczycie  po- 
wiewała chorągiew... 

Góra  cała  literalnie  zasiana  była  ludem. 


o 

a 


s 

N 


u. 
O 

N 

ca 


O 


c/3 

O 


Rano  14  września,  cały  tłum,  jak  mrowisko  zaczął 
się  poruszać,  a  rozmaitość  i  różnobarwność  kostjumów, 
malowniczy  przedstawiał  widok.  Od  godziny  siódmej  ra- 
no kompanje  ze  śpiewem  nabożnych  hymnów,  pięły  się 
pod  górę. 

„B.  P."  Pamiętniki   Zapałowskiego.  2 
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Ogóliną  uiwagę  zw,raaiła  kiomipaimja,  ztożoina  z  kiilkuset 
ludzi,  a  prowadzona  przez  kapłiania,  fktó/ry  uibrainy  w  białą 
komżę,  z  krzyżem  w  ręku,  na  koniu  —  siwy  starzec  przo- 
dem ją  prowadizil.  Byl  to  proboiszcz  z  Tarczka,  ks.  Se- 
baisitjan  ZborowSiki,  który  w  1831  r.  służył  wojskowo. 

Świątyniia  choć  bardzo  obsizerna,  niie  mogła  n^aiwet 
setnej  części  pomieścić  pobożnych,  to  też  wkoło  kościioła 
przygotowano  ołtarze  i  ikazialmice.  Jednocześniie  przy 
wszystkich  ołtarzach  oidprawiiano  Msze  ś-te. 

Orkiestra  sprowadzona  z  Kielc  w  koiściele  napnze- 
miain  z  amatorami  śpiewów  podniecała  ducha  w  pielgrzy- 
mach. 

Ks.  biskup  Juszyńskli,  pontyfikalinie  przybrany,  oto- 
czoiny  klerem  i  duchowiieństwem,  w  liczbie  trzystu,  po  u- 
koińczotnem  nabożeńsitwiie  w  kościele,  ukazał  się  w  bramie 
klaisztornej.  Pobożny  śpiew  wydarł  się  —  jaikby  jeden 
głos  —  ze  wszystkich  piersi,  a  muzyka  umieszczona  na 
wieży  przygrywała.  Dodać  im)i  wypada,  że  pogoda  była 
prześliiczna. 

Biskup  pod  baldachimem,  niesionym  przez  szlachtę 
i  włościan  i  prowadzony  przez  jednego  w  kootuszu,  a  dru- 
giego' w  sulkimainiie,  poprzedzamy  przez  kapłainów,  posuwał 
«dę  wolno  wśród  kilkutysiącizinego  tłumu,  na  miejsce  po- 
święcenia pomnika. 

W  jednej  chwili  chorągwie  wszystkich  dawnych  wo- 
jewództw, niesione  przez  obywateli,  miiesizczan  i  włościam, 
i  orszak  z  biskupem,  który  siię  zbliżył,  oitoczyły  kopiec, 
a  śpiew  i  muzyka  jaikby  za  doitknięciem  różdżki  czaro- 
dziejisikiei  u(cichły  natychmiast. 

Ks.  Zakrzewski  ^)  z  Opatowa,  znalkoimity  kaznodzieja, 
wstąpił  na  kazalnicę,  przygotowainą  przed  kopcem,  skre- 
ślił cel  nabożeństwa  i  poświęceinia  poiminika... 

Mowa  jego  ogniista,  a  wypowiedziana  jasno,  z  uczu- 
ciem, tak  wielkie  sprawiła  wrażenie  na  słuchaczach,  że 


1)  Zmarł  w  drodze  iia  wygnanie. 
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lud,  mało  powiedz<ieć  płakał,  płacz  zarmienił  się  w  jeden 
ciiągły  jęk  i  ryik,  a  echo  daleko  rozniosło  te  jęki  po  lesie... 

Zapał  ogarnął  wszystkich.  Tłumy  bez  różnicy  sta- 
nu, rzucały  się  wizajemnie  w  objęcia. 

Nabożnych  zebrało  się,  jak  już  mówiłem,  kilka 
tysięcy.  Drzewa  łamały  się  pod  ciężarem  tych,  któ- 
rzy pragnęli  lepiej  iprzypaitrzeć  się  całej  ceremonji.  Wi- 
dok był  wspaniały.  Chwila  rozrzewniająca... 

Pióro  moije  miezidolne,  i  me  w  staniie  opisać  i  wyrazić 
tej  powagii,  tych  uczuć...  jakie  ogarnęły  całem  otoczeniem. 

Piiskuip  ipośw^ięcił  kopliec  i  chorągwie  z  całą  ostenitacją, 
■nabożeństwo  przeciiągnęło  się  do  wieczora,  tylko  brskup 
Juszyńsikd,  wezwany  do  Warszawy,  musiał  zaraz  opuścić 
zebranie.  Niawiiasem  mówiąc,  ks.  Juszyński  na  to  nabo- 
żeństwo iprzybył  niie  z  wlasnegO'  p  rzek  omami  a.  Był  to  cizło- 
wiek,  całe  życie  noszący  płaszcz  na  dwuch  ramionach,  a 
przy  tem  tchórz  wielki.  Za  nic  w  świecie  nie  chciał  się  na- 
razić. Ogólna  jednak  presja  zmusiła  go  na  krok  tak  hazar- 
downy,  którego  całe  życie  później  żałował... 

Na  'tej  mamifeisitacjd,  jedmej  z  największych  na  pro- 
wincji, rozdawano:  broszury  okoli czin ościowe,  modlitwy, 
medaliony  i  t.  p.  Mowy,  prócz  księży,  przez  licznych 
przygodnych  mówców  w  różnych  mielscach  były  gło- 
szone. 

Podobna  manifestacja  odbyła  się  w  Horodle  ma  pa- 
miątkę Unji  Lubelskiej  —  połączenia  Polski  z  Litwą.  Miała 
większe  jeszcze  iznaczenie.  Szczegółów  cipiisywać  nie  mo- 
gę, bo  sam  tam  mie  byłem;  wiem  tylko  od  naocznych 
świadków,  że  urządzenie  tej  uroczystoiśoi  madzwyczaj 
było  wspaniałe,  zjazd  był  daleko  większy,  niż  na  Św. 
Krzyżu. 


II. 

Całe  prawie  dwa  lata  1861  i  62  przesizty  na  ciągłych 
mainifestacjaich... 

Na  wieść  o  brance,  młodzież  zdatną  do  broni  „Rząd 
Narodowy"  wyprawił  z  Warszawy  i  uimieśicil  ją  w  pusz- 
czy Kampinosikiiej  i  w  lasacłi  Serockich.  Warszawa  zaś 
w  dniach  10,  11  i  12  stycznia  1863  r.  wyludniła  się  z  mło- 
dzieży. Gdy  już  krok  ten  został  wykomany,  cóż  pozosita- 
wało  Komitetowi  centralnemu?  Jednogłośnie  i  bez  straty 
czasu  uchwahł  powstanie  w  całym  kraju  i  naznaczył  noc 
z  17  na  18  stycznia.  Odtąd  Koimiitet  centralny  przybrał 
naziwę  —  Rządu  Narodowego. 

Do  organiizacja  (należeli  prawie  wiszyscy  oficerowie 
poilaicy  zostający  w  służbie  rosyjskiej  i  wielu  niaiwet  iinte- 
ligentnych  i  liberailnych  Rosjan.  Umówiono  się  zatem,  że 
w  chwilii  wybuchu  powstania  żołnierze  roizłożeni  po 
kwaterach,  niewiedząc  lo  niiczem,  w  nocy  bez  krwi  roz- 
lewu zostamą  rozbrojeni  ■ —  jiaka  naiwność  i  jaka  nieznajo- 
moiść  ludzi!..  Tym  sposobem  bronią  wroga,  uizbroją  się 
wojska  narodowe,  a  nim  nieprzyjaciel  się  opamięta,  kraj 
czas  mieć  będzie  przygotować  się  do  walki. 

Była  to  jednak  tylko  ^nadzieja,  która  każdego  czło- 
wieka w  'nieszczęściu  i  rozpaczy  popycha  zawsze  na  krok 
hazar  downy. 

Oficerowie  prawie  wszyscy,  gdy  przysizla  chwila 
stanowcza,  z  malemi  wyjątkami,  oświ>adczyli,  że  żołnie- 
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rzy  niie  inieli  czasu  uśwjadoiniić  i  obawiają  się  stanowisk 
swych  narazić. 

Po  wyprow;adzeiniu  jadnak  młodzieży  za  miasto,  nie 
było  innego  punktu  wyjścia  i  trzeba  było  brnąć  dalej  na 
manowce... 

Wysłano  natychmiast  kurijerów  do  naczelników 
miast,  tysiączni)ków  i  głównych  agitatorów  o.rganiziacji, 
z  zawiadomieniem  o  decyzji  Rządu  Nairodowego,  nazna- 
czono dzień  i  godzinę  kiedy  ma  być  wykonany  napad. 

Łącznie  z  kurjeramii,  rozesłariii  zostali  po  kraju  do- 
wódcy li  organizatOTOwde  wojenni. 

Każdy  z  naczelniików  otrzymał  manifest  ii  proigram 
w  jiaki  sposób  odbyć  się  ma  pierwszy  napad  stain owczy, 
od  którego  zależało  dalsze  powodzenie... 

W  Ś-to  Krzysikich  stronach,  o  których  głównie  opo- 
wiadać mam  zamiar,  jeden  napad  był  na  Bodzentyn,  dru- 
gi na  Szydłowiec. 

W  lesie  pod  Bodzentynem  22  stycznia,  wiieozór,  ze- 
brało się  kilkuset  ludzi,  po  większej  części  meiszkiańców 
miasteczek  i  górników  z  sąsiedmich  żelaznych  fabryk 
Suchedniowa,  Parczewa  i  innych. 

iPrzewo dudkami  byli  urzędnicy  gómictw.a:  Klima- 
szewski, Bażykowski  z  synami  i  Dawidowiicz.  Księża: 
Omiński  i  Ciągliński,  wikarjuisze  z  Bodzentyna,  słuchali 
spowiedzi,    zachęcali,    tłumaczyli  cel    zebrania    i    ruchu. 

W  końcu  błogosławiąc,  przyrzekli  i  dotrzymali  sło- 
wa, -iść  pienwsi  na  czele,  z  krzyżem  w  ręku...  Nareszcie 
przybył  naczelnik  miasta  Bodzentyna,  Stefan  Bogdański, 
zacny  młody  kupiec. 

O  12-ej  w  nocy,  podzieliwszy  się  ma  part  je,  weszli 
cicho  do  Bodzentyna.  W  tejże  chwili  odzywa  się  dzwcin 
na  wieży  kościelnej,  jako  sygnał  do  jednoczesnego  ude- 
rzenia. 

Jedna  partja  powstańców  z  Szermentowskrm  ^)  na 
czele,  wpada  do  kwatery  oficerów.  Ci  byli  wtajemmczeni 


1)  Znany  artysta-malarz. 
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i  oddalii  broń,  /^oisitaii  aresztowaiiii.  WoóiSiko  jodinak  pirzy- 
gotowiane,  bnotniilo  Lsię  czas  jaikiś  w  kwiater.ach,  w  końcu 
wyipadło  ina  rynek.  Nasi,  'uizibnojefnii  w  diubeUówkj,  lub 
w    kosy    niiebardzo  mogld  sizkodziić,  jednakowoż    podsu- 
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wali  się  coraz  bliżej,  lecz  piechota  nieprzyjacielska  sfor- 
mowata  się  w  czworobok  i  tak  wydostała  się  za  miasto, 
udając  się  drogą  ku  Wzorkom. 

Zdafwało  się,  że  koniec  już  bójiki.  Choć  cel  w  zupełno- 
ści nie  został  osiągnięty,    zostały  jednak  w  rękach  na- 
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szyich:  baigaże  i  kilikanaście  siztuk  broni,  l^owistańcy  mieli 
]>olecone  ipo  Sipefnieniiu  swego  zaidaniia,  prizez  wiioskę  Sie- 
kierino,  iUdać  się  do  Wąchooka  lasamii. 

Tymezasem  rówino  z  dniiem  wojslko  rosyjske  wiróoilo 
do  miaisita,  oficeroiwie  połączyli  (się  z  niem  i  nowa  wszczę- 
ła 'Siię  bójika.  Nasi  z  doimów  i  piiwmic  pnażyli  mieprzyja- 
ciela,  który  zmordowany  cofnął  się  przez  Wzorki  w  stronę 
Kiielc,  odległych  o  trzy  miile.  W  c^asiie  dziennej  walki  Ste- 
fan Bogdański,  ugodzony  w  głowę  oia  miiejiSiCU  zabity  zo- 
stał. 

Nia  drugi  dzień  wojsko  rosyjskie  z  ipowiększomemi 
siłami  z  Kiielic  wróciło  do  Biodze/ntymia.  PowiSitańców  już 
nie  było,  udali  się  do  Wącłiocka.  Mieszkańcy  na  wieść 
o  powiioioie  wojska  pouciekali  i  ukryli  się  ipo  lasach... 

Tej  samej  nocy  i  o  tej  samej  godziiinie,  działo  się  to 
samo  w  Szydłowcu.  Tam  były  niaznaczane  większe  siły, 
bo  więcej  stało  wojska.  Najwiękstzą  pa.rtję  pirzyprowadził 
burmistrz  z  W^ierzbicy,  młody  Jezierski.  Przybył  także 
Jan  Prędowski,  obywatel  z  Mirca  z  Langiewiczem,  któ- 
ry od  dni  kilku  bawił  już  u  niego. 

Jalk  wszędzie  taik  i  tu  wojsko  rosyjskie  było  przygo- 
totwane.  Oddziały  z  dwuch  stron  weszły  do  miasta,  ale 
jak  z  jednej  tak  i  z  drugiej  strony  przywitane  zostały  gę- 
stemi  strzałami. 

Wałka  toczyła  się  godzin  iparę.  Nieprzyjaciel  w  koń- 
cu ustąpił  i  wyszedł  z  miasta  —  lecz  doczekawszy  się 
dniia,  powrócił.  Powstała  na  nowo  bójka,  ale  bardzo  krót- 
ka, bo  /cały  prawie  oddział  z  Langiewiczem  już  od  kilku 
godzin  wyruszył  do  Wąchocka. 

Opór  stawiali  tylko  imiesakańcy  i  .kilkunastu  powstań- 
ców, którzy  zostali  w  mieście  dla  ochrony  rannych... 

Tymczasem  ze  wszystkich  stron  pairtję  ściągają  się 
do  Wąchocka.  Przybyła  także  partja'  Czachow^skiego,  sta- 
rego obywatela,  jedna  i  jedyna  okryta  tryumfami. 

W  Jedlni,  wiosce  niedaleko  Radomia  stali  sa(perz>\ 
Czachowski  tak  zręcznie  i  w  tajemnicy  napad  urządził. 
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że  zabrał  wszystkiicli  bez  krwii  roizlewu  —  zabrał  broń, 
aiiTiiinicję  i  z  obłaidowamyimi  furgonami  przybył  dio  Wą- 
chocka. 

Rano  dnia  23  styczinia  d  ja  tam  także  przybyłem. 
Przy  wdeździe  do  mdasta  zatrzymiała  minie  piiikieta,  złożo- 
na z  jednego  żołnierza  z  kosą,  a  drugiego  z  dubeltówka. 
Mjiasto  ,zapcha>ne  powistańcaimi. 

Dowiiedziałem  siię  zaraz,  że  sztab  główmy  mieści  sdę 
w  domu  pocztowym  Kwiatkowskiego,  natycłimiast  się 
tam  udałem. 

Koło  domu  ruch  jeszcze  był  większy  —  drzwi  za- 
stałem zabarykadowane  dwoma  ogromnymi  kosynierami, 
-którzy  na  krzyż  złożywszy  kasy  we  drzwiiach  trzymali 
wartę.  Po  wielu  foTmalnościach,  wpuszczoiny  zostałem  do 
wnętrza  domu. 

W  dużej  sali  biura  pocztowego  zastałem  liczine  towa- 
rzystwo. Jedni  siedzieli  przy  stolikach  pisząc,  inni  cho- 
dzili IZ  długiemi  wlokącemi  'się  i  stukającemi  po  podłiodize 
pałaszami,  mając  za  pasem  po  parę  pistoleitóiw  —  głośno 
rozprawiali.  Wszyscy  poobwiesziani  trólkolcrowemii  ko- 
kardami. Wśród  nich  spostrzegłem,  średniego  wieku,  ma- 
łego wzrostu  mężczyznę,  z  zawiiesistemi  wąsami,  z  głową 
krótko  ostrzyżoną  z  kręconym,  kruczym  włosem.  Oczy 
małe,  nad  któremi  sterczały  gęste  cziarne  brwii,  a  umiiesz- 
czone  w  okrągłej  twarzy,  nadawały  całej  tej  fizognomji 
coś  azjatyckiego  —  nic  nie  przypomimało  w  tym  człowie- 
ku krwi  ipolskiej  i  postawy  sanmiaokiej.  Był  to  właśnie 
Marjan  Langiewicz.  Ubrany  był  w  ozamarę,  obłożoną 
czarnemi  barankami,  w  długich  palonych  butach.  Sze- 
roka trójkoliorowa  szarfa,  przewieszona  przez  pierś 
i  ipałasz  kawaleryjski  dopełniały  umundurowania,  zosta- 
łem mu  zaraz  przedstawioiny,  przez  znajomych,  których 
tam  wielu  iznalazłem.  Między  iinnymi  —  ks.  kanonika  Kot- 
kowskiego z  Ćmielowa,  jednego  z  głównych  agitato- 
rów w  naszej  okolicy.  Prędko  bardzo  zaznajomiłem  się 
z  przyszłym  dyktatorem,  rozmawliając  o  stosunkach  oko- 
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licznej  szlachty,  o  potrzebach  formującego  sit^  oddziia^u, 
o  komimikacjach,  włości anacłi  i  t.  p. 

Sztab,  oprócz  Laitigiewicza,  składał  się  z  Tomcizyń- 
skiiego,  komisairza  wojennego,  a  byłego  urzędnika  z  rzą- 
du gubemjalnego  radomskiego,  kolegi  jego  Lewkowi- 
cza, a  dziś  piastującego  godność  ka,sjera  obozowego, 
Maoiejowskiego,  ^)  młodego  jeszcze  bairdzo  warsza- 
wiamiina,  który  zajął  potem  wybitne  stanowiisko  w  Litera- 
turze, kilku  adjutantów  i  naprędce  nomiinowanych  star- 
szych oficerów. 

W  drugim  pokoju  siedziała  pani  Prędowska  z  Miirca 
i  szyła  kokardy  i  ozdoby  narodowe... 

Chcąc  być  bezstro/nnym,  zimuszony  jes(tem  wyzinać 
z  bólem  serca,  że  Langiewicz  i  sztab,  z  całem  swem  oto- 
czeniem niekorzystne  zrobił  na  mmie  wrażende. 

Zdawało  mi  się,  że  jestem  lua  jakiemś  przeidstawieniu 
teatralnem  i  do  tego,  że  role  roizdane  zostały  nie  tęgim 
antystiom. 

Wszystkie  prawie  osobistośoi  były  napuszone,  nie 
wyłączając  Langiewicza.  Każdy  jak  umiał  dawał  do  zro- 
zumienia ważność  zajmowanego  przez  siebie  stanowiska, 
zw^łaszcza  komisarze  mieli  miny  marsowe. 

Zdawało  się,  że  to  są  bohaterowie  spoczywający  na 
laurach  swych  zwycięstw...  W  całeim  otoczeniu  było  coś 
'nieharmonizującego  z  tak  ważną  i  świętą  sprawą... 

Wrażenie  pierwsze  jest  bardzo  ważne,  a  jak  się 
przekonacie,  że  to  wrażenie  nie  było  fałszywe  —  zaraz 
po  pierwszych  bójkach  komisarze  i  kasjer  przepadli  bez 
wieści.  O  Langiewiczu  opowiem  później. 

Jeiden  tylko  zacny  Czachowski  i  kamoniik  Kotkowski 
z  całą  powagą  i\  zaparciem  podtrzymywali  zapał  i  byli 
duszą  organizującego  się  oddziału.  A  zapał  był  wielki.  Ze 
wszystkich  strom  i  każdą  ulicą  bezustannie  ciągnęły  partje 
ochotników,  a  wszyscy  żwawi,  z  wesołem  i  uśmiechniętem 
licem  i   śpiewką  na   ustach.   Wszyscy  przeciągali   przed 

1)  (Sewer). 
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głównym  sztabem,  ilustrowani  byli  z  wielkq  okazałością, 
prizeiz  samegio  Langiieiwicza,  lub  jego  adjuitainitów. 

Jednycłi  zaraz  lokowano  na  kwaterach,  innych  w  obo- 
ziie  na  rynku  lub  za  miastem,  a  s^tan  powietrza  był  jiaikby 
w  zmowie  z  imaisizymi  legjanaoni.  Czas  był  piękny,  pogoda 
wiosenna,  nigdy  nie  paimiiętano  tak  łagodnej  zimy,  nieza- 
pominiaijimy,  że  to  był  ko^niec  styczinia. 

W  parę  dni  W  Wąchocku  zebrało  się  kilka  tysięcy 
powstańców. 

Co  za  urazimadcony  wido'k :  tu  piechota  z  dubeltówka- 
mi i  koisynierzy  odbywiają  musiztrę  —  tam  kawialerja  do- 
biera i  ujeżdża  konie,  wiielu  jeszcze  htz  siodeł,  oiklep.  Tu 
znów  ;Z  różnych  (artystów  foirimuje  się  orkiestria  obozowa'. 
Tam  już  widzisz  nowo  umundurowany  oddział.  Gwarno, 
tłuminie,  wesoło... 

Patrząc  na  te  wszystkie  przygotowania,  na  tę  mło- 
dziież  żwawą,  energiczną,  mimo  wolii  serce  się  śoisikało 
każdemu  z  bólu,  kto  wprzód  iwidiziiał  sztab  i  niaiczelnika... 

Mógłby  kto  zarzucić  Rządowi  Niairodowemu,  że  powi- 
nien był  wybierać  ludzi  zdolinych  d  zaufanych,  zwrócić 
jednak  trzeba  uwagę,  że  będąc  zaskoczony  z  ndenacka, 
nie  miał  na  to  czasu. 

To  też  musiał  brać  takich  jiacy  miu  piadpadli  pod  rę- 
ce, a  zwłaszcza  takich,  cO'  mdeld  wojsikową  kwallifikację. 

Z  Ś-to  Krzyskiej  okolicy  zebrał  się  także  bairdzo  po- 
kaźny oddział  kawalerii  sformowany  przez  obywateli, 
a  prowadzony  przez  Jagnińskiego  z  Garbacza^), 
był  om  miegdyś  rotmistrzem  w  woijisku  roisyjsikieim,  za 
adjutanta  mdiał  dzielnego  mJcdego  obywatela  Brokuzyna 
z  Baiszowic,  który  w  kilka  miesdęcy  ipóźniej,  pnzechiodząc 
z  Galicji  z  jakąś  pąrtją,  zginął  bohaterską  śmiercią. 

Przesiedziałem  cały  ten  czas  w  Wąchocku,  wydalając 
się  od  czasu  do  czasu,  z  różnemi  poJeceniami  od  Laingie- 
wdcza. 


^)  Siostrzeniec   filozofa   Gołuehowskiego. 
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Wojska  nieprzyjacielskie  ipo  pierwszym  wybuchu 
powstania  wyszły  z  miasteczek  i  wiosek  i  skoncentrowały 
siię  w  miastach  gubernjiailnych.  Długo  tak  być  nie  mogło, 
więc  trzeba  było  korzystać  z  czasu.  Laingiewiicz  inaczej 
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postąpił,    to  też  w  samym  początku    powstaniu  zły  dat 
kierunek. 

Piierwszą  czynnością  było  ogłoszenie  manifestu  wy- 
danego przez  Rząd  Narodowy.  W  tym  celu  wysłani  zo- 
stali 'komisarze  z  małemi  oddziałami  kawalerji  narodowej, 
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do  wsizysitkich  mdaist  i  parafjii,  gdziie  zebrainemu  ludowi 
odczytać  miicli  ogłoszeTiie. 

Uroczystości  tej  asystował  asesOir  ekonomiczny, 
w  stroju  narodowym,  Adam  Skrzynecki,  ojciec  Antonie- 
go, znanego  w  Warszawie  literata. 

M:aniifest,  jaik  już  wspomiimałem,  ogłoszony  został 
w  kościołaicłi  po  uroczys/tem  naiboiżeńslwiie  i  iprzemówieniu 
najprzód  kapłana,  a  później  komiisarza,  przedstawiciela 
Rządu  Narodowego. 

Do  powiatowego  miasta,  Opatowa,  wysłani  zostali 
Tomczyński  i  Maciejowski  z  dość  licznym  oddziałem 
kawalerji.  Zrana  wezwano  nacizdmika  powiatu,  burmistrza 
i  wszystkich  urzędoików  do  parafjalineigo  kościoła.  Odby- 
ło się  pointyfikalne  nabożeńsitwo,  na  którem  także  znajdo- 
wali się  wszyscy  mies^zkańcy  miasta,  a  po  skończonem 
nabożeństwie,  złożono  przysiięgę.  Królikowski,  naczel- 
nik powiatu,  wskutek  starości  a  więcej  z  obawy,  zrzekł 
się  swego  urzędu  i  na  miiejsce  jego  mianowanym  został 
przez  Rząd  Narodowy  jego  pomocnik,  Lochman. 

W  Wąchocku  organizacja  partji  szybko  się  rozwijała, 
codzień  nowe  tworzyły  się  oddziały,  musztrowano^  młode- 
go żołnierza  i  m'undurowaino. 

Doniesiono,  że  oddział  rosyjski  ciągnie  z  Radomiia  do 
Kielc,  że  nocuje  w  Szydłowicu.  Zaraz  paruset  ochotniików 
naprędce  zebranych,  z  Janem  Prędowskim  na  czele,  uda- 
ło się  do  lasu  pod  Suchedniów,  przez  który  przechodziła 
szosa.  Zrobiono  w  krzakach  zasadzkę.  Niedługo  czekano. 
Szwadron  rosyjskich  dragonów  ikonwojował  powóz. 

Nasi,  zaczajeni  w  krzakach,  leżąc  na  brzuchach,  pu- 
ścili w  sam  środek  cały  oddziiał. 

Na  dany  sygnał,  strzeky  rozłożeini  z  drugiej  strony 
szosy  dali  ognia,  a  w  tej  chwila  kosynierzy  z  głośnym 
krzykiem  wypadli  iZ  ,krzaików,  rąbiąc  z  zajadłością  d  ziaciię- 
tośoią.  Kilkunastu  dragonów  padło  za  pierwszym  strza- 
łem, przebili  się  jednak  przez  niesiiorny  tłum  kosynierów. 

Powóz  tylkoi  został  zatrzymany,  a  w  powozie  znaj- 
dował się  adiutant  generała  Uszakowa,  naczelnika  siły 
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zbrojnej  gub.  radomskiej,  Ksawery  Łuskana  O  wiozący 
depesze  do  K/ielc. 

Zaibrano  kilikanaście  korni,  broń  \  powóz  z  oficerem. 
Z  naszej  strony  straty  nie  było  żadmej,  gdyż  raptowny 
i  niespodziewany  naipad  uniiemoiżliiwił  jakąkolwiek  obronę. 

Byłem  właśnie  w  sztabie  u  Langiewicza,  gdy  przy- 
prowadzono adjutanta.  Przyjął  go  bardzo  grzecznie,  ode- 
brał rewolwer  i  depesze,  a  więźniowi  wyznaczono  po- 
rządną kwaterę,  w  której  o  ile  mogli,  rozweselali  go  nasi 
młoidzii  oficerowie. 

W  depeszacłi  było  polecenie  Uszakowa  do  Czengiere- 
go,  wteidy  jeszcze  ipułkowinfika,  a  stojącego  z  oiddziiałeim  na 
kwaterach  w  Kielcach:  aby  całemi  siłami  uderzył  na  Wą- 
chock, i,  że  jednocześnie  z  drugiej  strony  wojska  z  Ra- 
domia przybędą. 

Dowiedziano  się  zatem  w  sztabie,  że  chwila  stanow- 
czego starcia  isię  zbliża. 

Langiewicz  jedmaik  nic  sobie  z  tego  nie  robił.  Ostrze- 
galiśmy łącznie  z  kanonikiem  Kotkowskim,  żeby  porozsy- 
łał  rekonesanse,  żeby  wideity  za  miastem  były  rozstawione, 
gdyż  oprócz  pikiet  w  mieście  nic  więcej  nie  było.  Nie- 
przyjaciel mógł  zaitem  niespodzianie  wpaść  do  miasta. 

Jak  już  mówiłem,  w  Wąchocku  znajdowało  się  kilka 
tysięcy  poiwstańców. 

Dnia  2  lutego,  zrana,  gdy  sztab  stroił  się  i  grał  w  dal- 
szym oiągu  rolę  bohaterów  --  doniesiiooo,  że  od  strony 
Parszewa,  oddalonego  o  wiorst  sześć  od  Wąchocka,  uka- 
zali się  kozacy.  Na  wieść  tę,  ruch  i  zamieszanie  powstało 
w  sztabie  i  całym  obozie.  Oddziały  jedne  za  drugimi  wy- 
suwały się  na  szosę  idącą  od  Kielc  na  spotkanie  nieprzy- 
jaciela. 

W  sztabie  nic  nie  robiono  —  nie  wn'edziano  nawet  ja- 
ka siła  nieprzyjacielska  i  czy  z  jednej  tylko  strony  grozi 


1)  Pochodził    z    j'odziiiy    litewskiej      i    mówił    dobrze    i>ii 
polsku. 
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'raebeziFiieicizeńistwo,  wsizy^stko  tu  robiJo  isię  na  los  szczęś- 
cia. Żadnych  planów... 

Jak  móiwilem,  że  wielu,  a  zwłaszcza  kian.  Kotkowski, 
chodaż  nde  wojskowy,  ciągle  jednak  upomiiniał  Lainigiieiwi- 
cza  ii  sztab,  żeby  korzystać  z  ziaipału,  a  mając  czas  orga- 
nizować energiczniie,  a  zoirganizowane  oddziały  natycli- 
miast  rozesłać  w  różne  strony  kraju.  Stanowczej  walki, 
o  ile  to  być  może  unikać,  bo  z  regulairną  armją  trudno 
walczyć  nowozaciężnym  bez  broni,  a  czasem  i  bez  butów. 

Riozrzucenie  oddziałów  miałoby  tę  dobrą  stronę, 
najiprzóid,  że  zapał  i  paitrjotyzm  wszędzieby  się  powięk- 
szał, awiidząc  siły,  zbrojne  powstańcowi  oddziały  laikże- 
by  się  powiększały,  zresztą  łatwiej  było  wyżywić  ludzi 
i  konie... 

Jedyną  możebną  walką,  była  walka  partyzantka. 

Tego  jednak  Langiewicz  nie  chciał  zrozumfieć,  chciał 
być  otoczony  armją  —  a  jak  się  zdaje  jnż  wtedy  ma- 
rzył o  dyktaltuirze.  Słowem  nienozwaiżnym  krokiem,  zaro- 
zumiiałością  i  lekceważeniem,  śmiało  mogę  powiedzieć, 
bom  pa/trzał  własnymi  oczyma,  popsuto  w  samym  zaraz 
początku  wszystkie  korzyści.  Zabito  zapał  —  wiarę 
w  iswych  dowódców.  A  boję  się  powiedzieć  wiarę  w  po- 
wodzenie naszej  Siprawy. 

Powsitanie  w  samych  zaraz  początkach  w  wielu  oby- 
w,a*telach  miało  niechętnych  i  chwiejnych  —  walka  pod 
Wąchockiem,  jednych  i  drugich  jeszcze  więcej  odstręczy- 
ła.  Któż  temu  winien?...  może  Rząd  Narodowy,  który,  jak 
już  zaznaczyłem,  musiał  na  o  słowo  wierzyć  ludziom,  któ- 
rzy mu  się  narzucili?.. 

A  może  powstańcy,  że  się  źle  billi,  że  byli  niesforni 
i  po  pierwszych  wystrzałach  nieprzyjaiaielskich  tchórzyli 
i  uciekali?  Ale  zastanówmy  się  i  bądźmy  sprawiedliwi, 
któż  wziiąć  może  za  złe  ludziom  nierozumiejącym  co  to 
jest  karność  wojskowa,  nieobytym  z  bronią,  niezmającym 
musztry,  a  byli  i  tacy,  co  nawet  bronii  nabić  nie  umieli  — 
ludziom  wziętym   od   igły,  pióra  i  ipługa.  A  cóż   dopiero 
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uzibrojonyin  w  piki  d  kosy,  jakaż  to  broń  przeoiwiko  bag- 
irietom,  armatom  i  sztucerom,  bijącym  o  kiilikaset  kroków? 

Zaraz  na  szosie,  lidącej  z  Kielc  spotkały  się  z  meiprzy- 
jacielem  nasze  oddziały.  Jan  Prędowski,  rotmistrz  kawa- 
lerji  naroidowej  z  całą  energją  uderzył,  ale  miejscowość 
górzysta,  a  szosa  wazka,  zamknięta  z  dwuch  stron  Wy- 
sokiem parowem  przesz,kodz:iła  działać  kawalerjd  ii  Prę- 
dowsiki  ze  (Sitratą  kiilku  zaibitych  musiiał  się  oofnąć. 

Tymczasem  coraz  więcej  nadoiągało  piiechoty  nie- 
przyjaciielisikiej  a  oddiziiały  ipowstańców  roizsiane  po  wz>gó- 
rzach,  mężny  stawiały  opór.  Wtem  larmaty  rosyjskiie 
wyrzuicają  z  'paszczy  grad  kul  i  kartaczy,  te  strzały  prze- 
raziły młode  inaisze  wojsko,  które  w^idząc  rejterującą  na- 
szą kawalerię,  a  iniezno/Ziuimiawsizy  przyczyny,  zaiczęło  się 
chwiać,  imiieszać  i  cofać.  Jednocześnie  nie  wiidząc  Langie- 
wiicza,  niie  mając  roz.kazów  i  zachęty,  sądząc,  że  wszyst- 
ko stracone,  i  mając  las  blizki,  poszło  w  rozsypkę. 

Langiewiicz  z  adiutantem  i  jednym  szeregowcem,  sa- 
moitrzeć  przez  góry  i  lasy  zrej terował  niie  wiidząc  końca 
wałki  'i  nie  oparł  Siię  aż  na  Ś-to  Krzyskich  górach,  o  4  mile 
od  Wąchocka.  Stąd  dał  znać  swej  rozpierzchłej  armji,  że- 
by się  do  niiego  gromadzdła... 

W  wigilię  bójki  pod  Wąchockiem,  Langiewicz  żądał 
abym  za  różnemii  interesami  udał  się  do  Zawichosita^  k^tó- 
ry  leży  przy  samej  Wiśle,  aby  dostać  języka  co  słychać 
w  Lubelskiem. 

•Miiałem  tam  a  własny  interes.  Zawichost  byl  główmy 
punkt  haindla  zibożowego,  naszej  okioilicy,  stąd  wyprawia- 
no go  Wisłą  do  Gdańska.  Teść  mój  sprzedał  duży  trans- 
port pszemicy  i  od  kupca  miałem  odebrać  bliiz-ko  czter- 
dzieści tysięcy  złotych.  Niie  miałem  chęci  jechać,  bo  właś- 
nie w  dniu  bójki,  pod  Wąchockiem,  przybyła  mii  córka 
i  żoina  była  słaba.  Cała  okolica,  pogrążoina  była  w  strachu 
panicznym,  słysząc  o  różnych  gwałtach,  popełnionych 
w  Wąchocku. 

Nie  było  jednak  rad>\  interes  był  ważny,  o  Laaigiie- 
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wicziu  wiieidziiałem,   że  na  nowo   organizuje   się   na  górze 
Św.  Krzyskieij,  ipojeichałem. 

Przez  Ostrowiec,  Ćmielów  i  Ożarów  dnia  4  lutego, 
jechaleim  do  Zawichosta,  gdy  na  połowie  drogi  rndędzy 
Ożarowem,  a  ZaAvichost©m  najn  i  es  pod  ziewam  ej  spotkałem 
bardzo  liczmą  pairtję  powstańców. 

Zatrzymałem  się  zdziwioiny,  wiedząc  doibrze,  że  w  tej 
stroniie  nie  rrogło  być  żadnego  oiddziialu.  Diowiaduję  się, 
że  to  cddiział  sformoWiany  z  samych  prawiie  wychowań- 
ców  Puławiskiego  instytutu  gospodarstwa  i  leśnictwa, 
pod  dowództwem  Zdainowicza,  że  śoigani  w  Lubel- 
skiem, przeszli  przez  Kaizdiniierz,  przeprawiJii  saę  p0'd  Ka- 
łiiszamami  przez  Wisłę  i  dążą,  aby  połączyć  się  z  Lan- 
giewiczem. 

Zdanowiczowi  objaśniłem  jaką  ma  wybrać  naj- 
krótszą i  najbezpileicznieijszą  drogę,  aby  dostać  się  w  góry 
Św.  Krzyskie,  ipartja  liczyła  kilkuset  do^brze  uzbrojOinych 
ludzii  z  zaspasami  i  furigoinami,  byłem  pewny,  że  mile 
przyjętą  będzie  przez  Langiewiicza,  a  co  ważniejsiza,  że 
obudzi  ostygły  zapał  w  nais^ej  okolicy,  po  fatalnej  rej- 
teradzie Wąchockiej. 

Pożegnałem  siię  pewny  będąc,  że  oddział  bez  szwan- 
ku dostanie  się  w  Św.  Krzyskie  strony,  gdyż  wiedziałem, 
że  mi  gdzie  niema  na  drod'ze  wojsk  rosyjskich. 

Zdanowicz,  widać  nie  życząc  oddać  się  pod  roz- 
kazy, a  pragnąc  na  własną  rękę  wojować,  lub  też  miał  in- 
ne ukryte  zamiary...  udał  się  z  całym  oddiziałem,  boczną 
drogą  do  Sandomierza.  Jaki  miał  dalszy  cel,  trudno  od- 
gadnąć. 

1^0  właśnie  zgubiło  całą  partję. 

Wojsko  rosyjskie  goniąc  oddział  w  Lubelskiem,  za- 
stawszy spalone  łodzie  i  przewóz  pod  Kaliszanami,  po- 
szło do  Rachowa,  a  tam  przeprawiwszy  się  przez  Wisłę 
i  dOiStawszy  języka  o  powstańcach,  pnzeciętną  Hmją  po- 
szło na  Zawichost,  pewni  będąc  prędkiego  spotkania  tych. 
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którzy  odpoczywali  spokojnie  w  Stupczy,  wiosce  j>clo- 
żcinej  między  Zawichostem  a  Sandomierzem. 

Przyjechałem  co  tylko  do  Zaw.ichosta.  1^arn  przed 
zajazdem  stało  kilkadziesiąt  kon.i,  a  w  handlu  spotkałe  n 
kilkudziesięciu  powstańczych  kawalerzystów.  Między 
niemi  znalazłem  wielu  znajomych,  między  innemi  dwuch 
braci   Rudzkich,  synów  lobywatela  z   Sandomiierskiego. 

Opowiiiaidiać  zraiczęliśimy  wizaijem^niie  różne  przygcidy  dni 
ostatnich.  Kupiec  kończył  wypłatę  wiiadomej  sumy,  gdy 
na  raz  wpada  młody  żydek,  przerażoiny...  krzyczy:  „pa- 
Tiiowie!  Kozaki  idą!.."  Jedmocześnie  dały  siię  słyszeć  bldzkJe 
strzały.  Kawalerzyści  wybiegli,  dopadli  koni  i  odjechali. 
Kozacy  tuż  tuż  za  niemi  w  pogoń.  W  mieście  krzyk,  hałas, 
zamęt,  zamieszanie,  bieganina — drzwi  od  sklepu  i  ckna  na 
gwałt  zamykają. 

Miożna  sobie  wystawić  moje  położenie.  Sam  byłem 
młody  i  trochę  po  partyzancku  przybrany,  to^  też  przygo- 
towany byłem  na  śmierć.  Pieindądze  jednak  wsunąłem  za 
cholewę  buta.  Za  konnicą,  która  nadzwyczajime  prędko 
przeleciała  ulkę,  goniąc  kawalerzystów  wali  piechota, 
a  przechodząc  koło  handlu  w  którym  się  znajdowałem, 
okna  i  drzwi  wybija,  strzela...  Nareszcie  i  do  potkoijów 
przy  handlu  wpadają,  przetrząsając  wszystkie  kąty,  szu- 
kają nawet  w  piwndcy. 

Stałem  w  sklepie,  poleciwszy  ducha  Bogu,  z  papiero- 
sem w  ustach  prawie  wszystkie  ich  ruchy  widziałem, 
gdyż  tylko  szklane  drzwi  oddzielał^^  sklep  od  reszty  po- 
kojów. 

Przyznam  sdę,  że  miioże  w  życiu  nde  mdałem  większe- 
C.0  strachu;  bo  z  brondą  w  ręku  walczyć  d  zginąć  -  -  to 
dzieło  każdego  dobregfo  żołnderza  -  ale  być  bezbro^inym 
fi  haniebnde  zginąć  w  żydowskiej  knajpie,  to  niewielka 
cliłuba  i  zasługa.  A  żal  mi  było  umierać...  żal  żony  i  dzi'e- 
ci  d  wdeku  mego  młodego... 

Nareszcie  przez  okno  widzę  jak  wojsko  się  oddaliło. 

Ocalałem!   widać  Bóg  wysłuchał  mych  modlitw,  bo 

„B.  P."  Pamiętniki   Zapałowskiego.  Toin  I.  3 
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ani  jeden  żołnierz  nie  zajrzał  do  sklepu  i  to  całe  szczęście, 
że  śpieszyli  się,  słysząc  strzały  za  miiastem... 

Natychmiast  wyjechałem  z  Zawichoista  i  niedługo 
usłyszałem  dalekie  gdzieś  strzały  —  przypuszczałem,  że 
to  walka  kawaler ji.  Wkrótce  jednak  miałem  się  dowie- 
dzieć o  strasznej  klęsce. 

Nie  ujechałem  jeszcze  dwuch  mil  od  Zawichoista  pod 
Ożarowem  spotykam  kilkunastu  biednych  roizbitków  i  od 
nich  dowiaduję  się  o  nieszczęśliwej  utarczce,  jaką  od- 
dział Zdanowicza  miał  pod  Słupczą. 

Zdanowicz  pewny  będąc,  że  nieprzyjaciel  nie  mając 
się  czem  przeprawić  pod  Kalisizanami  zaprzestanie  dal- 
szej pogoni,  przybył  do  Słupczy,  rozbił  obóz  i  postano- 
wił z  oddziałem  odpocząć,  a  'tak  był  nieoględnym,  że  nie- 
tylko  widct  i  rekomesansów,  ale  nawet  pikiet  nie  posta- 
wił. Powstańcy  rozłożyli  ognie,  aby  zgotować  pożywiie- 
nie;  broń  złożyli  w  koizły  i  jak  który  mógł  odpoczywali. 

Kawaleria,  uciekając  z  Zawichoista  tak  nagle  ściąg- 
nęła wojsko  rosyjskie,  że  odrazu  część  większa  oddziału 
była  odciętą  od  broni  i  amunicji.  Wojsko  ze  wszystkich 
stron  otoczyło  obóz,  w  którym  garstka  poistanowiła  dro- 
go oddać  swe  życie.  Tu  powstała  straszna  walka... 

Garstka  zaś  walecznych,  o  których  wspommialem, 
dość  długo  trzymała  nieprzyjaciela  na  wodzy.  Mło- 
dy Frankowski  przewodził  tej  garstce,  lecz  gdy  kula 
kajrabinowa  strzaskała  mu  nogę,  a  druga  wryła  się 
w  piersi,  gdy  zabrakło  wreszcie  amunicoi,  towarzysze 
zrozpaczeni  podejmują  ciężko  rannego  Frankowskiego 
i  chcą  unieść  go  z  pobojowiska. 

Cały  prawie  oddział  zginął,  resztę  wzięto  do  niewoli, 
mała  tylko  liczba  zdołała  uciec,  korzystając  z  ogólnego 
zamieszania,  w  liczbie  tych  był  i  Zdanowicz. 

Wszyscy  jednogłośnie  z  partji  Zdanowicza  utrzymy- 
wali, że  ich  zdradził. 

Zda.nowicz  był  dawniej  oficerem  wojsk  roisyjskich, 
ostatecznie  burmistrzem,  a  głównym  dowodem  miało 
być   to,  że  później  sam   zdał   się   na  łaskę   i  nie   łasikę, 
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przybył  do  któregoś  oddziału  rosyjskiego  w  Lubelskiem 
i  oddał  kasę  obozową,  która  miała  być  dość  znaczną. 
Są  to  jednak  domysły,  a  może  i  plotki.  . 

Maleńika  część  oddziału  uciekła  do  Sandomierza, 
drugą  część,  którą  spotkałem  i  od  której  dowiedziałem 
się  Cl  smutnej   katastrofiie,   wyprawiłem   do  Langiewicza. 

Ta  fatalna  bój;ka,  bardzo  złe  zrobiła  wrażenia  na  całą 
okolicę  Sandomierską,  a  zwłaszcza  włościanie  coraz 
mniej  wierzyli  w  powodzemie  powstania. 

Po  drodze  wstąpiłem  do  Kunowa  i  zatrzymałem  się 
u  kanoniiika  Jana  Dąbrowskiego',  zacnego,  świiiatłego 
i  energicznego  kapłana.  Tam  zastałem  pp.:  Stanisława 
Kainskiego  z  Włofsitowa  i  Cichockiego  z  Linowa,  bo-gatych 
bairdzo  obywateilii.  Należeli  do  dyrekcjonistów,  tak  zwanej 
partji  białycłi,  a  o  ile  mi  się  zdaje,  byli  wfielbicielami  mar- 
grabiego Wielopolskiego,  Karski  napadał  na  Rząd  Na- 
rodowy, na  całą  organizację.  Jechał,  jak  mówił  z  misją 
polityczną  do  Langiewicza. 

Na  drugi  dziień  rano  zijechałem  się  z  p.  K.  i  p.  C. 
w  obozie  na  Św.  Krzyżu,  u  Langiewicza. 

Wdelikie  było  moje  zdziwienie,  gdym  dowiedział  się, 
że  proponują  rozpuszczenie  powstańców,  a  za  to,  obiecy- 
walii  ogólną  amnestię  dla  wszystkich,  twierdząc,  że  sza- 
leństwo przy  takich  warunkach  walczyć. 

Czy  panowie  K.  i  C.  miieli  za  sobą  słuszność  —  nie 
mam  co  dowodzić.  Oburzenie  wstrzymywał  powagą  i  tak- 
tem kanonik  Kotkowski.  Był  to  człowiek  wykształcony, 
rozumny  i  energiczny,  z  całą  powagą  i  właściwą  sobie 
werwą  odpowiedział  p.  K.  i  p.  C.  i  choć  jak  później  się 
o;każe  nie  przekonał  p.  K.  i  C.  jednak  dowiódł  im,  że  misja 
ich  skończona. 

Czy  p.  K.  sam  od  siebie  zrobił  podobną  propozycję, 
\A  ątpię,  musiał  być  obdarzoiny  mandaiem  od  Rządu. 

Mimo  oburzenia...  panowie  ci  wyjechali  z  obozu  spo- 
kojnie.. 

Tydzień  cały  partja  organizowała  się  na  nowo  na 
Św.  Krzyżu.  Oddziały  się  ciągle  zbierały,  mundurowały 
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i  uczyły  musztry.  Szachow&kii  by  I  duszą  orgamizacji.  Od 
rana  do  nocy  ciągle  był  na  nogach:  porządkował  obóz, 
zaiprawiiał  w  wojennym  kunsizoie  rekrutów  i  przygotowy- 
wał jak  mógł  młodą  armję  do  odparcia  wroga. 

Widok  oibozu,  a  zwłaiszciza  w  cłiwili,  gdy  zbliżył  się 
W'ieczór,  przy  ziapa^lonych  ogmisikacłi,  bardzo  był  malow- 
niczy. 

Obóz  rozłożony  był  na  pochyłości  igóry,  od  strony 
miiasteczka  Słupia... 

Tutaj  przybyła  z  Lubelskiego  paona  Pus^toiwójtów, 
przebrana  po  męiziku,  i  naz^naczoną  została  na  adjutanta 
Laingiewiicza.  Niewiadomo  co  ją  skłorało  do  tak  hazar- 
dołwnego  kroku?  Przyczyina  jednak  rzucenia  się  jej  w  wir 
poiwstańców  musiiała  być  ważna... 

Pułkownik  Czachowskli,  gdyż  taką  miał  rangę,  bar- 
dzo był  niechętny  i  krzywo  patrzał  na  kobiety  w  obo- 
zie —  i  p.  Pu'Stowójtówna  z  początku  znosić  miu(Siiała 
przykrości.  Później  stary  wódz  całą  duszą  ją  pokochał 
i  strzegł  jak  oka  w  głowie... 

Od  strony  Słupi  ■ —  gdyż  tylko  stąd  był  miożHwy 
napad  uisypaino  baterję  i  postawiiiono  dwie  armaty  drew- 
niane, na  sposób  tych,  jakiiemi  poisługiwał  się  generał 
Bem  w  ozasiie  powstania  Węgrów.  Śmiano  się  z  tych 
armat,  jednatk  jak  wikrótce  się  pokaże,  wiielką  oddały 
usługę. 

W  tydzień  po  Wąchockiej  bójce,  rano,  kiedy  obóz 
zaczął  się  budzić,  wlidety  doniosły,  że  nieprzyjaiciel  jest 
już  pod  miastem  Słupią. 

Oddziały  jednak  miały  czas  uszykować  się  do  bo- 
ju, nieopuściiwszy  zwykłej  rannej  modlitwy.  SpOiStrzeżo- 
no  też  zaraz  w  obozie,  podsuwającego  się  pod  górę,  zcie- 
śnioną  kolumną  inieprzyjaciela,  który  pierwszy  roizpoczą? 
ogień  z  ręcznej  broni.  Nasi  rozrznceni  po  lesie  i  krzakach 
w  tyraljerkę,  mężinie  stawiiaili  czoło,  a  gdy  nieprzyjaciel 
podsuwał  siię  coraz  bliżej,  Langiewicz  kazał  dać  ognia 
z  owych  drewnianych  armat.  Nieprzyjaciel  zdurniipmy  sta- 
nął nie  spodziewając  się  zastać  armat,  obrzucony  gradem 
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kul  i  natarczywością  kosynierów  zaczął  się  cofać.  Lecz 
w  tern  dają  znać  z  klasztoru,  że  od  Kielc  ciągn^ie  niieprzy- 
jaoiel,  prowadzony  przez  szpiega,  clifopa  Wikierę,  droży- 
ną mało  komu  znaną,  a  idącą  samym  grzbietem  gór 
Łysdcy. 

Nasii  w  tej  chwili  zaprzestali  ścigać  nieprzyjaciela, 
uciiekającegio  do  Słupi  i  jak  można  najprędzej  zaczęli  siię 
cofać  na  górę  do  klasztoru,  obawiając  się  wpaść  w  dwa 
ogniie.  Gdyby  żołnierz  inaisz  był  już  wprawio<ny  w  boju, 
gdyby  Langiewicz  więcej  miał  zdolności  miliitarnych,  to 
skorzystałby  z  okoliczności,  rozbiłby  oddział,  z  którym 
walczono  —  zniósł  go,  a  potem  całą  siłą  uderzył  na  woj- 
ska, idące  od  Kielc. 

Cała  pantja  schroniła  się  do  klasztoru,  zatarasowała 
bramy  i  oczekiwała  mieprzyjacieia  —  ukryta  za  murami. 

Nieiprzyjadel,  widząc  naszych  rejterujących  i  usły- 
szawszy strzały  z  drugiej  strony  góry,  wrócił  nazad  ze 
Słupi,  wpadł  do  opuszczonego  przed  chwiilą  naszego  obo- 
zu, w  którym,  oprócz  aresztowanych  za  szpiegostwo,  nic 
nie  znalazł. 

Tymczasem  od  strony  Kielc  ukazał  się  nieprzyjaciiel. 

Rozpoiczęła  się  dtż  zaraz  silna  kanonada  z  ręc/znej 
broni,  przybyli  wkrótce  ii  ci,  którzy  ramo  bójkę  rozpoczęli 
i  klasztoir  literalniie  został  otoczony.  Walka  trwała  dziień 
cały...  Niie  ustawała  też  do  późnej  nocy,  a  że  niieprzyjaciel 
nie  mógł  pod  tak  wielką  górę  wprowadzić  airmat  musiał 
zatem  z  dużemi  stratami  cofnąć  się  do  Słupi.  W  dniiu  tym 
z  naszej  strony  me  było  nawet  żadnego  rannego. 

Oddział  Langiiewicza  odpoczął,  pożywił  się  po  cało- 
dziennym poście  i  w  nocy  opuścił,  najniepotrzebniej, 
klasztor,  udając  się  w  stronę  Staszowa,  odległego  o  parę 
mil  od  gór  Św.  Krzyzkich. 

W  Staszowie  znowu  w  kilka  dni  utarczka.  Nieprzy- 
jaciel już  teraz  ze  wszystki/ch  stron  gromadzi  się  i  ściga 
Langiewicza,  nie  dbając  odpoczynku. 

Po    staszowskiej    potrzebie  nowa    bitwa  pod    Chro- 
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brzeni.  Dobra  Wielopolskiego.  Była  to  jedna  z  więk- 
szych u'tarcz0k. 

Położeniie  górzyste,  pokryte  wyrwami  i  skalami,  było 
doiskonałą  osłoiną  dla  strzelców.  Nasi  mieli  wyborną  po- 
zycję i  gdyby  był  umiejętny  kierunek,  więcej  męztwa  ze 
stromy  Langiewiicza  a  przedewszystkiem  przezoirnośoi, 
powodzeniie  byłoby  zupełne.  Kawaleria  nasza  pierwszy  tu 
raz  po  kilkakroć  przypuszczała  szairżę. 

Bądź  00  bądź,  cłioć  nasi  nie  utrzymali  placu,  choć  nde 
rozbili  wroga  —  jednak  na  młodego  żołnierza,  i  to  było 
wiele  —  był  prawdę  cały  dziień  pod  gradem  kul,  nie  po- 
szedł w  rozsyipkę,  a  izrejterował  się  w  porządku.  Straty 
także  były  małoznaczące.  O  dalszych  losach  walki  szcze- 
gółów pisać  nde  mogę,  bo  tam  sam  mie  byłem,  wiem  tylko 
to,  że  jeszcze  kilka  miał  utarczek  Langiewicz,  ale  jakie 
miano  plany  w  sztabie,  nie  wiedziałem. 

Dziwno  nam  tylko  wszystkim  było,  że  zamiast  trzy- 
mać siię  w  głębi  kraju,  zamiast  wewnątrz  tworzyć  oddzia- 
ły (i  rozrzucić  siię  drobnemii  oddziałami  po  lasach,  niiepo- 
koić  wroga,  Langiewlicz  co  dzień  coraz  bliżej  i  bliżej  po- 
suwał saę  do  granicy. 

Różne  dochodziły  wdadomośca  z  obozu.  Mówiono,  że 
Laingdewicz  dlatego  posuwa  się  pod  granicę,  żeby  zaopa- 
'trzyć  swój  oddział  w  broń  —  że  na  grandcy  oczekują  par- 
tie i  że  z  więksizeimd  siłami  powróci  Wigłąb  kraju.  A  wiado- 
mości od  dcimu  do  domu,  coraz  inne  krążyły,  a  musiały 
być  bardzo  pomyślne,  ikiedy  mawet  ci  co  nie  wderzyli 
w  powstanie,  zaczęli  łączyć  się  z  organizacją.  Zapał  był 
wielki  d  gdyby  Langiewicz  choć  z  niewielką  partią  cofnął 
się  od  grandcy,  mogę  ręczyć,  że  wiszyscy,  nawet  włościa- 
nie przyłączyliby  się  do  ruchu... 

To  też  wszyscy  wyglądali  Langiewicza  z  upragnie- 
niem. Każdy  jak  mógł  przygotowywał  ubranie  i  uzbro- 
jenie. Tygoidnie  jednak  schodziły,  a  o  Langiewiczu  ani 
slychu. 

Naraz  nowe  wiadomości  zelektryzowały  całym  kra- 
jem. Langiewicz  Dyktatorem,  radość  ogólna.  Bo,  jeżeli 
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ogłosił  się  dyktatorem,  musi  mieć  ogromne  siły,  pewność 
powrotu  w  głąb  kraju  i  rozpoczęcia  szerszej  akcji  wo- 
jennej. 

Ale  Langiewicz  nie  dorósł  do  tak  ważnego  posłan- 
nictwa. Był  to  człowiek  próżny,  był  takim,  jakim  się  mi 
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przedstawił  w  Wącliocku.  Dla  dogodzenia  ambicji,  sam 
prawie  ogłosił  się  dyktatorem,  nie  przewidując  następstw, 
wszak  mógł  być  przekonanym,  że  teraz  Rosja  wszelkich 
dołoży  starań,  aby  go  ścigać  i  rozbić  partję,  a  jego  zabrać 
do  niewoli. 
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Langiiewlicz  wydał  n:;  łup  na j dziel niiejszą  naszą  mło- 
dzież, zimarnował  z  takiin  niozo»łem,  trudem  i  kosztem  ze- 
brainą  broń  i  amuniicję  —  zabił  wiarę  w  miożebmość  powo- 
dzenia powstania  i  przyprowadził  całą  organizację  do 
rozpaczy... 

Po  ogłoszeniu  się  dyktatorem,  Langiewdcz  oświad- 
czył w  sztabie,  że  niiema  linnego  środka  ocalenia,  jak  czę- 
ścimvo  przeprawić  się  przez  gnanicę.  Że  śgigany  przez 
'Przeważające  siły  nieprzyjaoielisikie  sam  musii  wydalić  się 
z  ikraju,  odpoczoie,  (nie  bardzo  był  jeszcze  zmęczony), 
a  w  innem  miejscu  z  większą  siłą  ukaże  się  wrogom. 
Piękna  deklamacja,  czcze  frazesy,  które  nigdy  nde  miały 
być  dOitrzymane. 

OpowiadaM  mi  naoczni  świadkowie,  że  gdy  oddział 
dowiiedziiał  się  o  postamowiiendu  w  szta^bie,  zebrał  się  i  je- 
dnogłośnie żądał  —  aby  iprow^adzomo  go  do  boju,  a  żoł- 
nierz był  jiuż  zahartowany  w  trudacłi  wojenny cłi.  Ositrze- 
lany,  a  w  okoMcziniośoiacłi  ita'kich  ludzie  prędko  zaprawiają 
się  do  walki.  Straszne  powstało  zamieszanie  w  oboiziie, 
odgrażano  siię  Langiewdczowii,  iposądzano  go  o  zdradę... 

Langiewicz  z  Pustowójtówną  w  nocy  prawcie  uciekli 
i  przeprawili  siię  szczęśliwie  za  granicę.  Inaczej  pewno 
oficerowie  i  szeregowcy  nie  puściiMby  go  żywym... 

Gdy  ramo  dowiedziano  się  w  obozie  o  wyjeździe  Lan- 
giewicza, powstał  niesłychany  (poipłoch,  lament,  złorzecze- 
nie —  powstańcy  łamali  broń,  a  byli  i  tacy,  co  z  rozpaczy 
w  łby  sobie  'Strzelali. 

Wielu  ucieczką  zagranicę  ocaliło  życie  —  inm  giiną, 
walcząc  z  wrogiem,  który  zawiadomiony  o  zaszłym  wy- 
padku w  naszym  obozie,  z  gwałtownością  naciera. 

Jeden  tylko  - —  nie  żołnierz  z  powołania,  ale  dzielny, 
szlachetny  obywatel,  starzec  Czachowski  pułkownik, 
zbiera  swój  oddział  z  kilikuset  ludzi  złożony,  wymyka  siię 
środkiem  wojsk  rosyjskich  niepostrzeżony  w  ogólnym 
zamęcie  i  wraca  w  głąb  kraju. 

On  to  ocaliił  powstanie  w  naszych  stronach,  które 
z  pewnością  byłoby  już  upadło.  On  obudził  zapała  który 
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po  czynach  Langiiewiczia  zupełnie  ostygł.  Nareszcie  on 
pierwszy  pojął  i  zrozumiał  i  dal  przykład,  jalk  nam  z  lak 
małemii  środkami  i  siłami,  walczyć  wypada  z  potężnym 
i  Siilnym  nieprzyjacielem. 

Tymczasem  dochodzą  nas  wieści  coraz  bardziej  nie- 
pokojące z  całego  kraju.  Oddział  zebrany  w  Galicji, 
a  skompletowany  w  krakoiwskiem  poid  dowództwem 
Kru-kowieckiego,  rehabilitującego  pamigć  ojca  swego  ge- 
nerała, który  był  podejrzany  o  zdradę  w  1831  roku, 
pod  Miechowem  'został  rozibiity.  Wielu  piojmano,  a  i  sam 
Krukowieoki  doistał  się  do  .niewoli.  Szczęśliwie  jednaik  zo- 
staje uwolnionym,  mając  paszport  obywiatela  z  krakow- 
skiego ;p.  Deskura.  Brat  mój  cioiteczny,  akademik  kra- 
kowski, Zygmunt  Oebhardt,  także  zastał  wzięty  do  nie- 
woli. Przywieziono  go  do  Radomia  i  osadzono  w  więzie- 
niu. Jadę  do  Radomia  i  przez  różne  sto^suinki  uzyskuję 
pozwolenie  widzenia  się  z  nim.  Wikrótce  wywożą  go  do 
Warszawy. 

Nowa  znowu  klęska.  Z  Ks.  Poznańskiego  Mierosław- 
ski z  silnym  oddziałem  wkracza  w  Płockie  —  spotyka 
przemagającą  siłę  nieprzyjaciół,  .stacza  zaciętą  walkę  — 
part  ja  rozbita,  a.  Mierosławski  cofa  się  zagranicę. 

W  innych  stronach  kraju  mieleipiej  się  powodzi.  I  ina- 
czej być  nie  może... 


IIL 

Jak  już  mówiłem,  Cizachowski  niiedositrzeżony  przez 
niaprzyjadela,  szczęśliwie  dostał  się  w  Iłżeckie  lasy, 
a  trzeba  wiedzieć,  że  lasy  od  graimicy  ską[d  Czachoiwski 
przybył  oddalone  są  o  mil  kilkanaściie,  oim  nieprzyjaciel 
spostrzegł  i  dowiedział  się  —  miał  Czachoiwiski  czas  dać 
możność  odpocząć  zmordowanym  swym  żołnierzom,  zor- 
ganizować oddział,  bnoń  rnaprawić  i  okryć  prawie  nagich 
swych  podkomendnych.  Trzeba  było  widzieć  oddział,  gdy 
dostał  się  w  Św.  Krzyskie  strony.  Sam  Czachowsiki  ob- 
darty, opalomy,  usmolony,  a  żołnierze  istne  duchy  „Dan- 
tejskiego piekła",  brudni,  w  łachmanach,  boso,  pokalecze- 
ni, z  przyschniętą  krwią  na  twarzy. 

Długo  jednak  Czachowski  mie  dał  odpoczywać,  bojąc 
się,  aby  żołnierz  jego  lUie  zniewieściał.  To  też  zaraz  za- 
czął kawaler  ją,  jaką  miał  przy  swym  oddziale,  alarmo- 
wać wroga  sipokojnie  siedzącego  po  mias/tach,  w  przeko- 
naniu, że  po  rozbiciu  Langiewicza  niema  partji  powstań- 
czych. 

Teraz  doipiero  dowiedziano  się  o  Cizachowskim 
i  o  jego  silnym  oddziale.  Rozpuszczono  szpiegów,  aby 
tropili  ipartję,  a  że  w  całem  Sandomierskiam  i  Krakow- 
iskiem  nie  było  ani  jednegO'  oddziału  poiwstańców,  nie- 
przyjaciel przeto  ze  wszystkich  stron  zaczął  ściągać  siły 
i  prawie  pewnem  było,  że  partja  się  nie  utrzyma  i  zostanie 
rozbitą  lub  wypędzoną  za  granicę. 
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Czachowsl^ji  znał  doskonaile  miiejscawość,  w  której 
miał  parę  miesięcy  walczyć.  To  też  śmiało  powiedzieć 
moż^na,  że  ani  jednej  oie  przegrał  bitwy.  Ody  tylkO'  spo- 
strzegł przeważające  siły  miaprzyjaciela,  wtedy  trzymał 
się,  o  ile  było  można  lasu,  w  nocy  cicho  przychodził  do 
najbliższej  wioski  z  całym  oddziałem,  brał  furmanki  i  za- 
nim iniieprzyjaciel  się  przebudził,  był  już  oddaiłoiny  o  kilka 
a  nawet  kilkanaście  mil  oid  teatru  wojny  i  nieprzyjaciel 
zwykle  zastawał  obozowisko  z  dopalającemi  się  ogni- 
skami. 

Jednocześniie  gdy  nikt  iniie  spodziewał  się  powstań- 
ców, sądząc,  że  Czachowski  gdzieś  daleko  —  alarmował 
on  spokojnie  biwakującego  ndeprzyjadela,  lub  napadał 
na  niewielikiie  oddziały. 

Bił  się  mężnie,  pierwszy  tam  był  zawiSze,  gdzie  naj- 
większe groziło  'niebezpieczeństwo,  żołnierze  widząc  jego 
męstwo,  w  ogień  by  za  nim  poszli.  Bano  się  go  bardzo 
i  przezwano  „biczem  bożym". 

Zdarzało  się  często,  że  oddział  tak  oitciczono  przema- 
gającą  siłą,  iż  zdawało  się  niema  ratunku,  ale  Czachowski 
zawsze  obozował  obok  lasu,  a  niieprzyjaciel  obawiiając  się, 
niebardzo  nacierał  —  dzielił  wtedy  całą  partję  na  kilka- 
naście, a  czasom  na  kilkadziesiąt  małych  oddziałów,  każ- 
da taka  kompanja  dostawała  mężnego  oficera,  a  często 
i  szeregowca  z  objaśnieniem  gdzie  mają  siię  zebrać  i  każ- 
dy z  dowódcą  dniną  drogą  tak  zręcznie  się  wymykał,  że 
prawie  nigdy  nie  zdarzyło  się  zetknąć  z  nieprzyjacielem. 

W  ikońcu  gdy  już  bardzo  gomiono  oddział  Czachow- 
skiego  i  żołnierz  był  zmęczony,  wtedy  w  bazpiecznem 
miiejscu  złożyć  kazał  broń  i  amunicję,  żołnierzy  rozrzu- 
cił po  okolicy  na  kwatery,  przebierając  w  chłopskie  ubra- 
nia; odpoczynki  takie  robił  tygodniowe. 

Pierwszą  prawie  bitwę  po  powrooie  od  granicy  sto- 
czył pod  Grabowem,  koło  Sienna  w  Iłżeckiem. 

Zawiadomiono  pułkOfW,nika,  że  z  Radomia  ciągną 
wielkie  siły  nieprzyjacielskie  i  trudno  będzie  się  oprzeć. 


—  44  — 

Organizację  wywiadowczą  bowiem  miał  doskonałą 
i  o  wszystkicłi  rucliach  wroga  natyohmiasit  wiieidiziiał. 

Także  i  słuiżba  obozowa  energiiczsnie  (i  umiej ętnie  była 
prowadzoną.  Widety  podwójne  i  oddalone,  pikiety  przy 
obozie,  a  przytem  ciągłe  ii  dalekie  reikonesanse,  ctiioć  ka- 
walerji  miał  bardzo  mało,  tyle  ile  ipotrzeboiwał  do  obsługri 
obozu.  Furgonów  (prawie  żadinycłi,  gdyż  te  utrudiniały 
w  ruchach.  Żywność  i  lamumcję  każdy  żoił.niierz  miał  przy 
sobie,  na  dni  kilka  wydaną.  Subordy nacji  wojiskowej  puł- 
koiwniik  bardzo  przestrzegał,  a  wykroczaniia  śmiercią 
karał. 

Po  całodziennej  zatem  walce  pod  Grabowem  jak  jed- 
na tak  i  druga  strona  potrzebowały  odpoczynku.  Jedyna 
część  nieprzyjaciela  rozłożyła  siię  obozem  niedaleko  sta- 
nowiiska  Czachowskiego,  mając  go  na  oku,  druga  poszła 
do  Grabowca. 

W  obozie  Czachowiski  kazał  poizapalać  wielkiie  ognie, 
a  tymczasem  cicho,  z  całym  oddziałem  opuścił  go,  wtedy 
właśnie,  kiedy  nieprzyjaciel  pogrążony  był  we  śnie.  Do- 
stał się  do  jednej  z  większych  wiosek,  wzdął  fiurmamki 
i  ramo  był  już  pod  miasteczkiem  Końskie,  oddalonem  od 
Grabowca  o  mil  trzynaście. 

Dowiedzia,wszy  isiię,  że  miewielkii  oddział  nieprzyja- 
cielski znajduje  siię  w  pobliżu,  urządza  inatychmiast  za- 
sadzkę w  lesie,  na  drodze  między  Nliekłaniem  a  Kon- 
skiem. 

Niedługo  czekano. 

Dwie  roty  piechoty  z  kozakami,  których  major  Niki- 
forów prowadził  ukazały  się  w  lesiie. 

Nasi  ukryci  za  krzakami  w  lesie  —  z  jednej  sitrony 
drogi  Strzelcy,  z  drugiej  kosynierzy,  leżeli  na  brzuchach, 
oczekując  hasła... 

Wtem  cały  oddział  nieprzyjacielski  z  krzykiiem 
i  śpiewem,  prowadząc  aresztowamych  wszedł  w  sam  śro- 
dek: zasaidzki.  Na  dany  zmak,  strzelcy  nasi  dali  ognia, 
a  kosynierzy  z  oikrzykiem  wipaidlli  na  karki... 

Popłoch    i    zamieszanie.      Nieiwiielu    uratowało    się 
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ucieczką,  a  naczelmik  oddziału  major  Niikiforow  wzięty 
został  do  niewoli.  Straty  nasze  były  praiWiie  żadne... 

Na  miiejsou,  który  przed  chwiilą  był  teatrem  krwawej 
Wialiki,  zebrał  siię  zaraz  sąd  wojenny,  który  skazał  Niki- 
forowa  na  śmierć.  Wyrok  w  te]  chwili  został  wy- 
koinany. 

To  też  od  tej  chwiilii  Czaichowskiego  oddział  ani  dnia 
jednego  nie  miiał  odpoczynku.  Ścigano  go  dzień  i  noc, 
walikii  ciągłe,  a  powiStańcy  oie  mielii  inawet  czasu  zgoto- 
wać sobie  pożywienia. 

Wojsika  niieiprzyjacielskie  z  Radomda,  Kielc,  Końskich 
spotkały  Czachowskiego  pod  Bcibrzą,  wioLSce  między 
Konskiem,  a  Kielcami.  Wadka  dzień  cały  trwała,  w  któ- 
rej straciwszy  kilku  zabitych  i  rannych,  doczekaiwiszy  się 
nocy  znowu  Czachowski  zmkł,  jak  kamfoira.  Dogoniony 
jednak  pod  Ratajami  około  Wąchocka,  zmuszony  był  sto- 
czyć nową  walkę  —  tu  stracił  kilkunaistu  zabitych.  Szczę- 
śliwie jednak,  nie  bardzo  ścigany  dostał  siię  w  lasy  Iłżyc- 
kie.  Nie  dano  i  tu  jednak  spokoju.  Atoli  pad  skrzydłami 
i  zasłoną  Czach cwskei go,  pairtje  tworzyć  i  nowe  organi- 
zować się  zaczęły  ma  wszystkie  strony. 

Kawalerja  Riudowskiego  w  Opoczyńskiem  z  paruset 
koni  złożona,  z  d/zielnym  swym  dowódcą  bardzo  nienc- 
koiła  nieprzyjaciela.  Rudowski  porzucił  wojsko  rosyjskie, 
a  mając  kolegów  w  obozie  nieprzyjaciielskim  o  wszystkich 
ruchach  wiedział,  to  też  długo  bardzo,  bo  aż  do  końca 
powstania  trzymał  się  szczęśliiwie  i  istaczaJ  bójki. 

Oddział  drugi  Greliińskiego  w  Opatowskiem  w  lasach 
Iłżeckiich  pod  osadą  fabryczną  Brody. 

Trzeci  oddział  kawalerii  Szandora,  Węgra,  krążący 
ciągle  w  Opatowskiem,  a  składający  się  z  przeszło 
stu  koni. 

Wiele  pomniejszych  jak:  Turskiego  i  W  i  el  oby  oki  ego 
w  Opoczyńskiem,  Wiśniewskiego  w  Radoimskiem.  Ale 
największy  oddz,iał  piechoty,  podobny  w  swych  działa- 
niach do  partji  Czacho  wąskiego,  był  w  Krakowskiem  pod 
dowództwem  pułkow^nika  Chmieleńskiego.  Wypada  wspo- 
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mnieć  o  dziiałaniach  tych  oddziałów  i  o  icli  wpływie  na 
dalsze  walkii. 

Greliński  pod  Brodami,  miał  oddział  składający  się 
przeszło  z  dwuch  set  pieclioty  —  żołnierz  nie  źle  uzbrojo- 
iny,  ale  świeży.  Sam  naczelnik,  człowiek  miody,  bardzo 
przystojny  i  sympatyczny,  był  oficerem  we  włoskiej  kam- 
panii w  czasie  wiojny  z  Austrią.  Dekorowany,  za  odzna- 
czenie ziłotym  krzyżem,  skończył  szkołę  wodsikową  Ge- 
nueńską. Był  dzielnym,  ale  na  saimodizielnego  dowódcę 
za  słaby. 

Siedzdał  z  całą  partią  w  lesie  pod  Broidamii  spokoj- 
inie,  odwiiedzainy  przeiz  zagorzałe  patrioitkii,  a  Czachow- 
skiemu  .nie  chciał  pomagać  i  rozkazów  iego  słuchać.  Nie 
było  wtedy  ieszcze  slilnei  władzy,  to  też  każdy  dowodzą- 
cy partią,  sam  na  swoją  rękę  iprowad^zil  partyzantkę. 

Niieprizyiaciel  przybył  do  Brodów  i  nje  waedząc 
o  bliiizlkim  sąsiedztwie  powstańców,  zakwiaiterował  się  na 
moc  w  fabryce.  Greliińsiki  uczynił  w  nocy  napad.  Z  pew- 
niością  zabranoby  bez  wielkiego  rozlewu  krwii  wszysitkich 
śpiących  ■ —  trzeba  było  iednak  więcei  rozwagi  i  energii 
w  postępowaniu  Grelińskiego.  Nainiepotrzebmei  kazał 
zapalić  dom,  tym  sposobem  odsło^nił  ruchy  odd'ziału. 
Bądź  co  bądź  napędził  strachu.  Walka  trwała  kilka  go- 
dziiin  i  zakończyła  siię  nad  ramem,  iak  z  iednej  taik  z  dru- 
giei  strony  z  iniewiielką  stratą. 

W  kilka  dni  liinmy  oddział  ri-ep^zyjacielski  napadł  na 
GrelińskiegO!,  ale  nieprzyiaciel  po  pół  godzinnych  strza- 
łach, 'Obawiając  się  widocznie  iść  dO'  lasu  ustąpił.  Choć 
króitko  trwała  walka,  wiele  iednak  złego  uczyniła.  Został 
bow/iem  rańmy  kapitam  Bogdamow  w  lewe  udio,  wpraw- 
dzie mie  śm(iertelniie,  ale  na  czas  iakaś  muisiał  wyjech<ić. 
Był  on  prawą  ręką  Grelińskiego  i  duszą  całei  partii; 
utrzymywał  ią  w  karbach  wciskowych,  można  było  po- 
wiedzieć, że  po  wyjeździe  Bogdamowa  i  partia  się  roz- 
pierzchnie. 

Bogdanów,  iak  nazwisko  wskazuie,  był  Rosiaminem. 
Chorując  i  będąc  w  moim  domu  czas  pewien,  a  później 
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odwożąc  go  i  wyprawiając  za  granicę,  miałem  sposob- 
ność bliżej  go  poznać,  \  od  niego  samego  słyszałem,  jak 
opowiiadał  mi  łiistorję  swego  życia. 

Urodził  i  wychował  się  w  Petersburgu,  należał  do 
wyższych  sfer  towarzyskich,  skończył  unii  wersy  tet,  ale 
zaraz  po  ukończeniu  wmieszany  został  w  spisek  politycz- 
ny —  spisek  został  odkryty  i  pozostał  mu  wybór:  Sybir 
lub  ucieczka  za  granicę.  Wybrał  drugie  i  od  lat  kilku  ba- 
wił we  Francji.  Z  matką,  która  miesizkala  w  Petersburgu 
ciągle  sekretną  prowadził  koresipondencję,  i  odbierał  od 
niej  pieniądze. 

Miał  stosunki  z  Hercenem  i  Bakumnem  i  należał  do 
wszystkich  poilitycznych  klubów,  a  siprawie  polskiej  był 
duszą  oddany. 

W  chwili  rozpoczęcia  poiwsitania  był  współwłaścicie- 
lem drukarni  czy  innego  jakiegoś  zakładu  w  Bordeaux 
li  za  interesami  przybył  do  Paryża.  Siedząc  w  restauracji 
wyczytał  w  dzienniku  fraincuskim,  że  Polska  powstała. 
Bogdanowa  wiadomość  ta  zelektryzowała  i  postanowił 
udać  się  do  Polski. 

Postanowienie  natychmiast  wiprowadza  w  czyn.  Nie 
wraca  już  do  Bordeaux,  telegrafuje  do  swego  wspólmika, 
daje  mu  instrukcje,  sam  zaś  kupuje  bilet,  wsiada  do  wago- 
nu i  na  trzeci  dzień  jest  już  w  Krakowie. 

Tam  spotyka  i  ipoiznaje  się  z  Grelińskim,  który  właś- 
nie zanominowany  przez  Rząd  Narodowy  na  organizatora 
wojeininego  udaje  się  w  Sandomierskie,  bierze  go  na  swego 
pomocnika  i  daje  sto^pień  kapitana.  Dodać  wypada,  że 
Bogdanów  czas  pewien  służył  w  wojsku  francuskiem 
i  kilka  kamipanji  odbył  we  Włoszech. 

Tym  sposobem  przybywa  do  Połski,  gdzie  jak  się 
później  okaże,  miał  długo  sprawie  naszej  służyć. 

Jak  już  wspomniałem,  ciężko  był  rannym,  leża-ł 
u  mnie,  ale  nie  był  bezpiecznym,  powstańcy  ciągle  u  mnie 
bywali,  tym  sposobem  łatwo  mogli  ściągnąć  nieprzyja- 
ciela, a  oprócz  tego  miałem  kilku  u  siebie  rekonwalescen- 
tów\  jeszce  z  bitwy  z  pcd  Chrobrzy.  Mkszkałem  wówczas 
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w  majjątku  ojca  mej  żony  pod  góraimi  Św.  Krzyskiemii 
w  Szeligach. 

Zawi'Ozłem  zatem  Bogdaniowiciza  do  paind  Luibiisizew- 
skiej  do  Jeleniiowa  poid  samą  górą  Św.  Krzyską,  byliśmy 
jednak  bardzo  niego»śainme  przyjęci,  a  że  on  był  człowiie- 
kiem  wszechstronnie  wyksz^tałconym,  delikatnym  d  d'obrze 
wychowalnym,  niie  choiał  w  żaden  siposób  tam  pozostać. 
Odwiozłem  go  zatem  do  poczciwego  Juljana  Reklewskie- 
go  do  Kowadkowic.  Tu  czas  jakiś  odpoczął  i  gdy  był 
zdrowszy  wyprawliiliiśmy  go  zagran/icę,  aby  prędzej  i  bez- 
pieczniej mógł  S'ię  leczyć,  i  jA  najprędzej  znowu  stanąć 
do  walkii  w  szeregach  powstańczych.  Medtugo  też  znowu 
się  z  nim  sipotikamy.  O  ile  zrozu^mialem  z  jego  Oipowiada- 
nia,  to  nazwisko  Bogdanowa  nie  było  prawdziwe,  gdyż 
mi  mówił,  że  nie  chce  skompromitować  swej  matki  i  rodzi- 
ny, z  (którą  za  pośrednictwem  iiUinych  oisób  koTesipandiował. 
Mówił  zwykle  po  rosyjsku  lub  francusku.  KomenderOiWał 
po  rosyjsku,  po  polsku  nic  nie  umiał. 

Wkrótce  po  wyjeździe  Bogdanowa  Greiliińsiki  został 
odwołany  dlatego,  że  nie  choiał  iść  ipod  rozkazy  Cza- 
chowskiego  i  wyjechał  talkże  za  granicę.  Oddział  zaś  po 
większej  części  został  wcielony  do  innych  partji,  a  część 
przyłączyła  się  'do  partji  Czachowiskiego. 

Mies/zkałem  w  miejscowości,  'Otoczonej  lasami,  punk- 
tem środkowym  łączącym  lasy  Iłżeckie  z  Św.  Krzyskieimi. 
Wskutek  tego  byłem  ciągle  Uiawiedzany  ^przez  partje, 
a  głównie  przez  małe  oddziały  kawalerji,  rekwirujące 
żywinoiść  po  ok'olicy. 

Raiz  a  było  to  zaraiz  po  Wielkiej  Nocy  przybyło  z  od- 
działu Szando/ra  kilku  kawalerzystów,  konie  kazałem 
wprowadzić  do  owczarni,  a  partyzantów  zaprosiłem  na 
śniadanie.  W^tem  wpada  ekonom  i  donosi,  że  kozac^^ 
i  dragoni  stoją  pod  bramą.  Tak  niespodzianie  nas  zjecha- 
no, że  o  ucieczce  nie  było  cO'  myśleć. 

Nie  wiedzieliśmy  na  razie  co  robić.  Wkrótce  oprzy- 
tomnJiałem  i  nie  tracąc  zimnej  krwi  izapakowałem  wszyst- 
kich do  jednego  pokoju,  sam  zaś  na  spotkanie  zbliżają- 
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cych  się  do'  dwoiru  oficerów  wyszedłem.  Służby  swej  by- 
łem pewny. 

Przed  gankiem  już  zastałem  kozaków  i  dragonów 
z  oficerem  na  czele,  a  jalk  zauważyłem  był  to  esauł  ko- 
zacki, był  jeszaze  i  drugi  dragoński  młody  oficer.  Zajpro- 
ponowałem  śniadamiie,  na  co  z  ocłioitą  przystali,  zsiedli 
z  koni  \  weszli  ze  mną  do  mieszkainia.  Kazałem  wynieść 
wódkii  dla  żołnierzy,  b.  'koniom  dać  siana. 

Panów  oficerów  jak  mogłem  podejmowiałem,  ale  zau- 
ważyłem że  dowódca  dragonów  coś  kwaśny  i  palrzy 
z  podełba.  To  mi  się  wcaile  nie  podobało,  o  ile  jednak  mo- 
głem, nadrabiałem  miną. 

Zaczął  rozpytywać  mnie  czym  dawno  widział  pow- 
stańców, czy  często  u  mnie  bywają?  Zaniepokoiła  mniie 
ta  jego  oiekaw^ość. 

Nakomiec  zaczął  cłiodzić  po  pokoju,  zaglądać  po  ką- 
tach, a  mniie  dreszcz  pnzechodziił  ile  razy  zbliżał  się  do 
drzwi,  za  któremi  znajdowailii  się  tak  'niepożądani  dziś  dla 
mnie  goście... 

Pić  a*ni  jeść  nie  chciał,  tylko  naglił,  aby  jak  najprę- 
dzej odjeżdżać.  Nie  zatrzymywałem  i  w  duchu  modliłem 
się,  żeby  oipuścili  jak  inajprędzej  mój  dom.  Na  nieszczęście 
oficerowi  kozackiemu  widocznie  podobało  się  u  mnie,  bo 
^nie  bardzo  się  śpieszył.  Na  modę  jednak  szczęście,  pan 
dragoin  wyszedł,  wsiadł  na  koń  i  z  całym  oddziałem  ru- 
szył w  istronę  wioiski  Żaipniowa. 

Essauł  został  sam.  jeden  z  kozakiem,  któr\'  trzym-i? 
mu  konia,  a  oficerowi  dragońskiemu  poiwiedział,  że  ich 
dogoni.  Jak  tylko  wojsko  się  oddaliło,  essauł,  zarekomen- 
dował mi  się,  że  się  nazywa  Bmiljanow,  że  jest  kozakiem 
dońskim  i  że  kocha  naród  ipoliski. 

Sądziłem,  że  to  jakiś  podstęp,  a  jeszaze  więcej  gdy 
mi  powied'zi(ał,  że  zna  polską  gościnność  i  wie,  że  włos 
z  głowy  mil  nie  spadnie  pod  dachem  ,jpolskawo  pomiesz- 
czyka",  mówiąc  to  odpasał  swą  sza'blę  (pałasz),  zdjął  re- 
wolwer, a  oddając  mi  powiedział: 

„B.   P."   Paiuiętniki    Zapałowskie^o.  Tom   I.  4 


—  50  — 

„Wiem,  że  u  pana  są  powstańcy,  a  na  dowód  patrz 
pan,  za  komodą  stoi  zapomniany  pałasz  —  i  rzeczywi- 
ście dopiero  go  wtedy  spostrzegłem.  —  A  zatem  broń 
wam  oddaję,  jestem  pańskim  gościem". 

Opowiedział  mi,  że  pułkoiwniik  Czengiery  z  >K)ielc  ści- 
ga Czachoiwsikiego,  że  nocuje  w  Waśniowie,  miasteczku 
o  trzy  wiorsty  ode  mnie  oddalonym,  że  wysłani  zostali  na 
rekonesans,  że  dowódca  dragoinów  Polak,  ale  łotr  wiielki. 
Że  przejeżdżając  przez  oistatoią  wiioskę  Kolarizyn,  chłop 
jakiś  powiedział  mu,  że  powstańcy  są  u  mimie,  ale  on  mu- 
zyka nahajką  odpędził  i  nikt  więcej  nie  słyszał. 

Pożegnał  mniie  nareszcie  zapewniając  o  swej  życzlii- 
wości  dla  naszej  sprawT,  radząc,  żebym  natychmiast  wy- 
prawił powstańców  z  mego  domu,  gdyż  za  parę  godzin 
będą  tą  samą  drogą  powracać.  Odjechał,  a  ja  usłuchałem 
jego  rady. 

Przeszedł  jednak  dzień  cały,  a  nieprzyjaciela  nie  wi- 
dać było  z  'powrotem.  Powstańcy,  którzy  byM  u  mnie,  po- 
jechali zawiadomić  Czachowiskiiego,  a  ja  przed  wieczorem 
niiespokojny  co  się  z  dragooamii  stało,  kaizałem  podać  ko- 
nia i  pojechałem  inną  drogą,  ale  zawsze  w  tą  stronę  gdzie 
rano  wojsko  rosyjskie  się  udało.  W  Pawłowie  przy  ko- 
ściele spotkałem  proboszcza,  ks.  Jana  Strachowskiego 
i  od  niego  dowiedziałem  się,  że  nieprzyjaciiel  siiedzii  w  Źap- 
niowie,  że  słyszał  od  ludzi,  że  podobno  aresztowano  wła- 
ściciela, Feliksa  Mrozowskiego,  *i  kilku  bawiących  tam 
powstańców. 

Licząc  na  życzliwość  essauła  Emiljanowa  udałem  się 
tam  natychmiast.  Dojeżdżając,  kozacy  mnie  spostrzegli 
i  sądząc,  że  zbliża  się  powstaniec,  klku  wysunęło  się  na- 
przód, chcąc  mnie  złapać.  Poznali  mnie  jednak  i  wnrowa- 
dzili  do  dworu,  gdziem  zastał  starszyznę  z  kilku  kozaka- 
mi i  dragonami.  Na  środku  pokoju  ułożony  był  stos  róż- 
nych kostiumów  powstańczych  —  bielizna  kolorowa  — 
a  w  ręku  właśnie  owego  polaka  oficera  od  dragonów, 
])aczka  różnych  pism  i  dzienników...  P.  Feliks  Mrozowski, 
dziedzic  Żapniowa  z  dwoma  synami,  którzy  rzeczywiście 
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byli  w  partji  i  przyjechali  odwiedzić  ojca  i  dwuch  innych 
jeszcze  powstańców,  pod  wartą  aresztowanych  zastałem. 

Zabrano  zaraz  ma  wóz  już  przygotowany  wszelkie 
rekwizyty  i  aresztowanych,  otoczono  konwojem  i  ruszy- 
liśmy w  drogę.  Jadąc  razem  z  ofiicerami  przemyśliwałem 
jakim  sipo'sobem  ocalić  więźniów.  Liiczylem  wiele  na  sym- 
patię es  s  a  ula  Emi  [jamowa. 

Dojeżdżając  do  domu  zaproipomowałem  herbatę 
i  przekąskę  pamom  oficerom,  a  żołnierzom  wódkę;  pro- 
pozycja z  ochotą  została  ^przyjętą. 

PrO'Siłem,  żeby  więźniom  pozwoliła  razem  z  nami  siię 
pożywić  —  i  na  to  przystamo  — ■  tylko  dom  otoczyli  dra- 
goinii  li  ze  sztucerami  odwiedzionymi  w  każdem  cknie 
i  drzwiach  stali. 

Po  kilku  kieliszkach  wódki  i  wima,  a  do  tego  herbaty 
z  rumem,  coś  mój  ponury  dragon  się  rozruszał,  zaczął 
sam  sobie  dolewać... 

Przy  pomocy  Emi/ljanowa  'wykradłem  najprzód  z  kie- 
szeni jego  pisma  komprosmitujące,  później  kazałem  swej 
służbfie  zabrać  z  bryki  tobół  z  wiadomem  ubraniem. 
Wszystko  to  bardzo  zręcznie  saę  udało.  Nakoniiec  tak  tra- 
fiłem do  przekonania  draigona,  że  ten  nie  opierając  się 
wlieile,  wypuścił  wszystkich  aresztowanych.  Późno  już 
w  mocy  opuściło  mas  to  towarzystwo. 

Z  polecenia  Czachcwskiego  miiałem  jechać  do  War- 
szawy do  Rządu  Narodowego  w  celu  porozumienia  się 
w  pewnych  kwestiach,  a  i  w  Lubelskiem  wiele  było  do 
załatwienia,  przeto  dla  lepszego  bezpieczeństwa  wybra- 
łem się  własnymi  końmi!  w  tę  podróż. 

Było  to  w  czerwcu  1863  roku.  Przeprawiłem  się 
przez  Wisłę  pod  Solcem,  pojechałem  do  Kaźmierza, 
a  sitamtąd  opatrzony  ro^syjskim  paszportem  zajechałem 
do  Lublina  —  załatwiwszy  się  z  naczelnikiem  miasta,  na 
drugi  dzień  rano  pojechałem  do  wioski  Niemiec,  odległej 
o  cztery  mile.  Tu  dowiedziawszy  się  o  ruchach  wojsk  ro- 
syjskich, boczną  drogą  na  Lubartów  puściłem  się  w  Pod- 
laskie. Popasając  w  Lubartowie,  w  aptece  w  gronie  rodzi- 
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ny  wtaściiciielki  apteki,  usłyszeliśmy  ogromny  hałas  na 
ulicy.  Wybiegamy,  aby  dowiedziieć  saę  o  ^prizyczynie  za- 
miieszaiiia.  Spostrzegamy  partyzaiuckiego  kawailerzystę  na 
spieniionym  koniu,  otoczonego  tłumem  ludu.  Dowiaduje- 
my się,  że  o^  trzy  w-iorsity  od  Lubartowa,  maleńka  nasza 
partja  —  nie  pamiięitam  pod  czyją  komendą  —  zetknęła 
się  ndespodziianiie  z  wojskiem  rosyjskiem  i  od  paru  godzin 
(oczy  się  straszna  wialka. 

Mneszkańcy  biegną  ze  W!SizyS'tkich  stron.  Jedni  uzbro- 
jeni w  drągi,  wiidły,  kosy,  cepy  —  co  kto  miał  pod  ręką. 
Dz^wony  kościiełne  biją  na  gwałt,  ksiądz  w  komży  z  krzy- 
żem w  ręku  staje  na  czele,  przemawia  do  ludu... 

Powróciłem  do  Niemiec,  wkrótce  dowiadujemy  się,  że 
oddział  powstańczy  szczęśliwie  z  niewdelką  sitratą,  zdołał 
zrejterować  do  lasu,  zawdziięczając  interwencjii  miieszkań- 
ców  Lubartowa. 

Pojechałem  już  inną  drogą.  Przybyłem  do  huty  .szkla- 
nej w  Trębkach,  tam  zositaiwiłeim  komie,  które  na  drugi 
dzień  przyszły  do  Warszawy,  sam  zaś  konmii  adminiistra- 
cji  dojechałem  do  szosy  lubelsko-wairsizawsktiej  i  ekstra- 
pocztą  w  dalszą  puściiłem  się  drogę. 

Tylko  co  przybyłam  do  Gairwiolina,  po  bitwtie  jaką 
miał  Jankowski,  dowódca  liicznego  bardzo  oddziału  war- 
szawiaków. Ścigany  ze  wszystkich  stron  przeprawił  się 
przez  Wisłę  z  całym  oddziałem.  Teraz  właśniie  powrócił 
w  dawne  okolice  i  rozipocizął  bójkę. 

V/  Warszawie  stanąłem  u  s^ioistry  żony  Juljana  Bar- 
toszewicza. 

Z  przedstawlicieilem  Rządu  Narodowego  panem  Q... 
zaraz  się  zobaczyłem  i  na  trzeci  dzień  sspiieszyłem  z  po- 
wrotem do  domu  po  dwutygodniowym  blizko  oddaleniu. 

Szczęśliwie  jadąc  na  Grójec  i  Radom  przyjechałem 
na  noc  do  Iłży.  Zanocowałem  u  ksiiędza  T...  ,a  rano  puści- 
łem się  do  domu. 

Bryczka  tak  była  urządzoną,  że  wszystkie  papiery 
miałem  w  niej  nkryite.  W  środku  osiie  były  wydrążone 
i  w  nich  dużo  papierów  można  było  ukryć.  Jedną  małą 
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tyJko  kartkę,  za  której  poimocą  mogłem  się  dać  poznać 
organizacji  i  Rządowi  Narodowemu,  trzymałem  w  ręku 
wisuniętą  za  rękaiw/iczką. 

Jadąc  z  Iłży  wijecliaHśmy  do  lasu,  a  jecłiał  ta/kże  ze 
mną  jeden  of/icer  z  powiStamia,  Gajewski.  Las  był  długi, 
kilkowioTSitowy,  i  gdy  już  miiełiśmy  z  niiegoi  wyjeżdżać, 
iz  za  krzaków  ukazif^e  się  niieprzyjaciel.  Ma  s,ię  rozumieć 
riaitychmiast  zaitrzymano  nas,  przejrzano  paszporty,  zre- 
widowano tłomocziki. 

Dowódcą  oddzdału  by}  polak  major  Kochanoiwski,  na- 
leżał dawanie j  do  Oirganizacji... 

Pomimfo,  że  niie  znaleźli  inic  podejrzaTiego  ti  zdradza- 
jącego, że  n/ależymy  do  ipowistaniia  -  -  zositaiHśmy  areszto- 
wanii.  Na  bryczkę  moją  wipakowało  się  zaraz  kilkunastu 
żołnierzy,  nas  zaś  wzięto  w  środek  oddziału.  P.  Kocha- 
nowski i  wielu  iininych  oficerów  oświiadczyli  nam,  że  spo- 
dziewają siię  zaisadzkii  oddziału  Czacłioiwskiego,  który 
w  tycłi  lasaich  od  dni  kilku  się  znajduje.  I  że  jeśli  ta  na- 
stąpi, to  w  takim  razie  iniie  ręczą  (za  nasze  życie.  „Żołnie- 
rzy niie  powstrzymamy",  odezwał  się  p.  major,  za  pierw- 
szym strzałem  was  wykłują".  Prawda  —  nie  wesoła  sy- 
tuacja?... 

Szliśmy  zatem  jak  skazami  na  śmierć,  oczekując  co 
chwila  strzału,  bo  wiedziałem,  że  Czachowski  nie  żartuje 
i  skorzysta  z  okoliicznośoi. 

Przeszliśmy  jednak  las  spokojnie  i  zairaiz  nas  uwol- 
niono. Na  bryczce  wielu  bardzo  rzeczy  me  moigliśmy  od- 
naleźć, ale  cóż  dziwnego,  wszak  to  czasy  wojenne... 

Tylko  cośmy  wyjechali  z  laisu,  gdy  naszą  kawalerję. 
a  późniiej  i  cały  oddział  Czachowskiego  spotkali. 

Źle  był  powiadomiony  Ozachoiwski  oi  ruchu  nieprzy- 
jadieila  i  spóźnił  się  o  pół  godziny,  czego  bardzo  żałował. 

Otoczyli  nas  oficerowie,  przybył  i  pułkownik,  i  za- 
częli nam  oipowiadać  o  wypadkach,  które  w  ciągu  dwuch 
tygodni  się  spełniły.  Opowiadali,  że  bez  wytchnienia  co 
dzień  prawie  mają  utarczki,  że  strasznie  są  zmęczeni. 
Rzeczywiście,  patrząc  na  ogorzałych,  prawie  czarnych, 
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wynędzniałych,  obdartych,  a  wielu  bez  butów  —  mimo- 
wolii  cały  oddział  obudzał  pewien  szacunek. 

Czaichowski  w;praw;dzie  był  ostry.  Karność  wojenną 
i  surową  posuwał  prawie  do  iprzesady  —  ale  zato  był 
szczerym  przyj adelem  każdego  swego  szeregowcai.  Ni- 
gdy nic  lepszego  nie  jadł,  tylko  to,  co  wszyscy  szeregow- 
cy z  kotła  i  na  gołej  ziiemi  razem  z  nimi,  okryty  burką, 
sypiał. 

Ubranie  niie  różniło  się  ndiczem  od  każdego  jego  żoł- 
nierza, a  może  więcej  od  swych  oficerów  był  obdaritym. 

W  boju  był  zawsze  ipierwszym  i  odważnym.  Nic 
zatem  dziwnego,  że  tak  długo  się  trzymał  prawdę  sam  je- 
den w  okolicach  Św.  Krzyiskich  i  że  z  walki  wychodził 
prawie  zawsze  zwycięsko. 

W  tym  to  czasie  do  Oipatowa  przysłany  został  major 
Klewcow.  Pierwsza  jego  wyiprawa  była  na  Czachowskie- 
go.  Pułkownikowi  w  tej  chwili  doniesiono  z  Opatowa,  że 
silny  oddział  dragonów  i  kozaków  wyruszył  z  Klewoo- 
wem  na  niego. 

Właśnie  byłem  w  Ostrowcu,  a  było  to  w  kilka  dni  po 
powrocie  z  Warszawy.  Siedziałem  u  kuipca  stanozakonne- 
go  Fefera,  który  miał  handel  win  na  rynku,  gdy  cały  ten 
oddział  przyszedł.  Tu  u  Fefena  'oficerowie  jedli  śiniadanie, 
a  ip.  majior,  z  werwą  oipowiadał  różne  epizody  z  życia 
swego  na  Kaukazie... 

Zostałem  jeszcze  w  Ostrowcu,  przybyło  jeszcze  kilku 
obywateli  z  okolicy  i  radziliśmy  co  to  będzie  z  Ozachow- 
skim  i  jego  oddziałem?.. 

Czachowski  stał  obozem  w  lasajch  pod  Siennem  gdy 
dowiiedział  się  o  wyprawie  Klewicowa,  postanowił  nie  cze- 
kając sam  iść  na  przeciwko  wroga.  W  szybkim  marszu 
przybył  i  stanął  pod  Ostrowcem,  o  parę  wiorst  w  lesie,  na 
drodze  idącej  do  Iłży,  na  tak  zwanycli  piaskach,  ukrył 
Czachowski  swą  piechotę,  sam  zaś  w  kilka  koini  wyru- 
szył na  spotkanie  nieprzyjaciela. 

Wkrótce  nastąpiło  spotkanie.  Czachowski  luczyinił  od- 
wrót, udając,  że  ucieka.  Dragoni  z  okrzykiem  hurra!  rzu- 
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ciii  się  za  udekającymii,  a  widząc  niewielki  oddzialek  byli 
pewni  zwycdęstwa,  nie  spoidzjewając  się  tu  partji  Cza- 
chowskiego. 

Czachowski  z  kawialerją  dobiegł  właśnie  do  lasu, 
gdziie  ukrytą  miał  piechotę  i  jednocześnie  ze  wszystkiich 
stron  wpadający  oddiział  dragonów  został  otoczony  wy- 
suwającą się  z  lasu  piechotą. 

Miejscowość  nadzwyczaj  była  sprzyjająca.  Polanka 
-niewielka,  piasczysta,  otoczona  ze  wszech  stron  gęstym 
lasem.  Dragoni  zsiedli  z  koini  \  zaczęli  atakow^ać  piecho-tę. 
Klewcow  spostrzegł  —  ale  nie  rychło,  że  wpadł  w  matnię... 

Paniczny  strach  ogarnął  dragonów,  gdy  spostrzegła 
swego  wodiza  bohatera,  leżącego  trupem.  Nasi  z  całą  za- 
ciętością rzuciilii  się  na  dragonów  i  tylko  ci  co  dopadła 
koni  zostali  ocaleni,  porywając  i  ciało  majora.  Wielu  bar- 
dzo jednak  zginęło.  Naisi  nabrali  dużo  kond  i  brom. 

Kawaler  ja  Czacho  wskiego,  jak  już  mówiłem,  była  nde- 
liczną  i  daleko  ścigać  nie  mogła  uciekających.  Odtąd  za- 
częto wierzyć,  że  Czachowski  jest  czarownikiem,  że  z  mim 
walczyć  nde  można,  bo  z  czortem  trzyma  —  i  śmieszne 
wskutek  tego  krążyły  anegdoty  o  Czachowskim...  Urzą- 
dzono wreszcie  formalną  obławę  na  oddział  Czacho w- 
skiego. 

Ze  wszystkich  stron  wojska  rosyjskie  ciągnęły,  ar- 
maty prowadzono  i  Czachowski  wkrótce  miał  mieć  stu, 
przeciwko  jeidnemu.  M^imo  to  trzymał  się  jeszcze  dość 
długo. 

Ciągła  jednak  walka  i  bezustanne  gonitwy,  tak  osła- 
biły siły  naszego  żołnierza,  że  nie  było  innej  rady,  jak  na 
czas  jakiś  zawiesić  utarczki,  tem  bardziej,  że  i  Czachow- 
ski osłabł  —  nic  dziwnego  wszak  był  przeszło  60-cio 
letnim  starcem. 

Czachowski,  jak  już  mówiłem,  zawsze  przebiegły 
i  pomysłowy,  kazał  rozbroić  się  całemu  oddziałowi,  zau- 
fanym swym  oficerom  polecił  zakopać  w  bezpiecznem 
miejscu  zebraną  broii  i  amunicję.  Żołnierzom  zaś,  kazał 
rozejść   się   po   kwaterach,  zalecając,   aby  w   najbliższej 
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wiosce  się  przebrali.  Konie  kawaleryjskie  rozesłat  po  oby- 
watelach —  sam  zaś  wyjechał  zagranicę,  aby  wypocząć 
l>o  kilikomiesięcznych  trudach. 

Plan  nadspodziewainiie  isiię  udał... 

>A^  tym  to  właiśmie  czasie  bardzo  smutny  zdarzył  się 
wypadcik  w  naiszej  okolicy.  Pewinego  dnia  przyjeżdża  do 
mnie  jakiś  pan,  i  oświadcza,  że  jedzie  z  Warszawy, 
z  rozporządzeniiiaimi  Rządu  Narodoiwego,  że  ma  zilustro- 
wać organkację  cywiilną  na  prowincji  i  że  ma  zająć  się 
sprowadzeniem  broni  i  amunicji  z  zagranicy.  Na  dowód 
okazał  papier  od  Rządu  Narodów,  i  prosił  o  wskazanie 
członków  organizacji  cywilnej,  a  przedewszystkiem,  abym 
go  odesłał  do  naczelnika  powiatu. 

Nie  wiedziałem  na  razie  co  mam  z  tym  fantem  nobić. 

Na  zapytanie  kto  mnie  wskazał,  oidpowiedział,  że 
Rząd  Narodowy  do  mnie  go  pirzysłał. 

P  rzekom  a  wiszy  się  jednak,  że  papiery  ma  w  porząd- 
ku, że  sympatycznie  wygląda  i  jest  inteligentnym  czło- 
wdekiiem,  wskazałem  naczelmka  powiatu,  i  tam  go  oidesła- 
łem.  Odjeżdżając  serdecznie  siię  potżegnał  i  zositawił  mi 
wszyiSitkie  pisma  narodowe  świeżo  wydane. 

W  parę  godzin  wpada  kurjer  z  Radomia  z  zawiado- 
mieniem od  naczelnika  miasta,  że  Bobrowski,  tak  się 
nazywał  'przybyły  —  mieniący  się  być  agentem  Rządu 
Narodowego,  jest  szpiegiem.  Żeby  go  przytrzymać,  bo 
zdradzić  może  całą  organizację.  Już  po  czasie  —  odpo- 
wiedziałem, bo  odesłałem  go  do  naczelnika  powiatu. 

Nieodpoczywając,  temi  samemii  końmi,  kurjer  za  nim 
podążył. 

Tegoż  dniia  przed  wieczorem  wstępują  do  mnie  trzech 
powsitańców:  dwuch  braci  M...  i  Cherbich.  Mówią,  że  we- 
zwani przez  naczelnika  powiatu,  aby  w  lasku  pod  Małem- 
Jodłem  —  wiioseczce  położonej  niedaleko'  Kunowa  — 
oczekiwali  w  nocy  na  bryczkę,  która  wieźć  będzie  szpiega. 
Wiadomość  ta  przeraziła  mnie,  domyśliłem  się  o  kim 
mowa.  Ostrzegałem,  aby  polecenie  wykonali  z  rozwagą 
i  po  ludzku  —  tem  bardziej,  że  o  ile  poznałem  w  krótkiej 
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rozmowie  Borowskiiego,  zauważyłem,  że  to^  człowiek 
wykształcony,  inteligentny,  a  wcade  niepodobny  do  szpie- 
ga. Zwracałem  przedtem  uwagę  i  kurjerov/i  z  Radomia, 
twierdząc,  że  mogą  isię  mylić,  że  nie  powinni  tak  po- 
śpiesznie działać,  gdyż  mogą  obwiniać  (najsizlachetniej- 
szego  człowieka,  że  mało  znaczą  iw  takich  razach  podej- 
rzenia, a  trzeba  mieć  dotykalny  dowód.  Nde  przypuszcza- 
łem jednak,  znając  osoiby  do  których  odesłałem  kurjera, 
aby^  mogło  stać  się  to,  o  czem  Wikrótce  miałem  się  do- 
wiedzieć. 

Bawił  u  mnie  stary  p.  B.  rekonwalesceinit  z  chrobrze- 
skiej  jeszcze  bitwy,  i  jako  widz  był  iprzyitomny  następu- 
jącej fatailinej  i  haniebnej  egzekucji,  która  plamą  pokryła 
nieoględnych  i  tchórzliwych  człoinków  organizacji  pro- 
wincjom ailnej,  a  jeszcze  większą  wykonawców  tak  ohyd- 
nego wyroku. 

Cały  dzień  niie  byłem  w  donnu,  dopiero  nad  ranem 
wróciłem.  Czekał  na  mnie  p.  B.  i  rozpoczął  opowia- 
danie. 

—  Wczoraj  wieczorem  —  mówił  dwiuch  pańskich  są- 
siadów przywiozło  do  lasu  pod  Małeim  Jodłem  nieszczę- 
śliwą ofiarę.  Co  to  za  obywatele  ja  znam  ich,  lecz  nie  wy- 
mieniam, bo  zrobili  to  bez  roizmyslu  a  z  strasznego,  nie 
wytłornaozonego  tchórzostwa.  Bryczka  została  zatrzy- 
maina  przez  oczekujących  powsitańców,  i  pomimo  oporu 
zaibrano  i  uprowadzono  z  sobą  Bobrowskiego  w  głąb 
lasu.  Panowie,  którzy  go  przywieźli  natychmiast  odje- 
chali, dawszy  jaikiś  rozkaz  po  cichu.  Z  początku  nie  do- 
myślając się  Boibrowski  czego  od  niego  żądano,  był 
spokojony,  lecz  gdy  oświadczono,  że  Jest  szpiegiem  i  jako 
taki  zostanie  powieszony,  oburzył  się  ido  najwyższego 
stopnia  — już  to  oburzenie  powinno  było  przekonać  o  je- 
go niewinności  —  nie  zważano  jednak  na  to.  Widząc 
wtedy,  że  aiie  może  przekonać  i  że  nie  na  żarty  biorą 
się  do  nieg0v  zaczął  prosić,  żeby  darowali  mu  życie,  przy- 
sięgając, że  jest  tak  dobrym  jak  oni  patrjotą.  Nic  i  to 
wszystko  nie  pomogło,  a  że  się  bronił,  rzucili  się  na  niego 
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z  zajadłością,  jak  by  szło  o  lepszą  sprawę  i  udusiiLi  po- 
prostu,  bo  powaesiić  się  nie  dal... 

Był  to  zacny,  szlachetny  i  z  całem  poświięceniem 
dzielny  człowiek.  Cała  wina  w  tym  wypadku  ciąży  na  na- 
czelniku m^iasta  Radonuia  Nowodworsikim,  który  nie 
mając  pewinych  danych,  jak  mógł  alarmować  OTgamizację 
i  pchnąć  do  tak  fatailnego  kroku. 

Na  trzeci  dzień  przybył  kur  jer  z  Warszawy  d  dopiero 
dowiedziano  siię  jaiką  inikczemną  piopełniiomo  omyłkę. 

Wskutek  różnych  oboliczniości  zmuszoiny  byłem  wy- 
prowadzić się  ze  wsi  Szelig  do  miasteczika  Kunowa. 

W  początku  lipca  wypadło  mi  odbyć  podróż  do  War- 
szawy i  w  Augustowskie.  Trzeba  było  z  tamitemi  strona- 
mi zaprowadzić  pewną  łączność. 

Do  Radomia  pojechałem  iswymi  końmi,  a  stamtąd 
kurierką.  W  WaTSzawiie  stanąłem  w  hoteiu  Europejisikim, 
gdyż  na  stacji  pocztowej  oie  znalazłem  dorożki,  a  bez 
latarki  wtedy  chodzić  nie  było  wiolino.  Przyjechałem 
o  10-cj  wieczór.  Jeden  był  tylko  omnibus  z  hotelu  Euro- 
pejsikiego  i  tam  izmuszony  byłem  jechać.  Na  drugi  dzień 
pojechałem  na  Jabłonnę,  Pułtusk,   Ostrołękę  do  Łoimży. 

Spotykałem  w  drodze  różne  oddziały  powstańcze. 
Pod  samą  Łomżą  zatrzymało  nas  bardzo  liczne  wojsko 
nieprzyjacielskie  pod  rozkazami  generała  Seneki.  Zapy- 
tano się  o  paszport,  a  że  fizognomja  moja  me  podobała- 
się  p.  generałowi  zostałem  przyaresztowany.  Generał 
Seneka  oświadczył  w  dość  niedelikatnych  słowach,  że  po- 
dobny jestem  na  „miatieżniika"...  Tłómaczyłem  się  jak 
mogłem,  legitymowałem  paszportem,  ale  to  nic  nie  po- 
mogło. 

Kilka  godzin  zatrzymano  kurjerkę,  przetrząśnięto 
moije  rzeczy  i  miuie  najskrupulatniej  zrewidiowano.  Po 
Wiielu  tłómaozeniach  'nic  nie  (znalazłszy,  puszczono  na- 
reszcie. Obawiałem  się  bardzo  aresztowania,  głównie  dla- 
tego, że  Seneka  szedł  na  Litwę  i  oddałby  mme  do  Wilna, 
a  o  sądach  Murawjewskich  dochodziły  nas  wieści... 
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W  Łomży  bardzo  krótko  zabawiłem,  porozumiałem 
się  IZ  Lutosławskim,  obywatelem  z  ipod  Łomży  i  na 
drugi  dziień  wróciłem  do  Warszawy,  pojecliałem  zaraz 
koleją  do  Piotrkowa,  gdzie  miała  żoina  czekać  na  mnie. 
W  Skierniiewicach  nowe  aresztowanie  i  nowa  rewizja,  ale, 
dzięki  Bogu,  bez  żądny cłi  już  przygód  przybyłem  do 
Piotrkowa,  a  stamtąd  przez  Ża<rnów  —  gdzie  ojciec  mój, 
b.  major  wioijsk  poilskich,  trzymał  duży  majątek  ziemski 
w  dzierżaiwie  —  powróciłem  do  domu. 

Największy  oddział  kawalerji  d  wówczas  prawie  je- 
dyny w  Sandomierskiem  Rudowiskiiego  zatrudniał  wroga 
ciągłemd  napadami  na  miasta,  gdzie  stało  wojsko  nie- 
przyjacielskie. 

Pewnego  razu  z  całą  kafwalerją,  w  noicy  wpadł  do 
powiatowego  miasta  Opatowa,  gdzie  .kilka  rot  pieclioty 
i  kozacy  się  znajdowali.  Popłocłi  był  ogromny.  Zabrano 
kasę  powiatową  i  wojskową  oraz  dużo  koni. 

Załatwiwszy  się  tak  Riudow>ski  przybył  do  Witosła- 
w;ic  pod  góry  Św.  Krzyskie,  odpoczął  i  puścił  się  w  Opo- 
czyńskie. 

Jednocześniie  w  Krakowskiem  partja  Chmieleńskiego, 
złożona  z  samej  piechoty  ciągle  się  trzymała  i  dzielnie 
stawiała  czoło. 

W  lasach  Iłżeckich  około  Brodów  i  Kunowa  sformo- 
wała slię  mowa  partja,  złożona  z  przeszło  dwustu  party- 
zantów, pod  rozkazami  Łady,  brata  artystów.  Uwijała  się 
ona  po  okolicy  i  od  czasu  do  czasu  alarmowała  wroga. 
To  napadała  na  niewielkie  oddziały,  to  znów  alarmowała 
nieprzyjaciela  w  Ostrowcu  i  Klimkiewliozowie.  To  znów, 
żeby  żołnierz  nie  próżnował,  robił  wycieczki  z  lasii  do 
którego  miasteczka,  raz  naiwet  odważył  się  i  przybył 
z  całym  oddziałem  do  Kunowa. 

Po  rozwiązaniu  partji  Czachowskiego,  kiedy  byłem 
drugi  raz  w  Warszawie  w  lipcu,  bardzo  liczna  partja  pod 
dowództwem  Ćwieka  przeszła  Wisłę  z  Lubelskiego,  odpo- 
częła w  lasach  Iłżeckich,  przeszła  przez  Kunów  i  dostać 
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siQ  cłiciala  nazad  do  Puław,  idąc  około  Raidomia.  Pod 
Włirem  w  majątku  Domańsikiego  otoczeni  z,ostali  i)rzez 
przeważające  siły  niieprzyjacieksikie.  Walka  zacięta  trwała 
dzień  cały  d  skończyła  się  zupełnem  rozibicieTn  oddziału 
Cwiieka.  Wiielu  bardzo  zaibiito,  a  jeszcze  więcej  zabrano 
do  niewód  i. 

Tymczasem  z  Galicji  ,nowy  oddział  zręcznie  przepra- 
wił się  przez  Wisłę,  dotarł  w  Św.  Krzyskde  lasy  i  spokoj- 
nie odpoczywając  organiizowal  się.  Dowódcą  oddziału  był 
pułkownik  Rębajło  (Kalita),  oficer  z  wojska  austnjackiego. 
Oddział  jego  po  większej  części  składał  się  z  żołnierzy 
austriackich,  dobrze  umundurowanych  i  uzbrojonych. 

Po  wypoczynku,  Rębajło  chcąc  spróbować  męstwa 
swych  żołnierzy,  wyruszył  z  całym  odidzialem  z  lasów 
Św.  Krzyskich,  poszedł  przez  Chylice  i  przybył  do  Bro- 
dów, stąd  posunąć  się  chciał  w  Iłżeckie  lasy,  pragnąc  za- 
cząć działania  zaczepne  i  więcej  miiepokoić  wroga.  Rano 
ruszył  z  oddziałem  do  Lubień,  wioski  o  trzy  wiorsty 
odległej  od  Brodów,  położonej  na  drodze  do  Iłży.  Wtem 
widety  jego  dają  znać,  że  nieprzyjaciel  w  sile  idwuch  rot 
piechoty  i  kozaków  wysunął  się  z  lasu  i  dąży  do  Brodów. 
Był  to  oddział  z  Iłży  pod  dowództwem  pułkownika  Su- 
chonina,  który  wyszedł  w  ekspedycji  tropić  i  niszczyć 
małe  nasze  oddziały. 

Nim  Rębajło  rozwinął  swój  oddział,  już  forpoczty  nie- 
przyjacielskie podsiunęły  się  na  istrzał  karaibinowy,  spo- 
strzegłszy jednak  większe  siły  powstańców,  uczyniły  ruch 
do  odwrotu. 

Rębajło  zrozumiał  zamiar  nieprzyjaciela.  To  też 
z  szybkością  błyskawicy  porywa  karabin  w  rękę  intonu- 
jąc śpiew:  „Boga  Rodzico"  woła  —  za  mną  bracia!  I  z  ca- 
łą siiłą  rzuca  się  na  bagnety. 

Byłby  koniec  potyczce  i  oddział  nieprzyjaciel- 
ski ,ze  szczętem  byłby  zniesio^ny,  ale  cały  oddział  Rę- 
bajły  nie  zdążył  odrazu  sformować  się  i  dobiedz  do  głów- 
nego ogniska  walki. 
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Rębajło,  dzieli  swą  partję  iia  cztery  części.  Jedną, 
która  stairiowi  czoło  jego  malutkiej  armji,  sam  prowadzi 
i  następuje  na  pięty  niieprzyjacdela.  Dwom  drugim,  pole- 
ca iść  z  boku  -  oskrzydlać  wroga  i  utrzymywać  ciągły 
ogień.  Czwarty  zaś  oddział  poiwienza  oficerowii  znanemu 
z  męstwa  i  zręcznościi,  aby  ten  boczną  drogą  spieszył 
i  zajął  tył.  Plan  był  znakomity  i  z  tej  -pułapki  ani  jedna 
noga  byłaby  nie  wyszła...  Cłiciało*  oieszczęście,  że  prze- 
wodnik nie  znał  dobrze  lasu  —  oddział  zabłądził  i  o  pół 
godziny  spóźnił  się  z  wykonandem  planu. 

Rębajło  jednak  wciąż  z  natarczywością  następuje  co- 
raz bl(iżej  i  bliżej. 

Ogień  z  naszej  strony  niie  ustawał.  Kilkakrotnie  rzu- 
cają się  powstańcy  na  bagnety  —  walka  trwa  ciągle,  bez 
cidpoczyniku. 

Skończył  się  las  d^zdewięcio  wiorstowy,  pięć  tylko  po- 
zostałio  do  Iłży,  gdzie  stała  jeszcze  jedna  rota  piechoty, 
lecz  gdy  tylko  z  \?mx  'S\\q  wydobyto,  powstańcy  z  po- 
dwójną gwałtownością  atakują.  Energicznym  ruchem 
Rębajło  nakazuje  swym  żołnierzom  przyśpiesziomym  bie- 
giem oskrzydlić  nieiprzyjacdela. 

Pozycja  Iłży  od  strony  Brodów  taik  sdę  przedstawda: 
Od  samego  lasu,  do  mdasta  równina,  pod  miastem  po 
lewTj  stronie  łąki  bagndste,  rzeka  i  staw,  po  prawej  — 
ogromne  góry  na  jednej  z  tych  stoją  starożytne  ruiny 
zamku  założone  i  zbudowane  przez  biskupa  krakowskie- 
go, Jana  Grata  w  1340  roku.  W  środku  duży  most,  przez 
który  trzeba  koniecznie  przejeżdżać  d  przechodzić  chcąc 
się  dostać  do  miasta. 

Właśnie  do  rudn  wyżej  Oipiisanego  zamku  część  od- 
działu naszego  zdążyła  dobdedz,  skąd  miasto  całe  jak  na 
dłoni  i  skąd  można  w  danym  razie  zarzucić  go  pociska-md. 
Reszta  oddziału  goni  z  zaciętością  wroga,  wpędzając  go 
na  most,  na  którym  zmieszani  oficerowie  z  żołnierzami 
pchają  jeden  drugiego,  a  wielu  wpław  rzuca  się  przez 
rzekę. 
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Poiwstańcy  z  góry  strzelają  w  bezładną  kupę.  Do- 
wódca, pułkownik  Suchonin,  pada  śmiertelnie  raimiony,  na 
drugi  dzień  umarł.  Kapitana  także  ciężko  raniono... 

O  dziiesiiątej  godzinie  wieczór,  nasi  wyszli  z  Iłży  i  tą 
samą  drogą  powrócili  w  Św,  Krzyskie  lasy. 
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W  całym  kraju  wzmaga  się  powstanie.  Taczanowski 
w  Płockiem  z  ogromną  kawalerją,.  pięknie  umundurowa- 
ną i  uzbrojoną,  długo  się  trzyma.  W  Innych  wojewódz.- 
twach  partje  vSię  także  wzmagają... 
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Na  kilka  dnii,  przed  walką,  którą  opowiem,  byłem 
w  Radomiu  w  celu  zobaczenia  się  z  naczelnikiem  miasta, 
p.  Nowodworskim.  Tam  mi  domiesiono,  że  rosjanie  wy- 
bierają się  na  drugi  dzień  w  Iłżeckie  lasy,  na  oddział 
Łady.  .  .  ^1 

Wyjechałem  natychmiasit  z  Raidomia,  a  dowiedziaw- 
szy się  w  Iłży  od  ks.  T...,  gdzie  oddział  obozuje,  bez  stra- 
ty czasu  tam  się  udałem.  Spotkałem  oddzmł  w  drodze, 
szili  do  Kunowa.  Ładzie  opowiie działem  o  planach  nieprzy- 
jaciela. Postanow.ił  zatem  mie  czekając,  iprzejść  przez  Ku- 
nów i  udać  się  w  lasy  Św.  Krzyskie,  tem  bardziej,  że 
musiiał  unikać  wjększego  starcia,  mając  oddział  jeszcze  źle 
zorganizowany,  mało  broni,  a  co  gorsza  mniej  jeszcze 
aimunicji. 

Trzeba  i  to  wiedzieć,  że  o  broń  i  amuniicję  bardzo  by- 
ło nam  trudno  —  kupowaliśmy  ją  na  wagę  zło^ta,  a  pomi- 
mo to  oszukiwaino  nas,  przysyłając  auszusy.  Przy  tern 
trudna  i  niebezpieczna  dostawa.  To  też  ludzii  mieliśmy 
dużo,  ale  fnie  było  czem  uzbroić.  Zamiast  broni  ipalnej  uży- 
wano kos,  broń  ta  jednak  przy  dalekcnośnych  sztucerach 
nieprzyjaciół  okazała  się  niepraktycz,ną.  Czynicmo  potem 
zarzuty  - —  napadano  i  psy  wieszano  na  biednych  naczel- 
nikach partji,  że  źle  'Się  biją,  że  unikają  starcia  i  darmo 
objad(ają  oikołicę...  Ale  obwiniający  nie  wiedzieli,  że  oi  na- 
czelnicy, ma  się  rozumieć  'nie  wszyscy,  mając  dwustu 
powstańców,  mieli  często  na  cały  oddział  dwadzieścia 
kiepskich  dubeltówek,  kiilika naście  sztucerów,  bez  bagne- 
tów a  czasem  półkorczy.  Wszystko  to  trzeba  było  repe- 
rować. I  czy  tą  bronią  mcigli  się  oprzeć  silnemu,  regular- 
nemu i  dobrze  uzbrojonemu  wojsku?.. 

Podano  mi  konia  i  razem  z  Ładą,  jechaliśmy  naprzód 
oddziału,  tworząc  różne  plany  i  projekta  —  gwarząc  co 
to  dalej  będzie,  gdyż  z  zćigranicy  różne  ipocieszające  wie- 
ści dochodziły,  ipełne  otuchy  i  nadziei... 

Namówiłem  Ładę,  że  o  trzy  wiorsty  od  Kunowa, 
zatrzymał  się  w  Janiku,  w  osadzie  podleśnego  rządowego, 
ja  zaś  z  podleśnym  pojechałem  bryczką  do  Kunowa  za- 
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siągnąć  języka.  Głównie  czy  partja  mieć  będzie  bezpiecz- 
ną drogę,  aby  mogła  przerzucić  się  w  Św.  Krzyskie  lasy. 

Przyjeżdżamy  na  most,  który  jest  na  kanale  rzeki  Ka- 
mionny  i  oddziela  miasteczko  od  szosy,  idącej  z  Wą- 
chocka do  Sandomierza.  Od  spoitka^nych  przy  moście  pa- 
stuchów doiwiiadujemy  się,  że  o  nieprzyjacielu  ani  słychu. 
Zajeżdżamy  zatem  śmiało  na  plebanję.  Jakież  było  nasze 
zdziwienie  i  przestrach,  gd^^  na  podwórzu  ujrzeliśmy 
kozaików,  ale  na;s  nie  spoisitrzeglii,  talk,  że  podleśny  mia! 
czas  spiesznie  wrócić  nazad  i  dać  z'nać  Ładzie. 

Łada  ziawiiadomiiony  przez  podleśnego,  natychmiast 
wyruszył  z  całym  oddziałem  i  w  innem  miejscu  próbował 
przejść  iszosę  i  dostać  się  w  Św.  Krzyskie  lasy. 

Zamiaru  jedinak  w  żaden  sposób  nie  mógł  wykonać, 
gdyż  łańcuch  wojsk  rosyjskich  rozidągnięty  był  na  kilku- 
nastowioirstoiwej  długości.  Czas  prędiko  schodził  i  <nie  po- 
zostawało już  nic  jak  cofnąć  isię  w  głąb  lasu,  w  znaną  mu 
miejscowość,  niedostępną  i  oitoczomą  ze  wszystkich  stron 
bagnem.  O  północy  dopiero  zajął  nowe  stainowisko'. 

Nieprzyjaciel  jednak,  dobrych  miał  przewodników 
i  szpiegów.  Wytropił  Ładę  i  równo  z  brzaskiem  dnia, 
korzystając  z  przymrozku  —  otoczył  obóz  i  rozpoczął 
ogień  z  ręcznej  broni. 

Łada  słysząc  strzały,  zrozumiał,  że  jest  od'kryty 
i  otoczony.  Pozostał  mn  jedyny  środek  ratunku:  aibo 
droigo  sprzedać  życie  i  do>  n0'gi  wyginąć,  lub  całą  siłą  ude- 
rzyć w  jeden  punkt  nieprzyjacielski  i  przedrzeć  się... 

Wybrał  drugi  —  tembairdziiej,  że  mając  mało  amu- 
nicji nie  długo  mógłby  się  utrzymać  w  obozie. 

Czas  jed'na\k  dość  długi  odstrzeliwał  się,  wyczeknjąc 
sposobnej  chwili.  Pragnął  bowiem  przekonać  się  gdzie 
są  najsłabsze  siły.  Tymczasem  ogniwa  łańcucha  coraz 
ciaśniej  i  bliżej  zaczęły  gnieść  obóz.  Wtedy  z  okrzykiem: 
„Bracia  za  mną"  naprzód!  ze  śpiewem  „Boga  Rodzco!"... 

Łada  na  przedzie  z  karabinem  w  ręku,  za  nim  oddział 
cały  rzucili  się.  Naraz  zakotłowało  się  jak  w  garnku..., 
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Tu  już  strzały  ucichły,  porwano  s\^  za  bary,  bój  wszczął 
się  straszny.  Każdy  bronił  tu  swego  życia...  Komenda 
ustała... 

Łada  z  kilkudziesięciu  towaTzyszaimi  przebił  się  i  ujść 
zdołał  od  dalszej  pogoni.  Reszta  oddziiału  została  na  po- 
baj'owii'sku... 

Miasta  u  nas  wszystkie  trzymały  z  powstaniem 
i  z  tych  głównie  młodzież  zaipełmała  oddziały.  Kunów 
jednak  najwięcej  wyróżniiał  S(ię  swym  zapałem. 

Gdy  wieść  siię  rozeszła,  lUaprzód  o  bójce,  a  później 
gdy  pastuchy  przybiegli  i  opowiadać  zaczęli,  że  dużo  tru- 
pów i  rannych  leży  w  lesie.  Kilkainaśoie  zaraz  wozów  po- 
śpieszyło z  obywatelami  miasta  szukać  rannych,  a  po- 
śpiech był  potrzebny,  bo  silne  przymrozki  jesienne  mo- 
gły dobić  nieszczęśliwych,  w  których  m^oże  tlała  jeszcze 
jaka  iskierka  życia. 

Byłem  na  ten  czas  w  Kunowie  ii  pojechałem  z  b.  bur- 
mistrzem Jakubem  Kuczyńskim. 

Nie  daleko  trzeba  było  jechać.  O  sześć  w/iorst  od 
Kunowa  w  lesie,  znaleźliśmy  pobojowisko^  zlane  krwią 
i  pokryte  trupami.  Śnieg  w  wigiiję  katastrofy  przyprószył 
ziemię. 

Plac  boju  otoczony  gęstym  lasem,  a  który  przed  pa- 
ru godzłinami  był  teatrem  bezprzykładnej  walki  —  strasz- 
ny przedstawiał  widok. 

Zebraliśmy  zaraz  czterdzieści  kilka  trupów,  nagich, 
porozrzucanych,  w  różnych  poszyciach  po  ziemi 

Ten  miał  głowę  przerąbaną  pałaszem,  a  mózg  z  krwią 
zaskrzepły  zakrył  twarz  —  tu  znów  szczęka  odcięta  wi- 
siała tworząc  jakby  drugą  jamę  ustną,  przejmując  trwo- 
gą patrzących.  Tu  znów  twarzą  obróconą  do  nieba,  roz- 
krzyżowany  wznak.  Oczy  straszne,  otwarte...  usta  wy- 
krzywione od  strasznych  męczarni  konwulsyjnych  ko- 
nań... 

Stanęliśmy  jak  wryci  na  miejscu  -  -  oddech  zamarł 
w  piersi... 

„B.  P."  Pamięliiiki  Za])ał()wslviefj:().  ^Poiii  I.  5 


IV. 

Po  ciągłych  utarczkach  i  rozbiciu  większych  par- 
tji  zostały  małe  tylko  oddziały  i  zdawało  się,  że  pow- 
stanie upaść  musd.  Gdy  od  orgamzacji  cywilnej  wszyscy 
odsuwać  siię  zaczęli,  a  upadek  ducha  prawie  był  ogólny, 
naraz  piorunujące  wiadomości,  jak  iskra  elektryczna 
wstrząsnęła  całym  krajeim.  „Europa  się  o  na^s  upomina".... 

Silne  i  duże  oddziały  zaczęły  przeprawiać  się  przez 
Wisłę  z  GaMcjii. 

Dowiiadujemy  się,  że  Czachowskii,  wypocząwszy  za 
granicą  z  liczną  ipartją  ma  wkroczyć  do  kraju  i  wzywa 
dawnych  swych  żołnierzy  pod  swą  chorągiew. 

Czachowiski  szczęśliwie,  iniedostrzeżony,  przemyka 
się  przez  Wisłę  —  partja  jego  liczy  przeszło  tysiąc  lu- 
dzi, umundurowanych  i  dobrze  uzbrojoinych. 

Nim  opiszę  walkę,  która  zaraz  na  drugi  dzień  miała 
miejsce,  muszę  słów  kilka  poświęcić  Czach owskiemu. 

Czachoiwski  nie  był  żołnierzem  z  powołania.  Wpraw- 
dzie w  1831  roiku,  w  ruchawce  jeszcze  bardzo  młody, 
briał  udział,  ale  mie  była  to  szkoła  wojiSkowia.  To  też  co 
innego  było  staczać  partyzanckie  bójki  w  lasach,  i  w  miej- 
scowości  dobrze  mu  znanej,  a  co  innego  z  większą  partją 
stanąć  na  odkrytem  -polu,  tak  jak  miało  miejsce  pod  Jur- 
k  o  wicami. 

Zaraz  po  przerwaniu  się  przez  Wisłę  w  Sando- 
mierskiem   ujrzeli    nasi    straż    nadgraniczną   i  /kozaków. 
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z  którymi  stoczono  niiewielką  utarczkę  i  poszli  sipokojnie 
dalej.  Doszli  do  Jurkowie,  wsi  położonej  niedaleko  Kli- 
monitowa  —  tam  Czachowski  miał  zamiar  na  furmanki 
zabrać  piechoitę  i  jak  najprędzej  przerzucić  cały  oddział 
w  lasy  Iłżeckie. 

Rano  n'a  drugi  dzień  widety  i  rekonesanse  doiniosły, 
że  mają  ze  wszystkich  stron  siilTiego  wroga.  Nieiprzyja- 
ciel  ze  Staszowa,  Sandomierza  i  Opatowa  tu  się  zebrał 
pod  dowództwem  ipułkownika  Giołubiewa,  I  rzeczywiście 
zaraz  ukazały  się  pierwsze  forpo/czty  mieiprzyjacielskie. 
Czachołwski  zroizumiał,  że  nie  taik  łatwo  przyjdzie  mu  się 
załatwić. 

Kazał  swemu  oddzi^ałowi  zrejterować  między  zabudo- 
wania folwarczne  —  to  zgubiło  —  aby  pod  ich  osłoną  sku 
teczniej  i  bezpieczniej  działać.  Dzień  cały  trwał  zacięty 
bój,  niieprzyjacielska  piechota  kilkakrotnie  przypuszczała 
szturm...  Ani  bohaterstwo  Czachowskiego,  ani  męstwo 
i  dzielność  naszych  żołnierzy,  wszys/tko  powtarzam  na- 
próżno,  szyki  zostały  złamane.  Kawaleria  nieprzyjaciel- 
ska wpadła  w  środek  obozu,  a  za  nią  i  piechota  z  bagne- 
tami. Trudno  było  dałej  opierać  się  przeimagającej  sile 
woijska  regularnego,  mającego  jeszcze  armaty. 

Dzień  ten  dużo  ofiiar  kosztował.  Część  została  wzię- 
ta do  niewoli.  Kilkudziesięciu  zginęło,  trochę  zostało  ran- 
nych, reszta  zdołała  przeprawić  się  zagranicę.  Czachow- 
s'ki  tylko  z  kawalerią  i  furgonami  z  ^zapasową  bronią 
i  amunicją  ocalał  od  ogółnego  zniiszczenia  i  dostał  się 
w  głąb  kraju. 

Na  drugi  dzień  wiedzieliśmy  już  o  katastroifie. 

Na  trzeci  dzień  po  opisanej  dopiero  bójce,  w  nocy, 
posłainiec  od  ks.  kanonika  Dąbrowskiego  budzi  mnie 
i  wzywa,  abym  natychmiast  przyszedł  na  probostwo. 
Biegnę.  Jest  tam  już  Henryk  Roguski,  obywatel  z  Szwar- 
szowic  i  mówii:  Szachowski  łada  chwiila  przeieżdżać  bę- 
dzie przez  Kunów  i  potrzebuje  się  z  nami  widzieć.  Pan  R. 
eks-oficer,  był  organizatorem  wojennym  województwa 
Sandomierskiego. 
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W  niespełna  godzinę  usłyszeliśmy  szczekanie  psów, 
a  wkrótce  na  podwórzu  tentent  koni  i  brzęk  pałaszy. 

Wybiegamy  z  światłem  na  ganek  —  ,przed  gankiem 
stał  już  cały  oddział  kawalerii,  składającej  się  z  blizko  stu 
koni  z  Czacłiowskim  na  przedzie.  Kanonik  zaprasza  na 
pleba:nję,  ale  pułkownik  odpowiada: 

„Nie  mam  czasu  do  stracenia,  ścigają  mnie,  wstąpiłem 
po  błogosławieństwo  do  kanonika  i  muszę  dać  wam 
niektóre  zlecenia". 

A  obracając  się  do  mnie  rzekł: 

„Was  iprosić  będę,  abyścóe  jechaH  nalychmiiast  do  Kli- 
montowa i  na  plac  boju,  zajęli  się  rannymi  i  urządzili 
szpital.  A  proszę  cię  na  Boga  di  ech  tym.  biednym  nie- 
szczęśliwym mym  towarzyszom  ina  niczem  nie  zbywa. 
Jak  wrócisz,  to  twej  panie  Władysławie  roztropności,  po- 
lecam, tymczasowie  zachowane  w  lasku  pod  Małem  Jod- 
łem  broń  i  amunicję,  przewieźć  je  w  lasy  Iłżyckie  i  w  pew- 
nem  miejscu  każ  je  zakopać.  Może  mi  się  przydadzą. 

Ostatni  raz  miałem  go  już  wdidizieć.  Na  dzielnym  ko- 
niu Czachowski,  choć  siiwy  starzec,  z  wąsem  zawiesi- 
stym, zagranicą  zgolił  brodę,  czerstwo  i  młodo  wyglądał. 
Okryty  był  płaszczem  ceratowym,  towarzysze  jego  wszy- 
scy podobnie  byli  przybrani. 

Obrócił  się  do  kainonika  i  rzekł  smutnym  a  łagodnym 
głosem:  „Błogosław!...  Błogosław!...  Naszą  garstkę...  ta- 
kiie  są  wyroki  Boiskie!... 

„Sądziłem,  że  całą  partję  błoigoisławić  będiziesz  stary 
mój  druhu",  i  biednemu  starco/wi  po\toczyły  się  łzy  po 
ogorzałem  licu... 

Chwila  dziwnie  była  uroczysta  i  majestatyczna. 

Noic  ciemina  bezgwiiazdna,  cisza  dokoła  —  a  tylko 
świeca  bladym  blaskiem  oświietla  teori  ponury,  a  dziwny 
obraz,  zdawało  się,  że  nawet  konie  przejęły  się  tym  uro- 
czystym momentem,  zatrzymały  oddech  i  stały  jak  wryte 
na  miejscu. 

Kanorilik  podniósł  rękę  z  krzyżem  w  górę  i  błogo- 
sławił. 
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Ścisnęliśmy  raz  ostatni  dłoń  Czacho wskiiego,  żegna- 
jąc słowami:  „Do  miłego  i  prędkiego  wiidzenia'/' 

Nie  przypuszczaliśmy  wtedy,  że  to  „do  widzenia!" 
będzie  na  innym  świecie... 

Nie  kładłem  się  spać  i  z  brzaskiem  dnia  wyjechałem 
przez  Gołafszyce,  Modliboczyce  i  GrochoHce  do  Klimonto- 
wa. W  drodze  bowiem  dowied^zdałem  się,  że  tam  znajdują 
siię  ranni.  Klimontów  jest  to  licha  mieścina,  majętność  hra- 
biów Leduchowskich,  odznaczająca  się  wisipaniałym  ko- 
ściołem w  stylu  w  miniaturze  —  świątyni  Piotra  i  Pa- 
wła w  Rzymie. 

W  obszernym  domu  murowanym,  w  'którym  mieściła 
się  apteka,  urządzony  został  na  iprędce  szpital  z  kilkuna- 
stu rannymi.  Dwuch  doktorów  pielęgnowało  chorych  — 
jeden  doktór  młody,  galicjanin,  z  partji  Czachowskiego, 
drugi  miejscowy  i  dwuch  felczerów.  Szpitalem  opieko- 
wały się  panie  z  okolicy.  Zastałem  tam  znaną  mi  panią 
Karczewską,  szlachetną  matronę,  a  którą  dawniej  w  in- 
nych lepszych  warunkach  znałem,  gdy  mieszkali  w  Opo- 
czyńskiem  >w  Rożenku.  Z  synem  Henrykiem  kolegowałem 
w  szkołach  w  Piotrkowie. 

Rannym  na  niczem  nie  zbywało.  Sale  duże,  widne, 
czysto  utrzymane,  jak  również  i  bielizna;  obsługiwały  sio- 
stry szarytki  zakonnice  z  Kurozwęk,  a  o<piekowały  się 
Oibywatelki  z  okolicy,  obecność  zaś  p.  Karczewskiej  była 
rękojmią  dobrej  opieki.  To  też  sipokojnie  mogłem  odjechać 
i  uspokoić  pnłkownika  Czachowskiego. 

Opuściłem   jednak   Klimontów,    gdyż   spaeszyłem  się 
przechować  broń  tak  nam  potrzebną.  Na  trzeci  dzień  wró 
oiłem  do  domu. 

Wezwaiłeni  naczelnika  miasta  Kunowa  Kaniowskiego 
i  zażądałem,  aby  dał  mi  kilkanaście  koni  i  wozów  i  zwin- 
nych, śmiałych,  odważnych,  a  silnych  mieszczan.  Objaś- 
niłem mu  cel  wyprawy. 

Zaraz  w  nocy  sam  z  furami  pojechałem  pod  Małe  Jo- 
dło —  wioseczki  położonej  o  siedem  wiorst  od  Kunowa. 
Furgony  po  większej  części  były  popsute  i  niezdolne  do 
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użytku,  trzeba  było  zatem  pakuinka  przełożyć  na  inne  wo- 
zy. To  opóźniło  naszą  podróż.  Już  nad  ranem  przejecha- 
liśmy przez  Ku:nów.  Trzeba  się  było  śpieszyć,  żeby  nim 
dzień  n/astande  być  w  lesie  Iłżeckim.  Kilku  na  koniach 
miieszczan  wyprawiiłem  na  zwiiady,  sam  zaś  także  konno, 
uzbrojony  jechałem  przed  furgOiuaimi 

Chciało  nieszczęście,  że  na  folwarku  w  Kunowie  zła- 
mała się  oś  u  wozu,  niebyło  in.nej  rady,  jak  wziąć  wóz  ze 
dworu.  Rządcą  był  Niemiec.  Nie  namyślając  się  wpadłem 
do  dworu  i  żądany  wóz  dostałem.  Ale  ten  podły  Niemiec, 
główinie  przyczynił  się  do  mego  aresztowania,  wtedy,  gdy 
powstanie  już  upadało. 

Szczęśliwie  przejechaliśmy  most,  i  równo  z  jutrzenką 
byliśmy  w  lesie.  Lasem  trzeba  było  parę  mil  jechać,  byłem 
jednak  ostrożny  i  kazałem  zachować  się  całemu  taborowi 
cicho,  o  ile  to  było  imożebne.  Zachowałam  wsizelką  woj- 
skową ostrożność.  Wysłałem  awangardę  i  ariergardę 
z  mieszczan,  wysłałem  także  kiłku  konnych  rekonesan- 
sów naprzód.  Sam  zaś  pilnowałem  taboru. 

Trzeba  było  przejeżdżać  gościniec,  łączący  Ostro- 
wiec z  Iłżą  a  tu  zawsze  prawie  można  się  było  natknąć 
na  nieprzyjaciela. 

Niedaleko  karczmy,  tak  zwanej  ma  Piaskach,  zatrzy- 
mać się  kazałem,  a  sam  z  jednym  mieszczaninem  podje- 
chałem pod  ikarczmę.  Słuchamy... 

Tam  ruch  i  zgiełk.  Był  to  oddziiał  nieprzyjacielski  tu 
Spoczywający.  Wróciliśmy  natychmiast.  Kazałem  koniom 
na  łby  pozakładać  worki,  w  obawie  żeby  nas  nie  odkryły, 
parskaniem  i  rżeniem.  Z  ludźmi  zaś  usunąłem  się  w  głąb 
lasu. 

Czekaliśmy  tak  godzinę  lub  więcej,  zatrzymując  od- 
dech w  piersiach,  wsłuchując  się  w  naiminiejsze  poru- 
szenie. Nie  szło  mi  już  o  moje  ibezpieczeństwio,  ale  chcia- 
łem nie  zawieść  zaufania  i  wiary  Czachowskiego  w  mą 
przezorność. 

Wysłałem  znów  na  zwiady  sprytnego  i  energicznego 
mieszczanina  — pO)Wrócil  >zaraz  z  dobrą  miną  i  z  niej  do- 
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inysliłeni    si(^,    że    nieprzyjaciela  już    niema.     Tak    było 
w  listocie. 

Poczekawszy  jeszcze  z  godzinę  puściliśimy  Siię  w  dal- 
szą drogę  ,i  już  bez  żadnych  przygód  dosta.liśmy  się  na 
wskazane  miejsce. 

Tam  oczekiwał  nas  podleśny  M....  z  zaufanymi  kilku 
gajowymi;  przenieśliśmy  wszystkie  rekwdzyta  wojenne, 
złożyliśmy  w  przygotowane  doły  —  (i  zakopalii. 

Później  część  tej  broni  zabrał  oddział  powstańczy, 
który  już  od  kilku  tygodni  formował  się  w  lasacli  Iłżec- 
kicłi  pod  dowództwem  Liwocza,  oficera  z  austrjackiego 
wojska. 

Czachowski  kilka  tygodni  ścigamy  był  przez  nieprzy- 
jaciiela,  iprzeszedł  na  czas  pewien  w  Lubelskie,  ale  z  ka- 
walerią nie  umiał  dać  sobie  „rady".  Znudzony  i  me  mogąc 
zapomnieć  straty  jaką  poniósł  pod  Jurkowicami,  sam 
śmierci  szuikał.  Powrócił  z  Lubelskiego  ii  przybył  z  od- 
działem do  swego  majątku  Wierzchowiska,  położonego^ 
około  Sienna  w  Iłżeckiem. 

Tam  mieszkała  jego  córka.  Nie  zdążył  jeszcze  nacie- 
szyć się  widokiem  ukochanych,  gdy  witeim  dają  znać,  że 
nieprzyjaciel  ciągnie. 

Pożegnał  córkę,  mówdąc,  że  to  ijuż  ostatnie  pożegna- 
nie... Pobłogoisławił  ją  —  wsiiadł  na  .koń  i  zakomenderował 
., marsz".  Na  polach  tuż  za  wsią,  dopędzono  go  i  cały  od- 
dział poszedł  w  rozsypkę.  Przy  Czachowskim  został  tyl- 
ko adjuitant  jego  i  kilku  oficerów. 

Od  pierwszego  strzału  ubito  konia  pod  Czachowskim: 
oficerowie  podali  mu  innego,  ale  Czachowskii  nie  przyjął, 
mówiąc:  „Już  czas  na  mnie  bracia,  jam  stary  —  wy  mło- 
dzi, uciekajcie!..." 

Niebawem  Czachowski  padł  z  rozstrzaskaną  głową. 
Działo  się  to  25  listopada  1863  r. 


V. 


Gdy  oddział  Gzachowskiego  zastał  rozpuszczony 
w  tym  prawie  samym  czasie  Cłimieleński  ścigany  ciągle 
w  Krakowskiem,  nie  mógł  dłużej  utrzymać  się  z  piecłio^tą, 
rozpuścił  ją,  a  sam  zorganizował  dzielną  kawalerię  i  z  tą 
przerzucał  się  z  jednej  w  drugą  okolicę.  Długo  bardzo  pra- 
wie sam  z  oddziałem  kawalerji  podtrzymywał  ipo wstanie 
w  Krakowskiem. 

Na  kilka  dni  przed  rozbiciem  Czachowskieigo  pod 
Jurkowioami,  zjawia  się  Chmiieleński  w  Sandomierskiem 
i  z  kawalerją,  liczącą  pirzeszło  dwieście  koni  przyjeżdża 
do  Kunowa.  Tym  manewrem  chciał  odciągnąć  mieprzyja- 
oielia  lod  granicy  i  ułatwlić  ipnzepraiwę  naszym  partjoim, 
iprzqpriawiającym  się  iprzez  Wiisłę  z  Galicji.  Miainewr  się 
jednak  nie  udał.  W  tym  właśnie  czasie  w  Św.  Krzyskiej 
okolicy  nie  było  wofjsk  nieprzyjacielskich  d  oddziały  po- 
wstańcze śmiiało  się  organizowały. 

Chmieleński  przybył  do  Kunowa  i  przez  tydzień  stał 
kwaterą  z  całym  oddziałem. 

Nie  wtajemniczonym  dziwnem  to  było  —  gdyż  dotąd 
jeszcze  żadna  partja  nie  odważyła  się  zatrzymywać  dłu- 
żej nad  kilka  godzin  w  któremkolwiek  mieście. 

Gdy  tylko  oddział  przybył  do  Kunowia,  zaraz  pozna- 
łem się  z  Chmieleńskim  i  jego  sztabem.  W  sztabie  spotka- 
łem dobrze  mi  znajomego,  a  i  waim  także  czytelnicy,  dziś 
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już  pułkownika  Bogdanowa,  od  którego  dowiaduje  się,  że 
od  kilku  tygodni  walczy  razem  z  Chmieleńskim. 

Chmieleński  małego  wzrostu,  lat  średnich,  a  można 
nawet  powiedzieć  młody,  z  maleńkim  ł)ląd  wąsem,  na  oko 
niewiele  wzbudzał  grozy;  ale  gdy  oiko  jego  szafirowe  za- 
iskrzyło siię,  gdy  głosem  ostrym  i  donośnym,  czystym, 
a  dźwięcznym,  zaczął  przemawiać  do  otaczających  — 
poznałeś  zaraz  siłę,  energję  i  przeczułeś  mezłomność 
jego  charakteru  i  męstwo.  A  cóż  dopiero  gdy  doisiadł 
konia  j  na  czele  swej  drużyny,  dawał  ro^zkazy  i  komen- 
dę. Każde  jego  słowo  wyrzuco,ne  było  nie  na  wiatr, 
a  żołnierz  w  szeregu  nie  śmiał  okiiem  mrugnąć,  bo  za 
jiajimniejsze  nieposłuszeństwo  śmiercią  karał. 

To  też  żaden  oddział  nie  był  taik  porządnie  umundu- 
rowany i  uzbrojony  — ^  żaden  nie  był  taik  dzielnie  wy- 
musztrowany  jak  jego.  Poradmo  jednak  całej  srogości  pod- 
komendni kochali  go  i  w  ogień  byli  iść  za  nim  gotowi. 

Ubranie  nadzwyczaj  /nosił  skromne  —  pomimo,  że 
wielkim  był  elegantem,  a  w  ipuzderku  podróżnym  obok 
ładunków  była  zawsze  butelka  wody  pachnącej,  grzeibie- 
nie,  szczoteczki  i  cały  przybór  toaletowy.  Nosił  zawsze 
surdut  długi,  pod  szyję  zapięty,  szaraczkoiwy,  bez  żad- 
nych ozdób,  zimą  podbity  futrem,  opaisywał  go  pasem 
złottym  od  szaibli  kawaleryjskiej,  przy  tern  palone  buty 
z  ostrogami  i  czapkę  barankową. 

W  poufnej  pogawędce  nadzwyczaj  był  sympatycz- 
nym choć  nie  zawsze  i  nie  z  każdym  sikory  był  do  roz- 
mowy. Po  większej  części  otoczoiuy  był  swym  sztabem 
i  bardzo  zaufanymi.  Ciągle  zajęty  był  planami  i  anapą, 
przy  której  noce  całe  trawił,  chcąc  o-beznać  się  z  okolicą 
i  miejscowością. 

Szlachty,  a  zwłaszcza  spanoszonej  arystokracji,  któ- 
rej u  nas  bez  liku  się  namnożyło,  nie  cierpiał  i  bardzo 
z  nią  ostro  się  obchodził  ■—  a  gdy  dowiedział  się  jeszcze 
że  który  z  nich  nie  sympatyzuje  z  powstaniem,  lub  usu- 
wa 'S(ię  od  działania  w  organizacji  marodowej  —  biada  mu 
było!... 
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Oddział  jego  cały  bardzo  poikaźnie  wyglądał,  a  praw- 
dę mówiąc,  z  dziel nycłi  żołnierzy  był  złożony.  Ka^dy  sze- 
regowiec ubrany  był  w  białą  suikmankę,  krótką  po  kolana, 
a  szamerowaną  szafiirowemi  i  pąsowemi  szniurkami,  tak 
jak  widzimy  na  portrecie  Kościuszki.  Buty  długie  palone 
z  ostrogami.  Konfederatka  biała  lub  innego  koloru,  gdyż 
po  czapkach  odróżniały  się  sekcje,  oddział  składający. 
Burka  długa  szara,  w  czasie  zimna  lub  słoty  zastępowała 
płaszcz. 

Każdy  żoWerz  oprócz  pałasza  zwykłego  kawaleryj- 
skiego, którym  wybornie  umiał  siię  fechtować,  miał  przez 
plecy  przewieszony  sztucer  lekki,  belgijiski  —  pistolety 
lub  rewolwery  w  olstrach  —  jedne  ładunki  wiszyte  w  suk- 
anankę  na  piersiach,  podobnie  jak  noszą  czerikiesi  i  ładow- 
nica z  zapasowemi  ładunkami,  dopełniała  uzbrojenia. 

Na  trzeci  dzień  przybyła  także  kawaleria  Rudow- 
skiego,  ale  Chmieleński  wyprawił  ją  natychmiast,  żeby 
w  różnych  stronach  niepokoić  wroiga. 

Na  poufnej  pogawędce,  w  której  tylko  Bogdanów 
brał  udział,  opowiadał  mi  pułkownik,  że  wkrótce  stan 
rzeczy  się  zmieni.  Że  zaprowadzona  zostanie  zupełnie 
inna  organizacja  tak  cywilna  jak  i  wojskowa.  Że  powsta- 
nie przybierze  daleko  szersze  roizmiary.  Doitąd  każdy 
oddział  działał  na  swą  rękę,  bez  żadnych  iinstrukcjii  i  pla- 
nów, odtąd  zaś  wszystkie  partje  dostaną  głównego  na- 
czelnika, który  nad  dowódcami  obejmie  zwierzchnictwo. 
Że  właśnie  w  tych  dniach  spodziewa  się  silnego  oddziału 
powstańców  z  Galicji,  który  przyprowadzi  naczelnik  wo- 
jenny siły  zbrojnej,  b.  województwa  krakowsko-sando- 
mierskiego,  że  od  ndego  ma  polecenie  oiczakiwać  go  w  Ku- 
nowie. W  końcu  prosił  mnie,  abym  nie  komunikował  niko- 
mu tej  wiadomości,  „mówię  to  do  pana  poufnie,  dlatego, 
że  muszę  posłać  kogoś  zaufanego  w  Krakowskie,  aby 
się  dowiedzieć  o  ruchach  niieprzyjaoieila  i  czy  nasza  partja 
nie  przeszła  jeszcze  Wisły". 

Pojechałem  natychmiast  do  Kielc. 

Tu  dowiedziałem  się,  że  od  dni  kilku  generał  Czen- 
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^iery  z  dużym  oddziałem  piechoty  i  armatami  udał  się  ku 
grandcy.  Dotarłem  pod  Miechów,  o  powstańcach  słychać 
nic  nie  było.  Przejechałem  po  Powiślu  ku  Sandomierzowi. 
Wszędzie  jedno  i  to  samo. 

Granica  hteralnie  obstawiona  była  nieprzyjacielskiem 
wojskiem. 

W  iparę  dni  wróciłem  do  Kunowa. 

Chmieleński  Wiiadoimośaiaimi,  które  przywiozłem 
bardzo  się  zaniepokoił.  Chciał  natychmiiast  udać  się  na 
spoitkanie  oddziału,  ale  nie  wiedział  jalką  obiorą  drogę; 
a  miał  wyraźny  rozkaz  oiozekiwać  igo  w  Kunowiie.  Ten 
rozkaz  wstrzymywał  go  od  powziętego  izamiaru. 

Tymcziasem  porozsyłał  ikurjerów  na  wszystkie  stro- 
;ny.  Dzień  za  dniem  schodził,  wiadoimoiścd  żadnych. 

Naraz  w  tydzień  po  przybyciu  do  Kunowa  Chmieleń- 
skiego  koło  południa,  gdy  ten  ziniecierpliiw.ioiny  tak  długirm 
odpoczynkiem  i  wyozekiwanem,  po!S)tanowdł  bądź  co  bądź 
opuścić  Kunów,  wpada  naczelniik  miasta  Kaniowsiki  z  wia- 
domością, że  słychać  strzały  armatnie.  Wybiiegamy  na 
ipola  i  rzeczywiście  słyszymy  głuchy  jęk  podziemny, 
jak  uderzenia  piorunów,  gdzieś  bardzo  daleko,  ale  trudno 
rozpoz^nać  w  której  stronie.  Chmiieleński  rozsyła  rekome- 
sanse  i  nowych  kurjerów.  Strzałów  już  nie  słychać,  ale 
i  wiadomości  żadnych. 

Przed  samym  wlieczioram  przybywa  kurjer,  a  za  nim 
jeden  z  oddziałów  wysłany  na  zwiady,  z  wiadoimością, 
że  bójka  była  pod  Bodzentynem,  ale  z  którym  odd^ziiałem 
i  jaki  jej  rezultat  dowiedzieć  się  nie  mogli.  Chmieleństó 
się  niecierpliiwi  i  gniewa,  że  nie  zasięgnęli  pewnej  wiado- 
mości. 

Za  chwilę  wpada  wideta  i  ikomunikuje,  że  oddział 
prawdopodobnie  nieprzyjacielska  się  zbliża  od  Brodów, 
poiłożonych  o  dziewięć  wliorst  oid  Ku>nowa.  W  obozie 
alarm,  rozkaz  na  koń! 

Niim  jednak  oddział  zdążył  się  sformować,  przybywa 
nowy  kurjer  i  uspokaja  zaalarmowanych.  Zawiadamia  bo- 
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wiem,  że  to  nasza  kawaleria,  która  przyszła  z  Galicji 
i  dziś  właśnie  miała  bóikę. 

Było  późno  w  nocy,  ale  całe  miasto  i  oddziiał  na  no- 
gach, bo  Chmieleński  domyśli!  się  i  oświadczył  wszystkim, 
że  to  pewno  przybywa  inasz  główny  generał  i  naczelniik 
wojenny.  Wkrótce  po  kurjerze  ukazuje  się  kawalerja,  na 
pysznych  koniach,  w  mundurach  ułarisikich,  a  na  czele 
na  śLiczinym  ikoniu  także  w  ułańsiki  mundur  prizybrany, 
młody  człowiek,  z  sympatycznem  ale  smutneim  obliczem, 
łatwo  było  w  nim  poznać  dowódcę.  Oddz^iał  cały  kurzem 
i  dymem  pokryty,  wielu  z  rękami  na  temblaikach  i  głowa- 
mi poiprzewiązywanemi  szmatami,  widać,  że  dopiero  co 
wyszli  ze  stra^sznego  ognia. 

Dowódcą  tym  był  właśnie  generał  Bo-siak  (Hauke), 
który  przed  paru  dniami  z  silnie  uzibrojonym  oddziałem 
piechoty  i  kawalerii,  przeprawił  się  przez  Wisłę,  a  gnany 
przez  przeważające  siły  jak  mógł  uchodził  —  aż  naresz- 
cie dostawszy  się  w  głąb  kraju,  pod  wioskę  Jeziorko,  po- 
łożoiną  między  górami  Św.  Krzyskiemii  a  Bodzentynem, 
zmuszony  był  przyjąć  walkę. 

Walka  trwała  niedługo,  ale  swą  zaciętością  przecho- 
dziła wszelkie  dotąd  stoczone  boje.  Kawaleria  kilkakrotnie 
przypuszczała  szarżę  na  armaty  i  rosyjską  piechotę,  dłu- 
go osłaniając  cały  oddzdał  pieichoity  rejterujący. 

Wtem  zjawia  się  wtedy  już  generał  Ozengiiery,  gonił 
om  od  samej  granicy,  d  mając  killka  armat,  graidem  kul  za- 
sypał nasz  oddział.  Pozycja  była  fatalna,  zwłaszcza  dla 
partyzantów  żadnego  oparcia.  Lasy  Iłżeckie  parę  mil  od- 
dalone od  Jeziorka,  a  od  Św.  Krzyskich  lasów  oddzielał 
silny  zwarty  mur  inieprzyjaoiela.  Generał  Bosak  widząc 
otoczoną  swą  piechotę,  sam  na  czele  kawalerjfi  kilkaikrot- 
nie  z  całem  męstwem  rzuca  się  na  armaty,  bo  te  najwięk- 
sze robiły  spustoszenia  w  naszych  szeregach. 

Wszystko  jednak  napróżno! 

Zarzuceni  pociskami,  jeszcze  parę  wiorst  przez  pole 
do  Grabkowa  rejterują  powstańcy  —  lecz  siła  złego  na 
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jednego  -  -  cały  oddział  do  (koła  otoczoTiy.  Walka  za- 
ciekła, w  której  jedmi  giną,  drugicli  'biorą  do  nieiwoli. 
Jeden  tylko  Bosak  z  resztkamii  pokaleczonej  kawalerji 
uchodzi,  pałaszem  torując  ^obie  drogę.  Długo  ścigany  do- 
biega 'nareszcie  do  Iłżeckich  lasów. 

Generał  Bosak,  cały  jego  oddział  strasznie  był  zmę- 
czony i  potrzebował  odpoczynku. 

Generał  Czengiery  nabrawszy  wielu  jeńców,  broni, 
furgonów  z  bro'nią  i  amunicją,  wrócił  do  Kiielc.  Był  to 
jeden  z  rosyjskich  dowódców,  który  od  samego  początku 
ciągle  toczył  walki  z  ipowis,taiicami... 

Całą  noc  spędziliśmy  na  poigawęidce,  oczekując  prze- 
budzenia się  generała  Bosaka,  po  wypoczynku,  opowiadał 
nam  kil,kudin'ioiwe  siwe  lawirowanie  w  środku  wroga.  M,ało 
jednak  był  r-ozmowny  i  przygnębiio-ny  nieszczęślwie  za- 
kończoną walką.  Robił  -nam  nadzieje  ipomocy  zagranicz- 
nych mocarstw. 

„Zadaniem  dzisiaj  naszem,  mówił,  jest  jak  miożna  naj- 
dłużej przeciągać  i  podtrzymywać  powstanie  w  kraju, 
a  interwencja  zbrojna  sama  przez  się  przyjść  musi".  Łu- 
dził się,  tak  ja;k  my  wszyscy  dawno  już  bardzo  się  łu- 
dzili, i  to  mas  do  większego  upadku  idoprowadziło... 

Oświadczył  nam  generał,  że  jest  nominowanym  przez 
Rząd  Narodowy  na  wojennego  naczelnika  w  byłych  woje- 
wództwach krakowsko-sandomierskiem,  prosił  mnie  przy 
tem,  gdy  przedstawiił  Chmiieleński  z  Bogdanowem,  że  ja,ko 
znający  dobrze  miejscowość,  witaj emniczony  z  orgamza- 
cją  i  dowódcami  oddziałów  objaśnię  go  szczegółowo, 
o  ich  działaniu  i  czy/n  n  ości  a  eh. 

Swoją  drogą  rozesłał  weziwania  przez  kurjerów,  aby 
wszyscy    dowódcy  natychmiast    przybyli    po   instrukcję. 

Powiedział  nam  także,  że  organizacja  cywilna  uleg- 
nie zmianie,  że  jednocześnie  z  mm  przyjechał  komisarz 
cywilny  na  dwa  wojewódzitwa.  A  gdy  usłyszał  wymó- 
wione moje  nazwisko,  wziął  mnie  na  stronę: 

Dobrze,  rzekł,  żem  was  tu  spotkał.  Mam  właśnie  zle- 
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cenie  od  koimisarza,  serdecznego^  mego  przyjaciela,  a  tak- 
że dobrze  i  wam  znajomego,  który  żąda,  abyśoie  bez  stra- 
ty czasu  jechali  do  niego,  zastaniecie  go  w  Czazowie. 

Wiele  mi  wsipominał  o  panu,  jako  o  czło.wiieku,  który 
nam  może  być  bardzO'  użytecziuym.  Pragnie  koimisarz 
miieć  was  swym  pomocnikiem.  Koimisarzem  jest  kanoniik 
Kotkowski,  który  n'a  złość  Wieloipolskiemu,  przybrał  pseu- 
donim margrabiego  Myszkowskiego. 

Ja,,  mówił  dalej  Bo«aik,  „zaraz  ranoi  z  całym  oddzia- 
łem wychodzę  z  Kunowa,  dam  wam  znać  o  sobie.  Jedź 
pan,  kłaniaj  się  komisarzowi,  powiedz  mu  o  nieszczęściu 
jakie  mnie  spotkało  —  ale  powiedz  mu  i  to,  że  nie  upadam 
na  duchu  i  w  Bogu  mam  nadzieję,  że  straty  powetuję!" 

Wiadomość,  że  ks.  kanonik  Kotkowski  naznaczony 
komisarezm  bardzo  mnie  ucieszyła,  znając  go,  peiwny  by- 
łem, że  ład  i  poriządek  zaprowadzi. 

Ks.  Kotkowski  po  ucieczce  Langiewicza,  schorowany 
wyjechał  do  Galicji  i  'teraz  razem  z  generałem  Bosakiem 
wrócił  do  kraju. 

Dnieć  zaczęło,  my  jeszcze  kończyliśmy  rozmowę. 
Cały  obóz  izaozął  się  budzić  i  do  drogi  sposobić.  Oibóz  roz- 
łożona^ był  na  błonin  pod  sameitn  miastem,  a  siztatb  zaj- 
mował, tuż  leżący  dwór  kunowski.  Widok  był  rozrzew- 
nający  —  paitrząc  jak  kobiety  i  dzieci  z  miasta  obarczone 
garnkami,  miskami  i  tobołkami,  ciągnęły  jedna  przez  dru- 
gą, nakarmić  żołnierzy. 

Dzień  był  prześliczny,  jesienny  z  małym  przymroz- 
kiem; kanonik  Jan  Dąbrowski,  po  rannem  nabożeństwie, 
przeżegnał,  pokropił  św.  wodą  i  pobłogosławił  sformowa- 
ny już  do  drOigi  oddział. 

Cała  kawaleria  szóstkami  blizko  z  czterystu  koni  zło- 
żona z  generałem  Bosakiem,  Chmieleńskim,  adjutantami 
i  sztabowemi  oficerami  na  czele  —  wolno  ze  śpiewem 
przeciągała  przez  środek  miasta. 

Rartjia  przeszła  przeiz  Chodimów,  Waśniów,  udając  siię 
w  Św.  Krzyskie  lasy.  Ja  także  wyjechałem,  ale  inną  dro- 
gą, a  w  parę  godzin  ściskałem  już  dłoń  zacną,  szanowne- 
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go  ks.  kanoinika  Kotkowskiego  Zmienił  się  do  niepoz-nanaa, 
przebrany  po  cywilnemu,  zapuścił  wąsy,  chcąc  nie  dać 
się  poznać. 

Nie  umiałbym  dziś  pawitórzyć  tego  o  czem  żeśmy 
roizmawiiald. 

Nie  wlidiząc  się  tak  dawno,  a  w  tak  iważnych  chwilach 
dziejowych  oiaszego  kraju,  [nagromadziła  się  taka  moc 
materjału  do  ipogadanki,  że  długo  jeden  idrugiemu  przery- 
wał w  rozmowie,  rzucając  coraz  to  nowe  pytania,  tem- 
ibardziej,  że  'ks.  Kotkowski  świeżo  przyjechał  z  zagranicy. 
Byłem  zatem  ciekawy,  a  wiedziałem,  że  otwarcie  i  szcze- 
rze wszystko  opowiie.  On  zrś  wypytywał  się  jak  stoi 
w  kraju  powstande,  jaki  duch  w  narodzie.  Z  tej  całej  roz- 
mowy talki  (powstał  chaos,  że  długo  me  mogliśmy  dobrać 
się  do  watka  myśli. 

Komiisarza  Kostko wskiego,  jaik  mówił  mi  Bosak,  za- 
stałem w  Czaiżowie,  wdoiseczce  położnej  pod  miastecz- 
kiem Waśndoweim  u  dzierżawcy  rządowego  p.  Dobka, 
gdzie  i)óżndej  najwięcej  \  .najdłużej  iprzesdiadywaliśmy. 

Komisarz  po  dłuigiej  rozmowie,  wręcz  m\  oświad- 
czył, że  pioinieważ  sam  nde  może  sdę  narażać  i  me  dałby 
rady  tak  różnorodnym  zajęciom,  anuszę  zatem  przyjąć 
urząd  jego  pomocnika. 

„Znasz  stosimki  i  dawną  organizację,  będzdesz  mi 
bardzo  użytecznym.  Przedewszystkiem  —  mówił  dalej  — 
trzeba  nam  uregulować  poczty  narodowe  i  poHcję.  Pro- 
szę zajmij  się  zaraz  i  wskaż  zaufa^nych  ludzi,  którym  by 
można  ipowderzyć  tak  ważną  misję". 

Dotąd  korespondencje,  tak  do  orgauiizacji  jak  i  do 
Rządu  Narodowego  przesyłane  były  kurjeramd  —  niedo- 
godność była  wielka,  bo  łatwo  mógł  dostać  się  taki  ku- 
rjer  w  ręce  ndeprzyjaciela,  zwłaszcza,  jak  udał  się  w  nie- 
znaną okodicę.  Korespondencje  nie  prędko  do'chodziły  na 
miejsce  'Swego  przenaczenda.  Nowootworzone  stacje  pocz- 
towe, zupełnie  usuiwały  tę  niedoigodmość. 

Stacja  od  stacji  oddadoną  była  dwie  mdlę,  a  nawet 
i  bliżej. 
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Naczelmik  zatem  'Sitacji  pocztowej  wiedział  o  każdym 
ruchu  wroga,  a  nawet  wśród  niego  łatwo  mu  było  prze- 
wieźć pocztę  narodową. 

„Trzeba  --  mówdł  znowu  koimisarz  — -  zainomiinować 
nowycłi  inaczelników  powi'atu,  s^tworzyć  urząd  głównego 
kasjera  w  każdym  powiecie". 

Dotąd  talkże  kasa  była  w  rękach  >naczel)nika  powiatu, 
który  sam  wydatkował  pieniądze,  bez  żadnej  prawie  ko'n- 
troli;  łatwa  Jbyła  malwersacja,  jeżeli  trafiło  się  na  człowie- 
ka z  złym  charakterem  —  stworzeniie  kaisjena  zapobiegało 
nadad  naidużycHom  —  bo  kasjer  kontrolowany  był  przez 
komisariza,  naczelnika  powiaitu  a  wydawał  piieniądze 
tylko  za  piśmiennem  upoważnieniem  podpisanem  przez 
generała  Bosaka  i  komdsarza.  A  na  kasjerów  wybrało 
się  ludzi  prawych  i  używających  dobrej  opinji. 

Mówił  mi  i  upewniał,  że  za  granicą  myślą  o  nas,  że 
w  Galicji  tworzą  się  ciągle  part  je,  że  broni  i  amunicji 
miają  ipod  dostatkiem.  O  Bcisaku  nie  miał  słów  na  po- 
chwały. 

Od  niego  dowiedziałem  się,  że  Bosak  nazywa  się 
właściwie  Hauke  i  pochodzi  z  głośnej  w  roku  1831  ro- 
dziny. 

Że  Boisak  w  stoipniu  pułkownika,  czy  nawet  generała 
służył  w  rosyjiskiem  wojsku.  Że  to  człowiek  z  wysoką 
inteligencją,  zacny  i  prawy,  a  ojczyznę  nad  wszystko 
ukochał.  Jedyną  zaś.  jego  wadą  jest:  że  za  mięki  i  deli- 
katny, wskutek  swego  wychowania. 

Dla  kontrastu  Rząd  Narodowy  dodaił  mu  pułkownika 
Chmiieleńskiego  jako  pomocnika,  zinanego  z  niezłomnej 
energii  i  straszneij  gwałtowności. 

Generał  Hauke  na  wieść  o  powstamdiu  w  Polsce,  rzucił 
dostojeństwa,  młodziutką  żonę,  z  którą  niedawno  się  oże- 
nił, majątek,  zaiszczyty  i  łaski...  Przyjechał  wprost  do 
Krakowa,  oddając  się  na  usługi  kraju  i  w  rozporządzenie 
R ząd owii  Na ro diowem u . 

Rodzina  wszelkiemi  starała  isię  środkami  odciągnąć 
go  od  hazardownego  kroku.   Intrygowała,   aby  niedopu- 
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ścić  do  wystąpienia  w  szeregach  powstańczych,  a  nawet 
kiedy  był  już  w  kraju  i  stał  na  czele  powstania  i  Witedy 
jeszcze  niepo-koiła  go,  na  co  już  ja  sam  patrzałem  własne- 
mi  oczami. 

Noc  cała  zeszła  nam  na  rozmowie,  rano  odwiiozłem 
koimisarza  do  Małego  Jo-dłe,  sam  wróciłem  ido  domu,  i  za- 
raz wyjechałem  dla  spełnienia  ipowiierzonej  misji. 

W  przeciągu  kiliku  dnii  uregulowałem  stacje  pocztowe, 
naznaczyłem  naczeilników  pocztowych,  d  na  gotowych 
blankietach,  które  wziąłem  od  komisarza,  opasałem  nazwi- 
ska i  zatwierdzonym  wręczyłem  nomiinację.  W  drodze 
spotkałem  organizatora  połicji,  który  przyjechał  z  Krako- 
wa i  niezastawszy  mme  w  domu,  pojechał  za  mną. 

Był  to  izraelita,  b.  uczeń  szkoły  głównej  warszaw- 
skiej, nazwiska  nie  pamdętam.  Obznajmiiłem  go  z  miejsco- 
wością i  organizacją,  pomogłem  uregulować  policję 
w  Sandomierskiem  i  Opatowskiem  i  wyprawiłem  w  Opo- 
czyńskie. 

Powróciłem  do  komisarza,  zdałem  raport  z  czynfno- 
ści  i  listę  osób  postawionych  na  sterze  poczt  i  policji.  Po- 
moigłem  odpisać  odezwy  do  Rządu  Narodowego  i  na- 
czelników powiatu,  zabrałem  papiery  i  rozfporządzenia 
od  generała  Bosaka  do  oddziałów,  które  na  nadbliższej 
stacji  w  Kuiuowie  miałem  oddać.  Wyjechałem  z  Małego 
Jodła,  gdzie  komisarz  tymczasową  miał  kwaterę. 

Miasteczka  niektóre,  gdzie  znaijdowały  się  większe 
magazyny  żydowskie,  dostarczały  do  obozów  umunduro- 
wania. Głównym  jednak  pnnktem  dostawy  było  miastecz- 
ko Ostrowiec. 

Dotąd  kupowali  od  żydów,  albo  sami  dowódcy  od- 
działów, albo  też  jeden  z  członków  organizacji;  odtąd  na- 
znaczony został  główny  dostawca  dla  wszystkich  oddzia- 
łów na  województwa  Krakowiskie  i  Sandomierskie.  Oba- 
wiając się  jednak  malwersacji  uprosił  mnie  komisarz  i  Bo^ 
saik,  abym  był  zawsze  obecny  i  każden  przedmiot  wypra- 
wiony do  obozu,  własną  ręką  znaczył  pieczęcią  narodową. 

Czynność   ta  była  bardzo   uciążliwa,   mozolna   i  nie- 
„B.  P."  Pamiętniki  Zai)alo\vskie,e?o.  Tom  I.  6 
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bezpiecz/na.  Do  obozu  odsyłało  się  na  jeden  transport  po 
kilkaset  par  butów,  kożuszków,  spodni,  sukmanek,  cza- 
pek i  burek. 

Transport  kożuszków  luaj większy  był  z  Rośli.  Zaw- 
sze noc  całą  z  naczełniikiem  miasita  zajęty  byłem,  gdy 
wypadło  nowy  oddział  umundurować. 

Furmatnki  z  Kumowa  lub  Ostrowca  zabierały  odzież, 
aby  dostawić  w  naznaozoine  miejsce.  Sam  także  na  po- 
wyższe rekwizyta  wydawać  musiałem  kwity  do  kasjera 
narodowCigo. 

Powstame  tymczasem  z  każdym  dniem  się  wzmaga- 
ło. W  każdym  powiecie  formowały  się  nowe  oddziały. 
Z  oirganiizacją  wszyscy  łączyć  się  zaczęli  ■ —  nawet  wiel- 
biciele margrabiego  Wielopolskiego  i  włościanie.  Skład- 
ki zbierano  ogromne,  a  Rząd  Narodowy  ustanowił 
tak  zwaną  „(pożyczkę  narodową".  Na  ten  cel  wypuszcs^o- 
no  papiery  w  formie  listów  zastawnych.  W  każdem  wo^ 
jewództwie  i  ipO)Wiecie  ustanowieni  zostali  organizatoro- 
wie wojermi  z  obywateli  młodych,  a  którzy  służyli  kiedyś 
wojskowo.  Obowiązkiem  (ich  było  formować,  munduro- 
wać, uzbrajać  i  odsyłać  ma  liinje  bojowe  pod  rozkazy  na- 
czelnika partji. 

Generał  Bosak,  jak  już  mówiłem  był  głową  i  naczel- 
nym wodzem  wszysitkich  sił  zbrojnych  powstańczych 
w  b.  województwie  sandomiersko-kraikowskiem.  Sztab 
składał  się  z  pułkowników  Chmiieleńsfciego  i  Bogdainowa. 

OiTii  tworzyli  plany  i  dawali  rozkazy  wszystkim  na- 
czelnikom partji.  A  od  czasu  do  czasu  objeżdżali  i  lu- 
strowali oddziały.  Z  ich  rozkazu  obozy  zmieniały  stano- 
wiska, lub  w  danym  razie  łączyły  się  wspólnie  dla  od- 
parcia silniejszego  wroga.  Oni  zresztą  dawali  nominację, 
naznaczali  naczelników  i  oficerów  młodszych. 

Na  głównego  dositawcę  broni  i  amunicji  także  nazna- 
czony był  izraelita,  człowiek  zręczny  i  odważny:  broń  po 
największej  części  mieliśmy  z  Belgji,  przeprawiano  przez 
Wisłę  gdzie  także  bardzo  często  musiałem  jeździć  dla 
ułatwienia  przewozu  jej  w  głąb  kraju. 
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Było  to  najtruidniiejsze  i  niainiebezipieczniiejsze  za<da- 
nie.  Nie  miałem  jednak  zdarzenia,  aby  transport  prowa- 
dzony za  mojem  pośrednictwem  wpadt  w  ręce  wroga. 

Ruch  w  naszych  stronach  byl  [wieltó,  jakiego  nigdy 
nie  było  od  początku  powstaniia.  To  też  miies-iące  paź- 
dziernik, hstopad,  grudzień  1863  roku  i  styczeń  i  luty 
1864  rdku  można  zal]i'czyć  do  inajświetnieijszych  epizodów 
z  hiistorji  naszego  ipowstaniia. 

Tylko  co  załatwiłem  roiziporządzeinia  komisarza,  wra- 
cam do  domu,  zastaję  czekającego  na  mniie  adjutamta  ge- 
nerała Bosaka  Awejdę,  który  żąda,  abym  jechał  z  nim 
razem  do  obozu.  Oddział  stał  wtedy  w  Cisowie,  w  wiosce 
położonej  w  lesistej  okolicy  za  Św.  Krzyskiemi  górami, 
niedaleko  Staszowa  d  Łagowa.  Zajechaliśmy  późno  w  no- 
cy. Mówią  md  zaraz  znaiomi  oficerowie,  że  pod  strażą 
przyprowadzono  mego  znajomego  i  sąsiada,  obywatela 
Ksawerego  Zalewskiego  z  Sieradowic  z  pod  Bodzentyna, 
który  za  złe  obchodzenie  się  i  nieludzkie  z  rannymi,  a  któ- 
rzy po  bójce  pod  Jeziorkiem,  do  niego  na  folwark  byli 
przewiezieni,  ma  być  ukarany  dla  przykładu  śmiercią. 

Chmieleński  w3^rok  ten  na  Boisaku  koniiecznie  chce 
wymódz,  przyjazd  mój  jednak  i  udanie  się  do  generała 
zmieniło  wiszystko  i  Z...  uwolniono. 

Generał  Bosak  polecił  mi,  abym  natychmiast  jechał 
w  Opoiozyńskie  i  sprawdzał,  jak  działa  'tak  cywilna,  iak 
wojskowa  organizacja,  która  nie  daje  żadnego  znaku  ży- 
cia, niedosyć,  że  nie  sformowali  żadnego  oddziału,  ale 
jeszcze  nie  wpłynęła  anr  jedna  składka  i  niema  żadnych 
raportów. 

Przy  tem  dał  mi  upoważnienie  i  list  odkryty  z  w^ła- 
dzą  nieograniczoną. 

Pojechałem. 

Nie  wróciłem  już  do  domu,  ale  prosto  na  Słupią,  Bo- 
dzentyn, Rudę-Maleniecką,  Machory  dostałem  się  do 
Skurkowic,  gdzie  mi  wskazano,  że  tam  mogę  się  dowie- 
dzieć o  p.  Dankowskim,  organizatorze  wojennym  powia- 
towym. 
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W  Skurkowicach  mieszkali  wtedy  dobrze  mi  znajo- 
mi i  koledzy  panowie  Wiśniewscy.  Rano  przybyt  zaraz 
p.  D.,  któremu  oświadczyłem  niezadowolenie  generała 
Bosaka,  za  opieszałe  jego  czynności,  że  pułkownik  Chmie- 
leński  chciał  oddać  go  pod  sąd  wojenny,  ale  generał  tym- 
czasowie  daje  napomnienie.  Jak  się  dowiedziałem,  to  p. 
organizator  —  mimo,  że  był  to  zacny  i  sympatyczny 
człowiek  —  więcej  był  zajęty  towarzyskiem  życiem  i  kar- 
tami, aniżeli  organizowaniem  oddziału.  W  końcu  dałem 
mu  różne  instrukcje  i  zlecenia,  a  misja  moja  była  skoń- 
czoiuą.  Z  Dankow.skim  po  paru  latach  spotkałam  się  na 
wygnaniu  i  czas  pewien  wspólne  dzieliły  nas  losy. 

Stamtąd  pojechałem  do  naczelnika  powiatu,  a  był 
nim  wtC/dy  Władysław  Laskowski,  obywatel  z  Myśliborza, 
tam  miałem  większą  czynność,  musiałem  przejrzeć  ra- 
chunki i  sprawdzić  wydatki  —  to  zabrało  mi  wiele  czasu. 

Wróciłem  tym  samym  traktem,  nie  zatrzymując  się 
w  domu,  wpnoist  óo  kiomisairza  obóz  bowiem  z  Ciisowa 
gdzieindziej  wyruszył. 

Jakie  miał  widoki  i  plany  nieprzyjaciel  —  nie  wiem, 
dość,  że  czas  dosyć  długi,  stał  na  swych  dawnych  stano- 
wiskach, nie  ścigając  i  nie  przeszkadzając  organizować 
się  oddziałom  powstańczym.  Drobne  tylko  oddziały  wy- 
syłano na  rekonesanse  i  z  tymi  partyzanci  miewali  od 
czasu  do  czasu  utarczki  lub  z  oddziałami  konwojującemi 
poczty  lub  kasy  obozowe. 

Dwuch  tylko  partyzantów  z  draigonami,  —  Miedja- 
now  i  Assjew,  krążyło  koło  Radomia.  Lekka  nasza  ka- 
walerja,  a  zwłaszcza  pod  dowództwem  Węgra  Szandora, 
polowała  na  nich  i  z  rożnem  powodzeniem  odbywała 
walkę. 

Musiało  być  jednak  w  naszych  stronach  spokojnie, 
kiedy  generał  Bosak  wraz  z  pułkownikiem  Chmieleńskim, 
bez  żadnego  prawie  zbrojnego  otoczenia,  jeździli  powozem 
od  oboizu  do  obozu,  Lustrując  i  musztrując  młodego  żoł- 
nierza. Jednego  dniia,  wracając  od  komisarza,  zatrzyma- 
łem się  na  mieście  w  Kunowie,  miałem  tu  oddać  papiery 
naczelnikowi  poczty.  Wtem  wpada  odkryty  powóz,  za- 
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przężony  dzielną  czwórką  koni,  a  w  nim  generał  Bosak, 
Chniiieleński,  i  na  koźle  adjutant  Awejde.  Konie  w  galo- 
pie, jak  struny  wyciągnięte,  a  siedzący  w  powozie  z  re- 
wolwerami w  ręku  i  odwróceni  tylem  do  koni.  Generał 
mnie  spostrzegł  i  głośno  zawołał:  „Kozacy  nas  gonią!" 
Tak  jednak  prędko  przelecieli  przez  miasto,  że  jeszcze 
się  nie  opamiętałem,  gdy  wpada  kilkunastu  kozaków  na 
spienionych  koniach... 

Przyczyna  powyższego  wypadku  była  następująca: 
Generał  Bosak  i  Chmieleński,  zostawiwszy  swój  oddział 
w  Św.  Krzyskich  lasach,  przodem  wyprawiali  jednego 
adiutanta,  młodziutkiego,  lecz  zręcznego  i  mężnego  Bro- 
mirskiego  z  kilku  szeregowcami  i  z  końmi  wierzchowemi 
i  kazali  mu  czekać  w  lasku  w  tej  myśli,  że  wracając 
przez  Chocimów  —  wioska  Popielów,  powóz  porzucą 
i  dalej  pojadą  konno. 

Kozacy  goniąc  powóz,  spostrzegli  pod  laskiem  po- 
wstańców i  puścili  się  w  pogoń,  przytomny  i  zręczny  Bro- 
mirski  przez  pola  z  końmi  ucieka  w  stronę  Małego  Jodła, 
a  kozacy  za  nim.  Powóz  zaś  z  generałem  miał  czas  od- 
jechać w  Św.  Krzyskie  góry. 

Kozacy  spostrzegli  pomyłkę  widząc  zdała  uciekający 
powóz,  ale  już  było  po  czasie  i  gonić  przestali. 

Bromirski  zaś  z  kilku  szeregowcami  i  końmi  wpadł 
w  wąwozy  i  znikł,  jakby  w  ziemię  zapadł...  Odtąd  jednak 
generał  Bosak  miał  się  na  ostrożności  i  nie  puszczał  się 
bez  silnej  eskorty. 

Bromirski  czas  jakiś  w  krzakach  na  górach  pod  Ku- 
nowem zatrzymał  się  i  śledził  ruch  kozaków,  którzy  po 
bezskutecznej  gonitwie  powrócili  na  szosę  i  pojechali  do 
Opatowa. 

Bromirski  wkrótce  przyjechał  do  Kunowa,  opowie- 
dział mi  o  całem  zdarzeniu  i  puścił  się  za  swymi  naczel- 
nikami. Był  on  adiutantem  Chmieleńskiego  od  samego 
początku  powstania,  młodziutki,  jak  już  wspomniałem,  ale 
tak  dzielny  i  odważny,  że  mało  było  starszych,  którzy 
by  mu  sprostać  mogli. 


VI. 


Oddział  kawalerji  Antoniego  Wielobyckiego,  a  mego 
kolegi  szkolnego  z  Piotrkowa,  przybył  z  Opoczyńskiego 
w  lasy  Iłżeckie,  i  jednocześnie  odebrałem  zawiadomienie 
od  niego,  aby  bez  straty  czasu  przybyć  do  obozu. 

Pojechałem. 

Wielobycki  oddał  mi  rozporządzenie  ganerała  Bosa- 
ka, z  którego  dowiedziałem  się,  że  w  tych  dniach,  wszyst- 
kie odziały  kawalerji  przybędą  do  Pokrzywnicy,  mająt- 
ku p.  Kiniorskiego,  położonego  pod  miasteczkiem  Waś- 
niowem, i  żebym  razem  z  komisarzem  kanonikiem  Kot- 
kowskim tam  przybył,  dla  obgadania  różnych  kwestji. 
Oprócz  tego  generał  polecił,  aby  oddział  Wielobyckiego 
jak  można  najiprędzej  umundurować.  Wielobycki  także 
oświadczył,  że  ma  polecenie  połączyć  się  z  genera^ła  ka- 
walerją  w  Pokrzywnicy. 

Pierwszą  zatem  moją  czynnością,  było  jechać  do 
Ostrowca.  Tam  wybrawszy  żądaną  ilość  kożuszków 
krótkich,  białych  z  wyszyciem  i  szamerowaniem,  które 
zastąpić  mogły  mundury,  odpowiednlią  ilość  szaraw(arów 
granatowych  skórą  podszytych,  butów  długich  palonych, 
czapek  koinfederatek  amanantowych  z  białym  barankiem, 
w  miejsce  płaszczy  burki  długie  z  szarego  sukna.  Cały 
ten  transport,  jeszcze  tej  samej  nocy  dostawiony  został 
do  obozu. 

Oddział  tak  ubrany  prześlicznie  wyglądał.  Wielobyc- 
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kiemu  w  miejsce  burki  posłałem  bardzo  wygodny  i  oka- 
zały płaszcz  z  dublonów  czarnycłi  węgierskicłi,  futrem  na 
wierzch,  podszyty  karmazynowem  suknem.  l'o  też  mę- 
ska, a  wysmukła  jego  postać,  energja,  odwaga,  młodość 
i  zdrowie  tryskające  z  dwudziestokiJkoletniego  lica,  to 
też  płaszcz  ten  podniósł  jeszcze  więcej  jego  urodę,  a  cóż 
dopiero,  gdy  dosiadł  białego,  dziarskiego  rumaka. 

Załatwiwszy  się  w  Ostrowcu,  pojechałem  zaraz  do 
Czażowa,  gdzie  przebywał  tymczasowo  komisarz. 

Ten  już  wiedział  o  powstaniu  sztabu  i  od  niego  do- 
wiedziałem się  także,  że  prawie  wszystkie  oddziały  ka- 
walerji  znajdujące  się  w  województwie  Krakowsko-San- 
domierskiem,  połączyć  się  mają  w  Pokrzywnicy.  Generał 
Bosak  bowiem  pragnął  z  pokaźną  siłą  przejść  wszerz 
i  wdłuż  całe  Krakowskie  i  Sandomierskie,  tym  sposobem 
chciał  obudzić  zapał  mieszkańców.  Następujące  wypadki 
objaśnią,  jak  tym  fatalnym  krokiem,  wielką  popełniono 
omyłkę. 

Pojechaliśmy  z  kanonikiem  do  Pokrzywnicy.  Obóz 
był  rozłożony  na  dworskiem  podwórzu,  i  na  wsi. 

Sztab  zastaliśmy  we  dworze. 

Partja  cała,  która  wkrótce  miała  stanąć  do  zaciętej 
walki,  składała  się  z  następujących  oddziałów: 

Najprzód  przeszło  dwieście  koni  pułkownika  Chmie- 
leńskiego,  generała  Bosaka  sto,  Wielobyckiego  dwieście 
i  kilkadziesiąt  koni  Turskiego.  Całej  zatem  kawalerji  ze- 
bi  anej  razem  w  Pokrzywnicy  było  bliziko  sześćset.  Oddział 
ten  wyróżniał  się  uzbrojeniem,  umundurowaniem,  jak 
i  dzielnymi  żołnierzami,  nieraz  już  wypróbowanymi 
w  ogniu. 

Przesiedzieliśmy  tam  noc  całą.  Chmieleński  ciągle  na 
nogach,  biegał  na  wszystkie  strony,  zaprowadzając  ład 
i  porządek  w  obozie.  Kurjerzy  przyjeżdżali  jeden  za  dru- 
gim z  różnych  stron,  z  alarmującemi  wiadomościami,  do- 
nosząc o  ruchu  nieprzyjaciela,  który  widać  zawiadomiony 
o  Hcznem  zebraniu  powstańców,  ze  wszech  stron  ciągnął, 
chcąc  zmusić  do  stanowczej  bitwy. 


—  88  — 

Na  nasze  nieszczęście  piechoty  partyzanckiej  nigdzie 
blisko  nie  było,  a  sama  kawalerja  nie  mogła  działać  sku- 
tecznie przeciwko  przerażającej  sile  nieprzyjacielskiej  pie- 
clioty,  tembardziej,  gdy  weźmiemy  na  uwagę,  że  kawa- 
leria przechodzić  musiała  przez  okolicę  górzystą,  poprze- 
rzynainą  istnoimemd  parowiamii  z  głębokiamii  wyrwami 
i  wskutek  tego  w  żaden  sposób  rozwinąć  się  nie  mogła. 
Kurjerzy  alarmowali,  że  z  Kielc  generał  Czengiery  prowa- 
dził kilka  rot  piechoty,  artylerję  i  kawalerję.  Z  Radomia, 
Opatowa,  a  nawet  z  Końskich,  także  znaczne  siły  cią- 
gnęły. 

Nad  ranem  jeden  z  kurjerów  zawiadomił,  że  Czengie- 
ry ściągnął  już  w  nocy  do  Waśniowa,  który  jest  o  trzy 
wiorsty  odległy  i,  że  rano  ze  świtem  można  się  go  spo- 
dziewać pod  Pokrzywnicą.  Postanowiono  zatem  w  szta- 
bie, bez  straty  czasu  opuścić  niekorzystną  pozycję. 

Wiedziano  napewno,  że  g.  Czengiery,  z  którym  złą- 
czyło się  wojsko  z  Opatowa,  mając  armaty,  traktem 
z  Waśniowa  do  Pokrzywnicy  pociągnie,  a  wiedząc  tak- 
że, że  nieprzyjaciel  od  Radomia  na  Brody,  a  od  Końskich 
przez  Bodzentyn  idzie  —  została  zatem  jedna  droga 
bocziną  przez  Michów,  Szwarszowiice,  dkoło  Ostrowca, 
udać  się  w  lasy  Iłżeckie,  lub  w  ostatnim  razie  na  błoniach 
i  równinie  między  Bodzechowem  a  Klimkiiewiaziowem 
przyjąć  bitwę.  Plan  ten  mógł  się  był  udać,  gdyby  oddział 
kawalerii  nie  był  tak  liczny.  Droga  wazka  dozwalała  naj- 
więcej czwórkami  rozwinąć  się  kawaler j i  —  można  za- 
tem latwio  soibie  wyobrazić  jak  długi  ciągnął  isiię  ogotn. 

Oddział  cały  wyruszył  jeszcze  nim  dnieć  zaczęło,  ale 
ostatnia  czwórka  opuściła  Pokrzywnicę  wtedy,  gdy  już 
było  widno,  tak  że  widety  nieprzyjacielskie  spostrzegły 
ruch  naszych. 

Górzysta,  jak  już  wspomniałem  okolica  także  zdra- 
dziła i  odkryła  kawalerję.  Czengiery  natychmiast  cofnął 
siię  z  traktu,  który  prowadził  do  Pokrzywnicy  i  forsow- 
nym marszem,  drogą  przeciętną  puścił  się  na  spotkanie 
partyzantów.  Na  nieszczęście  kawalerja  zatrzymała  się 
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w  Michowie  chcąc  dostać  jt^zyka,  i  choć  bardzo  na  krótko, 
jednak  tyle,  że  gen.  Czengiery  miał  czas  dogonić  pod 
Szwarszowicami  powstańczą  arjergardrc.  (jenerał  Bosak 
szedł  przodem,  w  awangardzie,  za  nimi  cały  oddział. 

Pułkownik  Chmieleński  z  Antonim  Wielobyckim, 
najdziehiiejszym  rotmistrzem  i  doborem  młodzieży  po- 
stępowali wohio  w  ariergardzie,  wstrzymując  cały  cię- 
żar prącego  nieprzyjaciela. 

Tak  odstrzeliwając  się,  przeszli  szczęśliwie  około 
Podszkodzia,  Częstocic  i  prawie  cały  oddział  dostał  się 
już  na  szosę,  położoną  między  Klimkiewiczowem  a  Bo- 
dzechowem. 

Około  szosy  płynie  kanał  rzeki  Kamionny,  z  nad- 
zwyczaj stromemi  brzegami,  dla  kawalerji  nieprzebyta 
zapora,  pozostał  zatem  jeden  jedyny  most  rzucony  na  ka- 
nale i  tylko  on  służyć  mógł  do  przeprawy.  To  było  powo- 
dem, że  cały  oddział  siię  zatrzymał  i  powoli  przeprawiać 
się  zaczął  na  drugą  stronę,  gdzie  już  ogromne  błonia,  płasz- 
czyzna, grunt  piaszczysty,  był  do-godną  miejscowością, 
na  której  wybornie  mogła  rozwinąć  się  kawalerja.  Przy- 
tem  las  bardzo  blizki,  mógł  stać  się  znakomitą  osłoną  dla 
rejterującej  się  kawalerji. 

Wolna  jednak  przeprawa  wystawiła  bohaterską  na- 
szą ariergardę  z  Chmieleńskiim  i  Wielobyckim  na  czele, 
na  zaciętą  straszną  walkę,  tembardziej,  że  iuż  miała  do 
czynienia  z  piechotą  i  armatami  nieprzyiaciela.  Mimo  to 
powstrzymał  dzielny  oddział  w  ariergardzie  natarczywy 
napływ  dragonów,  kozaków  i  piechoty. 

Tymczasem  oddział  cały  szczęśliwie  już  przeprawił 
się  przez  most  pod  Bodzechowem  i  już  na  bło- 
niach generał  Bosak  rozwijać  zaczął  i  sprawiać  swe 
hufce  do  boju;  już  także  ariergarda  z  Chmieleń- 
skim  i  Wielobyckim  przeszła,  most  bez  szwan- 
ku, choć  z  znaczną  stratą  w  ludziach.  Już  pułkownik 
dźwięcznym  a  silnym  głosem  daie  komendę  „formui  się!" 
A  Wielobycki  nieodstępny  towarzysz  zachęca  słowem 
i  czynem  do  męstwa  i  odwagi,  gdy  w  tem  kartacz  zabija 


—  po- 
pod Chmifileiiskiin  konia,  podają  mu  drugiego,  lecz  kula 
karabinowa  jedna,  za  nią  druga  i  trzecia  powala  śmiertel- 
nie rannego  pułkownika.  Wielobycki  spostrzega  zamie- 
szanie, przypada,  podaje  rękę  rannemu,  chcąc  unieść  i^o 
z  pobojowiska,  ale  straszne  fatum  niweczy  bohaterskie 
plany  —  kula  karabinowa  w  chwili,  gdy  Wielobycki  schy- 
la się  nad  Chmieleńskim,  uderza  go  w  głowę  i  kładzie 
trupem  u  nóg  dogorywającego  pułkownika.  Adjutant 
Chmieleńskiego  dopada  do  generała  Bosaka,  zawiadamia 
go  o  strasznem  nieszczęściu.  Nim  jednak  zdążono  dać  po- 
moc, oddział  trzymający  arjergardę,  widząc  zabitych  do- 
wódców, przytem  mając  cały  ciężair  nieprzyjaciela  na 
karku,  chwieje  się  i  ucieka  —  uciekając  sprawia  straszny 
paniczny  popłoch  w  dalszych  szeregach,  nastaje  ogólne 
zamieszanie,  rozproszenie  i  ucieczka. 

Część  oddziału,  po  bohatersku,  otacza  Chmieleńskie- 
go i  trupa  Wiełobyckiego,  pragnie  przynajmniej  unieść 
ich  ciała. 

Otoczeni  jednak,  od  sto  razy  większej  liczby  nie- 
przyjaciół, co  do  nogi  giną... 

Dostać  tak  ważnego  jeńca  żywcem  było  tO'  szczytem 
marzeń  każdego  oficera  i  szeregowca,  bo  to  prowadziiło 
do  zaszczytów,  orderów  i  uznania  cesarskiego... 

W  chwili  tej  zbliża  się  rosyjska  starszyzna,  a  gdy  się 
dowiedzieilii  o  tak  ważnym  jeńcu,  schodzą  z  koniia,  aby 
bliżej  zobaczyć  człowieka,  który  był  ta'k  długo  postra- 
chem ich  armji,  a  który  bądź  co  bądź  swem  bohaiterstwem 
nawet  w  sercach  nieprzyjaciół  budził  podziw  i  sizacunek. 

Złoiżoino  ostrożnie  na  noszach  przygotowanych  z  ka- 
rabinów rannego  i  do  najbliższego  dworu,  do  Bodzechowa, 
majątku  pp.  Kotkowiskich  z  wielkiem  tryumfem  oidniesiio- 
no,  krew  z  ran  uchodziła  i  co  chwila  zdawało  się,  że  puł- 
kownik skona...  Zwołano  jednak  doktorów  i  wszelkich  do- 
łożoino  starań,  aby  jak  najdłużej  utrzymać  nieszczęśliwe- 
go  przy  życiu... 

Noc  całą  doigorywał  męczennik... 
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Sztuką  lekarską  i)odtrzyimyiwano  itylko  tlejącą  już 
słabą  kskr(^  żywota...  Można  sobie  wyobrazić,  lile  ten  nie- 
szczęśliwy człowiek  cierpiał,  i  jak  gorąco  pragnął  śmiierci... 

Z  początku  kilkakrotnie  udało  mu  się  pozirywać 
opaiski  d  -bandurze,  tamujące  ujście  krwi,  późniiej  już  pil- 
nowano uważniej... 

Na  drugi  dzień  bardzo  rano,  ułożono  zncwu  ostroż- 
nie pułkownika  Chmieleńskiego  na  wozie.  Doktorzy  bo- 
wiem oświadczyli,  że  wątpią  bairdzo,  czy  dowfiozą  go  do 
Radomia.  Oddział  nieprzyjacielski  zabrał  go  z  sobą  i  przy 
odgłosie  muzyki,  śpiewów  i  bębnów  z  krzykiem,  wrzas- 
kiem ii  hałasem,  tego  samego  dnia  jeszcze  forsownym 
marszem  wszedł  do  Radomia,  wioząc  tak  wielkie 
trofea!..  O 


1)  Chmieleński    został     i-ozstr/ehiiiy   w    Radomiu    d.     11 
Ł>']-n(hiia  1868  i'. 


VII. 


Na  głównodowodzącego  do  Radomia  przysłano  gene- 
rała Bellegarde. 

Pomocnikiem  jego  zoistał  pułkownik  Dobrowolski, 
zięć  Uszakowa,  a  z  którym  w  dalszym  ciągu  opowiada- 
nda,  mieć  będę  sposobność  bliżej  poiznać  czyteWków... 

Po  nieszczęśliwej  bójce  pod  Bodzechowem,  oddzia- 
ły jak  jiuż  mówiłem  rozproszyły  się,  a  generał  B^osiaik, 
zmusziony  był  na  czas  pewien  ukryć  isiię.  Przy  partji  tak- 
że w  żaden  sposób  nie  mogło  być  pewne  jego  życie,  a 
życie  jego  zwłasizcza  po  śmierci  Chmieleńskiegio,  było 
dla  narodu   drogiem. 

Postanowiono  zatem,  że  do  czasu  ukrywać  się  mu- 
si, wraz  z  kanonikiem  ks.  Kotkowskim  u  obywateli  i 
księży,  zmieniając  od  czasu  do  czasu  miejsce  swego  po- 
bytu. 

W  tym  ito  właśnie  czasie  miałem  sposobność  poznać 
bliżej  wysoką  inteligencdę,  jak  i  zapał,  patrjotyzm  i  po- 
święcenie generała.  Powierzchowność  jego  nadzwyczaj  by- 
ła ujmująca  i  sympatyczna.  Wysoki,  prosty,  jak  trzcina, 
bairozysty — twarz  okrągła,  ozdobiona  wyniosłem  czołem, 
oikolonia  gęstym  ciemno  błąd  zaro^stem,  nos  duży  wydat- 
ny, ale  proporcjonalny  do  całej  fizjognomji;  o!ko  łagod- 
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ne,  poważne,  ciemne,  ale  z  wyrazem  energji  i  stanowczo- 
ści. Wyglądał  (z  całego  swego  ułożenia  wiięcea  na  dyplo- 
matę niżeli  żołnierza.  Mowa  jego  płynna,  śpieiwma,  a  miła 
i  ujmująca. 

W  całem  zachowaniu  się  można  zaraz  było  poziuać, 
że  człowielk  ten  całe  życie  musiał  się  obracać  w  sferach 
hiteltigencji  i  doboTOWem  toiwarzystwje.  Mimo  to  popu- 
lariny,  iprzystępny  z  każdym,  naw^et  z  proistym  szeregow- 
cem, serdecznie  i  po  bratersku,  jak  równy  z  równym, 
rozimawiiał. 

Po  całych  dniach  i  nocach,  razem  i  zawsze  ra- 
zem przez  parę  miesięcy  wspólme  z  kanomkiem  Kotkow- 
skim ipnzesiadywaJiśmy.  To  pdsząc  różne  raporta  do  Rzą- 
du Narodowego,  to  roiztporządzenia  do  organizacji  cy- 
wiilnej  lub  wojskowej,  to  do  dowódców  oddziałów.  Czas 
woilny,  choć  było  go  bardzo  mało,  przepędzaliśmy  na 
tworzeiniu    różnych  planów   i   projektów. 

Oni  we  dwuch — generał  i  kanonik — wydawali  roz- 
kazy, ja  zaś  musiałem  papiery  rozwozić  i  wysyłać  z 
niemi  kurierów.  To  znów  objeżdżać  obozy,  lustrować  or- 
ganizację cywdlną  i  napowrót  wracać.  Wszyscy  kurje- 
rzy  tak  z  Rządu  Narodowego  jak  od  naczelników  powii- 
tu,  wszyscy  .naczelnicy  'Oddziałów  i  interesanci  nie  mieli 
przystępu  wpro^st  do  generała,  nie  wiedzieli  gdzie  go  szu- 
kać. Wszyscy  zatem  do  mnie  przyjeżdżali.  Mnie  odda- 
wali papiery  lub  ustne  objaśnienia.  W  ważnych  tylko 
bardzo  ikwesitj ach  uzyskiwałem  dla  potrzebujących  audjen- 
cję  u  generała. 

Nacizelnicy  miast  i  policji  byli  zawiadomieni  o  każ- 
dym ruchu  nieprzyjaciela  i  o  wszystkiem  natychmiast 
mnie  komunikowali.  Policja  musiała  być  dobrze  zorga- 
nizowaną, bo  zawsze  szczęśliwie  z  całą  kancelarją,  wy- 
wijaliśmy sie  między  nieprzyjacielskiemi  oddziałami. 

M(iędzy  innemi  zamieszkiwał  generał  Bosak  u  o>by- 
watela  p.  F.,  a  kanonik  u  proboszcza  w  Michowie,  w 
dobrach  p.  Dobiedkiego.  Pewnego  poranku  wpada  kurjer 
przed  wieczorem  z  wiadomością,  że  nieprzyjaciel  z  Opa- 
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towa  przybył  na  noc  dio  Oistrowca.  Inny  doinosi,  że  z 
Radomia  kozacy  kwaterują  w  Kunowie,  a  do  Bodzentyna 
i  SJupi  nadciiągnąt  z  Kielc  i  Staszowa.  Że  dlatego  się  ze- 
braili,  aiby  szukać  po  dworach  i  ,plebanjacb  wiażinych 
przestępców.  Zostaliśmy  zatem  obsaczeni  i  otoczem.  Nie 
było  'inneij  rady,  tylko  koirzystać  z  nocy,  i  o  ile  mioż;na 
ijak  inajiprędzej  pirzemieść  się  w  inną  okoliicę.  Wyprawi- 
liśmy matychmiast  pewnego  człowieka  naprzód  ko)n,no,  aby 
zbadał  drogę,  którą  zamierzailiiśmy  przebyć.  Za  inim,  na 
jednej  bryczce,  ja,  generał  Bosak  i  komisarz,  na  drugiej 
zapakowana  kancelaria.  Puściliśmy  się  w  drogę  boczną, 
polecając  się  oipiece  Boga.  Musieliśmy  przejechać  przez 
Klimkiewiczów,  faibryka  żelaza,  położona  o  jedną  wiorstę 
od  Ostrowca,  i  dostać  się  w  Kozienicką  okolicę. 

Najmiebezipieczniej  było  właśnie  przejechać  szosę  w 
Klimkiewdczowie,  tembardziej,  gdy  dowiedzieliśmy  sdę  od 
powracającego  posłańca,  że  wideta,  złożona  z  kilku  koza- 
ków, o  sto  kroków  stoi  od  drogi,  którą  musimy  przeje- 
chać. Zatrzymaliśmy  się  zatem  i  żeby  turkot  bryczki  i 
tentent  komi  nais  nie  zdradził — kaniom  obwiązaliśmy  no- 
gi słomą,  koła  zaś  bryczki  okręciliśmy  powrósłami  ze 
słomy  i  derkami.  Tak  zabezpieczeni  z  wielką  ostrożno- 
ścią, z  wydobytemi  rewolwerami,  noga  za  noigą  posuwa- 
liśmy się  naprzód.  Przejechaliśmy  szczęśliwie  oikolo 
fabryki  żelaznej,  w  Klimkiewiczowie — najniebezpieczniej- 
sze] pułapki — widzieliśmy  jak  na  dłoni,  nietylko  widetę, 
ale  i  całą  setkę  kozaków,  rozłożonych  pod  miastem 
Ostrowcem,  przy  ogniskach  biwiakujących  i  słyszeliśmy 
ich  głosy. 

Skręc'liśmy  nareszcie  na  szosę  idącą  do  Ćmielowa. 

Noc  ciemna  sprzyjała  nam.  Teraz  już,  co  koń  wysko- 
czył, dojechaliśmy  na  probostwo  w  Benkowie.  Ksiądz 
Jobikiewicz  dał  nam  przewodnika,  który  lasami,  na  dru- 
gi dzień  koło  południa,  jadąc  noc  całą  doprowadził 
szczęśliwie  do  Pędkowic,  majątku  p.  Walerego  KiniiOT- 
skiego.  -  I 

Odpocząłem  kilka  godzin  i  wróciłę-rti  z  powrotem,  do 
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Kunowa.  Dowiedziiadem  się  zaraz,  że  nieprzyjaciel  i)o- 
wrócił  na  swe  leże.  Pojechałem  dO'  Pędkowic  i  zabrałem 
komisarza  i  generała  na  dawne  kwatery. 

Było  to  już  w  pierwszych  dniach  stycznia  1864  roiku, 
i  po  nieforiuininej  bitwie  pod  Bodzechowem,  w  której 
oprócz  klęski,  straciliśmy  dwuch  dzielnych  dowódców  i 
najdziieilniejszą  młcdziież,  walczącą  w  szeregach  po- 
wstańczych. Zabitych  wówczias  pochowano  kilkunaistu  w 
Denikowie,  a  do  KlimkieWiiczowa  zwieziono  rarLnych.  Za- 
rządzający fabrykami  Bankowemi  p.  Papiewski  ofiaro- 
wał kilka  sal  na  otworzenie  szpitala.  Doktór  Idźkowski 
z  Ostrowca  ordynowiał — duszą  jednak  szpitala  i  głównym 
opiekunem  był  starozakonny  felczer  z  Ostrowca,  Da- 
niel Fre/nkiel.  Dizielny,  energiczny,  z  całem  poświęceniiem 
niósł  swe  uisługi  dla  rannych  i  sprawy  narodowej;  wy- 
wieziony razem  ze  m,ną  zoistał  na  wygnanie. 

Lat  parę  przesiedział  w  aresztanckich  rotach,  póź- 
•niiej,  jako  prosty  robotnik  przy  budowie  kolei  żelaznej  w 
Rosji.  O  tym  dzielnym  polsikiim  żydzie,  pomówimy  obszer- 
niej w  drugim  toimie  pomiętnika. 

Jak  wyżej  wspomniałem,  partja  kawalerii  nie  zo- 
stała zupełnie  rozbitą,  podzieliła  się  znowu  na  większe 
lub  mniejsze  oddziały  i  w  różne  strony  b.  województwa 
Krakowsko-Sandomierskiego  się  rozbiegła. 

Tyimiozasem  organizacja  mimo  wszelkich  niepowo- 
dzeń, nigdy  jeszcze  od  początku  powstania  nlie  była  ta:k 
energiczną  i  umiejętnie  prowadzoną  jak  teraz.  PaTtie 
piechoty  liczne,  dobrze  uzbrojone  i  wymusztrowaine,  ma 
wiszystkich  pnnktach  się  tworzyły.  Z  Galicji  już  niie  od- 
działami, ale  cizęściowo  po  kiliku  i  kilkunastu  przepra- 
wiało się  z  bronią  i  umundnrowan^-ch  i  ci  przyłączali  się 
do  najbliższych  oddziałów.  Słowem,  ruch  ogromny. 

Bardzo  długo  nie  było  żadnych  ważnych  utarczek. 
Ta  cisza  jednak  prizepowiadała  prędką  i  gwałtowną 
burzę. 

Organizacja    cywilna   także  bardzo    wielkie    usługi 
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czyniła  dla  powstania.  W  jednym  tyll^o  Sandomierskiem, 
wisl^utek  braku  liasów,  oddziałów  powstańczych  nie  było, 
a  szlachta  opieszale  brała  się  do  dzieła.  Koniecznie  po- 
trzeba było  wybrać  tam  na  naczelniika  powiatu  energicz- 
ną, a  (przy.najimniej  wpływową  ^osobistość.  Podałem  pro- 
jekt, aby  naznaczyć  Stanisława  Karskiego  z  Włosto- 
wa, — tego  sa/megoi,  co  to  przybył  do  Langiewicza  ^na  Św. 
Krzyż  z  propozycją  rozpuszczenia  partji,  generał  i  komi- 
sanz  zigoidziili  się  z  ocholą.  Sądizili  bowiem,  że  nauczoiny 
dośwaaidczeniem,  w^idiząc  kraa  przeszło  rok  w  walce  z 
wro@iem  zmienił  iprzekoinania.  Boisak  też  nie  odkładając 
wysłał  mnie,  abym  sam  osobiście  wręczył  nominację. 

Podechałem... 

Przejechałem  koło  Opatowa  i  wieczorem  przybyłem 
do  Włostowa,  majątku  p.  K. 

Gospodarza  nie  zaistałem,  był  z  żoną  u  brata  w 
Ożarowskiem,  ożenił  się  niedawno  z  księżną  Czetwertyń- 
ską.  Rządcy  prosiłem,  aby  posłał  konnego  posłańca,  sam 
zaś,  mając  w  sąsiedztwie  krewnych,  na  noc  do  nich  przy- 
jechałem. Rano  na  drugi  dzień  udałem  się  do  Włostowa, 
skąd  zawiadomiono  mnie,  że  pan  powrócił.  Przybyłem. 
Jeszcze  wtedy  wspaniałego  pałacu,  który  dziś  upiększa 
pańską  rezydencję  me  było.  Gospodarz  przyjął  mnie  w 
oficynie,  w  pierwiszym,  zdaije  się,  jadalnym  pokoju.  Gdym 
oświadczył  z  czem  przybyłem,  zaprosił/mnie  do  bawial- 
nego pokoju.  Tu  zastałem  i  panią  domu,  a  widiząc,  że  nie 
mam  chęci  przy  niej  mówić,  oświadczył,  że  żona  jego 
przy  naszej  rojzmowie  może  być  obecną.  Przystąpiłem 
natychmia-st  do  interesu,  który  nmie  tu  sprowadził  i  nic 
nie  mówiąc  wydobyłem  noniiinaicję  i  podałem  p.  K... 

—  Co  to  jest? 

—  Przeczytao  pan,  a  dowiesz  się  wkrótce — odpowie- 
działem. 

Czytał  raz  i  drugi,  nareszcie  skoczył  i  podał  papier 
żonie,  która  także  kilka  razy  go  odczytywała. 

■ —  Więc  paoowie  żądacie,  zaczął  p.  K.,  żebym  był 
naczelnikiem    powiatu    sandomierskiego?    Dziwić  -  się,   że 
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znając  moje  przekonania,  chcecie  narzucić  mi  tę  godność, 
na  której,  nie  będę  zupełnie  wam  użytecznym.  Tu  zaczął 
mi  p.  K.  wykładać  swoje  zasady  i  ideje. 

—  Być  mo-że  masz  pan  słuszność — ^^przerwałem  dłu- 
gą przemowę- -ale  dziś  mie  czas  na  perorowanie  i  dowo- 
dzenia, kto  ma  lub  miema  racji.  Gdy  dom  się  palii,  nie  py- 
tamy, kto  wiinien  pożarowi,  ale  najprzód  staramy  się  go 
ratować,  i  ile  sił  starczy  biegniemy,  aby  go  ocalić!  Gdy- 
byśmy chcieli  zastanawiać  się,  rozprawiać  i  szukać  przy- 
czyny, dom  by  tymoziasem  zgorzał. 

Ach  pamie! — przerwała  mi  pani  domu  —  mąż  mój, 
nie  mając  przekonania,  jakimże  będzie  członkiem  orga- 
nizacji? Macie  innych  obywateli,  dlaczego  koniecznie  me- 
go męża  wybraliście? 

—  Dlatego  szanowna  pani  —  odpowiedziałem,  że 
uważamy  p.  K.  za  człowieka  młodego,  szlachetnego, 
energicznego,  inteligentnego,  a  przedewszystkiem  —  za 
dobrze  postawionego  w  opinji  naszego  wspólnego  wro- 
ga, który  aiu/i  spodziewać  się  będzie,  że  mąż  jej  jest  na- 
czelnikiem powiatu.  Tym  sposobem  p.  K.  wielkie  położyć 
może  zasługi  dla  organizacji^  i  kraju. 

Długo  jeszcze  przeciągała  się  rozmowa,  w  której 
p.  K.  twierdził,  że  pod  żadnym  pozorem  urzędu  narzu- 
conego nie  przyjmie.  W  końcu  widząc,  że  nic  ze  mną  nie 
iporadzii,  że  wproist  przeciwnego  jestem  zdania,  prosił, 
abym  wskazał  mu  kwaterę  generała  lub  komisarza,  że 
sam  osobiście  wytłumaczy,  że  oni  tłumaczenie  jego 
z  pewnością  przyjmą  i  nie  będą  tak,  jak  ja  uparci. 

Nie  wiedziałem,  jak  postąpić.  Miałem  polecone,  nie- 
wymieniać  kwatery,  chcąc  jednak  zadość  uczynić,  jak 
jednej,  tak  drugiej  stronie  i  nie  chcąc  przedstawiać  się 
w  oczach  państwa  K.,  upartym,  —  zaproponowałem,  aby 
zechciał  ze  mną  jechać,  a  ja  uzyskam  od  przedstawicieli 
powstania  dla  niego  widzenie.  Pan  Karski  zgodził  się  na 
propozycję,  widocznie  jednak  obawiał  się  razem  ze  mną 
jechać  na  jednej  bryczce,  a  może  lekceważył  sobie  ja- 
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kiegoś  tam  powstańca,  którego  osobiście  nie  znał  i  na- 
wet nie  wiedział  mego  nazwiska,  —  dość,  że  oświadczył, 
że  pioijedzie  sam  do  Kuniowa,  zaitrizyma  się  na  probostwie 
u  kanonika  Dąbrowskiego  i  oczekiwać  będzie  skutku  mej 
misji  i  mego  przybycia.  Dla  mnie  to  było  wszystko  jedno. 
Pojechałem  wprost  do  komisarza,  który  wtedy  miał  kwa- 
terę w  Czażowie.  Generał  nie  cłiciał  się  widzieć  z  p.  K., 
więc  komisarz  wyjecłiał  na  spotkanie  do  Małego  Jodła 
pod  Kunów,  gdzie  i  p.  K.  przybył.  Bardzo  miała  być  dłu- 
ga dysputa  —  nie  byłem  jednak  jej  świadkiem,  bo  poje- 
chałem do  generała  Bosaka,  który  kwaterował  w  Szwar- 
szawicach.  Późniieó  opowiadał  mi  komisarz  całą  ich  roz- 
mowę, której  był  taki  skutek,  że  p.  K.  przyjął  obowiązki 
naczelnika  powiatu. 

Niedługo  męczył  się  tym,  prawie  gwałtem'  narzuco- 
nym urzędem,  było  to  już  w  chwili  upadku  powstania, 
mnie  wkrótce  aresztowano,  i  już  nie  spotkałem  się  z  p.  K. 
w  czasie  pełnienia  przez  niego  obowiązków  naczelnika 
powiatu. 

Wszyscy  członkowie  organizacji  cywilnej  przybrali 
pseudonim,  aby  w  razie  gdyby  wpadły  papiery,  nie  mo- 
gli znaleźć  śladu.  Raz,  przez  zbytnie  lekceważenie  Li- 
wocza,  dowódcy  piechoty,  a  który  formował  oddział 
w  Iłżeckich  lasach,  tylko  co  nie  nałożyłem  głową. 

Liniowi  kozacy  przyszli  do  Kunowa,  ja  tylko  co  przy- 
jechałem do  domu.  Do  obozu  przybył  z  Ostrowca  miesz- 
czanin Wolski  i  Liwocz  na  ręce  jego  dał  kartkę,  w  któ- 
rej wymieniając  moje  nazwisko  i  wszystkie  szumne  ty- 
tuły, prosił,  abym  przysłać  mu  kazał  różne  efekta  po- 
trzebne dla  jego  partji. 

Wolski,  nie  wiedząc,  że  nieprzyjaciel  jest  w  Kuno- 
wie, śmiało  —  konno  wprost  jedzie  do  mego  mieszkania, 
li  nairaz  zostaje  obskoczony  przez  kilku  kozaków,  któ- 
rzy tylko  co  rozprowadzali  widety  —  tyle  jednak  miał 
przytomności,  że  czemprędzej  wsunął  kartkę  w  usta.  Ko- 
zacy zaprowadzili  go  do  starszyzny,  tam  rozebrali  do  na- 
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ga  i  szukali  papierów,  w  koiicu  nie  znalazłszy,  puścili.  Po 
tej  przyjemnej  operacji  Wolski  przybiegł  do  mnie  i  wrę- 
czył kartkę  wilgotną  i  prawie  nieczytelną.  —  Struch- 
lałem. 

Wszak  kartka  ta  stałaby  się  paszportem  na  szu- 
bienicę. 

Parę  miesięcy,  jak  już  wspominałem,  nie  było  żad- 
nej większej  bitwy,  oddziały  nasze  coraz  większe  i  sil- 
niejsze, śmielej  i  swobodniej  przeciągały  po  okolicy, 
zmieniając  od  czasu  do  czasu  stanowiska. 

W  lasach  Św.  Krzyskich  koło  Cisowa,  stał  ogromny 
oddział  pułkownika  Rębajły,  ten  sam,  tylko  znacznie 
większy,  który  walczył  pod  Brodami  i  w  Iłży.  Rębajło 
odkomenderował  dwuch  swych  kapitanów  Dąbrowskie- 
go i  Waltera,  aby  er  przeszli  w  Iłżeckie  lasy  i  zabrali  od- 
dział po  Liwoczu. 

Kapitanowie  z  dwustu  partyzantami  przybyli  pod 
Słupie,  wsiedli  na  furmankii  pragnąc  dwu  milową  prze- 
strzeń, otwartą  bez  lasów,  przebyć  jak  można  najprędzej. 
Do  Waśniowa  przybyli  równo  ze  świtem,  chcieli  chwilkę 
odpocząć  i  zjeść  śniadanie.  Wtem  piikieta  daje  ognia,  co- 
fa się  do  miasta,  a  tuż  za  nią  ukazuje  się  nieprzyjaciel. 
Nasi  tyle  mieli  tylko  czasu,  że  dopadli  furmanek  i  spiesz- 
nie odjechah.  Dragoni  i  kozacy  tuż,  wsiedli  im  na  karki. 

Przytomność  —  męstwo,  a  głównie  podwody  ocaliły 
oddział. 

Nieprzyjacielski  oddział  był  silny,  szedł  z  Kielc,  zło- 
żony z  trzech  rot  piechoty,  szwadronu  dragonów  i  pół 
sotni  kozaków,  a  prowadził  go  major  Budkiewicz,  nazna- 
czamy na  nacizelwka  woijennegto  powiatu  Opatowskiego. 
Piechota  nieprzyjacielska  nie  mogła  dogonić  jadących  na 
podwodach  powstańców,  choć  forsownym  marszem 
gnała. 

Dragoni  i  kozacy  z  okrzykami  hura!  dobiegali,  lecz 
dowódcy  oddziału  zatrzymać  się  kazali  funm.ankom,  i  za- 
sypali rotowym  ogniem  goniących. 
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strzały  padły,  ale  prawie  bez  skutku,  gdyż  dragoni 
uciekli.  Trzeba  było  przejeżdżać  przez  Chocimów,  mają- 
tek p.  Popiela  i  tu  nasi  zatrzymali  się  diwilkę,  chcąc  dra- 
gonów dopuścić  na  strzał  karabinowy.  Tym  manewrem 
jednak  pozwolili  zbliżyć  się  nieprzyjacielskiej  piecłiocie. 
Teraz  dragoni  ośmieleni,  przypuścili  nową  szarżę,  i  z  ca- 
łą inatarczywością  chcieli  oskrzydlić  oddział — opadły  strza- 
ły—  ale  już  z  lepszem  powodzeniiem,  bo  ośmiu  dra- 
gonów sipadło  ;z  koni,  a  reszta  oddziału  cofnęła  się  ku 
piechodie. 

Od  Chocimowia  do  Kimowa  wiorst  dwie,  ale  droga 
niebezpieczna,  bo  pole  czyste,  najmniejSiZego  krzaku.  Od- 
dział z)atem  cały  odsłonięty. 

Tylko  co  przyjechałem  z  objazdu,  żony  nie  zasta- 
łem w  domu,  była  w  kościele,  poszedłem  po  nią.  Wy- 
chodzimy-— słyszę  krzyk,  rwetes,  przerażenie  w  calem 
miasteczku — ^i  imim  czas  iniałem  zapytać  o  powód,  gdy 
w  tem  słyszę  blizkie  strzały  i  ciągły  rotowy  ogień.  Nie 
mogłem  się  zorientować,  gdzie  i  kto  bić  się  może.  Nie 
było  jednak  cz^asu  do  namysłu,  trzeba  było  coś  działać. 

Biegnę  do  domu,  izabieram  dzieci  i  wszyscy  zbieramy 
się  w  murowa^nym  dromu  u  b.  bu.rimistrza,  Jakóba  Kuczyń- 
skiego. 

Nim  to  załatwiłem,  strzały  ciągle  i  już  pod  samem 
miastem  słychać. 

Kunów  położony  jest  na  wyniosłem  wzgórzu,  u  stóp 
którego  rozciąga  siię  nieprzejrzana  okiem  urodza^j^na  rów- 
nina, a  rzeka  Kamionna,  właściwie  kanał  i  szosa  oddzie- 
la tę  równinę  od  lasu.  Idąc  prosto  przez  miiasto,  powstań- 
cy mieliby  do  niego  dwie  wioTisty  bliżej.  Widocznie  jed- 
nak (naczelnicy  oddziału  obawiiali  się,  że  gdy  wejdą  do 
miasta,  to  część  partyzantów  skryje  się  do  domów.  Dość, 
że,  nie  zważając  na  odległość,  tę  druigą  wybrali,  to  jest, 
poszli  przez  nizinę. 

W  mieśctie,  jak  mówiłem,  przestnach — domy  i  ok,ier-. 
nice  zamykają,  a  mieszkańcy,  gdzie  który  może,  kryją 
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się  i   uciekają.  Kobiety  w  płacz  i  lament.   W   modlitwie 
szukają  ocalenia. 

Nie  mogłem  pozostać  biernym  i  choć  żona  płakała  i 
nie  puszczała,  wyrwałem  się  i  dostałem  na  dach,  a  ukry- 
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ty   za   kominem,  obserwować    miogłem    doskonale    cały 
przebieg  walki— -mając  wszystko    jak  na  dłoni. 

Oddział    nasz    cały    rozrzucił  się  w  tyraljerkę  i  w 
porządku,    wolno,    postępując — dochodząc    bowiem     do 


—  102  — 

niiaista  ipoirzucił  fiurmanki  i  dalszą  dro^ę  odbywał  już  pie- 
chotą, a  to  dlatego,  że  przez  pola,  po  zagoinach  i  plo- 
tach— na  przełaj — ^iść  byli  zmasizeni. 

Spostrzegłem  teraz,  że  dragom  i  kozacy  coraz  blli- 
żej  i  ibliżej  oskrzyidlaić  zaczęli,  d  wszelkich  dokładali  sita- 
rań,  aby  >zająć  tył  i  tym  siposobeim  odciąć  od  jedynego 
imoistu,  który  był  na  rzece.  Piechota  nieprzyjacielska  tak- 
że jiuż  na  strzał  karabinowy  się  z^bliiżyła.  7  ruchlalem,  pa- 
trząc ma  to,  bo  gdyby  się  manewr  dragonów  udał,  partja 
wzięta  iw  dwa  ognie,  co  do  nogi  zginąć  by  musiała. 

Nasi  jednak  nie  tracą  przytomności  i  gdy  tjiko  dra- 
goini  się  zbliżą,  wtedy  cały  szereg  na  komendę  staje  d 
daje  ognia. 

Dąbrowski  i  Walter  z  całym  oddziałem,  paru-wior- 
stową  równinę,  bez  najmniejiszej  osłony  przeszli  w  po- 
rządku, zostawiając  tylko  czterech  rannych.  Dostali  się 
na  moistek  rzeki  Kamionny,  przeszli  zarzuceni  kulami  i 
stanęli  pod  Rudką,  folwark,  położony  przy  szosie,  idą- 
cej z  Wąchocka  do  Ostrowca,  i  należący  do  klucza  Ku- 
rowskiego. 

Tu  rotowym  ogniem  pożegnali  nieprzyjaciela  i  cofnę- 
li się  już  zupełnie  bezpieczni  do  lasów  Iłżeckich.  Bud- 
kiewicz pociągnął  do  Opatowa. 

Pobiegliśmy  zaraz  na  pobojowisko.  Zebraliśmy  czte- 
rech rannych.  Przybył  natychmiiast  doktór  z  Ostrowca. 
Jeden  ciężko  rapny,  tego  saimego  dnia  ducha  wyzioiuął, 
inni  wyzdrowieli. 

Na  wieczór  pojechałem  do  komisarza,  a  bawił  obec- 
nie w  Czażowie.  Zastałem  go  moicno  słabego  na  reuma- 
tyzim,  imiimo  to  noc  całą  oddawał  siię  pracy,  a  wiele  bar- 
dzo było  do  załatwienia.  Trzeba  było  odpisać  raporta, 
trzeba  było  wypisać  kwity  i  podnieść  z  kasy  pieniądze 
na  umundurowande  nowych  ciągle  się  tworzących  od- 
działów. Rano  tak  był  już  zmęczony  i  cierpiący,  że  po- 
trzebował użyć  jakiego  łagodzącego  środka.  Pomogła  mu 
bardzo — parowa  kąpiel.  Prosił  gospodarza,  aby  mu  kazał 
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przygotować  waniit^,  i  gdy  siedział  w  niej  spokojnie,  ujrze- 
liśmy niespodzianie  cały  dwór  i  podwórze  otoczone  ko- 
zakami. Można  sobie  wystawić  nasze  i  gospodarza  po- 
łożenie? 

P.  Dobek  dzierżawca  folwarku,  'nie  tracąc  przytom- 
ności li  fantazjii,  wybiegł  z  flaszką  wódkii  na  spoitkanie 
niespodziewainych  gości  i  całą  swą  osobą  zagrodził  wej- 
ście do  drzwi...  Kozacy  ugoszczeni  wkrótce  0(djecłiali. 

Niie  było  jednak  co  dłużej  czekać.  Zapakowaliśmy  w 
tej  chwilii  paipiery  i  odjechaliśmy  bryciztką  gospodarza, 
iprzez  Małe  Jodło  do  Miechowa  i  tu  spoftkaliśmy  si^  z  gene- 
rałem Bosakiem. 


YIII. 


Najwięksiza  i  najsilniejsza  partja — jak  już  wspomnia- 
łem— stała  w  lasach  Cisowskich  za  górą  Św.  Krzyską, 
pod  dowództwem  dzielnego  i  energicznego  Rębajły  (Ka- 
lity)„  Pairtja  składała  się  z  samej  piechoity,  przeszło 
500  żołnierzy  uzbrojonych  w  belgijskie  sztucery.  Prizy  tej 
partii  zebrali  się  najwybitniejsi  oficerowie  powstania,  z 
Korony  i  Litwy. 

Otóż  w  tym  czasie  /przybył  pułkowmk  Toipór 
(Zwierzdowski),  który  bardzo  długo  dowodził  partją  na 
Litwiie  w  gubernji  rnohylewskiej,  i  gdy  dłużej  utrzymać 
się  tam   nie   mógł   roizpuścił  ją. 

Przybył  do  Warszawy,  a  Traugut  —  przedsitawiiciel 
wóiwazas  Rządu  Narodowego — przysłał  go  w  Św.  Ktz:;- 
skie  strony. 

Właśnie  w  chwiiłi,  kiedy  generał  Bosak  miał  wystą- 
pić zaczepiniie,  i  sam  pragnął  staiuąć  na  linji  bojowej,  po- 
trzeba było  stworzyć  sztab.  Chmieleńskiego  miał  zastą- 
pić Rębajło.  Tymczasem  na  głów/nego  inaczelniika  sztabu, 
Rząd  Narodowy,  iprzyslał  pułkownika  Topora.  Słuszność 
była  po  stronie  Rębajły,  gdyż  on  dał  już  dowody  męztwa, 
przezorności,  a  przytem  partja  była  przez  niego  przypro- 
wadzoiną  z  Galicji,  przywiązana  do  niego,  i  gotowa  iść 
iza  mim  w  ogień.  Toipór  zaś  inie  znał  ani  stosunków  or- 
ganizacji, ani  położenia  miejscowości,  tak  niezbędnych 
dla  (naczelnika  w  partyzanckiej  walce.  Dobrych  chęci  i 
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zdolności  n7iilitaniych  odmówić  nic  nurżna  pułi<ownikowii 
1'opDrowi,  laile  to  wszystko  było  mało,  w  walce  z  tak  sil- 
nym (nieprzyjacielem. 

Wskutek  tego  wywiązały  się  niezadowolenia.  Gene- 
rał Bosak,  nie  chąc  sprzeciwiać  się  Rządowi  Narodowe- 
mu, zatwierdził  Topora,  Rębajłę  jego  pomocnikiem. 

W  obozie  przyszło  do  jawnej  niechęci,  i  tylko  ener- 
giczne wystąpienie  Rębajły  zapobiegło  przykrej  katastro- 
fie, gdyż  oficerowie,  a  naw^et  partyzanci  chcieli  się  ro- 
zejść. 

Naczelnicy  wszystkich  miast  gdzie  stało  wojsko  rosyj- 
Sikie  iprzesłiali  alanmujące  wiadomości,  z  doniesieniem,  że 
ogrom^ne  siły  nieprzyjacielskie,  mają  zamiar  w  krótkim 
czasie  wyruszyć  w  Św.  Krzyską  okolicę. 

Gdyby  żył  Czachowski  lub  Chmieleński,  byliby  oni 
prędko  skorzystali  z  odebranej  wiadomości.  Podzieliliby 
oddziały  na  małe  oddziałki  i  szybko  sprzerzucili  w  inne  zu- 
pełnie strony.  Lub  zgromadziliby  wszystkie  siły,  i  na 
ozęściiowe  oddziiały,  które  zmuszone  były  przechodzić  z 
jednego  do  drugiego  miasta — ^napadali  by  i  znosili.  Siły 
bowiem  nasze  były  zinaczne,  jak  jeszcze  nigdy  niebywały 
od   samego  początku   pow  sit  anią. 

PułkoA\^nik  Topór  inny  jednak  plan  obmyślił  i  ten  po- 
dał do  rozpatrzenia  generałowi  Bosakowi.  Plan  był  śmia- 
ły, ryzykowny,  la  nie  miał  żadnych  szans  powodzenia. 

Radził  i  stanowczo  S;ię  domagał,  aby  zgromadzić 
wszystkie  siły,  i  uprzedzając  nieprzyjaciela,  wyjść  z  lasu, 
napaść  na  najbliższe  miasto  Opatów,  zagrzanych  zwy- 
cięstwem żołnierzy  podprowadzić  na  ciągnącego  z  innych 
miasit  wroga.  Plan  hazardowny,  rozpaczliwy  i  stawiający 
wszystko  na  kartę.  Bo  napaść  na  małe  siły  nieprzyja- 
cielskie w  odkrytem  polu,  lub  porobić  zasadzki,  można 
było  być  ipewnym  powodzenia. 

Walczyć  zaś  w  nocy,  w  mieście,  z  dość  licznym  nie- 
przyjacielem, bo  w  Opatowie  było  cztery  roty  piechoty, 
szwadron    dragonów   i    sotnia    kozaków,    a    jeszcze    za- 
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mkniięci,  talk  jak  w  fortecy,  'bo  w  murowanej  kaimiemicy, 
wielikie  ryzyko? 

Sztaib  cały,  tym  planem  był  oburzony,  dowodząc,  że 
pójdą  na  śmierć  niechybną.  Zdania  się  ścierały.  Przyszło 
nawet  do  zaciętej  opozycji.  Rębajło  stanowczo  nie  chciał 
się  zgodzić,  prosił  o  uwolnienie  i  natychmiast  opuścił 
■obóz. 

Za  nim  ipoiszło  jeszcze  kilku  oficerów  sztabu.  Bądź 
00  bądź  plan  podobał  się  generałowi  Bosakowi  i  bezwa- 
runkowo zgodził  się  ,nia  niiego. 

O  iniczem  nie  wiedziałem.  Tylko,  oo  przybyłem  z 
nad  granicy,  gdzie  zręczny  dostawca  przeprowadził  tran- 
sport broni  i  amunicji,  a  któremu  musiałem  poimódz  i 
ułatwić  doistawę  transportu  w  głąb  kraijiu.  Jechałem  n,oc 
całą,  nad  ranem  zmęczony  i  niewyspany  przyjeżdiżaon. 
W  domu,  zastaję  od  paru  godzin  oczekującego  kurjeira. 
Czytam  depesze,  komisarz  wzywa  mnie,  abym  bez  stra- 
ty czasu  przybył  do  niego. 

Zdążyłem  tylko  przywitać  się  z  rodziną,  po/jechałam. 
U  komisarza  zastałem  Bosaka. 

Dowiaduję  się  teraz  na  wstępie  o  planiaich.  Widzę'  ge- 
nerała więced  jaik  zwykle  ożywionego,  w  zwykłym  już 
swym  ułaiiskiim  mundurze,  uzbrojonego  i  gotowegoi  zu- 
pełnie do  drogi.  Jechał  właśnie  do  głównego  obozu  pod 
Łagów,  a  po  drodze  wstąpił  do  komisarza.  Wszystko  to 
robiło  się  w  największej  tajemnicy,  aby  nie  spłoszyć  nie- 
przyjaciela w  Opatowie  i  zastać  go  nieprzygotowianym. 

Sztab  tylko  był  wtajemniczony,  a  dowódcy  oddzia- 
łów tyle  tyl'ko  wiiedizieli,  że  mają  się  zebrać  o  jednej  go- 
dzinie z  partiami  w  pewnem  oznaczonem  miejiscu. 

Z  iks.  iKotkowskim,  perswadujemy  generałowii  Bosa- 
kowi, twierdząc,  że  plan  źle  0'bmyślany  i  nieobieicujący 
powodzenia,  że  szkoda  narażać  ludzi  i  całe  powstanie, — 
ba,  całą  organizację  i  kraij  cały  stawiać  na  jedną  kartę!.. 

—  Nia  Boga!  —  zawołał  roizgorączkowany  generał — 
cóż  chcecie,  żebym  do  nieskończonności  siedział  bezczyn- 
nie. Już  to  chowanie  się  po  dworach,  tak  mnie  znudziło. 
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Że  WioJę  ziginąć  na  czele  drogich  mi  wiarusów!  Domyśli- 
łem się,  że  Bosak  postawił  wszystko  ma  kartę,  że  chce 
zwyciężyć,  lub  zginąć. 

Wiedzieliśmy,  że  żadne  nasize  .namowy  ani  uwiagi  me 
powstrzymają  go  od  powzięitego  zamiaru.  W  korku 
uściisnął  moiją  dłoń  i  powiedział. 

—  Mam  priośbę  do  ciebiie.  Jedź  zaraiz  do  Opatowa, 
dostań  języka,  dowiadz  się  na  pewno  ile  ta,m  jesit  wojska, 
jakiie  zajmują  kw,atery,  i  zbadaj,  czy  zamiar  nasz  dotąd 
nie  jest  'odlkryty?— Było  to  w  wigiłję  napadu. 

Pojechałem. 

W  Opatowie  cicho  i  spokojnie.  Wojsko  rosyjskie 
jeszcze  o  niczem  nie  wie;  ale  pewny  byłem,  że  tajefmni- 
ca  długo  w  żaiden  sposób  ukryć  się  nie  może,  bo  ruch 
wszysitkich  oaraz  oddziałów  i  kierunek  ich,  woześniiej 
czy  później  dojdzie  do  Opatowa. 

Posłałem  natychmiiast  czterech  kur  jerów  z  drogi  d'0 
generała  Bosaka,  ii  uwagi  moje  przytoczyłem. 

Oddziały  ze  wszystkich  sitnon  na  podwoidach — a  nie- 
które spoitykałem  po  drodze — śpieszyły  na  punkt  ozna- 
czo^ny.  O  jeidnej  godzinie  miały  wszystkie  razem  i  jed- 
nocześnie ze  wszystkich  istron  wejść  do  Opatowa. 

Czoło  malej  naszej  armji,  stanowi!  oddział  po  Rę- 
bajile  z  generałem  Toiporam  ii  Rozenbachem  na  czele.  Par- 
tja  Dąbrowskiego  i  Waltera  i  wiele  innych  drobnycli 
partji. 

Oprócz  tego  kilika  oddziiałów  kawalerii,  które  jednak 
w  ogniu  nie  były.  Cała  ta  armja  wynosiła  przeszło  ty- 
siąc żołnierzy. 

Było  to  w  końcu  lutego  1864  roku.  Wojsika  rosyjskie 
przed  samym  wliecziorem  dowied/ziały  się  o  wszystkiem, 
bo  .powstańcy,  posuwając  się  pod  Opatów,  przecięli  ko- 
munikację z  Oipatowem,  nie  dopuszczając  nikogo  do  mia- 
sta. To  właśnie  ich  odkryło  i  spowodowało,  że  nieprzyja- 
ciel wy^słał  silny  rekonesans  i  ten,  dostawszy  języka, 
spiesznie  powrócił  do  miasta,  tyle  więc  jeszcze  mieli  cza- 
su, że  zdążyli  przygotować  się  i  oczekiwać  powstańców. 
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Jedna  część  wojska  zaparła  się  w  dużym  murowa- 
nym piętrowym  domu,  niedawnio  zbudowanym  na  szpii- 
tal,  a  oddalonym  od  miasta  i  budynków.  Druga  zamknęła 
się  na  rynku,  także  w  murowanej  i  piętrowej  kamienicy, 
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W   której  niegdyś  mieściło  się  biuro   powdatowe.   Reszta 
zajęła  blizko  leżące  murowane  domy. 

O  godziinie  9-ej   wieczór,  powstańcy  ze  wszystkich 
stron  weszli  do  miasta,  i  oprócz  pikiet  nigdzie  nie  spotka- 
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li  nieprzyjaciela.  Dopiero  na  rynku  przywitani  zostali 
rzęsistym  ogniom  karabinowym. 

Noc  była  bardzo  ciem^na,  tak,  że  jeden  drugiego  nie 
widział,  dlatego  na  przedmieściu  powstańcy  zapalili  parę 
małych  doir.ków,  krok  ten  jednak  więcej  złego,  aniżeli  do- 
brego zrobił.  NMeprzyjaciel  bowiem  mógł  teraz  brać  na 
cel    każdego  partyzanta. 

Nareszcie  udało  isię  naszym  poidpałić  i  zdobyć  parę 
domków,  w  kitórych  było  .zamknięte  wojsko  nieprzyja- 
cielskie. 

Zawrzała  teraz  straszna  na  ulicy  walka. 

Nia  mieszczęśoie,  w  tej  samej  chwili  jeden  oddział 
poWiStańców  wysuwa  się  od  stncny  kolegiaty  i  gdy  ujrzał 
go  ten  co  zdobywał  domki,  pewny,  że  to  nieprzyjaciel  da- 
je ognia. 

Na  strzały  odpowiadają  strzałaimii  napadnięci  Szczęś- 
cie, że  usłyszeli  głos  ti  poznali  pomyłkę. 

Zapóźno — ^kilka  ofiar  straciło  tu  życie. 

Korzystając  z  zamętu  chwilowego,  nieprzyjaciel  skrył 
się  do  tuż  położcinej  kamienicy.  Partie  złączone  poistania- 
wiadą  zdobyć  ją. 

Nieii3rzyjaciel  silnym  i  bezustannym  ogu/iem,  niedo- 
puszcza  najodważniejszych.  Nasi  koniecznie  pragną  pod- 
palić kamienicę  i  zmusić  nieprzyjaciela,  aby  wystąpił  na 
uliicę,  wszystko  to  jednak  napróżno.  Pomimo  nadludzkich 
wysiłków  i  niesłychanego  męstw^a  niektórych  naszych 
oficerów,  murowaną  kamienicę  trudno  podpalić. 

Nareszcie  dopięli  celu,  ktumienica,  w  której  był  po- 
wiat palić  się  zaczęła,  nieprzyjaciel  opuszcza  ją,  dąży  po- 
łączyć się  ze  swymi  zamkniętymi  w  szpitalu.  Nowa 
wściekła  i  uparta  walka.  Pułkownik  Eminowicz  z  karabi- 
nem w  ręku  i  ksiądz  z  krzyżem  na  czele  oddziału,  obaj 
padają  ranni.  Miejsce  Eminowicza  zastępuje  inny.  Także 
pada.  Po  kolei  prawie  wszyscy  oficerowie,  jeden  za  dru- 
gim giną.  W  końcu  gdy  zabrakło  oficerów,  szeregowiec 
staje  na  czele  oddziału... 

Bój  toczy  się  dalej... 
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Na  nieszczęście  linne  oddziały,  nie  przyszły  z  pomo- 
cą —  ale  to  nie  ich  wina  —  bo  ciemność  nie  pozwala  się 
orientować. 

Oddziały  źle  ustawione  i  prowadzone.  Wskutek  ciem- 
nej nocy  ii  nie  znając  miejscowości,  nie  wspiera  jeden  dru- 
giego. 

To  już  wina  sztabu,  że  zawczasu  nie  dał  planu  mia- 
sta wszystkim  naczelnikom  oddziałów,  że  nie  wyznaczył 
każdemu  stanowiska  i  że  nie  postarał  się  O'  dobrych,  a  zna- 
jących miejscowość  przewodników.  Były  to  błędy  nie  do 
wybaczenia,  błędy,  które  przyczyniły  się  do  ciężkiej 
klęski.  I  ,         !  1 

Plan  zatem  jak  było  przewidziane  zupełnie  się  nie 
udał,  bo  choć  nie  tak  wielu  było  zabitych  i  rannych,  i  to 
najwięcej  zginęło  wtedy,  kiedy  oddziały  przez  pomyłkę 
strzelały  same  do  siebie.  Była  to  jednak  ogromna  klęska, 
bo  kwiat  młodzieży,  sama  prawie  inteligencja  powsta- 
niita,  głowę  tu  położyła.  Rannych  i  zabitych  było  kilku- 
dziesięciu. Dnieć  już  zaczęło,  gdy  nakazano  odwrót,  ale 
odwrót  po  niefortunnej  wyprawie,  z  żołnierzem  nie  re- 
gularnym można  sobie  wystawić  jak  się  odbył. 

Nie  zTOzumiano.  Sądzil.i,  że  trzeba  uciekać,  jedni  dru- 
gich zaczęli  straszyć,  powstał  straszny  popłoch,  tembar- 
dziej,  gdy  powstańcy  widzieli  prawie  wszystkich  poza- 
bijanych swych  oficerów.  Rzucano  broń,  umundurowanie 
i  gdzie  kto  mógł  i  jak  umiał  uciekał.  Z  tysiąca  partyzan- 
tów ledwo  czwarta  część  została.  Te  podzielono  na  małe 
oddziały  i  cofać  się  kazano  w  Iłżeckie  i  Św.  Krzyskie  lasy. 
Nic  biedacy  nie  wiedzieli,  że  ogromne  siły  nieprzyjaciel- 
skie, które  podług  doniesień  naczelników  miast  wyszły  — - 
długim,  a  nieprzebytym  łańcuchem,  zaparły  odwrót  do 
lasów. 

Powstańcy  nie  wyspani,  głodni,  zmordowani  forsow- 
nym marszem  i  całonocną  bójką,  znowu  stanąć  musieli  do 
walki. 

Niektóre  zatem  oddziały  zostały  zupełniiie  rozbite 
i  zniesione,  tylko  Rozenbachowi  z  Walterem,  Ładzie,  Dą- 
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browskiemu  i  Patkowi  udćilo  się  z  wielką  stratą  dostać 
do  lasu  —  choć  wkrótce  Ładę  dogoniiono  pod  Św.  Krzy- 
żem li  jDartje  rozibito  i  rozprosz<Oino,  a  ii  Patka,  Dąbriowskie- 
go   schwytano. 

W  caJej  Sw.  Krzyskiej  okolicy  istny  koniec  świata. 
Co  chwila  pojedyncze  oddziały,  lub  po  dwuch  i  trzech 
powstańców  ucieka.  Popłoch  i  przerażenie  mieszkaiiiców. 
'I  uż  za  uciekającymi  jadą  kozacy,  dragoni,  ułani...  Kotłuje 
się  jak  w  garnku.  Dzień  i  noc  na  wszystkie  strony  słychać 
strzały  karabinowe  i  oddalone  jak  grom  strzały  armatnie. 
Raz  dalej,  to  znów  bliżej,  jak  w  chwili  przed  zbliżającą  się 
burzą.  Gdzie  się  nie  obrócisz,  to  w  rowie,  tam  w  krzakach, 
tu  znów  za  chałupą,  stodołą  —  ranni,  konający  i  zabici! 
Pułlkowniik  7'opór  w  chwili  ogólnego  zamięsizaniia,  odcięty 
od  partji,  nie  znając  zupełnie  okoHcy,  piechotą  dostaje  się 
do  Kosowie,  majątku  p.  Fijałkowskiiego,  ten  w  strachu, 
gdyż  za  przechowanie  tak  ważnej  osobistości  można  gfo- 
wą  i  majątkiem  przypłacić,  —  boi  się  zatrzymać  go 
w  domu. 

Topór  uchodzi  z  Kosov/ic,  chcąc  znaleźć  gdzieindziej 
więcej  gościnne  przyjęcie.  Nie  znając  jednak,  jak  mówi- 
łem, miejscowości,  tylko  co  z  Kosowie  wyszedł,  wpada 
na  oddzi^ał  kozaków.  Łapią  go  i  od  aresztowanych  po- 
wstańców dowiiaidują  się,  że  to  jest  pułkO'Wnik  Toipór,  do- 
wódzca  wczorajszego  napadu.  Związanego  prowadzą  do 
Opatowa,  gdzie  zaraz  został  stracony  (dnia  15  lutego 
1864  r.). 

Koło  Iłży  rozbita  partja  Dąbrowskiego  i  Patka,  oni 
schwytani,  zaprowadzeni  do  Radomia  i  na  śmierć  skazani. 

Siostra  Patka,  pani  Bogucka,  żona  doktora  w  Ra- 
domiu, mając  stosunki',  wszelkich  porusza  sprężyn,  żeby 
ocalić  brata... 

Tymczasem  generał  Bosak  cudem  ocalony,  wraz 
z  komisarzem  Kotkowskim,  czynią  nadludzkie  wysiłki, 
żeby  rozpierzchłe  partje  zebrać.  Zebrać  łatwiej,  ale  broń 
rzucona  w  czasie  rejterady,  już  nieodzyskana,  a  zapasów 
mało.  Kilka  małych  partji  jeszcze  się  trzyma,  przeganiane 
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jednak  z  miejsca  na  miejsce  nie  mogąc  chwili  odpocząć. 
Kawalerja  Rudowskiego,  Szandora,  Turskiego  egzystują, 
ale  chwile  już  jej  policzone. 

Mimo  to,  możnaby  było  jeszcze  nowe  partje  zgro- 
madzić w  Św.  Krzyskiej  okolicy,  można  byłoby  stanąć 
jeszcze  do  walki,  gdyby  nie  to,  że  w  całem  prawie  Kró- 
lestwie i  Litwie  powstanie  już  dogorywało.  Zbliża  się  ka- 
tastrofa. 

Po  Opatowskiej  klęsce,  duch  w  narodzie,  nawet 
w  najenergiczniejszych  sercach  osłabł. 

Na  drugii  dzień  po  Opatowskiej  potrzebie  pojechałem 
do  komisarza,  zajmował  kwaterę  w  Radkowicach,  wiosce 
położonej  pod  Bodzentynem  wśród  lasów,  zastałem  tam 
już  generała  Bosaka,  zmęczony,  rozdrażniony,  smutny 
i  jak  uważałemi  zrezygnowany  na  wszystko.  Widząc  stan 
tak  nieszczęśliwy  kraju  pragnął  stan  ten  przypieczętować 
własnem  życiem. 

Mówił  mało,  a  ubolewał  nad  oficerami  i  żołnierzami, 
którzy  życie  zostawih  w  Opatowie. 

Rozenbach,  z  resztką  piechoty  po  Rębajle,  który 
wyjechał  za  granicę,  stał  w  lasach  Radkowskich,  pod  Bo- 
dzentynem. 

Po  mojem  już  aresztowaniu  wyprowadził  cały  oddział 
z  lasów,  przeszedł  w  Sandomierskie  i  koło  Koprzywnicy, 
gdzie  dla  oddziału  nie  było  żadnej  osłony,  zostawił  go 
na  l>os  szczęścia,  a  saim  udał  się  za  granicę.  Trudno  było 
zrozumieć  dlaczego  zabrał  cały  oddział? 

Wysłał  mnie  generał  Bosak  do  Józefa  Kochnow- 
skiego  z  Warszówka,  był  on  wtedy  naczelnikiem  powiatu 
Opatowskiego,  miałem  polecenie  wziąć  asygnację  i  z  nią 
jechać  do  Bokszyc,  wioski  Władysława  Jasińskiego, 
który,  jak  mówiłem,  był  kasjerem  narodowym.  Czekałem 
na  Kochnowskiego,  dopiero  wieczorem  przyjechał,  i  za- 
brawszy potrzebne  papiery  powróciłem  na  kwaterę  komi- 
sarza do  Czażowa,  tu  bowiem  wrócił  z  Radkowie  z  Bo- 
sakiem. Parę  godzin  tam  zabawiłem,  a  że  pora  była  spóż- 


—  113  — 

niona,  miałem  wracać  do  domu,  aby  na  dru^i  dzień  rano 
jechać  do  Bokszyc. 

Przed  moim  wyjazdem,  wpada  kurjer  i  opowiada,  że 
przed  samym  wieczorem,  pod  Bodzentynem  oddział  ka- 
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walerji  miał  bójkę  i  dowódca  Szemiota  zginął.  Bosak 
musiał  natycłimiast  kwaterę  zmienić  i  wyjechać  do  Jele- 
niowa,  pod  góry  Św.  Krzyskie. 

Generał  Bosak  i  kanonik  Kotkowski,  parę  razy  wra- 

„B.  P."  Pamiętniki  Zapalowskiego.  Tom  I.  8 


—  114  — 

caili  się  do  mnie  od  bryczki,  aby  dłoń  moją  uścisnąć  i  pro- 
roczym słowem  komisarz  rzekł:  „Bywaj  zdrów,  nasz  nie- 
odstępny towarzyszu  i  druhu,  żyjemy  teraz  w  takich 
czasach,  że  może  to  ostatnie  nasze  pożegnaniie".  —  Łzy 
przerwały  jego  mowę,  wziął  mnie  w  swe  objęcia,  złożył 
krzyż  błogosławieństwa  i  odjechali  z  Bosakiem. 

Czyż  przypuszczałem  wtedy,  że  to  rzeczywiście 
ostatni  już  uścisk  z  wamii  w  tern  życiu,  drodzy  i  zacni 
przyjaciele?  Kanonik  wkrótce  umarł  w  nędzy  na  ob- 
czyźnie. Generał  Bosak  zginął  —  przelewając  krew  za 
obcych,  walcząc  w  szeregach  francuskich  w  ostatniej 
wojnie  niemiecko-francuskiej,  pod  Dijon. 

O  generale  Bosaku  w  poprzedzających  rozdziałach 
mówiłem,  pozwól  czytelniku,  że  z  kanonikiem'  Kotkow- 
skim, komisarzem  b.  województwa  Sandomierskiego 
i  Krakowskiego,  bliżej  cię  zapoznam. 

Sama  fizjognomjai  ks.  Kacpra  Kotkowskiego  miała 
coś  w  sobie,  że  wyróżniała  go  z  tłumu  i  obudzała  mimo- 
wolny szacunek  i  wiarę.  Wzrostu  miernego,  silnie  zbudo- 
wany choć  szczupły.  Oczy  jasne,  łagodne,  lecz,  gdy  wpadł 
w  zapał,  to  oczy  te  tak  się  zapalały,  takiego  nabierały 
życia  ii  blasku,  że  kłamca  i  blagier,  mimo  woli  wzrok 
spuścić  musiał.  Włosy  krótko  przystrzyżone,  gęste, 
w  ostatnich  czasach  mocno  przyprószone  siwizną,  choć 
dopiero  kończył  rok  pięćdziesiąty.  Bardzo  wykształcony, 
gdyż  całe  życie  poświęcili  się  książkom,  studjując  spe- 
cjailnie  historję,  filozofję,  dzieła  ekonomiczne  i  t.  p. 

Jako  kaznodzieja  był  niezrównany. 

Pochodził  ze  stanu  włościańskiego,  ale  nie  wypierał 
się  swego  urodzenia,  owszem  wszędzie  i  zawsze  chlubił 
się,  że  wszystko  winien  swej  pracy,  a  ojca  w  siermiędze 
i  matkę  z  całą  powagą  i  uszanowaniem,  całował  w  rękę 
i  sadzał  obok  obywatelstwa  przy  stole. 

Był  ostatecznie  kanonikiem  kapituły  Sandomierskiej, 
i  proboszczem  w  miasteczku  Ćmielowie,  w  dobrach  na- 
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leżących  do  książąt  Drucko-Lubeckich,  gdzie  właśnie 
w  jednej  z  wiosek  dóbr  się  urodził  i  gdzie  mieszkała  cała 
jego  rodzina.  Był  bożyszczem  swych  para/fjan,  którzy 
ślepo  co  powiedział  wierzyli.  Wielkie  miał  także  uznanie 
między  arystokracją  i  szlachtą. 

Był  także  przełożonym  nad  klasztorem  Św.  Krzys- 
kim  i  księżmi,  którzy  dawniej,  za  karę,  tam  byli  zsyłaniu 

Od  nich  nie  był  lubianym  i  nic  dziwnego  —  człowiek 
i  kapłan  całe  życie  prawy,  chciał  całe  duchowieństwo 
widzieć  moralne  i  podobne  do  siebie.  Trzymał  ich  zatem 
ostro  i  surowo. 

W  pierwszych  chwilach  manifestacji,  całem  sercem 
i  duszą  przyłączył  się  do  Komitetu  Centralnego,  później 
do  Rządu  Narodowego,  którego  w  okolicy  był  wyłącznym 
przedstawicielem. 

Pierwszy  przybył  do  Langiewicza,  i  odtąd  do  ostat- 
niej chwili  był  przy  nim.  Zdrowe  i  praktyczne  dawał  mu 
rady,  których,  gdyby  słuchał,  zaraz  w  pierwszych  po- 
czątkach ruchu,  sprawa  organizacji  powstania  inny 
byłaby  wzięła  kierunek  i  skutek. 

Na  krótko  wyjechał  po  usunięciu  się  Langiewicza  z 
kraju,  za  granicę  dla  poratowania  nadwątlanego  zdrowia, 
wskutek  niewygód  obozowego  życia,  nabawił  siię  silnego 
reuimiatyzmu.  Wkrótce  jednak  wrócił  jaiko  główny  komi- 
sarz wojenny  fi  cywilny  b.  woijówódiztwa  Sandomiersikiego 
i  Krakowskiego.  Dzielił  doile  i  niedole  tych  wszystkich, 
któirzy  oddali  siię  siprawie  nairodowej  i  ostatni  z  nich,  wi- 
dząc, że  wszystko^  straicone,  wyjechał  prawie  jednocześnie 
z   Bosakiem   zagranice. 

Zacny  ten  kapłan  i  apositoł  narodu  ipoiświęcił,  jak  już 
/powiiedziałem  wszystko:  probostwo,  które  nietylko  mu 
wygodne,  ale  mawet  zbytkowne  za-pewniało  życie,  dosto- 
jeristwia,  bo  mógł  wkrótce  zastać  prałaitem,  a  po  śmierci 
Juszyńsikiiego,  biskupem;  porzucił  majątek,  piękne  gospo- 
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darstwo,  porzucił  rodzinę,  którą  kochał  i  któira  z  niego  i 
przy  niim  żyła. 

Po  upadku  powstania,  słyszałem  z  opowiadania  na- 
ocznych świadków,  że  kapłan  ten  nieraz  za  granicą  nie 
miał  kawałka  chleba,  a  odzież  nosił  lichą  i  podartą. 

Po  pożegnaniu  się  z  generałem  Bosakiem  i  kamoni- 
kiem  Kotkowskim  powróciłem  w  nocy  do  domu.  Na  dru- 
gi dzień  konie  były  już  zaprzężone,  bo  miałem  jechać  do 
kasjera  p.  Władysława  Jasińskiego,  właściciela  dóbr 
Bokszyc,  gdy  nadspodziewanie  zostałem  aresztowany. 


Celem  do-kladnego  zaznajomienia  czytelnika  ze  szcze- 
gółami potyczek  i  bitew,  stoczonych  w  górach  Ś-to 
Krzyskich,  oraz  osób  przyjmujących  w  nich  udział,  co 
stanowi  treść  pierwszego  tomu  pamiętników  Władysława 
Zapałowskiiego,  pozwalamy  sobie  za  zgodą  autora  przy- 
t0'czyć  odnośne  dane,  zaczerpnięte  ze  znakomitego 
źródłowego  dzieła  ip.  Stanisława  Zielińskiego,  p.  t.  Bitwy 
i  potyczki  1863 — 1864  r.,  opracowanego  na  podstawie 
materiałów  drukowanych  i  rękopiśmiennych  Muzeum 
Narodowego   w   Rapperswilu.    (Rapperswil    1913  r.). 

Dla  uniknięcia  wszelkich  nieporozumień,  zaznaczamy, 
że  krótkie  Oipisy  bitew  w  dziele  Zielińskiego  poprzedzane 
są  danemi  następującemi:  naprzód  idzie  data  starcia 
(oczywiście  według  nowego  stylu),  następnie  nazwa 
miejscowości,  w  której  się  odbyło  i  jej  położenie  geogra- 
ficzne, a  więc  wskazania  województwa  (oznaczonego  dużą 
literą:  S — sandomierskie,  Kr. — krakowskie),  obwodu  i  t.  d., 
następnie  w  nawiasie  podane  są  nazwy  poblizkich  miej- 
scowości, które  użyte  zostały  przez  niektórych  autorów 
dla  oznaczenia  tej  samej  bitwy. 


PRZYPISY. 


Do  str.  21. 

23  1.  63  V.  Bodzentyn  S.  ob.  opoczyński;  miasto.  W  Bodzen- 
tynie stała  kompan  ja  smoleńskieg*o  pułkn  piechoty.  Na  nią 
nderzyli  miejscowi  spiskowcy,  wśród  których  znajdowali  się 
Szadkowski,  kwatermistrz,  i  B  o  g*  d  a  ń  s  k  i,  knpiec, 
nmocnieni  przybyłym  oddziałem  Dawidowiczów.  Nie- 
spodziewany napad  zmusił  część  załogi  do  ucieczki.  Okazało 
się  zabitycłi:  1  oficer,  3  żołnierzy  i  40  rannych.  Nieprzyjaciel 
cofnął  się  do  Kielc. 

Do  str.  21. 

23.  I.  63.  Szydłowiec  S.  ob.  opoczyński,  miasto.  Na  Szy- 
dłowiec, w  którym  stały  2  roty  mohylewskiegio  pułku  piecho- 
ty, około  godziny  2-iej  w  nocy  uderzył  August  Jasiński, 
b.  kapitan  sztabu  rosyjskieg:o  i  pułkownik  M  a  r  j  a  n  Lan- 
giewicz, któremu  Komitet  Centralny  polecił  zorganizowa- 
nie Sandomierskiego.  Rosjanie,  dowodzeni  przez  majora  R-ii- 
digera,  cofnęli  się  pod  miasto.  Atołi  nad  ranem,  około  g-o- 
dziny  7-ej  zebrawszy  się  znowu  ruszyli  do  Szydłowca,  zmu- 
szając powstańców  do  lUfstąpienia.  Według  raportów  rosyj- 
skich stracili  Rosjanie  24  ludzi  w  zabitych  i  rannych,  Pola- 
ków poległo  5:  Buch  o  ws  ki  podaptekarz  z  Szydłowca,  K  a- 
mionowski,  uczeń  z  Radomia  i  trzech  innych.  Rannych 
swoich  zabi'ali  ze  sobą  Polacy,  prócz  3-ch,  a  w  tej  liczbie  J  a- 
s  i  ń  s  k  i  e  g  o  i  Józefa  B  u  r  h  a  r  d  t  a,  którzy  dostali  się  do 
niewoli... 

Cofnąwszy  się  z  Szydłowca,  ruszył  Ijangiewicz  do  Wą- 
chocka, gdzie  zajął  się  foi'mowaniem   kadr  regularnego  woj- 
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ska,  dzieląc  w  tym  celu  oddział  na  4  balaljony  piesze  pod 
Dąbrowskim,  Moreau,  D  a  w  i  d  o  w  i  c  z  e  m  i  D  j  o  n  i- 
z  y  m  Cza  c  li  o  w  s  k  i  m  i  300(?)  jazdy  pod  dowództwem  J  a- 
11  a  P  r  ę  d  o  w  s  k  i  e  ^o,  oraz  tworząc  baterję  „artylerji"  z  3 
armat  drewnianych  i  2  śmigło wiiic.  Generał  Uszakow,  posta- 
nowiwszy rozbić  obóz  Langiewicza,  równocześnie  z  trzech 
stron  od  Radomia,  Kielc  i  Opatowa,  wysłał  kolumny  na  Wą- 
chock. Langiewicz,  chcąc  się  zabezpieczyć,  rozłożył  3  oddziały, 
około  1000  ludzi  w  okolicy,  przy  sobie  zatrzymując  resztę 
(400?).  W  nocy,  na  23  stycznia  snuły  się  tal^że  oddziałki 
w  okolicy  Iłży,  Kozienic  i  Ostrowca,  lecz  do  walk  nie  przy- 
szło, tylko  w  Ostrowcu,  gdzie  wojska  nie  było,  zahrano  kasę 
27  rubli,  tudzież  próbowano  wziąć  kasę  w  Kozienicach. 

Do  str.  23. 

23.  I.  63.  Jedlnia  S.  ob.  radomski,  miasto.  O  godzinie  2-iej 
w  nocy  Narcyz  Figietty  na  czele  140  ludzi  napadł  na 
czwartą  kompanję  2-go  pułku  saperów,  stojącą  w  Jedlni.  Na 
pad  powiódł  się.  Zabitych  9,  zranionych  11  ludzi,  w  tem  do- 
wodzący kapitan  Witkowski.  Część  wojska  nieprzyjacielskie- 
go cofnęła  się  do  Radomia,  a  garstka  do  Kozienic. 

Do  str.  28. 

1.  II.  63.  Błoto.  S.  ob.  oi^oczyiiski,  3  km.  płd.-zch.  od  Su- 
chedniowa  (Łosienica  rzeka,  Suchedniów). 

Oddziały  Czachowskiego  i  Dawi  dowieź  a,  wy  - 
słane  przez  Langiewicza,  zajęły  Sucliedniów,  psując  w  ten 
sposób  komunikację  między  kolumnami  generała  Marka 
z  Szydłowca,  wzgl.  Radomia  z  kolumną  kielecką.  Jedna 
z  dwuch  sztafet  wysłana  z  Kielc  przez  gen.  Marka,  mianowi- 
cie porucznik  Łuskiii  z  dwoma  żołnierzami  wpadł  w  ręce  pa 
trolu  8  ułanów  i  odstawiony  został  przez  Czachowskiego  do 
głównej  kwatery  do  Wąchocka.  Pod  wieczór  awangarda  ko- 
lumny kieleckiej  złożona  z  2  szwadronów  dragonów  pod  do- 
wództwem pułkownika  Krasińskiego  zbliżyła  się  do  Suche- 
dniowa, atoli  pomiędzy  Berezowem  a  Błotem  wstrzymani 
zniszczeniem  mostu  na  Łosienicy  i  rażeni  ogniem  oddziału 
Czachowskieg^o,  dragoni  cofnęli  się  ku  Kielcom. 

Do  str.  31. 

3.  II.  63.  Wąchock    S,  ob.   opatowski;   miasto    (Parszów, 
Bodzentyn). 

Na  wiadomość  o  spaleniu  Suchedniowa  (dnia  2.  II)  wysłał 
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tam  Langiewicz  oddział  Dąbrowskiego,  który  zajął  3 
lutego  nad  ranem  ocalałe  domy  opuszczonego  już  przez  Bent- 
kowskiego jniasteczka,  Langiewicz  zaś  z  resztą,  złączywszy  sig 
z  C  z  a  c  h  o  w  s  k  i  m  postanowił  wstrzymać  pochód  połączo- 
nych j^uż  kolumn  rosyjskich,  wynoszących  razem  7  rot  z  dwo- 
ma działami  i  2  szwadrony  dragonów  oraz  seciny  kozaków, 
2  bowiem  roty  pozostały  w  Milicy  dla  osłony  taboru.  Langie- 
wicz obsadził  głębokim  wąwozem  ciągnący  się  od  Farszowa 
gościniec  z  prawej  strony  batal jonem  kosynierów  Moreau, 
z  lewej  batal  jonem  Czachowskiego,  razem  600  ludzi,  sam  zaś 
zajął  z  pozostałymi  400  ludźmi  wylot  wąwozu  pod  samym 
Wąchockiem,  Zrazu  szczęście  było  po  stronie  powstańców, 
gdyż  oddział  Czachowskiego  dzielnie  wstrzymywał  prącą  ku 
Wąchockowi  kolumnę,  broniąc  wąwozu.  Wtedy  Mark,  zasła- 
niając się  od  Czachow^skiego  łańcuchem  tyralierów,  całą  siłą 
począł  przeć  na  kosynierów^  Moreau.  Gdy  kosyniery,  z  w"in> 
dowódcy  swego  Moreau,  zachwiali  się  i  ipoczęli  pierzchać, 
Langiewicz,  w  obawie  zupełnego  rozbicia,  rozpoczął  odwrót 
w  porządku  ku  Bodzentynowi.  Rosjanie  weszli  do  Wąchocka, 
a  następnie  wrócili  do  Milicy.  Marek,  w  drodze  zdaw^szy  część 
kolumny  Zwierowowi,  dnia  6(?)  II,  stanął  w  Radomiu. 

Między  poległymi  znajdowali  się  dowodzący  kompan jami 
kosynierów  oficer  Kozicki  oraz  Karol  Z  i  e  m  b  i  ń  s  k  j, 
który  głównie  przyczynił  się  do  zwycięstwa  nad  dragonami 
pod  Bzinem.  Moreau,  który  złą  komendą  spowodował  za- 
chwianie się  kosynierów,  oddany  został  pod  sąd  wojenny,  ran- 
ny był    P  r  ę  d  o  w  s  k  i,  dowodzący  jazdą. 

Do  str.  32. 

8.  II.  63.  Zawichost  S.  ob.  sandomierski;  miasto. 

Zdanowicz  i  Frankowski  dnia  6  luteg^o,  po  ma- 
łoznacznej  strzelaninie,  opuściwszy  Kazimierz,  ruszyli  ki- 
Wąchockowi  w  celu  połączenia  się  z  Langiewiczem. 
Dowiedziawszy  się  o  porażce  pod  Wąchockiem,  skierowali  się 
ku  Sandomierzowi  i  stanęli  w  Zawichoście  d.  8.  II.  W  godzint^ 
po  nich  nadszedł  pod  miasto  Miednikow  w  sile  3  rot  piechoty 
i  40  kozaków.  Zdanowicz,  zostawiwszy  nieco  jazdy  w  Zawi- 
choście, udał  się  ku  Sandomierzowi.  Fo  ki-ótkiej  kanonadzie, 
jazda  powstańcza,  straciwszy  2  ludzi,  udała  się  za  głównym 
oddziałem. 

Do  str.  34. 

8.  II.  63.  Słupcza  S  .ob.  sandomierski  8  km.  pln.-wsch.  od 
Sandomierza  (Annopol,  Fachów,  Winiary,  Zaklików). 
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Ileliodząc  przed  MiednikoweDi  kui  Sandomierzowi,  aby 
połączyć  się  z  tamtejszym  oddziałem,  Zdanowicz  dopad- 
iiięty  został  przez  nieprzyjaciela  lyod  Słupczą,  gdzie  oddział, 
zająwszy  budynki  i  wzgórza,  krótl^i  istawiwszy  opór,  po- 
szedł w  rozsypkę.  Zdanowicz,  zostawiając  oddział  na  łasce 
Bożej,  uciekł  z  pod  Sandomierza  i  w  kilka  dni  później,  t.  .i. 
13  lutego  oddał  się  dobrowolnie  w  ręce  nacz.  woj.  lubelskiego 
generała  Chruszczewa.  (Skazano  go  później  na  wygnanie  - 
gdzie  umarł).  Wśród  rannych  znajdował  się  i  Frankow- 
ski (skazany  następnie  na  śmierć).  Rozbitków  wprowadził 
do  Sandoinierza  Ulatowski.  Straty  w  ludziach  pod  Słup 
czą  wynosiły  75  zabitych,  rannych  i  pojmanych. 

Do  str.  36. 

12.  II.  63.  Święty  Krzyż  S.  ob.  opatowski  11  km.  płd.  w.  płd. 
od  Bodzentyna  (Łysa  Góra,  Słiupia  Nowa). 

Przez  Bodzentyn,  g*dzie  zal)rał  ze  sobą  oddział  D  a  w  i- 
d  o  w  i  c  z  a,  ruszył  Langiewicz  na  południkowy  stok  Ły- 
sogór, i  tam  zajął  dwie  pozycje:  u  podnóża  gór,  l^oło  Słupi 
Nowej  rozłożył  się  Czachowski,  dr/ugą  na  szczycie  gói, 
na  Św.  Krzyżu  obsadzając  klasztor  po-Benedyktyński  50  kosy- 
nierami i  30  strzelcami.  Na  tych  pozycjacli  pozostał  Langie 
wicz  przez  kilka  dni,  zbierając  rozproszonych  podczas  walk 
wąchockich  ochotników  i  organizując  na  nowo  swe  siły.  Prze- 
ciw Langiewiczowi,  który  wówczas  miał  przeszło  1000  ludzi, 
wyruszyli  Gołubiew  z  6  rotami  i  60  kozakami,  oraz  Czengie- 
ry  z  5  rotami  i  2  ma  działami,  półszwadronem  dragonów 
i  przeszło  50  kozakami. 

Pierwszy  dotarł  do  stoku  gór  Czengiery  o  godzinie  9-ej 
zrana,  podzieliwszy  siły  swe  wysłał  Czengiery  dla  zaatakowa- 
nia klasztoru  z  dwiema  rotami  podpułkownika  Sorniewa,  pro- 
wadzonego przez  chłopa  wąską  drożyną  na  szczyt  gór,  sani 
zaś  Czengiery  zresztą  swej  kolumny  zaatakował  Czachowskie- 
go  pod  Słupią  Nową.  Zaskoczona  znienacka  załoga  klasztoru 
zorjentowała  się  szybko  i  rzęsistym  ogniem  wstrzymała  na 
chwilę  zapęd  nieprzyjaciela,  aż  nie  nadszedł  z  dołu  wysłany 
przez  Langiewicza  bataljon  strzelców  i  kosynierów,  który  roz- 
począł silny  ogień.  Tymczasem  na  dole  Rosjanie  z  armat 
i  rotowym  ogniem  uderzyli  na  artylerję  powstańczą  i  iia  obóz, 
który  się  zapalił.  Walka  trwała  ogółem  4  godziny,  szczególnie 
zaciętą  była  na  górze.  Z  powodu  dogodnej  pozycji  w  klasz- 
torze i  pod  lasem  straty  powstańców  były  mniejsze,  niż  nie- 
przyjaciela, —  ogółem  18  zabitycli.  Wśród  poległych  pod  Św. 
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Krzyżem  był  młody  Dobi-yez  i  (J ustaw  Lazzai'iiii.  Nazajutrz: 
Ijangiewirz  opuścił  Św.  Krzyż  i  udał  się  ])i-zez  Raków  do 
Staszowa. 

Do  str.  37. 

17.  II.  63.  Staszów  S.  ob.  sandomierski;  miasto. 

Nie  mogąc  utrzymać  się  \na  Św.  Krzyżu  wobec  koncen 
trującycłi  się  przeciw  niemu  lw>lumn  z  Radoinia,  Kiełc  i  Opa- 
towa, ruszył  L  a  n  g:  i  e  w  i  c  z  z  uszczuploną  dezercją  do  600 
ludzi  oddziałem  do  Rakowa,  gdzie  połączyli  się  z  nim  ochot- 
nicy lubelscy,  idący  ze  Sandomierza.  Wymykając  się  kolum- 
nom nieprzyjaciel sl^im,  wszedł  Langiewicz  dnia  14  lutego 
wieczorem  do  Staszowa.  Tiutaj  zaatakował  go  d.  17  lutego 
zrana  major  Zagriażsl<i  z  2-ma  rotami  piechoty  i  dragonami. 
W  krótkiem  starciu  odparłszy  atak,  mając  4  zabitych  i  7  ra- 
nionych, przy  równych  prawie  stratach  przeciwnika,  opuścił 
Langiewicz  Staszów  rano  18  lutego  i  ruszył  w  Krakowskie, 
o  omijającKielce,  posunął  się  ku  Włoszczowej,  by  połączyć  się 
z  Jeziorańskim.  W  ciągu  marszu  oddział  zwiększał  się 
szybko  przy  by  wdający  mi  ze  wszystkich  stron  na  iskutek  prze 
sądnych  wiadomości  o  zwycięstwach  generała  ochotnikami 
oraz  zastępami  z  miechowskiej  wyprawy. 

Do  sir,  37. 

17.  III.  63.  Chroberz.  Kr.   ob.   stopnicki    10    km.  płd.   od 
Pińczowa  (Zagoście). 

Rozbiwszy  Sztolzenwalda  w  Skale,  ruszył  Langiewicz 
do  Goszczy,  gdzie  stanął  6  marca.  Tutaj  10  marca  nastąpiło 
uroczyste  ogłoszenie  Langiewicza  dyktatorem.  W  dalszyni 
pochodzie  z  Goszczy  stanął  Langiewicz  na  kilka  dni  w  So 
snówce,  dokąd  przybył  Bentkowski  Władysław,  który 
objął  szefostw^o  sztabu  w  korpusie  dyktatora.  Na  korpus 
Langiewicza,  liczący  około  3000  ochotników,  składały  się  od- 
działy Djonizego  C  z  a  c  h  o  w^  s  k  i  e  g  o,  J  e  z  i  o  r  a  ń  s  k  i  e  g  o, 
rozbitki  Kurowskiego  i  świeże  zaciągi,  jak  Waligói 
skiego  i  innych.  Brygadą  piechoty  dowodził  Śmiechów- 
ski,  I-ym  pułkiem  pułkownik  Dąbrowski,  II — pułkiem 
Czachowski,  brygadą  kawalerji  Józef  Czapski  jednyui 
pułkiem  Ulatowski,  żuawami,  których  było  200  R  o  c  h  e- 
b  r  u  n  e,  szefem  intendentury  był  Tomasz  W  inni  c  k  i,  ka- 
pelanem naczelnym  ks.  Paweł  K  a  m  i  ń  s  k  i,  późniejszy  ksiądz 
starokatolików  z  ramienia  rządu  pruskiego.  Dla  utrzymania 
komunikacji  z  Krakow^em  stał  dosyć  silny  posterunek  w  Mi- 
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chałowicacli    pod    komendą    majora    Zygmunta    Kotkow- 
skiego, I),  oficera  wojslv  rosyjskich. 

Ściągnąwszy  wszystkie  oddziały  ruszył  Langiewicz  ku 
Miecliowu  i  stanął  wreszcie  17  marca  w  Cłirobrzu,  majątku 
Wielopolskiego.  Tegoż  dnia  o  godzinie  3-ej  po  południu,  prze- 
szedłszy przez  Nidę,  spalił  most  na  rzece,  aby  w  czasie  spo~ 
dziewanego  boju  z  nieprzyjacielem,  idącym  od  Jędrzejowa  i 
Kielc,  zabezpieczyć  sobie  tyły  od  Miechowa  i  Działoszyc. 
Wkrótce  ukazały  się  na  wzgórzu  od  wschodu  Zagościa  przed- 
nie straże  nieprzyjacielskie.  W  tej  chwili  kolumny  polskie 
uszykowały  się  do  boju,  zajmując  szybkim  ruchem  prawego 
skrzydła  wzgórza,  lewem  opierając  się  o  Nidę,  a  za  frontem 
swojej  rozwiniętej  linji  zostawiając  obóz  pod  ochroną  jazdy 
i  małego  oddziału  strzelców.  Rosjanie  pod  dowództwem  Zwie- 
rowa  i  Czengierego  liczyli  około  3000  ludzi  z  4  działami.  Po 
bezskutecznym  i  krótkim  ogniu  artylerji,  która  rozpoczęła 
bitwę,  nastąpił  ogień  plutonowy  nieprzyjacielskiej  piechoty 
i  celny  ogień  strzelców  powstańczych;  wówczas  kozacy  i  dra- 
goni, obszedłszy  wzgórza  prawego  skrzydła,  uderzyli  z  tyłu. 
na  obóz,  wsbutek  czego  niektóre  wozy  w  chwilowym  popłochu 
rzuciły  się  przez  Nidę  ku  Opatowu,  ostatecznie  jednak  napad 
ten  przez  strzelców,  potem  przez  część  jazdy,  z  wielkiemi  str  a 
tami  nieprzyjaciela  został  odparty. 

W  tym  samym  czasie  pomyślne  były  ataki  kosynierów 
i  żuawów  K  och  enb  runa,  Polacy  stracili  tu  i  pod  Grocho- 
wiskami (18  marca)  razem  w  rannych  i  zabitych  około  300 
ludzi,  takież  straty  miał  i  nieprzyjaciel. 

Między  innymi  poległ  tu  adjutant  dyktatora  kapitan 
Z  a  c  h  e  r  t  Witold. 

Do  str.  43. 

16.  IV.  63.  Grabowiec  S.  ob.  opatowski;  miasto  (Solec). 

Oddział  C  z  a  c  h  o  w  s  k  i  e  g  o  wkroczywszy  do  woj.  san- 
domierskiego, zaalarmował  załogę  Radomia,  która  mimo,  iż 
była  silna  i  posiadała  12  dział,  nie  śmiała  wychylić  się  z  mia 
sta.  Po  tej  demonstracji,  ruszył  Czachowski  z  oddziałem  K  o- 
n  o  n  o  w  i  c  z  a  i  G  r  y  1  i  ń  s  k  i  e  g  o  ku  Grabowcowi,  który  za- 
jął 15  kwietnia,  wzmocniony  jeszcze  zrana  tegoż  dnia  w  Cie- 
eiorówce  oddziałem  majora  Ł  o  p  a  c  i  ń  s  k  i  e  g  o.  Tymcza 
sem  wojsko  rosyjskie  z  trzech  stron:  z  Radomia,  Opatowa 
i  Staszowa  szło  na  Grabowiec,  aby  otoczyć  Czacbowskiego. 
Gdy  jedna  z  kolumn  zbliżyła  się  pod  miasto,  Czachowski 
z  częścią  oddziałów  opuścił  Grabowiec  16  kwietnia  zrana,  nic- 
chcąc  bić  się,  czy  jak  twierdził,  mając  od  władz  cywilnych  zakaz 
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Htaezżaiiia  walki  w  mieście.  Mimo  to  przys/lo  do  krótkiej  wal- 
ki, gdy  kozacy  uderzyli  na  miasto.  Spotkani  jednak  szarżą 
ułanów  pod  miastem,  zmuszeni  byli  do  cofnięcia  się,  a  gdy 
Czachowski  wyszedł  zupełnie  z  Grabowca,  zajął  miasto 
RUdigier. 

Do  str.  63. 

18.  IV.  Brody.  S.  opatowski;   13  km.   płd.-wsch.   od  Wą- 
chocka (Lubinie,  Staruchowice,  Budy). 

Odłączywszy  się  ze  swym  oddziałem  od  Cza  chow 
s  k  i  e  g  o,  G  r  y  1  i  ń  s  k  i  pod  Brodami  opuścił  oddział,  który 
zaatakowany  został  niebawem  przez  jedną  z  kolumn  Czen- 
gierego.  Nieprzyjacielskie  wojsl>co,  podszedłszy  iX)d  drzema- 
jące  widety,  nagle  napadło  na  oddział.  Kapitan  żuawów  B  (;- 
gdan,  zastępujący  Grylińskiego,  czynił  wszelkie  staranizi, 
aby  stawić  skuteczny  opór,  lecz  wśród  zaskoczonego  oddzia- 
łu taki  panował  popłoch,  że  wszyscy  coprędzej,  od  strzel  iwa  jąc 
się,  w  tył  uchodzili,  a  mało  kto  do  szeregu  stawał.  Bogdan 
sam  ciężko  ranny,  uniesiony  został  z  placu  boju  w  głąb  lasu. 
Oddział  został  rozbity,  a  około  80  ludzi  zdołało  połączyć  się 
z  Czachowskim. 

Do  str.  54. 

4.  V.  63.  Jeziorki  S.  ob.  opatowski;  9  km.  płn.  od  Ćmielo- 
wa (Bałtów,  Bodzechów,  Danków,  Denków,  Ostrowiec). 

C  z  a  c  h  o  w  s  k  i,  przy  którego  boku,  jako  szef  sztabu, 
znajdował  się  Władysław  E  m  i  n  o  w  i  c  z,  wymknąwszy  się 
majorowi  Klew^cowowi,  obszedł  stanowisko  nieprzyjaciela, 
a  przeszedłszy  Kamionnę,  stanął  pod  Jeziorkami,  licząc  na 
to,  że  wojsko  rosyjskie,  dowiedziawszy  się  lo  przewyższają 
cych  siłach  i)rzeciwnika,  cofnie  się,  nie  próbując  ataku.  Po- 
łączone oddziały  C  z  a  c  h  o  w  s  k  i  e  g  o,  Ł  o  p  a  c  k  i  e  g  o,  Jan- 
kowskiego i  Zielińskiego  liczyły  4  kompan  je  strzel- 
ców 500  ludzi,  3  kompanje  kosynierów  280  ludzi,  szwadron 
kawalerji  60  koni,  oraz  oficerów  ze  sztabem  24,  ponadto  2 
kompanje  strzelców  Jankowskiego,  które  w  walce,  jako  re- 
zerwy, udziału  nie  brały.  Klewcow  zaś  miał  tylko  2  roty  pie 
chotj^  szwadron  dragonów  i  pół  seciny  kozaków.  W  istocie 
Klewoow,  idąc  ku  Ostrowcowi,  wpadł  na  powstańców,  któ- 
rzy rozlokowani  byli  na  drodze  do  Ostrowca  wiodącej.  Woj- 
sko rosyjskie  uderzyło  na  powstańców,  którzy  mężnie  od- 
parli atak,  Klewcow,  idący  na  i)rzedzie  swego  wojska,  padł 
ugodzony  kulą  w  bi'zuch,  a  oprócz  niego  poległo  3  oficerów 
i  90  żołnierzy.  Po  tej  zwycięskiej  bitwie  Czachowski  ruszył  m* 
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Bałtów  ku  Osowce,  mając  w  obu  starciach  t.  j.  tutaj  i  pod  Li- 
luierzauii  (3.  V.)  8  zabitych  i  22  rannych,  między  nimi  majora 
Kicińskiego  i  Mańkowskiego,  który  dowodził  kompan  ją  po  D  o- 
b  r  o  g-  o  y  s  k  i  m. 

Do  str.  44. 

9.  VI.  63.  Niekłań  S.  ob.  opoczyński;  18  km.  płd.-zach.  od 
Szydłowca   (Huta  Przysuska,  Czarna,  Ruda  Przysuska). 

Ucliodząc  przed  (otaczającym  go  zewsząd  nieprzyjacielem 
Czacho'wski  9  czerwca  kilka  razy  zmuszony  był  staczać 
walki  z  kozakami  w  ciągu  marszu  pod  Hutą  Przysuska,  Nie 
kłaniem  i  Czarną. 

Do  str.  45. 

10.  VI.  63.  Bobrza  S.  ob.  opoczyński;  12  km.  płn.-zach.  płn. 
od  Kielc  (Blizin,  Nowe  Zakłady,  Baraki,  Samsonów,  Ćmielów, 
Szwedy). 

Cofając  się  wciąż  przed  przeważaj ącemi  siłami  nieprzy- 
jacielskiemi  na  zachód,  zajął  Czachowski  opustoszont 
gmachy  fabryki  Bankiu  Polskiego  i  w  tej  improwizowanej 
twierdzy  odpierał  kilkakrotne  ataki.  Wreszcie  wymknąwszy 
się  nieprzyjaciołom  z  twierdzy,  ucierał  się  w  dalszym  pocho 
dzie  pod  Samsonowem,  Tumlinem  i  Szwedami. 

Do  str.  45. 

11.  VI.  63.  Rataje  S.  ob.  opatowski;  2  km.  płd.-wsch.  od 
Wąchocka   (Siekierzyńskie  lasy,  Wąchock). 

Wymknąwszy  się  trzem  rotom  pułku  smoleńskiego  pod 
Bobrzą,  spotkał  się  znowu  Czachowski  z  nieprzyjacie- 
lem pod  Ratajami,  gdzie  oddział  poszedł  w  rozsypkę. 

Do  str.  60. 

23.  VIII.  63.  Wir  S.  ob.  radomski;  14  km.  płn.-wsch.-płiu 
od  Przysuchy  (Rusinów,  Goszczowice). 

Zaalairmowawszy,  w  pochodzie  załogę  Radomia  oddziały 
Ćwieka  i  E  m  i  n  o  w  i  c  z  a,  o  godzinie  5  rano  dnia  23  sier- 
pnia stanęły  pod  Wirem.  Spostrzegłszy  rozlokowanego  we 
wsi  nieprzyjaciela,  major  Eminowicz  wyprawił  Ćwieka  na 
lewe  skrzydło,  a  sam  z  Rudowskim  uderzył  na  wieś  i  wyparł 
nieprzyjaciela  na  pole,  które  z  jednej  strony  przylegało  do 
bagna,  a  z   drugiej    do   lasu,   w  którym   Qddział   Ćwieka  byŁ 
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i-ozlokowaiiy.  Wojsko  i-osyjskie  widząc  się  prawie  otoezonern, 
uderzyło  rozpaczliwie  na  Ćwieka,  lecz  skutecznie  napadnięte 
z  tyłu  przez  Rudowskiego,  miusiało  zmienić  kierunek  szyku 
i  uderzyć  całemi  siłami  na  oddział  Eminowicza  i  jego  drew- 
nianą artylerję.  Trzy  godziny  trwała  walka,  jjfodczas  której 
Ćwiek,  zamiast  przyjść  z  pomocą  Eminowiczowi,  zrejterował 
na  Przytyk  i  Kaszowską  Wolę  do  lasów  bobrownickich. 
Strzelcy  z  oddziałem  Gromejki,  -w  czworobok  ściśnięci, 
przez  3  godziny  trzymali  się  dzielnie,  lecz  gdy  tylne  szeregi 
spostrzegły,  że  nikt  na  odsiecz  nie  przybywa,  uszli  z  pola. 
Dragoni  silną  szarżą  złamali  resztę,  i  E-udowski  został  wpar- 
ty  w  błota.  Eaz  złamane  szeregi  już  się  sformować  nie  zdo- 
ławszy, uciekały  w  popłochu,  rąbane  przez  kawał  er  ję  nie- 
pi'zyjacielską.  Groinejko  został  ranny  i  musiał  się  ukrywać. 

Walka  pod  Wirem  i  pościg  za  rozproszonymi  kosynie- 
rami trwały  do  godziny  10-ej  wieczorem.  Straty  oddziałów 
główuie  polegały  na  ]*ozsypce  i  rozbiciu  się,  gdyż  kosynierzy 
włościanie  praiwie  wszyscy  rozbiegli  się,  zaś  Ćwiek  rej  teru- 
jąc nad  Wisłę,  zabrał  ze  sobą  200  ludzi  z  oddziału  Emino- 
wicza. 

Według  raportu  Eminowicza  Polacy  mieli  60  rannych, 
a  zabitych  25.  Rosjan  było  w  bojm:  9  rot  piechoty,  4  szwadro- 
ny dragonów  i  4  działa,  a  dowodzili  nimi:  Tichockij  i  Proto- 
popów,  od  Kielc  zaś  zdążała  kolumna  Czengierego. 

Protopopow  po   rozprawie  pod   Wirem  wrócił   do  Rado 
mia,  a  pościg  podjęła  kolumna  z  Szydłowca,  dowodzona  przez 
majora  Knorriga.:  2  roty  piechoty  i  pół  seciny  kozaków,  któ- 
rzy koło  Goszczawic  dopadli  część  oddziałów  polskich. 

» 

Do  str.  66. 

21.  X.  63.  Jurkowice  S.  ob.  sandomierski;  12  km.  płn.-zach. 
od  Osieka  (B'0goi*ja,  Iwaniski,  Staszów). 

Na  krótkiej  naradzie  dowódców  w  Dziękach,  po  potycz- 
ce pod  Rybnicą  (20.  X)  wybrany  dowódcą  piechoty,  wyruszył 
l^apitan  Rosner  w  kierunku  północno-zachodnim  ku  Bo- 
gorji,  celem  połączenia  się  z  jazdą  C  z  a  c  h  o  w  s  k  i  e  g  o,  któ- 
ry z  Klimontowa  udał  się  na  Goźlice  i  Słoptów  do  Konar. 
W  Jurkowicacli  powstańcy  zaatakowani  zostali  przez  kolum 
ny  rosyjskie,  wysłane  przeciw  Czachowskiemu,  mianowicie: 
trzy  roty  wysłane  ze  Staszowa  przez  pułkownika  Zwierowa, 
2  z  Sandomierza,  1  z  Zawichosta  i  1  z  Opatowa  oraz  1  szwa- 
dron dragonów,  tudzież  znaczny  oddział  kozaków  i  straży 
granicznej.  Kapitan  Popowski  z  jediui  kompanją  obsadził 
koniec  wsi,  a  głównie   karczmę,    Rosner   zaś   i  kapitan  X. 
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rozwinęli  resztę  oddziału  na  brzegu  lasu,  tuż  przy  Jurkowi- 
cacłi.  Trzy  konipanje  rosyjskie  atakowały  oddział,  który  za 
jął  karczmę,  reszta  Rosjan  uderzyła  na  Rosnera.  Podczas 
zawziętej  walki  o  karczmę,  a  potem  w  poblizkiin  domu  mu- 
rowanym padł  ciężko  ranny  kapitan  ]'osyjski  Pleskaczewski 
oraz  kilkudziesięciu  szeregowców,  lecz  po  dwugodzinnej  obro- 
nie zabrakło  ładunków  broniącym  się  we  wsi  powstańcom, 
których  wielu  poległo,  między  innymi  dowódca  Popowski. 
Reszta  z  bagnetami  w  ręku  poczęła  się  cofać,  by  się  połączyć 
z  walczącenii  pod  lasem  kompanjami. 

Bój  pod  lasem  podczas  walki  we  wsi  był  również  zawzię- 
ty. Poległ  tu  kapitan  Rosner,  porucznik  Seweryn  Zwoliń- 
ski oraz  wielu  innych,  zadawszy  również  znaczne  straty  woj- 
sku nieprzyjacielskiemu,  które  jednak  część  oddziału,  około 
50  ludzi  odciętych  przez  jazdę,  zdołało  pochwycić  do  niewoli. 

Na  mylną  wiadomość  o  rzekomem  zbliżaniu  się  E  m  i- 
nowicza  i  Rudows  kiego,  który  w  130  koni  dnia  20  X, 
wkroczył  w  Lubelskie,  zaprzestali  Rosjanie  walki  i  cofnęli 
się  do  Staszowa.  Polaków  poległo  90,  a  54  rannych  na  ogólną 
liczbę  140,  oraz  50  wyżej  wspomnianych,  wziętych  do  niewoli. 
Reszta  rozbitego  oddziału  połączyła  się  z  majorem  L  i  w  o  c  z  ą. 
Rosjanie,  będący  pod  dowództwem  Gołubiewa  i  Czystiego 
stracili  według  raportu  Uszakowa  28  zabitych  i  77  rannych, 
w  czem  2-ch  oficerów:  Pleskaczewskiego  i  Gulajewa. 

Do  str.  76. 

29.  X.  63.  Jeziorko  S.  ob.  opatowski;  7  km.  ipłd.-wsch.  od 
Bodzentyna  (Bodzentyn,  Iłżeckie  lasy,  Pokrzywnica  rzekc*» 
Słupia  Nowa,  Św.  Krzyż,  Witosławice,  Cisów,  Daleszyce). 

Oddziały  Rębajły  i  Chmielewskiego,  liczące  ra- 
zem około  700  liudzi,  połączywszy  się  28  X  kołO'  Tarnoskały, 
pociągnęły  ku  Bodzentynowi,  gdzie  Chmieleński,  wobec  zbli- 
żania się  przeważnych  sił  nieprzyjacielskich,  odłączywszy  si<; 
znowu,  wyruszył  na  podwodach  w  inną  okolicę.  Pozostałe  od- 
działy, t.  j.  oddział  pieszy  stopni cki,  dowodzony  w  zastępstwie 
chorego  Rębajły  przez  kapitana  Lewandowskiego, 
liczący  180  ludzi,  przy  którym  znajdował  się  Bosak  z  eskor- 
tą 70  jazdy  pod  dowództwem  majora  S  zenie  ta,  zajął  w  no- 
cy z  28  na  29  X  klasztor  Ś-to  Krzyski.  Z  powodu  znaczne.^ 
ilości  jazdy,  niemniej  z  powodu  braku  żywności  w  opusto 
szałym  klasztorze,  obrona  przed  wojskiem  Czengierego,  któ- 
re już  się  podsunęło  pod  Słupię  Nową  u  stóp  góry,  była  nie- 
podobną wobec  czego  powstańcy  nad  ranem  ruszyli  dalej,  za- 
trzymując się  w  Jeziorku,  w  drodze  do  lasu  Iłżeckiego*  O  go- 
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(l/i nie  7  i  pół  zraiia  iia(k'iiif»nąl  C/{»ug:iery  z  8  i;ota.iiii  pieclio- 
ty,  2  szwadronami  drag^onów,  oddziałem  k()zai<ów  i  2  dzia 
łam  i.  I^ierwszy  nacisl\  (lrag:()n(')w  odpai'!  pluton  ułanów  jjod 
dowództwem  majora  Szeuieta,  lvtóry  przy  tej  szarży  poleg"). 
l^ieehota  natomiast  i  reszta  Icawalerji  poczęła  się  cofać, 
odstrzeliwając  się  piecliocie  nieprzyjacielskiej,  która  raziła 
og^iiiem  rotowym,  a  później  kartaczowym  przy  równoczesnem 
oskrzydlaniu  oddziału,  co  im  się  ostatecznie  udało.  Część  ja- 
zdy polskiej  cofnęła  się  spiesznie  do  lasu  i)o  północnej  sti'o- 
nie,  a  tylko  13  jazdy  pozostało  z  Bosakiem  przy  piechocie, 
która  odstrzeliwiując  się,  cofnęła  się  ku  rzece  Pokrzywnicy, 
szarżowana  ciągle  przez  dragonów.  Wnet  Bosak  wraz  z  adju 
tantem  swoim  Władysławem  R.  i  owymi  12  jazdy  odcięci 
zostali  od  pieclioty,  która  spostrzegłszy  to,  popadła  w  nieład, 
mimo  usiłowań  podpułkownika  H  a  b  i  c  h  a  (i  jeszcze  innego 
oficera),  l^tórzy  bronili  się  z  garstką  piechoty,  która  tutaj 
straciła  20  zabitych  i  rannych,  oraz  10  jeńców. 

Prócz  wymienionego  już  majora  Szemeta  odznaczyła  się 
pod  Jeziorkiem  owa.  trzynastl{:a  z  adjwtantem  Władysławem 
R.  na  czele  oraz  porucznik  Tepfer,  którego  Bosali  w  raporcie 
swoim  da  R.  N.  przedstawiał  do  rangi  kapitana,  przedstawia- 
jąc Habicha  do  rangi  pułkownika.  Kawalerzyści,  którzy  po- 
zostali przy  Bosaku  nazywali  się:  Ludowski  Klemens,  wach- 
mistrz; Truszkowski,  Seweryn  Norbert,  Czyrłiński,  Wieki, 
Majewicz,  Wiei-ucki,  Romanowski,  Fijałkowski,  Chłopicki, 
Chwal  i  bóg  i  ISuczyński.  W  siedem  godzin  po  bitwie  dotarł 
łiosak  z  ową  ti*zynastką  do  swojej  kawalei-ji  i  ruszył  ku  Ru- 
nowu, gdzie  się  złączył  z  Chmieleńskim.  Straty  po  stronie 
polskiej  pod  Jeziorkiem  wynosiły  ogółem  20  zabitych,  17  ran- 
nych i  50  wziętych  do  niewoli;  wśród  tych  znajdował  się  i  Ha- 
bich.  W  miejsce  Habicha  szefem  sztabu  mianował  Bosak 
Chmieleńskiego,  a  dowództwo  kawalerji  po  poległym  Szeme- 
cie — która  teraz  połączona  liczyła  130  koni,  powierzył  rotmi- 
strzowi Rzepeckiemu,  pod  któi-ym  znowu  „gwardją  j)rzy- 
boczną"  Bosaka  dowodził  Belardi. 

Do  str.  71. 

6.  XI.  63.  Wierzchowiska  S.  ob.  opatowski  20  km.  wsch. 
od  Hży  (Krępa,  Jawor  Solecki). 

Część  jazdy  C  z  a  c  h  o  w  s  k  i  e  g  o,  w  liczbie  30  została 
w  Krępej  6  XI,  a  on  z  10  towarzyszami  udał  się  do  wsi  córki, 
Wierzchowisk,  odległej  o  pół  mili  od  Krę])y.  Tu  otoczył  go 
oddział  dragonów  i  piechoty  czternaście  razy  liczniejszy. 
Czachowski   wskoczył  jednak  na  koń  i   usiłował  pi-zedrzeć  się 
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ku  tuż  ZM  Wiei'/cłiowi(skanii  leżącenni  tai-takowi  Jawor.  Lecz 
ranny  ciężko  zsunął  się  z  konia  i  został  zabrany  przez  nie- 
przyjaciela na  wóz  i  wieziony  ku  Radomiowi.  W  walce 
w  Wierzchowi skacli  i  w  Krępej  ranni  byli:  Prędowski,  Adolf 
Czachowski,  Jai'osław  Skotnicki,  Podhaluzin  (Ura^an)  b.  ofi- 
cer rosyjski,  Józef  hr.  Męciński  i  inni. 

Do  str.  59. 

16.  XI.  63.  Opoczno  S.  ob.  opoczyński  miasto.  (Opoczyń- 
skie lasy,  Solec). 

Riudowski  nie  przestawał  niepokoić  wojska,  zatrzy- 
mywał dyliżansy,  przejmował  poczty,  a  g*dy  przeciw  niemu 
wyruszyły  wyprawy,  przepadał  gdzieś  jalv  kamień  w  wodę. 
O  nim  nie  móg"ł  nieprzyjaciel  dostać  języka,  gdyż  wszyscy 
wiedzieli,  jak  okrutny  los  czeka  zdrajców.  Mimo  to,  po  kilku 
uieudanych  wyprawach  major  Tichockij,  wysłany  z  Radomia 
z  ruchomą  kolumną,  dnia  16  listopada  spotkał  się  z  Rudow^- 
skim  w  lasach  opoczyńskich,  wyparł  g-o  stamtąd  i  pędził  do 
miasteczka  Solca,  przez  kraj  górzysty,  poprzerzynany  paro- 
wami, na  przestrzeni  250  wiorst.  Stanowczego  jednak  rezulta- 
tu nie  osiągnął.  Część  oddziału  Rudowskiego  w  ucieczce  roz- 
proszyła się,  on  sam  zaś  z  resztą  oddziału  przeprawił  się 
przez  Wisłę   do  województwa   liuhelskiego. 

Do  str.  64. 

16.  XII.  63.  Janik  S.  ob.  opatowski;  4  km.  płn.-wsch.  od 
Kunowa   (Iłża,  Brody,  Jańsk). 

Idąc  za  B  o  s  a  k  i  e  m  na  Bodzechów  posunął  Czengiery 
równocześnie  pułkownika  Macniewa  z  trzema  kolumnami, 
w  łącznej  sile  9  i  pół  rot  pułku  tobolskiego,  na  obławę  w  lasy 
iłżeckie.  W  tym  samym  czasie,  gdy  Czengiery  bił  się  pod  Bo- 
dzechowem, Macniew  przeważającemi  siłami  otoczył  pod 
Janikiem  piechotę  Łady,  liczącą  około  300  ludzi  i  rozbił  g'o. 
Polaków  dostało  się  do  niewoli  rzekomo  68,  200(1)  poległo, 
4  było  rannych,  straty  zaś  Macniewa  miały  wynosić:  2  zabi- 
tych i  3  rannych,  pozatem  miał  zdobyć  128  sztuk  broni  i  in- 
ne rzeczy. 

Do  str.  89. 

16.  XII.  63.  Bodzechów  S.  op.  opatowski;  11  km.  płn.  od 
Opatowa  (Gramatczyce,  Zuchów,  Iłżanka,  Osti"ów,  Sowia 
(lóra). 
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Ja/da  Bosaka  /aatakiowaiia  została  i)r/("/  dwa  s/wa- 
(Iroiiy  (iTagpoiiów,  50  kozaków  i  5  konipan.ji  pieclioty.  l^o  oli-zy 
manili  piei^wszej  wiadoiności  o  zbliżaniu  się  niei)i'zy.jaciol;j, 
odstąpił  Bosak  ku  wsi  Grainatczyce,  zająwszy  wzgfórza  liu.ją 
flaid<ierów,  główną  kolumnę  posunął  przez  Zruków  ku  Bo 
dzechowi.  Po  i)ółgiodzinnym  ogniu  z  flankierami  nieprzyja- 
cielskiemi  nakazał  odwi-ót.  Mimo  natarczywości  di-agonów 
i  i"zęsisteg()  ognia,  flankierzy  cofali  się  stępo  ])i"awie  milę 
drogi  pod  osołiistem  dowództwem  Bosaka,  wstrzymując  nie- 
przyjaciela. Gdy  piechota  nieprzyjacielska  nie  mogła  poda 
żyć  za  kawaler  ją,  ])olecił  generał  pułkownikowi  Climieleń- 
skiemu,  aby  główną  kolumną  zaatakował  niepi-zyjaciela, 
który  to  atak  nie  powiódł  się  z  powodu  niedogodnej  pozycji. 
Flankierzy  lewego  skrzydła,  dochodząc  do  wąwozu,  pokryte- 
go wysokiemi  krzakami,  nie  wytrzymali  nacisku  nieprzyja- 
ciela, wobec  czego  i  prawe  skrzydło  zachwiało  się  cłiwilow^o. 
ostatecznie  jednak  wi'az  z  centrum  wstrzymało  w  walce  na 
pałasze  napór  nieprzyjaciela,  przyczem  padło  8  dragonów. 
Atoli  lewe  skrzydło  w  dalszym  ciągu  ustępując,  pociągnęło 
za  sobą  nieprzyjaciela  na  czoło  kokimny,  co  zadecydowało 
o  wyniku  walki  i  cała  kawalerja  parta  przez  masy  wojsk  nie- 
przyjacielskich, uchodziła  w  i'ozsypce  wśród  ciągłego  odpie- 
rania na])oru  niepi-zyjaciela,  ścigana  na  przestrzeni  jednej 
mili.  Walka  bodzechowska  skończyła  się  zupełnem  rozgro 
mieniem  jazdy,  której  tiutaj  zeI)i-ało  się  5  szwadronów,  czyli 
450  koni  pod  dowództw^em  P  r  ę  d  o  w  sk  i  e  go,  Turskiego, 
Rzewuskiego,  Wysockiego  Antoniego  i  Wielo- 
byckiego  Pioti-a  wraz  z  kozakami  Denisewicza.  Wie- 
lobycki,  któi-y  o  świcie  tego  dnia  dopiero  był  się  połączył 
z  Bosakiem,  mając  świeżo  utworzony  i  dobrze  uzbrojony 
szwadi-on,  poległ  i)odczas  rejterady,  ugodzony  kulą  w  skroń. 
Prędowski  ciężko  ranny,  ustąi)ił  z  placu  boju,  Chmieleński. 
w  arjei*gardzie  odcięty  od  reszty,  po  dzielnym  oporze,  gdy 
w  jego  obronie  kilkunastu  poległo,  ciężko  ranny,  dostał  się 
do  niewoli  kozaków  z  odzialu  Assjewa,  a  pi-zewneziony  do  Ra- 
domia, stracony  tamże  został  23  grudnia.  Markowski,  cięż- 
ko ranny,  zdołał  się  ocalić  jak  też  ranni  porucznik  Yigier  de 
Latour  i  D.  Montegu;  Michalczewski  Stefan,  syn  obywatela 
z  M  i  e  i-z  w  i  n  a ,  Michała )  wsk  i  Ju  1  j  a  n .  a  d  j  u  1  a  n  t  G  a  n  i  e  r  a ,  M  i  - 
chalski  ł^ranciszek  i  wielu  innycli  legio  na  placu,  a  4  dostało 
się  do  niewoli.  Zrejterowawszy  w  lasy  Iłżeckie,  l^osak,  nie 
mogąc  jazdy  narażać  na  zupełne  zniszczenie  i)r/ez  otaczają 
ce  go  zewsząd  wojska  ni(»])rzyjacielskie,  rozdzielił  niedobitków 
na  3  oddziały,  wcielając  do  nich  resztki  szwadi'onów   rannego 
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Prędowskiego  i  poległego  Wielobyckiego,  wysyłając  z  jednym 
Rzew'iiskieg'0  w  Kielecl<ie,  Tnrsl^iegio  w  powiat  opoczyński, 
a  Wysockiego  w  Saiidoiiiierskie. 

Straty  Rosjan  w  tej  potyczce  według  raportu  Bo- 
saka miały  wynosić  tyll^o  22  lodzi.  Czengiery,  wracając  z  jeń- 
cami i  rannymi  swymi  do  Radomia  przez  lasy  iłżeckie,  po 
drodze  rozpraszał  gromadki  niedobitków,  jak  i)od  KarczmąC?) 
Iłżanką,  gdzie  z  17  na  18-go  jeszcze  rozbił  oddziałek,  z  któ- 
rego 15  wziął  do  niewoli,  a  4  zabił. 

Piecbota  powstańcza,  licząca  w  Sandomierskiem  i  Kra- 
kowskiem w  tym  czasie  do  2000  ocliotników,  rozdzielona  na 
kilka  oddziałów,  dowodzonych  przez  Liwoczę,  Rębajł^, 
Ładę  i  R  u  d  o  w  s  k  i  e  g  o,  rozeszła  się  na  zimowe  leże. 

Do  str.  60. 

17.  I.  64.  Lubinie  S.  ob.  opatowski;  12  km.  płd.  od  Iłży 
(lirody.  Maziarze). 

Otrzymawszy  doniesienie,  że  pułkownik  Sucbonin  idzie 
z  Opatowa  do  Kielc,  wysłał  Bosak  dnia  14  stycznia  piecho- 
tę majora  Rębajły  (Kality)  w  cel)u  zaniepokojenia  Sucho- 
ni  na.  Zwinąwszy  obóz,  ruszył  Rębajło  z  całym  swoim  oddzia- 
łem, t.  j.  400  strzelcami  i  40  kosynierami  z  lasów  szczecieńskich 
i  na  noc  stanął  w  Orłowinie,  skąd  przez  Słupię  Nową  idąc,  za- 
trzymał się  na  noc  15,  I  w  Chylicach,  a  następnego  dnia  sta 
nął  w  Brodach.  Nad  ranem  o  godz.  8,  dnia  17,  I,  otrzymawszy 
wiadomość,  że  Suchoniu  z  2  rotami  już  był  w  Iłży  i  wraca  do 
Opatowa  na  Brody,  a  już  się  znajduje  o  4  km.  od  jego  oddzia- 
łu, wysłał  Rębajło  natychmiast  I  i  II  kompanję  w  tyra- 
Ijery  pod  kapitanem  Jagielskim  na  głównym  trakcie  od 
Iłży  do  Brodów.  III  kompanję  z  kapitanem  Bezdziedą  nu 
pi*awe  swoje  skrzydło  na  drugą  boczną  drogę  pod  Iłżę  V  i  VI 
kompanję  pod  kapitanem  Postawką  i  IV  pod  osobistem 
dowództwem  zatrzymał  w  rezerwie. 

W  tak  rozwiniętym  szykiu  bojowym  zdążał  Rębajło  do 
Lubień,  gdzie  łańcuchem  tyraljerów  obstawił  wszystkie  cha- 
łupy, mając  rezerwy  ukryte  za  pagórkami.  Rosjanie  zauwa- 
żywszy te  nuchy,  zboczyli  z  drogi  i  ukazali  się  naraz  na  pra- 
wem skrzydle  powstańczem,  na  które  uderzyli  gwałtownie 
całą  kolumną,  by  części  rezerw  uniemożliwić  branie  udziału 
w  walce.  Atoli  w  tej  chwili  nadbiegł  ze  swemi  kompanjami 
Postawka,  którego  Rębajło  natychmiast  wysłał  w  łańcuch, 
równocześnie  dając  rozkaz  ataku  na  całej  linji.  Nieprzyjaciel 
zmieszany  nagłością  riichn  i  odważnem  ]>ai"cieni  powstańców, 
(h)  tego  wzięty  w  krzyżowy  ogień,  gdyż  Bezdziedą  zaczął  mu 
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Już  iyły  zabierać,  począł  cofać  sii;  do  lasu.  Pici-ws/a  k()rni)a 
iija  i"ziiciła  się  również  w  las,  by  odciąć  iiieprzyjacicdowi  od- 
wrót do'  Iłży.  Rębajło  z  Bezdziedą  i  kosynierami  zajęli  cen- 
triini,  a  tylko  kapitan  Raiszkowski,  dowodzący  drugą 
kompanją  i  będący  na  lewem  skrzydle,  i)ozostał  bezczynny 
(gdyż  odcięty  od  reszty  tułał  się  pi-zez  3  dni,  poczem  dopiero 
połączył  się  znowu  z  Ręba.jłą).  Wojsko  rosyjskie  ł)rzegiem 
lasu  zdążało  na  wzgórze  i  tam  sformowawszy  się  w  dogodnej 
pozycji,  oczekiwało  ataku.  Widząc  jednak,  że  powstańcy  bez 
wystrzału  idą  do  szturmu,  nieprzyjaciel  o]>nścił  korzystną 
l>ozycję  i  lin  ją  ki'zyżową  cofnął  się  do  Iłży,  straciwszy  fur- 
gon, 11  zabitycli  i  rannych  i  1  wziętego  do  niewoli,  podcza^^ 
gdy  Rębajło  miał  tylko  1  zabitego. 

Do  str.  60. 

17.  I.  64.  Iłża,  ob.  opatowski;  miasto.  (Koszary  iłżeckie). 

Cofający  się  ])rzed  Rębajłą  Sucbonin  ze  swemi  2-nia  ro~ 
lami,  wysławszy  kozaków  do  Lipska  po  posiłki,  odganiając 
się  kilkudziesięciu  ochotnikom  z  kompanji  Jagielskiego, 
którzy  zdołali  go  dognać  i  usiłowali  przeciąć  drogę,  pośpiesz- 
nie wki'oczył  do  Iłży,  gdzie  stało  załogą  lT/2.  roty  i  zajął  wy 
niosłe   wzgórze  miasta. 

Mając  nieprzyjaciela  tylko  z  jednej  strony,  mógł  Rę- 
bajło dać  rozwinąć  się  oddziałowi.  W  centi'um  szły  I  i  IV  koni- 
l)anja  z  Jagielskim  na  czele.  III  kompanję,  jako  lewe  skrzy- 
dło pi'owadził  Bezdziedą,  V  i  VI,  jako  prawem,  dowodził 
Postawka,  Rębajło  zaś  z  kosynierami  pozostał  w  rezerwie. 
Z  bagnetem  w  ręku  i'zucili  się  powstańcy  na  nieprzyjaciela 
i  o  godzinie  6  wieczoi-em  spędziwszy  z  dominiującej  pozycji, 
gnali  bez  wytchnienia,  mimo,  iż  od  8-ej  zrana  byli  w  nuir- 
szu  i  ostatecznie  wpai'li  do  miasta.  Piei-wszy  z  16  ludźmi  na 
sam  rynek  wi)adł  Jagielski,  za  nim  inną  drogą  Rębajło  i  Bez- 
dziedą z  14  ludźmi,  niebawem  od  ])rzeciwnej  stiMUiy  Postaw- 
ka. Większość  niei)i'zyjaciela  cofnęła  się  do  Radomia.  Zająw- 
szy  domy,  poczęli  i)owstańcy  ()sti'zeliwać  zabudowania,  w  któ- 
rych zabarykadował  się  ranny  Suchoniu  z  częścią  żołnierzy. 
Nie  mogąc  podpalić  domu,  gdzie  był  Snchonin,  gdy  i  po- 
wstańcy sami  zaczęli  się  razić  strzałami,  biorąc  swoich  zo 
nieprzyjaciela,  o  godzinie  w  pół  do  9  wieczorem  nakazał  Rę 
ł)ajło  odwrót,  zabierając  przytem  kaiicelarję  batal jonową 
i  pozbiei-awszy  swoich  rannych.  Doszedłszy  do  Prędocina,  ode- 
słał stąd  rannych  do  Wąchocka.  W  tym  samym  czasie  woj- 
sku nieprzyjacielskiemu  przybyły  z  Ijipska  posiłki  w  sile  1 
roty   piechoty  i   50  jazdy,  któi'e  zaatakowały   Postawkę,    lecz 
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po  picrwK/yni  i-otowym  ogiuu  cofnęły  się  do  iniasia,  KębajTo 
zaś  o  g-o(lziiiie  12-ej  w  nocy  ruszył  ku  wsi   Lipie. 

W  samej  Iłży  odznaczyli  się  dzielnością  przedewszyst- 
kiem  kapitan  Jagńelski,  porucznik  Werkudei-  Mondon  i  szcze- 
.Ł>:ólniej  Łopaciński,  którzy  z  pałaszami  wpadli  na  dom  bur- 
mistrza, diokąd  był  się  schroinił  Suchoniu,  lecz  strzałami  i  ba- 
gnetami przyjęci,  wszyscy  ranni,  musieli  odstąpić  od  szalone- 
go zamiaru  wdarcia  się  do  środka.  Dzielny  porucznik  kosy- 
nierów Mondon,  oraz  ich  sierżant  Markowski,  tudzież  3  sze- 
regowców poległo,  rannych  miał  Rębajło  15  szeregowych  i  4 
oficerów. 

Ze  strony  niepi-zyjacielskiej  ranieni  byli  podporucznik 
Suchoniu,  major  Sudianow,  porucznik  Aleksiejew  i  4  jeszcze 
oficerów,  wogóle  straty  w  zabitych  i  rannych  były  znaczne. 

Do  str.  100. 

20.  I.  64.  Kunów   S.  ob.  opatowski;  miasto. 

Major  Butkiewicz  napotkał  w  okolicy  Kunowa  dosyć 
silny  oddział  majora  Dąbrowskiego  i  zadał  mu  ]>oraż- 
kę,  biorąc  rzekomo  25  powstańców  do  niewoli,  w  czem  8  ran- 
nych, sam  mając  rannego  1  kozaka!  Dąbrowski  z  resztą  od- 
działu ruszył  w  lasy  Kunowskie. 

Do  str.  100. 

21.  I.  64.  ChocimóiW  S.  ob.  opatowski;  22  km.  płd.-wsch.  od 
Wąchocka  (Koci mów). 

W  Woli  Szczygiełkowej  obozował  oddział  miechowski, 
będący  pod  dowództwem  kapitana  Waltera,  do  którego 
dnia  20  stycznia  przybył  Kurowski,  udający  się  z  polecę 
nia  Bosaka  w  Sandomierskie  dla  lustracji  tamtejszych 
oddziałów.  Wieczorem  o  godzinie  10-ej  o  ćwierć  mili  od  obozu 
powstańczego,  stanęło  na  noc  w  Bodzentynie  4  roty  piechoty, 
80  dragonów  i  30  kozaków.  Przypuszczając,  że  kolumna  ta 
uderzy  na  Bębajłę,  pozostał  oddział  na  miejscu,  aby  odcią 
gnać  nieprzyjaciela  od  Rębajły  i  dopiero  o  6  zrana  ruszył  ku 
Kunowu,  a  za  nim  trop  w  trop  Rosjanie.  Już  pod  Chocinio- 
Avem  awangarda  kozacka  dopędziwszy  powstańców,  dała 
ognia  i  cofnęła  się,  aby  wprowadzić  oddział  na  piechotę.  Gdy 
manewr  ten  się  nie  udał,  wystąpili  dragoni.  Wtedy  dopiero 
cały  oddział,  zeszedłszy  z  podwód,  sformował  się  i  w  szyku 
bojowym  dalej  postępując,  w  samym  Chocimowie  dopiero  na 
chwilę  się  zatrzymał  i  dał  ognia,  od  którego  6  dragonów  i  3 
konie  na  miejscu  padły,  a  nastęi)nie  w  największym  porząd 
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kil  jmstępował  dalej  ku  lasom  ilżeekiiu,  ciągle  się  oflsti'zeli- 
wając.  (idy  powistańcy  tlotarłs/y  do  lasu,  si)os()hili  si(,'  do  i)i"zy- 
jt^ciii  boju,  ka\valei'.ja  uiepi-zyjacielska  i-()zi)()częla  odwi-ót  a  za 
uią  i  ])iecli()ta  cofnęła  się,  kierując  się  ku  Opalowu.  Sti'a1.v 
oddziału  uie  były  wielkie:  w  zabitycli  dzielny  poruczu  k 
Aleksander  Eustachowicz  i  2  szeregowych  ])rócz  lego  1  cięż- 
ko i  15  lekko  rannych.  Straty  nieprzyjacielskie  wynosiły  do 
20  zabitych,  nie  licząc  rannych,  a  ponadto  sti-acili  nieprzyja- 
ciele 3  zabite  konie  i  6  w  ręku  powstańców  pozostałych. 

W  potyczce  tej  odznaczyli  się  nadzwyczajną  przytomnoś- 
cią i  odwagą  diowódca  oddziału  l<apitan  Walter,  kapitan  I 
kompan j i  Stanisław  Nowicki,  poległy  w  boju  porucznik  Eu- 
stachowicz, podpo]-ucznicy:  Fiirganetz,  Domański,  Józef  Do- 
bór, sierżanci:  Kai"ol  Krynicki  i  Leśkiewicz,  podoficerowie: 
Konarski,  Furyer,  Szwajcarsł<;i  i  szeregowi:  Kowalczyk,  Ho- 
zalski.  Bober  i  15-letni  Adam  Mazairek. 

Do  str.  109. 

21.  II.  64.  Opatów  S.  ob.  opatowski;  miasto. 

W  ceki  umniejszenia  sił  nieprzyjacielskich,  które  dnin 
22  lutego  miały  skoncenti"ować  się  w  Cisowie  i  udei'zyć,  ze 
wszystkich  stron  na  ()i'ganizującą  się  tam  dywizję  krakow- 
ską II  kori)usu  pod  dowództwem  naczelnika  tejże  dywizji 
Zwie  r  z  d  o  w  s  k  i  e  g  o  (Topora),  postanowił  Topór  i  K  u- 
rowski,  naczelnik  sztabu  II  korpusu,  działający  według 
instrukcji  Bosaka,  udei-zyć  na  jedną  z  zagrażających  im 
koliumn  nieprzyjacielskicti  i  wybrali  w  tym  celu  Opatów, 
gdzie  dowodził  wojskiem  rosyjskiem  major  Butkiewicz,  mają- 
cy 5  rot  piechoty,  pól  szwadronu  huzarów  oraz  100  kozaków. 
Na  wyprawę  tę  po/sta  nowi  ono  użyć  wszystkich  zoi'ganizowa 
nych  bataljonów  i  kompanji  cztei^ech  pułków  dywizji  kra- 
kowskiej, zostawiając  niezorganizowane  i  niekompletne  w  bez- 
piecznych, przez  Bosaka  na  ten  cel  przeznacznych  puiiktach. 
W  nocy  z  19  na  20  ściągnięto  oddziały:  I  bataljon  pułku 
C  h  m  i  e  1  e  ń  s  k  i  e  g  o,  zostający  pod  rozkazami  majora  R  o- 
s  e  n  b  a  c  h  a,  III  bataljon  pułku  miechowskiego,  czasowo  do 
wodzony  przez  kapitana  Waltera,  V  bataljon  i)ułku  stopnic- 
kiego  pod  majorem  Jagielskim  i  VI  hataljon  pułku  stop 
nickiego,  dowodzony  czasowo  przez  kapitana  B  a  u  d  r  o  w- 
s  k  i  e  g  o,  tudzież  25  i  26  kompanje  VII  bataljonu  olkuskiego, 
prowadzone  przez  kapitana  Karweckiego  do  Cisowa. 

Na  naradzie  wojennej  w  g*lównej  kwaterze  powstańców 
w  Oziębłowie  rozdano  dow^ódzcom  szczegółowy  plan  ataku  i  po- 
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staiiłowiono  uderzyć  na  Opatów  o  g-odzinie  5-0.)  wieczorem  21 
liiteg-o;  g-łówiie  dowództwo  wyprawy  objął  pułkownik  Topór. 
Rozpoczął  atal<;  major  Jag-ielski,  a  przywitany  g-ęstym 
()8'niem  mimo  to  śmiało  i  w  największym  poi-ządku  pobieft-ł 
zająć  wyznaczone  stanowisko  w  mieście  i  w  tej  chwili  zawrzał 
bój  na  wszystkich  prawie  punktach. 

Kompan  ja  25  rozsypana  w  tyrał  jery,  mając  postępującą 
w  rezerwie  26  l^ompanję,  rozpoczęła  og-ień  od  traktu  ostro- 
wieckiego, zaś  oddziały  Rosenbacłia  i  Waltera,  na  cliwilę  za- 
chwiane z  powodu  ognia,  którym  icłi  przyjął  usadowiony  na 
cmentarzu  nieprzyjaciel,  oprzytomniały  wnet  i  przebiegając 
przeszło  wiorstę  w  czystem  polu,  rzęsiście  rażone  przez  woj- 
slso  nieprzyjacielskie,  rzuciły  się  na  nie. 

W  tym  czasie  Jagielslvi  i  zastępca  jego  Eminowicz 
(który  za  niedopełnienie  obowiązków  otrzymawszy  dymisję, 
walczył  tutaj  jako  szeregowiec,  a  któremiu,  za  waleczność 
w  Opatowie  przywrócił  Bosak  stopień  pułkownika),  ranni, 
wywiezieni  zostali  z  miasta,  a  na  ich  miejsce  pośpieszył  san:i 
Topór,  by  w  mieście  kierować  dalszymi  ruchami.  W  tej  chwili 
miasto  równocześnie  prawie  zaczęło  się  palić  od  strony  pół- 
nocnej w  bliskości  kolegjaty  i  od  południo-zachodu,  t.  j.  od 
strony  Iwanisk,  a  ogień  podsycany  silnym  zachodnim  wia- 
trem, szerokim  pasem  rozlał  się  przez  całe  środkowe  mia 
sto.  W  środku  miasta  wszystl^ie  oddziały  z  niesłychanym  za- 
pałem i  odwagą  walcząc,  o  godzinie  8  wieczorem  wyparły  nie- 
przyjaciela ze  wszystlvich  zajmowanych  pozycji,  t.  j.  najprzód 
ze  szpitala,  następnie  z  magazynów,  z  których  powstańcy  za 
brali  kilkadziesiąt  sztul<:  broni,  wiele  prochu,  bielizny,  obu- 
wia i  t.  d.  ile  na  cztery  fornalki,  które  się  pod  ręką  znalazłj , 
pomieścić  było  można.  Atoli  Rosjanie  wyparci  z  warownych 
swych  pozycji,  rozsypali  się  po  mieście  i  zatarasowawszy  się 
gimpami  w  domach,  ciągłym  ogniem  razili  napierających, 
tak,  iż  niemal  każdy  dom  z  osobna  zdobywać  trzeba  było. 
Walka  w  ty  cli  warunkach  była  nader  niekorzystna,  bo  kiedy 
nieprzyjaciel  był  w  ciemnościacli  ulcryty,  powstańcy  łuną 
pożaru  byli  oświetleni.  Mimo  to  bój  ten  trwał  jeszcze  do 
w  pół  do  11  godziny.  Ostatecznie,  widząc  znużenie  żołnierza 
tą  sześciogodzinną  nieprzerwaną  walką,  Oisłabiwszy  wpraw- 
dzie załogę  o])atowslvą,  ale  klęski  jej  nie  zadaw^szy,  rozpoczął 
Topór  szybki  odwrót,  zwłaszcza,  że  zewsząd  nadciągały  nie 
pi-zyjacielowi  posiłki. 

W  walce  tej,  opi'ócz  pułkownika  Topora,  który  z  kara- 
binem w  ręku  i)oszedł  na  czele  jedjiej    kompnnji  na   bagnety 
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i  tam  głębokie  pchińęcie  bagnetem  otrzymał,  odznaczyli  się 
major  Jagielski,  kapitan  Izydor  Karlsbad  ze  szkoły  w  Cu- 
noe,  kapitan  Bezdzieda  i  major  Eminowicz  ranni,  porucznicy 
Alfons,  Bella,  Batory  i  Starzyński  wszyscy  zabici,  oraz  kapi- 
tanowie Dunajczyk,  Biurzyński,  Eejmund,  Wiśniewski,  Ziem- 
bowicz  i  Lubicz.  Ze  szczególną  czcią  podnosił  Kurowski 
w  raj)()iTie  niezrównane  męstwo  księdza  Przybyłowskiego, 
proboszcza  z  Modliborzyc,  który  poległ  na  plaou  boju.  Nad- 
to polegli  pomiędzy  innymi  porucznicy  Górski,  Lauszka  v. 
Lauszkic.   Ogółem  stracili  Polacy  50   zabitycli   i  70  rannych. 

O  północy  oddziały  powstańcze  dwiema  drogami  ruszy- 
ły do  Kobylanek,  względnie  do  Oziębłowa,Rosjanie  tymcza- 
sem, prócz  27  rot  z  Kielc,  Radomia  i  Staszowa,  już  przeciw 
powstańcom  działającym  lub  będącym  w  pobliżu,  jeszcze 
w  18  rot  gwardji  z  Warszawy  wraz  z  pułkiem  *ułanów  i  puł- 
kiem grodzieńskich  huzarów  śpieszyli  na  Cisów  i  Opatów. 

Pod  Opatowem  walczyło  po  stronie  polskiej  około  1000 
piechoty  i  40  jazdy,  mianowicie  oddziały: 

Rębajły         350,   dowodzony     przez    majora    Jagielskiego, 
Liwocza         200  „  „        kap.  Bandrowskiego, 

Bogdana        180  „  „        kap.  Waltera; 

po   Chmieleńskim     160,     dowodzony     przez     majora     1). 

i  Rosenbaclia; 

Denisewicza     117,     dowodzony    przez    kap.    Karweckiego 
oraz   w^spomnianych  40  jazdy. 

Nazajuti'z  po  boju  porucznik  Manderstern  z  kolumny 
pułkownika  Tatiszewa  pochwycił  w  jednej  ze  wsi  rannego 
Zwierzdowskiego,  którego  z  rozkazu  Czengierego  rozstrze- 
lano w  dniu  23  lutego  na  rynku  w  Opatow^ie. 


Do  str.  112. 

10.  III.  64.  Ostrowiec  S.  ob.  opatowski;  miasto  (Ostrów). 

Oddział  lotny  Assjewa,  uprawiając  partyzantkę  z  włas- 
nej ochoty,  idąc  z  Opatowa  ku  Wąchockowi,  spotkał  prawie 
w  tem  samem  miejscu,  gdzie  przedtem  starł  się  Ła- 
skarzew ze  Sową,  t.  j.  przy  osadzie  Kaplicy,  inny  oddziałek 
powstańczy.  Był  to  I  pluton  żandarmerji  sandomierskiej  kon 
nej,  dowodzony  przez  Węgra  Szandora  S  z  r  e  d  e  r  a.  Wybo- 
rowy hufczj^k  trzy  razy  ponawiał  atak  na  seciuę  Assjewa 
i  już  nieprzyjaciel  pierzchał,  gdy  ranny   padł  dzielny  Szan- 
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dor,  a  wtedy  oddziałek  musiał  się  cofnąć.  Podczas  pościgłu  do 
niewoli  dostał  się  Tomasz  Janicki,  dezerter  z  ułanów  peters- 
burskich, l^tóry  teg^oż  dnia  z  rozporządzenia  Łaskarzewa  zo- 
stał w  Wącłiocku  rozstrzelany. 

Do  str.  113. 

19.  IV.  64.  Radkowice  S.  ob.  opatowski;  10  km.  płd.  od 
Wąchocka  (Radko wieki  las,  Wąchock). 

W  lasach  radkowickich  pewien  czas  jeszcze  ukrywał  się 
oddziałek  Szemiota,  aż  g*o  nie  wykrył  i  nie  zniósł  major 
Bergman.  W  starciu  tern  poległ  Szemiot  wraz  z  czterema  ofi- 
cerami, z  których  2  miało  być  Francuzami. 
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Druk  Józefa  Zawadzkiego  w  Wilnie. 


I. 

Po  ciężkim  pogromie,  jakie  odniosły  partyzanckie 
partje  województwa  Krakowsiko-Samdo/mierskiegO',  zgro- 
madzane przez  generała  Bosaka  (Hauke),  pod  Opatowem, 
a  który  w  chwilii  ogólnego  upadku  ducha  i  zwątpienia,  po- 
stawił wszystko  na  kartę,  szukając  śmierci  lub  zwycię- 
stwa... I  gdy  część  trupem  zasłała  ulice  miasta — inne  od- 
działy poszły  w  rozsypkę  i  po  drodze  gromadami  brało 
w  iniewolę  dążące  z  Radomia  i  Kielc  wojsko — część  tylko 
oiewielika,  malemi  grupami  skryła  się  w  lasy  Iłżecko- 
Świętokrzyskie, — gdy  generał  Bosak,  wraz  z  ks.  kanoni- 
kiem Kotkowskim,  plebanem  z  Ćmielowa,  który  porzucił 
stanowiisko  i  mienie,  i  był  duszą  organizacji  od  samego 
początku  pojwstania — tułać  się  musieli  po  dworach  obywa- 
telskich. 

Dzień  był  wiosenny,  dzień  1  marca  1864  r.,  godzina 
7  rano.  Wyszedłem  na  rynek  miasteczka  w  Kunowie, 
gdzie  dla  różnych  okoiliczności  tymczasowo  mieszkałem. 
Wychodząc  z  domu  kazałem  koiuie  zaprzęgać,  musiałem, 
bowiem  jechać  do  Bokszyc,  majątku  Władysława  Ja- 
sińskiego, który  był  kasjerem  Rządu  Narodowego,  a  stam- 
tąd wziąwiszy  pieniądze  dla  oddziałów,  udać  się  do  Cza- 
żowa — dzierżawił  go  wtedy  p.  Dobek. — i  gdzie  spotkać  się 
powinienem  z  generałem  Bosakiem  i  ks.  Kotkowskim. 
Czyż  mogłem  wtedy  przypuścić,  że  już  tych  zacnych  lu- 
dzi, nigdy  nie  ujrzę,  i  nigdy  ręki  ich  nie  uścisnę... 


^  b  — 

Na  ry  nikli  spotkałem  Jakóba  Ku  czy  ńs  kii  ego  b.  bur- 
mistrza miasteczka,  a  obecnie  pełniącego  obowiązki  na- 
czelnika Poczt  Narodowych. 

Wręczył  mi  korespondencję  do  generała  z  Warsza- 
wy ^od  Rządu  Narodowego,  którą  miałem  zabrać  z  siobą. 
Gdy  tak  sitojąc  rozmawiialiśmy,  ujrzeliśmy  od  strony 
Ostrowca  nia  górze  pod  wsią  Rudką  wysuwający  się 
duży  oddział  wojska,  pra^vdopodobnie  rosyjski,  bo  na- 
szych oddziałów  mie  mogliśmy  obecoiie  spodziewać  się 
żadnych. 

Konie  moje  były  gotowe,  bryczka  s-tała  przed  domem, 
a  chcąc  uniknąć  spotkania,  chciałem  natychmiast  jechać. 
Kuczyński  jednak  mnie  zatrzymał,  robiąc  uwagę,  że  gdy 
spostrzegą  mnie  kozacy,  którzy  idąc  na  czele  oddziału 
zbliżali  się  już  do  miasta,  z  góry  mogą  mnie  dojrzeć,  do- 
gonić, a  wziąwszy  za  powstańca,  narazić  się  mo^gę  na 
smutne  następstwa.  Rad  tych,  na  moje  nieszczęście  usłu- 
chałem. 

Wróciłem  do  domu,  konie  wyp rządź  kazał em,  sam 
zaś  iprzeczuciem  wiedziony — ^zebrałem  iwszystkde  papiery, 
pieczątkę  narodową,  i  inne  prizedim/ioty,  mogące  mnie 
skompnomitować,  i  w  ogródku  zakopałem — ^przedmioty  te 
wszystkie  były  złożone  w  specjalnie  na  cel  ten  przy  go  to- 
w^ainej  blaszanej  puszce. 

Żonę  uprzedziłem  o  zbldżającym  się  oddziale  wojska. 
Drzwi  do  mieszkania  zaryglowałem,  i  na  pozór,  z  zimną 
krwią  oczelkiwałem,  co  się  dalej  stanie. 

Niedługo  jednak  czekałem.  Ledwiem  wszedł  do  po- 
koju, usłyszałam  mocne  kołatanie  do  drzwi,  a  w  oknie 
ujrzałem  żołnierzy.  Żona  moja  bardzo  jeszcze  młoda,  prze- 
raziła się,  nie  miałem  jednak  czasu  ją  pocieszyć  i  uspokoić, 
bo  śpieszyć  musiałem  drzwi  o^twotrzyć. 

Otworzyłem.  Kilku  żołniierzy  z  karabinami  wpadło 
za  mną  do  pokoju,  pytając,  jak  sdę  mazywam,  a  gdym  wy- 
mienił (nazwisko,  kazali  mi  iść  natychmiast   do  „naczal- 
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stwa''.  Przeczuwałem,  że  się  coś  źle  zatpowiada,  bo  żoł- 
nierze otoczyM  mię  kiołem. 

Nie  straciłem  jednak  przytomności. 

Przeprowadzano  mnie  teraz  przez  wąską  uliczkę, 
która  wprost  prowadziła  na  rynek.  Wszystkie  okna  i 
drzwi  sklepów  i  domów  szczelnie  pozamykane  były  okien- 


Władysław  Zapałowski, 

po  powrocie  z  wygnania  w  r.  1869. 


micaimi.  Na  obszernym  rynku  rozłożone  obozowisko,  po- 
środku ustawiona  broń  w  kozły — porozkładane  ogniska. 

Nie  miałem  czasu  długo  rozmyślać,  gdyż  stanąłem 
przed  'domem  magistratu,  przed  którym  była  zebrana  cała 
starszyzna  oddziału. 

Z  grona  icli  wyskoczył  na  moje  spotkanie,  bardzo 
miody,  bez  żadnego  zarostu  oficer  Kruków:  wysoki, 
cienki  jak  tyika,  a  zbliżywszy  się,  zapytał: 


—  Kto  ty  takoij? 

A  niim-em  miał  czas  odpowdedzieć,  krzyknął  na  dra- 
gonów: 

—  Dragumy,  bieritie  jewo! 

W  mgnieniu  oka  dragom  otoczyli  mnie  kołem,  dwucli 
chwyciło  silnie  z  tyłu  za  ręce,  a  tak  to  wszystko  zrobione 
byłO'  'naigle,  że  na  razie  nie  przeczułem,  w  jaikiem  zostaję 
iniiebezpieczeńist  wie. . . 

...Wprowadzono  mnie  między  oddział  dragonów, 
przywiązano  ręce  silnie  do  dwuch  siodeł  u  dwucłi  koni. 

Kruków  zostawił  mniie  wśród  dTagoinów,  sam  zaś  po- 
biegł 'na  spotkanie  nowego  jeńca. 

Był  nim  Jakób  Kuczyńisiki,  człowiek  już  starszy,  fami- 
lijny, zacny,  energiczny,  który  z  gorączkowym  zaipałem  i 
duszą  całą  niósł  w  ofierze,  nietylko  mienie,  przyszłość 
licznej  rodzimy,  ale  jednocześnie  i  życie.  Razem  ze  mną 
tułał  się  po  więzieniacli,  razem  ze  mną  był  na  wygnaniu  i 
wspólne  losy  nas  łączyły. 

I  znowu  prowadzą  nowych  jeńców  wojennych?..  Byli 
nimi  dwaj  miejscowi  kaipłani  ks.  Jam  Dąbrowski,  kanonik 
proboszcz  miejscowy,  i  brat  jego  wikariusz,  Antoni.  Obaj 
w  podeszłym  wieku. 

Ks.  kamonik  Jam,  bardzo  wykształcomy,  znakomity 
kaznodzieja,  ikochamy  i  wielbiomy  mięty l'ko  przez  paraf jan, 
ale  zmamy  także  i  ceniony  w  djecezji,  a  nawet  w  kraju  ca- 
łym. Był  on  także  razem  ze  imną  wywieziomy  ma  wygna- 
nie. W  Moiskwie  rozstaliśmy  się — wysłano  go  bowiem  do 
Ufy  gub.  oremburskiej.  Po  długich  latach  wygnania  wró- 
cił do  ikraju,  nie  damo  już  mu  probostwa,  i  spędził  ostatnie 
chwile  ma  kolonji,  którą  kupił.  Wkrótce  jednak  po  powro- 
cie ma  ojczystą  ziemię,  zmęczony  wygnaniem  i  tęsknotą, 
i  znudzomy  bezczymmem  życiem  zmarł. 

...W  lasach  Iłżeckich  pod  Kunowem  zakopana  była 
broń  i  am umiej  a,  po  rozpierzchniętej  partji  z  pod  Opa- 
towa i  o  miejscu,  gdzie  przechowaną  była,  kilku  nas  tyl- 
ko wiedziało — główmie  mógł  wygadać  się  naczelnik  mia- 
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sta  Kaniowski.  O  ukryciu  'i  zaikopaniu  broni  d  osobach, 
które  to  usikutecziniły  Kruikow  przypadkoiwo  się  dowie- 
dział. Na  parę  dni  przed  naisizem  aresztowaniiem,  miał  bit- 
wę oddział  naszej  kawalerii  pod  Bodzentyneim,  i  przy  za- 
bitym nacizelniiiku  oddziiału  Szamiocie  znalezionio  papiery, 
'zabranio  je  do  Opatowa  i  miiędzy  innymii  znaleziono  ko- 
respondencję moie  i  Kaniowskiego  kompromiitującą.  Ko- 
respondencja była,  od  organiz,atora  poiwiatowego,  pole- 
cająca Szamiiocie  broń  z  pod  Kunowa  zabrać,  a  po 
objaśnienie  zgłosić  się  do  nas.  Próoz  tego,  jak  już  późniiej, 
będąc  w  więzieniu,  dowied'ziałem  siię  od  pułkownika  rosja- 
nina  S.,  to  denuncjowiał  nas  Mosiek...  z  Nietuliska,  rządca 
folwarku  Kunów  Niemiec  (nie  pamiętam  nazwiska)  i  bur- 
mistrz IZ  Ostrowca  S. 

Po  kilkugodziimnem  trzymaniu  nas  przy  koniach,  zja- 
wił się  inny  oficer,  kazał  nas  rozwiązać,  zabrał  z  sobą  i 
wyprowadził  do  kancelarji  magiistraitu.  Kancelaria  i  dom 
caiły  otoczony  był  wojskiem- — a  na  prośby,  żeiby  dozwolo- 
no widzieć  się  z  ro/dziiną,  oświadczył,  że  to  zależy  już  wy- 
łącznie od  Krukowa  ii  radził  iz  prośbą  udać  się  do  niego. 

Po  paru  znów  godzinacłi  dnzwi  więzienia  niaszego 
otworzyły  się  i  ten  sam  zacny  oficer,  co  kazał  nas  roz- 
wiązać, wprowiadził  nam  żony  i  dzeci. 

Możesz  sobie  czytelniku  wyobrazić  naszą  radość.  Ileż 
te  biedne  kobiety  przez  te  kilka  godzin  wycierpiały, 
zwłaszcza  Kuczyńska  i  jej  dzieci,  dorastające  już  pa- 
nienki. 

Wieczór  sdę  zbliżał,  zmrok  zapadł,  gdy  uszów  na- 
szych doszedł  tentenit  kopyt  końskich,  szczęk  pałaszy  nad- 
ciągającego oddziału  kozaków,  który  rano  wyszedł  za 
miasto. 

Za  chwilę  z  trzaskiem  otworzyły  się  drzwi  tymcza- 
sowego naszego  więzienia  i  wepchnięto  nowych   jeńców . 

Byli  to  dwaj  bracia  Ludwik  i  Leopold  Mrozowscy,  s>'- 
nowie  obywatela  z  Zapniowa  z  pod  gór  Święto-Krzyskich. 

Wpół  godziny  wyprowadzono  nas  na  rynek.    Całe 
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miasto  pokryte  było  czarnym  całunem  nocy,  a  wyjątko- 
W!0  była  ciemną.  Nalmniejsza  g:wiałzd'ka  nie  rozjaśniała 
widnokręgu,  bo  ciężkie  ołowiane  cłimury  pokryły  cały  nie- 
boskłon. 

Wprowadzono  nas  teraz  w  środek  armji,  otoczono 
bagnetami,  i  polecono,  aby  na  przygotowane  proste  wo- 
zy w  lalrach  siadać.  Wszak  każdy  z  nas  miał  swoje  ko- 
nie, i  mógłby  własnym  ekwipażem  odbyć  tę  kilkomilową 
drogę.  Nie  pozwolono. 

O  3-ej  godzinie  rano  przywiezioino  nas  do  Opatowa, 
podjechano  przed  kamienicę  murowaną,  w  której  niiegdyś 
mieściła  się  resursa  obywatelska,  ściągnięto  nas  z  wozów, 
i  pod  siilnym  ko;nwojem  wiprowadzono  wewnątrz.  Stanę- 
liśmy nareszcie  przed  żelaiznemi  drzwiami,  które  z  trzas- 
kiem na  nasize  przyjęcie  się  rozwarły. 

Teraz  dopiero  poczuliśmy,  że  jesteśmy  przeziębnięci 
do  szpiku  'kości— nastała  reakcja — zwiierzęca  natura  się 
zbudziła,  głód  straisizny  dokuczał  i  sen  ogarnął.  Mogliśmy 
zaspokoić  choć  tein  drugi.  To  też  rziuoildśmy  się  w  ubraniu 
na  barłóg  i  zasnęliśmy  snem  głębokim. 


II. 


Słabe  światło  pnzedizierać  się  zaczęłO'  przez  małe 
piwiniczne  zakratowane  okienko,  do  wnętrza  naszego  wię- 
zienia. Światło  to  ścieląc  się  na  barłogu,  muskając  nasze 
we  śnie  pogrążone  łica,  budziło  w-szystkich  z  głębokiego 
uśpienia...  Z  uldcy  docliodził  turkot  kół,  tupot  kopyt  koń- 
skiichi,  nawoływania,  uderzenia  Ofbcasów  o  kamdenn^-  bruk 
ulicy,  i  głos  śpieszących  do  pracy... 

Jedni  z  lokatorów  więzienia,  gwałtownie  zrywali  się 
z  posłania,  przeoiągaŁi,  prostując  skostniałe  członki,  inni 
siiadiali  na  barło^gu,  przederaM  oczy,  zbierając  myśli  i  roz- 
glądając się  dokoła,  nie  mogąc  zorjentować  się  -narazie, 
gdzie  są  i  co  tu  robiią~a  wszyscy  razem,  jak  to  zwykle 
bywa  przy  pierwszem  przebudzeniu  w  obecnem  miejscu, 
szukadi  oczami  przedmiotów,  do  których  przywykli,  które 
ich  w  domu  otaczały.  Widać  było  na  twarzy  każdego  nie- 
pokój, zdziwienie,  niepewność,  przerażenie,  i  jeden  na  dru- 
giego rzucał  wzrok  podejrzliwy  z  zapytaniem — co  ty  za 
jeden  i  co  tu  robisz? 

Szybko  wróciła  energja  a  z  nią  i  zmysł  zachowawczy. 
Głód  strasznie  mam  dokuczał,  a  dla  jego  zaspokojenia,  za 
jakąbądź  cenę  musieliśmy  zdobyć  pożywienie.  Trudne  to 
było  zadanie.  Silna  jednak  wola  często  cuda  zdziałać  mo- 
że. Zbliżyliśmy  się  do  żołnierzy,  stojących  na  wa-rcie,  sta- 
raliśmy się  zawiązać  z  nimi  rozmowę. 
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Z  poazątkii  nasze  najczulsze  słowa  i  krasoimówaze 
frazesy  nie  odniosły  pożąda^nego  skutku — alibo  nic  nam 
nie  odpowiadali,  albo  udawali,  że  nas  nie  rozumieją;  w 
końcu  jednak  srogość  ich  pderzchła... 

Wikrótce  też  .na  isitole  naszym — a  była  mim  framuga  w 
oknie,  znalazła  się  iście  Lukuluisowa  uczta:  kiłka  śledzii, 
bułki,  serdelki  i  wódka.  Rzuciliśmy  się  na  te  łakocie  jak 
dziikie  żarłoczne  zwierzęta.  Nigdy  pewno  jeszcze  najlepiej 
wyszukane  przysmaki  i  delikatesy,  najwytworniejszemu 
smakoszowi  i  sybarycie  tak  nie  łechtały  podniebienia, 
jak  nam  nadmarniejsze  prosto  z  beczki  niewymoczone 
śledzie,  istare  i  spleśniałe  serdelki  i  wódka  isiwucłia. 

Śniadanie  było  już  skończone,  pierwszy  głód  zositaf 
w  części  zażegnany  tylko  łebki,  ogonki  z  śledzi  i  skórki  z 
serdelków  pozostaity  rozrzucone  na  framudze  okna,  gdy 
niesipo'dzianie  i  z  trzaskiem  otworzyły  się  drzwi  naszego 
więzienia  i  w  mich,  w  całej  grozie,  stanął  podporucznik 
Kruków,  naczelnik  żandaiumów,  a  obecnie  pan  życia  na- 
szego... 


III. 

z  to  warzy  sza/mi  wisipólinej  niiedoli,  znos/ić  się  nie 
mogłem  i  dać  aim  wiadomość  o  sobie — ^nie  wiedzaelii  zatem 
nic  co  się  ze  mną  stało...  Byłem  zrozpaczony,  nie  mając 
żadnych  wieści  z  domu,  a  łatwo  każdy  zrozumie  mój  nie- 
pokój, gdy  przypomni  sobie,  w  jakiem  położeniu  zostawi- 
łem żoiuę?..  Kilka  jeszcze  dni  siedziałem  w  koszaracli  z 
żołnierizamii,  trawiony  'udepewnością  swego  losu  —  gdy 
pewnego  poranku  przyszedł  adjutant  Budkiewicza,  mło- 
dy sympatyczny  oficer,  i  oświadczył,  że  pan  major  dziś 
dopiero  dowiedział  siię  o  moim  losie  ;i  że  oburzony  jest  na 
Krukowa.  Adjutamt  zawiadomił  mniie,  że  matka  moja  z 
najmłodszą  sioistrą,  przyjechały  do  Opatowa,  że  były  u 
Budkiewiicza  z  prośbą  o  poizwolenie  widzeniia,  że  Kruków 
nie  chce  pozwoMć,  ale  on  positara  się  o  to,  i  sam  przypro- 
wadzi. Pod^ziękowałem  ofice/rowi. 

Tak  praignąłem  zobaczyć  choć  jedną  żyaz)ldwą  du- 
szę, tak  pragnąłem  dowiedzieć  się  o  zdrowiu  żony,  że 
wszystko...  życie  nawet,  w  tej  chwili  gotów  byłbym  za 
wieść  tę — ^poświęcić. 

Rodzice  moi  mieszkali  w  Opoczyńskiem,  kilkanaście 
mil  od  Kunofwa.  Gdy  wieść  doszła  o  mojemi  aresztowaniu 
matka  inatychmiast  z  siostrą  przyjechały,  aby  zaopieko- 
wać sję  żoną  moją.  Sama  ta  wiadomość,  rozradowała 
smutną  mą  i  już  wyczerpainą  duszę,  wiedziałem  przynaj- 
m.niej,  że  żona  i  dzłied  mają  opiekę. 
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Zacny  adjutauft, — ^szkoda,  że  nie  pamiiętam  jego  n.a- 
zwiiska, — bo  ,złoitemi  głoska/mi  winino  być  ono  wyryte  — 
słowa  dotrzymał,  i  w  godzinę  po  pierwszej  wizycie, 
wszedł,  prowadząc  starą  matkę  i  siostrę. 

Tu  już  pióro  moje,  nie  zdolne  opisać  tej  cłiwalii,  tych 
uśoisków,  t:^^ch  łez  wylanych,  tych  krzyżujących  się  i 
przer^^wanych  zapytań  i  odpowiedzi...  Dodać  tu  muszę, 
że  byłem  jedynatóem,  ukochanym,  wypieszczonym,  że 
rodzice.  Bóg  wie,  o  jakiej  przyszłości  roili  dla  swego  sy- 
na... To  też  powtarzam,  że  tylkoi  prawdziwie  kochające 
serca  matek,  zrozumią  ten  moment  i  dopowiedzą  sobie  to, 
co  ipióro  moje  -nie  jest  w  stanie  wyrazić... 

Przedewszystkiem,  dowiedziałem  się,  że  żona  jest 
zdrowa,  że  mężnie  znosi  rozłąkę,  że  jest  pod  dobrą  lekar- 
ską opieką.  Matczysko  spłakane,  obiecało  mi,  że  zosta- 
nie i  nie  opuści  żony,  dopóki  wszystko  szczęśliwie  prze- 
minie... Pocieszała  jak  mogła  i  jak  serce  jej  pragnęło  — 
twierdząc — że  wkrótce  mmie  uwolnią  i  wrócę  do  żony  i 
dzieci.  Nie  przeczuwało  biedne  jej  serce,  że  to  było  marze- 
nie, że  to  był  ostatni  jej  uścisk,  ostatni  pocałunek,  ostat- 
nie błogosławieństwo,  jakie  złożyła  na  głowie  ukochanego 
syna,  jedynaka...  Już  tu,  na  tej  ziemi,  nie  sądzono  było 
nam  nigdy  się  zobaczyć...  Wkrótce  po  wywiezieniu  mnie 
na  wygnanie,  matka  moja,  nie  doczekawszy  się  powrotu, 
umarła.  O  śmierci  jej  nic  nie  wiedziałem,  rodzina,  nie 
chcąc  powiększać  mych  cierpień,  nie  donosiła  i  dopiero 
po  powrocie  do  kraju— tylko  mogiłę  łzą  synowską  zrosić 
mogłem... 

Adiutant  prosił  matkę,  żeby  skończyła  rozmowę,  bo 
niewolno  tak  długo  bawić  w  więzieniu,  i  jednocześnie 
przyrzekł  jej,  że  dołoży  wszelkich  starań,  aby  przeprowa- 
dzono mnie  do  dawnego  więzienia,  do  moich  towarzyszy. 

Każda  rozłąka  z  drogiemi  osobami  jest  bolesną.  Nikt 
zaręczyć  nie  może,  czy  żegnający  zobaczą  się  kiedykol- 
wiek. Jakież  musiało  być  pożegnaniie  matki  z  synem,  w 
tak  ciężkich  i  wyjątkowych  warunkach...  Matka,  żegna- 
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jąc  łkałai,  za.nosiząc  sdę  od  płaczu,  a  i  mnie  choć  stara- 
łem się  całą  siiłą  woli,  ziapanować  nad  wzruszeniem,  łzy 
strumieniem  lały  się  ipo  twarzy.  Wzruszeniie  naiSize  mu- 
siało być  nie  zwyczajne,  bo  spostrzegłem  w  oiozach  adiu- 
tanta fi  kiliku  proistych  szeiregowcóiw,  któirzy  byli  świad- 
kami, tej  naszej  cichej  boleści,  łzy  współczucia  i  li- 
tości... 

Adijutamit,  raino  na  drugi  dzjeń  przyszedł  i  zabrał 
mniie  z  sobą,  a  żołmeirze  ze  łzami  wówczas  żegnali,  i  nie 
zważaijąc  na  ofdcera  (powtarzali  głośno. 

—  Wsiew'0  choroszawo!  wsiewo  choroszawo!  dobro- 
mu  naszemu  bardnu! 

Przeszliśmy  salę,  i  przez  korytarz.  Zeszliśmy  po 
schodach  na  dół  i  wkrótce  znalazłem  się  w  objęciach 
swych  towarzyszów  (niedoli.  Rzucili  się.  Jeden  drugiemu 
mnde  wyrywał  i  wszyscy  jak  małe  dziieci  płakali  i  witali 
jak  powracającego  z  tamtego  świata,  bo  wieść  do  nich 
doszła,  że  już  ducha  wyziionąłem.  Ks.  kanonik  Dąbrow- 
ski szeptał  modlitwy,  połykając  łzy  spadające  po  poora- 
ncm  od  stairości  licu,  i  ręką  wyciągniętą  błogosłaiwił  krzy- 
żem świętym...  PochyHIiśmy  wszyscy  głoiwy — ^nawet  d 
brat  nasz  izraelita,  Daniel  Frenkiel — i  cicho  odmawia- 
liśmy pacierze,  całując  jednocześnie  rękę  kapła'na,  bło- 
gosławiącą nas  przed  chwilą... 

Rozpoczęły  się  opowdadania.  Żadnego  jeszcze  oie 
wołano  do  komisji,  a  o  Kaniowskim,  nic  nie  wiedzieli. 

Izba,  w  k'tórej  mieściło  się  nas  dwunastu,  nie  licząc 
żołnderzy,  którzy  dzień  i  noc  stali  na  warcie  prz^' 
drzwiach,  miała  siedem  kroków  długości  i  pięć  szeroko- 
ści— stał  tu  jeszcze  duży  piec,  a  służył  dawniej  za  kuch- 
nię dla  wojska.  M'ożna  zrozumieć,  jakie  być  musiało  po- 
wietrze?.. Umeblowanie  tego  apartamentu  stanowiły: 
dwia  łóżka,  a  zajmowała  je  kapłani,  dwa  stołki  i  maleńki 
stolik.  Dziesięciu  zatem  miało  nocleg  na  prostej  słomie, 
rozłożonej  n;a  brudnej  i  wilgotnej  ziemi.  Ach  ta  noc!.. 
Strachem  ^nas  przejmowała.  M.niejsza,  że  spać  było  nie- 
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wygodnie,  ale  szczury  nie  dozwalały  nawet  oczów  zmru- 
żyć— ^taka  icłi  moc  wielka,  że  formalmie  jak  owce  po  nas 
łaziły. 

Raiz  pamiętam  znużony  zasnąłem^ — budzę  się  i  czuję, 
że  na  piersiach,  na  koszuli,  coś  się  rusza,  porwałem  w 
lękę,  krzyknąłem  przeraźliiwie  i  z  sił  całych  rzuciłem  o 
ziemię...  Wszyscy  towarzysze  zerwali  się  na  nogi,  zapa- 
liliśmy zapałki  i  ujrzeliśmy  na  ipodłodze,  w  ostatnich 
drganiach  zdychającego  og/romnego  szczura.  Szczury 
wsuwały  siię  pod  posłanie,  czuliśmy  jiak  podnosiła  siię  sło- 
ma li  słyszeliśmy,  jak  szeleściiała.  W  nocy  zwykle  palił 
się  za  piecem  kaganek  łojowy,  do  światła  i  do  stopionego 
łoju  iszczury  siię  zbierały — to  też  żołnierze,  stojący  na 
warcie  w^  nocy,  po  kilku  a  czasem  i  kilkunastu,  zabijali 
stęplem  od  karabinu. 

Dni  całe  spędzaliśmy  na  pogawędce,  bo  zostawiono 
niais  w  Sipokoju,  tak  jakby  zapomniamo  o  naszej  egzysten- 
cji. Za  pieniądze — ^jak  wiadomo — wszędzie  i  zawsze  wszy- 
stko zrobić  można.  To  też  dostarczano  nam  tyle  pożywie- 
nia, ile  tylko  było  potrzeba.  Mieszkańcy  bowiem  Opato- 
wa nie  odizinaiozali  się  patriotyzmem,  to  też  nikt  nie  po- 
myślał o  nas,  mogliśmy  byli  umrzeć  z  głodu,  a  niktby  się 
o  mas  nie  troszczył. 

W  restauracjach  i  sklepach  obdzierali  nas  w  sposób 
niemiłosierny.  Jedna  tylko  poczciwa  i  zacna  pani  Kuleszo- 
wa,  żona  stolarza,  często  bardzo  nas  odwiedzała,  lub  jej 
wychowań ica.  Dostarczała  nam  kawy,  cukru  i  t.  p.  dro- 
biazgów; ale  Tiiajważniiejsze,  że  ona  jed.na  nie  obawiała 
się  i  ułatwiała  korespondencję  z  rodziną.  Przez  nią  właś- 
nie odebrałem  luispakający  list  od  żony. 

Kr/ukow  raz  jeszcze  jeden  nas  odwiedził,  wyczerpaw- 
szy widocznie  całą  złość  zostawił  nas  w  spokoju  i  już  w 
życiu  nie  ispo tkałem  go  więcej. 

Siedzieliśmy  przeszło  dwa  tygodniie  zamknięci,  odo- 
sobnieni i  nic  dowiedzieć  się  nie  mogliśmy  co  się  dzieje 


—  17 


na  świieoie,  bo  w  końcu  i  p.  KuleszOiwej  zaibronali  nrzy- 
chodzić  do  nas. 

Piierwsze  chwale  w  więzieniu  są  straszne...  Człowiek 
przyzwyczajany  do  swobody  ruchu,  do  czynnego  żyda— 
gdy  oderwą  go  od  rodziny,  przyjaciół,  od  całego  ruchu 
społecznego — ^nie  dadzą  żadinego  pokarimu  umysłowego, 
ani  'ksdążki,  anii  paipieru  i  pióra — zamkną — aby  te  cztery 
ściany  były  całym  światem  jego  —  aby  całe  godziny 
dnia  był  tylko  sam  ze  swemi  myślami...  Doprowa- 
dzić to  może  w  końcu  do  rozpaczy,  idjotyzmu,  do 
szaleństwa... 

Znudzeni  i  zaniepokojeni  tem  wyczekiw.aniem, 
praginęliiśmy,  aby  już  raz  wyjść  z  tego  błędnego  koła  fa- 
talnej niepewności... 

Jednego  pięknego  poranku  wszedł  kozak  i  wezwał 
ks.  Antoniego  Dąbrowskiego  do  komisji.  Już  nie  powró- 
oił  d(0  nas — a  jak  siię  później  dowiedzieliśmy,  został  uwol- 
niony, jedynie  dlatego,  że  parafianie  pozbawieni  pocie- 
chy religijnej,  tłumnie  przybyli  i  obiegli  kancelarię  naczel- 
nika powiatu  p.  Budkiewicza,  i  w  końcu  wymogli,  że  jed- 
nego księdza — a  mówiąc  nawiasem  zupełnie  niewinnego— 
puścił. 

Niedługo  ten  sam  kozak  wezwał  ks.  Jana  Dąbrow- 
skiego i  po  kolei  wszystkich,  każdego  oddziielnie,  a  w  koń- 
cu i  na  m.nie  -przyszła  kolej.  Z  towarzyszami,  którzy  byli 
wezwani  przede  mną,  nie  widziałem  się,  gdyż  po  przesłu- 
chaniu, wprowadzono  każdego  do  osobnej  stancji,  tak,  ab3^ 
uniemożliwić  porozumienie  się.  Kozak  poprowadził  mnie 
na  iparter  z  piwniicy,  przeszliśmy  prze^  duże  dwie  sale 
przemdemone  na  koszary,  i  znalazłem  się  w  kancelarji 
wo/jskowej,  tymczasowo  na  ten  cel  urządzonej.  Na  środ- 
ku stał  stół  duży,  pokryty  suknem  czerwonem,  a  na  nim 
rozłożone  były  różnorodne  papiery  i  książki;  miał  to  b>'ć 
„Kodeks  Praw",  z  którego  sąd  czerpał  wskazówki  do 
naszych  wyroków.  Na  stole  stał  krucyfiks  żelazny — i  jesz- 
cze kałamarz  i  pióro.  Za  stołem  siedział  „skład  sądu''  w 

„B.  P."  Pamiętniki  Zapałowskiego.  Tom  II.  2 


18  — 


jednej  osobie,  —  a  tym  był  major  Szemiota.  Zaraz  na 
wstępie  przyznał  się,  że  jest  Polakiem... 

Major  Szemiota,  wysoki  mężczyzna,  już  niemłody, 
a  jednak  pragnął  uchodzić  za  takiego — z  dużym,  jastrzę- 
bio-haczykowaitym  nosem,  z  ryżemi  długiemd  fawory- 
tami; włosy  gładko  przyczesame,  a  które  spędzał  do  góry, 
aby  ukryć  łysiinę.  Grzeczny  do  przesady,  deLiikatny  i 
słoidiziutki,  jak  cukiere^k. 

Major  podniósł  się,  gdym  wszedł  do  kancelairji,  i 
zbliżył  się  do  stołu.  Głosem  wolnym,  miarowym,  jedno- 
stajinym,  jaik  cicha  komenda,  wypowiedział  następujące 
słowa  i  podał  mi  papier. 

—  Masz  pan  tu  wypisane  za/pytania,  na  które  pro- 
szę kategorycznie  odpowiedzieć.  Zastanów  się  patn  dobrze, 
a  adipowiodzi — ostrzegam — mają  być  rzetelne. 

Wziąłem  podany  papier.  Zapytań  byJo  dwanaście, 
przeczytałem  uważnie,  ciekawy  będąc,  o  co  mnie  obwi- 
niają, po  przeczytaniu  zakreśliłem  wszystkie  zapytania 
klamrą,  i  przez  środek  jej  napisałem. 

—  Nic  nie  wiem,  i  nic  powiedzieć  nie  mogę — ^i  poda- 
łem z  powrotem  arkusz  sędziemu... 

Szemiota  zirytowany  -zawołał  kozaka,  ikaizał  minie  od- 
prowadzić, obiecując,  że  w  innych  warunkach  spotkamy 
się  jeszcze  i  poitrafi  wtedy  rozwiązać  mi  język. 

Powróciłem  do  więzienia,  wszystkich  już  towarzy- 
szów zastałem,  byłem  badany  ostatni.  Opowiadaliśmy 
wzajeminie  wrażenia,  wyniesione  z  komisji,  i  przyszliśmy 
do  przekofnania,  że  pan  sędzia  każdego  mniej  więcej  jed- 
na<kowo  lindagował.  Sprow^adzih'śmy  flaszkę  wódki,  i  trzy- 
mając się  tradycyjnego  przysłowia  „na  frasunek  dobry 
trunek"  zapiliśmy  nasze  smutki  i  cierpienia... 

I  znowu  dnie  jednostajne,  bezbarwne,  wlokły  się  jak 
wieczność  cała.  Siedzieliśmy  zamknięci  już  trzy  tygodnie. 
Rano,  21  marca,  jeszcze  kiedy  wszyscy,  rozoiągnlięci  na 
brudnych  barłogach  używaliśmy  rozkosznego  far-niente-, 
wszedł  oficer,  ze  znajomym  mi  adjutantem,  niosącym  pa- 
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piery  w  ręku,  i  ikazał  ^nam  zaraz  się  zbierać,  gdyż  najda- 
lej za  godzinę,  oddzia^t  wojska  wyruszy  w  drogę  i  zabie- 
rze nas  z  sobą  dla  dostawienia  do  Radomia. 

Bądź  co  bądź,  wiadomość  ta  wyprowadziła  nas  z 
apatji,  choć  przeozuwaliśmy,  że  zakończenie  będzie  smut- 
ne— ^tembardziej  upewimilo  nas  w  teim  mniemaniu,  widząc, 
że  nie  wszystkich  wysyłają. 

Adjutant  przeczyta!  liistę,  wywołując  po  kolei:  ks.  ka- 
nonik Jan  Dąbrowski,  Jan  Kuczyński,  Daniel  Frenkiel, 
Woilski,  mieszczainin  z  Ostrowca,  kapitan  Szandor  Wę- 
gier, wzdęty  z  rozbitej  partji  w  dniach  osftatnich  pod 
Ostrowcem,  i  jeszcze  dwuch  powstańców  wziętych  w 
czasie  napadu  na  Opatów. 

Resztę  aresztowanych  zostawiono  w  Opatowie. 

W  godzinę  wyprowadzono  nais  na  rynek,  otoczono 
baignetami,  kozakami,  dragonami — ^^mieli  pędzić  nas  pie- 
chotą. Mieszkańcy  Opatowa  najmniejszego  nie  okazali 
współczucia  i  ledwie  za  dobrą  opłatę  dali  nam  parę  fur- 
manek. Przez  cały  ciąg  wędrówki  przez  kraj  nasz,  wy- 
jątkowem  było  miasto,  które  tak  obojętnie  zachowało  się 
wobec  współbraci...  Od  konwojującego  nas  oficera  dowie- 
działem się,  że  pierwszy  Cftap,  t.  j.  nocleg  będzie  w  Ku- 
nowie. Może  sobie  czytelnik  wyobrazić,  jak  wiadomość 
ta  wstrząsnęła  całem  mojem  jestestwem,  jaka  radość,  co 
za  szczęście?  Wiszak  może  ten  młody  oficer  pozwoli  zo- 
baczyć mi  żonę  i  dzieci.  Może  raz  ostatni  pozwoli  uścisnąć 
i  pożegnać  się  z  niemi?.. 

W  parę  godzin,  przestrzeń  przeszło  dwumilową 
przebyliśmy  i  stanęli  w  Ostrowcu.  Tu  zatrzymano  się  na 
kilkogodzinny  odpoczynek.  Żołnierze  na  rynku  rozbili 
obóz  i  gotowali  obiad — nas  zaś  zapakowano  do  izby  ży- 
dowskiej. Aptekarz  Wołowski  i  doktór  Idzikowski  uzy- 
skawszy pozwolenie  od  oficera,  podejmowali  nas  z  całą 
serdecznością.  Nawet  żydzi  okazali  dużo  współczucia, 
znosząc  co  kto  mógł,  aby  tylko  nas  ugościć.  Po  kilko- 
godzinnem   odpoczynku    wyruszyliśmy  dalej,  wprost    do 
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Kunowa,  oddalonego  osiiem  wiorst  od  OiSitrowoa ;  zaczt^la 
się  teraz  lesista  okoliica.  To  też  wojsko  rozbiegło  się  po 
krzaikach  i  lesie,  rekoignoskiijąc,  czy  niema  ukrytych  po- 
wstańców. Oddział  główny,  który  nas  otaczał,  posuwał 
się  woino-ślimaczo —  i  co  chwila  się  zatrzymywał... 

Poid  samym  Kunowem  spotkał  'nas  mieszczanin,  zbli- 
żył się  do  nas,  i  od  niego  dowiedziałem  się,  że  przed  kilku 
godzinami  syn,  i  to  pierworodny  mi  iprzybył.  Wiadomość 
ta  uradowała  m,nie,  obawfiałem  się  jednak  o  żonę,  aby  sil- 
ne wrażenie  nie  sprowadziło  jakiego  nieszozęśda. 

Skręciliśmy  z  szosy  na  most,  położomy  na  rz.  Ka- 
rrtienoiej,  i  posuwaild  się  woilno  przez  miasto.  Wszyscy 
mieszkańcy  wybiegli  na  nasze  si>otkanie — widziałem  w 
tłumie  na  kulach  kaleki  i  ciężko  chorych — wywlekli  się 
z  łóżek,  nikt  w  domu  nie  został. 

Niebawem  kazano  nam  zejść  z  wodzów,  i  odprowa- 
dzono do  kancelarii  magistratu,  pod  silnym  patrolem. 

Jajdąc  iprzez  miasto  w  tłumie  spostrzegłem  moją  mat- 
kę, siostrę  i  niańkę  z  najstarszą  dwuletnią  moją  cóirecz- 
ką  Ludwisią.  Posłałem  im  zdała  całus... 

Na  wieść,  że  nas  prowadzą,  jak  już  wspoimniałem, 
wszyscy  odbiegli  od  ogniska  dom^owego — tak  samo  mat- 
ka, siostra  i  służba  cała.  Wszyscy,  zapominając  się  na 
chwilę,  opuścili  osłabiomą  kobietę,  i  nowo  inairodzonego 
syna  Stasia. 

Tymczasem  mały  oddział  z  jnnkrem  został  odko- 
meoderowainy,  aby  w  mieszkaniu  mojem  dokonał  rewizji. 
Żołnierze  otoiczyli  dom,  inni  weszli  do  wnętrza... 

Po  wielu  staraniiach,  o»trzymałem  nareszcie  poizwole- 
nie  odwiedzenia  żony  i  pod  silnym  patrolem  poszedłem. 

Jakie  było  nasze  spotkanie  i  przywiitanie,  ten  tylko 
zrozumie,  kto  w  podobnem  jak  ja  znajdował  się  położe- 
niu. Na  scharakteryzowanie  tego  momentu  brak  mi  słów. 
Gra  uczuć,  jak  w  kalejdoskopie  się  zmieniała.  Szybkie 
przejścia,  z  radości  do  rojzpaczy.  W  akcencie  głosu,  w  je- 
go modulacji,  w  ruchach,  w  wyrazie  oczów  —  w  jednym 
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uścisku — mieściło  się  wszystko...  Serce  się  ściska,  oddech 
zapiera,  słowa  wydrzeć  isię  z  krtani  nie  mo-gą — ^miilczymy, 
a  milczeme  to  bez  końca...  trzymając  się  tylko  silnie  za 
ręce,  zapatrzeni  jedno  drugiemu  w  oczy,  pragniemy  przez 
nie  wniknąć  w  głąb  duszy,  gdzie  odnajdujemy  całą  gamę 
uczuć,  które  w  nas  płoną!.. 

Uścistnąłem  dwie  małe  moje  córeczka,  Ludwdsię  i 
Władzię,  złożyłem  ojcowski  pocałunek  na  drobniutkich 
usteczkach  synka  Stasia,  który  dopiero  od  kilku  godzin 
ujrzał  światło  dzienne. 

Czas  prędko  w  takich  razach  biegnie  i  nie  spo- 
strzegłem, że  moc  isię  zbliża.  To'  też  żołniieriz  naglił,  aby 
wracać  do  więzienia,  i  rad  nie  rad,  rozkaizu  usłuchać  mu- 
siałem, obiecując  sobie  i  żonie,  że  jeszcze  rano  przed  wyj- 
ściem z  Kunowa  rodzinę  odwiedzę. 

Noc  (prędko  'przeszła,  choć  z  niej  nie  korzystałem  — 
czyż  można  było  spać,  mając  głowę  całą  nabitą  różnorod- 
nemi  a  nie  wesołemi  myślami?..  Dme  były  pogodne,  wio- 
senne, i  ledwo  zoirza  poranna  zabłysła  na  niebie,  kazano 
wstawać,  ubierać  i  gotować  się  do  dalszej  drogi.  Wypro- 
siłem u  oficera,  który  mi  pozwolił  na  chwilę  iść  do  ro- 
dziny. 

Poszedłem.  Żegnałem  się!..  Z  uścisków  trudno  było 
się  wyrwać... 

Wyruszyliśmy  przez  Ndetulisko  do  Brodów,  gdzie 
miał  być  odpoczynek  po  parogodzinnym  marszu,  przyby- 
liśm:\^  i  stanęli  przed  ogromną  fabryką  wyrobów  żelaz- 
mych,  należącą  do  Bainku  Polskiego. 

Zawiadowca  Kubaszewski,  zacny  i  dobry  człowiek. 
z  całą  rodziną  gościnnie  nas  podejmował.  Świeże — jak 
już  mówiłem— powietrze,  parogodzinna  podróż,  rozmowa 
z  kolegami,  (którzy  z  sił  całych  starali  się  wyprowadzić 
mnie  z  apatii — do  tego  młodość  i  silna  natura  zroWy  swo- 
je, i  o  ile  to  być  mogło,  powracałem  do  równowagi. 

Zastałem  u  państwa  Kubaszewskich  macochę  i  dwie 
siostry  mej  żony,  lielenę  i  Marję,  dowiedziały  się,  że  bę- 
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dą  mas  prowaidzić  przez  Brody  i  przyjechały,  żeby  się 
pożegnać. 

Niedługo  odpoczywaliśmy,  wojsko  śpieszyło  się,  aby 
jak  najprędzej,  i  za  dmia  przejść  iprzez  lasy  Iłżeckie,  któ- 
re kilkanaścde  wioTSt  siię  ciągnęły. 

Wojsko  posuwało  się  z  całą  ostrożnościią.  Wysłano 
koizaków  na  zwiady,  a  oddziiał  prawie  cały  rozsypał  sdę, 
przeglądając  brzegi  lasu.  Obok  nas  został  oficer  i  kilku- 
dziesięoiu  szeregowców. 

Bez  żadnych  jednak  przygód  przybyliśmy  przed  sa- 
mym wieczorem  do  Iłży,  miasta  powiatowego^ — dla  braku 
więzienia,  umieszczono  nas  na  kwaterze  u  jednego  z 
mieszkańców.  W  Iłży  raewiadomo  dla  jakich  powodów 
trzy  dni  nas  trzymano.  Tu  spoitkałem  dobrze  mi  znajo- 
mego od  lat  dziecinnych,  pułkownika  Sucbonowa,  Rosja- 
nina. Był  to  wysokiej  inteligencji  oficer. 

Stał  ongi  kwaterą  w  okolicy,  w  której  ojciec  mój 
trzymał  w  dzierżawie  duży  majątek,  i  jako  oficera  b. 
woijsik  polskich,  bardzo  szanował  i  razem  z  sobą  polo- 
waili.  Wkrótce,  jak  się  dowiedziałem,  po  moijem  wywie- 
zieniu, oddany  został  pod  sąd  i  zdegradowany. 

Otóż,  gdy  się  dowiedział,  że  między  aresztowanymi 
i  ja  się  znajduję — ^pod  pretekstem,  że  poitrzebny  jestem 
do  protokułu — w  owe  czasy  był  naczelnikiem  wojennym 
w  Iłży — ^przysłał  kozaka  i  przyprowadzić  kazał  do  swego 
gabinetu.  Gdym  tylko  próg  przestąpił  jego  mieszkania  i 
drzwi  się  zamknęły,  uścisnął  mnie  serdecznie  i  oświad- 
czył, że  sam  nas  odprowadzi  do  Radomia,  a  tam  dołoży 
wszelkich  starań,  aby  mnie  uwolnili.  Objaśnił,  że  w  Ra- 
domiu w  komisji,  która  nas  sądzić  będzie,  zasiada  jeden 
z  głównych  sędziów  major  Gulewioz,  Polak,  a  także  wiel- 
ki przyjaciel  mego  ojca,  który  kiedyś  z  żoną  był  prawie 
codziennym  gościemi  u  moich  rodziców,  i  mniie  znał  także 
od  dziecka.  Okazało  się  jednak  później,  że  i  Gulewicz  nie 
był  takim,  za  jakiego  go  miałem. 

Czwartego  dnia  rano  poprowadzono   nas   do   Rado- 
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nria,  odległego  o  cztery  mile  od  Rży,  i  bez  wytchnienia, 
forsownym  marszem,  tego  samego  dnia  stanęliśmy  pod 
miaistem.  Cały  oddział  siię  Ziatrzymał,  kazano  nam  zejść 
z  wozów,  sformowamo  po  cziterech  w  szereg^i,  a  było  nas 
kilkudizies/ięciu,  gdyż  po  drodze  zabierano  każdego  mło- 
dego, podejrzywając,  że  należał  do  powstania.  Ruszyliś- 
my wreszcie.  W  szyku  bojowym,  wolno,  otoczonych 
bagnetami,  prowadzą  nas  przez  ulicę  Lubelską.  Muzyka 
na  czele  gra  marsza.  Podprowadzono  nas  pod  kamienicę, 
gdzie  była  kwatera  generała  Bellagarda,  głównego  naczel- 
nika wojsk  w  gub.  Radomskiej.  Na  balkonie  generał 
ze  sztabem,  z  żonami  i  córkami,  oficerowie  —  witali  po- 
wracających. 

Doszliśmy  nareszcie  do  więzienia.  Po  kolei  ozytano  z 
listy,  i  naczelnik  więzienny,  kapitan  Pisarzewski — także 
Polaik,  o  którym  później  opowiem — ^kazał  nas  starannie 
zrewidować  i  wprowadzić  w  głąb   gmachu   więziennego. 


IV. 


Odłączono  dziesięciu:  kanonika  Dąbrowskiego,  Ku- 
czyńiskiego,  Frenkla,  Dusizyńsfoiego,  Eljasza,  młodziuitkd 
chłoipczyna,  prawiie  dziecko,  wzięty  z  paritjii — ^syn  znamego 
malarza  z  Krakowa.  Nieckowski  (Miller)  uczeń  szkół  sztuk 
pięknych  z  Galicji,  zabrany  z  partji  kapitan  Szandor, 
Węgiier  taikże  z  partji  i  jeszcze  dwuch  młodych  powstań- 
ców, których  nie  pamiętam  oaz^wiska.  Z ap,ro wadzono  nas 
po  schodach  lua  piętro.  Długi  korytarz,  na  którym  po  le- 
wej stronie  mieściły  się  drzwd,  jedne  obok  drugich, — ^za 
niemi  były  cele  więziienne,  a  szereg  ich  był  długi.  Pnze- 
prowaidzono  ina/s  przez  całą  długość  korytarza  i  do/psiero 
w  samym  końciu,  przy  drzwiach  oznaczonych  Nr  10,  żoł- 
oieirze  się  zaitrzymali,  qpuściil'i  ciężkie  karabiny  na  zie- 
mię, co  diziwmem,  ponurem  i  głuchem  echem  odbiło  się 
po   całem  więzieniu. 

Ściany,  sufit,  podłoga  pokryte  były  grubą  warstwą 
błota  i  kurzu,  po  ścianach  sączyła  się  dziwma,  smrodliwa 
i  nieokreślonego  koloru  ciecz,  wydobywająca  się  z  ka- 
mieni wilgocią  przeisiąkłych,  z  których  zbudowane  było 
więzienie.  Powietrze  przejmujące,  zgniłe,  zapierało  od- 
dech— a  cały  korytarz,  jak  i  cele  zarażaiły  wyziewy  z 
umieszczonych  na  końcu  miejsc  ustępowych. 

Odryglowano  drzwi— ciężkie  żelazne,  a  prócz  zamku, 
zasuwane  na  girubą  sztabę  żelazną,  taką,  jakie  się  używa 
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piz^'  stajniiach.  Stariszy  stróż  Wiięzienmy  wpu'szczal  po 
jednemu,  i  znowu  rachował  i  gdy  ostatnią  cyfrę  wymówił, 
drzwii  z  trzastóem  zawa.rły  się  za  nami. 

Pierwszą,  ma  się  rozumieć  myślą  każdego  z  nas,  by- 
ło spojrzeć  na  izbę,  która  miała  być  dla  nas  światem  ca- 
łymi Bóg  wie  na  ja'k  długo.  Wrażenie,  jakie  na  nas  uczy- 
niła, sądzę,  że  zostanie  nam  w  pamięci — jako  najsmutniej- 
szy epiizod — na  życie  całe;  bo  choć  później  może  jeszcze 
gonsze  dawano  pomieszczenie,  choć  nieraz  w  więk^szych 
bywało  się  opałach — więzieinie  jaidnak  radomsikie,  nie  za- 
tarte zostawiło  ślady  w  naszych  wspomnieniach.  Izba, 
osiem  łokci  długa  a  pięć  Sizeiroka,  sklepioma,  oświetlona 
slabem  światłem,  wpadającem  przaz  małe  zakratowane 
okieinko,  a  umieszczone  w  górze  w  sklepieniu  —  chcąc 
wyjrzeć  na  świat  Boży  trzeba  było,  aby  jeden  drugiemu 
stanął  na  plecach.  Przez  całą  długość  izby  ustawione  by- 
ły pod  ścianą  „prycze"  to  jest  z  desek  zbita  jedna  ława, 
a  służyła  za  wspólne  łóżko.  Na  prycziach  nie  było  żadnego 
posłania,  ani  źdźbła  słomki,  tylko  przez  całą  ich  długość, 
przybita  była  pochyło  deska^-mająca  zastąpić  poduszki. 
Umeblowania  dopełniał  mały  nieruchomy  S'tolak,  dalej 
duże  konewki  z  wodą  i  kubkiem  blaszanym,  a  wszystko 
tak  brudne  i  cuchnące,  że  nie  zachęcało  do  korzystania  z 
tych  naczyń,  w  rogu  stała  „paraszka" — rodzaj  dużego 
drewnianego  kubła,  bez  przykrywy,  a  naczynie  to  słu- 
żyło do  wiadomego  użytkn...  stało  ono  dzień  i  noc  i  obo- 
wiązani byliśmy  rano  sami  wynosić  i  czyścić... 

Dla  dopełnienia  Oipisu,  dodać  mi  jeszcze  wypada,  że 
ściany,  podłogę  i  nasze  wspólne  łoże  oblepione  było  róż- 
norodnem  i  różnokolorowem  robactwem,  które  zgłodniałe 
a  żarłoczne  —  mimo,  że  miljonami  ginęło,  mordowane 
przez  lokatorów,  pchało  się  gwałtem  na  swych  cie- 
mięzców, i  niezadawalając  się  krwią  z  ciał  naszych,  pa- 
kowało się  w  nos,  uszy,  a  nawet  w  usta.  Ściany  tak  sa- 
mo, jak  i  na  korytarzu,  brudne,  wilgotne,  a  różniły  się 
tylko  tem,  że  wyglądały  jak  wyklejone  krwawo — w  mo- 
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zajkę  papierem,  wskutek  rozgniatanych  przez  p-ofprizediii- 
ków  naszych,  robaków — co  to  nietylko  boleśnie  kąsają, 
ale  i  przyjenunyim  za/pasakiem  dają  znać  o  sobie.  Podłoga 
pokrytą  warstwą  przyrośniętego  i  uschniętego  błota,  a 
tak  grubą,  że  byłby  ten  mądry,  ktoby  odgadł  z  jakiego 
materijaln  jest  zrobioną. 

Rozejrzawszy  się  po  ścianach  w  górze  ujrzeliśmy 
powyrzynane  napisy;  były  to  ślady  zostawione  przez 
dawniejszych  lokatorów.  Czytamy.  Dwa  zamazane  nazwi- 
ska, objaśnienie  tylko  zostało  „jesteśmy  skazani  na  całe 
życie  do  ciężkich  robót  do  Nerczyńiska".  Dalej  trzech,  oi 
znowu  „do  katoirgi",  i  znów  dwuch,  na  Sybir,  bez  ozna- 
czenia, gdzie.  Na  samym  dole  świeżo  wyryte  nazwisko: 
„Chmieleński  pułkownik,  skazany  na  karę  śmierci",  a 
pod  ndem  wymazane  nazwiska  „sikazaini  na  karę  śmierci", 
a  na  samym  końcu  dopisek  „proisimy  kolegów,  którzy 
celę  tę  zajmować  będą,  o  westchnienie  do  Boga  za  duszę 
naszą".  Ściany  całe  literalnie  były  zapisane...  Ciarki  nas 
przeszły... 

Stali śm3^  jak  wrośnięci  w  ziemię,  nikt  z  nas  nie 
śmiał  isłowa  przemówić,  zapatrzeni  w  litery,  które  wryły 
się  głęboko  w  serca  nasze...  Bezwiednie  ugięły  się  kolana, 
i  na  brudnej  uklęknąwszy  podłodze,  zanieśliśmy  przed 
Tron  Najwyższego  modlitwę — wyrwała  się  ona  głośnem 
łkaniem,  przeplatanem  nam^iętnemi  słowy  „wieczny  od- 
poczynek racz  (im  dać  Panie!.." 

Długo  bardzo  żaden  z  nas  nie  przemówił  słowa,  tak 
wszyscy  byliśmy  przygwożdżeni  do  miejsca.  Każdy 
oparł  się  o  przeznaczone  dla  nas  prycze,  i  Bóg  wie  jak 
długo  zostawalibyśmy  w  tem  odrętwieniu,  gdyby  nie  sil- 
ne odryglowanie  drzwi,  i  brzęk  spadających  łańcu- 
chów, nie  wyrwał  z  tej  niemej  apatji. 

Drzwi  się  otworzyły  i  wszedł  z  dwoma  żołnierzami 
smoitrytiel.  Znów  nas  porachował,  zapisał  każdego  imię  i 
nalzwisko.   Powiadamy,  że  jesteśmy   głodni,   wskazał  na 
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dwuch  żołnierzy,  którzy  odtąd  mieli  spełniać  obowiązki 
posługaczy. 

Oni  mogą  wam — mówił  Pisarzew^ki — za  wasze  pie- 
niądze, prócz  wódki,  wina,  papierosów  i  zapałek,  gdyż 
wymienione  przedmioty — regulamin  więzienny  mieć  nie 
poizwałał — wszystko  przynieść. 

Odszedł,  zostawiając  jednego  żołnierza,  który  wziął 
pieniądze  i  przyniósł  nam  bułek  i  serdelków. 

Gdy  bliżej  poznaliśmy  się  z  naszymi  posługaczami 
mieliśmy  wszystko,  i  wódkę  i  papierosy,  ale  cztery  raizy 
więcej  to  nas  kosztowało.  Rząd  przeznaczył  na  utrzyma- 
nie więźnia  ipolityaznego  20  ikop. 

Zaprzyjaźiniliśmy  się  z  Siemiaszeweim,  jednym  z  na- 
szych posługaczy,  i  choć  inas  obdzierał,  był  jednak  roz- 
mowny i  grzeczny. 

Po  wrażeniach  dnia  noc  szybko  się  zbliżyła.  Każdy 
jak  mógł  starał  się  uczynić  wygodniejsze  posłanie.  Na 
piyczy  tak  mała  była  ^przestrzeń,  że  inaczej  jak  wy- 
ciągoiętyim  leżeć  nie  było  można,  gnietliśmy  się  zatem 
jak  śledzie  w  beczce.  Zdjęte  ubrania  służyły  za  podusz- 
kę, a  burka,  palto  lub  futro  stainowiły  kołdrę — ^nie  zważa- 
jąc jednak  na  twarde  desiki,  na  roibactwo,  na  smród  i  stę- 
chliznę,  zasnęliśmy  snem  komiennym. 

Nie  wiem  jak  długo  pozwolono  tulić  się  nam  w  obję- 
ciach Morfeusiza^ — ^dziwny  bowiem  hałas  zbudził  wszyst- 
kich i  postawił  na  równe  noigi.  Był  to  szczęk  pałaszy, 
wlokących  się  po  podłodze  korytarza,  ciężkie  opadanie 
sztab  żelaznych,  zapierających  drzwi  cel  więziennych, 
zgrzyt  otwieraijących  zamków  i  dźwięk  pęku  olbrzy- 
mich kluczy,  niesionych  przez  dozorcę.  Drzwi  się  otwo- 
rzyły. Wszedł  smotrytiel,  oficer  dyżurny,  kilku  żandar- 
mów i  kilku  żołnierzy  z  karabinami.  Była  to  zwykła  „i)o- 
wierka",  którą  często,  z  fantazji  Pisarzewskiego,  parę 
raizy  w  nocy  była  uskutecznioną.  Przeliczono,  obejrzano 
kraty,  czy  nie  są  naruszone,  zrewidowano  nas  i  naszą 
pościel,  a  nawet  i  pod  pryczami  szukano. 
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Podobny  system  praktykował  się  przez  cały  czas 
pobytu  mego  w  więzieniach  —  tak  w  Królestwie,  jak  i  w 
cesarstwie. 

Zbliżyła  się  Wdelkanoc.  Rano  w  pderwsze  święto  o 
10-ej  godzinie  pnzy szedł  Pisiarzewskd  i  oświiadczył,  że  za 
godzinę  wypuszczą  nas  ma  korytarz,  i  pozwolą  wszyst- 
kim wspólnie,  podzieliić  się  jajkiem  święconean. 

Wierzyć  nde  choieldśmy  tak  wyjątkowym  względom 
tego  pana,  później  dopiero  wyjaśniła  się  ta  jego  dobroć. 
Panie  z  Radomia  wyprosiły  u  generaiła  Bellagarda,  który 
pozwolił  więźniom  urządzić  śwdęcone,  a  jednej  tylko  pa- 
ni Artychiewiczowej,  wdowie  po  urzędniku,  pozwolono 
wejść  do  więzienia. 

Przez  caiłą  długość  więziemnego  korytarza  ustawio- 
ny był  stół  olbrzymd  inakryty  białym  obrusem  i  zastawio- 
ny: ciastem,  wędlinami,  jajami  i  wszelkiego  rodzaju 
przysmakami — rozstaiwioine  także  były  butelki  wódki,  pi- 
wa i  wina.  Przy  stole  w  samym  jego  środku  staiła  p.  Ar- 
tĄThiewdczowa,  trzymając  duży  półmitsek  nakrajanych  jaj 
święconych,  ale  obok  niej,  zaiwsze  nieodstępny  był  smo- 
trytiel. 

Po  kolei  zbliżaliśmy  się  do  półmiska  i  dzieląc  się 
jajkiem  święconem  p.  Artychiewiczowa  ze  łzą  w  oku  skła- 
dała każdemiu  życzenia...  Stół — świątecznie  przybrany, 
zbliżył  —  znanych  i  nieznanych:  karmazynów,  szaracz- 
ków^  i  sukmany...  i  rzucił  wszystkich  jak  rodzonych  bra- 
ci w  ramiona...  zatarła  się  tu  różnica  stanów. 

Staliśmy  wszyscy  w  poważnym  nastroju,  i  podnie- 
ceni—bo każdemu  migotało  przed  oczami  duszy  ognisko 
domowe — ^widzdał  swą  rodzinę,  która  peiwno  w  tej  samej 
chwili,  okalała  podobny  jak  ten  tu  więzienny  stół  świą- 
teczny... Widział  matkę,  żonę, — inny  dzieci  zalane  Izami, 
a  wiszyscy  słali  westchnienia  do  ojca,  męża,  syna  i  bra- 
ta, zamkniętych  w  więzi endn... 

Dzień  cały  przeszedł  nam  na  pogaiwędce.  W  dirugi 
dzień  świąt  Wszedł  smotrytiel  i  za  nim  dwuch  żołnierzy 
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wniosło  kosz,  iZ  którego  rozdzielo-no  nam  babki,  placki, 
wódkę  ,i  wiino,  nadesłane  z  miasta.  Poazciwym  Radomia- 
nom  zawdzięczamy,  że  przyśni a;kaim i  tem.i  przypomnieli 
nam  szozęśliwisze,  lepsze  cizasy,  spędzone  kiedyś  na  ło- 
nie rodziny... 

3  kw/ietnia  1864  r.  to  jest  na  trzeci  dzień  po  świętach, 
po  południu  wszedł  Piisarzewski,  niosąc  w  ręku  papier,  a 
przeczytawszy  listę  nazwisk,  polecał,  aby  w  ciągu  dzie- 
sięciu minut  zebrać  mamatki  i  być  gotowymi  do  wyjścia. 
Wiadomość  ta  jak  grom  w  nas  uderzyła — ^wiedzieldśmy 
bowiem,  że  tych  tylko  wysyłają  z  więzienia  do  koszar, 
którzy  są  przeznaczeni  na  Sybir  do  katorgi,  rot  aresz- 
tanckich,  lub  do  wojska. 

Przez  cały  czas  pobytu  w  więzieniu  radomskiem,  zu- 
pełnie nie  wzywano  ani  jednego  do  „Komisji".  Czy- 
niono wszystko  gorączkowo,  gdyż  napływ  aresz- 
towanych był  tak  wielki,  że  ani  więzienia,  ani  na- 
wet koiszary,  pomieścić  już  nie  mogły.  Wszystkich  zawy- 
rokowanych na  wysyłkę,  odprowadzono  do  koszar,  po- 
łożonych za  miastem,  przy  szosie  Radomsko-Warszaw- 


Zebraliśmy  małe  tłomoczki,  rodzaj  tornistrów  i  na- 
tychmiast wyprowiadzono  nas  na  podwórze  więzienne, 
gdzie  silny  oddział  wodska  już  oczekiwał.  Ustawiono  nas 
paraimi,  jak  uczniów  w  szkole,  przeczytano  znów  listę, 
porachowano^ — i  tak  otoczonych  wyprowadzono  z  bra- 
my więzienia.  Wieść  o  wyprowadzeniu  widocznie  doszła 
do  miasta,  bo  tłum  mieszkańców  Radomia  różnych  sta- 
nów i  wyznań,  oczekiwał  przed  więzieniem.  Partja  Uczy- 
ła przeszło  dwustu  więźniów.  Przeprowadzono  nas  przez 
miasto. 

Weszliśmy  na  obszerny  plac,  otoczony  długiemi 
drewnianemi  budynkami  w  stylu  ruskim,  zwanemi  „ba- 
łaganami". Jeden  przeznaczony  był  z  nich  na  pomieszcze- 
nie więźniów  politycznych,  których  chwilowo  zatrzymy- 
wano i  wysyłano  dalej.  Wnętrze  budynku,  w  którym  nas 
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umieszczono,  swą  strukturą  i  calem  otoczeniem  przypo- 
minało owczarnię.  Budynek  ten  miał  350  łokci  długości 
a  szerokości  przeszło  dwadzieściia.  Środkiem  umieszczo- 
ne, przez  całą  szerokość,  były  prycze,  pO'  dwie  złączone 
z  soibą  w  głowach,  między  pryczami  mały  pozositawal 
przediział.  Na  długość  budynku  z  jednej  i  drugiej  strony 
prycz,  także  było  wązkie  przejście,  kończące  się  u  drzwi, 
prowadzących  nazewnątrz,  a  przy  nich  po  dwuch  żoł- 
nierzy z  karaibiniaimi,  trzymających  wartę.  Cały  budymek 
miał  kiiłka  małych  zakratowanych  okien,  słabo  oiświetla- 
Jących  bruidne  to  jiowe  nasze  więzienie. 

Rozlokowialiiśmy  się  w  ten  spoisób,  tak,  aby  znajomi 
mogli  być  obok  siebie  i  jak  można  naj  wy  godniej  zainsta- 
lowaliśmy się  iw  nowych  saloTiach.  Wkrótce  noc  nastała, 
cały  bałagan  oświetlony  był  kilkoma  łojowemi  kaganka- 
mi. Wszeldł  dyżurny  oficer  z  żołnierzami,  kazał  usta- 
wić się  w  dwa  rzędy  pod  ścianą  i  długa  nastąpiła  „po- 
wierka". 

Powierka  ta  zawsize  doprowadzała  nas  do  rozpaczy, 
bo  regularnie  każdego  dnia  dwa  razy  była  powtarzaną, 
a  częsito  i  w  nocy  po  parę  razy — zależało  to  od  fantazji 
oficera,  który  trzymał  wartę. 

Położyliśmy  się  spać — sen  jednak  nie  kleił  powiek — 
bo  nietylko  że  różne  myśli,  niepewność  o  jutro  zaprząta- 
ły głowę;  ale  twarde  loże,  smród,  brak  powietrza  i  ro- 
l)aotwo,  które  żywcem  chciało  pożreć...  Słychać  tylko 
było  w  całym  bałaganie — ciężkie  westichnienia,  jęik,  płacz, 
przekleństwa — a  wśród  tego — ^pacderz,  przez  wiele  gło- 
sów odmawiiaoiy. 

Pierwszy  brzask  słabo  wpadającego  śwdatła,  przez 
brudne  zakurzone  szyby,  wszystkich  prawie  zastał  na 
nogach,  poformowiały  się  mniejsze  i  wię^ksze  grupy.  Tu 
niespodizianie  spotykali  się  znajomi,  a  często  braicia  ro- 
dzeni, z  różnych  okolic  kraju.  Ileż  było  uścisków,  głośnych 
wykrzykników,  ileż  rozpaczy?..  Rozpoczęły  się  opowia- 
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dania,  a  materjał  niewyczerpany,  bo  każdy  był  w  innej 
partji,  każdy  w  innej  miejscowości  aresztowany — to  też 
każdy  w  inny  sposób  malował  swoje  przygody... 

W  gronie  naiszem  był  wieśniak  Nowak,  sołtys  z  pod 
Kozienic.  Nowak  lat  średnich,  bardzo  przystojny,  nizki, 
krępy,  szatyn  o  jasnych  niebiesikich  oczach,  z  (których 
mimo  łagodnego  spojrzenia,  tryskała  energja,  siła  i  hart 
duszy... 

Później  imiałem  sposobność  zbMżyć  się  i  zaprzyj aźinić 
z  Nowakiem,  poznałem  także  całą  jego  rodzinę,  ojca 
i  matkę  staruszków,  żonę,  braci — ^przychodzili  kilka  razy 
do  koszar  zobaczyć  i  pożegnać  go...  Cała  rodzina  robiła 
nadzwyczaj  sympatyczne  wrażenie,  byli  oni  (prostymi 
wieśniakaimi,  ale  w  stpoijrzeniiu  ich  i  w  wyrażeniach  czuć 
było  zacne  serca  i  chłopski  spryt  i  roizum.  Sam  Nowak 
więcej  był  obytym  w  świecie,  zdradzał  „że  nie  z  jednego 
pdeca  chleb  jadał",  była  to  natura  bystra,  rozumna  i 
orientować  się  umiała  w  życiu.  Hiistorja  jego  ciekawa  i 
pouczająca,  a  tembardziej  ciekawa,  że  należał  do  nie- 
licznych jednostek  wśród  włoiścian,  którzy  czynny  udział 
brali  w  orgainizacji. 

Nowak  od  samego  początku  był  duszą  organizacji, 
a  całe  jego  rodzina  dopomagała  w  jego  działaniach. 
Wśród  sąsiadów,  a  i  w  całej  okolicy,  oświecał,  namawiał  i 
rekrutoiwał  młodzież  włościańską,  wysyłając  do  obozów 
powstańczych.  Był  wszędzie — obchodził  i  objeżdżał  dal- 
szą okolicę,  śledząc  ruch  rosyjskiego  wojska  i  sam  lub 
przez  swoich  współbraci,  zawiadamiał  o  tern  nasze  od- 
dziaiły.  Nowak  zbierał  odciętych  od  oddziału  i  rannych, 
ukrywał  ich  po  chałupach  włościańskich,  a  nie  było  wy- 
padku, aby  choć  jednego  schwytano... 

Za  przykładem  Nowaka  szła  wieś  i  okolica  cala,  i 
wielkie  usługi  oddawała  powstaniu — słowem,  Nowak,  bę- 
dąc człowiekiem  nieposzlakowanej  zacności,  pos^tawił  na 
kartę  mienie  i  życie  swoje.  Znając  doskonale  miejsco- 
wość, w  której   się  obracał  i   działał,   i   mając  wiernych 
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współbraci,  umiaf  uniknąć  niebezpieczeństw,  dopiero  pod 
sam  koniec  powistania,  żydek  jakiś  go  zdradziił. 

Dragoni  w  nocy  niespodzianie  wpadli  do  wsa,  otoczy- 
li cha'tę  i  Nowacka  aresztowalii... 

W  koiszarach  było  nam  o  tyle  znoiśnieij,  że  dozwolili 
widywać  się  z  krewnymi  i  ze  znajomymi.  To  też  pełno 
było  odwiedzającycłi.  Jak  już  niejednokroitnie  notowałem, 
miaszkańcy  Radomia  pomagali  biednym,  a  zwłasizcza 
tym,  którzy  nikogo  nie  mieli  na  świecie — prawdziwym 
sierotom...  Setki,  zwłaszcza  miłosiernych  naszycłi  ro- 
daczek, każdego  dnia  po  południu,  ciągnęło  do  koszar. 
Kaiżda  z  pań  miała  kosz,  napełnioiny  prowiantami,  inne 
bielizną,  ubraniem,  inne  książkami.  Wsizysitko  przyniesio- 
ne roizdawane  było  najbdedniejszyim. 

Swym  patriotyzmem  wyróżniały  się  panny  Herden, 
córfki  zamożnego  kupca,  oraz  pa,nny  Senkteler. 

Czy  potrzeba  mówić,  jak  te  odwiedziny  wpływały 
dodatnio  na  moralne  nasze  derptienia?  Tu  spotykali  się 
ojcowie  i  matki  z  synami,  żony  z  mężami,  przybywając 
częsito  o  kilkanaście,  nawet  o  kilkadziesiąt  mil,  aby  uści- 
skać nieraz  ostatnią  icłi  nadzieję,  podporę  starości...  f 
na  długo,  a  często  na  wieki,  złożyć  serdeczTiy  pocałunek 
i  krzyż  błogosławieństwa  na  głowie... 

Przyjechał  do  mnie  szwagier  I.  Kochnowski  z  żoną, 
przyjecłiał  także  mój  ojciec — ;Stary  wojak,  oficer  b.  wojsk 
polskich,  liczył  już  wtedy  około  lat  siedemdziesięciu,  ale 
jeszcze  był  czerstwy,  energiczny,  choć  ostatnie  wypadki 
w  kraju  pochyliły  go  ku  ziemi.  Przykro  było  patrzeć  na 
iście  typową,  marsową,  żołnierską  w^  każdym  calu,  posta- 
wę, gdy  iprzy  powitaniu  łzy  z  oczów,  jak  grad,  lać  mu 
się  zaczęły;  tembardziej  łzy  te  do  żywego  mnie  wzru- 
szyły, i  jak  rozstopiony  ołów^  raniły  serce^ — gdyż  pierw- 
szy ra>z  w  życiu  spostrzegłem  łzy  w  oczach  sędziwego 
ukochanego  ojca... 

Dowiedzieliśmy  się,  że  w  koszarach  mają  nas  trzy- 
mać pa^ę  tygodni,  wiadomość  ta  bardzo  ucieszyła  mnie. 
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bo  dała  możność  mojej   żonie  i  dzieciom  przyjechać  do 
Radomia. 

Rano,  pewnego  dnia  Sipostrzegliśmy  ogromny  ruch 
wojska  koło  koszar,  i  gdy  tak  zaciekaw.ieni  jesteśm:^'  tym 
ndezwykłym  ruchem,  w  kilkanaście  minut  otwierają  się 
drzwi  i  wchodzi  cała  świta  oficerów.  Na  przodzie  gene- 
rał Bellagard,  który  niedawno  objął  stanowisko  po  Usza- 
kowie.  Obok  szedł  pułkownik  Olenicz,  kilku  adjutantów, 
dwuch  dyżurnych  oficerów  i  kilku  podoficerów.  Świta 
weszła  drzwiami,  które  były  z  drugiej  strony  bałaganu, 
przeszła  przez  całą  jego  długość,  nie  zatrzymując  się 
prawie,  wprost  podeszła  do  miejsca  przy  drugim  końcu 
tegoż  budynku,  gdzie  część  prycz  zajęta  była  przez  wię- 
cej  inteligentnych   wjęźniów. 

Generał  Bellagard,  człowiek  młody,  lat  około  35,  wy- 
soki, brunet,  z  długiemi  angiielskiemi  faworytami,  nos 
duży  krogulczy,  oczy  szare,  bystre,  świdrujące,  a  gdy 
zv/rÓQił  wzrok  na  ciebie,  to  zdawało  się,  że  przeniknąć 
pragnie  głąb  twej  duszy... 

Wszyscy  loficerowie  z  odkrytymi  głowami  zatrzy- 
m_a)lii  się  przy  naszej  pryczy.  Widocznie  generał  był 
uprzedzony,  że  właśnie  to  miejsce  zajmują  najwybitniejsi 
przedstawiciele  powstania. 

Generał,  dla  wyróżnienia  od  całego  otoczenia,  stał, 
nie  zdejmując  czaipki,  każdego  po  kolei  dotknął  się  pal- 
cem i  wypytywał—  za  co  jest  aresztowany  i  jak  osądzo- 
nym. Robił  o  niektórych  uwagi... 

Na  kilka  dni  przed  wysyłką  dowiedziałem  się,  że 
żona  moja  z  trojgiem  maleńkich  dzieci  przyjechała,  ale 
tak  zmęczona  była  podróżą,  że  dopiero  po  południu 
przyjść  będzie  mogła.  Od  ojca  dowiedziałem  się  także, 
że  wczoraj  przed  wieczorem,  w  czasie  ulewnego  desz- 
czu, przyjechała  pod  rogatki,  pikieta  wypuścić  do  miasta 
nie  chciała,  była  zatem  zmuszoną  wrócić  trzy  wiorsty  z 
powrotem,  do  najbliższej  karczmy  i  tam  nocować.  Kar- 
czma  była  zrabowana,    z    powyhijanemi    oknami    i    nie- 
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zamiesiZikana — można  zatem  sobie  wyoibrazić,  ile  słaba 
jeszoze  kobieta  z  małemi  dziećmi  ucierpieć  musiała  od 
cłiłodu  li  niewygód... 

Przez  znajomych  otrzymała  kartkę  od  generała,  w 
której  było  wymienione,  że  wolno  powozem  podjecłiać 
pod  same  drzwi  bałaganu,  w  którym  pomiesizczeni  by- 
liśmy,^ — to  wyjątkowa  była  łaska — była  tak  osłabiona, 
że  piechotą  w  żaden  sposób  przyj śćby  nie  mogła. 

O  trzeciej  godzinie  po  południu  żona  moja  przyje- 
chała i  weszła  do  bałaganu,  podtrzymywana  przez  swo- 
ją kuzynkę,  a  za  nią  trzy  sługi  niosące  dzieci  na  rękach. 
Czy  imaim  opisywać  nasze  spotkanie  i  przywitanie?.. 
Trudno  wyrazić  słowami  to,  co  tyłko  sercem  odczuć 
można,  że  być  musiał  rozrzewniający  widok,  to  najlepszy 
dowód,  że  w  oczach  wszystkich  moich  towarzyszy,  a 
było  nas  kilkuset,  łzy  błyszczały.  Odtąd  już  żona  codzień 
mnie  odwiedzała  i  cały  czas  dozwolony  spędzała  w  ko- 
szarach. 

Coraz  więcej  przysyłano  więźniów  politycznych  i 
bałagan  tak  był  przepełniony,  że  prawie  dwuch  jedno 
miejsce  zajmowało.  To  też  ścisk  i  zaduch  tak  był  wielki, 
że  dostawaliśmy  zawrotu  głowy,  a  wielu  mniej  wytrwa- 
łych, pochorowało  się. 

Przeczuwaliśmy  blizką  chwilę  wysyłki. 

Nikt  jednak  nie  był  przygotowany  do  tak  dalekiej 
drogi.  Wiedzieliśmy,  że  w  cytadeli  Warszawskioj  nie- 
długo nas  trymać  będą.  Wieczór  dopiero  nas  zawiado- 
miono, że  rano  pójdziemy  w  drogę.  Było  już  późno  i  nie 
było  możności  zawiadomić  w  mieście  o  tak  nagłym  wy- 
marszu i  to  tak  rano.  Rozpacz  nas  ogarnęła  na  myśl,  że 
wyprowadzą  nas  rano  i  że  z  ukochanymi  nie  będziemy 
mogli  się  pożegnać... 

Noc  całą  przesiedzieHśmy,  nikt  o  śnie  nie  pomyślał, 
rano  jednak  dowiedzieliśmy  się,  że  dla  powodów  nam  nie- 
znanych, wysyłka  została  wstrzymaną  i  że  napewno  za 
trzy  dni  nas   wyślą.   Kazano   tylko   przygotować    torni- 
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stry,  iia  niezbędną  bieliznę  —  innych  rzeczy  nie  pozwolo- 
no zabierać,  gdyż  iść  będziemy  musieli  piechotą. 

Dzień  przed  wysyłką,  był  to  dziień  ostatni,  który 
razem  z  rodziną  mieliśmy  spędzić — nic  zatem  dziwnego, 
że  był  smiutny.  Przyszłość  rysowała  się  czarna,  ponura, 
bez  promyka  nadziei;  nikt  nie  wiedział,  jaki  los  go  cze- 
ka i  nie  wiedział,  ozy  z  ukochanymi  spotka  się  jeszcze  w 
życiu.  Rozpacz  malowała  się  na  wszystkich  twarzach, 
z  oczu  łzy  strumieniem  płynęły,  a  z  potworzonych  grup 
słychać  skargi  i  jęki.  Siódma  godzina  wieczór, — godzina, 
do  której  wolno  było  przebywać  w  koszarach  odwie- 
dzającym, prędko  się  zbliżyła.  Głos  dzwon(ka  dał  znać  o 
tem,  i  jednocześnie  oficer,  który  trzymał  wartę,  z  żołnie- 
rzami wkroczył  do  bałaganu. 

Żegnani  i  żegnający  rzucili  się  w  objęcia.  Na  ten  bo- 
lesny i  ze  wszechmiar  wzruszający  obraz,  rzucam  za- 
słonę... nie  mam  odwagi  odtworzyć  goi  piórem. 

Dn.  31  kwietnia  1864  r.,  o  czwartej  godzinie  rano, 
wszyscy  już  byliśmy  na  nogach,  a  prawdę  mówiąc,  nikt 
z  nas  noc  całą  nietylko  że  nie  spał,  ale  nie  kładł  się 
wcale.  Koszary  były  literalnie  już  oblężone  przez  miesz- 
kańców Radomia  i  krewnych  —  przybyli,  aby  ostatni  raz 
zobaczyć  i  choć  zdała  pożegnać  skazanych  na  wygnanie 
rodaków. 

O  szóstej  rano  weszło  do  bałaganu  kilku  oficerów 
z  paitrolem  i  prezes  Komisji.  Czytał  on  długą  listę — po 
kolei  wywołanego  wyprowadzano'  na  podwórze  koszar. 
Czynność  ta  szybko  się  skończyła,  bo  każdy  z  nas  śpie- 
szył się,  pragnąc  jak  najprędzej  odetchnąć  świeżem  po- 
wietrzem i  spodziewał  się  raz  jeszcze  ostatni  zobaczyć 
drogie  mu  istoty. 

Na  placu  koszar  stało  już  parę  rot  piechoty,  ustawio- 
nych szeregami  w  ten  sposób,  że  każdy  wychodzący  wię- 
zień wchodził  w  środek  utworzonego  z  najeżonych  bagne- 
tów parkanu. 

W  tejże  chwili  ukazał  się,  na  białym  koniu  puł.  Ole- 
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iiicz.  Krzykinął  „zdorowo  rebiata"  a  odpowiedź  echem 
roznioisła  się  po  mieście  i  okolicy.  Objechał  na  koniu,  jak 
strzała  wokoło  sformowanego  czworoboku  piechoty,  w 
środku  którego  było  nas,  więźniów,  różnego  wieku  i  sta- 
nu, kilkuset— i  donośnym  głosem  zakomenderował:  „Na- 
bić broń!"  Podjechał  do  oficera,  który  prowadzić  miał 
partję  i  głośno,  aby  żołnierze  i  więźniowie  słyszeli,  dawał 
instrukcję. 

Ustawiono  nais  w  pary,  znowu  policzono  i  nowa  ko- 
menda „baczność!"  Śmielsze  panie  zbliżyły  się  do  Oleni- 
cza  z  prośbą  o  pozwolenie  pożegnania  więźniów.  Pułkow- 
nik Oidmówił. 

Ruszyliśmy — wolno,  popychani  prawie  przez  zwartą 
masę  bagnetów,  a  jednocześnie  bez  żadnego  porozumie- 
nia, jakby  iskrą  elektryczną  złączeni,  zaczęliśmy  śoie- 
wać:   „Kto  się  w  oipiekę..." 

Wyszliśmy  za  bramę  koszar.  Na  szosie  stały  jeszcze 
cztery  armaty,  sotnia  kozaków  i  oddział  dragonów.  Zdała, 
z  za  szeregów,  dolatywały  do  nas  głosy:  Do  widzenia!.. 
Bywajcie  zdrowi!..  Nie  rozpaczajcie!..  Bądźcie  dobrej 
myśli!..  A  chustki,  jak  białe  flagi,  powiewały,  ndoisąc  nam 
ostatnie  pożegnania...  tłum  ten  cały  biegł  ze  dwie  wioTSty 
przez  pola  za  nami... 
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Otoczonych  ze  wszystkich  stron  gęstym  szpalerem 
bagnetów,  wlokło  się  nas  kilkuset.  Po  chwilowym  podnie- 
cendii  i  entuzjazmie,  jaki  chcieliśmy  okazać  wohec  rodzi- 
ny i  przyjaciół — i  po  energicznem  panowaniu  nad  uczu- 
ciamd  i  myślami,  które  gniotły  nasze  serca — ^musiała  na- 
stąpić reakcja.  To  też,  gdy  znaleźliśmy  się  zdała  od  uko- 
chanych... nastała  głucha  cisza... 

Na  czele  oddziału  szło  kilku  kapłanów — ^najstarszy 
wiekiem  i  powagą  szedł  siwy  starzec  ks.  kanonik  Dąbrow- 
ski, za  nim  ks.  Zajc  z  Kielc  i  jeszcze  kilku,  których  na- 
zwiska nie  pamiiętam.  Z  cywilnych  najstarszy  szedł  Ja- 
kób  Kuczyński,  osłabioiny  jeszcze  bardzo  po  ciężkiej  cho- 
robie. Dawidowicz,  urzędnik  górniczy  z  Suchedniowa, 
dwaj  bracia  Bażykowscy,  bardzo  młodzi  chłopcy,  także 
z  Suchedniowa,  Daniel  Frenkiel,  felczer  z  fabryk  Ostro- 
wieckich, dwiuch  młodych  chłopców  z  Galicji  Miller  i 
Eljasz,  kapiian  Szandor  i  wielu  innych,  których 
nazwiska  nie  pamiętam  i  trudno  byłoby  mi  tu  wszystkich 
wymienić. 

Szliśmy,  ze  spuszczonemi  głowami,  zadumani  i  bez- 
radni—szliśmy obok  siebie,  a  żaden  nie  przemówił  do 
drugiego.  W  tej  chwili  staliśmy  się  egoistami,  własne 
tylko  domowe  sprawy  były  w  setrcu  i  głowie...  Egoizm 
ten,  w  chwili  tak  ważnej  i  stanowczej  życia  naszego — 
wybaczyć  nam  trzeba. 
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Wlokąc  się,  ^powtarzam,  ze  spuszconymi  głowami, 
nie  spostrzegliśmy,  że  wchodzimy  do  Jedlińslka,  pierwsze- 
go przystanku  i  odpoczynku. 

Spotkała  nas  tu  ze  wszechmiaT  miła  niespodzianka. 
Wiele  bardzo  osób  z  Radomia,  boczną  droigą  przyjecha- 
ło do  Jedlińska,  aby  nas  jeszcze  raz  pożegnać,  pokrze- 
pić, dodać  odwagi  i  męstwa... 

Główną  inicjatorką  była  znana  panna  Herden. 

Zastaliśmy  zastawione  stoły,  na  stacji  pocztowej  z 
przygotowanem  śniadaniem. 

Parę  godizin  zeszło  nam  przyjemnie  wśród  grona 
zacnych  i  goiścinnych  Radomian — nie  domyślili  Siię  wów- 
czas, że  to  przyjęcie,  te  serdeczne  słowa,  to  współczucie, 
jakie  nam  okazali,  rozbudziło  upadających  na  duchu. 

Wiara  nasza — tak  nazywali  się  ci  młodzi  ludzie, 
którzy  zabrani  zostali  z  partji — zaczęła  zbliżać  się  do 
prowadzących  nas  żołnierzy,  a  częstując  papierosami, 
wódką,  której  każdy  miał  pełną  manierkę,  stajali  ich  so- 
bie zjednać.  Po  dobrem  śniadaniu  —  zresztą  młodość,  a 
trochę  i  Sipłrytualje  dokazały  tego,  że  w  partji  zaczęło 
być  gwarno,  głośny  nawet  śmiech  się  odzywał — ^w  końcu 
ktoś  od  niechcenia  zanucił  krakowiaka,  drugi  poderwał 
motyw  i  odraizu  z  setek  piersi  rozbrzmiała  głośna  pieśń, 
roznoisząc  echo  po  polach  i  lasach.  Początek  był  zro- 
biony. 

Sformułowała  się  drużyna  śpiewaków,  znalazł  się 
zaraz  d  kierawnik,  i  odtąd  jnż  jedna  za  drugą  ipłynęła 
pieśń,  a  piękniejsza  jedna  od  drugiej.  Oficer,  jadący  w 
tyle  powozem,  udawał  że  nie  słyszy. 

Wesołość,  a  twięcej  śpiew  młodych  naszych  towarzy- 
szy, i  nam  się  udzielił — weszliśmy  w  ich  grono  i  razem 
zaczęliśmy  śpiewać.  Czas  tak  prędko  przebiegł,  że,  nie 
czując  zmęczenia,  choć  się  mil  kilka  przeszło,  i  nie  spo- 
strzegliśmy, że  wchodzimy  do  miasteczka  Białobrzegi, 
na  pierwszy  nocleg.  Miasteczko  małe,  położone  nad  brze- 
giem rz.  Pilicy,  nie  miało  gdzie  nas  pomieścić.  To  też 
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wojsko  rozłożyło  sdę  obozem  na  rynku,  a  nas  rozlokowa- 
no po  domach.  1'ak  było  ciasno,  że  znużeni  marszem,  i 
cticąc  się  przespać,  kładliśmy  głowy  na  plecacti  jeden 
drugiemu. 

Noc  krótka,  jak  zwykle  w  pierwszych  dniach  maja, 
prędko  minęła,  i  nastał  ciepły,  cudny  poranek — posiliw- 
szy się  zapasami,  klóremi  tak  ho>jnie  obdarzyły  nas  Ra- 
domianiki,  wyszliśmy  na  rynek  i  szosą  popędzono  nas 
dalej. 

lym  samym  porządkiem  i  z  temi  samemi  śpiewami 
przybyliśmy  do  Grójca,  miasta  powiatowego,  i  po  dwu- 
godzinnym odpoczynku,  ruszyliśmy  w  dalszą  drogę.  Nie 
zatrzymując  się  już  nigdzie,  bez  żadnych  przygód,  stanę- 
liśmy na  drugi  nocleg  w  miasteczku  Tarczynie... 

Wyszliśmy.  Ranek  był  cudny.  Bóg  widocznie  miaJf 
nas  w  swej  opiece,  bo  przez  całą  drogę  pogoda  sprzyjała. 
Szliśmy  pośpiesznym  marszem  tak,  że  my  i  żołnierze 
upadaliśmy  od  znużenia  i  strasznego  kurzu. 

W  Warszawie  mieszkała  siiostra  moja  zamężna 
K.  B...  Zawiadomioną  była  kiedy  tu  przyprowadzony  bę- 
dę, a  z  drogi  także  posłałem  list,  za  pośrednictwem  puł- 
kownika i  oznaczyłem  prawie  godzinę,  w  której  stanie- 
my przy  rogatkach.  To  też  jak  tylko  zbliżyliśmy  się  do 
Warszawy,  spostrzegłem  siostrę  w  towarzystwie  panny 
Klementyny,  siostry  męża. 

Przy  rogatkach  czekał  jnż  na  nas  inny  oddział,  wy- 
słany z  cytadeli,  pułkownik  oddał  nas — po  skrupulatnem 
przeliczeniu — a  sam  z  wojskiem,  które  nas  przyprowadzi- 
ło, odszedł  do  obozu  pod  miastem.  Przy  rogatkach  trzy- 
mamo  nas  parę  godzin.  Znowu  oficer  ustawił  nas  w  sze- 
regu, znowu  przeliczył,  i  tak  staliśmy  głodni,  zmęczeni, 
niewyspani,  a  tak  wyczerpani,  że  wielu  upadało  ze  znu- 
żenia. Byliśmy  zakurzeni  tak,  że  pył  formalnie  dusił — 
mieliśmy  pełno  go  w  gardle,  w  oczach,  w  uszach,  w  noisie. 
Łaknęliśmy  choć  kroplę  wody,  aby  suchy  i  zesztywniały 
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jęz>^k    odrobinę    zwilżyć.  Niedozwolone    jednak  jednego 
nawet  kroiku  ruszyć  z  szeregu. 

Po  długiem  wyazekiwaniu  kozak  na  spienionym  ko- 
niu przywiiózł  widocznie  rozkaz  z  cytadeli,  bo  ruszyLiśmy 
zaraz.  Prowadzono  nas  nie  przez  miasto,  ale  od  rogatek 
Jerozolimskich,  koło  st.  W.  Wied.  towarowej,  po  wałach, 
przez  Wolę  i  Powązki  do  cytadeli. 

Wprowadzono  nas  nakoiniiec  na  plac  fortecy,  zatrzy- 
mano, ustawiono  w  dwa  długie  szeregi,  a  każdy  u  nóg 
złożył  swój  tornister — całe  bogactwo,  które  dozwolono 
z  sobą  zabrać.  Zmęczeni  i  strudzeni  kilkodniowa  niewy- 
godną podróżą,  staliśmy  znowu  kilka  godzin  w  szeregach. 
Sen  kleił  nam  ipowiekii,  a  wielu,  stojąc  i  opierając  się  je- 
den  o  drugiego,   drzemało. 

Zjawił  się  w  końcu  komendami  fortecy,  kilku  żan- 
darmskich  oficerów,  „karaulny"  oficer  i  znowu  rozpo- 
częła się  długa,  uciążliwa  „powierka".  Z  listy  czytano 
po  kolei  każdego  z  nazwiska,  dalej  liczono  raz  i  drugi 
Sitojącycli  w  szeregach.  Po  ukończeniu  tej  czyności,  któ- 
ra przeszło  godzinę  trwała,  komendant  zakomenderował 
„marsz".  Zarzuciwszy  swe  tłomoczki  na  plecy,  powle-- 
kliśmy  się,  nie  wiedząc  gdzie. 

Przeprowadzono  nas  przed  ogromny  długi  gmach, 
a  miał  specjalną  nazwę  „Głaznoje  oMielenie".  Przy 
drzwiach  po  jednemu  (puszczono  i  znowu  rachowano.  We- 
szliśmy po  schodach  na  górę,  przeszliśmy  długi  korytarz, 
po  którym  przechadzali  się  żandarmi,  żołnierze  z  karabi- 
nami stali  po  dwuch  przy  każdych  drzwiach.  Tu  ocze- 
kiiwał  inny  oficer  przy  drzwiach,  które  prowadziły  do 
sadi  dla  nas  przeznaczo^nej,  także  po  jednemu  rachując, 
wpuszczano  wewnątrz. 

Znaleźliśmy  się  nareszcie  w  ogromnej  izbie,  prze- 
dzielonej na  dwie  równe  części,  po  jednej  i  drugiej  stro- 
nie ściain  rozstawione  były  prycze,  tak,  że  mało  pozo- 
stawało miejsca  na  przejście.  Prycze,  jak  zwykle,  zbite 
'-jyły  z  desek,  bez  śladu  jakiegokolwiek  posłania.  Każdy 
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z  nas  obierał  tymczasoiwą  kwaterę,  -a  dla  oznaczenia,  że 
to  jego  własność,  kładł  swój  maleńki  tłomoczek. 

W  izbie  tej  pomieszczono  kilkuset  więźniów — można 
zatem  sobie  wyobrazić,  jaki  był  hałas,  zamieszanie  i  ścisk. 
Przez  cały  dzień  i  noc  nikomu  niewolno  było  wyjść  z 
więzienia,  a  obiad,  śniadanie  i  wszystkie  funkcje  speł- 
niały się  na  miejscu.  Rozstawione  „paraszki",  które  już 
opisywałem  miłą  woń  roznosiły  po  izbie... 

W  sali  wkrótce  nastaJ  mrok,  noc  się  zbliżała,  zapalo- 
no kilka  łojowycłi  kaganków,  które  nietylko  że  mało  da- 
wały światła,  ale  zarażały  strasznym  swędem  i  tak 
cuchnące   powietrze. 

Ksiądz  kanonik  Dąbrowski  i  inni  księża  uklękli  i 
głośno  rozpoczęli  odmawiać  wieczorne  modlitwy.  Chwi- 
la ta  była  tak  uroczystą  i  porywającą,  że  kolan-a  mimo- 
woli  się  ugięły — nietylko  tym,  co  w  głębi  serca  przecho- 
wali silną  wiarę,  ale  i  tym,  co  może  zapomnieli  się 
modlić — a  nawet  wielu  inowierców  stawało,  a  przejęci 
tym  uroczystym  nastrojem,  nieśli  po  swojemu  korne 
prośby  przed  tron  Najwyższego... 

Niech  jak  chcą  twierdzą  filozofowie,  niech  wyśmie- 
wają isię  wszyscy  razem  wzięci  postępowcy  i  pesymiści, 
którzy  każą  młodemu  pokoleniu  depitać  tradycję  i  świę- 
tą naszą  Wiarę.  Są  jednak  mimo  tego  wszystkiego  w 
życiu  każdego  niemal  człowieka  chwile,  że  jedyną  deską 
ratunku  i  nadziei  jest  Bóg...  Spotykałem  zatwardziałych 
niedowiarków,  którzy  jednak  w  chwili  trwogi  i  niebezpie- 
czeństwie żegnali  się  krzyżem  świętym — ^a  może  odpo- 
wiedzą mi  postępowcy,  że  to  przez  zapomnienie  czynili... 

Po  modliitwie,  każdy  jak  mógł  przygotowywał  so- 
bie posłanie,  a  byliśmy  tak  zmęczeni,  nieprzyzwycza- 
jeni jeszcze  do  tak  ciężkich  niewygód,  że  każdy  pragnął 
jak  najprędzej  położyć  się,  choć  na  gołych  deskach. 

Na  drugi  dzień  rano  zaczęliśmy  rozglądać  się  po 
naszej  sali,  ipragnąc  poznać  ją  dokładnie.  Okna  maleń- 
kie, zakratowatne,  jak  we  wszystkich  więzieniach,  u  gó- 
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ry  przy  samym  suficie,  i  nic  naizewnątrz  ujrzeć  nie 
dozwalały.  W  parę  godzin  po  śniadaniu,  z  mleka  i  bułek, 
które  żandarmi  iprzynoisdli — a  braH  poczwórną  cenę  — 
usłyszeliśmy  głuche  pukanie  w  ścianie.  Pukaino  bez 
ustanku.  Myśmy  jednak  nic  zrozumieć  nie  mogli.  Wpraw- 
dzie wiedzieliśmy,  że  więźniowie  w  podobny  sposób  się 
porozumiewają,  potrzeba  było  jednak  mieć  klucz  do  po- 
dobnej rozmoiwy.  Odpowiadaliśmy  ipukaniem,  lecz  bez 
skutku.  Wiedzieliśmy  także,  że  trzeba  być  bardzo 
ostrożnym. 

W  izbie  naszej  stały  dwa  piece.  Pewnego  razu,  usły- 
szeliśmy w  jednym  szmer,  tak,  jakby  coś  spadło.  Otwo- 
rzyliśmy drzwiczki  i  znaleźliśmy  bryłkę,  ulepioną  z  chle- 
ba, w  środku  której  była  umieszczona  mała  karteczka, 
a  na  niej  napisane  zapytanie:  „Kto  jest  sąsiadem,  skąd 
i  Z3.  co?"  Bryłka  chleba  umocowana  była  na  sznurku.  Od 
tej  chwili  w  więzieniu  naszem  zaszła  pewna  rozmaitość 
i   rozrywka. 

Z  celą,  umieszczoną  nad  nami,  zawiązała  się  bez- 
ustainna  korespondencja — w  celi  było  trzech  skazanych 
do  aiężkich  robót,  a  siedzieli  już  drugi  rok — byli  zatem 
starymi  lokatorami  cytadeli  i  z  miejscowymi  zwycza- 
jami obeznani.  Dali  nam  różne  objaśnienia  i  wskazówki 
i  oni  nauczyli  nas  siposobu  rozmowy  za  pomocą  pukania. 

Wszystkie  położone  za  naszą  salą  celki  były  małe 
i  w  nich  mieściło  się  po  dwuch  i  trzech  więźniów,  skaza- 
nych już  do  ciężkich  robót.  Od  nich  dowiedzieliśmy  się, 
że  iprezesem  Komisji   śledczej   był  generał  Zdanowicz!.. 

Dnie  wlokły  się  ciężkie,  bezbarwne,  a  tak  byliśmy 
zmęczeni,  że  w^^czekiwaliśmy  z  upragnieniem  chwili, 
któraby  nam  otworzyła  bramy  cytadeli — i  choć  nie 
oczekiwaliśmy  nic  dobrego,  pragnęliśmy  jednak  jakiej 
zmiany,  choćby  nawet  była  gOTSzą. 

W  czasie  mego  pobytu  w  cytadeli,  raz  jeden  udało 
się  mojej  siostrze  K.  B.,  że  przez  różne  protekcje  uzyska- 
ła pozwolenie  widzieć  się  ze  mną. 
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Po  kilku  tygodriiiach  więzienia  w  cytadeli,  jednego 
dnia  wieczorem  dyżurny  oficer  kończył  „powierkę",  gdy 
wszedł  do  izby  smotrytiel  z  teką,  wyjął  z  niej  papier  i 
zaczął  czytać  głośno  listę.  Czytaniie  to  trwało  przeszło 
godzinę,  bo  trzeba  przypomnieć,  że  w  izbie  było  nas  prze- 
szło dwustu  aresztantów.  Po  przeczytaniu  oświadczył, 
że  Komisja  wojenna,  mocą  wydanego  wyrO'ku  skazuje  na 
wywiezienie  do  Rosji,  spoisobem  adminis^tracyjnym.  Ka- 
zał się  nam  przygotować  do  drogi,  gdyż  jutro  rano  o  4-ej 
wysłani  zostaniemy  specjalnym  pociągiem. 

Noc  już  całą  nie  kładliśmy  się  spać,  a  nawet  byłoby 
to  niiepodobieństwem,  bo  w  nocy  o  12-ej  przyszedł  patrol 
i  kazał  wychodzić  z  izby.  Zarzuciwszy,  jak  zwykle,  tło- 
moczki  na  plecy,  jak  nocne  widma,  zaczęli  po  jednemu 
wypuszczać — Licząc  nas  znowu — ^^na  rodzaj  podwórka. 
Tu  już  otoczył  silny  oddział  piechoty  i  kiedy  wszyscy 
wyszliśmy,  popędzono  nas  na  ten  sam  plac,  na  którym 
tak  długo  trzymano  nas  po  pierwszem  przybyciu  do  cy- 
tadeli. Zaczęły  teraz  ściągać  ze  wszystkich  stron  więk- 
sze i  mniejsze  gromadki. 

Ustawiono  w  sizeregi  i  znowu  liczyć  poczęto.  Komen- 
dant cytadeli  i  oficer  dyżurny  oddawalii  nais  pieczy  ofi- 
cerowi, który  miał  nam  asystować  na  kolej.  Odzie  jed- 
nak i  na  którą?  nie  miieliśmy  pojęcia,  wiedzieliśmy  tylko 
w  sekreoie  od  żandarmów,  że  zaprowadzić  nas  mają  na 
dworzec  Petersburski. 

Zebrała  się  nas  spoTa  gromada,  pewno  było  około 
sześciuset  więźniów,  a  otaczało  nas  kilka  rot  piechoty, 
sotnia  kozaków,  szwadron  dragonów  i   cztery    armaty. 

Było  to  w  drugiej  połowie  maja — ^to  też  nim  nas  ze- 
brano, uszykowano,  porachowano  i  ruszono  z  miejsca, 
promienie  wschodzącego  słońca  przedzierać  zaczęły  opo- 
nę inocy  i  budzić  ziemię  ze  snu  i  martwoty. 

Przeszliśmy  przez  całą  długość  cytadeli,  wyszliśmy 
za  bramę   i   już  przez  jąi   stoki   posuwaliśmy   się   wolno 
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do  miasta.  W  tej  właśnie  chwali  świetlana  tarcza  słonecz- 
na w  całym  majestacie  i  blasku  wytaczać  się  zaczęła  na 
niebo. 

Cudny  był   ranek  majofwy. 

Cały  ten  długi  oddział  wchodzić  zaczął  do  Warsza- 
wy— (mieszkańcy  jeszcze  byli  we  śnie  pogrążeni,  ale 
szczęk  broni,  ciężki  turkot  kół  armatnich  po  bruku,  zresz- 
tą odgłos  rówinych,  miarowych  kroków  pairutysiiąoznego 
oddziału — ^nie  śpiących,  ale  nawet  umarłych  mógłby  po- 
ruszyć. To  też  gdy  wchodziliśmy  na  Stare  Miasto,  szyb- 
ko błyskawicznie  niemal  otwierały  się  okna  i  wybiegało 
na  balkony  w  nocnych  negliżach  wiele  kobiet,  które 
slaly  nam  słowa  pożegnania. 

Na  Starym  Rynku  pełno  było  już  przekupek,  rozsta- 
wiał3^  stragany,  wszystkie  porzuciły  zajęcie  i  biegły  na 
spotkanie  nasze.  Całe  wypróżniały  kosze,  a  bułki,  chleb, 
całe  wianki  serdelków  i  powrozy  kiełbas  przelatywały 
w  powietrzu  ponad  głowami  otaczających  nas  żołnierzy 
i  wszystko  to  do>stawało  się  do  rąk  na;szych. 

Gdy  wchodziliśmy  na  plac  Zamkowy,  niewiadomo 
jakim  instynktem  wiedzaoiny,  lud  ze  wszystkich  ulic 
biegł,  zwiększając  się  co  chwila.  Przeciągnęliśmy  przez 
Zjazd  i  most  żelazny,  rzucony  na  Wiśle,  i  stanęliśmy  na 
placu  przed  stacją  Petersburską.  Widocznie  Warszawia- 
nie byli  przez  kogoś  powiadomieni  o  wysyłce,  bo  na  pla- 
cu przed  foksalem  stało  tysiące  ludu — ujrzałem  wśród 
niego  i  swą  siostrę,  K.  B.,  krewnych  i  wielu  znajomych. 

Niedozwoloino  jednak  było  nikomu  zbliżyć  się  do  od- 
działu i  gmachu  kolejowego.  Wprowadzono  nas  na  pe- 
ron, gdzie  już  oczekiwał  na  nasze  przyjęcie  długi  szereg 
wagonów  trzeciej  klasy.  Zaczęto  teraz  segregować  i  pa- 
kować nas  do  wagonów.  Przy  każdem  oknie  stało  dwuch 
żołnderzy  z  karabinami,  po  dwuch  przy  drzwiach  we- 
wnątrz, a  i  nazewnątrz  po  czterech.  W  wagonach  było 
tak  ciasno,  że  literalnie  nie  jeden  obok  drugiego,  ale  je- 
den na  drugim  siedział. 
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Ody  już  wiszyscy  byliśmy  wtłoczeni,  a  wagony  za- 
mknięto, gdy  część  oddziału  wojska,  która  miała  nas 
prowadziić  zajęła  dwa  pierwsze  i  dwa  ostatnie  wagony, 
i  gdy  reszta  wojska  sformowała  łańcuch  przez  całą  dłu- 
gość stojącego  pociągu,  wtedy  otworzonio  drzwi  gmachu 
kolejowego  i  oczekujących  z  niecierpliwością  tych,  którzy 
przyszli  nas  żegnać,  wpuszczono  na  perom.  PowwStał  nie- 
słychany tumult,  zamieszanie,  bieganina,  każdy  śpie- 
szył, bo  pragnął  jak  najprędzej  dostać  się  na  peron,  a 
dostawszy  szukał  oczamii  wagonu,  gdzie  pomieszczony 
jest  jego  ukochany. 

Teraz  nastała  gło^śna  rozmowa — słowa  szybko  się 
krzyżowały,  nie  było  czasu  na  długą,  systematyczną  ga- 
wędkę,  spodziewano  się  bowiem,  że  pociąg  lada  chwila 
ruszy.  Naznoszono  różnych  przedmiotów  i  prowjantów. 

Nareszcie  oficer  zakomenderował  —  konduktor  dał 
sygnał,  maszynista  puśaił  parę,  rozległ  siię  świst  prze- 
ciągły, a  świdrujący  na  wskroś  serca  tak  żegnających, 
jak   żegnanych... 


VI. 

Jak  zwykle,  po  wielkiem  wzruszeniu  i  podnieconej 
©nergji,  następuje  reakcja.  To  też  każ>dy  z  nas  jak  mógł 
wyszukał  clioć  skrawek  ławki — wielu  usiadło  na  podło- 
dze wagonu — a  każdy  wpadł  w  głęboką  niemą  zadumę. 
Myśl  jedna  goniła  drugą,  przed  oczami  duszy  jasno  za- 
rysowało siię  pożegnanie,  rodzina,  kraj  ukochany...  opa- 
nowała straszna  niewypowjediziana  tęsknota  za  wszyst- 
kiem,  co  zostawił  za  sobą  —  ból  ściskał  kurczowo 
serce... 

Pogrążeni  w  tej  a)pad;ji,  nie  zauważyliśmy,  że  po- 
ciąg wciąż  bieży  —  nie  widzieliśmy  krajobrazu,  który 
przed  ocziami  naszymi  się  przesuwał,  nie  czuliśmy  na- 
wet, że  od  czasu  do  czasu  zatrzymuje  się  pociąg  na  sta- 
cjach— dopiero  po  kilkugodzinnej  podróży,  gdy  myśli 
potrochu  powracały  do  równowagi,  gdy  zbudziła  się 
zwierzęca  natura  i  żołądek  dopominać  się  zaczął  o  swe 
prawa  i  przeciągły  świst  lokomotywy  i  raptowne  za- 
trzymanie się  pociągu,  zupełnie  nas  oprzytomniło  i  wyr- 
wało z  długiej  zadumy.  Stanęliśmy  właśnie  na  stacji 
w  Białymstoku. 

Na  peronie  było  pusto,  tylko  długi  szereg  bagnetów 
piechoty  trzymał  wartę,  nie  dopuszczając  zbliżyć  się  ni- 
komu z  mieszkańców  miasta  do  wagonów. 

Ruszyliśmy  dalej.  W  wagonach  powstał  ruch,  każ- 
dy   wyciągał    i    rozkładał    zapasy    żywności,    ofiarowa- 
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ne  na  wyjezdnem  z  Warszawy,  czarka  krążyć  zaczęła, 
a  po  wypiciu  kilku  kieliszków  i  zaspokojeniu  głodu,  i  myśl 
weselsza  i  rezygnacja  i  energja  powróciły.  Rozipoczęły 
się  opowiadania.  Okazało  się  że  wielu  jest  muzykalnych 
i  każdy  zabrał  instrument,  w  nadziei,  że  na  wygnaniu 
stanie  się  dla  niiego  całem  może  utrzymianiem.  Odezwa- 
ły się  skrzypce,  flety,  trąbki  —  słowem  cała  orkiestra. 
I  odtąd  ta  muzyka,  naprzemian  ze  śpiewem,  była  je- 
dyną naszą  rozrywką  i  urozmaicała  smutną  drogę 
naszą. 

Na  drugi  dzień  nad  ranem  przyjechaliśmy  do  Wilna. 
Na  stacji  patrol  był  zdwojony  i  niewolno  było  nawet  gło- 
wy wychylić  z  wagonu.  Staliśmy  parę  godzin,  bo  dopi- 
nali wagony,  i  jak  później  dowiedzieliśmy,  to  dołą- 
czyli partję  więźniów  politycznych  w  Wilnie.  Zanim  wy- 
ruszyliśmy, przyszedł  oficer  konwojujący  nas  z  Warszawy 
i  iprzyobiecał,  że  zatrzyma  pociąg  dłużej  w  Dyneburgu  i 
tam  pozwoli  zjeść  nam  obiad  na  stacji — i  że  już  tele- 
graficznie  zawiadomił   stację,  aby   obiad   przygotowano. 

Nie  tyle  głód  nam  dokuczał,  bo  zapasy  żywności 
na  długo  starczyć  nam  mogły,  ale  dęźkie  duszące  po- 
wietrze w  wagonach  i  ścisk,  nic  jednak  poradzić  na  to 
nie  było  sposobu.  Pociąg  nadzwyczaj  długi,  prowadzony 
przez  dwie  lokomotywy,  ruszył  nareszcie  z  miejsca. 

Poranek  był  chłodny,  ale  prześliczny — upiększał  on 
i  tak  już  z  samej  natury  urocze  widoki  okolic  Wilna,  któ- 
rymi w  innych  warunkach  podróżnik  inógłby  S)ię  zachwy- 
cać. My  jednak,  po  odmówieniu  porannych  modlitw,  za- 
braliśmy się  do  spożycia  zimnego  śniadania,  zapijając 
czarką  wódki  i  wina. 

Przejeżdżaliśmy  różne  wsie  i  stacje,  na  chwilę  się 
zatrzymując.  Krajobraz  ciągle  się  zmieniał  z  początku 
piękny,  górzysty  z  falującą  wyniosłością  pokryty  zielenią 
i  urodzajną  glebą — ^dalej  już  zaczęły  się  piaski,  wydmy — 
chaty  niskie,  tak  zwane  dymne — lasy  karłowate.  Miesz- 
kańcy spotykani  po  drodze  brudni,  czarni,  niesympatycz- 
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ni  —  słowem  tak  okolica  jak  i  mieszkańcy  robili  wraże- 
nie ujemne,  przygmratające. 

Zdała  zarysiowały  się  dachy  wielkich  gmachów, 
była  to  forteca  Dyneburska  i  iwkrótce  przejechawszy 
m;ost,  rzucony  na  Dźwinie  Zachodniej,  pociąg  zwolnił 
i  stanął. 

Oficer  słowa  doitrzymał.  Na  foksalu  nie  było  już 
wojska,  prócz  tego,  które  nas  z  Warszawy  konwojowało. 
Żołnierze  otworzyM  drzwi  i  po  jednemu  wypuszczali  na 
peron.  Prizedewszystkiem  każdy  całą  piersaą  chwytał 
powietrze,  rozkoszując  się  niem  jak  największym  nekta- 
rem, dalej  każdy  przeciągnął  się,  prostował  człomki,  pró- 
bując czy  swobodnie  poruszać  się  i  chodzić  może.  Dopiero 
teraz  spostrzegliśmy  duży  gmach  foksalu.  Oficer  zbliżył 
się  i  ipozwoilił  uidać  się  na  obiad.  Kilka  sal  było  przygoto- 
wanych na  nasze  przyjęcie — ^oigromne  stoły  kilku  rzędami 
staiły  niakryte,  to  też  zasiadło  do  obiadu  kilkuset 
więźniów. 

Usłużni  kelnerzy  nastarczyć  nie  mogli  roznoszeniu 
potraw,  bo  nikt  z  nas  niczego  sobie  nie  żałował.  Najbied- 
niejszy miał  pewien  zapas  gotówki — o  jutrze  nikt  nie 
myślał  —  kto  mógł  wiedzieć  co  go  jutro  czeka?  Po  skoń- 
czonym obiedziie  wiszyscy  wstali  ad  stołu  w  podnieconem 
usposobieniu — a  proszę  nie  brać  ,nam  za  złe — bo  po  tylu 
tygodniach  więzienia,  po  tylu  różnych  i  różnorodnych 
przejściach  maleńka  swoboda — zawróciła  wsizystkiim  nam 
głowy. 

W  jednej  chwili  stoły  były  rozebrane  i  wyrzucone, 
przygodna  orkiestra,  złożona  z  wygnańców,  zajęła  kąt 
jeden  w  sali,  odezwały  się  siarczyste  tony  mazura  i 
wszyscy  młodzi  ,puścili  siię  w  tany  parami.  Oryginalny 
byl  to  mazur  —  a  do  śmierci  go  nie  zapomnę.  Kilkadzie- 
siąt par,  saimych  mężczyzn — 3.  ci,  co  zasitępowali  kobie- 
ty, poprzewiązywali  rękawy  surdutów  białemi  serwet- 
kami. 

Przez  cały  czas  obiadu  i  tańców  okna  sali  były  po- 
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otwiierane,  a  iza  oknami  stały  gromady  oficerów,  ich  żo- 
ny i  córki,  przybyłe  z  fortecy,  aby  nais  zobaczyć. 

Kilkakrotnie  trąbka  wzywała  nas  do  wagonów,  ofi- 
cer konwojujący  kilkakrotnie  przychodził  i  tłumaczył,  że 
czas  już  jechać  —  wszystko  to  nie  pomogło  wobec  rozba- 
wionych i  podniecony  eh  trunkiem  więźniów. 

Była  już  noc  ciemna,  gdyśmy  po  długiej  męczącej 
podróży  stanęli  w  Pskowie,  przed  foksalem  oczekiwał 
oddział  wojska,  gdyż  prowadzący  z  Warszawy,  miał  od- 
dać nas  innemu   oddziałowi. 

Wyprowadzono  nas  na  pero,n,  ustawiono  w  szeregi 
i  zaczęła  się  nużąca  „powierka",  a  ofiicer,  który  nas 
przyjmował,  z  listy  po  kolei  wywoływał  po  nazwisku. 
Każdy  wywołany  wychodził  z  szeregu  i  wprowadzony 
został  wewnątrz  foksalu,  a  gdy  wszyscy  znaleźliśmy  się 
w  sali,  znowu  czytali  nazwisko  i  segregowali.  Tych  co 
zapisani  byli  na  liście,  że  należą  do  szlachty,  odsyłano 
na  prawo  do  oddzielnej  sali. 

Byliśmy  uradowani,  sądząc,  że  Psków^  przeznaczono 
nam  na  miejsce  pobytu — przynajmniej  niedaleko  kraju  — 
łatwa  komumikacja  d  łatwo  morżna  sprowadzić  rodzinę. 
Wkrótce  jednak  przekonać  się  mieliśmy,  że  to  tylko  no- 
wy nasz  iprzystanek. 

Ody  formalności  były  już  załatwione,  gdy  po  raz 
dziesiąty  przeracłiowano — a  trwało  to  przeszło  trzy  go- 
dziny, kazano  nareszcie  wychodzić. 

Rozdzielono  nas  na  dwie  grupy  i  tych,  co  podali  się 
za  szlachtę  odprowadzono  do  koszar,  położonych  niedale- 
ko foksalu,  była  nas  mała  garstka  coś  koło  40-tu.  Resztę 
wzięto  do  „Ostro'gu". 

W  koszarach  przeznaczono  dla  nas  obszerną  saię 
z  dużemi  oknami  i  czyściejszą,  niż  wszystkie  dotąd 
zajimowane.  W  sali  tej  znaleźliśmy  pierwszy  raz  przygo- 
towane łóżka  z  siennikami  i  poiduszikaimi,  wysłanemi  sło- 
mą. Stały  jeszcze  małe  stoliki  między  łóżkami,  słowem,  po 
tylu  niewygodach  więzienie  w  Pskowie  dodatnie  zrobiło 
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wrażenie.  Oficer  żandarmfski  wszedł  zaraz,  policzył  i 
oświadczył,  że  zostawia  nam  do  o-bsługi  kiilku  żandar- 
mów, którzy  mogą  nam  przynosić  wsizys^tko,  czego  po- 
trzebować będziemy. 

Była  już  2-a  godzina  w  nocy,  a  tak  byliśmy  striidze- 
m  i  nie  wyspami,  że  pierwszą  czynnością  było  rzucić  się 
na  łóżko.  Zasnęliśmy  snem  twardym  i  nie  zbudzili  jak 
około  południa,  zawdzięczając  zachowaniu  się  ofdcera, 
który  przez  noc  całą  zoistawił  nas  w  spokoju.  Była  to  noc 
pierwsza  po  kilkomaesięcznem  więzdeniu,  że  nas  nie  bu- 
dzono i  nie  liczono. 

Odtąd  los  nas'z  troszkę  się  zmienił  na  lepsze — czuć 
było — że  smotrytiele  i  oficerowie  choć  uważali  nas  za 
więźniów,  okazywali  jednak  pewne  względy  i  traktowali 
jak  ludzi. 

Życie  nam  ułożyło  się  w  ten  sposób — rano  żandar- 
mi przynosili  mleko  i  bułki,  obiad  mieliśmy  z  restaura- 
cji kolejowej,  wieczór  dostarczali  żandarimji  gorącej  wo- 
dy i  sami  przygotowywaliśmy  herbatę.  Wszystko  byłoby 
dobrze,  gdyby  nas  tak  nie  obdzierano.  Za  szklankę  mleka, 
która  tu  kosztowała  5  groszy,  brali  od  nas  24  grosze  i  w 
tym  stosunku  za  wis>zystkie  produkty. 

Nie  można  było  przewidzieć,  jak  długo  obdziera- 
nie naszych  kieszeni  przeciągać  się  będzie,  bo  w  końcu 
zostalibyśmy  bez  groisza.  Dwa  już  tygodnie  byliśmy  w 
Pskowie,  a  nie  mogliśmy  się  dowiedzieć,  co  myślą  z  na- 
mi uczynić. 

Niewól  no  było  wyjść  z  koszar,  po  całych  zatem 
dniach  każdy  jak  mógł  i  umiał  czas  ispędzał.  Jedni  spali, 
inni  zbierali  się  w  grupy  i  prowadzili  gawędkę,  wielu 
zajmowało  się  lepieniem  z  chleba  przeróżnych  dro- 
biazgów, lub  wyrizynaniem  z  kości  krzyżyków,  pierścion- 
ków i  t.  p.  przedmiotów  galanteryjnych.  Zajęcie  to 
weszło  w  zwyczaj  więźniów,  było  ono  jedyną  rozrywką 
w  bezczynnem  życiu...  Do  w>'robienia  z  chleba  za  na- 
rzędzie służyły   zapałki   lub  więl^ze  patyczki,  w   różny 
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sposób  zastrugaine.  DO'  rzeźbienia  zaś  z  kośoi  igły,  szydła. 
jakich  używają  szewcy  do  sztyftów  przy  podeszwach, 
pilnjiki  i  piłki,  które  wyrabiali  sami  z  obręczy,  używanej 
wtedy   przez   panie   do  krynolin. 

Niektórzy  z  więźniiów  dochodzili  do  zadziwiającej 
wprawy  i  doskonałości,  mimo,  że  na  wolności  nigdy 
nie  miieli  podobnej  roboty  w  ręku.  Widziałem  wykończo- 
ne dwie  duże  figury  z  chleba,  mające  blisko  po  łokciu 
wysckośoi:  Sobieskiego  i  Czarneckiego  na  koniach,  a 
tak  artystycznie  odrobione,  że  mogłyby  zająć  pierwszo- 
rzędne miejsce  na  europejskich  wystawach.  Wykoinali  je 
dwaj  bracia  Litwini.  Za  figury  te  w  Moskwiie  jakiś  znaw- 
ca zapłacił  200  rb.  A  ileż  widziałem  miniaturowych  z 
gustem  i  artyzmem  wykonanych  cacek  z  kości  zwykłej, 
słoniowej  i  mamutowej?  Po  większej  części  wszystkie 
te  przedmioty   rozbierali  koledzy  na  pamiątkę. 

Sam  oddałem  się  temu  zajęciu  z  zamiłowaniem. 
Zajęcie  to,  ze  wszechmiar  było  dobrodziejstwem  dla  lu- 
dzi zamkniętych  i  pozostawionych  z  czarnemi  myślami — 
z  boleścią  i  rozpaczą,  które,  jak  robak,  co  świdruje  po- 
woli drzewo  tak  one  wgryzały  się  w  serca  i  w  duszę 
na/szą. 

Monotonne  nasze  i  bezbarwne  życie  pewnego  dnia 
było  przerwane  nowem  wrażeniem.  Pow)iedZiieli  nam  żan- 
darmi, którzy  usługiwali!  i  zżyli  siię  już  z  nami,  że  przy- 
prowadzono nową  partję  więźniów,  i  że  na  tym  samiym 
korytarzu,  gdzie  była  nasza  stancja,  będą  umieszczeni. 

Wybiegliśmy  zaciekawieni  na  korytarz  i  wszyscy 
stanęliśmy,  jak  wryci  w  ziemię,  tak,  jakby  kto  obuchem 
Av  łeb  uderzył.  Oczom  naszym  przedstawiła  się  jakaś 
masa  ruchoma,  którą  określić  na  razie  było  trudno.  Czy 
to  są  ludzie?  Czy  banda  małp,  wypuszczona  z  menaże- 
rii?.. Czy  karnawałowa  maskarada,  a  może  ze  szpitala 
wypii szczeni  warjaci? 

Byli  to  jednak  nasi  bracia  doli  i  niedoli.  Twarze 
pogolone,  włosy  na  głodach  ostrzyżone  przy  samej  skó- 
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rze,  i  środkiem  iprzez  całą  długość  i  szerokość  głowy  wy- 
goilony  krzyż.  A  ubratniie?  Rodzaj  szarych  kaftanów  z 
czarnemi  rękawami,  a  na  plecacłi  duży  żółty  as  karowy. 
Spodnie  także  szare  od  stopy  do  kolan  omoitane  szmatą, 
tak  zwaną  onuczką  i  pookręcane  długim  sznurkiem — na 
niogacłi  zaś  „ka,'ty"  (pantofle).  Prócz  tego  każdy  miał  na 
głowie,  dużą  oikrągłą  z  szarego  sukna  bez  daszku  czap- 
kę z  długiemii  zausiznikami,  miały  ome  zabezpieczać  gło- 
wę i  uszy  od  mrozów.  Na  wierzchu  był  także  żółty  as 
ikarowy,  a  na  łampasde  litery  żółte  M.  A.  R.  co  miało 
znaczyć  „moskiewskie  aresztanckie  rorty".  Dla  dopeł- 
nienia pięknego  tego  stroiju,  muszę  dodać,  że  każdy  miał 
zarziuoony  przez  plecy  worek,  w  którym  mieścił  się  za- 
pas bielizny,  złożony  z  dwuch  koiszul  z  szarego  płótna, 
jakie  używają  się  u  nas  na  worki  i  z  takiegoż  materiału 
dwie   pary    spodni. 

Była  to  partja  przysłana  z  Warszawy  i  Wilna  i  tam 
na  miejscu  oisądzona  do  rot  aresztanckich.  W  Pskowie 
mieli  itylko  przenocować.  Niedługo  zatem  oieszyliiśmy  się 
tymi  biedakami,  bo  na  trzeci  dzień  popędzono  ich  dalej. 

I  znowu  grobowy  spokój,  i  znowu  tak  męczące  w^y- 
czelkiiwanie  i  niepewność. 

Trzy  tygodnie  się  skończyło  naszej  pskowskiej  nie- 
doli, gdy  dnia  jednego  do  naszej  sali  wszedł  jakiś  pan 
ubrany  po  cywilnemu- — był  to  urzędnik  do  „wszelkich 
poruczeń"  przy  gubernatoirze  pskowskim — a  z  nim  trzech 
żandarmskich  oficerów  i  nasiz  poczciwy  żandarm — ^smo- 
trytiel. 

Pan  cywilny  wyjął  tekę,  z  teki  gruby  zwój  papieru, 
a  rozłożywszy  na  stole  począł  czytać  nasze  nazwiska, 
a  po  wymienieniu  alfabetycznie  imienia,  nazwisika,  po- 
chodzenie i  t.  d.  oświadczył:  „Sąd  wojenny  warszaw- 
skiej cytadeli,  wszystkich,  jako  należących  do  powstania, 
wysyła  pod  sąd  do  miasta  gubernjalnego  Włodzimerza 
nad  rz.   Klaźmą. 

Nareszcie  trzeci  wyrok,  ale  co  dalej  nas  jeszcze  ma 
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spotkać?.,  pytanie  to  wszystkim  przyszło  do  głowy  i  to 
pytanie  rzuciliśmy  rpanu  cywilnemu.  Nic  nie  odpowdedział 
i  z  powagą  zbierał  wolno  papiery,  jeszcze  wolniej  układał 
i  chował  do  teki,  załatwiwszy  tę  czynność,  skłonił  się,  jak 
dobrze  wychowany  dżentelman,  i  nic  nie  mówiąc,  wy- 
szedł. 

Złapaliśmy  naszego  żandarmskiego  oficera — i  jak 
to  mówiią,  przypanliśmy  go  do  muru — i  wymogli  choć 
tyle,  że  objaśnił  nas,  że  we  Włodzimerzu  naznaczona 
jest  przez  ministra  spraw  wewnętrznych  Komisja  wojen- 
na i  że  tam  sądzić  nas  będą,  a  jaki  będzie  wyrok,  to  on 
niema   pojęcia. 

Można  sobie  wyobrazić  nasz  przeistrach  i  niepokój, 
tern  bardziej,  że  byliśmy  przejęci  nadzieją  zostania  w 
pskowskiej  gubernji  na  posieleniu,  a  nawet  spodziewa- 
liśmy się,  że  pewno  wrócą  nas  do  kraju  i  dlatego  tak 
długo  tu  trzymają. 

W  parę  dni — ^w  ipołowie  czerwca — odprowadzono 
nas  na  foksal,  gdzie  złączyliśmy  Siię  z  całą  partją  przysła- 
ną z  więzienia,  i  pociągiem  specjalnym  odesłano  nas 
dalej. 

Nie  będę  opisywał  wszystkich  formalności,  bo  były 
te  same  jak  zawsze,  nie  będę  także  opowiadał  o  podró- 
ży, bo  niema  nic  ciekawego  i  nowego.  Wieziono  nas  w 
zamkniętych  szczelnie  wagonach,  niewolno  było  na  krok 
się  mszyć.  Pociąg  szybko  się  toczył  przez  różne  okoli- 
ce— smutne  i  jakby  przykryte  całunem  martwoty — za- 
trzymywał się  na  różnych  stancjach,  przejechaliśmy 
obok  cesarskich  letnich  rezydencji  Gatczyny  i  Carskiego 
Sioła  i  po  długiej  męczącej  podróży  stanęliśmy  na  foksalu 
petersburskim. 

Wyprowadzono  nas  z  wagonów  i  przy  podwojonym 
patro'lu  wpakowano  do  dość  obszernej  sali,  która  jednak 
kilkuset  w  żaden  sposób  pomieścić  nie  mogła.  Nie  pomo- 
gły protesty  i  mnsieliśmy  się  tak  cisnąć,  jak  w  czasie 
odpustu  lud  tłoczy  się  w  kościele.  W  sali  prócz  tego  był 
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straszny  zaduch,  bo  położona  była  przy  szeregu  miejsc 
ustępowych. 

Był  ozias  południowy.  Prosiliśmy,  aby  dozwolono 
z  restauracjii  ikupić  obiad.  Pozwolono.  Wkrótce  zjawili 
Siię  kelnerzy,  niosąc  na  ogromnych  tacach  potrawy,  przy- 
nieśli nam  itylko  łyżki,  bo  noży  i  widelcy  niewolno  było 
dawać  aresztantom.  Powstał,  ma  się  rozumieć,  silny  z  na- 
szej strony  protest,  bo  dotąd  jeszcze  nigdzie  nic  podob- 
nego nas  nie  spotkało.  Hałas  sprowadził  dyżurnego  żan- 
darma ,i  jakiegoś  generała,  który  przybył  specjalniie  z 
miasta,  aby  czuwać  nad  nami — i  pomimo  naszych  przed- 
stawień, (pomimo,  że  pokazywaliśmy  noże,  które  każdy 
miał  iprzy  sobie — panowie  ci  oświadczyli  stanowczo,  że 
to  są  (instrukcje  więzien-ne  i  od  nich  odstąpić  nie  mogą. 
Skończyło  się  na  tern,  że  kelnerów  razem  z  potrawami 
wyrzuciliśmy  za  drzwi  i  nie  jedliśmy  wcale. 

W  tym  tłoku  i  zamiecie,  wśród  złorzeczeń  i  prze- 
kleństw rozjaśniło  salę  naszą  zjawienie  się  dwuch  anio- 
łów— ^pociechy  i  ukojenia.  Były  to  dwie  panie,  mieszkan- 
ki Petersburga,  generałowa  Tańska  i  hrabina  Zabiełło. 
Weszły  w  sam  środek  sali,  niosąc  z  sobą  pomoc  mater- 
jalną  biedakom — w  postaci  odzieży  i  pieniędzy,  a  nam 
stokroć  cenniejszą  jałmużnę — bo  serdeczne  słoiwa  na- 
dziei i  wiary. 

Od  wysyłki  z  Warszawy,  nikt  z  nas  nie  miał  żad- 
nej wiadomości  od  rodziny  i  nam  niewolno  było  pisywać 
listów.  Można  zatem  wyobrazić  niepokój  żon,  matek,  nie 
mających  żadnej  wieści  o  losie  ukochanych.  Właśnie 
zacne  te  ipanie  pozapisywały  adresy  i  przyrzekły,  że  sa- 
me napiszą  do  kraju  i  donioisą  co  się  z  nami  dzieje.  Wie- 
lu z  nas  goniło  ostatnim  groszem  więc  i  o  tern  miały  do- 
nieść. Obietnicy  święcie  dotrzymały  i  w  Moskwie  dłu- 
go za  pośreidnictwem  tych  szlachetnych  pań,  a  zwłaszcza 
generałowej  Tańskiej,  listy,  pieniądze  i  posyłki  odbiera- 
liśmy. 

Panie  te    przez  cały    czas    naszego    odpoczynku — 
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a  trwał  kilka  godzin — były  ciąg;le  z  nami,  a  tyle  serca, 
współczuoia  okazały,  i  tyle  dobrego  uczyniły,  że  im  je- 
żeli żyją,  a  jeżeli  nie,  to  dzieciom  i  wnukom  ich  ślę  od 
wszystkich  wygnańców  serdeczne  dzięki,  ze  słowami: 
„Bóg  wam  zaipłać!.." 

Być  może  wskutek  tego,  że  Petersburg  jest  rezyden- 
cją cesarską  lub  dla  innych  powodów,  obchodzono  się 
tu  z  nami  surowo  i  rygor  więzienny  posunięto  do  prze- 
sady. To  też  nie  obeszło  się  bez  awantur. 

Był  w  gronie  naszem  poznańczyk,  dawniej  żołnierz 
z  wojska  pruskiego,  słiużył  w  part j i  razem  z  Brunonem 
Dąbsikim,  synem  obywatela  z  Poznańskiego,  razem  b\  li 
w^zięoi  do  niewoli  i  razem  z  nami  wysyłani. 

Chłop  0'gr'Omny,  głową  przewyższał  wszystkich  w 
partji,  barczysty  a  silny  jak  lew — łamał  żelazne  obręcze — 
bardzo  jeszcze  młody,  a  przytem  hardy  i  odważny,  li- 
czył lat  22. 

Szarpany  i  popychany  przez  patrol,  który  stał  przy 
drzwiach  i  oknach,  a  rozirytowany,  że  w^ogóle  tak  źle 
nas  traktują  porwał  dwuch  żołnierzy,  którzy  go  boląco 
i  brutalnie  od  okna  odepchnęli — za  kołnierz  i  razem  z 
karabinami  podniósł  w  górę,  zrobił  w  powietrzu  młyn- 
ka i  rzucił  na  ziemię  z  strasznem  przekleństwem. 

Inni  żołnierze  stojący  obok  skoczyli  na  pomoc  swym 
towarzyszom,  widząc  jednak  stojący  kolos,  z  zaciśnię- 
temi  pięściami  i  krwią  nabiegłemi  oczami,  struchleli  sta- 
nęli i  tylko  zaczęli  krzyczeć.  Gdyśmy  spostrzegli  mły- 
nek z  żołnierzami  w  powietrzu  i  silny  ich  upadek  na  po- 
dłogę, pew^ni  byliśmy,  że  już  trupy  leżą.  I  rzeczywiście 
tak   się  zdawało,   bo  żołnierze  nie   dawali    znaku    życia. 

Na  krzyk  żołnierzy  wpadł  dyżurny  żandarm  z 
silnym  oddziałem  i  kto  wiie  czy  nie  przyszłoby  do  krwi 
rozlewu,  gdyby  kapłani,  którzy  byli  z  nami  \\  panie,  o 
których  wspomniałem,  nie  zażegnali  burzy^ — księża  mity- 
gowali naszą  wiarę,  a  panie  prosiły  generała,  który  także 
przybiegł  na  krzyk  i  hałas.  Skończyło  się  zatem,  że  krew- 
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kiego  poznańczyka  otoczyli  żołnierze  i  pod  grozą  kara- 
binów trzymali  na  uwięzi.  Jednocześnie  ipodeoonto  nam 
wisi  ad  ać  do  wagonów. 

Jak  było  ciasno  i  jakie  powietrze  to  najlepiej  obja- 
śni przykład.  Połowa  nas  stała,  gdy  druga,  kładła  się  na 
podłodze  wagonu,  przykładając  usta  do  dziur  i  szpar, 
aby  choć  odrobinę  zaczerpnąć  świeżego  powiietrza  — 
gdy  jedni  wstawali — kładli  się  drudzy.  Wielu  słabszych 
i  mniej  wytrzymałych  traciło  formalnie  przytomność, 
a  inni  mdleli.  Z  żołnierzy,  którzy  siedzieli  przy  oknach, 
trzymaijąc  patrol,  lał  się  pot  strumieniami,  to  też  na  pierw- 
szej zaraz  stacji  zakomunikowali  żołnierze  oficerowi, 
prowadzącemu  -oddział.  Przyszedł  do  nas  i  grzecznie  pro- 
sił, aby  cierpliwie  czekać,  a  on  zatelegrafuje  do  następ- 
nej stacji  i  tam  dodadzą  więcej  wagonów — tymczasem 
pozwolił  na  pierwszym,  przystanku  wyjść  z  wagonów 
i  zaczerpnąć  na  zapas  powietrza.  W  parę  godzin  stanę- 
liśmy na  większej  stacji,  a  oficer  dotrzymiał  słowa.  Prze- 
sadzono nas  w  inne  wagony,  a  było  kilka  i  drugiej  klasy, 
i  już  swobodniej  pojechaliśmy  dalej.  Jednocześnie  oficer 
zawiadomił  telegraficznie  stację  w  Twerze,  aby  dla  par- 
tji  przygotowano  obiad.  Ludzki  postępek  zacnego  młode- 
go oficera  sprawił  to,  że  dalszą  podróż  bez  żadnych 
przygód  i  awantur  się  odbyła. 

W  Twerze,  t.  j.  na  foksalu — ^bo  miasta  wcale  nie 
widziałem,  był  przygotowany  obiad — byliśmy  strasznie 
głodni,  a  i  kieszeń  bardzo  się  skurczyła — kto  miał  więk- 
szy zapas  grosza,  to  drugiego  częstował  dość,  że  wszy- 
scy zasiedliśmy  do  stołów,  piliśmy  i  jedli  co  znalazło  się 
pod  ręką,  w  końcu  i  w  kuchni  i  w  bufecie  zabrakło  pro- 
duktów. Niedługo  trzymano  nas  w  Twerze  i  zaraz  po 
skończonym  obiedzie,  pędziliśmy  siłą  pary  dalej. 

Z  Petersburga  do  Moskwy  okolica  zupełniie  inna,  a 
w  tak  długim  pasie,  musi  być  i  różnorodna,  —  niektóre 
miejscowości  są  bardzo  piękne.  Zabudowania  włościan- 
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skie  zupełnie  innej  struktury,  jak  u  nas,  i  nie  znać  kul- 
tury. Wszystkie  wogóle  gmachy,  domy  i  zabudowania, 
wystawiane  są  z  okrągłego  drzewa,  upiększone  deskami 
z  wyrżniętym  deseniem.  Na  stacjacłi  wszędzie,  a  zwłasz- 
cza na  większych  —  stoją  duże  oszklone  szafy,  a  w  nich 
galanteryjny  towar  rosyjski,,  a  raczej  azjatycki.  Rozwie- 
szone i  rozłożone  kindżały,  pistolety,  noże,  pasy,  i  róż- 
norodne drobiazgi,  wyrobione  ze  skóry,  a  ozdobione  sre- 
brem, złotem  i  drogiemi  kamieniami. 

Przy  szafach  sprzedający  z  kędzLerzawemi  brodami, 
w  długich  „jarmakach",  (kapotach)  wychwalają  swój  to- 
war, i  zupełnie  podobnie  naszym  małomiasteczkowym 
Ż3^dkom,  ciągną  za  poły  surduta  do  szafy. 

Na  peronie,  pełno  przekupniów  w  długich  czerwo- 
nych „rubachach",  przepasani  pasem,  na  głowach  mają 
ogromne  wojłokowe  czapki,  a  na  nich  —  na  deskach, 
w  koszach,  kubłach  i  t.  p.  umieszczony  towar.  Każdy 
drze  się,  aż  w  uszach  trzeszczy,  wymienia  po  kolei  roz- 
noszone przedmioty,  i  wychwala  dobroć  i  smak  towaru. 
Ten  niesie  „zdobnoje  tiesto",  ten  zachwala  „konfektiki", 
inny  „kołacze".  To  znów  „pirogi",  a  wśród  tego  gwaru, 
donośny,  śpiewny  i  zagłuszający  głos  wszystkich  „sa- 
char  marożennyj". 

Noc  się  zbliżyła  i  każdy  jak  mógł  robił  sobie  miejsce, 
aby  choć  troszkę  się  zdrzemnąć.  W  wagonach  nastała 
cisza,  przerywana  tylko  chyba  głośnem  chrapaniem,  lub 
od  czasu  do  czasu  ciężkiem  westchnieniem. 

Głośny  świst  lokomotywy,  raptowne  zatrzymanie 
się  pociągu  i  silne  wstrząśnienie  wagonów,  rozbudziło 
prawie  wszystkich  —  ujrzeliśmy  piękny  czerwony  po- 
ranek. Jednoczesne  słychać  było  z  peronu  głos  „Mo- 
skwa!" Każdy  z  pośpiechem  zbierał  swoje  manatki,  bo 
żołnierze  niecierpliwili  się,  wołali,  aby  prędko  wycho- 
dzić z  wagonów. 
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N^i  peronie  już  oczekiwał  oddział  wojska,  który  miał 
nas  odprowadzić  do  nowego  więzienia.  Nie  wiedzieliśmy 
gdzie  nas  zaprowadzą,  i  co  w  Moskwie  z  nami  zrobią. 
Pewni  byliśmy,  że  tak  jak  w  Petersburgu  zatrzymają  pa- 
rę godzin  i  wyprawią  dalej. 

Zakomenderowano  do  szeregu  —  zwykłym  sposo- 
bem, liczono,  racliowano,  czytano  i  t.  d.  i  t.  d.  i  oto« 
ożywszy  bagnetami,  wyprowadzono  na  plac  przed  foksal. 
Siedzieliśmy  na  ziemi  z  godzinę  —  oficer  dał  znak  ręką 
żołnierzom,  kazali  nam  wstać  i  iść  naprzód. 


VII. 


Czwarta  godzina  była  rano,  poranek  przecudny, 
gdyśmy  ruszyli  w  drogę.  Od  oficera  —  a  przyznać  trzeba 
bardzo  zacnego  —  dowiedzieliśmy  się,  że  zatrzymani  bę- 
dziemy w  Moskwie,  na  czas  dłuższy,  gdyż  we  Włodzi- 
mierzu, tak  wielu  jest  aresztantów,  że  zabrakło  pomiesz- 
czenia —  dodał  —  że  prowadzi  nas  do  koszar,  a  położo- 
ne są  na  drugim  końcu  miasta. 

Całe  miasto  było  jeszcze  pogrążone  we  śnie.  Prze- 
szliśmy różne,  zupełnie  puste,  ulice.  Gdzieś  tylko  spoty- 
kaliśmy po  drodze  powracającego  do  domu,  przechodnia 
lub  „telegę"  skrzypiącą  i  wiozącą  do  miasta  produkty. 

Wygląd  miasta,  i  całe  otoczenie  nie  przypominało 
naszych  europejskich  stolic  —  a  każda  ulica  miała  inny 
wygląd.  Przechodziliśmy  około  kamienic,  w  połowie 
murowanych,  tak  że  parter  był  z  kamienia,  a  piętro  drew- 
niane —  to  znów  domy  nizkie  parterowe,  po  przegradza- 
ne długiemi  i  wysokiemi  parkanami,  z  za  których,  wy- 
chylały się  różnorodne,  pokryte  zielenią  drzewa.  Wśród 
tych  budowli,  spotykaliśmy  i  duże  murowane  gmachy  — 
a  wszystkie  domy,  kamienice  i  parkany  pomalowane  na 
kolor  zielony  z  czerwonym. 

Nia  tle  tych  budowla,  rysowały  się  cerkwie,  a  także 
pomaloiwane  jaskrawio,  i  choć  kształtem  zupełnie  był\' 
podobne  do  siebie,  różniły  się  jednak  wielkością.  Niektóre 
tak  małe,  że  zdawaćby  się  mogło,  że  postawione  są  nu 
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zabawkę  dla  dzieci.  Cerkwi  moc  tak  wielka,  że  przy- 
puszczam żadne  miasto  na  kuli  ziemskiej,  taką  liczbą  po- 
szczycić się  nie  może,  a  jak  chełpią  się  moskwiczanie,  tu 
w  Moskwie,  ma  być  „sorok  sorakow"  cerkwi. 

W  koszarach  w  Moskwie  na  Wendeńskich  Górach,  1864  r. 


1.  Elżauowski.  2.  Wt.  Zapałowski.  3.  Karol  Pog-orzelski. 
4.  Herbich.  5.  '?  6.  Miller.  7.  Jakób  Kuczyński.  8.  Mit- 
telstaedt.    9.  Fibich.    10.  Laszkowskij,    dozorca  więzienia. 


Szliśmy  wolno  i  coraz  to  nowe  i  oryginalniejsze, 
oczy  nasze  spotykały  widoki.  Zdała  już  rysow^ał  się 
oigromny  gmach  z  basztami,  a  wyglądał  jak  klasztor  lub 
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więzienie.  Jest  to  starożytny  zamek  „Kreml",  a  za  nim 
wznosi  się  wielka,  a  największa  podobno  w  Moskwie, 
cerkiew  „Chram  Spasitiela".  Między  Kremlem  a  cerkwią 
płynie  rzeka  Moskwa,  z  rzuconym  przez  nią  murowanym 
mostem. 

Skupiliśmy  całą  uwagę,  i  zapatrzeni  rozglądaliśmy 
się  na  wszystkie  strony,  wszak  dla  oka  naszego,  była  to 
nowość,  powtarzam  bowiem,  że  wszystko  było  inne, 
jedno  od  drugiego  oryginalniejsze... 

Uwagę  tę  jednak  przerwał  i  zwrócił  ją  w  inną  stronę 
dziw^ny,  zdała  dolatujący,  szum,  pomruk,  podobny  do  szu- 
mu wody,  wyrywający  się  z  przerwanego  upustu  wiel- 
kiego młyna. 

Cała  część  miasta  około  Kremla  i  rzeki  Moskwy,  by- 
ła wtedy  zamieszkałą  przez  tak  zwaną  klasę  „czornora- 
boczych":  szewców,  krawców,  tragarzy  i  t.  p.  Rano 
wszyscy  śpieszyli  do  roboty,  a  zobaczywszy  żołnierzy 
prowadzących  partję  aresztantów,  z  ciekawości  biegli. 
Dowiedziawszy  się  zaś,  że  to  partja  Polaków,  zaczęli 
jedni  drugich  nawoływać.  W  jednej  chwili  zostaliśmy 
otoczeni  gromadą  —  brudnych,  w  czerwonych  koszu- 
lach, robotników,  a  na  twarzach  ich  odbijało  się  wrogie 
dla  nas  usposobienie. 

Przeszliśmy  teraz  spokojnie  most  i  idąc  różnemi  uli- 
cami, stanęliśmy  przed  wysokiemi  żelaznemi  sztacheta- 
mi, w  środku  mieściła  się  także  duża  żelazna  brama, 
z  niedostępną  budką  szyldwacha  umalowaną  w  pasy 
czarno-czerwono-białe  —  przy  bramie  stał  silny  patrol. 
Były  to  Tytowskie  Koszary. 

Staliśmy  przeszło  godzinę  na  ulicy,  zanim  odnale- 
ziono smotrytiela  i  dyżurnego  oficera,  a  gdy  się  zjawili, 
po  jednemu  znowu  licząc  wpuszczono  w  środek  koszar. 

Tyto\vskie  Koszary,  były  niegdyś  własnością  kupca 
Tytow^a,  który  na  ogromnym,  kilko-morgowym  placu 
wybudował  fabrykę  płócienek.  Cały  plac  w^około  zabu- 
dowany był  trzy  i  cztero-piętrowemi  gmachami,  a  w  jed- 
nym boku  wprost  bramy,  stał  pałac  właściciela,  w  pro- 
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stej  linji  porozrzucane  były  piękne  murowane  piętrowe 
domy,  zamieszkałe  kredyś  przez  urzędników  fabrycz- 
nych. 

Wprost  pałacu  i  przez  całą  jego  długość  był  piękny 
park,  obsadzony  różnorodnemi  staremi  drzewami,  a  za 
pałacem  także  ogród,  dotykający;  prawie  brzegu  rzeki 
Moskwy.  Z  lewej  strony,  plac  graniczył,  z  ogrodem  Eka- 
tierynowskim,  odgrodzonym  wysokim  murowanym  par- 
kanem. 

Tytow  zbankrutował,  a  gmachy  przeszły  na  włas- 
ność rządu,  i  w  czasie  powstania  naszego,  przerobiono  je 
na  rodzaj  więzienia. 

W  chwili,  kiedy  nas  przyprowadzono  do  koszar, 
mieściło  się  w  nich  Polaków  i  Litwinów  kilka  tysręcy  — 
i  to  po  większej  części  byli  tacy,  których  na  krótki  czas 
tu  zatrzymywano  i  w  dalszą  pędzono  drogę.  Zatem  był 
to  rodzaj  ogromnego  etapowego  domu,  a  jak  wspomnia- 
łem, mieszkańcy  składali  się  z  zatrzymywanych  z  każdej 
partji,  po  kilku  lub  kilkunastu,  chorych  lub  przez  stosunki 
i  protekcję,  a  najwięcej  z  tych,  którzy  byli  przeznaczeni 
pod  sąd  do  Włodzimierza. 

Koszary  Tytowskie,  same  w  sobie,  stanowiły  for- 
malne miasto.  Przemysłowi  kacapi,  na  głównej  ulicy,  wy- 
budowali z  desek  tymczasowe  kramy,  i  w  nich  wszyst- 
kiego było  można  dostać  —  ma  się  rozumieć  —  że  to- 
war był  w  najgorszym  gatunku,  a  obdzierali  niemiłosier- 
nie. Wogóle  kacapi  przypominali  nam  małomiasteczko- 
wych żydków,  a  chyba  tylko  ta  była  różnica,  że  taki  ka- 
cap  mógł  dziesięciu  Żydów  wyprowadzić  w  pole. 

Ody  znaleźliśmy  się  na  placu  Koszar,  otoczył  nas 
zaraz  tłum  braci  naszych,  którzy  przybiegli  w  nadziei, 
że  może  spotkają  krewnych  lub  znajomych,  a  zresztą  do- 
v/iedzą  się  coś  nowego  z  kraju. 

Smotrytiel  czytał  nasze  nazwiska,  i  jak  zwykle 
szlachtę  oddzielał  na  stronę,  dał  kilku  żołnierzy,  a  za- 
rzuciwszy tornistry  na  plecy  poszliśmy.  Zaprowadzono 
nas  do  głównego  gmachu  pałacu,  o  którym  wspomnia- 
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leni,  przeprowadzono  przez  obszerne  szerokie  schody, 
aale]  do  sali,  okna  której  wychodziły  na  ogród  z  wido- 
kiem na  rzekę.  Tu  znowu  nas  przeliczono,  rozsegregowamo 
1  ja  wraz  z  ośmiu  towarzyszami,  dostaliśmy  ładny  pokoi. 
W  pokoju  przygotowane  były  łóżka  z  siennikami  i  po- 
duszkami, przy  każdem  łóżku  stał  stolik  mały  d  krzesło, 
a  na  środku  pokoju  stół  duży.  Takiego  poimieszczemia  do- 
tąd jeszcze  niigdziie  nie  mieliśmy. 

Nie  będę  nudzić  czytelnika  szczegółami,  powiem  tyl- 
ko, że  w  Tytow^skich  Koszarach  byliśmy  przez  cały  czas 
względnie  dobrze  traktowani,  i  możliwa  dana  była  swo- 
boda. Cały  dzień  wolno  było  spacerować  po  placu  parku 
i  ogrodzie;  w^ohio  było  odwiedzać  kolegów,  pomieszczo- 
nych w  innych  budynkach;  wolno  było  urządzać  amator- 
ski teatr,  słowem  wszystko  było  dozwolone  w  obrębie 
Koszar  —  dalej  ani  jednego  kroku. 

Spotkałem  wielu  bardzo  znajomych,  a  prócz  tego,  w 
położeniu  takiem,  jak  nasze,  łatwo  robiło  się  nowe  zna- 
jomości. Jak  już  wspomniałem,  w  Koszarach  było  kilka 
tysięcy  wygnańców  z  Kongresówki  i  Litwy,  wśród  tych 
ostatnich  taka  była  nędza,  że  biedaki  prawie  z  głodu 
umierali.  Były  tu  zatem  całe  rodziny  z  maleńkiemi  dzieć- 
mi, a  prawie  nagie.  Statystyczne  dane,  jak  się  dowiedzia- 
łem od  doktora  więziennego,  objaśnić  mogą  najlepiej  los 
tych  dzieci.  W  ciągu  sześciu  gorączkowych  miesięcy, 
w  których  najwięcej  wysyłano  partji,  umarło  trzy  tysią- 
ce dzieci  w  samej  Moskwie. 

Widząc  taką  nędzę,  inteligentni  i  bogatsi  wygnańcy 
starali  się,  o  ile  to  było  możebne,  pomagać  biedakom  — 
dzielono  się  prawie  ostatnim  groszem  a  przedewszyst- 
kiem  zaopatrywano  każdą  partię  wysyłaną  w  głąb  Rosji, 
lub  na  Sybir.  Partje  zaś  dwa  ra^y  tygodniowo  wycho- 
dziły. 

Panie  nasze,  a  w^  Koszarach  było  bardzo  dużo,  prze- 
ważnie jednak  z  Litwy,  założyły  rodzaj  garkuchni,  w  któ- 
rej wydawały  obiady,  śniadania  i  kolacje,  za  bardzo  niz- 
ką  cenę  —  bo  za  obiad  płacono  po  20  groszy,  za  szklankę 
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herbaty  5  groszy  i  t.  p.  Mimo  tak  nizkiej  ceny,  był  znacz- 
ny dochód  i  przeznaczony  na  pomoc  biedakom.  Prócz 
tego  urządzaHśmy  teatr  amatorski,  koncerta,  i  wyszuki- 
wało się  różnorodne  źródła,  aby  tylko  cośkolwiek  zebrać. 

Przy  pałacyku  była  ogromna  weranda  z  widokiem 
na  ogród  i  rzekę.  Tam  panie  nasze  urządzały  także  ro- 
dzaj podwieczorków.  Sprzedawana  była  kawa,  herbata, 
w^oda  z  sokiem,  cukierki  i  t.  p.  Podwieczorek  urozmaico- 
ny bywał  śpiewem,  deklamacją,  monologami,  a  podwie- 
czorek dawał  także  pewny  dochód.  Skromne  to  były  dat- 
ki, bo  wszyscy  wogóle  byli  bez  grosza,  ale  był  to  grosz 
wdowi  i  tem  cenniejszy,  bo  dawany  z  serca... 

Z  Kongresówki  zesłani  byli  po  większej  części  nie 
bogaci,  obywateli  zaś  z  Litwy  wysyłano  maisami,  a  wielu 
bardzo  ze  znakomitych  rodzin,  lecz  i  ci  nie  mogli  rozrzu- 
cać pieniędzy.  Murawjew  konfiskował  ich  dobra,  i  każ- 
dy zabrany,  gorączkowo  co  mógł  łapał  —  prawie  odkra- 
dał  swoje  własne  fundusze. 

Z  rodzin  litewskich  byli  tu  bracia  Pusłowscy,  ksią- 
żęta Massalscy  z  żonami  i  dziećmi,  Oskierkowie,  panie 
Kopeć  i  wielu  innych,  których  nie  podobna  wymienić  — 
trzebaby  oddzielny  tom    zapisać    samemi    nazwiskami. 

Z  Kongresówki  zastałem  tu  Karola  Majewskiego, 
energicznego  v  nadzwyczaj  zdolnego  młodego  człowie- 
ka, który  był  głównym  członkiem  Rządu  Narodowego. 
Byli  tu  także  dwaj  bracia  Bochyńscy  z  Rudy  Maleniec- 
kiej z  Opoczyńskiego,  zastałem  tu  także  Bańkowskiego 
organizatora  wojennego  w  Opoczyńskiem.  Zastałem  także 
Czachowskiego,  siostrzeńca  nieodżałowanej  pamięci,  puł- 
kownika, i  byli  cii  wszyscy,  którzy  ze  mną  z  Radomia  zo- 
stali wysłani. 

Zrana  zwykle  wychodziliśmy  do  parku  i  na  plac  Ko- 
szarowy, który  przez  dzień  cały  oryginalny  przedstawiał 
widok.  Na  ziemi,  w  różnych  kierunkach  na  placu,  poroz- 
kładane były  grupy,  po  większej  części  kobiet  i  starców, 
a  obok  swawolące  małe  dzieci,  nie  pojmujące  swego  po- 
łożenia. Jakaż  tu  była  różnorodność  ubrań?  a  jaka  roz- 
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maitość  języków?  Tu  słysza'łeś  polską  mowę,  tu  po  li- 
tewsku, żmudzku,  a  nawet  i  po  niemiecku.  Prawdziwa 
wieża  Babel. 

Dalej  oko  twoje  zatrzymuje  się  na  grupie  młodzieży, 
która,  uzbrojona  w  kije,  fechtuje  się  niemi,  że  aż  drzazgi 
lecą  w  górę,  a  przewodzi  i  uczy  młody  Francuz  i  daje 
wskazówki.  W  drugiem  miejscu  jakiiś  wiarus  i  Węgier 
uczą  gimnastyki  —  a  tak  to  wszystko  zręcznie,  składnie 
idzie,  że,  tłumy  stoją,  i  przypatrują  się  prawdziwie  kar- 
kołomnym cyrkowym  popisom. 

Na  placu  całym  gwar,  śpiew,  muzyka  zorganizowa- 
na z  wygnańców,  rżnie  od  ucha  skoczne  mazury  i  pa- 
triotyczne melodje. 

I  czy  można  dziwić  się  tym  rozrywkom?  Przede- 
wszystkiem  trzeba  pamiętać,  że  wszyscy  ci  ludzie  byli 
przyzwyczajeni  do  zajęcia  i  pracy,  a  gdy  im  to  odjęto 
i  skazano  na  przymusowe  próżniactwo,  musieli  w  jaki 
bądź  sposób  czas  swój  zużytkować.  To  też  lepiej,  że 
ćwiczyli  się  i  wyrabiali  siły  fizyczne,  aniżeli,  gdyby  grali 
w  karty.  Było  także  bardzo  wielu  wśród  nas  takicłi, 
którzy  wzięli  sobie  za  zadanie,  oświecać  —  uczyć  czytać 
i  pisać  wiarę.  Obznajmiali  icłi  z  historją  narodu  i  wszcze- 
piali w  ten  sposób  patriotyzm.  W  tym  celu  użyte  były 
godziny  popołudniowe,  a  na  placu  tworzyły  się  istne  kur- 
są pedagogiczne. 

W  pierwszym  tygodniu  pobytu  mojego  w  Koszarach, 
rano  wpadł  do  nas  oficer  dyżurny  i  zapowiedział,  aby 
nikt  nie  wychodził,  bo  generałrgubernator  będzie  zwie- 
dzać więzienie,  i  wkrótce  bo  o  1  I-tej  rano  wszedł,  oto- 
czony świtą  gubernator  moskiewski,  książę  Oboleński, 
a  z  nim  hrabia  Tatiszczew,  urzędnik  do  wszelkich  poru- 
czeń  —  główny  on  miał  dozór  nad  wszystkimi  więźnia- 
mi politycznymi.  Książę  rozmawiał  prawie  z  każdym, 
wypytywał  się  czy  jesteśmy  zadowoleni,  i  czy  nie  mamy 
jakiej  skargi  lub  prośby. 

Oddać  muszę  sprawiedliwość,  że  gubernator,  a  wię- 
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cej  jeszcze  hr.  Tatiszczew,  wszystko,  co  było  w  ich  mo- 
cy czynili,  aby  ulżyć  nasze]  doli  —  ale  i  oni  wbrew  su- 
rowemu regulaminowi  więziennemu,  nie  wiiele  uczynić 
mogli  —  ale  i  to  dobrze,  że  nie  szykanowali. 

Dwa  razy  na  tydzień  —  jak  wspomniałem  --  były 
wysyłane  partje.  Wysyłki  te  najsmutniejsze  zostawiały 
wspomnienia  z  czasów  naszego  więzienia.  Zrana  wcho- 
dził oficer  żandarmski  z  urzędnikiem  cywilnym  i  czytał  — 
jak  zwykle  —  z  listy  tych,  którzy  przeznaczeni  byli  do 
„otprawki",  a  w  godzinę,  trzeba  było  zebrać  wszystkie 
manatki,  i  stanąć  na  placu  „w  zbornym  punkcie".  Nieraz 
tak  się  zdarzyło,  że  wysłany  był  chory  —  to  nie  tłuma- 
czyło —  i  chory  iść  musiał. 

Po  każdej  takiej  wysyłce  dzień  cały,  nikt  nie  był 
zdolny  do  niczego,  i  na  całym  placu  pusto  i  spokojnie  by- 
ło —  wszyscy  kryli  się  po  kątach  ii  zostawali  z  czar- 
nemi  swemi  myślami. 

Rzecz  się  miała  zupełnie  inaczej,  gdyśmy  wyczeki- 
wali parfji  z  Warszawy  i  Wilna.  Staliśmy  po  parę  godzin 
na  placu  przy  bramie.  Spodziewał  się  bowiem  każdy,  że 
może  spotka  kogo  z  rodziny  lub  przynajmniej  znajome- 
go —  a  zresztą  —  wszyscy  to  byli  bracia  rodzeni,  jednej 
matki  dzieci,  a  przybywający  wprost  z  kraju  przynosili 
z  sobą  świeże  wiadomości.  Zresztą  zdawało  się  nam  —  że 
od  nich  wieje  i  rozchodzi  się  aromatyczna  woń  pól,  łąk 
i  lasów  naszych  —  czuliśmy  wokoło  cudny,  ukochany 
kraj  nasz  rodzinny... 

Wyrywaliśmy  ich  sobie,  aby  pogawędzić  o  ostat- 
nich epizodach  strasznych... 

Opisując  ogólnie  fizjognomję  Tytowskich  Koszar, 
mówiłem,  że  w  jednym  końcu,  plac  oddzielony  był  wy- 
sokim parkanem  od  ogrodu  Ekatieryńskiego,  gdzie  znaj- 
dował się  pałac  Katarzyny.  Ogród  piękny  i  duży,  podob- 
ny do  naszych  Łazienek,  a  do  którego  czasem  uczęszcza- 
ła publika  moskiewska.  Przy  samym  ogrodzie  i  parka- 
nie stał  duży  dom  z  ogromnym  balkonem,  a  umieszczo- 
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ny  na  pierwszem  piętrze,  dom  ten  zajmowali  wygnańcy. 
Pod  balkonem  i  wprost  ogrodu  b>1  spory  placyk,  a  tak 
wyniesiony,  że  prawie  równał  się  z  wysokością  parkanu. 
Na  placyku  tym  mogło  swobodnie  pomieścić  się  ze  dwieś- 
cie osób. 

Otóż,  codzieii,  około  szóstej  godziny  przed  wieczo- 
rem, drużyna  naszych  muzykantów  i  śpiewaków,  zbie- 
rała się  na  wspomnianym  balkonie,  i  naprzemiany  grała 
i  śpiewała  pieśni  narodowe,  a  dodać  muszę,  że  drużyna 
znakomicie  była  skompletowaną.  Przed  balkonem,  na 
placyku,  stało  także  kilkudziesięciu  a  często  i  paręset 
więźniów  i  w  chóralnych  śpiewach  łączyli  się  z  głosem 
tych,  którzy  śpiewali  na  balkonie. 

Z  początku  słuchaczów  w  ogrodzie  było  niewielu, 
lecz,  gdy  wieść  się  rozniosła  po  mieście,  że  Polacy  tak 
pięknie  grają  i  śpiewają  w  Koszarach  —  liczba  spaceru- 
jących z  każdym  dniem  zwiększać  się  zaczęła,  i  w  końcu 
taki  był  tłok,  że  nie  mogli  pomieścić  się  w  ogrodzie.  Już 
od  samego  południa  ogród  zaczynał  się  napełniać  publiką, 
która  piechotą,  łodziami  i  w  „pralotkach"  śpieszyła,  aby 
dostać  miejsce  najbliżej  parkanu.  Publika  składała  się 
z  płci  nadobnej,  młodzieży  akademickiej  i  trochę  star- 
szych panów. 

Po  każdej  przegranej  i  prześpiewanej  piosnce  —  a 
uznanie  największe  miały  pieśni  wojenno-patrjotyczne — 
z  ogrodu  bito  brawo,  w  końcu  tak  rozentuzjazmowali  się 
słuchacze,  że  prócz  brawa  i  oklasków,  rzucali  bukiety, 
pomarańcze,  cukierki,  a  w  nich  znajdowały  się:  kartki 
treści  bardzo  romantycznej. 

Już  parę  miesięcy  byłem  lokatorem  Tytowskich  Ko- 
szar, śpiewy  nie  ustawały  a  publiczność  coraz  więcej 
napływała  do  ogrodu.  Zawiązały  się  bldższe  znajomości, 
stosunki,  i  stosuneczki...,  ale  wszystkie  z  oddalenia,  przez 
parkan...  jak  dotąd  na  tle  platonicznem... 

Wkońcu  jednak  za  pomocą  przeróżnych  kartek,  ci, 
którzy  obudzili  sympatje,  znali  się  dobrze  z  nazwiska, 
imienia  i  położenia  towarzyskego  i  t.  p.,  a  bezstronnie 
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przyznać  muszę,  że  wśród  takiej  masy  młodzieży,  było 
bardzo  wielu  ślicznycli,  eleganckicli  i  inteligentnych 
chłopców,  którzy  mogli  zawrócić  głowę  nie  jednej  pięk- 
ności. 

Entuzjazm  wzrastał  z  dniem  każdym,  i  w  końcu  do- 
szedł do  tego,  że  prócz  brawa  i  bicia  oklasków,  panie  po- 
wiewały chustkami,  a  panowie  rzucali  czapki  i  kapelusze 
w  górę,  głośno  wołali  „hura"...  a  dalej  —  „niech  żyją  bra- 
cia Polacy"...  Nie  zostaliśmy  bez  odpowiedzi.  Zebrani 
przed  balkonem  wygnańcy  rzucali  także:  czapki,  kape- 
lusze i  konfederatki'  i  wołali:  „Niech  żyje  lud  moskiew^- 
ski!  Niech  żyje  naród  rosyjski!  Niech  żyją  słowianie!" 

Gzegóż  ten  chochlik  miiłości  doikiazać  nie  może?  Otwiie- 
ra  nietylko  zamkr  więzienia,  ale  i  z  czeluści  piekieł  wyr- 
wać może  ukochaną  duszę.  To  też,  za  pieniądze,  legalną 
już  drogą,  przychodziły:  kartki,  karteczki^  i  długie  listy, 
dostarczane  tam  i  napowrót,  przez  żandarmów  strzegą- 
cych więźniów.  Chorych  odsyłano  do  szpitala  —  był  to 
także  doskonały  sposób,  którym  posługiwał  się  „ten  fi- 
glarny amor".  Mówiło  się  doktorowi  więziennemu,  że 
głowa  boli,  i  prosiłio  o  odesłanie  do  szpitala.  Doktór  pocz- 
ciwy ■ —  czynił  zadość,  a  może  był  także  w  zmowie 
z  amorami?  W  szpitalu,  wolno  chorych  odwiedzać,  i  opie- 
kować się  —  i  znajomi  przez  parkan  w  szpitalu  często 
rzucali  się  w  objęcia. 

Był  razem  ze  mną  młody  chłopiec,  który  w  powsta- 
niu stracił  prawą  rękę  —  odjętą  miał  poza  łokieć.  Od- 
ważny, energiczny,  bardzo  elegancki,  inteligentny  i  do- 
brze wychowany  młody  człowiek.  Razem  zawsze  byliś- 
my z  sobą,  był  dobrym  druhem,  towarzyszem,  i  kolegą, 
to  też  wkrótce  zawiązała  się  serdeczna  między  nami 
przyjaźń.  Nazywał  się  Lisicki,  razem  zawsze  trzymając 
się  pod  rękę,  stawaliśmy,  albo  na  balkonie,  lub  też  na  pla- 
cu pod  parkanem. 

Zakochała  się  w  nim,  i  to  bardzo  poważnie,  jedna 
młoda  panienka,  córka  bogatego  kupca  moskiewskiego, 
inteligentna  i  wykształcona  p.  K.  Otóż,  wcześniej  przed 
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moim  wysłaniem  do  Włodzimierza,  biedaka  wyprawiono 
na  Sybir.  Jakie  było  pożegnanie  tej  zakochane]  pary?., 
nie  wiem,  bom  nie  mógł  tego  widzieć.  Pożegnanie  odbyło 
Siię  'POza  murami  Tiiasizych  koszar,  a  już  nigdy  w  życiu 
nie  spotkałem  się  z  Lisickim  i  nie  wiem  nawet  czy  żyje? 
Dowiedziałem  się  tylko  z  listów  panny  K.,  gdyż  pisała 
do  mnie  zaraz  po  wyjeździe  L.  na  Sybir.  Donosiła,  że  od- 
prowadziła go  —  że  ułatwiła  najwygodniejszą  podróż, 
i  że  jak  tylko  stanie  na  mtiejscu  w  tej  chwiili  jedzie  do  nie- 
go. Zakończenie  listu  ciekawe  i  w  całości  przytaczam: 
„Kocham,  pańskiego  przyjaciela,  nad  życie...  Ja  pójdę 
za  nim  na  koniec  świata,  rzucę  kraj,  rodzinę...  Pójdę 
w  podziemia  katorgi,  aby  tylko  być  z  nim  razem...  Nie 
myśl  pan,  że  jestem  egoistką  —  ja  tam  —  pójdę,  aby  się 
opiekować  tym  męczennikiem,  aby  otrzeć  łzę,  aby  du- 
cha podnieść  i  nie  dać  mu  się  zmarnować...  To  nie  są 
czcze  frazesy,  panie.  Z  chwilą,  gdym  was  poznała,  i  wa- 
sze zacne  i  prawe  ideały,  stałam  się  prawdziwą  kobietą- 
człowiekiem...  Załączam  od  biednego  mego  ukochanego 
więźnia  słowa  pożegnania,  prosił  mnie  o  to.  Od  siebie  zaś 
ściskam  dłoń  zacną  i  proszę  wszystkim  oświadczyć  to- 
w^arzyszom  współczucie  i  upewnić:  że  ideały,  które  uko- 
chali, są  dziś  mojemi,  i  że  w  sercu  głęboko,  na  wieki 
zachowane  bęidą...  Żegnam  was,  bracia  słowiianie  —  sło- 
wiańska dziewica!"... 

To  nie  był  wyjątkowy  fakt,  podobne  uczucia  ogar- 
niały całe  masy  ludu  moskiewskiego... 

Każdą  partję  posyłano  najprzód  do  domu  etapowe- 
go, t.  j.  zbornego  miejsca,  stąd  po  kilku  godzinach  wy- 
syłano w  różne  strony,  dzieląc  partje  na  części.  Partja 
na  punkcie  zbornym  znajdowała  zastawione  —  różnemi 
potrawami  —  stoły,  a  obsługą  i  „ugoszczeniem"  zajmo- 
wały się  panie  moskiewskie.  Prócz  tego  przyjeżdżały 
one  karetami,  z  których  wynoszono  koszami  odzież,  roz- 
dawano pieniądze  biedakom,  a  bnać  można  miarę  ofiar- 
ności —  gdy  dodam,  że  każdy  z  powstańców  uzbierał  po 
kilkanaście  rubli,  a  w  partji  bywało  po  paruset  ludzi. 
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Cizęisto  bardzo  się  zdarzało,  że  zatrzymywały  się 
powozy  na  ulicy,  spotykając  prowadzących  wygnańców, 
z  powozu  wyskakiwały  panie,  zdejmowały  łańcuszki, 
zegarki,  pierścionki  —  darzyły  miemi  więcej  inteligentny  cli 
więźniów. 

Wielu  moich  towarzyszów  wyjechało  do  Włodzi- 
mlierza,  a  wielu  wprost  wysyłano  na  Sybir,  lecz  tych 
zastępowali  inni,  świeżo  przysłani  z  Warszawy  i  Wil- 
na —  było  zatem  zawsze  pełno  i  gwarno,  a  nawet  było 
coraz  ciaśniej. 

Muzyka  i  śpiewy  nie  ustawały,  i  nie  ustał  także  na- 
pływ słuchaczów  w  ogrodzie  Ekatieryńskim. 

Razu  jednego  zdziwiliśmy  się,  że  silny  piaitrol,  zło- 
żony z  paru  set  żołnierzy  i  żandarmów,  zbliżył  się  do 
placu,  na  którym  zwykle  przez  kilka  miesięcy  stawaliś- 
my, i  oficer  prowadzący  oddział,  zawołał,  aby  się  rozejść, 
a  tym  co  byli  na  balkonie,  aby  przestali  śpiewać.  Gdy 
nikt  jednak  słuchać  nie  chciał,  oficer  ścieśnił  kolumnę 
piechoty  i  siłą  wypierał.  Towarzystwo  w  ogrodzie  wi- 
dząc to,  zaczęło  lżyć  oficera  i  wojsko  i  wygrażać  pięścia- 
mi i  kijami.  Nic  to  jednak  nie  pomogło,  i  wszystkich  nas 
zepchnięto  z  placu  d  polecono  rozejść  się  „po  ka- 
meraim". 

Na  drugi  dzień  rano,  jakież  było  nasze  zdziwdenie, 
gdy  idąc  na  plac  zobaczyliśmy  silny  tam  patrol,  stojący, 
a  było  jeszcze  większe  —  gdy  z  balkonu  nie  było  ani 
śladu.  W  nocy  widocznie  zupełnie  był  rozebrany. 

W  kilka  dopiero  dni  dowiedzieliśmy  się  przyczyny. 
Kupcy  moskiewscy  przybyli  do  gubernatora  z  prośbą, 
aby  zabronił  śpiewu  więźniom,  gdyż  om  żon  i  córek  w  do- 
mu utrzymać  nie  mogą.  Zresztą  widocznie  i  żandarmeria 
zauważyła  zły  wpływ  na  ludność  moskiewską,  i  chcąc 
wpływ  ten  uniemożliwić,  kazała  zburzyć  balkon. 

Skończyły  się  zatem  błogie  dnie,  pewna  rozrywka, 
pewien  cel  w  monotonnem,  bezbarwnem  naszem  życiu  — 
w  koszarach  było  coraz  gorzej  i  coraz  więcej  krępowa- 
no naszą  swobodę.  Tylko  w  pałacyku,  na  werandzie,  mo- 
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gliśmy  się  wieczorami  zbierać,  lecz  tylko  ci,  co  w  nim 
inieszkali.  Upały  były  do  niewytrzymania. 

Do  parku  Ekatieriiiskiego  z  miasta  także  nie  wpusz- 
czano, to  też  calemi  wieczorami,  kręciły  się  po  rzece 
Moskwie  setki  łodzi,  a  podjeżdżając  pod  koszary,  odzy- 
wały się  z  nicłi  śpiewy  i  muzyka. 

Za  pośrednictwem  generałowej  Tańskiej,  otrzyma- 
łem parę  kartek  od  żony,  w  których  donosiła,  że  już  kil- 
ka listów  i  pieniądze  wysłała  na  ręce  gubernatora,  ja 
jednak  dotąd  nic  nie  odebrałem. 

W  ostatnim  czasie  w  koszarach  był  ogromny  tłok, 
bo  z  Warszawy  i  Wilna  gorączkowo  usuwano  wszyst- 
kich, na  których  było  najmniejsze  podejrzenie,  że  sprzy- 
jali powstaniu  —  chciano  w  ten  sposób  przerazić  zosta- 
jących w  kraju... 

Tytowskie  zatem  koszary,  wskutek  takiego  napły- 
wu, nie  mogły  wszystkich  pomieścić,  i  przeznaczonych 
do  Włodzimierza  pod  sąd,  miano  teraz  odesłać. 

W  końcu  sierpnia,  po  południu,  zjawił  się  dyżurny 
oficer  żandarmski  z  listą  w^  ręku,  i  zaczął  czytać,  wy- 
wołując tych,  którzy  byli  właśnie  naznaczeni  do  Włodzi- 
mierza, kazał  być  gotowymi  za  godzinę  do  drogi.  Na 
placu  dopiero  dowiedzieliśmy  się,  że  przeprowadzają  do 
specjalnie  dla  nas  urządzonych  koszar. 

Żegnani  przez  zostających  towarzyszów,  a  nawet 
przez  żandarmów  i  kacapów,  utrzymujących  sklepy, 
wyszHśmy  z  koszar  i  szliśmy  przez  całą  długość  Mo- 
skwy —  koszary  bowiem,  do  których  nas  przeprowa- 
dzano, były  położone  na  drugim  końcu  miasta,  przeszło 
dwie  mile  drogi  oddalone  od  Tytowskich. 

Charakter  miiasta  ten  sam,  jak  przy  pierwszem  wi- 
dzeniu zrobił  wTażenie,  takie  same  domy,  ten  sam  kolor 
dachów,  i  tak  samo  pełno  cerkwi.  Spotykaliśmy  po  dro- 
dze różnorodny  lud  i  publikę,  ale  nigdy  nie  spotkała  nas 
najmniejsza  nieprzyjemność,  owszem,  stawali,  przyglą- 
dali się,  wielu  zdejmowało  czapki,  przesyłając  pozdro- 
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wlenie,  wielu  podawało  chleb,  bułki,  kiełbasy,  papierosy, 
a  wielu  także  dawało  pieniądze. 

Partja  składała  się  przeszło  z  trzystu  wygnańców, 
a  każdy  wychodząc,  jak  mógł  ubrał  się  odświętnie.  Było 
jeszcze  wśród  nas  wielu,  co  mieli  ubranie  z  partji  —  byli 
zatem  w  mundurach  —  wielu  w  konfederatkach  —  a  ta 
różnorodność  stroju  i  kolorów,  malowniczo  przedstawia- 
ła oddział.  Zformowaliśmy  się  w  szeregi  i  widząc  sym- 
patyczny uśmiech  mieszkańców,  zaczęliśmy  śpiewać 
pieśni  oboizowe.  Oficer  prowadzący  nic  iniie  mówił,  a  tłum 
przypatrujący  się  zwiększał  się  z  każdą  chwilą  i  szedł 
obok  nas. 

Po  parogiodzmnym  marszu,  wyszliśmy  na  przed- 
mieście i  oczom  naszym  zarysował  się  prześliczny  park. 
Był  to  cmentarz  katolicko-ewangielicki.  Tuż  przed  sa- 
mym murem  —  a  oddzielał  go  tylko  szeroki  gościniec  — 
stał  długi  parterowy  drewniany  bałagan  —  rodzaj  szo- 
py, czy  owczarni,  z  dużemi  oknami  wychodzącemi  na 
cmentarz.  Był  to  właśnie  jeden  z  budynków  koszar, 
i  w  nim  to  mieliśmy  na  parę  miesięcy  znaleźć  gościnne 
pomieszczenie. 

Cmentarz,a  od  nazwiska  jego  i  koszary,  nazywał  się 
„Wendeńskie  góry". 

Stanęliśmy  przed  bramą  —  w  tej  że  chwili  otworzy- 
ła się  i  weszliśmy  na  ogromny  plac,  rodzaj  błonia,  rów- 
ny, zarośnięty  murawą,  lecz  żadnego  choćby  najmniej- 
szego drzewka  —  cały  plac  otoczony  był  drewnianym 
wysokim  parkanem,  a  w  paru  miejscach  stały  długie  bu- 
dynki. 

Na  spotkanie  nasze  wyszedł  oficer,  w  średnim  wie- 
ku, barczysty,  z  nadzwyczaj  sympatyczną  fizjognomją, 
którą  zdobił  piękny  sumiasty  wąs.  Skłonił  się  nam  po 
wojskowemu,  i  zaraz  na  wstępie  zaczął  przepraszać,  że 
nie  będzie  mógł  dać  nam  wygód  do  jakich  jesteśmy  przy- 
zwyczajeni. 

Oficer,  który  takie  dodatnie  zrobił  na  nas  wrażenie. 
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byl  smotrytielem  koszar  i  nazywał  się  LaszkowsRi  —  jak 
się  później  przekonaliśmy,  najzaczniejszy  człowiek. 

Wprowadził  nas  wewnątrz  do  bałaganu,  sam  szedł 
naprzód  i  wybrał  z  partji  poważniejszycłi  i  inteligient- 
niejszycłi  więźniów,  doprowadził  do  drugiego  końca  ba- 
łaganu i  rzekł:  Tu  panowie  zajraieoie  ten  oddział  prycz, 
w  którym,  o  ile  mogłem,  przygotowałem  wygodniejsze 
posłania. 

Bałagan  był  długi  i  szeroki,  podobny  zupełnie  do  te- 
go, jaki  zajmowaliśmy  w  koszarach  radomskich.  Zbliżył 
się  wieczór,  to  też  zmęczeni  zaczęliśmy  przygotowywać 
posłania,  a  po  Tytoskiem  pomieszczeniu,  dziwnie  nie- 
przyjemne było  wrażenie. 

Przyszedł  znów  smotrytiel,  usiadł  w  naszym  gronie, 
i  objaśniać  nas  zaczął,  jak  powinniśmy  się  urządzić.  Jed- 
nocześnie wszedł  „wiestawoj",  niosąc  samowar  z  herbatą. 
Samowar  rano  i  wecizór  będę  panom  od  siebie  przysy- 
łał —  rzekł  smotrytiel.  Tu  macie  posługacza,  a  dam  wam 
jeszcze  dwuch,  wyłącznie  dla  waszej  obsługi  —  oni  mogą 
panom  przynieść  z  miasta  wszystko,  co  potrzebować  bę- 
dziecie, a  ręczę,  że  was  oszuk.iwać  i  obdzierać  nie  będą". 

Od  tej  chwili,  stosunek  nasz  z  naszym  poczciwym 
„batką",  tak  go  nazywaliśmy,  stanął  odrazu  na  stopie  ser- 
decznej przyjaźni.  Cały  czas,  wolny  od  zajęć  służbowych, 
spędzał  w  gronie  naszem,  a  zawsze  wszystkie  wieczo- 
ry bywaliśmy  u  niego  w  mieszkaniu  kawalerskiem,  umie- 
szczonem  w  końcu  tego  samego  bałaganu. 

Z  t^^ch  co  wyszli  razem  ze  mną  z  Radomia,  mała  już 
została  nas  gromadka,  jednych  wywieźli  na  Sybir  i  w  gu- 
bernie Rosj.i,  /inni  już  dawno  siedzieli  we  Włodzimierzu. 
Zostałem  tylko  ja  i  Kuczyński,  a  z  nowych  był:  Karol 
Pogożelski  z  Warszawy,  Mitelsztet,  obywatel  z  Lubel- 
skiego, brat  jego  był  u  hr.  Małachowskich  pełnomocni- 
kiem dóbr  Białaczewskich  w  Opoczyńskiem.  Fibich,  pod- 
dany szwajcarski,  zacny  towarzysz  i  dzielny  patriota  i 
człowiek,  Elźanowski,  młody  bardzo  chłopiec,  Miller,  zdaje 
się  z  Lubelskiego  i  Herbich,  syn  aptekarza  z  Opatowa,  a 
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którego  znałem  dobrze  z  powstania,  nieraz  przesiadywał 
u  mnde  na  wsd.  W  Włodziimerzu  został  (skazany  do  „rot 
aresztanckich",  później  został  sprowiadzony  do  cytadeli 
warszawskiej  i  na  nowo  sądzony. 

Wolno  było  cały  dzień  chodzić  po  placu  w  koszarach, 
tylko  o  8-ej  rano  i  8-ej  wieczorem  trzeba  było  być  w  ba- 
łaganie na  powierce.  W  goidizinach  tych  patrol  się  zmieniał 
i  jeden  oficer  dyżurny  ciddawał  nas  drugiemu.  Zabawna 
to  była  powderka.  Gdy  który  z  oficerów  był  dla  wdęź- 
niów  niegrzeczny  i  dokuczał,  mógł  być  pewnym,  że  po- 
wierka  godzin  parę  potrwa  —  a  wiadomo,  jak  takiemu 
oficerowi,  zależało  na  tem,  żeby  jak  można  najprędzej 
wyrwać  się  do  miasta. 

Ustawiono  nas,  wiadomym  i  opisanym  już  czytelni- 
kom sposobem  —  w  dwa  szeregi  i  dwuch  oficerów  szło 
i  liczyło  — za  każdym  razem  było  albo  kilku  więcej  lub 
mniej.  Wiara  nasza  umiała  zręcznie  figiel  ten  urządzać. 
Oficerowie  i  żołnierze  zamęczali  się,  używali  groźby,  któ- 
ra na  nic  się  nie  zdała,  wzywano  smotrytiela  na  pomoc, 
którego  zwykle  znaleźć  nie  było  można,  w  koócu  oficer 
prosił  i  natychmiast  wszystko  okazało  się  w  porządku. 
Tym  siposobem,  wiara  zmuszała  oficerów,  że  musieli  być 
względni  na  ich  wybryki. 

Dzień  przechodził  dość  znośnie  —  noc  zato  była  nie 
do  wytrzymania.  Najprzód  w  bałaganie  strasznie  było  go- 
rąco d  powdetrze  zabijające,  w  końcu  i  do  niego  miożna 
było  się  przyzwyczaić.  Najgorsze  było  robactwo  a 
zwłaszcza  ipchły.  O  takich  olbrzymach,  takiej  ilości,  a  tak 
zajadłych  nikt  nie  może  mieć  pojęcia,  kto  sam  tego  nie 
doświadczał.  Nie  pomagał  ani  proszek  perski,  and  walka 
przez  noc  całą  —  formalnie  zjeść  nas  chciały.  Podanie 
niesie,  że  Popiela  myszy  zjadły. 

Będąc  w  szkołach  śmiałem  się  z  tej  bajeczki  —  te- 
raz jednak  wierzę,  bo  nawet  pchła,  ten  maleńki  robaczek, 
mógłby  zjeść  człowieka,  gdyby  się  nie  bronił.  Bielizna 
cała  pokryta  była,  czyli  lepiej  się  wyrażę,  pasypana  gę- 
sto czarnym  pyłem,  i  noc  całą  trzeba  było  palić  światło 
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i  obydwoma  rękami  zgarniać  z  bielizny.  Od  ukąszenia  te- 
go owadu  i)rawd'Ziwai  plagi  egipiskiej  formował\' 
sę  pęcherze,  i  ciało  nasze  wyglądało  jak  opuchłe,  lub  po- 
kryte ospą.  W  dzień  zatem  na  placu  i  świeżem  powietrzu 
wysypiać  się  było  tylko  można. 

Co  tydzień  wysyłano  po  kilkunastu  do  Włodzimie- 
rza, ale  wzamian  co  tydzień  przysyłano  prawie  taką  sa- 
mą liczbę  do  koszar. 

Okna  od  naszego  bałaganu  wychodziły  na  drogę, 
która  biegła  jak  wspommiałem  obok  cmentarza.  Okna  te 
były  często  rozrywką,  a  nieraz  pobudzały  do  homerycz- 
nego  śmiechu.  Droga  była  bardzo  uczęszczaną  i  przecho- 
dzili nią  ludzie  różnych  sfer  i  zajęć.  Jak  tylko  który  z  na- 
szych grajków  spostrzegł  zbliżające  się  towarzystwo,  po- 
rywał instrument,  i  rżnąć  zaczął  od  ucha  kozaka.  Towa- 
rzystwo w  tej  chwili  stawiało,  wsłuchiwało  się  —  często 
panie  w  kapeluszach,  a  panowie  w  cylindrach  —  brali 
się  pod  boki,  w  miejscu  przytupywali,  wyginając  się 
w  jedną  i  drugą  stronę  —  z  początku  wolno,  poważnie, 
później  prędzej,  aż  w  końcu  do  szaleństwa,  do  zapomnie- 
nia wymachiwali  nogami  zygzaki  w  powietrzu,  to  prisiu- 
dy  —  ach!  te  prisiudy?...  Czapki  i^  kapelusze  spadały  na 
ziemię,  pot  liał  się  strumieniem,  a  myśmy  kładli  się  od 
śmiechu  —  dopiero  raptem  urwana  muzyka,  raptem  także 
zatrzymywała  rozentuzlazmowanych  tancerzy,  zamie- 
niając ich  w  istny  nieruchomy  słup  —  i  w  tem  osłupieniu 
stali  długo. 

Później  podróżując  po  Rosji,  —  jiako  ochotnik  prz>- 
musowy,  —  przyglądam  się  temu  narodowemu  a  orygi- 
nalnemu tańcowi.  W  każde  święto,  na  wszystkich  pla- 
cach, ogrodach,  ulicach,  przesuwają  si-ę  grupy  „parniej" — 
parobków  z  harmonijką  w  ręku  —  przygrywają  „bycz- 
ka", a  starzy  i  młodzi  „plaszut"  do  upadłego.  Często  i  to 
prawie  zawsze,  sam  grający,  przygrywając,  puszcza  się 
w  tany. 

Za  pośrednictwem  naszego  smotrytiela,  odbieraliśmy 
regularnie  listy  z  kraju.  Otrzymałem  nietylko  listy,  ale 
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pieniądze  i  przesyłki  z  różnemi  niezbędnemi  przedmiota- 
mi. Jak  małe  dziecko  cieszyłem  się  temi  drobiazgami, 
bo  przypominały  kraj  rodzinny,  do  którego  z  każdym 
dniem  tęsknota  coraz  więcej  się  zwiększała. 

Nie  mam  słów  na  wyrażenie  czci,  jaką  były  prze- 
pełnione serca  nasze  dla  tego  niezrównanego  „bafki". 
On  pocieszał  jiak  najlepszy  przyjaciel,  on  wymyślał  roz- 
maite rozrywki,  aby  tylko  wyrwać  nas  z  apatji,  aby  oder- 
wać od  jednej  myśli,  ciągle  wiercącej  w  naszym  mózgu. 

W  pierwszych  zaraz  dniach  pobytu  naszego,  sprowa- 
dził dwie  panie  polki  do  koszar  —  jedna  pani  Klimów  by- 
ła iżoiną  podpułkowniika,  druga  panna  Sidorowicz.  Zacne 
te  kobiety  zajęły  się  przedewszystkiem  biedną  wiarą  na- 
szą. Zwoziły  herbatę,  cukier,  rozdawały  biehznę  i  odzież, 
dawały  pieniądze,  słowem  stały  się  naszemi  opiekuńcze- 
mi  aniołami.  Przez  cały  blizko  trzechmiesęczny  okres  na- 
szego pobytu  w  koszarach  na  Wendeńskich  Górach,  nie 
było  prawie  dnia  jednego,  żeby  nie  odwiedziły  i  nie  przy- 
niosły co  z  miasta.  Choć  pani  Klimów  była  zamożną,  nie 
byłaby  w  stanie  z  własnych  funduszów  dawać  podobne 
wsparcia,  ale  miały  rozgałęzione  stosunki,  i  mieszkańcy 
Moskwy,  chętnie  w  ręce  ich  składali  ofiary. 

Pewnego  dnia,  a  było  to  prawie  w  pierwszych  dniach 
naszego  pobytu  w  koszarach,  zapytały  się  nas  panie,  czy 
mogą  przywieźć  ze  sobą  kuzynkę,  młodą  panienkę,  któ- 
ra t^1ko  00  przyjechiała  z  Petersburga,  po  ukończonej 
tam  pensji  w  Smolnym  Mioinastyrze.  Na  pensję  tę  uczę- 
szczały wtedy  najbogatsze  arystokratki.  Bo  trzeba  wam 
wiedzieć  —  mówiła  p.  Klimów,  „że  tyle  nasłuchała  się 
na  pensji  o  powstańcach,  że  pragnie  ich  poznać".  Z  ocho- 
tą zgodziliśmy  się,  gdyż  w  położeniu  naszem,  każda  no- 
wa znajomość  była  pożądainą. 

Rano  zatem,  następnego  dnia,  spodziewając  się  ta- 
kiego niezwykłego  gościa,  powiedzieliśmy  naszym  wia- 
rusom, aby  przyzwoicie  się  ubrali,  a  i  my  także  przybra- 
liśmy się  odświętnie,  chcąc  dobrze  zaprezentować  pol- 
skich powstańców.     Smotrytiel    Laszkowski  -oczekiwał 
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przed  bałaganem.  O  1  I-tej  rano  weszły  panie,  prowadzo- 
ne przez  naszego  „bafkę"  i  oficera  dyżurnego  —  wolno 
posuwała  się  kompanja  ta  przez  całą  długość  bałaganu, 
doszła  do  ostatnicłi  prycz,  przy  których  stało  nas  kilku- 
nastu, a  skłoniwszy  się  nam  wyszli.  Później  dopiero  do- 
wiedzieliśmy się,  dlaczego  całe  towarzystwo  nie  zatrzy- 
mało się  przy  naszych  pryczach,  a  dowiedziiawszy  się, 
długo  od  śmiechu  wstrzymać  się  nie  było  sposobu. 

Ody  towarzystwo  wchodziło  do  bałaganu,  panienka 
ze  „Smolnego  Monastyru"  tak  trzęsła  się  ze  strachu,  że 
smotrytiiel  z^musizony  był  wziąć  ją  pod  rękę,  i  zaręczyć, 
że  niema  się  czego  obawiać,  gdy  on  jest  przy  niej.  Przeszli 
zatem  cały  bałagan,  a  panienka  rozglądała  się  na  wszyst- 
kie strony,  i  coraz  śmelej  na  stojących  więźniów  pa- 
trzała. 

Była  to  18-letnia  panna  Adela  Walosz,  córka  gene- 
rała emeryta,  mieszkającego  w  Moskwie,  rodzina  dawno 
przybyła  do  Rosji  z  Szwajcarji,  byli  już  prawosławnymi. 
Była  to  bardzo  sympatyczna  i  bardzo  ładna  panienka  — 
szykownai,  elegancka,  inteligentna  i  zacności  dziew- 
czyna. 

Odtąd  p.  Adela  była  codziennym  naszym  drogim  goś- 
ciem, a  upragnionym  przez  wszystkich  mieszkańców  ko- 
szar —  były  dnie,  że  i  dwa  razy  dziennie  odwiedzała,  a 
odwiedziny  często  po  kilka  godzin  się  przeciągały. 

Z  tej  zawziętej  meprzyjaciółki  —  co  na  myśl  samą 
o  Polakach  dreszcz  febryczny  nią  wstrząsał  —  stała  się 
najlepszą  przyjaciółką,  orędowniczką...  Ile  zawdzięczają 
nasi  braoiia  tej  zacnej  dziiewczynie,  ilu  ona  ,nakarmiła,  ilu 
odziała,  a  al  u  słów  pociechy  i  współczuoia  roizrzucała 
wśród  tej  gromady,  tak  potrzebującej  współczucia  i 
serca... 

Za  każdą  jej  bytnością,  koszary  nasze  opromieniał 
blask  słoneczny.  Dziewczę  to,  jak  anioł  z  niebios  zesła- 
ny, otaczała  nas  współczuciem,  poczciwem  sercem  —  do- 
dawała nam  energji,  i  rozrywała  monotonne  życie  nasze. 
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Cmentarz  był  nalpiiękniejszym  .parkiem  —  urządzała 
nam  w  mim  z  innemi  paniami  podwieczorki,  a  poczciwy 
„bafka"  nietylko,  że  nie  bronił  tej  swobody,  ale  sam 
uczestniczył. 

Wspomniałem,  że  była  bardzo  ładną,  to  też  wszyscy 
wygnańcy  na  zabój  się  w  niej  kocłiali.  Była  jednak  dla 
wszystkicłi  uprzedzająco  grzeczną,  poufałą,  serdeczną, 
ale  tak  postawić  się  umiała,  że  nikt  nietylko  słowem,  ale 
nawei  gestem  nie  śmiał  jej  obrazić. 

P.  Adela  wystarała  się  o>  poizwolenie  u  gubernaitora, 
i  tak  męczyła  poczciwego  smotrytiela,  że  ten  w  końcu 
mnie  i  Kuczyńskiemu  pozwolił  bez  żadnego  konwoju,  je- 
chać do  miasta.  To  był  prawie  wyjątkowy  fakt,  bo  nie 
było  dotąd  wypadku,  aby  który  z  więźniów,  tembardziej 
bez  warty  mógł  zwiedzać  Moskwę. 

Pojechaliśmy  dwoma  „pralotkami",  w  jednej  jechał 
Kuczyński  z  panią  M.  —  ja  zaś  w  drugiej  z  p.  Adelą.  Za- 
wiozły nas  te  panie  przedewszystkiem  do  naszego  ka- 
tolickiego kościoła.  Kościół  maleńki,  ale  czyściutki, 
i  wewnątrz  bogato  urządzony  —  czynił  prawdziwą  chlu- 
bę i  kapłanowi,  który  zarządzał,  i  Polakom  zamieszkałym 
w  Moskwie.  Trafilśmy  na  Mszę  Ś-tą.  To  też  można  sobie 
wyobrazić,  jak  kościół,  całe  otoczenie  i  Msza,  odprawiona 
przez  kapłana,  uczyniły  na  duszy  naszej  wrażenie?  Pola- 
ków w  kościele  było  wielu,  nie  przypuszczali  widząc  nas, 
że  jesteśmy  więźniami,  my  też  nie  chcieliśmy  się  zdra- 
dzić, to  też  nie  zwracali  na  nas  uwagi.  Po  ukończeniu  na- 
bożeństwa, jeździliśmy  przez  godzinę  po  mieście,  i  wra- 
cać było  trzeba,  aby  stawić  się  na  oznaczoną  godzinę. 
Obejrzeliśmy  po  drodze  gmach  ogromny  teatru,  a  jak 
utrzymują,  że  należy  do  największych  w  Europie.  Po- 
wracaliśmy przez  „Kuźnieckij  most",  ulicę  Twerską,  zyg- 
zakowatą —  a  magazyny  i  wogóle  sklepy  okazałe,  kapią- 
ce bogactwem,  ale  nie  gustownie  i  oryginalnie  urządzone. 

Wróciliśmy  w  swoim  czasie  do  koszar,  projektując 
nowe  wycieczki  po  mieście. 

Był  to  już  początek  września  —  dnie  coraz  krótsze. 
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poranki  i  wieczory  rozpoczęły  się  chłodne  —  i  dłubie 
wieczory,  które  doprowadzały  do  rozpaczy  —  wiara  za- 
tem, jak  mogła,  urozmaicała  sobie  czas  w  różny  sposób. 
.  Gdyby  tak  przypadkiem  ktoś  obcy,  nie  znający  sto- 
sunków więziennych,  wszedł  wieczorem  do  „bałaganu", 
stanąłby  zdziwiony,  nie  mogąc  się  zorjentować,  gdzie  się 
znajduje:  czy  w^  fabryce,  czy  cyrku,  czy  w  domu  war- 
jatów?  Bo  proszę  spojrzeć.  Budynek  podobny  do  owczar- 
ni, 200  łok.  długi  a  30  szeroki,  wewnątrz  przegrody 
z  prycz. 

Godzina  dziesiąta  wieczór.  W  jednym  końcu  idzie 
zawzięty  preferans  —  ma  się  rozumieć  grają  na  pacie- 
rze, dla  zabicia  czasu.  Dalej  widzisz  kółko  siedzące  przy 
herbacie,  zajęte  pogawędką.  Jeden  z  paczki  stoi,  giestyku- 
luje  i  opowiada,  widocznie  ciekawą  jakąś  anegdotkę.  Sły- 
chać za  chwilę  śmiech  ogólny.  Tam  znów  w  drugim  koń- 
cu śpiew,  zebranych  kilkunastu  wygnańców.  Tam  znów 
siedzi  w  koszuli  więzień,  i  wymachuje  zawzięcie  ręka- 
mi —  jest  to  szewc  i  reperuje  buty.  Tu  krawiec  przy- 
czepia łatę,  chcąc  pokryć  inną  starą.  Dalej  cały  warsztat 
stolarski  —  jeden  zgięty  hebluje  kawałek  deski,  inny 
rżnie  piłką,  ten  wiercii  świdrem,  ten  znów  wali  zawzięcie 
młotkiem.  Tam  znów  siedzi  kilku  artystów  samouczków 
i  piłują  i  obrabiają  kość,  z  której  mają  wyrobić  krzyż  lub 
jakie  cacko.  Tu  rozsiedli  się  artyści  od  chleba,  z  którego 
lepią  piękne  figury,  a  dla  dodania  sobie  natchnienia,  pod 
nosem  nucą  jakąś  melodyjną  piosenkę.  Kilku  poważnych 
obywateli  —  respubliki  koszarowej  —  siedzi.  Niechybnie 
studiując  jakieś  dzieło  —  pewno  to  opowiadanie  „Z  ty- 
siąca i  jednej  nocy".  Chodźmy  dalej."  Wpada  w  oczy 
prawdziwa  polska  karczma — prycze  ustawione  na  kupie, 
na  których  w  górze  siedzi  kilku  grajków^  ze  skrzypcami 
własnego  wyrobu,  rzępolą  aż  w  uszach  trzeszczy  — 
wśród  tej  zaimprowizowanej  orkiestry,  piszczałka  prym 
trzyma.  Muzyka  rżnie  naszego,  swojskiego,  chłopskiego 
oberka  „a  odwracaj  od  komina".  Kilkunastu  zuchów  wali 
hołupca,  przytupują,  aż  iskry  sypią  się  i  okna  brzęczą. 
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a  od  czasu  do  czasu,  dla  dodania  animuszu  i,  taktu  —  „hu! 
ha!"  —  wykrzykują. 

Znowu  zmienia  się  dekoracja.  Spotykasz  przebrane- 
go żyda,  cygana  i  cygankę  z  talią  kart  w  ręku,  z  dziec- 
kiem^  na  plecach,  prowadzą  na  łańcuchu  niedźwiedzia,  za 
niemi  idą  akrobaci,  poprzebierani  w  dziwaczne  błazeń- 
skie  kostjumy.  Niedźwiedź  tańczy,  pokazuje  różne  hece, 
akrobaci  wyprawiają  łamańce  i  karkołomne  tworzą  pi- 
ramidy. Słowem,  zobaczyć  tu  można  wszystko,  na  co 
zdobyć  się  tylko  może  człowiek  bez  zajęcia.  Gwar,  ha- 
łas, śpiew,  muzykai,  oklaski,  brawo  —  głośne  wołanie 
bis!  bis!,  przeraźliwy  zgrzyt  pił,  hebli,  stuk  młotków  — 
coś  tak  dziwnego,  chaotycznego,  ogłuszającego  i  nawet 
ogłupiającego,  że  formalnie  stracić  tu  można  było  rozum. 
Dopiero,  gdy  przywołasz  myśli  do  porządku,  gdy  się  za- 
stanowisz i  opamiętasz,  a  przedewszystkiem,  gdy  spo- 
strzeżesz  błyszczące  karabiny,  —  zrozumiesz,  że  jesteś 
w  więzieniu. 

Gwar  ten,  zabawa  i  robota  trwa  do  2-ej  w  nocy,  a 
często  i  dłużej.  Spać  nie  warto,  bo  inwentarz  koszarowy 
oka  zamknąć  nie  pozwoli.  To  też  najciekawsza  przycho- 
chodzi  chwila,  gdy  po  skończonej  zabawie,  zasiadają  ro- 
zebrani wszyscy  więźniowie  na  pryczach.  Cisza,  „jak  ma- 
kiem zasiał"  —  i  rozpoczyna  się  ogólne  polowanie  na  róż- 
nego gatunku  dzikiego  zwierza... 

Nieraz  patrząc  na  tych  młodych  naszych  kolegów 
i  na  ich  rozrywki,  smutne  trapiły  nas  myśli,  i  po  całych 
godzinach  prowadziliśmy  w  kwestji  tej  dysputy. 

Widząc  tych  młodych  włościan,  mieszczan,  rze- 
mieślników i  wogóle  młodzież  bez  wykształcenia,  która 
rozpróżniaczona  a  pragnąca  się  wyemancypować,  w  fał- 
szywym kierunku,  z  czasem  stać  się  może  —  po  powro- 
cie istną  plaigą  kraju.  Wpływ  inteligentnych  kolegów  był 
żaden  — bo  i  tu  starano  się  rzucić  kość  niezgody,  draż- 
niąc sukmanę  z  surdutem.  Zresztą  każdy  z  tych  biedaków 
pragnął  koniecznie  dorównać  inteligencji,  lecz  te  aspiracje 
nie  były  zwrócone  na  właściwą  drogę.  Nie  szło'  im  o  to, 


—  Sl- 
aby oświecić  umysł,  umoralnić  się  —  a  do  czego  tysiące 
mieli  okazji  —  oni  praignęli  dorównać  ubraniem.  Ostatni 
grosz,  i  to  otrzymany  z  ofiar  marnowali  na  drobiazgi 
i  garderobę  —  wystrojeni  w  niewłaściwą  odzież  —  w  ka- 
pelusze, krawaty,  marne  żakiety,  wstrętnie  wyglądali  — 
prócz  tego  kupowali  wódkę,  papierosy  i  przeróżne  sma- 
kołyki, do  których  nieprzyzwyczajeni)  byli  w  domu. 

Słowem  smutny  był  stan  tych  gwałtem  wyrwanych 
z  pod  rodzinnej  strzechy  i  przesadzonych  na  niewłaściwą 
glebę... 

I  tak,  gdy  powróci  do  kraju,  czy  będzie  mógł  powró- 
cić do  dawnego  trybu  życia,  czy  nie  będzie  wstydził  się 
przywdziać  sukmany  i  wziąć  pług,  cepy  lub  widły  do 
ręki.  Zresztą,  jak  w  ten  sposób  przebrany  wyglądać  bę- 
dzie na  wsi. 

Wogóle  wygnanie,  o  ile  stwierdziłem  doświadcze- 
niem, ma  dwie  strony  medalu,  albo  niedola,  cierpienie,  tu- 
łactwo,  tęsknota,  prześladowanie — hartują  daną  jednostkę, 
usuwa  wszystkie  złe  nałogi,  nawyknienia  i  czyni  wygnań- 
ca, dzielnym  człowiekiem,  silnym  i  śmiało  idącym  naprzód, 
wśród  burz  i  huraganów  życia...  lub  też,  słabszego  cha- 
rakteru wygnaniec  marnieje,  i  staje  się  pasożytem  i  zgan- 
grenowanym  człowiekiem  społeczeństwa.  Kwestję  tę 
zresztą,  o  którą  mimochodem  potrącam,  zostawiam  do 
rozwiązania  psychologom  —  sam  zaś  wracam  do  prze- 
rwanego w^ątku  mego  opowiadania. 

Nic  się  nie  zmieniło  w  położeniu  naszem.  Wrzesień 
dobiegał  do  końca,  chłody  coraz  większe,  a  ranki  i  wie- 
czory z  przymrozkami.  Czuć  było  zbliżającą  się  zimę, 
która  wogóle  na  północy  szybko  i  raptem  przychodzi. 

Umówiłem  się  z  zacną  p.  Adelą,  że  rano  przyjedzie 
do  koszar  i  razem  z  Kuczyńskim  pojedziemy,  aby  lepiej 
obejrzeć  miasto.  Na  wycieczkę  tę  już  nam  „bafko"  ze- 
zwolił. 

Rano,  a  była  to  niedziela,  tak  samo  jak  poprzednio, 
ja  z  panną  Adelą  w  jednej  „pralotce",  a  Kuczyński  w  dru- 
giej z  p.  M.,  przejechaliśmy    Twerską  ulicę,    Kuzniecki 
„B.  P."  Pamiętniki  Zapalowskiego.  Tom  II.  6 
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most.  Teraz  nie  tyle  zwracałem  uwagę  na  gmachy,  które 
już  widziałem,  ile  zaciekawiało  mnie  otoczenie,  i  miesz- 
kańcy tej  stolicy  starożytnej,  a  przedewszystkiem  kaca- 
py,  ich  żony  i  córki,  wystrojone  świątecznie.  I  choć  ma- 
lowniczo, jaskrawym  kolorem  ubranie  ich  bawiło  oko  — 
wstrętny  jednak  zapach  dziegciu  i  tłuszczu,  ulatniający 
się  z  wypomadowanych  głów  krasawic,  zarażał  powie- 
trze i  kazał  coprędzej,  odwrócić  się,  i  nos  zatkać. 

Na  uMcach  ruch  niewielki — tylko  koło  cerkwii  stoją 
gromad3%  pokrywając  białemi  łupinami  cały  plac,  na 
którym  stoją.  Jest  tu  bowiem  zwyczaj — ^w  Rosji  całej 
rozpowszechniony,  że  każdy  ma  pełne  kieszenie  ziarn: 
slanecznika,  dyni  a  bogatsii  „kiedrowyja  orieszki!"  Ziar- 
na i  orzeszki^  łupią  zębami  w  ustach,  jądro  zjadają,  a  łu- 
pinę wypluwadą— z  tych  właśnie  łupin  formują  się  zaspy. 
Jest  to  zwyczaj  czysto  wschodni — ż:ydzi  nasi  do  dziś 
dnia  go  praktykują. 

Wśród  tego  tłumu  gęsto  uwijają  się  przekupnie,  za- 
chwalając swój  towar — tak  samo — jak  już  opisałem,  pi- 
sząc o  Twerze.  Gwar—  hałas,  nawoływania,  giną  jednak 
zagłuszone  dzwonami  i  nie  dozwalają  prowadzić  jakiej- 
kolwiek rozmowy. 

Ach!  te  dzwony.  Kto  nie  był  w  Moskwie  w  czasie 
świąt  Wielkanocnych— nie  może  mieć  pojęcia,  co  to  jest 
słuchanie  tych  setek  itysięcy  dzwonów,  dzwonków  i  dzwo- 
neczków— i  jeszcze  dzwoneczków,  których  wielkość  od 
olbrzymów  iprzechodzi  w  liliputów.  Jak  wiadomo  prawie 
każdemu,  że  Kościół  prawosławny  ma  specjalny  system 
w  dzwonieniu.  Dzwonienie  to  zupełnie  nie  jest  takie,  jak 
na  całym  świecie.  Tu  jest,  że  się  tak  wyrażę,  pewna 
specjalna  szkoła — tu  trzeba  umieć  dzwonić — bo  tu  każ- 
dy dzwon  ma  głos  inny  i  w  każdy  inaczej  trzeba  ude- 
rzać— ^są  zatem  specjaliści  w  tym  celu  uczeni  i  do  dzwo- 
nienia używani. 

O  12-ej  w  nocy,  w  czasie  rezurekcji  uderza  pierw- 
szy dzwon  z  największych,  jaki  znajduje  się  w  mieście, 
a  głos  jego  tak  jest  silny,  że  mury  drżą,  a  szyby  w  oknach 


—  83  — 

brzęczą.  W  tej  chwili  odpowiadają  mu  ze  wszystkich 
cerkwi  wszystkie  największe  dzwony — teraz  chwila  mil- 
czenia i  pauza — ^znowiu  nowy  sygnał,  a  po  nim  wszystkie 
dzwony  we  wszystkich  znowu  cerkwiach  odzywają  się 
jednym  nieprzerwanym  hurem — bum!  bum! — bim!  bim! 
dżin!  dżin!.,  i  t.  d.  i  t.  d.,  a  ta  orkiestra  dzwonów  przez 
całe  dwie  doby  nie  ustaje  na  chiwilę.  Miuszę  tu  dodać,  że 
każdy  mieszkaniec  obowiązany  choć  raz  jeden  sam  osobi- 
ście pociągnąć  za  sznurek  od  dzwonów  i  uderzyć.  Gdy 
przestaną  bić  dzwony — ^to  jeszcze  godzin  parę  słyszysz 
ich  dźwięk  i  huk — bo  w  mózg  twój  tyle  natłoczyło  się 
dźwięków,  że  na  długo  został  ich  zapas...  zresztą  echo  w^ 
talującem  i  rozdwonionem  powietrzu — zatrzymało  się — 
i  przynosi  do  ucha  resztki  przechowanego  głosu. 

Zbliżaliśmy  się  do  Kremlu  —  bo  projekt  był,  aby  go 
koniecznie  zwiedzić.  Wewnątrz  wjechaliśmy  iprizez  „Kras- 
nyja  Worota".  Kreml,  to  starożytna  siedziba  carów  mo- 
skiewskich, rodzaj  fortecy,  cały  otoczony  wysokim  mu- 
rem, a  tak  jest  wiele  budynków,  że  sam  Kreml  stanowić 
może  oddzielne  miasto.  Mieści  się  w  środku  kilka  cerkwi, 
krytych  ppzłoconą  blachą,  w  stylu  jak  wszystkie,  bizan- 
tyjskim. 

Plac  ogromny,  cały  i'dekorowan>'  armatami,  zabra- 
nemi  w^  różnych  czasach  nieprzyjacielowi.  Wśród  wszyst- 
kich, jedna  swą  wielkością  króluje  i  zwraca  szczególną 
uwagę,  nazywa  się  „Matuszka  puszka",  prawdopodobnie 
nigdy  nie  była  czynną,  a  zrobiono  ją  tylko  jako  osobliwość 
i  na  pokaz. 

Przed  samym  pałacem  stoi  także  na  podmurowaniu 
dzwom  „Iwan  Groźny",  który  miał  w  1812  roku,  w  czasie 
pożaru  spaść  z  wieży.  Jest  to  olbrzym  z  dzwonów  i  Mo- 
skwa szczyci  się  nim,  choć  i  tu  wierzyć  się  nie  chce,  aby 
dzwon  mógł  być  umieszczony  na  wieży. 

Weszliśmy  w  wewnątrz  pałacu — ani  strukturą,  ani 
żadną  osobliwością  na  zewnątrz  nie  robi  wrażenia — pro- 
sto duży  gmach  murowany — gdyśmy  jednak  znaleźli  się 
wewnątrz,   formalniie   byliśmy  olśnieni   —  przepych,   bo- 
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gactwo,  kapie  złotem  i  drogiemi  kamieniami.  Trudno  na 
razie  było  się  orjentowiać,  taka  moc  cudów  rzuciła  się 
w  oczy. 

Drizwi  i  okna  wykładane  złotem — klamki— wielkie  z 
drcigiiego  kruszcu.  Na  głównych  schodach,  pokrytych  bo- 
gatym kobiercem,  a  prowadzących  do  audjcncjonainej 
sali,  na  górze  iprzy  drzwiach  wchodowych,  stoją  dwa 
olbrzymie  wazony,  dochodzą  prawie  pod  sufit,  a  wyrobio^ 
ne  z  jednej  sztuki  górskiego  kryształu,  sprowadzonego  z 
q:6y  Uralskich.  Wazony  te  olbrzymie,  mające  po  kilkana- 
ście łokci  wysokości,  prześlicznie  wykończone,  można 
zaliczyć  do  osobliwości. 

Wchodzimy  teraz  do  prześlicznej  i  bogatej  sali  Św. 
Jerzego.  Ściany  sali  wyłożone  białym  kararyjskim  mar- 
murem, a  na  nich  wyryte  nazwiska  złotemi  literami  tych, 
którzy  są  obdarzeni  orderem  tego  świętego.  Na  pierwszy 
rzut  oka  robi  wrażenie  marmuru  ze  złotemi  żyłkami. 

Po  kolei  znaleźliśmy  się  w  sali  koronacyjnej,  z 
przepychem  urządzonej.  Stoi  pośrodku  tron  dla  cesa- 
rza i  cesarzowej,  udrapowany  ponsowym  aksamitem — 
spięty  na  wierzchu  dużym  orłem  złotym.  Ściany  całe  i 
sufit  ubrane  są  rozrzuconymi  gęsto  złotemi  orłami,  które 
robią  wrażenie  gwiazd. 

Przeszliśmy  na  drugą  stronę  pałacu  —  oglądaliśmy 
pokoje  Mikołaja  I.  Wieje  z  nich  powaga  i  niby  pewma 
prostoita,  choć  najnmiejsza  tu  drobnostka,  stanowiić  by 
m.ogła  bogactwo  przeciętnego  śmiertelnika. 

Gabinet  Mikołaja  I-go  cały — jiak  i  ściany,  sufit  i  ko- 
minek zapełniony  wspomnieniami  Napoleona  1.  Poroizwie- 
szane  są  tu  olejne  obrazy,  a  przedstawiają  prawie  wszyst- 
kie epizody  z  walki,  w  których  uczestniczył  Napoleon. 
Na  najwięktszem  płótnie  przedstawiona  jest  paląca  się 
Moskwa.  Prócz  obrazów,  pełno  w  rozmaitycli  pozach  i 
z  różnorodnego  maiterjału  poustawianych  figur  także  Na- 
poleona. Widocznie  Mikołaj  lubował  się  czynami  boha- 
terskiemi  „małego  Kaprala". 

Zwiedziliśmy    po   kolei   pokoje,    a  głównie   szatnię  i 
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sypialny  pokój  następcy  tronu.  Sypialnia  oryginalna. 
Długa  ciężka  i  koisztowna  draperja  przedziela  ją  prawie 
na  połowę  i  zasłania  światło  z  okien,  za  draperja  stoi  jed- 
no oiibrzymie  łóżko,  na  którem  mogło  by  się  pomieścić 
czterech  swobodnie  ludzi.  W  pierwszej  części  między  dra- 
perja a  oknami  ściany  całe  zawieszone  są  obrazami  sław- 
n3xh  mistrzów,  a  przedstawiają  dzieci  od  roku  do  lat 
dwunastu,  wszystkie  nagie.  Śliczności  te  dzieci  na  obra- 
zach- ciałka  białe  z  cudną  karnacją  różowego  koloru  i 
z  błękitncmii  żyłkami — zdawać  by  się  mogło,  że  żywe 
wyciągają  do  ciebie  rączęta  i  pragną  z  tobą  się  bawić  i 
figlować.  Tuż  przy  sypialni  znajduje  się  sala  kąpielowa 
i  gotowalnia — a  wszystko  z  wyszukanym  przepychem 
urządzone. 

Oglądaliiśmy  galerję  obrazów.  Mało  jedntak  było  cza- 
su, aby  można  zanotować  wszystkich  mistrzów,  których 
tu  arcydzieła  widzieliśmy.  Nas;z  cicerone  oprowadzając  po 
pałacu  nie  domyślił  się,  że  ma  przed  sobą  więźniów,  wziął 
nas  za  cuidzoziemców,  sądząc  po  zlej  ruskiej  wymowie, 
z  paniami  rozmawialiśmy  po  francusku  —  to  też  bardzo 
szczegółowo  nas  objaśniał — a  gdyśmy  do  galer ji  obrazów 
wesizli  podiirowadził  do  cyklu  na  ścianie  wiszących  obra- 
zów i   rzekł: 

—  Oto  patrzcie  panowie,  jest  tu  sześć  najlepszych 
obrazów,  które  po  wzięciu  Warszawy  zostały  przywiezio- 
ne, a  zabrane  z  pałacu  królów  polskich. 

Obrazy  olbrzymie.  Jeden  przedstawia  „przysięgę  Ja- 
dwigi", drugi  „Unję  z  Litwą  pod  Horodłem",  „Sobieskie- 
go pod  Wiedniem",  trzech  następnych  nie  pamiętam. 
Czyjego  pendzla  są  te  obrazy  nie  wiem,  ale  zdaje  mi  się, 
że  wszystkie  jeden  artysta  malował. 

Szliśmy  coraz  wyżej  i  wyżej  i  znaleźliśmy  się  w 
pięknej  oranżerji,  która  na  dachu  pałacu  była  urządzoną, 
a  tak  zręcznie,  że  robiła  wrażenie  pięknego  parku. 

Przewodnik  sprowadził  nas  teraz  na  dół.  Przez  ile 
przeszliś-my  pokojów,  to  niepodobna  byłoby  spamiętać   i 
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opowiedzieć,  a  chcąc  ten  praiwdziwy  labirynt  szczegóło- 
wo zwiedzić  potrzebaby  było  na  to  przynajmniej  roku. 

Na  samym  dole,  prawie  w  suterynach,  weszliśmy 
do  kaplicy,  do  której  wielcy  książęta  i  carowie  przycho- 
dzili się   modlić. 

Zwiedziliśmy  dawniejsze  „tiurmy"  dla  kobiet,  la  gdy- 
by te  mury  mogły  przemówić...  ileż  dowiedzielibyśmy  się 
ciekawych  a  tragicznych  epizodów? 

Po  kolei  przeszliśmy  do  skarbca  i  zbioru  dawnych 
ubrań  „Riźnicy".  W  różnorodnych  i  oryginalnych  sza- 
fach rozwieszone  są  szaty  wielkich  książąt  i  carów,  ka- 
piące od  złota  i  brylantów.  Stoją  tu  także  faski  —  jak 
u  nas  w  zamożnych  stpiżarniach  z  grochem  i  mąką — za- 
pełnione drogiemi  kamieniami  i  perłami — leżą  tu  sztabiki 
złota. 

Na  zakończenie  tej  naszej  wędrówki,  która  kilka 
godzin  trwała,  wstąpiliśmy  do  starożytnego  lochu,  gdzie 
ongi  zasiadali  patriarchowie. 

Wszystkie  podziemia  sklepione  i  wiązane  złotemi 
sztabami.  Pod  wrażeniem  przeszłości — zmęczeni  i  rozstro- 
jeni, wyszliśmy  na  świeże  powietrze  i  całą  piersią  ode- 
tchnęliiśmy.  Podziękowaliśmy  brzęczącą  monetą  naszemu 
cicerone,  który  z  odkrytą  głową  kłaniał  się  nam.  Prze- 
szliśmy plac,  wsiedliśmy  na  oczekujące  prało tki  i  poje- 
chali na  obiad  do  rodziny  p.  Adeli. 

Jeszcze  mieliśmy  zamiar  nową  zrobić  wycieczkę  i 
zwiedzić  inną  stronę  miasta  i  nowe  osobliwości  Moskwy — 
ale  na  tym  św^iecie  nic  projektować  nie  można. 

„Człowiek  strzela,  Pan  Bóg  kule  niesie". 

3  października  po  obiedzie  przybyło  całe  towarzy- 
stwo pań  do  koszar  i  w  mieszkaniu  „bafki"  mile  czas 
spędziliśmy,  nie  przypuszczaliśmy  Witedy,  że  to  było  ostat- 
nie nasze  posiedzenie.  Z  p.  Adelą  umówiłem  się,  że  na 
drugi  dzień  rano  o  10-tej  przyjedzie  po  mnie. 

Na  drugi  dzień  jednak  jeszcze  pogrążeni  byliśmj^ 
w  błogich  uściskach  Morfeusza,  gdy  do  bałaganu  wpadł 
smotrytiel  Laszkowski  z  miną  zakłopotaną  i  budząc  nas 
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oświiadczył,  że  odebrał  w  tej  chwili  rozporządzenie,  aby 
wszystkich  więźniów  odstawić  z  powrotem  do  koszar 
Tytawskich. 

Z  pośpiechem  zaczęliśmy  zbierać  manatki,  jednocześ- 
nie wysłałem  żołnierza  z  kartką  do  p.  Adeli,  za/wiadamia- 
jąc  ją  o  wysyłce.  Panie  w  parę  godzin  były  już  u  nas.  Po 
obiedzie  zjawił  się  jakiś  pan  cywilny  z  kancelarji  guber- 
natora, i  patrol  żołnierzy,  wyprowadzono  nas  na  plac 
koszarowy,  ustawiono  w  szeregi — ^a  było  nas  już  tyl- 
ko 200. 

Nie  będę  opisywał  pożegnania  z  przezacnym  naszym 
nie  zwierzchnikem — a  najserdeczniejszym  przyjacielem 
Laszkowskim. 

Niech  Póg  tobie  i  całej  twej  rodzinie  da  tyle  szczęś- 
cia i  obdarzy  takiemi  darami — ile  ty,  szlachetny  człowie- 
ku wlewałeś  pociechy  w  serca  biednych  opuszczonych  i 
bezdomnych  wygnańców.  Z  paniami  pożegnanie  było  nad 
wyraz  rzewne;  weszły  w  środek  zebranej  i  otoczonej 
żołnierzami  partji — i  rozdzielały  po  raz  ostatni  przywie- 
zione z  sobą  dary.  Wiara  obcałowywała  te  ręce,  które 
tak  hojnie  i  przez  tyle  miesięcy  okrywały  i  karmiły  tych 
biedaków.  Ile  było  łez,  ile  słów  pociechy — tego  nie  je- 
stem w  stanie  opisać.  Epizod  ten  w  mem  życiu  zacho- 
wam w  sercu  doi  śmierci. 

Już  przed  samym  wieczorem  ruszyliśmy  z  miejsca, 
panie  w  „pralotkach"  jechały  obok  partji  i  do  saimej  bra- 
my koszar  l\'towskich  odprowadziły.  Była  godzina  7-a 
wieczór,  gdyśmy  zmęczeni,  nie  tyle  drogą,  ile  doziianemi 
w  dniu  tym  wrażeniami,  stanęli  przed  bramą. 

I  jeszcze  jedno  pożegnanie...  jeden  uścisk  ręki...  jesz- 
cze strumienie  łez...  z  słowami:  Bóg  z  wami!  Do  widze- 
nia!.. Nie  zapominajcie!.. 

Zadęliśmy  te  same  pokoje,  w  których  mieszkaliśmy 
dawniej.  Na  drugi  dzień  młody  jakiś  wygnaniec  zbliżył 
się  do  mnie.  Zoibaczywszy  go,  z  otwartemi  rękami  rzu- 
ciłem mu  się  w  objęcia  i  już  otworzyłem  usta,  chcąc  wy- 
mienić jego  nazwisko.  Położony  jednak  palec  na  ustach 
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przez  sipotkanego — zatrzyonał  w  połowiie  słowo,  które  wy- 
biedz  miaio.  Byl  to  koleiga  z  lawy  szkolnej,  a  więcej  po- 
wiem: przyjaciel  Machnicki,  który,  będąc  skompromi- 
towany w  powstaniu,  dla  uniknięcia  stryczka,  przybrał 
nazwisko  Kwiiatkowskiego.  Pod  tera  nazwiskiiem  odsie- 
dział więzienie  i  pod  tem  nazwiskiem  po  uwolniemu  pra- 
cował na  kolei  Wiedeńskiej  ^). 

W  koszarach  wszystko  się  zmieniło,  nie  spotkałem 
nikogo  ze  zmajomych,  a  i  z  więźniów  było  już  bardzo 
mał'0.  Zaraz  na  trzeci  dzień,  t.  j.  7-go  października,  wszy- 
stkich przeznaczonych  pod  sąd  do  Włodzimierza  wypra- 
wili z  koszar  na  kolej,  a  wysyłka  była  tak  niespodzianie 
i  nagle  uskuteczniona,  że  w  żaden  sposób  nie  mogliśmy 
powiadomić  naszego  zacnego  „bafki"  który  prosił  nas 
o  to,   ani  znajomych   pań. 

Odstawiono  nas  do  stacji  kolei  Niżno-Nowogrodz- 
kiej— po  driodze  w  mieście  spotykały  nas  sympatyczne 
spcjrzenia,  ukłony,  pozdrowienia.  Jakaż  to  zmiana  w  cią- 
gu niespełna  pięciu  miesięcy?  Przez  tak  krótki  czas  wy- 
gnańcy polscy,  choć  pod  zamkiem,  choć  nie  mieli  sposob- 
ności zetknąć  się  bliżej  z  narodem  i  zżyć  się  z  nim  swo- 
bodnie— umieli  jednak  mimo  to  tak  oddziałać  dodatnio  na 
jego  uczucia. 

Stanęliśmy  na  peronie.  Po  chwili  wprowadzono  nas 
do  wagonów.  Pożegnaliśmy  się  i  ruszyli  w  drogę.  A  my- 
śli?., uczucia?.,  krzyżowały  się.  Jedne  roztęsknione  — 
biegły  ku  ojczyźniie,  rodzinie,  ku  temn  wszystkiemu,  co 
ukochało  serce;  drugie,  smutne  i  trwożne,  pragnęły  prze- 
bić tajemne  ciemności...  odgadnąć  przyszłość  i  los,  jaki 
mn  one  gotują... 


^)  I    pod   tym   nazwiskiem    przed    kilkoma    laty   umarł 
w  Warszawie  jako  urzędnik  kolei  Warsz.-Wiedeńskiej: 


VIII. 


Była  nas  maJa  partja,  reszta  tych,  co  przeznaczeni 
zostali  do  Włodzimierza.  Byliśmy  zatem  ariergardą,  bo 
po  nais  już  nikogo  więcej  nie  przysłano. 

Okoiliica,  którą  przejeżdżaliśmy,  do-ść  malownicza, 
położenie  przez  cały  ciąg  drogi  więcej  górzyste,  grunta 
widocznie  doskonałe,  bo  cłioć  zboża  złożone  było  w  „owi- 
ny'\  wielka  ich  liczba,  rozrzucona  po  polach,  dawała 
miarę  pięknych  urodzajów.  Spotykaliśmy  jeszcze  ogrom- 
ne łany  kapusty,  a  tak  pięknej,  jak  tylko  u  nas  spotkać 
można  w  ogrodach,  całe  plantacje  ogórków  i  rzepy 
szczególnego  gotunku,  duża  płaska,  koloru  przeważnie  fi- 
joifkowego. 

Wkrótce  noc  zasłoniła  przed  nami  całą  okolicę  i  już 
nic  zobaczyć  nie  było  można.  Do  Włodzimierza  przyje- 
chaliśmy o  12-ej  w  nocy.  Na  peronie  czekało  wojsko — 
wszędzie  z  takiemi  honorami  nas  przyjmowano...  i  za- 
raz  ruszyliśmy  w  drogę. 

Od  dworca  kolei  do  więzienia,  w  którem  mieli  nas  za- 
trzymać, było  wiorst  sześć,  ale  te  wiorst  sześć  dały  się 
strasznie  uczuć.  Czas  był  szkaradny,  deszcz  lał,  zimno 
przejmujące,  idąc  grzężiiśmy  w  tak  wielkim  błocae,  że 
nóg  z  niego  trudno  było  wydobyć.  Grunt  gliniasty,  zie- 
mia tłusta,  rozmokła  od  deszczu,  utrudniała  nam  po- 
chód. To  też  dopiero  po  kilku  godzinach  stanęliśmy  i>rzed 


90 


gościnną  bnamą  nowego  hoteki,  na  którym  wielkiiemi 
czarnemi  Hterami  było  wypisaine  „Tiuremnyj  Zamoik". 

Przy  bramie  przedewszystkiem  zabrano  nam  wszyst- 
kie rzeczy,  jakie  mieliśmy  w  zapasie,  dalej  zrewidowa- 
no— że  siię  tak  wyrażę  obmacano — drobiazgowo.  Zabra- 
no noże  i  scyzoryki,  tytoń,  papierosy,  z^apałki.  Po  tej 
operacji  wprowadzono  dopiero  wewnątrz  i  rozdzielono 
po  „kamerach".  Dostała  mi  się  wraz  z  kilkoma  towarzy- 
szami tak  bruidna,  cuchnąca  izba,  że  nawet  opatowska 
piwnica  uchodziić  by  mogła  za  salon, 

B:\'h*śmy  przemoczeni,  skostniali  z  zimna,  głodni  i 
znużeni,  ale  ani  o  pożywieniu  i  śnie  w  tej  chwili  nie  było 
m.ow\ .  Rano,  głodni  i  niewyspani,  gdyśmy  wyszli  na  ko- 
rytarz, zdrętwieliśmy,  widząc  całe  otoczenie — i  dziś  na 
wspomnienie — włosy  na  głowie  stają. 

Musieliśmy  obcować  prawie  ciągle  w  towarzystwie 
najgonszych  wyrzutków  społeczeństwa,  a  położenie  nasze 
tak  było  niebezpieczne,  że  wychodząc  na  korytarz, 
uważaliśmy  za  konieczne  w  kilku,  a  nawet  w  kilkunastu 
tę  przechadzkę  odbywać. 

Jiak  wiadomo,  w  Rosji  istnieje  poważna  liczba  sekt 
wyznaniowych  i  twierdzą  obznajomieni  z  tutejszemi  sto- 
sunkami, że  w  Rosji  Europejskiej  i  Azjatyckiej  jest  ich 
siedemdziesiąt. 

Włodziimerskiej  „tiurmie"  zawdzięczam,  że  miałem 
sposobność  ipoznać  najwybitniejszych  przedstawicieli 
jednej  z  najpotworniejszych  sekt,  jaką  kula  ziemska  cier- 
pieć może.  Jest  to  sekta  „skQpców".  Zastałem  właśnie 
całą  paczikę,  składającą  się  z  kilkunastu  duchownych  i 
ich  pomocników,  a  schwy^tanych  na  gorącym  uczynku. 
Oczekiwali  wyroku. 

Przygodny  towarzysz  więzienny — podobno  ojcobój- 
ca  —  opowiadał  nam  drobiazgowo  okoliczności,  w  jakich 
złapano  tych  sekciarzy  i  osadzono  w  więzieniu. 

W  okolicach  Włodzimierza,  w  pewnej  wsi;  stało  na 
kwaterze   wojsko,   „dieńszczyk"  jednego   z  oficerów   po- 


znał  i  zakochał  sit^  w  młodej  dziewczynie  i  chciał  się  z 
nią  żenić. 

Dziewczyna  ipoimimo,  że  mu  bardzo  sprzyjała,  sta- 
nowczo oświadczyła,  że  za  mąż  wyjść  nigdy  nie  może. 
Po  długich  doipiero  namowach  i  prośbach  przyznała  się. 
że  należy  do  sekty  „skopców"  i  że  przeznaczoną  jest 
na  ofiarę...  i  że  właśnie  w  tych  dniach,  duclrowni  mają 
spełnić  na  niej  operację...  „Dieńszczyk"  zręcznie  wybadał 
dziewczynę,  gdzie  i  kiedy  ma  się  to  odbyć. 

Opowiedział  zaraz  sw^mu  panu,  ten  zebrał  żołnie- 
rzy i  w  dniu  uznaczonym  w  nocy,  otoczył  dom  modlitwy, 
w  którym  zebrali  się  wybitniejsi  przedstawiciele  sekty,  i 
w^  chwili  właśnie,  gdy  biedna  dziewczyna  leżała  już  na 
„ofiarnym  stole",  wpadł,  dziewczynę  ocaliił,  a  całą  szajkę 
zabrał  i  odesłał  do  więzienia. 

•Później  spotykałem  bardzo  wiele  tych  nieszczęśli- 
wych ofiar  fanatyzmu,  jest  ich  naijwięcej  w  większ^^ch 
miiiastach,  zwłaszcza  w  Moskwie  i  Petersburgu,  są  po- 
szukiwani jako  wyborni  „prrkaszczycy",  odznaczają  się 
trzeźwością,  uczciwością  i  pilnością — bardzo  łatwo  takie- 
go nieszczęśliwego  poznać  można.  Twairz  blada  prawie 
bez  zarostu  —  ociężały,  apatyczny,  bez  żadnej  energji. 

Sektę  podtrzymują  ich  duchowni,  którzy  pod  każdym 
względem  mają  raj  na  ziemi...  a  prócz  tego,  dobre  owiecz- 
ki, nie  ma^jąc,  co  robić  z  pieniędzmi,  a  dużo  b.  zarabiają, 
chętnie  swe  oszczędności   w  ręce   tych  mężów  składają. 

Na  trzeci  dzień  dowiedzieli^śmy  się,  że  mamy  być 
przeprowadzeni  do  ro^t  aresztanckich,  które  położone  były 
na  drugim  końcu  miasta. 

Rano  bardzo  wyszliśmy,  prowadzeni  przez  silny  od- 
dział wojska,  i  w  dwie  godziny  stanęliśmy,  przed  duże- 
mi  gmacha:mi,  otoczeni  wysokim  murowanym  parkanem. 
Przyjął  nas  zaraz  i  wpuścił  doi  wnętrza  smotrytiel  Ostrow- 
ski— -prawdopodobnie  Poliak — nie  przyznawał  się  jednak 
i  udawał,  że  po  polsku  nic  nie  rozumie. 

Dostaliśmy  dość  przyzwoate  pokoje.  W  każdym  mie- 
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ścilo  się  nas  siedmiu.  Pokoje  czysto  utrzymane,  w  każ- 
dym stały  łóżka  i  cała  pościel,  umeblowaniaf  dopełniały: 
stołki,  stoliki,  a  otoczenie  całe  czyniło  wrażenie  prywat- 
nego mieszkania.  Jak  objaśnili  towarzysze,  których  tu 
zastaliśmy,  urządzeniie  to  pochodziło  z  hojnych  darów 
mieszkańców.  Zastaliśrny  dzienniki  i  małą  bibliotekę,  zło- 
żoną przeważnie  z  polskich  książek — słowem  pierwsze  by- 
ło to  więzieme,  gdzie  pomyślano  o  jakichkolwiek  wygo- 
dach i  duchowym  pokarmie.  Zawdzięczać  to  więźniowie 
polityczni  musieli  gubernaitorowi,  zacnemu  człowiekowi, 
żal,  że  nie  pamiętam  jego  nazwiska... 

W  rotach  aresztanckich  było  stałych  pensjonarzy  300, 
którzy  odsiadywali  po  wyroku  karę.  Biedacy  z  ogolo- 
nemi  głow^amii,  wąsami  i  brodami  i  w  stroju  opisanym 
już  dawniej.  Wysyłani  byli  do  różnych  robót  na  miasto, 
jak:  rąbanie  drzewa,  zamiatanie  ulic,  oczyszczalnie  miejsc 
ustępowych  i  t.  p. 

Prócz  tych  skazanych,  zastaliśmy  jeszcze  prze- 
szło 200,  którzy  oczekiwali  wyroku.  Życie  mógł  sobie  każ- 
dy urządzić,  jak  było  mu  wygodniej,  mieliśmy  zatem 
swoich  improwizowanych  kucharzy,  ale  w  większej  części 
każdy  sam  przygotowywał  sobie  pożywienie.  Nie  za- 
pomnę nigdy,  jak  gniotłem  i  drobiłem  kluski,  jak  skroba- 
łem kartofle  i  smażyłem  mięso,  ale  obiad  w  ten  sposób 
ugotowany  kosztował  12  groszy.  Wolno  było  trzy  razy 
na  tydzień  iść  do  miasta  i  robić  zakupy  prowiantów. 

Korzystałem  z  pozwolenia  i  zaraz  na  drugi  dzień 
z  Brunonem  Dębskim,  którego  tu  jeszcze  zastałem,  i  z 
Waisiljem,  żołnierzem  uzbrojonym  w  karabin,  poszliśmy 
na  miasto. 

Włodzimierz,  gród  starożytny,  siedziba  niegdyś 
wiielkich  książąt  moskiewskich.  Dziś  jest  miastem  gu- 
bernjalnem,  a  fizjognO;mją  nie  wiele  różni  się  od  innych 
miast  w  Rosji.  Jest  tu  jedna  długa  ulica,  idąca  środkiem 
miasta.  Kamienice,  jak  w  Moskwie,  w  połowie  murowane 
i  drewniane,  kilka  tylko  wyróżnia  się  gmachów  wspania- 
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łych  w  guście  europejskim — między  domami  rozrzucone 
są  piękne  owocowe  sady.  W  środku  ulicy  znajduje  się 
kapHcia  ewangielicka. 

Mieszkańcy,    wogóle    sympatyczni,    okazywali    nam 
współczucie — często    niejedna  piękność    przystanęła,    po- 
dała rękę,  serdecznie  ściskając,  powtarzała: 
Wot  choroszyj  baryń  polskij. 


W  retach  aresztanckich  we  Włodzimierzu. 


Kobiety  wyjątkowo  lubią  Polaków.  W  ich  przekona- 
niu każdy  Polak  musi  być:  mądrym  i  zacnym  człowie- 
kiem. I  temu  dziwić  się  nie  można.  l\i  w  Rosji  wogóle 
kO'b'iety  zajmują  podrzędne  stanowisko  nawet  w  wyż- 
szych sferach  społeczeństwa,  wśród  ludu  zaś  kobieta 
jest  formalnie  niewolnicą  i  prawie  stoi  narówni  z  inwen- 
tarzem domowym... 
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We  Włodzimierzu  ilekroć  rozmawiałem  z  kobietą, 
zwykle  usłyszałem  następujący  frazes: 

—  Kak  tam  wasze  Polki  za  wami  skuczaijut,  bo  wy 
dobry,  a  nie  takije,  kak  naszyje  muszczyny? 

Nie  mogę  powiedzieć,  żeby  i  mężczyźni  byli  dla  nas 
nie  grzeczni,  owszem  powtarzali  nieraz: 

—  Wy,  Polaki  niczewo,  wy  umnyj  naród  i  charo- 
szaja  nacija.  Tolko  proklatyje  francuzy,  tawo  nadziełali, 
czto  wy  podniali  miatież... 

W  pierwszych  cłiwilach  bawiła  mnie  ta  względna 
swoboda,  lecz  gdym  poznał  miasto,  gdy  wieczory  stały 
się  dłuższe,  gdy  książki  wszystkie,  jakie  były  w  maleń- 
kiej bibliotece,  przeczytałem,  a  towarzyszów,  z  którymi 
można  było  pogawędzić,  wywieziono,  nudziłem  się  strasz- 
nie a  tęskniłem  do  swoich. 

Wyszukałem  jednak  środek  na  nudy.  Zacząłem  cho- 
dzić po  warsztatach,  urządzonych  w  rotach  w  miniatu- 
rze, i  oddałem  się  fizycznej  pracy,  która,  jak  się  prze- 
konałem, jest  jedynym  środkiem  do  stłumienia  cierpień 
moralnych.  Pracowałem  naprzód  w  warsztacie  stolar- 
skim, przeszedłem  później  do  tokarni,  a  naiwet  próbowa- 
łem szyć  buty,  wreszcie  zabrałem  się  do  więcej  estetycz- 
nych zajęć.  Kleiłem  pudełka,  różne  drobiazgi  introliga- 
torskie, to  wyrzynałem  i  rzeźbiłem  cacka  z  kości.  Przez 
cały  czas  paromiesięcznego  więzienia  w  rotach  zajmowa- 
łem się  pracą. 

W  tydzień  po  przybyciu  do  rot  w^ezwano  mnie  do 
Komisji  wojennej.  W  dużej  sali  stało  kilka  stolików  i  za 
każdym  siedział  oficer  „auditor",  a  po  sali  chodził  pułkow- 
nik Łowiejko,  jako  prezes.  Zacności  człowiek. 

Wszedłem,  Skłonili  mi  się  wszyscy  „auditorzy",  pre- 
zes podszedł,  podał  mi  rękę  i  wskazał  jeden  stolik,  do  któ- 
rego się  zbliżyłem;  „auditor",  który  siedział  za  stolikiem, 
wskazał  krzesło,  poczęstował  papierosem — dalej  wyjął 
arkusz  papieru,  na  którym  w^^pisane  było  moje  nazwisko 


i  rodzaj  przestępstwa,  i  zapytano,  co  powiem  na  swoją 
obronę. 

Spostrzegłem  teraz,  że  to  jest  ten  sam  arkusz  papieru, 
który  w  Komisji  opatowskiej  md  dano  i  na  którym  ujrza- 
łem zaklamrowaną  własną  moją  wtedy  daną  odpo- 
wiedź. 

Nie  zdołałem  zebrać  jeszcze  myśli,  gdy  zbliżył  się 
prezes  i  odezwał  się  w  te  słowa: 

—  Radzę  panu  do  niczego  się  nie  przyznawać,  to 
będzie  najlepiej. 

Spiotj rżałem  na  mówiącego  szeroko  otwartemii  i  zdzi- 
wionemi  oczami,  gdy  jednocześnie  mój  audytor  także 
mówić  zaczął. 

—  Więc  pan  o  niczem  nie  wiesz  i  do  niczego  się  nie 
przyznajesz? 

Mówiąc  to,  napisał  słów  parę,  podał  ten  sam  arkusz 
papieru,  pióro  i  wskazał  palcem,  gdzie  się  mam  podpi- 
sać. Podpisałem,  a  śledztwo  w  parę  minut  było  ukoń- 
czone. 

Robiłem  dotąd  wszystko  bezwiednie,  jak  zahypnoty- 
zowany,  teraz  dopiero,  gdym  pióro  położył  na  stole,  mó- 
wić  zacząłem. 

—  Jakim  sposobem  mają  panowie  nas  sądzić  i  wyda- 
wać wyroki?  My  tak  daleko  jesteśmy  od  kraju,  że  nie 
mamy  możności  dowieść  swej  niewinności. 

—  Ależ  pianie — ^przerwał  mi  audytor — ^bardzo  sympa- 
tyczny oficer — ^zastamów  się  pan,  ile  potrzebaby  lat,  chcąc 
przesłuchać  tyle  tysięcy  zesłanych  z  polskiego  powstania. 
To  też  my  tylko  sprawdzamy  tożsamość  oso)by  i  radzi 
jesteśmy,  gdy  się  nie  tłumaczycie.  Zresztą  wszystko  to 
dla  was  jedno,  bo  wyroki  mamy  już  z  góry  przygoto- 
wane. 

Zapytałem  się  jeszcze,  czy  długo  będą  tu  mnie  w 
rotach  trzymać  i  jaki  będę  miał  wyrok. 

—  Skoro  tylko  przyjdzie  kolej,  zanaz  pana  wyślemy, 
gdzie,  nie  wiem,  ale  z  kategorii,  do  jakiej  pan  należysz. 
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prawdopodobnie  zesłany  pan  będziesz  na  „żytielstwo"  do 
północnych  gubernji  Rosji  europejskiej.  Podał  mi  rękę  i 
serdecznie  ją  uścisnął — tak  skończyła  się  wielka  scena, 
na  którą  tyle  miesięcy  czekałem. 

Dni  i  tygodnie  wlokły  się  monotonne,  jednostajne, 
moi  towarzysze  wszyscy  już  byli  wysłani.  Zostałem  sam 
z  KuczyńskiTn.  Dni  stawały  się  coraz  krótsze,  śnieg  wy- 
padł ogrominy,  mrozy  nie  do  zniesienia  —  dochodziły 
do  30"  R.,  a  było  to  w  połowie  listopada  1864  r. 

Wychodziłem  od  czasu  od  czasu  na  miasto  po 
prowjanty,  a  głównie,  aby  oddać  listy  do  kraju  bez  kon- 
troli. My  tylko  odbieraliśmy  i  to  bardzo  rzadko,  te  kartki 
i  listy,  które  za  pośrednictwem  znajomych  pań  przycho- 
dziły— listy  zaś  i  pieniądze  wysyłane  na  ręce  guberna- 
tora wcale  nie  dochodziły  rąk  naszych  i  dopiero  po  kilku 
miesiiącach,  jak  już  byliśmy  wysłani  z  rot  i  prawie  na  miej- 
scu przeznaczenia,  razem  po  kilkanaście  oddawano.  To 
także  był  system  biurokracji,  aby  w  ten  sposób  męczyć 
biedaków. 

Często  pieniądze  leżały  w  kancelarji  gubernatoTa,  a 
wysyłany  był  bez  grosza,  musiał  jednak  kilka  tysięcy 
wiorst  przejść  o  głodzie,  zadawalając  się  20  gr.  dziennie, 
tak  zwanemi  „kormowymi",  a  podróż  zaś  trwała  nieraz 
pól  roku  i  rok  cały. 

Miinął  listoipad,  już  i  grudzień  dobiegał  do  końca  i 
święta  Bożego  Narodzenia  się  zbliżały,  a  ja  z  Kuczyń- 
skim wyczekiwaliśmy  rezultatu  i  spełnienia  wyroku,  wy- 
danego przez  Komisję.  Kilkakrotnie  podawaliśmy  prośby, 
ale  zostawały  bez  odpowiedzi. 

O  Kuczyńskiego  obawiałem  się  bardzo,  gdyż  po  ca- 
łych dniach  siedział  lub  klęczał,  otoczony  różnemi  do  na- 
bażeństwa  książkami  i  ciągle  się  modlił.  Takie  zachowa- 
nie jego  mogło  sprowadzić  melancholję,  albo  coś  gorsze- 
go. Jak  mogłem  i  umiałem  starałem  się  wyrwać  go  z  tej 
apatji.  Opowiadałem  o  kraju,  o  jego  żome  i  dzieciach,  ro- 
biłem  nadzieję,   że  pewno   niedługo   nas  uwolnią   i    t.   p. 
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Słuchał,  nic  nie  odpowiiadał,  łzy  tylko  obficie  toczyły 
się  z  oczu,  a  w  miejsce  odpowiedzi  klękał  i  jeszcze  goręcej 
się  modlił.  Często-  bardzo,  budząc  się  w  nocy,  także  wi- 
działem go  w  łóżku,  przy  świecy  modlącego  się. 

Wigiija  Bożego  Naroidzenia.  Wogóle  u  słowian,  a  w 
szczególności  u  nas,  Polaków,  uroczyście  w  gronie  ro- 
dziny obchodzona  zoistała  zdała  od  swoich  i  w  więzieniu. 
W  dniu  tym  Kuczyński  trochę  się  rozruszał,  poszedł  do 
miasta  i  za  ostatni  grosz  nakupił  ryb,  maku,  śliwek  su- 
szonych i  zajął  się  urządzeniem  wigilijnej  wieczerzy.  Z 
Warszawy  taikże  jakimś  cudem  odebrałem  od  siostry 
Julji  Batroszewiczowej  Msit  z  opłatkiem.  Kuczyński  się 
krzątał,  skrobał,  wiercił  i  stworzył  prawdziwie  wspaniałą 
polską  wieczerzę  wigilijną,  na  którą  zaprosiliśmy  kiilku 
towarzyszy. 

Ile  wyleliśmy  łez,  łamiąc  się  opłatkiem — z^amilczę, 
bo  tego  smutku,  tej  bezgranicznej  tęsknoty,  tego  bólu, 
który  wszystkim  rwał  serca,  nie  jestem  w  staniie  słowa- 
mi wyrazić.  Łamiąc  się  opłatkiem  w  milczeniu  ściskaliśmy 
konwulsyjnie  swe  dłonie  i  bez  słów  rzuciliśmy  się  jeden 
drugiemu  w  objęcia,  nasze  zaś  westchnienia  ciężkie  i 
głuche  przenikały  dal,  przebijając  mury  więzienia,  lodo- 
wate powietrze,  góry,  lasy,  pustynie — i  biegły  hen!.,  do 
ukochanego  knaju,  zatrzymując  się  przy  stole,  przy  któ- 
rym w  tej  samej  pewno  chwili  zebrana  była  cała  nasza 
rodzina. 

Przed  samem  Bożem  Narodzeniem  w  „rotach"  zda- 
izyło  się  nad  wyraz  bolesne  zdarzenie.  W  każdą  prawie 
sobotę  skazanym  na  odsiadywanie  kary  w^  „rotach"  fel- 
czerzy wojskowii  golili  krzyże  na  głowach.  Wyprowadzo- 
no operowanych  na  podwórze  więzienne,  gdzie  na  rozsta- 
wionych kilku  bębnach  siadali,  a  kandydaci  na  felczerów 
zamaszyście  wprawiali  się  w  swojem  rzemiośle. 

Operacja  właśnie  taka  przypadła  przed  samem  Bo- 
żem Narodzeniem  i  pensjonarze  „rot  aresztanckich",  gdy 
wszyscy  znaleźli  się  na  dziedzińcu  wśród  trzaskającego 

„B.  P."  Pamiętniki  Zapałowskiego.  Tom  II.  7 


98 


mrozu,  oiświadczyli,  że  dziś  golić  się  nie  będą.  Powstał 
krzyk.  WybiegLivśmy  na  ipodwórze,  przerażeni  niezwykłem 
zamieszaniem. 

Więźniowie  stanowczo  odmówili  i  nie  pozwolili  iprzy- 
stąpić  do  siebie  biegnącemu  ze  wszystkich  stron  patrolo- 
wi. Smotrytiiel  się  przeraził,  bo  miał  za  mało  żołnierzy 
i  zgodził  się  pozornie  na  żądania  więźniów— a  jednocześ- 
nie wysłał  do  miasta  po  pomoc.  W  godzinę  całe  roty 
aresztanckie  były  otoczone  wojskiem.  Więźniów  zbito  na 
tych  samych  bębnach,  na  których  mdano  ich  golić,  a  po 
wymierzonej  karze  ogolono. 

lak   zakończył  się  bunt    i    takie    mieliśmy  święta... 

Nowy  Rok  1865  spędziłem  jeszcze  we  Włodzimier- 
skich rotach  aresztanckich,  a  smutnie  się  bardzo  rozpo- 
czął. Najprzód  nie  miałem  żadnych  wiadomości  z  kraju. 
Panią  Klimoiw  i  zacną  p.  Adelę  aresztowano.  Przyjechały 
do  Włiodzlmerza,  chcąc  mam  i  tu  nieść  pomoc — wywiezio- 
no je  z   Włodzimierza   w   towarzystwie  żandarmów. 

Nie  miałem  pojęcia  jaki  los  je  spotkał.  Po  awan- 
turze zaś  w  rotach,  swobodę  naszą  ścieśniono. 

D.  2  stycznia  rano  wszedł  do  inaszego  pokoju  smotry- 
tiel  Ostrowski  i  zwracając  się  do  mnie,  ipowiedział. 

—  Zbieraj  pan  swoje  rzeczy  i  za  godzinę  bądź  go- 
towym do  dr  Olgi,   jesteś    dziś  przeznaczony  do  wysyłki. 

Można  sobie  wyobrazić  biednego  Kuczyńskiego,  któ- 
ry sam  jeden  jak  sierota  zostawał,  dotąd  bowiem  od  po- 
czątku byliśmy  razem  i  jeden  drugiego  pocieszał  i  po- 
magał wzajemnie.  Nie  było  jednakże  czasu  na  rozmyśla- 
nie, bo  jeszcze  nie  zdążyłem  tych  trochę  gratów  pozbie- 
rać i  wypraną  a  niewTSuszoną  bieliznę,  tylko  co  przynie- 
sioną od  praczki,  spakować,  gdy  w  drzwiach  stanęło 
dwuch  żołnierzy  i  wołać  zaczęli:  „podi  skoro  ares- 
tant".  Uściskaliśmy  się  z  Kuczyńskim,  który  jak  małe 
dziecko  szlochał  —  poszedłem... 

Zaiprowadzono  mnie  do  domu  etapowego.  W  sali 
dużej  zastałem  dwudziestu  już  innych  aresztantów,  ocze- 
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kujących  wysyłki.  Byli  to,  jak  się  później  dowiedziałem, 
złodzieje,  rabusie,  parę  koibiet  dzieciobójczyń,  kilku  „bria- 
diagów"  i  t.  p.  Nikt  nie  pojmie  mego  'przerażenia,  gdym 
dowiedział  się,  że  podróż  całą  mam  odbyć  w  towarzy- 
stwie tych  zacnych  mężów.Pierwszy  raz  zostałem  oder- 
wany od  towarzyszów  doli  i  niedoli  i  sam  jeden  puścić 
się  miałem  w  takiem  otoczeniu — w  świat  nieznany,  nie- 
pewny życia  i  tej  trochę  garderoby,  którą  miałem  z  sobą. 
Rozmyślanie  moje  przerwał  pisarz  wojskowy,  wychodzą- 
cy z  kancelarji  obok  położonej,  i  zawołał  żebym  szedł 
za  nim. 

W  kancelarji  oficer  wziął  papier,  zapytał  jak  się  na- 
zywam i  rozpoczął  czytać  wyrok,  skazujący  mnie  na  do- 
żywotnie osiedlenie  w  gub.  wołogodzkiej. 

Powróciłem  do  tej  samej  sali,  z  której  przed  chwilą 
wyszedłem  do  kancelarji  wysłuchać  wyroku — zbliżył  się 
teraz  inny  pisarz,  niosąc  worek  parciany,  rozwiązał  go 
i  zaczął  wyjmować  ubranie. 

-  -  Oto  dla  ciebie  „rubaszka,  podsztanniki,  kaftan, 
tiopłyje  sztany  —  odiewajsia  skoreje! 

Było  to  ubranie  aresztanckie,  które  już  opisałem, 
mówiąc  o  więźniach  przypędzonych  w  Pskowie — tego 
samego  kroju,  z  temi  czarnemi  rękawami,  z  żółtym 
asem  karowym — słowem,  było  to  umundurowanie  bied- 
nych wyrzutków  społecznych...  ubrania  dopełniał  krótki 
kożuszek.  W  worku  została  druga  zmiana  bielizny — ale 
jakaż  była  to  bielizna?  z  płótna,  jakiego  używa  się  u  nas 
na  najordynarniejsze  worki. 

Pisarz  nachylił  się  ku  mnie  i  szepnął: 

—  Daj  grywiennik  na  wodku — to  pozwolę  ci  to  aresz- 
tanckie ubranie  włożyć  na  to,  co  masz  na  sobie — a  na 
drodze  możesz   go  zrzucić. 

Bez  wahania  dałem  żądaną  sumę  i  wpychałem  przy 
pomocy  pisarza  spodnie  szynel  i  sławną  charakterystycz- 
ną czapkę  z  ogromnemi  długiemi  uszami — musiałem  ko- 
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niecznie  być  podoibnym  z  ubrania  do  swoich  nowych  to- 
warzyszy podróży. 

Rozpoczęła  się  odtąd  pirawdziwa  moja  niewola — zro- 
zumiałem jakie  w  (przyszłości  spotkać  mnie  mogą  mę- 
czarnie... Po  przeczytanym  wyroku  byłem  jakby  odu- 
rzony, jak  automat,  teraz  dopiero  zacząłem  po  trochu 
zbierać  myśli  i  porządkować. 

Do  izby  wniesiono  kowadło  i  młoty — zadzwoniły 
łańcuchy  i  rozpoczął  się  nowy  akt  dramatu  —  „kucie 
więźniów".  Przyproiwadzono  paraimi — brano  prawdą  jed- 
nemu, a  lewą  rękę  drugiemu  wdęźniowi,  zakładano  „bran- 
solety"— ^^tak  tu  w  języku  więźniów  nazywają  „toandały", 
kajdany — teraz  opierano  na  kowadle  obie  ręce  dwuch 
aresztantów,  a  kowal  wsuwał  nity  i  zakuwał. 

Przyszła  nareszcie  moja  kolej  —  widząc,  że  nie  mam 
pary,  sądziłem,  że  jako  więzień  polityczny,  uniknę  dźwi- 
gania tak  pięknej  ozdoby,  ale  ponieważ  kobieta  jedna,  ja- 
ko ciężarna  została,  znaleźli  się  i  dla  mnie  towarzysze  — 
była  to  już  dziesiąta  i  ostatnia  para. 

Skucie  takie  we  dwuch,  czyni  te  parę  nierozdziełną, 
jak  braci  Sjamskich  —  i  na  cały  czas  trwania  podróży  — 
jeść,  spać  i  wszystkie  funkcje?.,  spełniać  muszą  razem. 

Wyprowadzono  wszystkich  nas  na  ulicę,  gdzie  od- 
powiedni patrol  oczekiwał,  a  podoficer  miał  prowadzić 
partję.  Przyniesiono  jeszcze  długi  łańcuch  żelazny,  usta- 
wiono parę  za  parą,  i  jeden  koniec  łańcucha  włożono 
i  przymocowano  między  pierwszą  parą  skutych  rąk,  po 
kolei  przeciiągano  przez  drugą,  aż  doiszło  do  oistatniej,  i  tu 
zamknięto  na  dużą  kłódkę.  Stały  isanie  „rozwaliny",  na 
nich  siedziała  kobieta,  o  której  wspomniałem  brzemien- 
na, tobołki  aresztanckie  i  moje  dwa  niewielkie  tłomoczki. 

Nareszcie  zakomenderowano  marsz!  i  ruszyliśmy. 
Śnieg  ogronmy  utrudniał  pochód,  a  mróz  tak  wielki,  że 
formalnie  oddychać  nie  mogłem.  Na  przodzie  szło  kilku 
żołnierzy  z  karabinami,  dalej  długi  szereg  więźniów,  za 
nami  znów  kilku  żołnierzy,  a  na  ostatku  sanki  z  rzecza- 
mi, kobietą  i  podoficerem.  Długi  ten  ogon  wlókł  się  po- 
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woli  i  wił  jak  wąż  szary  po  białym  śniegu,  i  od  czasu  do 
czasu  przystawał. 

W  całej  Rosji  w  czasie  zimy,  jest  wąska  ubita  w  śnie- 
gu droga  na  jednego  konia,  gdyż  tam  tylko  tak  jeżdżą, 
a  jeżeli  zaprzęga  się  więcej  koni,  to  idą  jeden  za  drugim 
„gęsiego"  w  szydło,  wskutek  tego  droga  wygląda,  jak 
wazka  ścieżka.  Zjechać  w  bok  niepodobna,  bo  śnieg  na 
parę  łokci  głęboki  —  dla  aresztantów  było  to  wielkie 
nieszczęście,  gdy  spotykaliśmy  wprost  na  nas  jadące  sa- 
nie —  schodzić  musieliśmy  w  bok,  brnąc  w  śniegu  głębo- 
ko, i  czekać  zanim  sanie  przejdą;  gorzej  jednak  było  ze 
śniegu  wydobywać  się  na  drogę.  Spotykaliśmy  nieraz  kil- 
ka i  kilkanaście  jedne  za  drugiemi  sań,  naładowanych  to- 
w^arem.  Jest  zwyczaj,  że  do  trzech  lub  nawet  więcej  sani 
jest  jeden  „jemszczyk",  a  konie  są  wyuczone,  i  choćby 
nawet  chciały,  to  zejść  z  toru  nie  mogą.  Jeżeli  podróżni 
spotykają  się  W  drodze,  to  jedne  sanie  przewraca  się  na 
śnieg,  i  drugie  dopiero  mijają. 

Po  całej  Rosji,  na  traktach  pobudowane  są  kosztem 
państwa  domki  etapowe.  Aresztant  codzień  przejść  musi 
25  lub  30  wiorst  od  jednego  etapu  do  drugiego,  a  po 
dwuch  dniach  następuje  całodzienny  odpoczynek. 

Przyszliśmy  właśnie  do  pierwszego  domku  etapo- 
wego. Domek  nieduży,  odosobniony,  prawie  bez  okien  — 
jedna  izba  dla  więźniów,  bez  podłogi,  z  rozrzuconym  bar- 
łogiem. 

Każda  para  zajęła  miejsce  na  ziemi  —  zaczęto  ścią- 
gać „kąty"  (obówie  więźniów),  zdejmowano  brudne,  prze- 
moczone od  śniegu  onuczki  i  rozwieszano  na  ścianie.  Dla 
dopełnienia  tego  prawdziwie  rodzajowego  obrazka  dodać 
jeszcze  muszę,  że  wygłodzony  inwentarz  więzienny  z  ca- 
łą żarłocznością  rzucił  się  na  nowe  ofiary  i  począwszy 
od  blondynek,  brunetek  i  cuchnących  szatynek,  aż  do  sto- 
nogów,  karaluchów  i  prusaków  —  nie  dał  nam  na  chwilę 
spocząć,  a  noc  była  długa  —  nie  było  sposobu  obronić  się 
od  zjadliwej  tej  rzeszy. 

Wyjąłem  z  podróżnej  torby  kawał  chleba    i    „kap- 
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czonej  kałbasy",  wypiłem  czarkę  wódki,  którą  miałem 
w  manierce  —  poczciwy  Kuczyński  przygotował  mi  ten 
zapas  na  drogę — ^pożywiwszy  się  w  ten  sposób  zapiłem 
zimną  w^odą.  Była  to  moja  kolacja.  Moi  towarzysze  wi- 
docznie lepiej  byli  zaopatrzeni  w  żywność,  w  napitki 
i  pieniądze,  gdyż  nie  żałowali  sobie  niczego. 

Zaczepiali  mnie  i  pragnęlii  wciągnąć  do  rozmowy 
i  do  towarzystwa,  namawiali,  żeby  pić  z  nimi  wódkę  — 
a  brat  mój  Sjamski  —  był  wyjątkowo  dla  mnie  względny, 
pocieszał,  a  litość  tę  wyrażał  w  słowach : 

—  Biedny,  ty  nie  prywykł  k  kandałam.  Takoj  bie- 
łoliczyk.  Kakija  to  u  tiebia  ruczki  —  mnie  żal  tiebia? 

I  swobodną  drugą,  szorstką,  namuloną  łapą,  gładził 
i  delektował  się  moją  ręką.  I  temu  to  człowiekowi,  do 
którego  w  pierwszej  chwili  taki  wstręt  czułem,  którego 
się  brzydziłem,  zawdzięczam  może  moje  życie. 

On  przez  cały  czas  podróży  opiekował  się  mną,  jak 
małem  dzieckiem,  on  podkładał  mi  kawałki  sukna  pod 
ogniwa  kajdan,  które  od  tarcia  i  mrozu  wżerały  się  w  cia- 
ło, tworząc  rany  na  ręku  —  on  na  każdym  etapie  obmyślał 
dla  mnie  najwygodniejszy  nocleg,  i  o  to  często  z  towa- 
rzyszami staczał  walkę  —  on  nogi  moje  obmywał,  gdy 
tylko  przybyliśmy  na  nocleg,  bo  nogi  nie  przyzwyczajone 
do  pieszej  podróży  kaleczyły  się,  na  rany  zaś  przykła- 
dał specjalną  maść  więźniów.  W  czasie  snu  bronił  mnie 
od  robactwa,  a  jeszcze  więcej  od  złodziei,  swych  towa- 
rzyszy, a  tak  bezwładnie  rękę  swą  ciężką  skutą  z  moją 
kierował,  aby  w  czasie  snu  mogły  być  ruchy  mojej  swo- 
bodne, i  żeby  przemrożoną  i  pokaleczoną  rękę  nie  urazić. 
On  zawsze  znalazł  dla  mnie  herbaty  i  cukru  —  co  było  do- 
brodziejstwem w  czasie  takich  silnych  mrozów.  Przy- 
zwyczaiłem się  do  tego  człowieka  tak  dalece,  że  nawet 
fizjognomja  jego,  zdawała  mi  się  teraz  sympatyczną. 
Ciągle  zaczepiał  mniie  rozmową,  zarzucał  bezustannie  py- 
taniami, na  które  z  chęcią  odpowiadałem.  Inaczej  nie  od- 
zywał się  do  mnie,  tylko  „nieszczastnyj  bariń". 

Wśród  swoich  towarzyszy  miał  mir,  a  nazywał  się 
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Michćił  Pietrowicz  Wołków,  włościanin  z  gub.  Włodzi- 
mierskiej, i  jak  mi  opowiadał,  to  po  pijanemu,  tak  silnie 
uderzył  żonę,  że  zabił  ją  na  miejscu  —  jednocześnie 
dodał; 

—  „Mnie  jej  nie  ża],  eto  była  podłaja  baba",  żal  mi 
tylko  czworga  dzieci,  które  zostały  sierotami. 

Skazany  był  do  rot  aresztanckicłi  w  Jarosławiu. 

W  izbie  zrobiło  się  teraz  gwarno,  bo  kompanja  aresz- 
tantów  wypiła  „lisznij  stakańczyk  wódki".  Głośno  roz- 
prawiali o  swych  bohaterskich!  czynach,  i  każdy  starał 
się  okazać  więcej  dzikim  i  zatwardzialszym  zbrodnia- 
rzem, aniżeli  był  w  rzeczywistości. 

Posypały  się  żarty,  dowcipy,  i  rozpoczęła  się  teraz 
cyniczna  orgja  z  kobietami,  na  którą  rzucić  muszę  za- 
słonę. Noc  całą  zamknąć  oka  nie  mogłem,  pomimo,  że 
pierwsza  piesza  droga,  jeszcze  po  ogromnym  śniegu,  sza- 
lenie zmęczyła  i  do  snu  usposabiała. 

Nazajutrz  popędziH  nas  na  nowy  euip  i  znowu  dalej 
i  dalej  —  na  kraniec  świata.  Mie.iśmy  jedną  dniówkę,  a  na 
drugi  odpoczynek  przybyliśmy  do  powiatowego  miasta 
Jurjewa  Polskiego.  Nie  wiem  dlaczego  nazwany  jest  pol- 
ski? W  każdem  powiatowem  mieście  jest  „Ostróg".  Na- 
zwisko „Ostróg"  bierze  od  fparkanu,  który  te  wiięzienia 
otacza.  Są  to  wysokie  okrągłe,  u  góry  ostro  zaciosane 
słupy,  ustawione  jeden  obok  drugiego  i  zakopaine  głęboko 
w   ziemię. 

W  Jurjewie  dano  nam  dużą  izbę  —  kobiety  odprowa- 
dzo^no  do  oddziału  „dla  dam".  Byłem  tu  tylko  dzień 
jeden — ale  com  widział  i  słysział,  aż  włosy  powstają  na 
głowie. 

W  więzieniach  rosyjskich,  cały  dzień  aresztanci  ma- 
ją zupełną  swobodę.  Chodzą  .po  korytarzach  więziennych, 
po  podwórzu,  łączą  się  z  sobą  i  dla  braku  zajęcia  i  pra- 
cy wynajdują  rozmaite  rozrywki — a  łatwo  się  domyślić 
jakie  one  być  mogą?..  Kobiety  są  pomieszczone  w  innym 
oddziale  i  rozporządzenie  na  papierze  zabrania  spoty- 
kać się    z    mężczyznami.    Rozporządzenie,    rozporządzę- 
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niem,  aiejest  to  czcze  słowo — bo  w  rzeczywistości,  jawne, 
publiczne  ii  zwierzęce  zgorszenie. 

Opisałbym  niektóre  epizody,  ale  apowiadania  swego 
nie  chcę  tak  ohydnemi  obrazami  brudzić^ — 3.  zresztą  nie- 
wypada  naiwet  głośno  mówić.  Wiele  kobiet,  skazanycłi  na 
więzienie,  ma  iprzy  sobie  małych  chłqpcóiw  od  1  roku  do 
5  lat — a  co  się  tu  z  tymi  dziećmi  robi,  to  przypuszczam, 
że  Sodoma  i  Gomora  nic  podobnego  nie  znały. 

Widziałem  w  więzieniu  „czynowników",  którzy  od- 
siadywali kary  za  złodziejstwo.  Gi  to  pamowiie  pozakłada- 
li w  więzieniu  biura,  w  których  fałszowali  paszporty  i  róż- 
ne dokumenty.  Są  tu  także  specjaliści  od  fałszowania 
pieniędzy  —  słowem  czego  tu  nie  widziałem?.. 

Gdyśmy  wychodziili  nazajutrz  z  ostrogu,  przysunął 
się  do  mnie  jeden  z  miejscowych  aresztantów  z  propo- 
zycją, abym  kupił  pieniądze.  Wyjął  jednocześnie  z  kie- 
szeni i  pokazał  paczkę  trzechrublówek,  a  w  paczce  było 
sto  rubli. 

—  Daj  dziesiiat  rublej  za  wsio. 

Odwróciłem  s/ię,  nic  nie  odpowiadając,  usłyszałem 
tylko  zdaleka. 

— ■  Ach!  ty  miatieżnik...  i  t.  d. 

—  Nie  oglądaj  się  i  nie  odpowiadaj — szepnął  mi  brat 
Sjamski — udaj,  że  nie  rozumiesz,  bo  goitowi  „ubit".  Usłu- 
chałem i  jedsnocześnie  wyszLiśmy  za  bramę,  gdzie  zasta- 
liśmy już  nowy  patrol.  Mój  Miichał  Piotrowicz — jiak  dla 
mnie  zacna  dusza^ — pomimo,  że  był  mordercą  żony— zro- 
bił formalną  awanturę,  dowodząc  smotrytielowi,  że  mam 
tak  poranione  nogi  i  ręce,  że  iść  nie  będę  mógł  w  żaden 
sposób.  Rzeczywiście  porobiły  mi  się  rany  i  tak  popuchły 
noigi,  że  z  trudno.ścią  włożyć  mogłem  „kąty",  bo  o  bu- 
tach nie  było  mowy^ — gorzej  jeszcze  było  z  ręką,  gdyż 
wskutek  silnych  mrozów  i  od  żelaza  zrobiła  się  tak  głę- 
boka rana,  że  prawie  widać  było  kości.  Smotrytiel  pod- 
szedł, kazał  zdjąć  mi  „kąty"  obejrzał  nogi  i  rękę — a  działo 
się  to  wszystko  na  diworzu  przy  kilkudziesięciu  stopniach 
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mrozu.  Zawołał  kowala  i  ten  pilnikiem  przepiłował  nity 
kajdan  i  ręka  została  moja  uwiolnioną  z  niewoli  zimnego 
żelaza.  Pisarzowi  polecił  smotrytiel  dać  pod  wodę.  Od- 
tąd już  razem  z  moim  wybawcą,  bo  i  jego  zakwalifikowali 
jako  chorego-  leżąc  i  rozmawiając  nu  długich  saniach, 
dalszą  odbywaliśmy  drogę. 

Okolica  górzysta,  lasy,  wsie  i  wszystko  pokryte 
jednym  białym  całunem,  że  naprawdę  trudno  się  było 
orjentować.  Wsie  oddalone  jedna  od  drugiej  po  kilka  i 
kilkanaście  wiorst,  ale  ogromne  długie  po  kilkadziesiąt, 
a  często  i  po  paręset  domów.  W  środku  prawie  każdej 
wsi  wybudowana  jest  cerkiew,  a  zupełnie  strukturą,  jak 
i  kolorem  pomalowanego  dachu,  jest  rodzoną  siostrzycą 
wszystkich  w  Rosji  cerkwi. 

Nie  przypuszczałem  nigdy,  że  domy  chłopów  rosyj- 
skich wspaniale  są  zbudowane.  Duże  bardzO'  budynkii — 
u  nas  nawet  obywatel  podobnego  mema  domu.  Dom  każ^ 
dy  postawiony  jest  z  okrągłego,  a  tylko  obdartego  z  ko- 
ry drzewa — ^w  każdym  takim  klocu,  grubym  na  12  cali, 
wyrabiają  rodzaj  wyżłobienia  w  ten  sposób,  że  kloc  na- 
stępny zagłębia  się  prawie  od  połowy  i  t.  d.,  a  dom  taki 
nadzwyczaj  jest  ciepły  i  suchy.  Ody  zrąb  jest  już  gotowy, 
zaciągają  grube  krokwie  i  dach  przykrywają  deskami, 
a  kto  nie  zna  sposobu  tego  oryginalnego  budowa'nia  domu, 
nie  może  się  domyślić  na  jaki  cel  wystawiono  nieforemny 
czworobok.  Teraz  dopiero  po  postawiendu  domu  wyrę- 
bują okna  i  drzwi.  Do  czynności  tej  używają  tylko  topo- 
rów, a  tak  są  w^prawni  w  ciesielskiem  rzemiośle,  że  bez 
szinura,  pionu,  winkla,  tylko  od  oka  wyrąbują  zupełnie 
proste  otwory. 

Wykończenie  i  ozdoba  domn  zależy  od  zamożności 
gospodarza.  Ody  dziury  są  wyrąbane,  zakładania  teraz 
futryny,  przystawiają  na  froncie  ganek,  na  który  zawsze 
wchodzi  się  ze  dworu  po  schodach,  bo  „świetlica"  umiesz- 
czona jest  zawsze  na  górze,  a  właściciele  domu  parę  razy 
tylko  do  roku  ją  zwiedzają. 

Sami  zajmują  z  rodziną  izbę  na  dole,  która  musi  być 
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„kurną  chatą",  t.  j.  niiema  komina  i  dym  rozciąga  się  po 
izbie,  wychodząc  przez  otwór  w  suficie,  na  cel  ten  zro- 
biony. Wskutek  tego  ściany  do  połowy  lśnią  czystością, 
gdy  tymczasem  druga  górna  połowa  ścian  pokryta  war- 
stwą sadzy  i  zdaje  się  jakby  specjalnie  była  wylakiero- 
waną  na  czarno. 

Na  dole  przy  „kurnej  izbie"  znajdują  pomieszczenie: 
konie,  bydło,  świnie,  kury,  szopa  na  wozy  i  narzędzia  go- 
spodarskie i  t.  p.  składy. 

Upiększeniia  domu  robią  z  desek,  wyrzynają  d  rzeźbią 
w  różnorodny  sposób,  a  te  ozdoby  oryginalny  nadają 
charakter  całemu  budynkowi. 

iPrzez  każdą  wieś,  przez  którą  przechodziła  part  ja 
aresztantów,  kobiety  wybiegały  z  domów  dając  „poda- 
janie",  w  postaci  bułek,  chleba,  sera  i  kwasu.  Kwas  jest 
to  napój  używiany  w  całej  Rosji  przez  wszystkie  stany 
mieszkańców,  a  wyrabia  go  gospodyni  z  żytniej  mąki. 
Kwas  u  najbiedniejszego  gospodarza  stoii  w  dużej  beczce 
i  w  miejsce  wody  do  picia  bywa  używany. 

Dawanie  jałmużny  więźniom  jest  głównym  arty^ 
kułem  wiary,  i  gospodyni,  która  lekceważyłaby  ten  zwy- 
czaj, poipełniłaby  grzech  ciężki.  Zresztą  aresztantów  nie 
uważają  tu  za  wyrzutków  -poziom  moralny  mieszkań- 
ców każe  tolerować  przestępstwa,  bo  może  i  dającego 
jałmużnę  wkrótce  podobny  los  spotkać. 

Wjeżdżałem  teraz  w  gub.  jarosławską  d  jednocześnie 
okolica  zupełnie  się  zmieniła.  Góry  pokryte  lasami,  a 
grunta  wyborowe  i  gubernja  najludniejsza  ze  wszystkich 
położonych  w  Rosji  europejskiej.  Znać  na  każdym  kroku 
zamożność  mieszkańców,  a  wieś  Siminisznow  i  miastecz- 
ko ^  Piotrów,  przez  które  przejeżdżałem,  zabudowaniami 
i  szeregiem  ciągnących  się  „owiń",  dawały  tego  dowody. 
Ziemia  urodzajna  i  tak  mało  wyczerpana,  że  rolnicy 
nawóz  przez  zimę  całą  wywożą  na  brzegi  rzeki  i  je- 
zior, które  w  chwili  roztopów  unoszą  do  morza^ — ten 
skarb  rolników  na  zachodzie. 
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Lud  dorodny,  zdrowy,  widocznie  dobrze  odżywiany  i 
bogato  odziany.  Ody  mieszkańcy  dowiedzieli  się,  że  w 
partii  aresztantów  znajduje  się  Polak,  przybiegli,  serdecz- 
nie wiitali  i  nadzwyczaj  sympatycznie  się  wyrażali. 

—  Ach,  biednyj  Polaczek! 

Po  kilkodniowej  po)dróży  wjeżdżaliśmy  teraz  do  po- 
wiatowego miasta  Rostowa.  Miasto  ,piękne,  duże,  bogate 
i  handlowe,  jarmianki  tu  trwają  po  trzy  tygodnie, 
13,000  miieszkaiiców,  30  cerkwi — leży  przy  ogromnem  je- 
ziorze tej  samej  nazwy;  jezioro  ma  20  wiorst  długości; 

Pan  Bóg  widocznie  otacza!  mnie  swoją  opieką — bo 
tylko  co  wjechaliśmy  w  pierwszą  ulicę,  przybliży!  się 
młody  żo!nierz,  popatrzył  się,  przemówi!  s!ów  parę  i 
za-pyta!  w  końcu  czy  jestem  polakiem,  a  gdym  dał 
twiierdzącą  odpowiedź,  pobiegł  szybko. 

Przyprowadzili  nas  przed  miejscowy  ostróg.  Przy 
bramie  spostrzegłem  tego  samego  żołmierza  stojącego  z 
dwoma  oficerami,  byli  to,  jak  się  późmiej  dowiedziałem, 
jego  zwierzchnicy.  Oficerowie  uprosili  smotrytiela,  żeby 
minie  oddał  w  ich  ręce.  Zabrali  mnie  z  sobą.  Ów  żołnierz 
był  synem  obywatela  z  Radomskiego,  wziętym  z  partji 
Langiewicza  i  wysłanym  na  prostego  żołnierza  do  Ro- 
stowa. Trafił  na  zacnych  oficerów,  wzięli  go  zatem  do 
siebie  za  deńszczyka,  pokochali  i  obchodzili  się  z  nim 
jak  z  równym — jak  z  bratem. 

Zawieźli  mnie  przedewszystkiem  do  łaźni,  dali  czy- 
stą bieliznę  i  ubranie,  gdyż  inaczej  nie  mógłbym  iść  do 
mieszkania,  taka  moc  była  na  mnie  robactwa.  W  kwa- 
teiize  usłali  mi  łóżko  i  starali  się  ugOidzić,  czem  tylko 
mogli.  Nie  pamiętam,  abym  od  początku  aresztowania 
miał  kiedykolwiek  takie  wygodne  spanie  i  życie. 

Dowiedziałem  się,  że  w  Rostowie  jest  na  posieleniu 
jeden  Polak,  a  radość  moja  nie  miała  granic,  gdym  się 
dowiedział,  że  tym  posieleńcem  jest  mój  najlepszy  przy- 
jaciel z  cytadeli  warszawskiej.  Lubiński.  Dali  mu  znać, 
natychmiast  przyszedł.  Serdeczne  by!o  nasze  powitanie  \ 
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już  nie  opuści!  mnie  ani  na  chwilę,  oprowadzał  po  mie- 
ście, pokazując  osobliwości. 

Oficerowie  v/ystarali  się,  że  nie  zostałem  odesłany 
z  całą  partją  aresztantów,  aż  dopiero  na  trzeci  dzień,  od- 
dzielnie, z  jednym  żołnierzem — miałem  zatem  nadzieję, 
że  podróż  moja  odtąd  będzie  znośniejszą.  Poszedłem  jed- 
nak rano  przed  więzienie,  aby  pożegnać  się  „z  bratem 
Sjamskim"  d  zacnym  opiekunem,  choć  zbrodnianzem, 
Wołkowem.  Zbój  ten  całoiwał  mnie  po  rękach,  płakał  i 
powtarzał  obcierając  brudnym  rękawem  oczy: 

—  Ach  baryń!  baryń!!  ja  was  nie  zabudu  „ostajta 
z  Bohom",  a  wspomnijcie  biednego  i  nieszczęśliwego,  któ- 
ry teraz  brzydzi  się  sobą. 

Uściskałem  szczerze  i  serdecznie  namuloną  rękę 
żonobójcy  i  pragnąłem  przygarnąć  go  do  serca. 

Na  trzeci  dzień  zaopatrzony  przez  zacnych  kolegów 
i  oficerów  w  różne  prowianty  wsiadłem  do  oczekują- 
C3^ch  sań  i  już  tylko  z  jednym  żołnierzem,  który  więcej 
był  dla  mnie  sługą,  niż  stróżem,  wyjechałem  z  Rostowa. 

Żołnierz  zaproponował,  żeby  jechać  krótszą  drogą, 
przez  zamarznięte  jezioroi — zigodziłem  się  chętnie.  Jecha- 
łem sam  bez  partii,  więc 'kilkadziesiątwiorstawą  przestrzeń 
przebyłem  w  kilka  godzin;  zostało  mi  zatem  dużo  czasu 
dła  poznania  i  studiowania  tutejszego  ludu,  z  którym  mia- 
łem teraz  sposobność  ciągle  przestawać. 

Około  3-ej  godziny  przed  wiieczorem  przybyliśmy 
do  „sioła"  Fiodorówka.  Zatrzymaliśmy  się  przed  jednym 
z  domów  włościańskich,  odtąd  nie  idąc  z  partją,  dostawa- 
łem zawsze  kwaterę  u  któregokolwiek  mieszkańca,  a  od- 
dać muszę  tę  sprawiedliwość,  że  wszędzie  byłem  przyj- 
mowany gościnnie  i  serdecznie.  Wieś,  do  której  przyje- 
chałem stała  na  uboczu  i  zdała  od  głównego  traktu  i 
pierwszy  raz  zdarzyło  się  mieszkańcom  przyjmować  w 
swych  progach  „srogiego  miatieżnika  Polaka". 

Ściemniło  się  zupełnie— tyliko  księżyc  srebrne  świa- 
tło rzucał  na  drogę  i  wieś,  tonącą  w  puchowej  śnieżnej 
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pościeli.  Izbę  zaś  łuczywo  słabo  oświetlało.  W  całej  Rosi  i 
Rosjanie  w  miejsce  świecy  używają  cienko  i  długo  na- 
łupanych  prętów  z  drzewa  brzozowego,  które  wysuszone 
palą  się  jasno  i  nie  zostawiają  swędu.  Dla  zabezpieczenia 
od  pożaru  stawiają  długie  drewniane  wązkie  korytko,  na- 
pełnione wodą,  a  opalony  węgiel  w  nie  wpada,  bo  w  jed- 
nym końcu  takiego  korytka  przymocowany  jest  wysoki 
drążek,  zakończony  u  góry  żelaznemi  widełkami,  gdzie 
umieszcza  się  łuczywo.        , 

Izba  włościańska,  a  mówię  o  „kurnej",  w  'której  zwy- 
kle gromadzi  się  rodzina,  jest  obszerna,  ale  czwartą  jej 
część  zajmuje  piec  łącznie  z  kominem.  W  nim  gospodyni 
raz  tylko  na  dzień  rano  gotuje  i  piecze,  a  potrawy 
dzień  cały  stoją  w  piecu,  nie  mogą  być  zatem  smaczne. 
Drugą  część  izby,  równolegle  z  piecem,  zajmuje  „pałatka", 
jest  to  rodzaj  antresoli,  na  której  cała  rodzina  sypia,  od- 
poczywa, a  >w  czasie  zimy  wygrzewa.  Wokoło  drugiej 
części  izby  ustawione  są  pod  ścianą  ławki,  a  w  jednym 
rogu,  wprost  drzwi  wchodowych  stoi  stół,  nad  nim  na 
ścianie  porozwieszane  „ikony".  W  tym  właśnie  rogu  od- 
bywają się  wszystkie  uroczystości  rodzinne,  tu  jadają 
obiad,  tu  się  modlą,  tu  gości  przyjmują,  a  pragnąc  gościa 
uczcić,  sadzają  w  samym  środku,  pod  ikonami. 

JVlój  „aniół-stróż"  był  dla  mnie  z  całym  szacunkiem 
i  nie  czułem  niewoli,  widocznie  oficerowie  w  Rostowie  tak 
go  usposobili.  Otóż  obecnie  mój  famulus  nastawił  samo- 
war, podał  herbatę,  zapalił  moją  własną  świecę  i  wy- 
szedł. 

Wkrótce  jednak  wraca  i  przysuwa  się  do  mnie.  Spo- 
strzegłem, że  chce  coś  powiedzieć.  Zapytałem  się  zatem 
co  ma  za  interes. 

—  Ach  baryń!  ja  nie  śmiem  powiedzieć. 

—  No  mów  śmiało  —  odpowiedziałem  —  czego 
chcesz? 

—  Wot  czto  —  tutejsi  mieszkańcy  nigdy  jeszcze  nie 
widzieli  „polskawo  miatieżnika",  oni  pragną  „barina"  zo- 
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baczyć  i  pomówić,  ja  bym  coś  zarobił,  czy  wy  nie  ma- 
cie nic  przeciw  temu?  „mnie  predlagajut  po  kopiejcz- 
kie  z  ryła". 

Owszem,  rób  jak  uważasz,  ja  zgadzam  się  zupełnie. 
Jednocześnie  ucieszyłem  się  bardzo  z  tej  propozycji,  bo 
będą  miał  siposobność  pogawędzić  i  ipoznać  charakter  lu- 
dr— postarałem  się  także  o  to,  aby  ten  „polskij  miatież- 
nik"  mógł  wywrzeć  na  nicli  dodatnie  wrażenie. 

Ubrany  byłem  w  jedwabną  ponsową  koszulę,  którą  w 
Warszawie  dała  mi  siostra  K.  Bartoszewiczowa,  jako  pre- 
zerwatywę od  brudu  i  blondynek.  Na  piersi,  na  srebrnym 
łańcuszku,  wisiał  duży  medalion  z  Matką  Boską  Często- 
chowską w  oprawie  z  kości  słoniowej.  W  bocznej  kiesze- 
ni koszuli  zegarek  z  łańcuszkiem,  a  na  głowę  włożyłem  z 
fantazją  siwą  barankową  czapkę.  A  dodać  muszę,  że  by- 
łem młody,  żywy  jak  iskra  i  energiczny.  Paliły  się  dwie 
świece  stearynowe,  stała  szklanka  herbaty,  a  ja  z  pa- 
pierosem w  ustach,  rozparty,  przybrałem  pozę  bohatera, 
tryumfatora. 

Ledwie  skończyłem  upozowanie  swoje,  gdy  w 
drzwiach  ukazał  się  żołnierz  i  trzymając  jedną  ręką 
na  klamce,  drugą  wyciągał  po  „kopiejeczki". 

Drzwi  trochę  się  uchyliły  i  ujrzałem  brodatą  gębę 
chłopa,  wsuwającą  się  do  wnętrza  izby,  a  za  nią  spostrze- 
głem pełno  nabitych  głów.  Przybysz  jedną  nogą  wprowa- 
dził do  izby  wtedy,  gdy  ja  mimowoli  i  bez  żadnego  celu, 
mając  zagaszony  papieros  wstałem,  pragnąc  zapalić  go 
od  świecy.  W  tej  chwili  drzwi  raiptem  się  zatrzasły  i 
usłyszałem  naprzód  tupot,  biegnących  po  schodach,  a  na 
ulicy  krzyk,  jakby  się  wieś  cała  paliła.  Żołnierz  wybiegł— 
ja  przerażony  przysunąłem  się  do  okna  i  wyjrzałem. 
Oczom  moim  przedstawił  się  dziwny  widok.  Setki  męż- 
czyzn, kobiet  i  dzieci  z  przerażeniem  biegły,  przewraca- 
jąc jeden  drugiego  a  z  zamętu  tego  dolatywał  krzyk. 

—  Polaki  rieżut!  Polaki  rieżut!.. 

Przyznam    otwarcie,  że    się    przeląkłem,    uspokoiła 
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mnie  jednak  moja  „choziajka",  która  śmiejąc  się,  podeszła 
do  stołu  i  rzekła: 

— ■  Durnyja  ludi,  niebespokojties,  oni  pryjdut. 

Wszedł  jednocześnie  żołnierz,  zanosząc  się  (;d 
śmiechu. 

—  ~  Wie  „baryń"  jakie  to  tu  bydło,  oni,  jak  wy  wsta- 
li, myśleli  żeś  się  na  nich  rozgniewał  i  że  pozabijasz  ich 
wszystkich,  bo  oni  tak  są  uprzedzeni  O'  Polakach,  że  to 
„nieczystyj  naród",  że  z  czartem  trzymia  ii  ma  taką  „pu- 
lu", która  odrazu  śmierć  tłumom  zadaje.  Uspokoiłem 
ich — ciągnął  dalej  żołinierz^ — i  poręczyłem,  że  wy  „baryń 
iz  błogorodnych  PolaKow". 

Wkrótce  też  zaczęli  śmielsi  wchodzić  do  izby,  do- 
tykali każdego  przedmiotu,  jaki  stał  obok  mnie  lub  był 
na  mnie,  a  gdy  jeden  z  nich  spostrzegł  na  piersiach  moich 
medalion,  chwycił  go   w  rękę,  bystro  począł   się   przy-, 
patrywać  i  z  podziwem  odezwał  saę  do  mnie: 

—  Eto  Matier  Bożiaa? 

Dałem  twierdzącą  odpowiedź — ^spojrzał  mi  dziwnie 
w  oczy  i  zapytał: 

—  Razwie  ty  kreszczonyj?  (Alboż  ty  jesteś 
chrzczony?) 

Kifwnąłem  mu  głową  na  znak  ipotwierdzenia,  a  kacap 
się   odezwał: 

—  Perekrestis!  (przeżegnaj  się). 

Zrobiłem  znak  krzyża  Św.,  a  nigdy  pewno  z  taką 
powagą,  świętością  i  namaszczeniem  tego  nie  czyniłem. 
Kacap  raptem  się  odwrócił  i  począł  nawoływać:  A!.,  a!.. 
Iwan  Iwanowicz,  Piotr  Nikiticz,  Ilia  Illicz  i  t.  d.  po  kolei 
przywołując  wszystkich  starszych  gospodarzy.  To  też 
biegli  i  tłoczyli  się  koło  mnie,  a  pierwszy,  który  mnie 
badał,  wymachując  rękami,  opowiadał: 

„Smatrytie",  on  kreszczon!..  on  żegna  się  tak  samo, 
jak  my,  krzyżem  Św.,  on  nosi  na  piersiach  Matkę  Boską. 

Zostałem  formalnie  oblężony,  bo  każdy  pragnął 
zblizka    mnie    obejrzeć,   dotykając  się    rękami    każdego 
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przedmiotu.  Najwięcej  jednak  przypatrywali  się  medalio- 
nowi, który  zdjąć  musiałem,  a  przechodził  z  rąk  do  rąk 
i  z  og()lnym  podziwem  wykrzykiwali: 

~  Smotri?..  eto  kak  nasza  Preswiataja  Boga  Ro- 
dzica. 

Posypały  się  teraz  zaipy tania  i  ja  nie  dłużny  byłem 
w  odpowiedziach. 

Potoczyła  się  wartka  rozmowa,  która  przeciągnęła 
się  do  samego  rana.  Przekonałem  się  z  niej,  że  u  proste- 
go ludu  w  Rosji  grunt  serca  bardzo  dobry,  że  wiele  ma 
praktycznego,  zdrowego  rozumu. 

Nazajutrz  około  południa  ugoszczony  i  żegnany  owa- 
cyjnie przez  mieszkańców,  wyjechałem  na  saniach,  do 
których  zaprzężono  najlepszą  parę  koni,  jaka  była  we  wsi, 
„Jemszczyk"  odziany  w  bogaty  kożuch,  skoczył  na  ko- 
zioł, świsnął  —  dzwonki  i  różne  ozdoby  przy  uprzęży 
głośno  zadzwoniły  i  zabrzęczały,  konie  parsknęły  i  z 
miejsca  pomknęły  galopem.  Jechaliśmy  tak  szybko,  że 
trudno  było  odetchnąć — ^^przez  boczną  drogę  zdążając  do 
głównego  traktu. 

We  dwie  godziny  przebyliśmy  trzydziestowiorstową 
przestrzeń  i  stanęliśmy  w  wiosce,  w  której  znajdował  się 
dom  etapowy  i  gdzie  powinienem  był  się  zatrzymać. 

Nie  do  etapowego  jednak  domu,  ale  do  jednego  z 
bogatszych  gospodarzy  wsi  zajechaliśmy — ^odtąd  żołnierz 
mój  i  odwożący  „jemszczyk"  tylko  takie  domy  wy- 
bierali. 

W  izbie  spostrzegłem  ruch  niezwykły  i  dowiedzia- 
łem się,  że  ma  się  tu  dziś  odbyć  uroczystość  rodzinna, 
tak  zwany  „diewicznik".  W  Rosji  po  ślubie,  wesela  i  ta- 
nów nie  wyprawiają,  tylko  na  parę  tygodni,  przedtem,  co 
kilka  dni  odbywają  się  zebrania  dziewic,  które  pomagają 
pannie  młodej  w  przygotowaniu  wyprawy — szyją,  haftu- 
ją i  t.  p.,  a  na  wieczór  schodzą  się  „parnie"  z  harmonij- 
kami, grają  i  bawią  się  przez  noc  całą — ^^przed  samym  zaś 
ślubem,  zebranie  bywa  większe,  gdzie  już  i  starsi  gospo- 
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darze  z  żonami  przychodzą  —  a  wieczór  ten  nazywa  się 
„Diewiczniik''. 

Zastałem  ipełno  młodych  dziewcząt,  które  gdy 
wszedłem  do  iziby  z  ciekawością  zerkały  na  mnie  i  szep- 
tem między  sobą  mówiły.  Przeczuwałem,  że  to  o  mnie 
mowa,  bo  przyglądały  się  uważnie,  mierząc  mnde  od  stóp 
do  głowy. 

Wkrótce  potem  zaczęli  schodzić  się  gospodarze,  a 
za  nimi  młodzież,  w  długich,  ^przewiązanych  czerwonym 
pasem,  szarych  i  granatowych  silnie  namarszczonych 
z  tyłu  w  staniie,  kapotach,  a  kilku  z  harmoniijką  pod  pa- 
chą. Izbą  była  obszerna  mogła  zatem  pomieścić  dużo  go- 
ści. Starzy  porozsiadali  się  na  ławach  ustawionych  pod 
ścianami,  parobcy  zajęli  prawie  całą  część  izby  przy  pie- 
cu, a  dziewczęta  skupiły  się — jak  kuropatwy  ze  strachu 
przed  jastrzębiem— pod  oknem  d  łuskając  zębami  „orzesz- 
ki" spozierały  ukradkiem  na  „parniów".  Teraz  rozpoczął 
się  śpiew  chóralny  samych  męsikich  głosów. 

Wogóle  wszystkie  pieśni  ludowe  w  Rosji  są  melo- 
dyjne, lecz  śpiewający  psują  niepotrzebnemi  wykrzykni- 
kami, a  często  gwizdaniem — ^razi  to  i  mąci  harmonię. 
Śpiew  pieśni  ludowych,  odrzuciwszy  wykrzykniki  i  gwizd, 
ma  coś  w  isobie  tak  dziwnie  rzewnego,  brzmi  nuta  jęku 
i  rozpaczy  i  zdaje  się,  że  ta  pieśń  powstała  w  chwili 
ciężkiej  'niewoli  Mongolskiej.  Jest  to  także  charaktery- 
styczne, że  wiejskie  dziewxzęta,  prawie  nigdy,  ani  w  polu 
przy  żniwe,  ani  w  domu,  ani  na  ^pastwisku  nie  śpiewają; 
zato  (parobcy  i  wogóle  wszyscy  mężczyźni,  po  całych 
dniiiach  i  wieczorach  zawodzą  pieśni,  a  trzeba  oddać  spra- 
wiedliwość, że  się  uczą  i  śpiewają  na  głosy — i  czy  idą  do 
roboty,  czy  do  cerkwi,  czy  wracają  trzeźwi,  czy  pijani, 
zawsze  zbiera  się  pewna  liczba  śpiewaków  —  a  tak 
wrzeszczą  często  niemiłosiernie,  że  w^szystkich  śpiących 
mieszkańców  rozbudzą.  Zwyczaj  ten  tak  jest  rozpowszech- 
niony, że  nawet  stróże  bezpieczeństwa  publicznego  nie 
przeszkadzają.  Zwykle  jeden  rozpoczyna  solo,  a  jedno- 
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cześiiie  inni  podchwytują  motyw  i  tworzy  się  chór.  Po 
śpiewacli  rozpoczął  się  taniec — ^przy  akompaniamencie 
harmonii.  Prócz  „byczka"  (kozaka)  nic  innego  tańczyć 
nie  umieją. 

Ustawiły  się  pary,  z  par  sformoiwało  się  koło,  które 
obracając  się  wykonywało  róiżnoroidne  figury,  orygi- 
nalniej sze  jedne  od  drugiej.  Każda  para  ma  stołek,  rodzaj 
zydla,  na  którym  na  przemian  siada  mężczyzna  lub  ko- 
bieta i  wtedy,  gdy  kobieta  tańczy,  mężczyzna  siedzi  i  po 
skończonym  tańcu  siada  u  swego  towarzysza  na  kola- 
nach. Przeciwnie,  gdy  kobieta  siedzi,  mężczyzna  zajmuje 
miejsce  na  kolanach  piękności. 

Rozpoczynają  się  śpiewy,  sipecjalnie  na  cel  ten  uło- 
żone i  teraz  dziewczęta  razem  z  „parniami"  śpiewają — 
a  to,  co  śpiewka  wyraża  iiiteralnde  wykonaiuem  być  musi 
w  czynie.  Między  innymi  śpiewka  mówi:  „obejmiomsia*', 
w  tej  chwili  pary  znajdują  się  w  objęciach,  „prliźmiom- 
sia",  z  sił  całych  jedno  do  drugiego  się  tuli,  „pocełujem- 
sia" — nastają  serdeczne  całusy  w  same  usta  i  t.  p.  Cały 
taniec  jest  nadzwyczaj  monotonny,  niema  w  niiem  naj- 
mniejszego życia,  nikt  w  nim  nie  podskoczy,  nikt  nie  ude- 
rzy hołubca,  ani  przytupnie  obcasem — łażą  i  suwają  się 
wolno,  jedni  za  drugimi.  Być  może,  iż  treścią  tańca  są 
właśnie  te  uściski  i  całusy? 

Całą  tę  śpiącą  kompanię  rozweseliło  kilku  „mołod- 
cow",  gdy  puścili  się  „kozaczka" — a  ile  zygzaków  nogami 
w  powietrzu  na  wykręcali,  ile  „prysiudów"  wykonali,  to 
trudno  było  uchwycić  okiem  —  tak  szybko  i  z  takim 
ogniem   ten  narodowy   taniec   się  odbywał. 

Do  drugiego  podobnego  pierwszemu  „korowodu" 
piękne  dziewotje  .gwałtem  wciągnęły  mnie  w  koło,  powta- 
rzaiąc:  poidi   biednyj   Polaczok,  rozwiefsieliś". 

Tańcowałem     zatem,    t.     j.     chodziłem,     trzymałem 
dziewczęta  na  kolanach  i  sam  także  u  nich  siedziałem, 
obejmowałem,  przytulałem,  całowałem  i  sam  obcałowy- 
wany  byłem  i  silniej  i  gwałtowniei  może,  niż  ich  parni e- 
cóż,  kiedy  tłuszcz,  którym  miały  włosy  tak  wysmarowa- 
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ne,  że  aż  kapał  po  twarzy,  taką  dziwną  woii  wydzielał, 
że  nawet  wdzięki  nie  jednej  „mołodycy"  nie  mogły  wy- 
wrzeć żadnego  na  rnnie  wrażenia. 

Nastał  teraz  najważniejszy  akt  uroczystości — kolacja. 
Wogóle  włościanie  prawie  w  całej  Rosji  odżywiają  się 
bardzo  dobrze.  Chłop  nasz  na  Wielkanoc  nie  widzi  tylu 
różnorodnych  potraw,  dle  tu  każdodziennie  chłop  rosyjski 
zjada.  Oodzień  musi  być  chleb  świeżo  pieczony,  tak  samo 
mięso,  a  w  postne  dni  ryby  różnego  gatunku,  przeważnie 
„treska",  twaróg,  śmietana,  masło  i  wiele  innych  potraw, 
wcale  u  nas  nieznanych — ^a  taka  moc  bywa  spożyta,  że 
dla  naszego  chłopa  starczyłoby  na  cały  tydzień.  Ogór- 
ków solonych  zjadają  masami,  z  borówek,  Żórawin  roibią 
zapas  całemi  beczkami  na  zimę.  Rano  piją  „czaj"  po 
kilkanaśoie  „czarek"  w  „prikusku" — przy  herbacie  przed 
każdym  członkiem  rodziny  gospodyni  kładzie  piramidę 
świeżo  upieczonych  „szańg" — są  to  cienkie  okrągłe  pla- 
cuszki, na  które  grubo  nałożony  jest  twaróg,  grochowa 
mąka,  kasza  różnego  gatunku,  kartofle  tarte,  a  wszystko 
to  urobione  ze  śmietaną  i  w  piecu,  jak  chleb,  pieczone. 
Stoi  na  stole  rozstopione  masło  i  każdy  spożywający 
macza  w  niem  jeszcze  gorące  „szańgi"— nam  one  bardzo 
smakowały. 

Na  obiad  każdodziennie  „szczy"  (zupa)  przeważnie 
z  kapusty,  mięso  gotowane,  pieróg  z  rybą  lub  z  mięsa, 
ogórki,  pieczyste  i  borówki — na  zakończenie  obiadu — i  to 
koniecznie — jak  u  nas  ser,  szklanka  mleka  z  „ołatkami", 
są  to  cieniutkie  kruche  placuszki,  pieczone  z  jęczmiennej 
lub  tatarczanej  mąki  —  mają  smak  wyborny  i  stanowią 
pewnego  rodzaju  leguminę. 

Po  obiedzie  „oddychajut".  Jest  to  także  zwyczaj 
Tiieodzowny.  A  po  przebudzeniu  herbata.  Na  kolację 
wszystko  to  samo,  co  na  obiad.  Czy  potrawy  są  smacz- 
ne? to  znów  inna  kwestja.  Przedew&zystkiem  smaczne 
być  nie  mogą,  choćby  dlatego,  że  przez  cały  dzień  trzy- 
mane są  w  gorącym  piecu,  a  zresztą  tutejsze  gosposie  nie 
umieją  smacznie  przygotowywać  potraw. 
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Otóż  zasiedliiśmy  wiszyscy  za  dużym  stołem,  pokry- 
tym domowej  roboty  obrusem,  rodizaj  prześcieradła  z 
czerwonem  wikoło  wyszyciem.  Gosposia  postawiła  na 
stole  dużą  misę  w  formie  przewróconej  do  góry  baszty 
cerkiewinej  (wogóle  wszystkie  naczynia  kuchenne  mają  ten 
kształt)  na  szerokiej  desce  kawał  dymiącego  mięsa.  Go- 
spodarz wdział  w  brudne  swe  łapy  mięso  d  krajał  je  na 
kawałki,  a  pokrajawszy,  zgarnął  obydwoma  rękami  i 
wsypał  do  zupy. 

Po  wypiciu  dużej  czarki  wódki,  którą  i  ja  pierwszy 
wypić  musiałem,  przysunęli  mi  miskę,  na  której  była 
oparta  jedna,  jedyna  drewniana  łyżka,  a  gdym  zjadł 
pierwszą  i  położył,  sąsiad  mój  tą  samą  łyżką  spożywał — 
łyżka  ta  posizła  w  kurs,  i  przechodząc  po  kolei  dostała 
się  powtórnie  do  mnie.  Napatrzeć  się  nie  moigłem  na 
wędrówkę  łyżki,  każdy  po  przełknięciu  potrawy,  kładł 
łyżkę,  opierając  ją  na  misce,  sam  zaś  składa  ręce  na  krzyż 
na  piersi,  nikt  nic  nie  mówi,  tylko  z  namaszczeniem  żuje 
i  połyka.  Inne  potrawy  gosposia  ciągle  podawała,  gospo- 
darz wciąż  krajał  w  ręku  i  w  ten  sam  sposób  goście  spo- 
żywali. Kolacja  długo,  bo  parę  godzin  się  przeciągnęła,  a 
po  każdej  potrawie,  czarka  wódki  nieustannie  krążyła, 
towarzystwo  się  ożywiło  i  rozmowa  raźniej  się  teraz  po- 
toczyła. 

Znowu  musiałem  opowiadać  o  naszem  powstaniu, 
wszyscy  z  otwartemi  gębami  patrzyli  we  mnie,  jak  w 
obraz — a  dziewczęta  wzdychały  i  powtarzały:  „biednyje, 
nieszczastnyje..." 

Wywiązała  się  gorąca  dysputa,  a  wszyscy  jedno- 
głośnie powtarzali : 

—  On  prawdu   goworit... 

Na  zakończenie  biesiady  podano  „pirożnóje",  t.  j.  ki- 
siel z  grochowej  mąki,  a  w  miskach  borówki  i  sok  żóra- 
winowy  i  przed  każdym  postawiono  szklankę  mleka. 

Ledwo  ostatni  kęs  legominy  przełknęli  i  mleko  wy- 
pili, gdy  wszyscy  wstali  od  stołu  i  żegnać  się  poczęli  po- 
wtarzając: „spasibo  za  chleb,  za  sol",  a  w  kilka  minut 
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nikogo  już  z  gości  nie  pozostało  w  izbie.  Zwyczaj  ten 
w  całej  Rosji  się  praktykuje,  bo  później,  gdym  tu  dłużej 
mieszkał,  i  bywał  w  towarzystwach  nawet  arystokra- 
tycznych, to  samo  wszędzie  się  powtarzało. 

Nic  nie  może  być  dla  europejczyka  wstrętniejszego, 
jak  kurne  chaty  i  w  nich  nocleg.  Z  dymem  można  się 
jeszcze  pogodziić,  i  przyzwycz^aiić,  a  z-resztą  można  unik- 
nąć tego  wygryzającego  oczy  i  zapierającego  oddech  dy- 
mu, kładąc  się  na  ziemi,  ale  tak  tu  zwane  „francużany", 
a  po  naszemu  „prusaki",  formalnie  odbierają  apetyt  i  sen. 
Robactwo  to  różnej  wielkości,  kształtu  i  koloru,  pokrywa 
literalnie  ściany  i  wszystkie  sprzęty,  a  taka  jego  moc,  że 
tworzy  warstwę  przynajmniej  pół  cala  grubą  —  robak 
siedzi  na  robaku,  a  na  tym  robaku  jeszcze  jeden  robak 
i  t.  d.  Wpada  ich  tysiącami  do  potraw,  które  się  gotują, 
do  ciasta,  które  się  piecze,  a  rozłamany  chleb,  podobny 
bywa  do  placka  wielkanocnego  z  drobnemi  rodzenkami. 

Mieszkańcy  tak  się  do  nich  przyzwyczaili,  tak  zżyli, 
że  one  nie  czynią  na  nich  żadnego  wrażenia. 

Niema  innego  środka  na  to  robactwo,  jak  tylko  silne 
mrozy.  Wtedy,  gdy  30  lub  35  stopni  zaczynają  być  zimna, 
mieszkańcy  wyprowadzają  się  do  sąsiadów,  a  okna  i 
drzwi  pozostawiają  otworem,  robactwo  wtedy  ginie, 
i  mieszkańcy  zimę  całą  wolni  są  od  wstrętnego  tego  to- 
w^arzystw^a,  ale  w  lecie  z  innych  domów,  czy  też  niewia- 
domo skąd  chmary  znowu  napełniają  domostwo. 

Niewyspany,  zmęczony,  pod  wrażeniem  spędzonej 
nocy,  w  gronie  poczciwych  i  gościnnych  mieszkańców, 
którzy  po  swojemu  okazywali  mi  wiele  współczucia,  ko- 
ło południa  wyjechałem,  a  na  następnej  stacji  wypadała 
dniówka. 

Przyjechałem  do  ogromnej  wioski,  tak  pięknie  zabu- 
dowanej, jak  dotąd  jeszcze  nie  spotkałem.  W  końcu  wsi 
stała  także  piękna  bogata  i  wspaniała  cerkiew,  a  przed 
nią  plac  obszerny. 

Ulica  między  domami  była  szeroka.  Trafiłem  na  świę- 
to parafialne  i  po  ulicy  snuło  się  pełno  postrojonych  kobiet 
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i  mężczyzn.  Podjechałem  pod  duży  drewniany  dom,  cały 
obity  „ciosem"  —  szalowany  deskami  i  pomalowany  na 
zewnątrz  olejną  farbą  —  ozdoby  w  swoim  rodzaju  piękne 
i  oryginalne,  a  na  widzu  robią  przyjemne  wrażenie.  Wo- 
góle,  wszystkie  domy  były  czysto  i  elegancko  utrzyma- 
ne, a  jak  się  dowiedziałem,  była  to  wieś  z  bogatszych  w 
gubernji  Jarosławskiej. 

Gospodyni  zaprosiła  do  izby,  jak  zwykle  kurnej,  lecz 
z  tej  wchodziło  się  do  drugiej,  tak  zwanej  „świetlicy", 
gdym  wszedł,  własnym  oczom  wierzyć  nie  chciałem,  ta- 
ki był  to  elegancki  pokój.  Podłoga  malowana  olejno  i  po- 
kryta dywanem,  ściany  wyklejone  papierem  kolorowym, 
firanki  w  oknach,  meble  mahoniowe  obite  drogą  materją, 
a  wszystkie  sprzęty,  jak  i  obrazy  porozwieszane  na  ścia- 
nach, były  sprowadzone  z  Petensburga.  Miałem  wrażeme, 
że  znajduję  się  w  gościnie  u  zamożnego  obywatela  ziem- 
skiego. 

Gospodyni  miała  na  sobie  zwykłe  ubranie,  jakiego 
używają  w  Rosji  włościanki  —  w  długim  „sarafanie", 
jest  to  suknia,  bez  żadnego  stanu,  podobna  do  szlafroka, 
ale  więcej  przypomina  damską  koszulę,  przewiązaną  nie 
w  pasie,  lecz  ściągnięta  pod  samemi  piersiami. 

„Choziajka"  kłaniała  się  trzymając  skrzyżowane  rę- 
ce na  piersiach  i  prosiła,  abym  się  rozgościł. 

Słów  parę  o  stroju  kobiety  rosyjskiej. 

Sarafany  noszą  zarówno  stare  kobiety,  jak  i  młode 
dziewczęta,  a  te  ostatnie  strój  ten  nie  szpeci.  Na  głowach 
w  zwykły  dzień  noszą  chusteczki  różnokolorowe,  a  wią- 
żą je  podobnie,  jak  u  nas  dziewczęta  w  Krakowskiem  — 
w  święta  kładą  specjalny  strój  na  głowę  —  coś  w  rodzaju 
toczków,  zrobione  są  one  z  aksamitu  w  różnych  kolo- 
rach, a  upiększone  kamieniami  i  złotem  wyszyciem.  Bo- 
gate mają  na  toczku  srebrne  lub  złote  wyszycia,  przy- 
ozdobione prawdziwemi  drogiemi  kamieniami  i  złotem. 
Sarafany  krótkie,  odsłaniają  nogi  obute  w  białe  pończochy 
i  na  wysokich  obcasach  buciki  —  w  dni  zaś  powszednie 
wszyscy  mieszkańcy,  bez  różnicy  płci  i  wieku  noszą  „ka- 
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taniki"  —  są  to  buty  z  wełny  owczej,  którą  sami  wyra- 
biają w  domu;  obuwie  to  jest  wygodne,  ciepłe,  i  praktycz- 
ne, mogą  być  jednak  tylko  zastosowane  w  klimacie  ta- 
kim, jak  w  Rosji,  gdzie  zima  trwa  więcej,  niż  połowę 
roku,  mroźna  prawie  bez  odwilży. 

Strój  swój  kobiety  rosyjskie  w  rozmaity  sposób  upię- 
kszają —  to  wyszywają  w  deseń  fartuszki,  to  zdobią 
wstążkami  lub  świecidełkami,  a  trzeba  przyznać,  że 
ubierają  się  z  gustem. 

Gdym  chwilę  wypoczął,  zaproponowałem  swemu 
nieodstępnemu  aniołowi  stróżowi,  żeby  przejść  się  po  wsi, 
głównie  pragnąłem  zobaczyć  zebrany  tłum  w  cerkwi. 
Spóźniłem  się.  Już  cały  zastęp  modlących  wylał  się 
z  cerkwi  i  wierzyć  nie  mogłem,  że  znajduję  się  na  wsi 
i  wśród  ludu  prostego.  Kobiety  stare  i  młode  w  kapelu- 
szach lub  w  futrzanych  czapkach  —  w  futrach  zrobionych 
krojem  europejskim,  z  aksamitnym  lub  jedwabnym  wierz- 
chem. Kapelusze,  czapki,  futra  —  kosztowne,  z  soboh,  ro- 
somaków, bobrów  i  t.  p.,  a  każda  z  kobiet  w  przybli- 
żeniu niiosła  ina  sobie  paręset  a  wiele  kilkaset  rubli.  Póz 
niej  się  dowiedziałem,  że  stroje  te  sprowadzają  z  Mo- 
skwy, lub  Petersburga.  Na  placu  spostrzegłem  prawie  sa- 
me kobiety  —  mężczyzn  zaledwie  kilkudziesięciu,  i  to 
starców  i  wyrostków. 

Kobiety  po  wyjściu  z  cerkwi,  na  placu  brały  się  za 
ręce,  formowały  koło,  i  obracając  się  monotonnie,  ślima- 
czo, śpiewały  pieśni. 

„Korowód"  przeciągał  siię  do  późnej  nocy,  a  ja  zmarz- 
nięty i  znudzony  powróciłem  do  kwatery. 

Przy  herbacie  wciągnąłem  do  rozmowy  moją  mało- 
mówną „choziajkę"  —  ciekawy  bowiem  byłem,  dlaczego 
tak  mało  spotkałem  mężczyzn. 

—  Oto  widzicie  —  odpowiadała  zapytana:  „muzyki" 
to  idą  do  Moskwy  lub  Pitiera  i  tam  są  „prikaszczykami", 
inni  „targowszczykami",  inni  znów  zajmują  się  ciesiołką, 
stolarką  i  innemi  rzemiosłami. 
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—  Ależ  powiedźcie  mi,  jak  tu  wy  same  kobiety  mo- 
żecie dać  radę  z  gospodarstwem? 

—  Eto  niczewo,  my  już  na  gospodarstwie  lepiej  się 
znamy  od  naszych  mężów. 

Cała  zatem  zamożność,  jaką  widziałem  w  strojach 
kobiet,  w  bogatem  urządzeniu  tak  zewnątrz,  jak  i  we- 
wnątrz domów,  zawdzięczają  ruchliwemu  życiu,  handlo- 
wi i  energicznemu  przedsiębiorstwu.  Każdy  mężczyzna 
pracując  za  domem,  gromadzi  pieniądze,  a  tylko  starość 
lub  ciężka  choroba  sprowadza  go  na  łono  rodziny. 

Mieszkając  kilka  lat  wśród  tego  ludu,  zachwycałem 
się  tą  mrówczą,  wytrwałą  i  godną  naśladowamia  pracą. 
Nic  jednak  dziwnego,  bo  chłop  rosyjski  wykształcił  się  w 
kierunku  przemysłowo-handlowym.  Nikt  mu  w  tem  nie 
przeszkadzał,  żaden  zły  napływowy  czynnik.  Nie  za- 
chwaścił mu  tego  pola,  które  jest  wielkiem  bogactwem 
narodu. 

Z  góry  zastrzegam,  że  nie  jestem  zawziętym  anty- 
semitą, jednak  niepodobna  mi  pochwalić  polityki  przod- 
ków naszych,  którzy  pozwolili  osiedlić  się  u  nas  żydom, 
wygnanym  z  całej  nemal  Europy.  Zawdzięczamy  temu, 
że  chłop  nasz  mieszkać  musi  razem  z  trzodą  i  bydłem  w 
brudnym,  cuchnącym  chlewie  i  że  żywi  się  kartoflami 
i  kiaipustą. 

Chłop  rosyjski,  każdy  bez  wyjątku,  wędruje  po  ca- 
łem  państwie,  wyrabia  stosunki  handlowe,  w  nim  się 
kształci,i  często  dochodzi  do  wielkiej  fortuny  —  mimo  to 
włościańskiego  stanu  nie  porzuci  —  jest  chłopem  i  pozo- 
staje chłopem  do  śmderci.  Koibiety  rosyjskie,  choćsąpraw- 
dziwemi  niewolnicami,  spełniają  jednak  z  poddaniem  i  bez 
szemrania  wolę  swego  męża  i  pana.  Uprawają  one  rolę, 
sieją,  młócą,  bywają  często  „jemszczykami",  a  mimo  to 
są  dobremi  matkami  i  gospodyniami.  Co  jeszcze  zauwa- 
żyłem charakterystycznego,  że  o  ile  mężczyźni  siedząc 
w  domach  'nadużywają  trunków  i  piiją  „w  kabaku"  po  ca- 
łych dniach  i  nocach  —  kobiety  prawie  nie  spotkałem  pi- 
janej. To  też  w  domu  ład  i  dostatek,  a  gospodyni  zapasy 
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żywiiości  na  całą  zimę  przygotowuje.  Stoją  w  piwnicach 
beczki  ogórków,  kapusty,  borówek,  soku  żórawinowego, 
kręgi  ogromne  topionego  masła,  gdyż  świeżego  masła 
używają  tylko  do  clileba,  a  przygotowują  je  przed  samem 
użyciem. 

Przez  lato  przygotowują  kobiety  twaróg,  a  przygo- 
towują go  w  ten  sposób.  W  piwnicy  wykopują  dół  głę- 
boki, którego  dno  i  boki  obstawiają  prostą  słomą;  w  tak 
przygotowany  dół  przez  całe  lato  wlewają  kwaśne  mle- 
ko, serwatka  wsiąka  w  ziemię  a  ser  pozostaje  czysty, 
konserwuje  się  wybornie,  przez  całą  zimę,  jest  smaczny 
i  zupełnie  świeży.  Prócz  tego  robią  ogromny  zapas  ryb 
suszonych  różnego  gatunku.  Cała  prawie  Rosja  jest  po- 
przerzynana  gęstą  siecią  rzek,  jezior  i  stawów  —  to  też 
rybołóstwem  zajmują  się  wszyscy  mieszkańcy;  przy  po- 
lowie ćwiertują  ryby  i  na  słońcu  suszą,  gorszego  gatun- 
ku ryby  zostawiają  na  domowy  użytek,  resztę  wywożą 
na  targ  do  miasta. 

Na  zdrowotność  chłopa  rosyjskiego  wpływa  bardzo 
dodatnio  łaźnia.  Każdy,  najbiedniejszy  z  nich  ma  własną 
swoją  „banię".  Za  zabudowaniami,  zdała  w  ogrodzie, 
stoi  mały  domek  drewniany,  przeznaczony  wyłącznie  na 
ten  cel,  i  cała  rodzina  zimą  i  latem  w  każdą  sobotę  musi 
poddać  ciało  pod  silny  żar  pary.  Tak  rozgrzany  oblewa 
się  zimną  wodą  —  w  zimie  wybiega  na  powietrze  i  ta- 
rza się  w  śniegu,  i  znowu  wraca  do  łaźni.  Kobiety  po  po- 
łogu, z  nowonarodzonem  dzieckiem,  w  tej  chwili  także 
niosą  do  łaźni. 

Jeżeli  mieszkańcy  wioski  są  biedni  i  niestać  na  włas- 
ną łażnę,  to  urządzają  ją  w  piecu  ogromnym,  który  kilka 
osób  swobodnie  pomieścić  może. 

Z  powodu  właśnie  takiego  pieca  miałem  zabawną 
przygodę.  Przyjechałem  raz  na  jedną  stację  etapową, 
wieś  to  była  nieduża,  zabudowana  marnie,  a  całe  otocze- 
nie świadczyło  o  biednym  stanie  mieszkańców.  Wchodząc 
do  izby  zauważyłem,  że  dostatek  nie  musi  być  udziałem 
gospodarza.  Zciemniło  się.  Żołnierz,  który  mną  się  opie- 
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kował,  nastawił  samowar,  przy  pomocy  młodziutkiej 
dziewczyny,  córki  gospodarza,  która  milcząc  posługiwała. 
Matka,  istara  już  kolnięta,  a  jiak  każda  kobieta  ciekawa, 
przysunęła  się  do  mnie,  rozglądała  z  ciekawością  wszyst- 
kie przy  mnie  i  na  mnie  przedmioty,  zarzucała  pytaniami, 
na  które  z  ochotą  odpowiadałem,  bo  tyczyły  się  mego 
ukocłianego  kraju.  Poczciwa  kobiecina  od  czasu  do  czasu 
końcem  fartucha  łzy  obcierała,  wywołane  mojem  opo- 
wiadaniem, a  najwięcej  oburzało  ją,  jak  mogli  takiego 
młodego  i  takiego  „mileiikawo",  razem  z  „worami"  za- 
mykać. 

Siedziałem,  jak  zwykle  na  ławie,  za  stołem  co  stał 
w  kącie  pod  „ikonami",  wprost  znajdował  się  piec.  Gdy 
tak  z  gosposią  rozmawiałem,  słyszę,  że  z  pieca  coś  cięż- 
kiego wypadło  na  podłogę,  a  nim  miałem  czas  się  zorjen- 
tować  i  zapytać,  widzę,  że  to  coś  podnosi  się  i  wprost  po- 
suwa się  do  stołu,  za  którym  siedziałem.  Teraz  dopiero 
spostrzegłem,  że  idzie  młoda  kobieta,  wolno,  bez  żadnej 
żenady,  choć  była  tylko  w  stroju  matki  rodu  ludzkiego. 
Przeszła  obok  stołu  i  pięła  się  na  pałatkę.  Gosposia  wi- 
dząc moje  wytrzeszczone  i  pytające  oczy  rzekła: 

—  Eto  żonka  mojewo  syna,  ona  pariłaś  w  „pieczkie" 
i  jednocześnie  mówiła  dalej  —  „Pasłysz  biedniażka",  ty 
w  drodze  zmęczony,  tobie  potrzeba  „wyparitsia",  to  do- 
brze ci  zrobi.  „Pajdi,  rozdziewajsia",  moja  córka  —  wiaś- 
niie  to  młode  dziewcizę,  które  usługiwało  —  będzie  teraz 
się  „parit",  ona  ciebie  „charoszeńko  wienikom  wyparit"... 
Zdziwienie  moje  nie  miało  granic.  Czy  to  taka  bezprzy- 
kładna naiwność,  czy  też  zepsucie?..  Zdaje  się,  że  to 
pierwsze.  Bądź  co  bądź,  choć  miałem  —  przyznam  się 
szczerą  i  wielką  ochotę  doznać  miłego  łaskotania  zada- 
wanego „wienikom",  i  ręką  młodej  i  nadobnej  dziewoi, 
obawiałem  się  jednak,  aby  sfanatyzowana  stara  kobieta 
nie  upiekła  mnie  w  piecu  —  wymówiłem  się,  ale  jedno- 
cześnie nie  spuszczałem  oczów,  zwróconych  w  stronę, 
gdzie  właśnie  „mołodzica",  po  kolei  zrzucała  spiesznie 
ubranie  i  nim  zdążyłem  odpowiedzieć,  że  się  nie  zgadzam. 
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ujrzałem  w  całej  krasie  nagi  posąg  jędrnej  i  zdrowej 
dziewczyny. 

Po  skończonej  kąpieli,  w  ten  sam  sposób  i  bez  żadne- 
go okrycia,  tą  samą  drogą  co  pierwsza,  przeszła  swobod- 
nie obok  mnie  i  zwinnie  wskoczyła  także  na  „pałatkę". 

Długo  zasnąć  nie  mogłem  zmęczony  drogą,  a  więcei 
wrażeniami...  to  też  różnorodne  myśli  snuły  się  po  mej 
głowie,  a  w  halucynacji,  czy  w  pół  drzemce  —  śniłem 
raj...,  bo  ku  mnie  wyciągały  ramiona  coraz  to  piękniejsze, 
czarujące,  z  rozwianym  złotym  włosem  anioły.  Żołnierz 
rozbudził  mnie  brutalnie  rano...  i  kazał  prędko  się  ubie- 
rać, bo  dziś  właśnie  mieliśmy  stanąć  w  Jarosławiu. 


IX. 

I  znowu  dostałem  się  pod  więzienne  zamki,  i  znów 
znalazłem  się  w  „kamerze",  z  sześciu  złodziejami.  Wpraw- 
dzie byłem  już  przyzwyczajony  do  tak  miłego  towarzy- 
stwa, tu  jednak  spotkałem  tak  złych  i  wyuzdanych 
współlokatorów,  źe  trudno  byłoby  mi  opowiedzieć  te  szy- 
kany, jakie  na  każdym  kroku  czynih.  Smotrytiel  zabrał 
moje  rzeczy  i  chciał  koniecznie  ubrać  na  powrót  w  aresz- 
tancki  kostjum  —  dopiero  interwencja  dyżurnego,  a  za- 
cnego oficera,  wybawiła  mnie  od  tego  wstrętnego  ubra- 
nia. Byłem  bez  grosza,  i  musiałem  zaspakajać  swoje  po- 
trzeby z  otrzymywanych  12  groszy  ,które  jako  „karman- 
nyje"  wydawano  mi  codziennie.  Pocieszałem  się  jednak 
nadzieją,  że  niedługo  zatrzymają  mnie  w  „Ostrogu". 

Pragnąłem  koniecznie,  jakimkolwiek  sposobem  zo- 
baczyć się  z  przezacnym  naszym  arcybiskupem  ks.  Fe- 
hńskim,  który  zesłany  był  do  Jarosławia  —  i  tu,  jak  się 
dowiedziałem,  był  bardzo  szanowanym  przez  mieszkań- 
ców. Nie  wolno  było  jednak  wyjść,  nawet  na  krok,  poza 
mury  więzienne.  Napisałem  do  arcybiskupa  i  przez  żoł- 
nierza kartkę  posłałem  . 

Na  domiar  mego  nieszczęścia,  czułem,  że  mnie  jakaś 
niemoc  ogarnia  —  w  drodze  już  szalenie  bolała  mnie 
głowa,  nie  zwracałem  jednak  na  to  uwagi  —  tu  zaś  w  wię- 
zieniu po  paru  dniach  dostałem  silnej  gorączki,  dreszczy, 
a  ból  głowy  tak  był  wielki,  że  formalnie  patrzeć  nie  mo- 
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g:\em  i  zapuchly  mi  oczy.  Jedne]  już  nocy  pewny  byJeni, 
że  życie  kończę,  a  musiałem  strasznie  wyglądać,  kiedy 
nawet,  ci  tak  dokuczliwi  towarzysze,  rano  pobiegli  do 
smotrytiela  i  zaalarmowali  go,  mówiąc:  „Polak  umirajet". 

Smotrytiel  przybiegł,  spojrzał  i  zapytał  się,  co  mi  do- 
lega i  posłał  po  więziennego  lekarza.  Doktór  mnie  obej- 
rzał, szorstko,  brutalnie  i  boląco  opukał,  i  kazał  „otpra- 
wit'  w  bolnicu".  Dwucłi  żołnierzy,  uzbrojonych  w  kara- 
biny, odprowadzili  mnie  do  szpitala,  oddalonego  przesz- 
ło o  wiorstę.  Tak  byłem  słaby,  że  ledwo  iść  mogłem,  a  za 
każdym  krokiem  ból  głowy  odbierał  mi  przytomność  — 
chwiałem  się  i  co  chwila  przystawałem,  ale  żołnierze  po- 
pychali mnie  nagląc  do  pośpiechu.  Nareszcie  dotarliśmy 
do  „gospitala". 

Wogóle  wszystkie  szpitale  —  w  owe  czasy  —  w  ca- 
łej Rosji  nie  grzeszyły  czystością,  hygjenicznem  i  sani- 
tarnem  urządzeniem,  można  się  zatem  domyśleć,  jak  wy- 
glądał oddział  przeznaczony  dla  więźniów.  Na  razie  tak 
byłem  cierpiący,  że  nie  zwracałem  na  to  uwagi,  pragną- 
łem, za  cenę  życia,  dostać  łóżko  i  względny  spokój. 

W  sald  ibruidnej,  cuchnącej,  zimnej,  posługacz  szpi- 
talny zdjął  ze  mnie  ubranie  i  wkładał  —  począwszy  od 
bielizny,  coś  tak  wstrętnie  brudnego,  że  pomimo  bólu 
i  braku  przytomności,  włożyć  tego  nie  chciałem.  Tu  jed- 
nak więźniowi  niewolno  mieć  swego  zdania...  Włożyli  mi 
na  nogi  ciche  wojłokowe  pantofle,  szlafrok  z  szarego  suk- 
na z  czarnemi  rękawami  i  z  żółtym  tuzem...  Na  głowę 
wpakowali  mi  jeszcze  płócienną  szlafmycę  — •  i  tak  przy- 
strojonego przez  długi  korytarz  poprowadzili  do  dużej 
sali. 

W  sali  tej  stało  60  łóżek  drewnianych,  ustawionych 
czterema  rzędami,  a  nad  każdym  na  drążku  żelaznym 
umieszczona  była  tabliczka  z  wymienionem  nazwiskiem 
leżącego,  z  oznaczeniem  choroby,  i  jaką  ilość  i  jakie  ma 
przeznaczone  pożywienie. 

Położono  mnie  na  łóżku,  ale  tylko  silne  jak  moje  cier- 
pienie, mogło  powstrzymać  bunt,  jaki  całem  mem  jeste- 
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stwem  wstrząsał  i  ogarnął.  Pościel  na  łóżku  niedość 
że  brudna,  ale  było  znać  na  niej  ślady  krwi  i  plam  stokroć 
gorszych  od  krwi.  Kołdra  wojłokowa,  przesycona  potem 
cuchnącym,  a  poduszka  przesiąkła  łzami,  czyli  też  wstręt- 
ną jakąś  ropą,  konającego...  Ściany  i  podłoga  także  ze 
śladami  przyschniętych  plwocin  i  plam  krwawych. 

Na  sali  zaduch  i  woń  nieokreślonej  natury  —  bo  na 
sali  tej  leżeli  suchotnicy,  umierający  na  tyfus,  syfiltycy 
i  pokr5^ci  gnijącemi  ranami  —  słowem  był  tu  cały  alfabet 
chorób. 

Gwar  dziwny,  a  przejmujący  grozą  —  nawet  czło- 
wieka z  żelaznymi  i  mocnymi'  nerwami  mógłby  do  szeleń- 
stwa  doprowadzić.  Tam  ktoś  jęczy  i  wzywa  rozpaczliwie 
ratunku  —  inny  w  konwulsjach  i  agonji  —  tu  słychać 
przejmujący  świst  i  rzężenie,  tam  złorzeczenia  —  tam 
znowu  ktoś  śpiewa  —  tu  się  kłóci  i  słychać  ohydne 
przekleństwa  —  słychać  także  —  i  głos  modlitwy  „Ho- 
spodi  pomiłuj!"  bo  niemiłosierny  felczer  zdziera  brutal- 
nie bandaże  z  rany...  i  t.  p.  Wszak  to  wszyscy  byli  więź- 
niowie, skazańcy...  Czy  potrzebna  iltość?..  czy  potrzeba 
z  tern  plugastwem  robić  sobie  ceremonję? 

Wszedł  doktór  dyżurny  z  asystentami  —  przecho- 
dził po  kolei  od  łóżka  do  łóżka,  chwilę  przed  każdem  po- 
stał i  szedł  znów  dalej.  Biedni  chorzy  wyciągali  wyschłe 
żylaste  trupie  ręce,  wołając  dogorywającym  głosem  „ba- 
tiuszka! otiec  radnoj,  spasi  Christa  radi!" 

Powoli  przyszła  i  na  mnie  kolej.  Pan  doktór  dyżurny 
spojrzał  na  tabhczkę,  z  niej  przeniósł  wzrok  na  mnie  i  ła- 
godnym głosem  zapytał: 

—  Co  panu  dolega  —  pan  Polak,  z  politycznych? 

A  gdym  odpowiedział  —  zaczął  szczegółowo  badać. 
Widocznie  nie  podobała  się  mu  choroba,  bo  spostrzegłem, 
że  pokiwał  głową  i  odwracając  się  do  jednego  z  asysten- 
tów mówił  półgłosem. 

—  Jego  tu  trzymać  niie  można,  powietrze  to  go  za- 
bija —  a  zwracając  się  do  mnie  rzekł  grzecznie  i  ła- 
godnie : 
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—  Pan  musiałeś  się  przeziębić  w  drodze,  formuje 
się  wrzód  w  ucliu,  ale  bardzo  głęboko,  trzeba  troskliwe] 
opieki.  Ja  tu  panu  przepiszę  lekarstwo,  a  mój  asystent 
zajmie  się  okładami.  Skłonił  się  i  poszedł  dalej. 

Ledwo  tylko  drzwi  się  za  doktorem  zamknęły  —  dy- 
żurny felczer  i  pomocnicy  jego  wyszli  natychmiast,  zo- 
stawiając wszystkich  chorych  na  lasce  opatrzności;  sami 
zaś  schodzili  się  do  pokoju,  przeznaczonego  dla  felczerów 
j  po  dniach  i  nocach  całych  pilii  i  grali  w  karty. 

Chory  mógł  wrzeszczeć  dopókąd  sił  mu  starczyło, 
mogli  wszyscy  poumierać,  nikt  się  o  to  nie  troszczył,  a 
dopiero  rano  przychodzili  na  chwilkę,  aby  w  nocy  zmar- 
łego wynieść  do  kostnicy.  Ja  byłem  jednak  wyjątkiem  — 
widocznie  lekarz  dyżurny  kazał  się  mną  opiekować,  bo 
przynieśli  gorące  okłady  i  krople,  które  co  godzinę  mia- 
łem przyjmować. 

Noc  się  zbliżała.  Od  sąsiada,  który  był  rekonwalescen- 
tem, dowiedziałem  się,  że  na  łóżku,  które  ja  zajmuję,  na 
parę  godzin  przed  moim  przybyciem  umarł  na  tyfus  wię- 
zień i  że  pościeli  wcale  nie  zmieniono  —  można  sobie 
wyobrazić,  jakie  wrażenie  uczyniła  ta  miła  wiadomość. 

Posługacze  roznosili  w  cynowych  kubkach  kleik 
owsiany  i  po  jednej  bułce  —  była  to  kolacja.  Noc  całą 
spać  nie  mogłem,  taki  szalony  ból  głowy  mi  dokuczał,  ale 
i  bez  bólu  otoczenie  nie  mogłoby  sprowadzić  w  żaden 
sposób  snu  na  oczy.  Robiłem  zatem  ciepłe  okłady,  a  po- 
sługacz, widocznie  więcej  litościwy,  co  godzina  je  zmie- 
niał. Rano  posługacze  znowu  roznosili  śniadanie  w  tych 
samych  kubkach,  lecz  już  mleko. 

W  nocy  umarł  jeden  z  więźniów,  a  chory  był  na  pla- 
misty tyfus.  Straszna  była  to  chwila,  gdy  wynosili  bie- 
daka z  sali,  na  mnie  zrobiło  to  przygnębiające  wrażenie. 
Prosiłem  Boga,  abym  mógł  jak  najprędzej  opuścić  to 
straszne  miejsce,  przesiąknięte  tylu  zarazkami  chorób. 
Prawdziwe  Dantejskie  piekło!.. 

O  10-tej  rano  zjawiali  się  doktorzy  —  znowu  odbył 
się  ten  sam  spacer  po  sah,  i  znowu  zatrzymali  się  przed 
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mojem  łóżkiem.  •  Zapyta"!  się  dyżurny,  czy  mi  lepiej?  a 
gdym  odpowiedział,  że  ból  mam  jeszcze  większy,  zaczął 
oglądać  i  badać,  w  końcu  rzekł: 

—  Wrzód  lada  chwila  pęknie,  tylko  obawa,  aby  nie 
pękł  wewnątrz  i  nie  uderzył  na  mózg. 

Ból  czułem  tak  szalony,  że  było  mi  już  wszystko 
jedno,  aby  tylko  raz  nareszcie  nastąpił  koniec  —  przytem 
pragnąłem  jednej  cłiwlili  wyjść,  albo  być  wyniesionym 
z  tego  piekła...  z  tego  cuchnącego,  ohydnego,  wstrętem 
przejmującego  całego  otoczenia. 

Zbliżyła  się  12-ta  godzina  —  godzina  obiadowa.  Roz- 
nosili najprzód  zupę  w  drewnianych  miseczkach,  której 
nie  miałem  odwagi  skosztować,  choć  mimo  bólu  czułem 
potrzebę  posiłku.  Po  zupie  wnieśli  dwaj  posługacze  na 
długiej  desce  ułożone  porcje  mięsa,  a  każdy  kawałek  mię- 
sa  był  przekłuty  długim  patykiem,  który  służyć  miał  za 
widelec.  Szli  teraz  ci  posługacze  od  łóżka  do  łóżka,  a 
chorzy  chciwie  chwytali  rękami,  wybierając  większe  ka- 
wałki —  można  się  domyślić,  w  ilu  rękach  i  w:  jakich 
każdy  kawałek  się  znajdował.  Nie  dotknąłem'  się  mięsa, 
a  porcję  moją  zjadł  z  apetytem  mój  sąsiad. 

Byłem  strasznie  cierpiącym  —  sądziłem,  że  już  zbli- 
ża się  ostatnia  godzina.  Jeden  z  felczerów  widząc,  że  nic 
nie  jadłem,  przyniósł  mi  szklankę  herbaty,  piijąc  miałem 
takie  uczucie,  jakby  mi  głowa  pękała  —  nie  pękła  jednak 
głowa  —  zakrztusiłem  się  i  wrzód  pękł  na  moje  szczęście 
pomyślnie. 

Nazajutrz,  nie  zważając,  że  mogę  się  zaziębić,  nie 
zwracając  na  lekarza  dyżurnego,  który  nie  chciał  w  ża- 
den sposób  „wypisać"  mnie  ze  szpitala  —  tłómacząc  mi 
grzecznie,  że  potrzebne  są  specjalne  opaitrunki  —  tak  się 
uparłem,  że  puścił  nakoniec.  Po  powrocie  ze  szpitala  wy- 
dało mi  się,  że  więzienie,  nawet  z  tymi  wstrętnymi  towa- 
rzyszami, jest  rajem. 

Z  obwiązaną  głową  przywlokłem  się  do  więzienia 
i  na  korytarzu  spotkałem  jakiegoś  starca  z  siwą  długą 
brodą.  Zatrzymał  się,  i  przemówił  życzliwie  —  poznałem, 
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że  stoję  wobec  bardzo  inteligentnego  człowieka.  Pierw- 
szy rozpoczął  rozmowę. 

—  Słyszałem,  żeś  pan  się  rozchorował,  i  że  byłeś 
w  szpitalu,  prosiłem  smotrytiela,  żeby  pozwolił  panu  ra- 
zem ze  mną,  w  mojej  stancji  mieszkać.  Przyjmij  pan  goś- 
cinę u  mnie,  a  ręczę,  że  zaopiekuję  się  jak  własnym  sy- 
nem i  zupełnie  pana  wyleczę. 

Na  razie  byłem  zdumiony  i  nie  wiedziałem,  co  to  za 
dobroczyńca  i  przygodny  przyjaciel,  sądziłem  jednak,  że 
w  każdym  razie  będzie  lepszy,  od  dawniejszych  moich 
towarzyszy,  tem  bardziej,  że  szczere  jego  słowa  i  sym- 
patyczny wygląd  zachęcały,  abym  zaproszenie  przyjął. 
Podziękowałem.  Wziął  mnie  pod  rękę  i  wprowadził  do 
swego  mieszkania. 

Tu  nowe  zdziwienie.  Pokój  niewielki  a  podłoga  i  ca- 
łe ściany  wyłożone  dywanami.  Pod  ścianą  łóżko  zasłane 
czystą  i  wytworną  pościelą,  a  przed  nim  rozciągnięta 
skóra  niedźwiedzia.  Pod  oknem  biurko  wykwintnej  ro- 
boty —  na  środku  stał  stół  przykryty  dywanową  ser- 
wetą, a  zarzucony  różnorodnemi  cackami  i  książkami. 
Słowem  całe  otoczenie  kazało  się  domyślać,  że  znajduję 
się  w  gabinecie  bardzo  bogatego  i  inteligentnego  czło- 
wieka. 

Gdy  spostrzegł  moje  zdziwienie,  które  wyraźnie  ma- 
lowało się  na  twarzy,  roześmiiał  się  serdecznie,  wziął 
mnie  za  rękę  i  rzekł: 

—  Przedewszystkiem  muszę  się  panu  przedstawić. 
Otóż  jesteś  pan  w  gościnie  u  Arsenjewa,  obywatela  ziem- 
skiego z  gub.  Kurskiej,  a  jednocześnie  więźnia.  Jestem 
zamieszany  w  brudną  bardzo  sprawę,  a  okoliczności  tak 
się  złożyły,  że  pozory  mnie  potępiają.  W  Niżnym  Nowogo- 
rodzie  byłem  na  jarmarku,  i  tam  złapano  wiele  podrobio- 
nych banknotów,  i  posądzony  jestem,  że  byłem  jednym 
z  tych,  co  pieniądze  w  kurs  puszczali. 

Otóż  córka  moja,  którą  mam  jedną  ukochaną,  wysta- 
rała się  w  Petersburgu,  że  mam  oddzielny  pokój,  i  w  ten 
sposób  jak  pan  widzi  urządzony. 

„B.  P."  Pamiętniki  Zapałowskiegfo.  Tom  II.  9 
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Czy  Arseniew  był  winnym?  twierdzić  tego  nie  mo- 
gę—  był  to  jednak  człowiek  wysoko  wykształcony,  a  dla 
mnie  stał  się  prawdziwą  opatrznością.  Odstąpił  mi  swoje 
łóżko  —  mimo  protestu  mego  —  sam  spał  na  ziemi.  Robił 
mi  okłady,  szprycował  i  oczyszczał  ranę.  Najdroższe 
przysmaki  sprowadzał  z  miasta,  aby  tylko  gościowi  nie 
zbywało  na  niczem.  Sam  żył  jak  sybaryta.  Blizko  dwa  ty- 
godnie byłem  jego  gościem  i  na  chwilę  nie  mogę  przy- 
puścić, aby  człowiek  ten  był  winnym. 

Był  zagorzałym  patrjotą  słowiańskim,  znał  historię 
naszą  i  cenił  wysoko  Polaków.  Tak  pokochał  mnie,  że 
gdym  musiał  opuścić  gościnny  jego  pokoik  —  płakał  sta- 
rowina i  błogosławił  —  i  w  tej  to  właśnie  chwili  uwie- 
rzyłem w  niewinność  tego  biedaka. 

W  połowie  lutego  wyprawiono  mnie  etapem  razemi 
ze  złodziejami  i  znowu  miałem  w  perspektywie  domy 
etapne  i  cynizm  towarzyszów.  Jako  niezupełnie  zdrowe- 
mu dano  mi  furmankę  i  nie  zakuto  w  kajdany.  Teraz  do- 
piero miałem  sposobność  przyjrzeć  się  miastu,  bo  przez 
całą  długość  prowadzono  nas  otoczonych  bagnetami. 

Miasto  duże,  zabudowane  pięknie,  a  w  lecie  przy- 
puszczam, bardzo  malowniczo  musi  się  przedstawiać  — 
położone  bowiem  na  wyniosłej  górze,  u  której  stóp  pły- 
nie jeidna  z  nad wlięk szych  rzek  w  Ro,sji  Wołga;  m^iastio 
handlowe,  a  tmieszkańcy  bogaci. 

Przejechaliśmy  miaisto  i  przez  zamarzniętą  Wołgę 
dalej  wysadzonym  brzozamii  gościńcem,  posuwaliśmy  się 
dalej  i  dalej.  Wioski  spotykane  po  drodze,  a  oddalone  jed- 
na od  drugiej  o  kilkanaście  wiorst,  przedstawiały  zamoż- 
ność mieszkańców. 

Przybyliśmy  na  pierwszy  etap,  podoficer  prowadzą- 
cy partję  zbliżył  się  do  mnie  i  oświadczył,  że  da  mi  kwa- 
terę u  gospodarza  na  wsi.  Mam  sumienie  — ■  mówi  —  i  nie 
zniósłbym,  abyś  pan  w^  tak  podłem  towarzystwie  się  znaj- 
dował. Ten  prosty  człowiek  już  do  samej  Wołogdy  ota- 
czał mnie  opieką,  i  o  ile  mógł  chronił  od  prześladowania 
przygodnych  towarzyszy. 
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Po  kilkudniowej  podróży  a  męczącej,  bo  bytem  jesz- 
cze bardzo  osłabiony,  stanęliśmy  przed  wrotami  „ostro- 
gu" w  powiatowem  mieście  Daniłów.  Tutaj  mieliśmy 
dniówkę  —  i  znowu  znalazłem  się  w  jednej  „kamerze" 
z  towarzyszami  od  wytrychu  i  noża.  Więzienia  te  wogóle 
były  piekłem  dla  mnie. 

Na  trzeci  dzień  wyprawiono  w  dalszą  drogę.  Wcho- 
dziliśmy teraz  w  granicę  gub.  Wołogodzkiej,  a  panorama 
i  całe  otoczenie  zupełnie  się  zmieniło.  Lasy  ogromne,  po 
kilkanaście  wiorst  się  ciągnące,  wsie  duże,  ale  zabudowa- 
ne biedniej,  a  mieszkańcy  wogóle  skromniej  przyodziani — 
kraj  cały  przedstawiał  (istną  pustynię.  Na  kwaterach,  któ- 
re zajmowałem,  u  więcej  zamożnych  włościan  —  już  nie 
spotkałem  tego  bogactwa,  jak  w  gubernjach  Włodzi- 
mierskiej i  Jarosławskiej.  Fizjognomja  mieszkańców  choć 
tryskała  zdrowiem  i  czerstwością,  rozlany  jednak  na  li- 
cach był  jakiś  smutek,  przygnębienie. 

Wogóle  cała  gub.  Wołogodzka  pokryta  nieprzebyte- 
mi  lasami  i  poprzerzynana  rzekami,  stworzyła  z  miesz- 
kańców prawie  samych  rybaków  i  myśhwych.  Znakomici 
są  tu  także  rzemieślnicy  i  całymi  „artelami"  —  jako  cieśle, 
stolarze,  wychodzą  na  roboty  po  całej  Rosji.  Prócz  tego 
w  zimie  wyrabiają  różnego  rodzaju  meble  i  wywożą  do 
Moskwy  i  Petersburga.  Każda  wieś  ma  swoje  specjalne 
rzemiosło.  W  jednej  wyrabiają  drewniane  naczynia,  jak: 
miski,  łyżki,  oryginalne  lakierowane  i  wyzłacane.  W  innej 
wyrabiają  pudełka  z  kory  brzozowej  i  naczynia  do  no- 
szenia wody  i  mleka.  Są  wsie,  które  specjalnie  oddają  się 
ślusarstwu,  wyrabiają  grające  zamki,  sekretnie  otwierane. 
Widziałem  kolczyki,  złożone  z  maleńkich  kłódeczek  — 
w  jednym  kolczyku  było  takich  piętnaście,  a  każda  miała 
swój  oddzielny  kluczyk  i  każda  się  otwierała  —  wyra- 
biają w  ten  sposób  łańcuszki  na  szyję.  Są  znowu  wsie, 
z  których  mężczyźni  wędrują  po  całej  Rosji  i  wyrabiają 
z  wełny,  używane  tu  przez  cały  lud  wiejski  „kataniki"  liib 
„waliki",  są  to  buty,  pantolfe,  kalosze — w  handlu  naszym 
znane  pod  nazwiskiem  filcowych  butów,  które  są  maszy- 
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nowe,  a  mie  mogą  być  porównaine  z  „katanikami",  wyro- 
bionemi  ręcznie  z  czystej  wełny,  grubemi  i  trwalemi. 

Kobiety  zajęte  są  gospodarstwem,  uprawą  roli  i  opie- 
kują siię  całym  dobytkiem,  nie  mniej  i  one  zajmują  się 
rzemiosłem.  Przędą  —  wyrabiają  na  domowych  warszta- 
tach płótno,  często  tak  piękne,  cienkie  i  białe,  że  śmiało 
konkurowaćby  mogło  z  wyrobami  naszych  fabryk.  Wy- 
szywają w  różne  oryginalne  wzory  czerwoną  i  niebieską 
bawełną,  a  kaiżda  gosposia  ma  wielki  zapas  ręczników, 
pokryć  na  stoły,  koszul  i  t.  p. 

Lud  wogóle  zręczny,  cierpHwy,  pracowity,  jedyną 
wadą  jego  pijaństwo.  Wada  ta  prześladuje  całą  Rosję.  Nie 
jest  ona  odosobnioną  —  bo  i  nasz  chłop  wódki  nie  wy- 
leje za  kołnierz,  ale  u  naszego  chłopa  musi  być  jakaś  oka- 
zja: wesele,  chrzciny,  pogrzeb,  jarmark,  odpust,  a  rzad- 
ko się  zdarza  —  chyba  już  nałogowy  pijaczyna,  —  aby 
piił  sam  kieliszek  po  kieliszku.  W  Rosji  właśnie  dzieje  się 
wprost  przeciwnie.  Tam  amator  gorących  napojów,  idzie 
do  „kabaku"  i  wpół  godziny  leży  już  pod  płotem  lub  pod 
oknem  szynku  —  bez  wytchnienia  wychyli  „szkalik"  za 
„szikalikiiem"  i  piije  dopókąd  wódka  z  nóg  go  nie  zwali. 
Przesypia  się  i  znowu  na  „podchmielje",  pije  na  nowo  i 
często  się  zdarza,  że  pije  dzień  i  noc,  a  często  przez  dni 
parę.  Być  może,  że  zimny  klimat  (przyczynia  się  do  pi- 
jaństwa, bo  wogóle  tak  włościanie,  jak  i  klasa  inteligen- 
tna), piją  „zapojem". 

Tak  tu  jest  już  przyjęte,  tak  zżyło  się  z  zwyGzajami 
narodu,  że  czy  to  przy  śniadaniu,  obiedzie,  czy  kolacji 
stać  musi  duża  karafka  „oczyszczonnoj"  i  przed  każdą 
potrawą  po  „stakańczyku"  lub  dwa  i  trzy  wychylić  każ- 
dy musi.  Przeplata  się  to  jeszcze  nalewkami  i  winem  moc- 
nem.  Można  sobie  wyobrazić  w  jakich  humorach  biesia- 
dujący wstają  od  stołu.  Po  takiej  libacji  zwykle  zasiada- 
ją —  mówię  tu  o  inteligencji  —  do  kart,  a  przy  kartach 
kłótnie,  awantury,  a  koniec  zwykle  taki,  że  wodzą  się  za 
brody  i  łby — ii  jedni  drugich  za  drzwi  wyrzucają. 

M»imo  pijaństwa  i  innych  wad,  w  ludzie  prostym  jest 
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cała  przyszłość  Rosji — jest  to  nadzwyczaj  dobry  i  podat- 
ny materjał,  z  którego  uczciwy  prawodawca  stworzyć 
może  potęgę...  Potrzeba  dać  mu  tylko  oświatę,  umoralnić 
i  wzbudzić  w  nim  prawdziwą  wiarę — a  dla  jej  krzewie- 
nia— innycłi  apostołów,  niż  obecnie. 

Marząc  o  iprzyszłości  rosyjskiego  cłiłopa,  jako  o 
najważniejszym  czynniku,  który  kiedyś  odegra  główną 
rolę  w  zlaniu  i  zbrataniu  się  ludów  słowiańskich,  sie- 
działem na  saniach  „rozwalinach"  (sanie  włościańskie), 
zakutana-  i  otulony  iprzeróżnemi  derami  i  skórami.  Mróz 
35°  R.,  przejmujący,  że  trudno  było  oddychać  —  prze- 
marzłem do  szpiku  kości.  Sanie  wolno  się  wlokły  po  ubi- 
tej -w  śniegu  wąziutkiej  droży nce,  a  lasy,  domy  i  cała 
uśpiona  natura  tonęły  w  puchowej,  białej  pościeli. 

Po  długich  bez  końca  męczących  etapach,  dojechałem 
w  końcu  do  Wołogdy.  Była  godzina  czwarta  po  południu, 
a  noc  już  była  zupełna,  jak  zwykle  w  tych  północnych 
stronach.  Sanie  podjechały  pod  duży  gmach  murowany — 
taki  jak  wszystkie  w  Rosji  więzienia. 

Po  zwykłych  formalnościach — zrewidowaniu,  obma- 
caniu, zatrzymaniu  wszystkich  rzeczy,  przejrzeniu  pa- 
pierów, wpisaniu  na  listę  elewów  wspaniałego  pensjo- 
natu, zostałem  z  polecenia  smotrytiela  przeprowadzony 
po  brudnych,  grubą  warstwą  błota  pokrytych,  schodach 
na  piętro.  Przeszliśmy  długi  korytarz,  na  którym,  jak  w 
hotelu  lub  klasztorze,  umieszczone  były  po  obydwuch 
stronach  większe  i  mniejsze  celki.  Do  jednej  z  nich,  zwa- 
'nej  tu  „kamerą",  dozorca  więzienny  drzwi  otworzył,  we- 
pchnął nmie  do  niej  i  drzwi  zatrzasnął.  Kamera  wazka, 
z  jednem  małem  pod  sufitem  umieszczonem  okienkiem, 
cała  prawie  zajęta  przez  „pryczę",  która  służyła  jedno- 
cześnie za  łóżko,  ławkę  i  stół.  Miejsca  wolnego,  po  któ- 
rem  możnaby  było  chodzić,  było  półtora  łokcia  przez  ca- 
łą długość  ipryczy. 

Na  spotkanie  moje  porwało  się  z  prycz  kilku  pa- 
nów... otoczyli  mnie  kołem,  badając  przenikliwie  niepro- 
szonego intrusa,  który  śmie  spokój  ich  naruszać  i  pierw- 
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szem  pytaniem,  jakie  z  ust  ich  wyszło — -byłem  na  nie 
przygotowanym,  gdyż  w  każdem  więzieniu  zadawano  mi 
podobne:  „a  czto  nowieiikawo?  budiet  manifiest?"  Odpo- 
wiadałem zwykle:  „nic  nie  wiem"  i  tu  to  samo  powtó- 
rzyłem. 

—  Mianifest  budiet — wszyscy  wołać  zaczęli — lecz 
dla  nas,  dla  was,  „buntowszczykow  protiw  bieławo  caria, 
niedadut".  Stałem  bezradny,  niespokojny,  nie  wiedziałem, 
co  ze  swoją  osobą  począć,  gdzie  usiąść  a  gdzie  obrać  po- 
mieszczenie na  (pryczy.  Wtedy  jeden  z  sześciu — bo  tylu 
elewów  pokój  ten  w  tym  wspaniałym  pensjonacie  zaj- 
mowało— młody,  przystojny,  silnie  zbudowany,  z  rumień- 
cem zdrowia  na  twarzy,  zbliżył  się,  wziął  mnie  za  rękę, 
zrobił  miejsce  na  pryczy,  odsuwając  różne  łachy  towa- 
rzyszów i  protekcjonalnie  przemówił: 

—  Sadiś    brat — zmusisz  być    zmęczony? 
Uisłucłiałem.  Wyjąłem  papierosa   i   zapaliłem.   W   tej 

chwli  zbiegli'  się  wszyscy  do  mnie  i  każdy  rękę  wy- 
ciągnął, aby  dać  się  mu  zaciągnąć — w  więzieniach  wogóle 
papierosów  i  wódki  niewolno  używać — choć  to  czczy  za- 
kaz i  tylko  na  papierze — papieros  przechodził  po  kolei  z 
ust  do  ust  przygodnych  towarzyszy  i  w  końcu  wrócił  do 
nmie.  Nie  chcąc  drażnić  wspólokatorów,  z  którymi  Bóg 
wie  jak  długo  miałem  obcować,  choć  z  odrazą,  papierosa 
wróconego  paliłem. 

Teraz  już  ,pierwsze  lody  zostały  przełamane  i  po- 
ufnie zaczęli  zwracać  się  do  mnie  i  wypytywać  skąd  je- 
stem i  za  co  zesłany  i  co  słychać  na  swobodzie.  Rozpo- 
częła się  dysputa,  w  której  o  ile  mogłem  udziału  nie  bra- 
łem, wsłuchiwałem  się  tylko,  pragnąc  zbadać,  z  jakimi 
ludźmi  los  mnie  związał. 

Byli  to,  jak  wkrótce  dowiedzieć  się  miałem,  najwięksi 
zbrodniarze,  a  i  sami  się  zaraz  zarekomendowali. 

My,  brat- -siedzimy  tu  już  po  wyroku  i  niedługo 
wyślą  iuas  na  Sybir  do  „katorgi" — ^pustiaki,  dieńżonki 
jest,  to  i  tam  damy  isobie  radę — wieźdie  matusizka  Rosija. 
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Pragnąc  jak  najprędzej  dowiedzieć  się  wszystkiego — 
zapytałem: 

—  A  za  00  was  tak  surowo  ukarali? 

-  -  Za  czto?  za  głupstwo — my  niemnożko  poigrali  z 
durnym  popom. 

I  zaczęli  opowiadać  szczegółowo — a  tak  cynicznie,  z 
taką  brawurą  i  tak  jeden  drugiemu  wyrywał  wyrazy  i 
frazesy,  że  długo  pojąć  nie  mogłem,  o  co  wła-ściwie  idzie. 
Potroclm  zacząłem  dopiero  rozumieć,  tembardziej,  gdy 
najmłodszy  z  całej  kompanji — ten  sam,  co  pierwszy  ro- 
bił dla  mnie  miejsce  na  pryczy,  wstał,  podniósł  pięść  w 
górę  i  z  całycłi  sił  wrzasnął: 

-  -  M'ołczat,  duraki!  ja  sam  opowiem,  nie  wie  ten 
Polak,  jakicłi  przed  sobą  ma  „mołodcow".  W  tej  cłiwili 
wszyscy  zamilkli  i  Wańka — takie  było  jego  imię — roz- 
począł: 

—  Wot  kak  było...  W  okolicy  naszej  żył  poip  bogaty 
i  wiedzieliśmy,  że  pieniądze  trzyma  w  domu — otóż  po- 
stanowiliśmy zabrać  te  pieniądze.  Umów^iło  się  nas  sze- 
ściu i  w  nocy  poszliśmy.  Zapukałem  —  pop  wstał  i  zapy- 
tał się,  czego  potrzeba.  Zacząłem  tedy  prosić  i  lamento- 
wać, że  ojciec  chory,  umierający  i  żeby  jechał  go  wy- 
spo wtiadać.  Pop,  niie  podejrzewając,  drzwi  otworzył,  a 
jeden  z  naszych  „tak  udarił  jewo  taparom",  że  bez  jęku 
upadł  martwy  na  ziemię. 

Weszliśmy  teraz  śmiało  do  izby.  „Popadicha  si- 
dieła  na  łóżku,  a  popadianka"  stała  na  izbie  w  koszuli. 
Zaczęliśmy  grzecznie  prosić,  żeby  wskazały,  gdzie  „bat- 
ko  popuszka  spriatał  dieńgi" — nie  chciał^^  odpowiadać. 
Wtedy  „my  wziali  staruchu  i  odriezali  odnu  grud"'  ona 
jednaik  milczy  i  nic  powidzieć  nie  chce,  „odriezali  dru- 
guju'' — ^ona  nic  nie  mówi,  patrzymy,  a  ona  już  zdochła''. 

My  teraz  „w.ziali  mołodycu".  Ona  płacze,  prosi,  że 
nie  wie,  gdzie  pieniądze — „nam  stało  jej  żałko" — to  my 
się  trochę  z  nią  pobawili...  w  końcu  jednak  „odrezali 
grud",  milczy — „odriezali  druguju"  i  teraz  nic  powiedzieć 
nie  chce,  choć  wije  się  z  boleści.  Dopiero  jeden   z   nas 
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wpadł  na  doskonały  pomysł:  rozgrzał  do  czerwoności 
kawał  żelaza  i  gdy  tylko  przypiekł  jej  oko,  w  tej  chwili 
pokazała  nam  kryjówkę,  gdzie  znaleźliśmy  pieniądze, 
„a  mnogo  ich  było".  Dziewczyny  żal  nam  było — „eto 
była  krasawica" — z  bólu  „gołubuszka''  wiła  się  po  podło- 
dze— ulitowałem  się  i  toporem  odrąbałem  jej  głowę. 

—  Było  jeszcze  dwoje  małych  dzieoi  i  służąca — dalej 
ciągnie  swoje  otpowiadanie  Wańka — to  były  takie  ma- 
leństwa, że  je  moi  towarzysze,  jak  wróble  podusili.  Pod- 
łożyliśmy ogień  pod  dom  i  spokojnie  rozeszliśmy  się  do 
domów  „i  wsio  było  choroszo — komcy  spriatany  w  wo- 
du" — ale  dziad  stary  „niszczyj"  widziiał  nas  i  powiedział 
„wołostnomu".  On  nas  zabrał^ — ale  pieniędzy  nam  nde  od- 
biorą, =my  je  dobrze  schowali,  a  na  Sybirii  „rozżywiom 
bogato,  kak  bariiny''. 

Włosy  stanęły  mi  na  głowie,  zdrętwiałem,  a  taki  czu- 
łem wstręt  do  tych  zbrodniarzy  d  jednocześnie  taki  mnie 
ogarnął  strach  pamiczny,  ja^kiegom  nigdy  jeszcze  w  życiu 
nde  doznał. 

Nigdy  pewno  w  życiu  nie  odmiówiłem  tylu  pacierzy 
i  modlitw,  ile  iprzez  noc  pierwszą  w  Wołogdzie,  leżąc  na 
pryczy  więziennej  z  szeroko  otwartemi  oczami — ^między 
największymi  zbrodniarzami.  Noc  była  długa — a  mnie 
zdawało  się,  że  ona  nigdy  się  nie  skończy,  że  stała  się 
dla  mnie  wiecznością... 

Wszyscy  towarzysze  jeszcze  sipali,  gdym  wstał  i 
zaczął  pocichu  chodzić  po  mialeńkim  Sikrawku  więzienia. 
Powoli  zaczęli  i  omi  ruszać  się  z  barłogu,  spiesząc  na 
śniadanie. 

Więźniom  wogóle  wolno  było  cały  dzień  chodzić  po 
korytarzach  1  więziennem  podwórzu  —  tembardziej,  gdy 
byli  już  osądzeni.  Więźniowie  jedzą  z  kotła  i  ze  swego 
grona  wybierają  gospodarzy  i  kucharzy.  Kuchnia  po- 
mieszczona jest  w  suterynach  więziennych.  W  całym  chy- 
ba świecie  takiej  swobody,  takiego  życia  i  takiego,  dodam, 
zepsucia  nie  ma  i  być  nie  mogło,  jak  w  ówczesnych 
więzieniach  rosyjskich. 
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Jako  pozbawionemu  praw  dawano  mi  dziennie  na  ca- 
łe utrzymanie,  tak  zwane  „kormowyje" — dwanaście  gro- 
szy; tyle  płacono,  gdy  zatrzymywano  nas  w  ostrogu. 

Byłem  strasznie  głodny,  gdyż  od  kilku  dnii  nic  pra- 
wdę gorącego  nie  jadłem — przejeżdżałem  bowiem  przez 
bardzo  biedną  'okolicę  i  tylko  chlebem,  kiełbasą,  w  którą 
jeszcze  zaopatrzyłem  się  w  Jarosławiu — i  herbatą  ży- 
łem. Niic  zatem  diziwnego,  że  gdy  przyszli  moi  towarzy- 
sze z  miskami,  napełnionemi  zupą  i  gdym  poczuł  za- 
pacli,  rozchodzący  isię  po  iz:hie  —  apetyt  mój  stał  się 
zwierzęcym — ^siłą  woli  powstrzymałem  żarłoczną  naturę, 
która  pchała  mnie,  aby  rzucić  się  na  sąsiadów,  smacznie 
zajadających  i  wyrwać  im  miskę  z  pożywieniem. 

Wańka  —  odtąd  nieodstępny  mój  towarzysz,  opiekun 
i  któremu  zawdzięczam  bardzo  wiele,  a  może  i  życie,  ale 
o  tem — spotem — zbliżył  się  do  mnie  i  zapytał: 

—  A  może  by,  brat,  pokuszałby  szczii? — jest  to  zupa 
z  kapusty,  okraszona,  z  kawałkami  mięsa,  podoibna  do 
naszego  kapuśniaku,  z  tą  różnicą,  że  słodka. 

—  Czto  u  tiebia  niet  dienieg?  (Czy  nie  masz  pienię- 
dzy). No  u  tiebia  kormowyje.  Ja  ci  codzień  rano  i  na 
obiad  przyniosę  miskę  zupy  i  za  to  zapłacisz  3  kopiejki, 
a  za  drugie  trzy  kopiejki  „sajku  chleba"  (chleb  razowy). 

Zgodziłem  się  z  ochotą.  Wańka  pobiegł  i  za  chwilę 
stała  już  przede  mną  duża*  drewniana  miska  z  drewnianą 
na  krótkim  trzonku  łyżką — miska  i  łyżka  polakierowane 
na  czerwono  i  wyzłacane  specjalnym  Siposobem,  a  tak 
trwałym,  że  nawet  gorąca  woda  ani  lakieru,  ani  pozło- 
cenia nie  niszczy — ^w  misce  tak  wielka  ilość  zupy,  że  po- 
żywićby  'Się  mogło  kilku  zgłodniałych  ludzi.  Rzuciłem 
się  na  nią.  Zapach  i  złoite  oozka  tłuszczu,  pływające  na 
powierzchni,  podniecały  i  tak  już  wyborny  mój  apetyt. 
Z  chciwością  zatem  żarłoka  ułamałem  kawał  chleba  ra- 
zowego i  łyżką  gorączkowo  nie  jeść,  ale  połykać  zaczą- 
łem zupę — i  gdy  pierwszy  głód  został  zaspokojony,  za- 
pragnąłem znaleść  coś  na  dnie  miski  więcej  podstawo- 
wego— sądziłem  bowiem,  że  znajdę  kawał  mięsa.   Zanu- 
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rzyłem  i  izaimięsizałem  łyżką,  która  w  tej  cłiwili  wypadła 
mi  z  ręki  na  ziemię  ii  straszne  iporwały  mię  torsje — są- 
dziłem, że  już  duszę  wyzionę...  Na  dnie  miski  razem  z  ka- 
pustą ujrzałem  tysiące  białych  pendraków,  stonóg,  karalu- 
cliów,  prusaków  d  pluskiiew,  które  właśnie  wygotowane 
dały  tę  tłustą  okrasę  na  wierzcłiu. 

Przez  następne  trzy  dni  prócz  chleba  i  płynu,  po- 
dobnego do  herbaty,  nic  w  usta  wziąć  nie  mogłem  — 
głód  jednak  jest  najlepszym  kucharzem.  Zrozumiałem 
teraz,  a  dawniej  wierzyć  nie  chciałem,  czytając  opisy,  że 
w  czasie  oblężenia  zjadają  ludzie  szczury,  że  zgłodniałe 
rozbitki  pożerali  ciała  własnych  towarzyszy — zrozumia- 
łem,  powtarzam,  że  z  głodu  wszystko  zjeść  można. 

Ibwarzysze  przygodni  śmieli  się  i  powtarzali: 

■ —  Budiesz  ty  skoro  kus'zat  tduremnyja  szczi. 

I  rzeczywiście  czwaritego  dnia  prosiłem  Wańki  o  por- 
cję smacznej  tej  zupy.  Przyniósł  i  jadłem  z  chlebem,  z 
pc^czątku  z  obrzydzeniem,  po  chwili  jednak  przyzwy- 
czaiłem się  i  jadłem  z  apetytem — pilnowałem  się  tylko, 
aby  jeść  z  wierzchu  i  nie  być  zbytnio  ciekawym,  co  na 
dnie  miski   się  kryje... 

Straszne  byłoby  moje  położenie  w  gronie  tych  wy- 
uzdanych zbrodniarzy — niepewne  byłoby  tu  nawet  moje 
życie,  gdyby  nie  to,  że  od  pierwszego  dnia  pobytu  w 
więzieniu  tutejszem,  dziwnie  przylgnął  do  mnie  ten  właś- 
nie największy  zbrodniarz — Wańka,  organizator  i  wódz 
napadu  na  rodzinę  popa. 

Zaraz  od  pierwszego  dnia  zaczął  mi  usługiwać  i 
gdy  spostrzegł,  że  mnie  drażnią  rozmiowy  i  opowiada- 
nia zibójeckie—  nie  pozwolił  przy  mnie  odzywać  się  w  tej 
sprawie  swym  toiwarzyszom. 

Nie  mając  żadnego  zajęcia,  prowadziłem  rozmowy 
z  Waińką.  Badać  zacząłem,  co  skłoniło  go  do  tej  ohydnej 
zbrodni.  On  nieraz  opowiadał  przygody  młodego  swego 
życia  i  z  tego  właśnie  opowiadania  przyszedłem  do  prze- 
konania, że  nie  wrodzona  chciwość  i  nie  chęć  zdobycia 
pieniędzy,  bo   ojca   miał  bogatego — nie   krwiożercze  po- 
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l)gdy— ale  wprost  brak  religji  i  jakichkolwiek  podstaw 
moralnych,  brak  elementarne]  oświaty,  zresztą  próż- 
niactwo; w  końcu  sam  nie  uważał  tego  za  zbrodnię,  bo 
się  nią  nawet  chełpił  i  czuł  się  w  swoim  rodzaju  boha- 
terem. 

Gdym  mówił  mu  o  Bogu,  o  miłości  bliźniego — gdym 
porównywał  złe  i  dobre  czyny  i  t.  p. — otwierał  szeroko 
oczy  i  widziałem,  że  to,  o  czem  mu  mówiiłem,  jest  dla 
niego  nowością,  ale  jedmocześnie  taką,  która  wsiąka  do 
śpiącej  duszy. 

Zacząłem  uczyć  go  czytać  i  pisać — a  tak  pojętnego 
ucznia  pod  każdym  w^zględem — trudno  byłoby  znaleźć. 
Inteliigencja  wrodzona,  że  tak  się  wyrażę — tryskała  siłą 
na  zewnątrz.  W  tydzień  uimiał  już  nieźle  czytać — prze- 
czytane opowiadał,  robiąc  swoje  komentarze,  a  tak  ory- 
ginalne, że  wprost  mnie  zdumiewały. 

Z  ucznia  —  a  dodać  muszę  z  takiego,  jakim  był  Wań- 
ka z  każdym  dniem  byłem  więcej  zadowolony.  Po  paru 
tygodniach  przyznał  się  już  otwarcie,  że  brzydzi  się  sobą 
i  popełnioną  zbrodnią — i  pytał,  co  wypada  mu  uczynić, 
aby  zmazać  przeszłość  i  stać  się  uczciwymi  człowiekiem. 
Fizjognoimja  jego,  wyraziste  jasne  oczy,  pokora  kazały 
mi  wierzyć  w^  szczerość  słów  jego.  Wkrótce  miałem  spo- 
sobność o  tem  się  przekonać. 

Rzadko  bardzo  wychodziłem  na  korytarz,  obawiałem 
się  po  całych  dniach  grup  złoczyńców — dużo  bowiem 
naisłuchałem  się  o  łotrostwach,  rozbojach,  kradzieżach, 
spełnianych  po  więziieniach,  na  posiadających  gotówkę,  a 
nawet  ubranie  jednostkach  naszych  braci,  wysyłanych 
etapem  na  osiedlenie.  To  też,  gdy  wyjść  musiałem  ko- 
niecznie, ubierałem  się  w  cały  garnitur,  jaki  miałem  przy 
sobie.  Wańka  zapytał,  dlaczego,  wychodząc  w^szystko 
z  sobą  zabieram. 

--  Bo  się  boję,  ab\'  towarzysze  nie  ukradli — odpo- 
wiedziałem. 

—  Tiebiie  ogarok  z  papieroska  nie  propadiet,  nie 
obawiaj  się,  ja  ci  za  to  ręczę. 
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Aljinio  to  nie  dciwierzaleirn.  Raz  jednak  tak  gwał- 
townie iwyjść  potrzebow:ałe,m,  że  ubierając  saę  pośpiesz- 
me,  zapomniałem  włożyć  kamizelkę — miałem  bardzo  wy- 
godną, ciepłą  i  nawet  kosztowną,  a  dostałem  ją  od  sio- 
stry, wyjeżdżając  z  Warszawy.  Wracam,  a  kamiizelki 
mojej  ani  śladu.  Żal  mi  jej  było,  a  jeszcze  więcej  zły 
byłem  'na  siebie  za  swoją  nieuwagę.  Wkrótce  przyszli 
moi  towarzysze  i  zairaz  też  zwróciłem  się  do  Wańki, 
mówiąc: 

Wid.zisz,  zapewniałeś,  że  mogę  być  bezpieczny  i  że 
nic  xu\  nie  zginie,  a  djabli  kamizelkę  wzięM. 

Nie  odpowiedział  ani  słoiwa,  wykręcił  się  na  pięcie, 
zawołał  na  swych  towarzyszów  „jjojdiom,  bratcy'  i 
wszyscy  wyszM. 

W  kilkanaście  minut  słyszę  ogromny  na  korytarzu 
liałas — uchylam  drzwi  i  widzę  na  środku  niekształtną  ma- 
sę ludzi,  zbitą  i  leżącą  na  kupie,  obok  pełno  żołdactwa  z 
karabinami,  krzyk,  zamieszanie,  bieganina.  Żołnierze  drą 
się  „smotrytiela" !  „smotrytiela"!..  To  znów  dziwny  głos, 
wydobywający  się  jakby  z  ipod  ziemi:  „pomiłuj"!  „po- 
miłuj"!  „spasitie"!..  Cofnąłem  się  w  oibawie,  aby  i  mnie 
się  coś  nie  dostało  i  czekam,  co  z  tego  wymknie. 

Za  chwilę  drzwi  się  otwierają.  Wańka  wchodzi  wy- 
prostowany, dumny,  na  ręku  zawieszoną  widzę  kamizel- 
kę, za  mim  reszta  towarzyszów.  Wszedł,  zbliżył  się  i  po- 
dał kamizelkę,  a  podając  ją,  silnym  głosem  powiedział: 

—  W  ot  twoja  żyletka.  (Oto  twoja  kamizelka). 

Później  się  dowiedziałem,  że  przeprowadził  śledz- 
two, dowiedział  się  kto  ukradł  kamizelkę,  odebrał  ją  i 
doraźnym  sądem  winnego  ukaramo — a  taką  powagą  to- 
wanzysze  więzienni  otaczali  tych,  którzy  skazani  już  byli 
do  ciężkich  robót,  że  na  wezwanie  Wańkii  wszyscy  więź- 
niiowie  się  zibieglii  i  winnego  bili  paskamii,  a  bili  prawie 
dotąd,  doipókii  dawał  znaki  życia. 

Wojsko  broniło  karanego,  smotrytiel  wymyślał — ale 
wojska  było  za  mało,  aby  obronić  mogło  bitego^w  koń- 
cu   zabralii  go    i    odwieźli    do    szpitala. 
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Straszna  ogarnjala  rmiie  rozpacz,  nie  miałem  żadnej 
wiadomości  z  kraju  :i  od  żony  pr^zez  cały  ciąg  etapowej 
mej  wędrówki — przytem  byłem  bez  grosza.  Wańka  do- 
radzał, aby  napisać  prośbę  do  gubernatora  i  żądać,  aby 
odwiedził  mnie  w  więzieniu. 

—  Ależ  mój  drogi  —  odpowiedziałem — jakże  ja  mo- 
gę ipisać  i  prosić  gubernatora,  obrazi  Siię,  że  śmiem  go 
wzywać   do   więzdenia. 

—  Eto  jewo  obiazannost  (to  jego  obowiązek) — my 
wzyw^aliśmy  go  kilka  razy  i  musiał  przyjechać — odpo- 
wiedział Wańka. 

Napdsałem  zatem  tprośbę.  W  kilka  dni  zrobił  się  nie- 
zwykły rumor  na  korytarzach  i  krzyk:  gubernator!  gu- 
bernator!   gubernator! 

W  asystencji  smotrytiela,  który,  mówiąc  nawiasem, 
bazyliszkowe  rzucał  na  mnie  spojrzenia,  sądził  bowiem, 
że  siprowadziłem  gubernatora  na  to,  aby  się  poskarżyć 
na  niego,  a  mówiąc  nawiasem,  dużo  grzechów  miiał  na 
sumieniu — oficera  dyżurnego,  dwuch  żandarmów  i  jakie- 
goś cywihiego  urzędnika,  wszedł  do  „kamery"  guber- 
nator. 

Był  nim  wówczas  Chomiński,  mężczyzna  w  sile  wie- 
ku, ujmującej  powierzchowności — był  on  osobistym  przy- 
jacielem cesarza  Aleksandra  II  i  z  chwilą  wybuchu  powsta- 
nia został  przeniesiony — prawdopodobnie  na  własną  proś- 
bę— z  Kowna,  gdzie  był  poprzednio  gubernatorem,  do 
Woiłogdy. 

Chonrwński  zbliżył  się  do  mnie,  spytał,  z  której  je- 
stem gubernji,  jak  dawno  przebyw^am  /w  więzieniu  i  czego 
od  niego  żądam. 

Prosiłem  go  przedewszystkiem,  aiby  dał  polecenie 
komu  należy  o  wydanie  przysłanych  z  kraju  pieniędzy  i 
listów — dalej  prosiłem  o  wyznaczenie  blizkiego  powiatu, 
gdzie  mam  być  osiedlony— od  niego  bow^iiem  to  zależało. 
Wysłuchał  uważnie,  serdecznie,  zaczął  mówić  po  polsku. 

--  Pieniądze  i  listy,  jeżeli  są,  każę  panu  w  tej  chwili 
przynieść,  co  zaś  do  wyznaczenia  innego  i  blizkiego  po- 
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wiatu,  to  już  ode  mnie  nie  zależy.  Ministerjum  wyznaczy- 
ło trzy  powiiaty  w  gubernji,  którą  zarządzam.  Z  tych 
Ustsysolsk  jest  najlepszy,  pomimo,  że  najdalej  położo- 
ny— i  radzę  panu  go  wybrać — tam  utrzymanie  jest  ta-* 
nie,  a  iprzedewsizystkiem  znajdziesz  pan  doborowe  towa- 
rzystwo wśród  swoich  braci  wygnańców. 

Nie  przerywałem — gubernator  mówił   dalej: 

—  Żal  md  was  bardzo,  jestem  Polakiem  i  kraj  ko- 
cham, nic  jednak  zrobić  dla  was  nie  mogę.  Położenie  Po- 
laków dziś  jest  opłakiane,  a  oburzenie  biurokracji  strasz- 
ne, a  co  gorsza,  jesteście  w  tem  smutnem  położeniu,  że 
choćby  w  drodze  spotkało  was  jakie  nieszczęście,  choćby 
nawet  kogo  zabili,  to  zbrodnia  uszłaby  bezkarnie — zwa- 
liliby ją  na  karb  rozdrażnienia  i  nienawiści  ludu  do  Po- 
laków. 

Skończyła  się  audencja,  gubernator  podał  mi  rękę  i 
wyszedł  —  ja  zaś  zostałem  z  ciężkiemi  myślami. 

Gubernator  pocieszył  mnie,  ale  i  na  długo  wlał  nie- 
pokój, niepewność  i,  wyznać  musizę  prawdę,  obawę  o 
życie,  które  stracić  marnie,  od  pałki  lub  topora  chłopa, 
niewiele  czyniłoby  zaszczytu  i  chluby. 

Wańka,  jak  pies  wierny,  patrzał  mi  w  oazy  i  wa- 
dząc mój  smutek,  zakłopotanie  i  zamyślenie,  instynktem 
widocznie  odgadł  pewno,  bo  zbliżył  się  i  zaczął  wypy- 
tywać, co  .gubernator  mÓAvił.  Opoiwiedziałem  zakończenrie 
rozmowy  i  wyjawiłem  swoje  obawy.  Byliśmy  już  wtedy 
w  ścisłej  przyjaźni — jeżeli  tak  na'zwać  można  ten  mój 
z  nim  stosunek — to  też  nie  obawiałem  się  już  odkryć 
przed  nim  swego  strachu  i  niepokoju. 

—  Nie  bój  się— nasz  lud  dobry  i  jeżeli  ci  nie  dopo- 
może, źle  nigdy  nie  zrobi.  Z  nas,  zbrodniarzy,  nie  bierz 
przykładu,  i  niewielu  jest  takich — swoją  drogą  muszę  dać 
ci  przestrogę,  pieniędzmi  się  nie  chwal  „czasy  i  kiolca" 
(zegarek  i  pierścionki)  schowaj,  bo  w  drodze  różny  lud 
spotkać  możesz. 

Na  drugi  dzień  przyszedł  do  mej  „kamery"  ten  sarn 
urzędnik,  który  był  z  gubernatorem,  oddał  md  kilka  li- 
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stów  i  pieniądze  od  żo/ny.  l^wii  listy  były  z  kraju,  ale  pi- 
sane bardzo  dawno,  inne  od  kolegów  z  różnych  stron  Ro- 
sji i  Syberji. 

Uradowały  mnie  przedewszysitkiem  wdeści  z  kraju; 
dowiedziałem  się,  że  wsizyscy  są  z,drowii.  Nikt  nie  zrozu- 
mie kto  sam  nie  doświadczał,  jakie  przechodzi  cierpie- 
nia ten,  kto  niema  przez  kilka  miesięcy  wiadomości  od 
ludfzi,  do  których  rwie  się  dusza  cała;  niepewniość  ta, 
obawa  o  los  najdroższych  z  żadną  in,ną  boleścią  porów- 
nać się  nie  da.  To  też  po  wręczeniu  mi  listów,  gdy  sam 
z  niemi  zostałem,  całowałem  je,  pieściłem,  jak  ojciec  uko- 
chane listoity — uśmiechałem  się  do  nich,  rozmawiałem  z 
niemi...  d  kilkakrotnie  odczytywałem. 

Wańka  ciiągle  patrzył  mii  w  oczy —  i  kto  uwierzy  — 
płakał  razem  ze  mną  i  śmiał  się  i  jak  mały  chłopiec  ska- 
kał z  radości — choć  nie  wiedział  przyczyny.  „Ja  radu- 
juś",  że  ty  szczęśliwy  i  wesoły,  że  ty  masz  widocznie 
dobre  wieści  od  swoich.  A  widząc,  że  pieniądze  dosta- 
łem, przysunął  się  bliżej  i  radził,  mówiąc  szeptem:  „dień- 
gi"  (pieniądze)  oddaj  zaraz  smotrytielowi  do  schowiania. 
Rad\'  usłuchałem,  zostawiając  tylko  parę  rubli  przy  sobie. 

Nie  bardzo  mi  się  nudziło,  bo  miałem  w  więzieniu 
cel,  który  urozmaicał  mi  życie — uczyłem  Waiikę,  jak  już 
ws'pom'niałem,  czytać  i  przez  całe  dni  wszczepiałem  w 
tę  dziwną  istotę  zdrowe  ziarna — starałem  się  oświecić 
ten  ciemny,  a  tak  bystry  umysł.  Ziarno  rzucone  trafiło 
na  żyzną  rolę  i  cieszyłem  się  z  duszy  całej,  że  zasiew 
prędko  wschodzi  i  szybko  rośnie.  Czemuż  nie  mogłem 
zabrać  z  sobą  tego  biednego  człowieka-  tę  chorą  duszę... 
Człowiek  ten  w  innem  otoczeniu  wychowany,  kształcona-, 
byłby  z  ])ewnością  ozdobą  społeczeństwa — a  może  gen- 
iuszem lub  bohaterem. 

I  śmiem  rzucić  pytanie  psychologom,  myślicielom  i 
prawodawcom — kto  temu  winien?..  Oświaty  trzeba,  mo- 
ralnych podstaw,  religii,  ale  nie  tej  urzędowej  miłoś- 
ci, ale  nie  zdawkowej,  pokrytej  płaszczykiem  fałszu  i 
obłudy,  na  pokaz  wystawianej  filantropii  i  braterstwa  do- 
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pomiina  się  ten  biedny,  ciemny,  wyzyskiiwamy,  męczony, 
mordowany  i  zamieniany  w  stado  drapieżnych  ziwiierząt 
milionowy  lud... 

Obcując  tak  długo  z  ostatniemi  szumowiinami  na- 
rodu, odnaddywałem  tam  nawet  drogocenne  perły,  sumie- 
nde  zatem  nakazuje  mii  ująć  się  za  tymi  meszczęśliwymii, 
wzgardzonymi  ofiarami  namiętności  i  ciemnoty,  od  któ- 
rych i  to  największych  zbrodniarzy  doiznalem  tyle  serca 
i  pomocy! 

W  parę  tygodnii  dowiedziałem  się,  że  mam  być  za 
kilka  dni  wysłany  do  Ustsysolska,  miasta  powiatowego, 
oddalonego  od  Wołogdy  prawie  wiorst  tysiąc,  a  dla  prze- 
bycia etapem  tej  drogi,  potrzeba  przyuajminiej  kilka  mde- 
sięcy  czasu. 

Wańka,  (gdy  się  o  tem  dowiedział,  obiecał  wystarać 
się,  aby  mnie  nie  wysłano  razem  ze  złoczyńcami  etapem. 
Zdziwiłem  się,  skąd  on  może  mieć  sto^sunki  po  za  więzie- 
niem, zaspokoił  jednak  zaraz  moją  ciekawość. 

—  Mam  znajomego  pisarza  w  kancelarii  etapowej  i 
przez  niego  wszystko  da  się  zrobić — nie  takie  nam  spra- 
wy załatwiał. 

Rzeczywiście,  nazajutrz  przyprowadziił  do  „kame- 
ry" jakiegoś  w  obdartym  szynelu,  brudnego,  zaspanego 
żołnierza,  o  opuchłej  trędowatej  twarzy,  z  czerwonym 
nosem,  a  tak  piianego,  że  trudno  było  się  z  nim  rozmówić. 
Był  to  właśnie  pisarz,  którego  protekcia  miała  ułatwić 
wyjazd. 

—  Dai  dwa  cełkowyia  (dwa  ruble)) — rzekł  do  mnie, 
a  ia  to  izrobię,  że  nie  wyślą  cię  z  partią,  lecz  poiedyńczo 
samego,  oisobno  „kak  barina,  trojkoju". 

Nie  dowierzałem,  i  przypuścić  nie  mogłem,  aby  taki 
obdairtus  ipijanica  mógł  cośkolwiek  wpłynąć  na  los  mój, 
w  końcu  żal  mi  było  pieniędzy.  Wańka  dawał  mi  znaki, 
aby  nie  żałować  pieniędzy,  usłuchałem  i  dwa  ruble  wsu- 
nąłem w  łapę  pijakowi.  Pieniądze  chciwie  wpakował  do 
kieszeni  i  razem  z   Wańka  wyszedł. 

Na  trzeci  dzień  smotrytiel  wezwał  mnie  do  kance- 
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Ićirji  i  polecił  przygotować  S'ię  do  drogi,  gdyż  nazajutrz 
rano  mają  mnie  wysłać  dalej. 

Nie  jestem  w  stanie  opisać  pożegnania  mego  z  tym 
biednym  Wańka — zanosił  się  od  płaczu,  całował  po  rę- 
kach i  nogach  i  wciąż  powtarzał: 

—  Ach!  rodnoj  moj  otiec  (ojcze  mój  rodzon\0,  za- 
bierz mnie  z  sobą,  mnie  już  nie  żyć  bez  ciebde. 

Jednocześnie  i  towarzysze  zbliżyli  się  do  mnie  i  po 
kolei  całowali  ręce  i   żegnali — ale   Wańka  wykrzykiwał: 

—  Ach!  podlecy,  razbojniki,  duraki,  nie"  trońtie  jewo 
(dotykajcie  go),  wy  nie  wairci  dotykać  się  „czestnago 
błagorodnago  czełowieka!  Wszystkim  po  kolei  uścisnąłem 
serdecznie  ręce,  a  Wańkę  objąłem  za  głowę,  położyłem 
ni\  niej  znak  krzyża  Św.,  przycisnąłem  do  serca  i  rzekłem 
ze  łzami  w  oczach: 

Wańka,  przez  pamięć  o  mnie  i  o  naszych  roz- 
mowach, nic  nigdy  i  nikomu  nie  rób  złego — kochaj  bliź- 
niego, jak  siebie  samego- -wierz  w  sprawiedliwość  Stwór- 
cy i  w  przyszłe  życie — staraj  się  być  zacnym... 

Nic  nie  odpowiedział,  przeżegnał  się  i  bić  zaczął 
iiiskim  zwyczajem  pokłony,  za  każdym  razem  uderzając 
silnie  głową  o  ziemię,  zalał  się  rzęsistemi  łzami,  wzniósł 
oczy  w  niebo,  ciężko  westchnął  i  jak  długi  padł  u  nóg 
moich. 

Aresztanci  z  całego  więzienia,  przypatrując  się  tej 
naszej  scenie,  może  mimowoli  pozdelmowali  czapki  i  stali 
jak  skamieniali.  Smotrytiel  także  zwykle  szorstki  podał 
mi  rękę — rzecz  niesłychana  i  niepraktykowana  w  regu- 
laminie węziennym— i  łagodnie  nalegał,  abym  wyszedł  za 
braimę,  bojąc  się  widocznie  wypływu  mego  na  całe  oto- 
czenie... 

Wyszedłem — długo  jednak  słyszałem  głos  Wańki: 
„prosłzczaij,  a  módl  się  za  mnie" — a  głosy  całego  tłumu 
więzienia:  „proszczaj!  proszczaj!  proszczaj!  biedny]  Po- 
laczok". 

Znalazłem  się  w  mieście  Wołogda,  duże,  rozrzuco- 
ne miasto,  ale  zabudowane  przeważnie  drewnianymi  do- 
.,B.  P."  Pamiętniki  Zapalowskiego.  Tom  II.  10 
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mami  leży  w  kotliinie,  na  sapach.  Nie  było  zresztą  czemu' 
się  przypatrywać,  tembardziej,  że  całe  miasto  pokrywała 
gruba  śnieżmi  opona,  a  zresztą  byłem  podrażniony  po- 
żegna mi  em. 

Żal  md  było  tych  nieszczęśliwych,  których  zostawii- 
lem  w  Wiięziemiu...  żal  Wańki,  przywiązałem  iSiię  do  nie- 
go i  przyznam  się,  że  szczerze  go  pokochałem.  Boć  to 
już  taka  natura  ludzka — więzień  zamkoięty,  odsuniięty  od 
świata,  od  ludizii  kocha  muchę,  która  mu  brzęczy,  pająka, 
który  snuje  nad  więźnia  głową  swój  domek  pajęczy — z 
małą  m.yszką  się  zaprzyjaźma  i  pieści...  istoty  te,  o-sła- 
dzają  smutną  monotonną  samotność — czuje,  że  w  tej  klat- 
ce zamkniętej  towarzyszą  mu  żyjące  istoty. 

Dwuch  żołnierzy  -z  karabinami  przyprowadziiło  mnie 
do  kaincelarji  domu  etapowego,  skąd  wysyła'n'0  aresztan- 
tów.  Gdym  wszedł  do  kancelarji  nie  spostrzegłem  nigdzie 
owego  pisarza  ii  pew,ny  byłem,  że  moje  dwa  ruble  prze- 
padły. Na  moje  spotkanie  wyszedł  oficer  z  żołnierzem — 
oddał  ,mu  papiery,  pieniądze  na  opłacenie  jednego  konia, 
którym  miałem  jechać  i  „odkryty  list"^est  to  list  że- 
lazny, za  którego  pośrednictwem  utrzymujący  pocztę 
„obywatelską"  winien  dawać  konie  za  niewielką  opłatę — 
w  końcu  dał  żołmierzowii  piemiądze  „kormowyje"  dla  mnie 
na  cały  czas  podróży,  a  obliczone  ipodług  dni  etapowych — 
na  trzy  miiesiące.  Żołnierz  papiery  i  peniiądze  zagarnął  do 
skórzanej  torby,  zawiesił  ją  na  piersi ach--była  ona  na 
rzemiennych  paskach — żołnierz  był  uzbrojony  w  pistolet 
i   pałasz. 

Ody  'Oficer  czynność  załatwił  z  żołnierizem  odwrócił 
się  do  mniie    i    grzecznie  przemówił. 

-  -  Przeznaczony  pan  jest  do  powiatowego  miasta 
Ustsysolska,  dajemy  podwodę  i  może  pan  jechać  tak,  jak 
mu  będzde  wygodniej.  To  jest  żołnierz,  który  do  samego 
miejsca  pana  odwiezie,  on  ma  pieniądze  zarówno  na  opła- 
cenie poczty,  jak  i  na  życie  dla  pana.  Skłonił  się,  podał 
rękę,  życząc  szczęśliwej  podróży  i  odszedł. 

Żołnierze  zabrali  dwa  małe  mioje  tłomoczki  i  wyszliś- 
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my.  Na  ulicy  stały  chłoipskie  samie  „rozwaliny"  zaprzę- 
żone w  jednego  konia,  a  przy  nich  stał  śmiejący  się  i  za- 
dowolony mój  pisarz,  pijany,  jak  bela. 

Zbliżył  się  tylko,  poklepał  po  ramiemiu  podoficera, 
który  miał  m,i  towarzyszyć,  i  zwracając  się  do  mnie,  ode- 
zwał siię  'Ochrypłym,  przepityim   głosem. 

—  No,  dowolny  z  mienia?  (czyś  .zadowolony  ze 
mniie?)  wszystko  tak  urządziłem,  abyś  miał  pan  w  dro- 
dze jaknaj lepsze  wygody,  i  żeby  cię  nie  pędzono  razem 
„z  worami  i  brodiagami".  Jednocześnie  zwrócił  się  do  po- 
doficera. 

—  Posłysz  brat,  pomnij,  abyś  w  drodze  obchodiził 
się  z  tym  panem  grzecznie,  abyś  był  dla  niego  sługą, 
a  nie  stróżem — poniał?..  a  staraj  się,  aby  miał  dobre 
konie  'i  wygodną  podróż. 

—  A  ty  F^aweł  Iwanowicz — zwrócił  się  do  furma- 
na— ty  ziiajesz  co  masz  teraz  zrobić,  aby  już  do  końca 
drogi  dawali  dobre  i  wygodne  podwody. 

Nde  mogłem  zrozumieć  i  uwiierzyć,  aby  tak  marna 
kreatura,  i  za  tak  małą  łapówkę  mogła  mieć  możność 
zrobienia  mi  dobrze  i  pewny  byłem,  że  to  jest  komedja. 
Bądź  co  bądź,  dałem  mu   jeszcze  w  łapę  rubla. 

Siadłem  do  sani,  obok  usiaidł  mój  anioł  stróż  i  ru- 
szyliśmy wolno.  Przejechaliśmy  kiilka  ulic  i  na  przed- 
mieściu, prawiie  za  miastem,  „jemiszczyk"  wjechał  w 
podwórze,  otoczone  zabudowaniiami.  Otoczenie  to  ka- 
zało się  domyślać,  że  mus^i  to  być  dom  i  gospodarstwo 
bogaftego  mieszczanina. 

No  podwórzu  stały  zaprzężone  w  trójkę  koni  sanie 
obszerne,  pomalowane  „z  nakładuszką"  —  jest  to  buda, 
umieszczona  na  całych  saniach,  a  pokryta  rogożami  ze- 
wnątrz, a  wewnątrz  wysłana  skórami  reniferowemi.  Ko- 
nie piękine  i  w  piiękną  uprzęż  ruską  przybrane,  z  różnymi 
dzwonkami  i  janczarkami.  Konie  zaprzężone  były  gęsiego 
w  szydło  i  każdego  przy  pysku  przytrzymywały  młode 
wyrostki. 

Jamszczyk,  a  jak  się  później  dowiedziałem,  najstar- 
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szy  syn  gospodarza,  utrzymującego  pocztę  obywatelską, 
wyszedł  ubrany  w  strojny  tołub  i  prosił,  abym  wsiadł  do 
sami,  gdzie  już  rzeczy  moje  były  pomieszczone.  Podoficer 
odpiął  pałasz  i  torbę  skórzaną  schował  pod  siedzenie, 
a  zwracając  się  do  mnie  rzekł. 

—  Barin!  ja  odtąd  będę  „dieiiszczykom,  a  wy  czy- 
nownikom  po  osobym  poruczeniajam  gubiernatora". 

Położyłem  się  w  saniach,  gdyż  inaczej  nie  odbywa 
się  tu  podróży,  żołnierz  usadowił  się  u  nóg  moich,  jam- 
szczyk  skoczył  zręcznie  na  kozioł,  który  jest  tu  zupełnie 
inaczej  urządzony,  niiż  u  nas  na  saniach,  cały  zakryty  jest 
deską,  a  powożący  siedzi  bokiem,  mając  zawsze  nogi 
spuszczone  na  zewnątrz,  i  inaczej  nie  mógłby  być  urzą- 
dzony koziołek,  bo  furman,  co  chwila  zeskakuje  z  niego, 
aby  krótkim  „knutem"  popędzać  pierwszego  konia.  Zręcz- 
ność tutejszych  furmanów  można  porównać  do  akroba- 
tycznych łamańców  w  cyrku.  W  największym  galopie 
woźnica  zeskakuje,  podbiega,  trzymając  się  drążków, 
uderza  pierwszego  konia,  znów  wskakuje  na  kozioł.  Po- 
dziwiałem zręczność,  zdrowie  i  wytrwałość  tych  ludzi. 

Otworzono  teraz  bramę,  chłopcy  puścili  rwące  się  do 
biegu  z  rozwartemi  chrapami  niecierpliwe,  prawie  dzikie 
rumaki  —  jamszczyk  świsnął,  przeraźliwie  wrzasnął 
„z  horkii  na  horku  barin  da  na  wodku!"  i  wylecieliiśmy,  jak 
strzała  wypuszczona  z  łuku,  na  drogę. 

I  jednocześnie  myśli  moje  biegły  ku  ojczystej  ziemi  — 
do  ukochanej  Polski,  gdziem  zostawił  przyjaciół,  rodzinę, 
we  łzach  pławiącą  się  żonę  i  dzieci  —  wszystkie  niezisz- 
czone  ideały,  marzenia,  nadzieje...  najcenniejsze  te  skar- 
by, zdeptane. 

Od  tego,  co  stało  się  treścią  życia  mojego  —  unosiły 
mnie  szalone  rumaki  —  dalej,  i  coraz  dalej  —  od  miejsc 
rodzinnych  —  niosąc  w  głuchą,  dziką,  północną  krainę, 
między  nieznanych,  obcych  mi  mową,  rełi'gją,  przekona- 
niami ludzi,  gdzie  niepewny  byłem,  co  mnie  czeka:  życie, 
czy  męki,  cierpienia,  konanie  czy  śmierć. 
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Położyłem  się  wygodnie  w  saniacłi,  a  po  głowie  snuć 
się  zaczęły  przeróżne  myśli:  o  biednych  sl^azańcacli,  o 
więzieniach,  o  społeczeństwie  i  z  temi  właśnie  to  wraże- 
niami pragnę  podziehć  się  z  czytelnikiem.  I  jeszcze  raz 
rzucić  muszę  tu  pytanie  panom  psychologom,  myślicie- 
lom i  zacnym  siedzącym  za  biurkiem  panom  prawodaw- 
com dlaczego  tyle  jest  zbrodni,  występku  i  kto  temu  wi- 
nien... Pozwólcie,  że  ja  choć  profan,  jeszcze  raz  w  kilku 
słowach  za  was  odpowiem.  Oświaty  panowie,  moralnych 
podstaw,  religji,  ale  nie  tej  urzędowej — miłości — ale  nie  tej 
pokrytej  płaszczykiem  fałszu  i  obłudy  i  na  pokaz  wysta- 
wionej filantropji  —  dopomina  się  od  was  ten  biedny  mi- 
Ijonowy  lud  ciemny. 

Przedewszystkiem  zająć  się  winien  prawodawca,  jak 
również  inteligencja  narodu,  aby  więzienia  inaczej  były 
urządzone  i  prowadzone.  W  kwestji  tej  pozwólcie,  że  ob- 
szerniej pomówię. 

Statystyczne  obliczenie  występków  i  zbrodni,  prze- 
konywa, że  społeczeństwo  z  dniem  każdym,  coraz  bar- 
dziej upada  moralnie,  a  ten  upadek,  jeżeli  dalej  trwać  bę- 
dzie, przerażające  może  wywołać  następstwa.  Stan  ten 
przedewszystkiem  wszyscy  przypisują  brakiem  oświaty. 
Jest  to  pewnik,  niepotrzebujący  dowodzenia.  Faktem  jest 
dowiedzionym,  że  społeczeństwo  im  niżej  stoi  na  szczeblu 
cywilizacji,  tem  węcej  jest  ofarą  występków^  Oprócz 
jednak  oświaty,  wiele  bardzo  innych  wpływa  czynni- 
ków, więcej  jeszcze  demoralizujących  jednostki,  które 
przy  zbliżeniu  się  do  społeczeństwa,  zarażają  i  roznoszą 
złe,  szkodliwe  nasiona,  a  znalazłszy  rolę  dobrze  przygo- 
towaną, rosną  swobodnie  i  bujnie. 

Do  takich  właśnie  ujemnych  czynników  bezwątpienia 
zaliczyć  można  zły  system  wogóle  naszych  więzień. 
Wprawdzie  wiele  już  o  tem  pisano,  badano,  ale  ani  nad- 
zorcy, którzy  są  mało  inteligentni  i  w  posadzie  smotry- 
tiela  szukają  karjery  i  majątku,  ani  wszyscy  ci,  którzy 
chwilowo  zwiedzają  więzienia,  nie  mogą  dopatrzeć  te- 
go, co  dopatrzył  ten,  który  osobiście  miał  sposobność  pa- 
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trzeć  się  na  życie  więźniów  i  poznać  gruntownie  wadli- 
wość systemu  więziennego. 

Gdy  jednostka  popełni  występek,  społeczeństwo 
chcąc  się  jej  pozbyć,  jaiko  szkodliiwej,  oddaje  ją  pod  sąd, 
ten  osądza  i  skazuje  na  dłuższe  lub  krótsze  więzienie  i  od- 
tąd społecizenstwo  i  sędziowie  zadowolenii,  że  spra- 
wiedliwości stało  się  zadość,  że  występek  został  ukarany. 
Jest  to  wadliwe  zrozumienie  obowiązków  społeczeństwa 
względem  każdej  jednostki,  a  tem  bardziej  jednostki  upad- 
łej moralnie  —  wszaik  miłość  chrześcijańska  i  kardynalne 
przykazanie  „Kochaj  bliźniego",  czego  innego  nas  uczy. 
Gdy  ktoś  zachoruje  fizycznie,  natychmiast  sprowadzamy 
doktora,  używamy  różnych  leków,  a  nie  czekamy  z  za- 
łożonemi  rękami,  nie  zostawiamy  choroby  naturze,  lecz 
wyczerpujemy  wszystkie  możliwe  środki,  aby  uratować 
chorego.  Czy  zbrodnia  i  występek  nie  jest  także  cho- 
robą? czy  inie  powinniśmy  użyć  wszelkich  sposobów,  aby 
jednostkę  pogrążoną  w  tej  ciężkiej  chorobie,  stokroć  cięż- 
szej, niż  cierpienie  fizyczne,  wyleczyć  i  oddać  zdrową 
i  nawróconą  społeczeństwu? 

Może  kto  powie,  że  są  choroby  moralne,  na  które 
trudno  znaleźć  lekarstwo?  —  odpowiem,  iż  prawie  nie- 
ma zbrodniarza,  w  którymby  nie  można  odnaleźć  iskierki 
gdzieś  głęboko  na  dnie  serca  ukrytej,  potrzeba  tylko  umie- 
jętnie ją  rozżarzyć,  a  buchnąć  jeszcze  może  płomieniem 
czystym  i  jasnym...  Wprawdzie  zadanie  trudne.  Komuż  się 
zechce  oddychać  zgniłem  cuchnącem  powietrzem  wię- 
ziennem,  walać  ocieraniem  o  brudnych  ciałem  i  duszą 
przestępców?  Od  czego  jednak  miłość  bliźniego?  Tu  trze- 
ba pracować,  nie  dla  oklasków,  nie  dla  głośnych  hołdów, 
dla  których  wielu  dziś  filantropów  mienie  swe  szafuje. 

Przesiedziałem  w  trzydziestu  sześciu  więzieniach,  po 
większej  części  w  Rosji,  miałem  zatem  sposobność  spot- 
kać się  z  różnemi,  jakie  tylko  są  występkami.  Żyłem  — 
jak  już  wspomniałem  —  z  rabusiami,  mordercami,  oszu- 
stami, fałszerzaiTiii,  odco  i  dziecio-bójcamii,  złodziiejamii, 
między  którymi  wielu  było  mniej  lub    więcej,    a  często 
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wcale  niewinnych — i  co  powiecie  czytelnicy,  że  na  stu  mo- 
że jednego  znalazłem,  w  którymby  wszystkie  uczucia  za- 
marły. Jednostka  taka  jest  już  stracona,  i  powinna  na- 
tychmiast, jak  zgangrenowany  członek  organizmu,  być 
od  niej  odciętą  i  precz  odrzuconą,  aby  zgnilizną  nie  zara- 
żała ogółu. 

Wielu  bardzo,  choć  mało  miałem  czasu  i  sposobności, 
bo  wszędzie  krótko  przebywałem,  słuchało  moich  nauk 
i  uwag,  przyznawało  się  do  winy  i  ubolewało,  że  popeł- 
nili zbrodnie,  wielu,  nie  mając  nic  do  roboty,  pragnęli  się 
uczyć,  wyszukiwali  książki  i>  przychodzili  z  prośbą,  aby 
pokazać  im  sposób  nauczenia  się  czytać  i  pisać.  Najlep- 
szy dowód  mój  Wańko,  a  także  i  ten,  z  którym  byłem 
skuty,  wychodząc  z  Włodzimiierza. 

Umiejętne  zatem  postępowanie  z  temi  istotami  upad- 
łymi, że  się  tak  wyrażę  „chorymi  duszami",  mogłoby 
nieobliczone  w  skutkach  przynieść  rezultaty. 

Cóż  jednak  społeczeństwo  zrobiło  dla  nich  dotąd? 

Na  odpowiedź  dam  obraiz  więzień  i  życia  tych,  któ- 
rzy są  w  nich  zamknięci,  a  krocie  tam  siedzi  —  i  faktami 
przekonam  czytelników,  do  czego  doprowadzić  może  ta- 
ki, jaki  dziś  mamy,  system  więzienny.  W  tym  szkicu,  mo- 
że będę  się  powtarzać,  ale  dla  wyjaśnienia  kwestji  zmu- 
szony jestem  do  tego. 

Więzienia  jak  u  nas,  tak  i  w  cesarstwie,  jednakowo 
są  prawie  zbudowane,  duże  murowane  gmachy,  otoczone 
wysokim  murem,  wewnątrz  długie  korytarze,  na  których 
szeregiem  idą  mniejsze  lub  większe  cele,  a  w  nich  po  kil- 
ku lub  kilkunastu  aresztantów  mieści  się  razem.  Jest  kil- 
ka tak  zwanych  ciemnlic,  gdzie  pojedynczo  zamykają  tych, 
którzy  są  przed  śledztwem,  lub  takich,  którzy  nie  wypeł- 
niają regulaminu  więziennego  i  zasługują  na  karę. 

Więźniowie  dostają  wygodną,  suchą  odzież,  pomiesz- 
czenie ciepłe,  pokarm  zdrów  i  syty,  a  chleba  tyle,  że  po- 
łowę go  sprzedają  —  obracając  pieniądze  na  tytoń  i  w  od- 
kę. Czyż  włościanie  lub  niższa  klasa  społeczeństwa,  któ- 
ra po  w^iększej  części  zapełnia  więzienia,  lepsze    i    wy- 
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Rodniejsze  ma  utrzymanie  na  wolności?  Przyzwyczajeni 
do  brudnej,  cuchnącej  chaty  lub  chlewa,  gdzie  w  barłogu 
a  często  wprost  na  gołej  ziemi  spoczywają,  odziani  w 
dziurawe  łachmany,  które  ledwo  nagość  ich  przykry- 
wają. Karmieni  kartoflami  i  kapustą,  które  są  prawie  je- 
dynym ich  pokarmem  —  zwłaszcza  chłopa  u  nas  na  wsi  — 
widząc  może  ledwo  raz  na  tydzień  kęs  chleba,  w  ciągiem 
pasowaniu  się  z  losem,  niespokojni  i  niepewni  o  wyżywie- 
nie rodziny,  nawykli  zresztą  do  próżniactwa — czy  raz  do- 
stawszy się  za  kraty  więzienne  —  po  wyjściu  —  nie  za- 
tęsknią za  niem  i  nie  starają  się  wrócić  do  życia  swo- 
bodnego bez  troski  o  jutro? 

Na  to  nie  potrzeba  dowodów,  to  są  fakta.  Setki  spo- 
tykałem takich,  którzy  na  zapytanie  zaco  siedzą?  —  od- 
powiadali: ukradłem  to  lub  owo,  popełniiłem  takie  a  takie 
przestępstwo,  dlatego  tylko,  aby  wzięto  mnie  do  wię- 
zienia, bo  proszę  pana  —  czy  można  lepiej  i  wygodniej 
żyć  na  wolności?  tutaj  dadzą  jeść,  dobrze  odziteją,  a  w  do- 
datku nie  napracuje  się  człowiek! 

Więźniów  na  noc  zamykają  w  celach,  a  straż  złożo- 
na z  żołnierzy  trzyma  wartę,  rano  zwykle  zmiana  war- 
ty, a  przytem  obrachunek  areszitantów.  Ody  to  już  zała- 
twiono, więźniów^  wypuszczają  na  korytarz  i  już  cały 
dzień  zostają  na  swobodzie,  a  robią,  co  się  im  żywnie 
podoba;  hałas,  krzyk,  pisk,  wrzask,  bójki  —  istny  jar- 
mark. Czasem  używani  bywają  do  zamiatania  miasta,  al- 
bo do  innych  drobnych  zajęć,  ale  zatrudnienia  tego  w  ża- 
den sposób  nie  można  nazwać  pracą. 

Tu  spotykają  się  indywidua  z  różnych  stron,  różne 
występki  i  zbrodnie;  znajomość  tu  łatwa,  lgną  jedni  do 
drugich.  Zaczynają  się  najprzód  opowiadania,  przechwał- 
ki, sposoby  i  wykręty,  o  różnych  przygodach  złodziej- 
skich i  zbrodniczych;  mniej  wprawni  i  zepsuci  słuchają 
z  otwartemi  gębami,  chwytają  każde  słowo,  a  nie  mając 
oświaty,  ani  moralnych  podstaw,  notują  wszystko  w  pa- 
mięci, aiby  gdy  zostaną  wolnymi,  w  dalszem  życiu  zasto- 
sować mogli  —  wszystko  to  w  praktyce. 
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Zostawieni  są  sami  so^hie,  bo  nadzorca  mało  zwraca 
na  nich  uwagi;  zadaniem  jego  wydać  prowiant,  z  które- 
go sami  sobie  jeść  gotują  —  nie  troszczy  się  zupełnie  o 
moralny  stan  swych  elewów.  Bez  zajęcia  zatem  żadnego, 
a  jak  powiedziałem,  -zmieszani  razem  jak  stado  owiec, 
cóż  mają  robić? 

„Próżniactwo  jest  matką  występku"  a  cóż  dla  lu- 
dzi, których  sumienie  obciążone  jest  już  nie  jedną  zbrod- 
nią i  występkiem.  Zadaniem  ich  najprzód  jest  widzieć 
w^szystkich  podobnymi  do  siebie,  to  też  jeżeli  znajdują 
się  mniej  zepsuci  lub  czasem  niewinni  —  boć  i  sprawiedli- 
wość nie  jest  nie  omylną  —  to  dopóty  ich  namawiają,  za- 
chęcają, poduczają,  a  wreszcie  prześladują,  że  ci  nakoniec 
stają  się  głuchymi  na  głos  sumienia  —  i  szlachetne 
ludzkie  popędy,  jakie  jeszcze  się  w  nich  kołatały  — 
marnieją. 

Co  się  w  więzieniach  dzieje,  jakie  straszne,  cyniczne, 
oburzające  naturę  człowieka  bywają  rozrywki,  zamilczeć 
muszę — nie  chcąc  obrażać  ucha  czytelników.  Powiem  tyl- 
ko to,  że  w  więzieniu  wszystkiego  co  tylko  jest  złe  na 
świecie,  wyuczyć  się  można. 

Jak  już  mówiłem,  to  tu  fałszują  dokumenty  i  pasz- 
porty, a  tak  dokładnie  odrabiają  podpisy  i  pieczęcie,  że 
iiajbieglejszy  znawca,  wątpię,  czyby  je  poznał;  tern  trud- 
nią się  więcej  inteligentni  aresztanci,  wyrabiają  pieniądze, 
tak  papierkowe,  jak  i  srebrne. 

Regulamin  więzienny  nie  dozwala  aresztantom  uży- 
wania tytoniu  i  wódki,  i  na  to  znajdzie  się  jednak  sposób. 
Przynoszą  im  żołnierze  na  warcie  stojący,  bo  za  pieniądze 
wszystko  zrobić  można,  a  więźniom  nie  brak  pieniędzy. 
Przynoszą  także  żony  lub  ci,  którzy  odwiedzają  swych 
krewnych  lub  przyjaciół.  Wódka  nalewa  się  w  pęcherze 
i  przywiiązują  ją  pod  ubraniem,  pomimo,  że  każdy,  kto 
wchodzi  w  bramę  więzienną  musi  być  systematycznie 
zrewidowany  i  obmacany.  Nie  wolno  także  grać  w  karty, 
mimo  to,  po  całych  nocach  oddają  się  tej  zabawia,  a  zgra- 
ni, rozjuszeni  odgrywają  się  pięścią,    bijąc    i    kalecząc 
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szczęśliwcpw,    którym    los    sprzyjał.    Więźniom    zatem 
oprócz  swobody,  nic  nie  brakuje. 

Przy  więzieniach  jest  kaplica,  gdzie  w  każdą  nie- 
dzielę i  święto  zbierają  się  aresztanci;  pop  odprawia 
„obiednie"  i  miewa  kazania,  jest  to  jednak  „groch  na  ścia- 
nę rzucony''.  Nauki  nie  rozumieją,  a  choćby  i  rozumieli, 
nie  wierzą  jej,  bo  słowo,  poprzeć  trzeba  czynem;  popa 
widzą  przy  ołtarzu,  on  się  do  nich  nie  zniży,  nie  obcuje 
z  nimi.  A  każdy,  kto  się  tylko  zbliży,  odwraca  się  ze 
wzgardą  od  nich,  i  zacząwszy  od  smotrytiela  każdy  Iży 
słowami  „złodzieju,  rozbójniku". 

Widząc  takie  postępowanie,  przychodzą  do  przeko- 
nania, że  dla  nich  niema  już  przebaczenia,  że  są  wyrzut- 
kami, parjasami  społeczeństwa,  którego  nawzajem  nie- 
nawidzą, i  prześladują  wszelkiemi  możliwemi  sposobami. 

System  zatem  więzienny  karze  srogo  przestępstwa, 
ale  nic  a  Tn'c  nie  czyni,  aby  to  złe  w  jakikolwiek  sposób 
złagodzić  i  zmniejszyć. 

Wypuszczeni  na  wolność,  po  odsiedzeniu  kary,  po- 
wracają zepsuci  do  szpiku  kości  i  już  z  góry,  jeszcze  w 
więzieniu,  układają  nowe  plany  do  nowych  łotrostw,  a 
mają  teraz  pomocników,  bo  w  więzieniu  zaprzysięgają 
sobie  braterstwo;  tworzą  się  zatem  coraz  liczniejsze 
bandy  rozbójnicze  i  złodziejskie,  silne  i  dobrze  zorganizo- 
wane, bo  zadaniem  wypuszczonych  jest  rekrutowanie  jak 
największej  liczby  towarzyszy. 

Więzienie  przeto,  jak  widzimy,  jest  dziś  szkołą,  gdzie 
w  krótkim  bardzo  czasie,  wydoskonalają  się  przestępcy 
w  swem  rzemiośle;  tak  wyuczeni  powracają  do  domu, 
demoralizują  ludność,  są  zatem  szkodliwymi  rozsadnika- 
mi,  które  nasieniem  swem  zarazić,  zachwaścić  i  zanie-  i 
czyścić  mogą  najpiękniejszą  niwę. 

W  więzieniach  pomieszczone  są  także  kobiety,  nibyto 
na  oddzielnym  korytarzu.  Do  skreślenia  jednak  obrazu 
upadłych  tych  istot  nie  mam  odwagi  przystąpić.  | 

Są  tu  także  i  małoletni  przestępcy,  a  przykład,  tow  a- 
rzystwo  i  powietrze,  którem   tu    oddychają,    przesiąkłe 
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zbrodnią  i  występkiem  wpływ  szkodliwy  na  nich  wywie- 
ra, i  po  wyjściu  z  więzienia  stają  się  skończonymi  ło- 
trami. 

Jednem  słowem  system  więzienny  jest  zły,  a  jako 
taki  potrzebuje  radykalnych  i  natychmiastowych  reform — 
kwestja  to  paląca.  Społeczeństwo  przedewszystkiem  win- 
no tych  upadłych,  nieszczęśhwych  uważać  za  swych  bra- 
ci, i  jako  takich  z  miłością  chrześcijańską  traktow^ać.  U  nas 
w  Polsce  dawniej  na  gmachach  więziennych  wielkiemi 
literami  wypisane  było:  „Dom  poprawy".  Niech  tę  dewi- 
zę umieszczą  i  dziś  w  miejscu  „Tiuremnawo  zamka"  pra- 
wodawcy rosyjscy,  i  niech  dewiza  ta  nie  będzie  czczym 
frazesem,  a  stanie  się  czynem  —  niech  każdy,  któr\'  stąd 
wyjdzie  i  powróci  w  grono  swych  współbraci,  rzeczy- 
wiiście  będzie  poprawiony,  niech  stanie  się  znowu  uży- 
teczną jednioistką  w  społeczeństwie.  Cel  wielki,  szlachet- 
ny, a  zadanie  niezbyt  trudne. 

Opisałem  pobieżnie  życie  i  system  więzienny,  posta- 
ram się  teraz  z  punktu  praktycznego  wypowiedzieć  zda- 
nie, jak  powinny  być  urządzone  więzienia,  aby  cel  odpo- 
wiadał skutkom  —  i  aby  to  zło,  które  tak  starannie  dziś 
gangrenuje  społeczeństwo,  choć  w  części,  o  ile  sił  stanie, 
usunąć. 

A  uwagi  moje,  sądzę,  przydać  się  mogą  nietyłko  pra- 
wodawcy, który  prawdopodobnie  nie  spotka  się  z  moimi 
„pamiętnikami",  ale  spostrzeżenia  te  zastosowaine  być 
mogą  we  wszystkich  państwach  cywilizow^anych. 

Więzienie  powinno  być  tak  zbudowane,  tak  podzie- 
lone na  oddziały,  aby  jeden  z  drugim  me  miał  styczności: 
gdyż  chcąc  uniknąć  zepsucia,  koniecznie  potrzeba  aresz- 
tantów^  klasyfikować.  Klasyfikacja  ta  w  bardzo  krótkim 
czasie  okaże  dodatnie  skutki.  Wielu  bardzo,  jak  już  mó- 
wiłem, przysłanych  jest  na  odsiedzenie  kary  jednego, 
dwuch  lub  kilku  miesięcy,  za  przestępstwo  niezbyt  waż- 
ne, ktoś  kogo  zelżył  słowem,  w  uniesieniu  uderzył,  lub 
wskutek  braku  oświaty  i  poczucia  moralnego,  mało  waż- 
ną popełnił  kradzież,  a  często  znaglony  głodem  swej  ro- 
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dżiny.  Wszyscy  ci  aresztanci  są  jednostkami,  które  bar- 
dzo łatwo  wprowadzić  znowu  można  na  prostą  drogę,  gdy 
przy  dzisiejszym  systemie,  zetknięcie  ich  z  występkiem 
robi  z  nich  wyuzdanych  łotrów  i  rabusiów.  Szczególnie 
przestępcy  małoletni,  którzy  przy  dzisiejszej  organizacji 
sądów  gminnych  w  Rosji  setkami  do  więzienia  bywają 
wysyłani,  nie  powinni  nigdy  mieścić  się  w  jednym  i  tym 
samym  gmachu  —  dla  nich  powinien  być  oddzielny  dom, 
rodzaj  szkoły,  w  której  traktowanoby  ich,  jak  „moralnie 
zaniedbane  dzieci". 

Sądy  i  sędziowie  powinni  jak  najmniej  wydawać  wy- 
roków^ więzienia  w  sprawach  mniej  ważnych.  Lepiej  da- 
leko, aby  małe  przewinienie  —  na  miejscu  zostało  uka- 
rane, niż  jednostkę  wysyłać  tam,  gdzie  zostawi  wszyst- 
kie szlachetne  instynkta  człowiecze. 

W  jednem  więzieniu  było  ze  mną  trzech  chłopców, 
jeden  17-to,  a  dwuch  18-to  letnich;  byli  to  synowie  go- 
spodarzy wiejskich.  Za  skradzenie  pięciu  snopków  owsa 
z  pola  sąsiadowi,  które  oddali  szynkarzowi  za  paczkę  pa- 
pierosów i  parę  kieliszków  wódki,  skazani  zostali  na  kil- 
komiesięczne  więzienie. 

Niema  kwestji,  że  przestępstwo  to  winno  było  po- 
nieść karę,  jednak  sprawiedliwość  nieoględnie  postąpiła, 
gdyż  patrząc  na  życie  tych  chłopców  w  więzieniu,  wi-- 
dzialem  jak  z  każdym  dniem  stawali  sdę  gorszymi, 
bo  zle.  jak  lep  prędko  przyciąg'a  ofiary,  aby  ii  eh  już 
nie  wypuścić.  Dowiedziałem  się  później,  że  chłopcy  ci  kil- 
kakrotnie powracali  do  więzienia,  a  w  końcu  za  jakieś 
ważne  przestępstwo  wysłani  zostali  na  Sybir. 

Nie  potrzebuję  także  mówić,  jak  nagromadzenie  w 
jednym  budynku  aresztantów  szkodliwie  oddziaływa  na 
hygjeniczno-  sanitarny  stan  zamkniętych  —  fakta  za  mnie 
mówią,  bo  setki  pada  ofiar  z  epidemicznych  chorób.  Po- 
trzeba stawiać  obszerne  budynki,  wygodne,  widne  sale, 
zachować  czystość  \  nie  przepełniać  aresztantami.  Dru- 
giem,  a  niemniej  ważnem  zadaniem  dobrego  systemu  wię- 
ziennego powinna  być  praca  aresztantów.  Więzień  ani  na 


—  157  — 

jedną  chwilę  nie  powinien  zostawać  w  gronie  towarzy- 
szy bez  zatrudnienia,  a  w  godzinach  wolnych  i  w  cza- 
sie odpoczynku,  winien  nadzorca,  kapłan,  lub  ci,  którzy 
pragną  zostać  dobroczyńcami  ludzkości,  być  razem  z  nie- 
mi i  zająć  ich  uwagę  i  umysły  pożytecznemi  naukaimi, 
opowiadaniem  lub  czytaniem  pouczających  i  moralnych 
książek.  Bo  jak  złożonego  chorobą  w  szpitalu,  pielęgnują 
siostry  Miłosierdzia  —  tak  daleko  większych  starań, 
wspierania  i  opieki  wymagają  chore  i  upadłe  dusze... 

Potrzeba,  aby  w  każdem  więzieniu  zaprowadzone 
były  warsztaty  rękodzielnicze  —  więzień  tym  sposobem 
łatwy  bardzo  mieć  będzie  sposób  wyuczenia  się  jakiegoś 
rzemdosła,  które,  gdy  wróci  na  woincść,  stać  się  może  dla 
niego  pomocą,  a  nawet  podstawą  bytu.  Z  zarobionych 
także  pieniędzy  w  kasie  więziennej  złożyć  się  może  mały 
kapitalik,  który  przy  wyjściu  z  więzienia  bardzo  wielką 
pomocą  rekonwalescentowi  być  może. 

Powinien  być  stały  nauczyciel  więzienny,  gdyż  znaj- 
dzie się  wielu  takich,  co  pragną  nauki,  zwłaszcza  niepeł- 
noletni i  młodzi  aresztanci.  Zadanie  sumiennego,  zacnego 
a  z  poświęceniem  się  nauczyciela,  wielkie,  bo  w  każde; 
chwili  może  skutecznie  oddziaływać  swemi  radami  i  mo- 
ralnemi  naukc.mi  na  tych  nieszczęśliwych. 

Powinna  być  wprowadzona  nauka  religji  i  to  bez  wy- 
jątku dla  wszystkich  aresztowanych,  bo  wogóle  lud  bied- 
ny, śmiało  mogę  powiedzieć,  prawie  nie  zna  zasad,  a  nie 
znając,  nie  może  odróżnić  złego  od  dobrego.  Duchowny 
zatem  powinien  być  stały,  więzienny,  człowiek,  któryby 
życie  całe  dla  tego  celu  chciał  poświęcić.  Zadaniem  jego 
nie  przestraszać,  nie  potępiać,  ale  z  łagodnością  a  mi- 
łością chrześcijańską  nawoływać  do  upamiętania  się 
i  poprawy;  duchowny  powinien  ciągle  obcować  z  więź- 
niami, w  każdej  chwili  zwątpienia,  upadku,  a  często  roz- 
paczy—  podnosić,  zachęcać  i  przygarniać  do  :niiłosierne- 
go  swxgo  serca!  Powinien  zyskać  ich  szacunek,  miłość 
i  uznanie,  a  wtedy  tylko  może  być  pe\\  nym,  że  ziarno 
przez  niego  rzucone,  nie  padnie  na  twarde  opokę... 
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Posady  „sniotrytiela",  nadzorców  więźniów,  winny 
być  oddawane  ludziom  prawym,  zacnym,  z  pewną  inte- 
ligencją, a  przedewszystkiem  ludziom  z  sercem,  których- 
by  nie  było  jedynem  zadaniem,  jak  dotąd,  wzbogacanie 
się  kosztem  aresztantów,  lecz  którzyby  w  każdej  chwili 
zwracali  uwagę  na  postępki,  pracę  i  moralność  ludzi  pie- 
czy i  staraniu  ich  powierzonych. 

Nadzorca,  obcując  z  więźniami,  winien  znać  dosko- 
nale swoich  elewów,  on  to  powinien  ich  dzielić  na  kate- 
gorje  i  czuwać,  aby  szkodliwe,  pleśnią  cuchnące,  a  za- 
raźliwe miazrnaty  niie  stykały  się  ze  zdroiwem  zilarnem. 
Powinien  także  czuwać  nad  obsługą  więzienną,  któraby 
nie  pomagała,  jak  się  dziiisiaj  ipraktykuje,  do  łotroistw 
i  demoralizacji  aresztantów.  Z  więźniami  winien  postępo- 
wać łagodnie,  traktować  jak  ludzi,  aby  ich  nie  zrazić,  że- 
by czuli  i  wiedzieli,  że  mogą  jeszcze  odzyskać  stanov.is- 
ko  w  gronie  swych  współbraci,  które  z  winy  swej  utracili. 
Prócz  tego  koniecznie  potrzebny  jest  nadzór  wię- 
zienny, złożony  z  obywaiteli  kraju,  ale  nie  taki,  jak  dzi- 
siejsi opiekunowie,  którzy  raz  na  kilka  miesięcy  pokażą 
się  w  więzieniu,  przejdą  po  celach,  spytają  się  aresztan- 
tów, czy  dobrze  są  żywieni  i  czy  nie  mają  jakich  za- 
źałeń.  Wszystko  to  się  czyni  tylko  dla  formy. 

Nadzór  więzienny,  złożony  z  obywateli,  znanych 
z  sumienności  i  uczciwości,  powinien  ciągle  zwiedzać  wię- 
zienie opiece  jego  powierzone,  powinien  śledzić  czyny 
nauczyciela,  duchownego,  powinien  w  najdrobniejsze 
wglądać  szczegóły,  i  zwracać  baczną  uwagę  na  czynności 
nadzorcy.  Przytem  znać  powinien  stan  moralny  aresz- 
tantów —  tych,  którzy  widocznie  się  poprawili  i  postę- 
powaniem swem  zasługują  na  uznanie  i  względy,  winni 
przedstawiać  do  złagodzenia  kary  lub  uwolnienia.  W  ra- 
zie, gdy  wychodzący  z  więzienia,  niema  punktu  oparcia, 
lub  funduszów  do  życia,  powinien  nadzór  więzienny  ob- 
myślić dla  takiego  środki  lub  miejsce  odpowiednie,  gdyż 
dzisiaj,  każdym  wychodzącym  z  więzienia,  wszyscy  gar- 
dzą, taki  już  przez  całe  życie  nosi  piętno  występku  na 
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swem  czole,  nikt  go  nie  przyjmie,  nie  przygarnie,  i  mimo 
najszczerszych  chęci,  nie  mogąc  znaleźć  kawałka  chleba, 
odpychany,  prześladowany,  wraca  w  końcu  do  starych 
nałogów,  spotyka  towarzyszy,  którzy  go  wciągną  i  głod- 
nego, obdartego  łatwo  namówią  do  nowych  występków. 

Nie  powinien  zatem  dozór  więzienny  spuszczać  z  oka 
żadnego  wypuszczonego  na  wolność  aresztanta,  lecz  mieć 
go  zawsze  w  swej  opiece,  nawet  takiego,  co  powraca  na 
łono  rodziny. 

Tam  nawet  naieży  nad  nim  czuwać,  przez  osoby  na 
ten  cel  wybrane  w  całem  państwie,  i  związane  w  rodzaj 
stowarzyszenia,  tak,  jak  dziś  mamy  wiele  Towarzystw 
filantropijnych,  jak  np.  „Towarzystwo  opieki  nad  zwie- 
rzętami!"... 

Meldowanie  się  władzy  policyjnej  raz  lub  dwa  razy 
na  miesiąc,  jak  się  dotąd  praktykuje,  nie  odniesie  żad- 
nego pożądanego  skutku:  owszem,  odrywa  od  zajęć 
i  pracy. 

Więźniom  bez  ogniska  domowego,  zdolnym  i  chci- 
wym pracy,  dawać  ze  składek  pieniężne  zapomogi,  na 
otwarcie  warsztatu,  na  założenie  sklepiku.  Jednem  sło- 
wem dołożyć  wszelkich  starań,  aby  człowieka,  zostają- 
cego w  stanie  rekonwalescencji,  pielęgnować  i  chronić, 
żeby  nie  popadł  w  recydywę,  która  jak  wiadomo,  bywa 
groźniejszą  od  pierwszej  choroby. 

Mając  sposobność,  jak  na  początku  powiedziałem, 
poznać  potrzeby  nieszczęśliwych,  wzgardzonych,  odepch- 
niętych, potępionych,  a  jednak  braci  naszych  w  Chry- 
stusie, z  których  społeczeństw^o,  przy  dobrych  chęciach, 
m'Cże  imiieć  jeszcze  dobrych  pracowników,  postanciwiiłem 
rzucić  na  papier  te  myśli,  przepraszając  czytelników  za 
przerwę  w^  mojem  opowiadaniu.  Być  może,  że  ta  nieudol- 
na praca,  zabłądzi  przypadkiem  na  stolik  myśliciela,  psy- 
chologa lub  filantropa  —  może  raczy  ją  przeczytać,  a . 
przeczytawszy  znajdzie  co  takiego,  co  da  się  zastosować 
w  praktyce. 

Zresztą,  jak  wspomniałem  sumienie  nakazuje  mi  ująć 
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się  za  tymi  nieszczęśliwymi,  wzgardzonymi  ofiarami  na- 
miętności i  ciemnoty  —  od  których  a  najzaciętszych 
zbrodniarzy  —  doznałem  tyle  serca  i  pomocy... 

Zatopiony  byłem  w  myślach,  których  mój  anioł  stróż 
nie  śmiał  przerwać,  sanie  biegły  jak  strzała.  Tak  szyb- 
kiej jazdy,  jak  w  Rosji,  prawdopodobnie  nigdzie  nie  zna- 
ją, ale  mają  też  tu  i  konie.  Rasy  wiackiej  są  dwie  odmia- 
ny —  pierwsza:  małe,  krępe,  na  nizkich  nogach,  o  gru- 
bej kości,  mimo  to  zręczne  i  zgrabne,  i  te  przeważnie 
trzymają  włościanie,  jako  wytrzymałe  do  dźwigania  cię- 
żarów i  nadzwyczaj  szybkiego  biegu  —  druga  —  powo- 
zowe, zupełnie  podobne  do  pierwszych,  tylko  większe 
i  wskutek  tego  zgrabniej  się  prezentują. 

Przejeżdżając  przez  jakąkolwiek  wioskę,  mój  „jemsz- 
czyk"  darł  się  w  niebogłosy,  a  dzwonki,  janczarki  i  „bu- 
bionczyki",  które  wydają  głos  głuchy  a  silny,  i  służą 
w  tej  oryginalnej  dzwonkowej  orkiestrze  za  rodzaj  basu 
lub  bębna.  „Jeimszczyk"  głosem  śpiewnym  wykrzykiwał: 

—  Paszoł.  Michał  Iwanowicz!...  a  czto  ustal  Piotr 
Piotrowicz!  —  i  t.  p. 

To  są  nazwiska  kooi,  woźnica  ciągle  je  powtarza, 
przeplatając  zwykle  używaną  tu  zwrotką. 

—  Z  horki  na  horku,  barin  da  na  wodku!  A  skoreje 
maładcy!  —  i  t.  p. 

Na  krzyk  ten  i  hałas,  wszyscy  mieszkańcy  wybie- 
gają z  domów,  a  w  nocy  cała  ludność  wsi  się  budzi,  i  prze- 
rażona pędzi  do  okna  zobaczyć,  co  się  na  ulicy  stało. 

Jazda  jest  szalona.  Dowcipna  budowa  tutej- 
szych sani  ~  bo  w  ciągu  przejazdu  od  stacji  do  sta- 
cji, po  kilka  i  kilkanaście  razy  sanie  się  przewracają,  i  ja- 
dący czuje,  że  pozycja  się  jego  zmienia  —  i  raz  leży  na 
dnie  sani,  to  znowu  buda  jest  pod  spodem  —  furman  jed- 
nak nie  zatrzymuje  koni  —  przeciwnie  —  zeskakuje,  daje 
po  knucie  koniom,  te  gwałtownie  szarpią  i  sanie  same  się 
podnoszą  —  i  wszystko  w  porządku.  Nieprzyzwyczajo- 
ny  do  podobnej  podróży  i  szybkiej  tej  jazdy  —  z  ko- 
łysania i  przewracania  się  sani  z  boku  na  bok^  wskutek 
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częstego  wywrotu,  dostaje  zawrotu  głowy  i  morskie] 
choroby. 

Śniegi  tu  dochodzą  do  kilku  fokci,  to  też  na  ścieży- 
nach wydeptanych  przez  konie,  tak  są  powybijane  ogrom- 
ne doły,  że  tworzą  się  góry  i  parowy,  i  wskutek  właśnie 
tego  tak  często  sanie  się  przewracają. 

Po  wyjeździe  z  Wołogdy  zaczepiłem  swego  „tieło- 
chrianiitiela'',  chcąc  z  rozmowy  przekonać  się,  jakiego 
mam  w  nim  towarzysza,  a  głównie  pragnąłem  dowiedzieć 
się  o  tym  pijaku  pisarzu,  który  jak  się  teraz  przekona- 
łem, rzetelnie  dotrzymał  słowa. 

—  „Ot  barin"  —  zaczął  mówić  podoficer  —  ten  pi- 
sarz pijanica,  to  był  niegdyś  bardzo  porządny  człowiek, 
był  oficerem  i  z  „błagorodnych''.  Nie  wiem,  co  zawinił, 
ale  jego  zdegradowali  w  prostego  sołdata  i  z  Petersbur- 
ga tu  go  przysłali. 

—  On  tu  w  Wołogdzie  bardzo  dawno,  ale  to  bardzo 
dobry  człowiek,  tylko  nigdy  nie  jest  trzeźwym,  „naczal- 
stwo"  jednak  go  szanuje,  bo  to  „umnyj  czełowiek"  —  on 
całą  kancelarią  kieruje.  On  i  mnie  wiele  dobrego  zrobił, 
to  też  ja  dla  niego  „duszoj  i  tiełom"  (duszą  i  ciałem).  On 
właśnie  wczoraj  mnie  powiedział  —  pojedziesz  do  Ustsy- 
solska  z  Polakiem — pamiętaj,  żeby  w  drodze  miał  wszyst- 
kie wygody.  Jego  „barin"  sam  gubernator,  i  całe  miasto 
bardzo  lubią. 

W  ten  sposób,  jak  jechałem,  mogłem  w  kilka  dni 
stanąć  w  Ustsysolsku,  tembardziej,  że  prawie  wszystkie 
miasta  powiatowe,  w^  których  były  „Ostrogi"  omijaliś- 
my, a  zatrzymywaliśmy  się  tylko  na  „obywatelskich". 
Podoficer  się  bał,  żeby  zawcześnie  nie  stanąć  na  miejscu, 
to  też  w  niektórych  wsiach  nocowaliśmy,  a  nawet  cza- 
sem cały  dzieii  się  zatrzymywali. 

Przejechałem  pierwsze  powiatowe  miasto  Kadnikow 
i  na  przedmieściu,  gdzie  była  obywatelska  stancja,  napi- 
łem się  herbaty  i  pojechałem  dalej.  Mroź  był  straszny 
1  widziałem,  że  mój  podoficer  i  jemszczyk,  przemarzli  a 
i  mnie  choć  cieplej  byłem  ubrany,  choć  leżałem  pod  kołdrą 
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ze  skór  reniferów,  zimno  przejmowało  aż  do  szpiku 
kości.  Kazałem  przeto  zatrzymać  się  przed  „kabakiem'', 
aby  rozgrzać  siebie  i  towarzyszy  kieliszkiem  wódki  i 
„staikanczykom  czaju". 

Przed  szynkiem  stały  sanie,  a  w  szynku  spotkałem 
popa  w  gronie  kilku  „muzyków''  —  dobrze  już  uraczo- 
nego. 

Popi  wogóle  po  miastacłi  a  zwłaszcza  całe  prawo- 
sławne duchowieństwo,  które  my  spotykamy  w  Warsza- 
wie i  w  naszym  kraju,  to  jaik  dzień  do  nocy  niepodobne 
do  tych,  których  spotykałem  po  wsiach  rosyjskich. 

Inaczej  nawet  być  nie  może.  Młody  człowiek  po 
ukończeniu  seminarjum  duchownego  musi  zaraz  się  żenić 
i  wysyłany  jest  na  wieś,  na  probostwo  —  tu  nie  znajduje 
innego  towarzystwa  prócz  włościan,  z  którymi  rad  nie 
rad  żyć  musi  —  po  trochu  zaciera  się  różnica  wychowa- 
niiai,  wykształcenia  i  socjalnego  stanowiska,  i  pop  staje 
się  prostym  chłopem,  ze  wszystkimi  wadami  a  przede- 
wszystkim  ze  skłonnością  do  pijaństwa. 

Jakie  wsie  przejeżdżałem,  trudno  pamiętać,  ale  wo- 
góle wszystkie  do  siebie  były  podobne  —  różnica  pole- 
gała na  większej  lub  mniejszej  zamożności  mieszkań- 
ców. Wszystkie  wsie  położone  są  nad  brzegami  dużych 
rzek  spławnych.  Im  dalej  posuwałem  się  na  północ,  tern 
coraz  rzadziej  mijałem  osady,  w  końcu  już  za  Dźwiną 
Północną  i  listingiem  Wielkim,  stacja  od  stacji  oddalona 
była  przeszło  30  wiorst. 

Nie  spotykałem  już  ani  jednej  chałupy,  a  i  tak  się  tra- 
fiało, że  trzeba  było  jechać  60  wiorst  nie  spotkawszy  ży- 
wej duszy.  W  takiej  miejscowości,  w  połowie  drogi,  wy- 
stawioną jest  izba  ze  stajnią,  lecz  w  izbie  nikt  nie  miesz- 
ka —  tu  konie  się  popasa  a  w  izbie  podróżny  odpoczywa. 

W  Ustiugu  Wielkim  zatrzymałem  się  przez  dzień  ca^ 
ły  —  poczta  obywatelska  była  na  przedmieściu  miasta, 
nie  było  zatem  obawy,  że  władza  miejscowa  zobaczy 
i  zabierze  mnie  do  więzienia. 

Ustiug,  duże  i  ładne  miasto,  wiele  bardzo  cerkwi — 
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handlowe  —  stąd  idzie  trakt  do  Archangielska  przez  Choł- 
mogory,  miejscowość  znana  ze  szczególnej  rasy  krów. 

Z  zachodu  na  wschód,  przez  Ustiug,  przechodzić  on- 
gi trakt  związku  miast  hanzetyckich. 

W  Ustiugu  znajduje  się  pewna  rodzina,  która  wyra- 
bia ze  srebra,  emaljowane  na  czarno,  różne  naczynia  — 
wyrób  podobny  do  tulskich  —  różni  się  jednak  trwałością 
i  artystycznem  wykończeniem,  a  wyroby  te  tak  są  cenne 
i  poszukiwane,  że  trudno  nawet  na  obstalunek  coś  kol- 
wiek  dostać,  bo  obstalunki  wyłącznie  wykończają  dla 
dworu  cesarskiego. 

Na  pierwszej  stacji  za  Ustiugiem  miałem  przygodę, 
która  omało  nie  zdemaskowała  mego  incognito.  Dojeż- 
dżałem do  stacji,  „jemszczyk"  wrzeszczy,  że  omal  bę- 
benki w  uszach  nie  pękną,  konie  galopem  pną  się  pod  gó- 
rę, a  żołnierz  z  pr.ze rażeniem  odwraca  się  do  mniiei  mówi: 

—  „Barin",  przed  pocztą  stoi  kupa  ludzi,  zdaje  się, 
że  to  partja  rekrutów,  którą  zawsze  prowadzi  oficer. 
„Barin"  nie  trzeba  tracić  fantazji,  ostro  trzeba  wołać  na 
utrzymującego  pocztę  o  konie,  bo  pojedziemy  zaraz. 

Dotąd  na  wszystkich  stacjach  w  księdze  podpisy- 
wałem się  zygzakiem  —  charakter  jednak  swego  „czynu" 
pisałem  wyraźnie. 

Podjeżdżamy  pod  samą  stację,  żołnierz  mówi  prędko: 

—  „Barin"  —  głośno  krzyknąć  trzeba  „zdorowa  re- 
biata",  bo  widzę,  że  formują  się  w  szeregi,  sądząc,  że  ktoś 
„ważny  jedzie". 

Podjeżdżamy.  Wyskoczyłem  z  sani,  krzyknąłem 
śmiało  i  głośno  z  akcentem  dygnitarza  „zdorowa  rebia- 
ta"!  a  jednoioześnie  z  kilkuset  gardzieli  wyleoiało  i  echem 
rozniosło  się  po  okolicy  „Zdarowia  żełajem,  waszemu 
Wysokobłagorodiu". 

Utrzymujący  pocztę  stał  już  przed  domem,  zgiął  się 
w  połąk,  ze  złożonymi  na  piersiach  rękami,  i  z  pokorą  po- 
czął się  tłumaczyć,  że  koni  niema,  bo  wszystkie  zabrał 
oficer,  co  prowadzi  partję  rekrutów.  Nie  traciłem  jednak 
przytomności  i  kazałem  prowadzić  się  do  stancji.  Zrzuci- 
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łem  futro,  zawołałem  o  herbatę  i  rad  nie  rad  czekać  mu- 
siałem, zanim  sprowadzą  ze  wsi  dla  mnie  konie. 

W  tej  chwili  otworzyły  się  drzwi  i  wszedł  oficer 
z  uśmiechniętą  twarzą,  zbliżył  się  wyciągnął  rękę  i  rzekł : 

—  Jak  jestem  szczęśliwy,  że  po  tylu  miesiącach, 
spotykam  nareszcie  człowieka  ze  świrartia  cywilizowanego. 
Niema  pan  pojęcia,  co  to  za  dziki  kraj.  Pan  z  Petersburga? 

—  Nie  panie,  jadę  z  Wołogdy  —  odpowiedziałem 
i  nie  wiedziałem,  co  dalej  mówić,  na  szczęście  przerwał 
mi  zaraiz. 

—  Po  akcencie  mowy  sądzę,  że  pan  musi  być  cudzo- 
ziemcem? 

—  Jestem  Polakiem  —  więcej  już  nie  mogłem  mó- 
wić, bo  oficerowi  oczy  się  roziskrzyły — dziwny  sympa- 
tyczny uśmech  rozjaśnił  twarz  jego,  i  serdecznie  ściskać 
zaczął  dłoń  moją,  powtarzając  w  czystym  języku  pol- 
skim : 

—  Co  za  szczęście?  —  czy  mogłem  się  spodziewać, 
że  w  tej  pustyni  będę  miał  sposobność  mówić  ukocha- 
nym moim  językiem.  Jestem  Polaikiem.  W  czasie  powsta- 
nia wszystkich  nas,  których  podejrzewano  o  sympatję 
dla  naszej  sprawy,  wysłali  do  pułków  w  Rosji,  trzeci 
rok  już  tu  jestem.  Rozmawramy,  a  dotąd  nie  przedstawi- 
łem się  panu,  jestem  L.  —  kapitan. 

Nazwisko  coś  mi  przypominało,  ale  na  razie  nie  zda- 
łem sobie  z  tego  sprawy  —  czułem  jednak,  że  trzeba  te^ 
raz  prawdę  powiedzieć.  Opowiedziiałem  zatem  wszystkie 
mniej  więcej  szczegóły  swego  życia  i  w  końcu  wymie- 
niłem swe  nazwisko. 

—  Ach,  mój  Boże!  to  pa^n  jesteś  tym  małym  Wład- 
kiem? czy  pamiętasz,  jak  u  was  często  bywałem,  sto- 
jąc kwaterą  w  okolicy,  w  której  ojciec  pana  b.  oficer 
wojsk  polskich,  miał  majątek  ziemski.  Razem  polowaliś- 
my z  nim,  pan  wtedy  był  młodym  chłopcem  w  szkołach  ? 

Rozmowa  nie  ustawała,  wspominienia,  opowiadanie 
o  powstaniu,  o  smutnem  jego  zakończeniu,  i  o  różnych, 
przeróżnych  rzeczach  —  tak,  że  się  aini  spostrzegliśmy, 
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źe  wieczór  się  zbliżył  i  noc  zapadła.  Przesiedzieliśmy, 
rozmawiając,  nie  kładąc  się  spać  noc  całą.  i  dopiero  rano 
rozstaliśmy  się  —  on  w  jedną,  ja  w  drugą  ku  północy 
stronę.  Spotkanie  to  znakomicie  ułatwiło  dalszą  moją  po- 
dróż, bo  upewniło  utrzymującego  pocztę,  że  ma  przed  so- 
bą, co  najmniej  wice-gubernatora. 

Cały  prawie  czas  od  Ustiuga  jechaliśmy  po  zamar- 
zniętych rzekach,  droga  była  równa.  Z  jednej  i  drugiej 
strony  strome  wysokie  brzegi  rzeki,  porośnięte  ogroin- 
nemi  niebotycznemi  drzewami,  a  wszystko  to  otulone 
grubą  przygn-atającą  białą  puchową  oponą.  W  naturze 
cisza  i  taki  spokój,  że  słychać  było  tylko  parskanie  koni, 
dźwięk  dzwonków  i  bicie  serca.  Nigdzie  śladu  człowieka, 
ani  żywej  dusizy,  bo  nawet  wrony,  nie  mąciły  tego  praw- 
dziwie grobowes^o  spokoju.  Pustynia,  ale  to  w  całem  zna- 
czeniu tego  słowa.  Lasy  i  lasy,  śniegi,  a  nad  tem  wszyst- 
kiem  skrawek  maleńki  nieba,  ale  to  nie  nasze  jasne  i  błę- 
kitne niebo,  lecz  dziwnie  ponure  i  przygniatająco  działa- 
jące na  duszę.  A  to  całe  otoczenie?  te  dziewicze,  nie- 
przejrzyste lasy,  te  góry  białego  śniegu,  i  mairtwe  obło- 
ki? —  wszak  wszystko  to  podniecało  niepewność  o  ju- 
tro, tęsknotę,  smutek  i  rozpacz. 

Przyjechałem  do  Solwyczegodzka,  powiatowego 
miasta.  Zastałem  bardzo  wielu  wygnańców,  między  nimi 
była  pani  Dyzmańska  z  Warszawy  —  nie  mogłem  jednak 
z  nikim  się  zobaczyć,  bo  najprzód,  że  przybyłem  tu  w 
nocy,  a  powtóre  obawiałem  się,  aby  władza  nie  zatrzy- 
mała i  nie  wpakowała  mnie  do  więzienia. 

Niema  nikt  pojęcia,  jakie  uczucie  ogarnia  człowieka, 
gdy  go  los  rzuci  wśród  obcych,  nieznanych  —  może 
nieżyczliwych  i  wrogów. 

Sam  jeden,  bezbronny,  w  otoczeniu  nieznajomych 
ludzi,  „jemszczyka"  i  żołnierza  —  życie  w  ich  rękach  i 
od  ich  łaski,  a  co  gorsza  nocleg  między  obcymi  zupeł- 
nie, a  może  z  kainowym  instynktem?  wszak  mogą  ogra- 
bić, zabić,  i  jak  gub.  Chomiński  powiedział,  żadna  odpo- 
wiedzialność za  to  ich  nie  czeka. 
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Przejeżdżałem  teraz  obok  przedostatniego  powiato- 
wego miiasta  Jareńska  i  wjechałem  w  kraj  Zyrjanów,  któ- 
rych języka  zrozumieć  nie  mogłemi,  a  oni  ani  słowa  po 
rosyjsku  nie  umieją. 

Byłem  w  drodze  blizko  dwa  tygodnie,  a  tak  zmęczo- 
ny i  wyczerpany  tą  szybką  i  niewygodną  jazdą,  że  pro- 
siłem Boga,  iaby  mi  diał  Siiły  dio  zniiesdeniia  tej  prawd-zśwej 
wędrówki  do  piekieł. 

Podróż  dobiegała  do  końca,  bo  już  miałem  do  prze- 
bycia tylko  180  wiorst.  Mój  podoficer  był  wyjątkowo  dla 
mnie  uprzejmy,  i  zawsze  starał  się  o  jak  najwygodniejsze 
sanie,  w  końcu,  pod  rzeczy  i  dla  niego,  dawali  na  sta- 
cjach oddzielną  podwodę,  a  dla  mnie  duże  wygodne  sanie, 
tak,  że  mogłem  swobodnie  w  nich  leżeć  i  spać. 

Podróż  moja  przekonała  mnie,  do  jakiego  stopnia 
biedny  lud  w  całej  Rosji  wyzyskiwany  jest  przez  kohor- 
tę urzędników  i  jaką  paniczną  trWogę  wzbudzają  oni  zja- 
wiając się  na  wsi.  Wszyscy  utrzymujący  pocztę  obywatel- 
ską, biorąc  mnie  za  urzędnika,  ani  razu  nie  zażądali  za- 
płaty, widząc  mój  „list  odkryty",  tylko  na  jednego  konia, 
i  za  jednego  płaciłem,  a  dawali  3  i  5  koni.  Sami  zaś  pa- 
trzylji  mi  w  oczy,  ipragnąc  odgadnąć  myśl  moją,  gięld  prze- 
de mną  karki'  do  ziemi  i  bili  pokłony.  Przykre  robiło  na 
mnie  wrażenie,  to  upodlenie  człowieka...  nie  chcąc  się 
jednak  zdradzić  —  milczeć  musiałem,  a  wybaczyć  mi 
trzeba,  bo  od  tego  mego  zachowania  zależało  nietylko  do- 
bre przyjęcie,  ale  i  życie  moje. 


I 


X. 


29  marca  1865  r.  około  2-ej  po  południu  na  dwuch 
saniach  w  pięć  koni,  z  krzykiem  „jemszczyka''  i  głu- 
chym piskliwym  odgłosem  dzwonków,  wpadłem  jak 
strzała  do  miiasta,  przeleciałem  ulicę  i  stanąłem  przed 
drewinia^ną  piętrową  kamienicą,  w  której  zajmował 
mieszkanie  prywatne  i  kancelarję  „isprawndk"  (naczel- 
nik   powiatu). 

W  oichem  i  spokojnem  miasteczku  hałaśliwy  wjazd 
mój  olbrzymie  zrobił  wrażenie, — zwłaszcza  w  sferach 
państwowych — upewni  byli,  że  dzwonki  zwiastują  przy- 
bycie dygnitarza,  i  każdy  mdał  duszę  na  ramieniu.  W 
drzwiach  gabinetu  ujrzałem  przerażonego  naczelnika  po- 
wiatu, Michała  Iwamowiicza  Nikitiinai,  który  wybiegł  na 
moje  spotkanie.  Sympatyczna  fizjognomja  siwiejącego 
„isiprawnika''  rozjaśniła  się  zaraz,  gdy  się  dowiedział, 
że  iprzybywa  mu  nowy  elew,  przysłany  do  powiatu  na 
„żytielstwo''.  Odebrał  papiery,  które  żołnierz  mu  dorę- 
czył  i    zwracając    się    do    mnie    rzekł: 

—  O  iprzyjeździe  pana  byłem  powiadoniiiony  przez 
gubernatora,  ale  nie  spodziewałem  się  go  tak  prędko. 

Zwrócił  się  do  żołnierza,  kazał,  aby  udał  się  do  biu- 
ra, gdyż  ma  zabrać  z  sobą  do  Wołogd\'  partję  aresztan- 
tów.  Gdy  żołnierz  wyszedł  przemówił  znowu  do  mnie. 

—  Jest  tu  bardzo  wielu  zesłanych  Polaków^ — ale 
muszę  pana  uprzedzić,  że  jeżeli  nie  masz  funduszów  na 
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utrzyma^nie,  to  ci  tu  będzie  źle  bardzo— 1\ raj  biedny,  o 
zarobek  trudino.  Zresztą  mam  rozporządzenie  od  minii- 
stra,  że  wam  mie  wiolno  zajmować  się  pracą  umysłową. 
Jutro  ipan  przyjdzie  do  biura,  to  tam  szczegółowo  objaś- 
nię 10  przepisach,  jakie  oibowiązują  tu  zesłanych.  Teraz 
pan  jest  wolny,  i  może  obrać  mieszkame,  gdzie  mu  się 
podoba. 

Wiidząc,  że  nie  wychodzę  i  nie  wiem  co  z  swoją 
osobą  zrobić,   rzekł  bardzo   grzecznie. 

—  Bądź  pan  spokojny — z  pewnością  ma  ulicy  czeka- 
ją już  pańscy  rodacy  i  ja;k  pan  wyjdzie  lepiej  odemnie 
pana  objaśnią. 

Podał  mii  rękę  i  tym  sposobem  dał  do  zrozumienia, 
że  rozmowa  wyczerpana,  i  że  powimienem  opuścić  jego 
mieszkamie. 

W3^szedłem.  Sanie  stały  z  memi  rzeczami  na  ulicy, 
a  żołnierz,  który  mnie  przywiózł,  otOGZoiny  był  młodymi 
ludźmi.  Poznałem  zaraz,  że  są  to  imod  bracia.  Zwrócili 
się  teraz  do  mnie — zarzucali  pytaniami,  wsiedli  ze  mną 
do  sań  li  kazali  jechać.  Po  kilku  miisnutach  zatrzymaliśmy 
się  przy  narożnej  ogromnej  drewmianej  piętrowej  kamie- 
nicy. Poprowadzili  mnie  po  schodach  i  znalazłem  się  w 
auże],  przyzwoicie  urządzonej  sali. 

Zastałem  tu  zgromadzone  towarzystwo,  gdyż  ka- 
mienicę zajmowała  inteligencja  zesłanych  Polaków.  Po 
kolei  zaczęli  mi  się  przedstawiać  i  tak: 

Witold  Oskierko  z  gub.  mińskiej,  obywatel  ziemski, 
były  akademik  petersburskiego  uniwersytetu  i  pa- 
ryskiee^c. 

Stanisław  Kraików  z  Warszawy,  syn  pani  Paulinv.  li- 
teratki— utrzymującej  pierwszorzędną  pensję.  Po  powro- 
cie do  kraju  wyjechał  do  Paryża,  ot\vorzył  tam  zakład 
fotograficzny. 

Wincenty  Sowiński — ^bratanek  słynnego  generała, 
który  w  kościółku  na  Woli  zginął  bohaterską  śmiercią  — 
emigramt  z  46  roiku.  Zwiedził  on  całą  Europę,  tułał  się 
po  Ameryce  i  t.  p.  wrócił  do  kraju  za  ammestją — cząbra- 
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ny,  mmo  to  po  powrocie  do  kraju  do  cytadeli,  a  z  niej 
został  wywiezjiony  do  Wołogdy.  Tu  przez  lat  kilka  pod 
samem  miastem  trzymał  w  dzierżawie  duży  majątek 
ziemski-  w  czasie  zaś  powstania  wywiez.iony  został  do 
Ustsysolska.  Wskutek  nagłego  wywiezienia  stracił  cały 
majątek.  Żyć  musiał  z  6  rb.,  które  jako  niiepozbawiony 
szlachectwa  ipobierał  miesięczniie.  Schorowany,  nie  mło- 
dy, był  jednak  duszą  kolonji  -  wesoły,  dowoipny,  patrjo- 
ta,  zacny  człowiek,  kochany  przez  kolegów.  Uwoilniony 
był  wcześniej  odemnie — umarł  jednak  zairaz  po  powrooie 
do  kraju. 

Kazimierz  Celt,  młody  chłopiec,  farmaceuta  z  War- 
szawy, uwolniony  także  przedemną — w  pierwszym  zaraz 
tygodniu  po  powrocie  do  Warszawy  umarł — zmęczoriy 
komisjami  i  więzieniem. 

Władysław  Nowiński—bardzo  młody  chłopiec,  uczeń 
gimnazjum  z  Warszawy,  wzięty  z  partji.  Uwolniony  w 
lat  parę  jako  niepełnoletni.  Po  powrocie  dO'  kraju  wy- 
jechał zagranicę-  gdzie  kształcił  się  i  podobno  szukał 
kar  jery  w  Ameryce. 

Szymanowicz,  także  rnłody  chłopiec   z  Lubelskiego. 

Wincenty  Żmijewski  z  gub.  płockiej,  obywatel  zieiri- 
skii,  były  akademik  petersburski,  nadzwyczaj  zdolny, 
energiczny,  zapalony,  zacny  chłoipiec. 

Byli  to  właśnie  wszyscy  oi,  co  zajmowali  razem 
jedną  kamienicę,  wynajętą  od  tutejszego  kupca  Kłykc- 
wa  —  każdy  miał  swój  oddzielny  pokój,  wspólna  była 
sala  i  pokój  jadalny.  Obsługa  cała  składała  się  z  kolegów, 
hiedmych  Polaków. 

Na  wygnaniu  łatwo  zawiązywała  się  znajomość  i 
wszyscy  tworzyli  jakby  jadną  rodzinę. 

Jeszczem  się  nie  rozgościł — -gdy  wszedł  inny  zio- 
mek i  choć  nie  wygnaniec — pełnił  tu  bowiem  urząd  dok- 
tora powiatowego — był  jednak  duszą  Polonji.  Temu  zac- 
nemu Aleksandrowi  Drzewieckiemu  zawdzięczamy 
wszystko.  Dom  jego  był  punktem,  do  którego  wygnańcy 
ciągnęli-  u   niego    zawsze    głodny    mógł    się    pożywić   i 
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Otrzymać  pomoc  materialną.  On  urządzał  święcone  z 
taką  uroczystością,  wystawą  i  z  polską  gościnnością,  że 
każdemu  przypomniał  się  ukocłiany  kraj  rodziinny. 

Rozpoczęła  się  pogawędka  ożywiona.  Byłem  właś- 
niie  tym  nowym  czynmkiem,  który  rozerwał  na  cliwilę 
monotonne  życie  wygnańcze.  Nde  czułem  zmęczenia  i 
noc  praiwie  cała  przeszła  na  opowiadaniu  różnycłi  epi- 
zodów z  mej  ipo  Rosji  wędrówki.  Oni  znowu  rozpowia- 
dali o  stosunkach  wygnańców  w  Ustsysolsku. 

Dowiedziałem  się,  że  przeszło  stu  kilkudziesięciu 
jest  'tu  zesłanycłi  z  Polski  i  Litwy,  w  większej  części  z 
cał^^mi  rodzimami — że  straszna  nędza  wśród  tycłi  bie- 
daków panuje,  że  nic  zarobić  nie  mogą,  bo  samd  tutejsi 
mieszkańcy  nie  mają  co  robić. 

Dalej  dowiedziałem  się,  że  utworzony  jest  Komitet 
z  inteligentnych  i  zacnych  wygnańców,  którzy  z  różnych 
źródeł  stworzyli  kasę  pomocy  dla  biednych — że  w  ka- 
sie mają  kilka  t^^sięcy  rubli,  i  że  kasjerem  jest  ks.  Bu- 
żyński  z  Warszawy,  bardzo  inteligentny  człowiek.  Właś- 
nie w  chwili  mego  przyjazdu  powstały  nieporozumienia, 
które  później  gorsząco  na  całą  kclonję  oddziałały.  Ale 
o  tern  później  powiem  na  właściwem  miejscu. 

Dowiedziałem  się  także,  że  wogółe  utrzymanie  nie 
wiele  kosztuje,  bo  za  lokal  całej  kamienicy,  w  której  kil- 
kunastu nas  mieszkało  płaciło  się  miesięcznie  10  rb.,  a 
całodzienne  utrzymanie  z  opałem  i  praniem  wynosiło  od 
7  do  8  rb.  miesięcznie.  Opowiadali  mi  koledzy,  że  w  mieś- 
cie jest  kilka  rodzin  nrzędników  ru'skich,  a  całe  ku- 
pieictwio  Zyr Janie.  Że  wogóle  Polaków  lubią  i  chętnie 
przyjmują  w  swych  domach,  i  jak  odpocznę  muszę  zło- 
żyć wizyty. 

Nazajutrz  dwuch  kolegów  udało  się  ze  mną  do  biura 
naczelnika  powiatu.  Przeczytano  mi  tam  regulamin, 
t.  j.,  że  obowiązany  jestem  dwa  razy  na  tydzień  meldować 
się  i  zapisywać  w  książce,  że  nie  wolno  nigdzie  wydalać 
się  za  miasto,  bez  pozwolenia  policji,  i  że  wolno  polować 
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i  trzymać  broń — w  końcu,  że  miesięcznie  pobierać  będg 
1  rb.  80  kop.  nai  cale  utrzymanie. 

Obejrzałem  miiasteczko.  Domiy  wszystkie  drewnia- 
ne, tylko  cerkiew  murowana  i  jeden  dom,  w  którym  był 
pomieszczony  sąd.  Ulice  równe,  me  brukowane,  a  chod- 
niki drewniane- -  rodzaj  mostków,  na  których  bardzo 
łatwo  złamać  można  nogę,  a  nawet  ikark  skręcić.  Śniegi 
jeszcze  ogromne,  choć  to  już  był  początek  kwietnia. 
Mieszkańcy  trochę  podobni  do  Rosjan,  różnili  się  jednak 
fizjoginomją  i  ubraniem.  U  starszych  mężczyzn  twarz 
cała  zarośnięta,  tylko  ogolone  wąsy  lub  przystrzyżone — 
pookrywani  w  futra  długie — sierścią  na  wierzch, — w  tym 
stroju  robili  wrażenie  spacerujących  niedźwiedzi.  Mowa 
także  dz'i'wna,  krzykliwa,  jednogłoskowa,  urywana  i 
zdawać  się  mogło,  że  się  kłócą  z  sobą. 

Ustsysolsk  jest  stolicą  państwa  Zyryańskiego.  Mia- 
sto położone  na  bardzo  wyniosłych  brzegach  dwuch  rzek, 
łączących  się  tu  z  sobą,  Sysołą  z  Wyczegdą.  Prawdopo- 
dobnie wskutek  tego  przybrało  mia-sto  to  nazwisko  od 
ujścia   Syisoły. 

Zyrjanie  w  statiożyitności  byld  .koczującem  plemie- 
niem, trudnili  się  hodowlą  bydła  i  koni  i  do  wtargnięcia 
Mongołów  do  Europy  w  1213  r.  zajmowali  obsizerną 
przestrzeń  pomiędzy:  Wołgą,  Oką  i  Kamą,  gdzie  na 
równinach  i  porzeczach  mieli  wyboirną  dla  stad  swych 
paszę.  Przerażeni  napadem  Mongołów,  porzucili  swe 
dawne  wygodne  koczowiska  i  skryli  się  na  sam  cypl 
dzisiejszej  Rosji  pod  góry  Uralskie,  gdzie  dotychczas 
mieszkają. 

Zyrjanie  zamieszkują  ogromną  przestrzeń  północnej 
Rosji— .kilka  razy  większą,  niż  dzis'iejsze  Królestwo  Pol- 
skie; sam  powiat  ustsysolski,  według  obliczeń  Szwej- 
cera,  liczy  mil  kwadratowych  2,885,  Królestwo  zaś  Pol- 
skie zaledwie  2,214  m.  k.,  a  jeszcze  trzeba  dodać  cały 
powiat  jareński  i  duży  kawał  gub.  archangielskiej,  gdzie 
mieszkają  Zyrjanie,  co  stanowi  drugie  tyle. 

Co    zaś    do    zaludnienia,    ogromna    różnica,    bo    na 
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tak  wielk.im  obszarze  ziemi  podług  obliczenia  kaipitana 
Uslara  w   r.    1850  było  wszystkich  mieszkańców  80.000. 

Zyrjanie  ani  językiem,  ani  pochodzeniem  nie  <mają 
nic  wsipólmego  z  Rosją — są  oni  czudzkiego  albo  fińskie- 
go pochodzenia. 

Zyrjanie  w  starożytności  oddawali  cześć  bałwanom, 
wyrabianym  z  drzewa, — a  prizedsitawiały  je:  sobole,  ku- 
ny, wiewiórki  i  inne  zwierzęta^ — oddawali  cześć:  ogndowi, 
słońcu,  wodzie,  kamiełiioan,  drzewu. 

Głownem  jednak  bóstwem  był  u  (Uich  Wojpel  i  Zło- 
ta Baba  Jomała — wyrobiona  z  kamienia — a  przedsta- 
wiająca starą  babę  z  dwoma  młodziieńcami :  jednego 
trzymała  na  rękach  przy  piersi,  drugi  opierał  się  o  ko- 
lana. Wojpel  znów  był  nieusypiającym  stróżem  i  wier- 
nym obrońcą  narodu. 

Herbersztejn  i  Guanini  utrzymują,  że  kamienny  bo- 
żek „Złotej  Baiby"  z  synem  przy  ipiersi  i  wnukiem  około 
nóg,  stał  także  przy  ujściu  rzeki  Ob  w  obdorskiej  stro- 
nie —  ostatni  dodaje,  że  czcili  go:  Obdorcy,  Ingry,  Wc- 
guliczy  i  inne  sąsiednie  plemiiona. 

Karamzin  wspomina  także — że  Zyrjanie  wierzyli  w 
złe  i  dobre  duchy  i  mieli  pojęcie  o  jednym  wielkim  du- 
chu. Stworzycielu  nieba  i  ziemi,  a  który  mieszkał  w  nie- 
bie. To  niewidzialne  bóstwo  nazywali  ogólnem  imiieniem 
En.  Wierzyli  także  w  nieśmiertelność  duszy  i  w  karę  i 
nagrodę  w  przyszłem  życiu. 

Na  cześć  „Złotej  Baby"  Zyrjanie  zabijali  najtłuś- 
ciejszych  reniferów  i  krwią  zabitych  mazali  jej  usta 
i  oczy. 

Nazwisko  „Jomała",  objaśnia  się  zyrjańskiem  sło- 
wem Joma — stara,  kłótliwa,  zła  kobieta — ^^i  po  dzdś  dzień 
używają  tego  słowa  na  oznaczenie  złej  kobiety.  Jest  to 
u  nich  nawet  rodzaj  przekleństwa  „joma  baba  kod — lok", 
co  znaczy— zagniewana,  zła,  jak  joma  (stara). 

Około  rzeki  Pieczory — ^pomimo,  że  już  dawno  Zyrja- 
nie przyjęli  wiarę  chrześcijańską,  składają  i  d^iś  jeszcze 
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cześć  swym  djiwiiyni  bóstwo-in  i  w  zasadzie  są  irjgana- 
nri  .mimo  to,  że  chodzą  do  cerkwi,  a  tych  jest  tu  bardzo 
mało. 

Byłem  naocznym  świadkiem,  jak  w  wielu  miejsco- 
wościach w  święto  przyprowadzają  na  ofiarę  bydlę,  któ- 
re przed  nabożeństwem  bywia  zabijane — połowę  oddają 
na  cerkiew — dru^ą  zaś  połowę  gotują  i  po  nabożeństwie 
spożywają. 

Pierwszym  apostołem,  który  rzucił  ziarno  chrześci- 
jańsk'ie  na  glebę  zyrjańską,  był  św.  Stefan  Wielko  Perm- 
ski.  Urodzony  w^  Ustiugu  Wielkim,  miał  sposobność,  od 
blizkiich  sąsiadów  zyrjan  nauczyć  się  ich  języka,  który 
silił  mu  się  późndej  pomocny  w  propagandzie  religij- 
nej. On  stworzył  a^becadło  zyrjańskie  i  przetłumaczył  ze 
słowiańskiego  kilka  książek  religijnych,  a  działo  się  to 
w  1375  r.  za  panowania  wielkiego  księcia  Dymitra  loano- 
wicza. 

Niewiem,  czy  istnieje  jaki  inny  naród,  któryby  nie- 
poisiadał  żadnych  tradycji  historycznych,  żadnych  po- 
dań, nawet  pieśni  ludowych;  jeżeld  zaś  w  czasie  świąt  lub 
jakich  uroczystości  usłyszysz  tu  piosnki,  to  melodja  i 
słowa  są  rosyjskie,  a  śpiewający  prawie  jej  nie  rozu- 
mieją— ^uczą  się  jej  od  żołnierzy,  powracających  po  wy- 
służeniu służby  z  wojska. 

Niema  tu  podziału  na  stany— bo  tylko  jest  jede-n 
włościańsko-kupiecki,  zaś  różni  się  majątkiem  i  mniej- 
szą lub  większą  oświatą.  Równość  jest  zatem  nieograni- 
czona,   słowa    „barin"    między    sobą    nie  używają. 

Klimat  surowy — mrozy  dochodzą  do  35 — 40"  R.  Nie- 
ma tu  także  czterech  pór  roku — jest  tylko  zima  i  lato 
a  tego  ostatniego  przy  sprzyjającej  atmosferze  najwię- 
cej trzy  miesiące — chociaż  i  te  nie  zawsze  można  na- 
zwać—w całem  znaczeniu  tego  słowa— latem,  bo  pcgoda 
zmienna  —  godzina  lub  dwie  upał  nie  do  wytrzymania,  i  w 
tejże  chwili  zimno  takie,  jak  u  nas  w  grudniu,  bo  wiatr 
pociągnął  od  oceanu  Lodowatego.  W  sierpniu  a  nawet  i 
w  lipcu  bywają  z  rana  przymrozki — w  końcu  września 
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sypie  śniieg  i  już  do  końca  czerwca  ani  na  dzień  jeden 
nie  zginie. 

Zima  i  lato  gwałtownie  się  zmieniają — dziś  upaił  i 
wszyscy  chodzą  w  letnich  ubraniach,  w  nocy  śnieg  i 
początek  zimy — to  samo  dzieje  się  i  z  latem. 

Ziemia  wieki  całe  bywa  tu  zamarznięta,  a  w  lecie 
tylko  na  parę  łokci  taje.  Cembrzyny  w  studniach  całe 
lata  pokryte  są  grubą  warstwą  lodu  i  tylko  pozostaje 
mały  bardzo  otwór,  tak,  że  zaledwie  wiadro  wpuścić 
można. 

To  też  mieszkańcy  bardzo  mało  trudnią  się  rol- 
nictwem choć  ziemia  niesłychanie  urodzajna  i  przy 
innych  warunkach  klimatycznych,  dałaby  obfity  plan  i 
bogactwo  mieszkańcom. 

Sieją  tu  żyto,  owies,  trochę  kartofli,  kapustę,  ale  tyl- 
ko koło  Ustsysolska,  bo  już  ku  górom  Uralskim  i  około 
bieguna    Północnego  wcale  nie    zajmują    się  rolnictwem. 

Ziarno  tu  nigdy  zupełnie  nie  dojrzewa  i  najczęściej 
jeszcze  na  pniu  śnieg  zasypie — to  też  raz  na  lat  pięć 
lida  się  'Im  zebrać  choć  trochę  ziarna.  Zboże  pożęte,  pra- 
wie zielone,  wiążą  w  maleńkie  snopki  i  na  przygotowa- 
nych i  ustawionych  na  polu  drążkach  zawieszają  kłosem 
na  dół  i  zostawiają  na  polu  przynajmniej  na  dwa  ty- 
godnie —  tak  że  słoma  żółknie  i  ziarno  względnie  twar- 
dnieje. Stodół,  ani  szop  nie  mają,  a  zboże  zwożą  na  wy- 
znaczony na  ten  cel  plac  pod  miastem  i  tam  układają  w 
rodzaj  stert.  Stawiają  cztery  wysokie  kołki — ^^podobne 
jak  u  nas  ustawiają  sążnie  drzewa  w^  lesie — okłada  po  dwa 
snopki  tak,  że  kłosy  idą  w  środek  i  formuje  się  ściana 
na  kilka  łokci  wysoka,  u  góry  zakończona  także  tern  sa- 
mem zbożem. 

Na  placu  tym  każdy  gospodarz  ma  wybudowany  mi- 
njaturowy  dotmek,  w  którym  urządzona  jest  suszarnia, 
w  rodzaju,  jak  u  nas  po  wsiach  używaóą  kobiety  do  su- 
szenia lnu.  Skoro  tylko  nastaną  silne  mrozy,  oczyszcza- 
ją wtedy  ze  śniegu  kawał  ziemi,  zamarzniętą  ubijają,  two- 
rzy   się    zatem    rodzaj  klepiska.    Teraz  roz)poc-zyina    się 
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młocka,  a  robotę  tę  zwykle  wyikonywują  kobiety.  Biorą 
po  kilka  snopków,  rozwiązują,  rozpościerają  nu  przygo- 
towanych w  suszarni  lasach  z  patyków,  rozniecają  pod 
niemi  ogień  i  suszą.  Do  mlociki  używają  cepó\^^  podob- 
nych jak  u  nas,  ale  inaczej  zrobionych — na  krótkim  bar- 
dzo kiiju  (tak  zwanym  u  nas  dz-ierżaku)  przywiązują 
znacznie  dłuższy  drążek  (bijak)  i  młocka  odbywa  się 
klęczący. 

Kobiety  w  ogóle — tak  jak  i  w  całej  Rosji  -zajmują 
się  wszystkiemii  robotami  w  polu — ^koszą,  młócą,  zwożą, 
sieją  i  na  całe  goSipodarstwo  męzkie  mają  baczenie. 

Najgłówniiejszem  bogactwem  roLników  są  łąki — ^część 
ich  tylko  bardzo  małą  sprzedają,  te  co  są  najbliżej  po- 
łożone, dalsze  wypasają  bydłem  i  końmi,  a  jeszcze  z 
dalszych  korzysta  zwierz  dziki.  Do  koszenia  łąk  używa- 
na mała  kosa,  obsadzona  na  krótkim  ko'sisku,  czyni  wra- 
żenie dużego  sierpa.  Przedewszystkiem  nie  jest  to  ko- 
szenie, lecz  rąbanie  trawy,  której  połowa  zostaje  na 
łące.  Kosząc  Zyrjanie  przyklękają  lub  nachylają  się  do 
samej  ziemi  i  tną  z  sił  całych  trajwę.  Są  w  wysokim 
stopniu  konserwatywni  i  za  nic  w  świecie  nie  chcą  zmie- 
nić starego  systemu.  Nasi  pokazywali  sposób  koszenia, 
bo  pragnęli  przynajmniej  w  ten  sposób  zarabiać  na  utrzy- 
manie- -wyśmiewali  się  i  nie  pozwolili  na  łąkach  swoich 
kosić. 

Z  inwentarza  trzymają  tylko  bydło  i  konie,  pierw- 
sze zbliżone  jest  do  rasy  chołmoigoirskiej,  nieduże  i  bez 
rogów,  konie  zaś  rasy  wiackiej.  Trzody  chlewnej  prawie 
nie  znają,  a  z  drobiu  prócz  kur  nic  nie  hodują. 

Konie  i  bydło  nadzwyczaj  dobrze  utrzymane  i  nic 
dziwnego,  gdyż  przez  całą  zimę  żywione  są  sianem,  a  w 
leciie  na  dziewiczych  łąkach  swobodnie  chodzą. 

Na  lato  chłopi  wypędzają  cały  swój  dobytek  na  łąki, 
tam  nocują  w  wybudowanych  szałasach — 'tam  dwa  razy 
na  dzień  jeżdżą  łodziami  do  doju. 

Krowy  bardzo  mleczne,  a  mięsa  smaczniejszego  ni- 
gdzie chyba  niema. 
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Gdy  pora  siprzyja  i  lato  upalne  i  stałe  i  gdy  mrozy 
rozpoczynają  Siię  doipieiro  w  pieriwszych  dniach  paździer- 
mika,  wtedy  mieszkańcy  otrzymują  niesłychane  rezulta- 
ty, a  plon  dochodzi  od  30-40  ziarn.  Są  tu  tak  zwani  trze- 
biciele  lasów,  których  rząd  ściga  i  prześladuje.  Zbiera  się 
kilku  włościan,  zagłębiają  się  hen  daleko  w  dziewicze 
lasy,  a  gdy  znajdą  odpowiednią  miejscowość — zwykle 
przy  większej  z  odnóg  spławnej  rzeki  —  wyrąbują  kilka, 
a  często  i  kilkanaście  diesiatin  lasu  i  zostawiają  tak  zrą- 
bane  drzewko  przeiz  rok  cały — na  drugą  wiosnę,  gdy  drze- 
wo przez  ziimę  wymarznie,  a  w  lecie  wyschnie,  zapalają — 
pali  się  jak  siarka — ^^i  pożar  wtedy  obejmuje  tysiące  die- 
siatin lasu,  bo  płomienie  przenoszą  się  z  szybkością  bły- 
skawicy. Tym  sposobem  olbrzymie  obszary  drzewa  mar- 
nują się,  dopiero  zima  kładzie  kres  tej  strasznej  powodzi 
płomieni. 

Na  wyrąbanym  i  wypalomym  lesie  Zyrjame  sieją  ży- 
to i  niepraktykowame  zbierają  plony — miejscowość  taka 
nazywa  się  „zasieka". 

Są  takie  „zasieki',,  które  egzystują  po  lat  kilkadzie- 
siąt, a  wskutek  rozrOiStu  rodziny  rozszerza  się  i  zasieka — 
i  w  ten  spoisób  powstają  całe  osady,  o  których  nikt  prawie 
vAe  wie — dopiero  przypadek  je  odkrywa.  Rząd  śledzi,  do- 
pilnować jednak  na  takich,  jakie  tu  są  obszary  lasów,  bez 
żadnej  komunikacji,  jest  niepodobieństwem. 

Leśniiczy,  pragnąc  zwiedzić  choć  część  powierzonych 
swej  pieczy  lasów,  w  następujący  sposób  odbywa  podróż. 
Na  drągach — rodzaj  no;szy,  jakie  u  inas  używa  się  do  wy- 
noszenia nawozu  z  obory^ — układają  gajowi  skóry  i  na 
nich  zasiiada  leśniczy,  a  chłopi  na  przemian  przenoszą  go 
z  miejsca  na  miejsce. 

Kto  nie  widział  tutejszych  lasów,  ten  niema  pojęcia, 
co  to  są  za  niezmierzone  puszcze  —  nietylko  nie  tknięte 
siekierą  od  stworzenia  świata,  ale  nie  zdeptane  nigdy  no- 
gą ludzką.  Podług  statystycznego'  obliczenia  przez  kapita- 
na Uślara,  choć  co  do  dokładności  nie  bardzo  wierzyć  moż-  | 
na — to  w  samym  powiecie  ustsysolskim  ma  być  14,000,000 
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diesiatin.  Drzewo,  które  te  obszary  obrasta,  jest:  sosna, 
ale  rzadko  się  ją  spotyka  i  rośniie  karłowato,  najwięcej 
jedlenia,  modrzew  i  tak  zwane  tu  cedrowe  drzewo  (ame- 
rykańska sosna) — ^drzewo  to  wyrasta  do  olbrzymach  roz- 
miarów, słój  jednak  jest  rzadki  i  miękki  i  jaiko  budulco- 
we drzewo  >niema  wartości — -nasienie  zato  duże,  wielkości 
ziarna  naszej  buczyny,  bardzo  rozpowszechmione  jest  w 
haindlu,  pod  nazwą  „orzechów  cedrowych"  i  rozchodzi  się 
po  całej  Rosji — smak  ziarna  podobny  do  orzechów. 

Z  liściastych  jest  tu  tylko  osiczyna,  której  kory 
często  używają  mieszkańcy  w  czasie  lat  głodowych  za 
pokarm.  Wysuszomą  korę  w  ziarnach  lub  stępach  mielą 
lub  tłuką,  przesiewają — grubsze  częśoi  spożywają  jak  ka- 
szę, miiałką  zaś  mieszają  z  żytnią  mąką  i  wypiekają 
placki.  Próbowałem.  Trudno  jednak  przełknąć — bez  sma- 
ku— twarde  i  cierpkie.  Rośnie  tu  jeszcze  brzoza,  ale  tyl- 
ko szaro-czerwonawa.  Z  kory  brzozowej  wyrabiają  roz- 
maite naczynia  do  noszenda  i  przewożenia  płyn6w%  a  wy- 
roby te  są  praktyczne  i  roizchodzą  się  po  całej  Rosji.  Na 
wiiosnę,  gdy  drzewo  soki  ipuszcza,  fabrykanci  ścinają  ca- 
łe drzewa,  korę  zdejmują  w  ten  sposób,  jak  u  nas  wiej- 
skie chłopcy  na  fujarki  z  wierzby — drzewo  zaś  pozostałe 
gnije — można  sobie  wyotbrazić,  ile  to  zmannuje  się  drze- 
wa. Dębów  ani  leszczyny  na  lekarstwo  tu  nie  znajdziesz. 

Wogóle  drzewo  literalnie  niema  tu  najmniejszej  war- 
tości, bo  za  sążeń  kubiczny  łupanego  drzewa,  przywie- 
zionego do  domu,  płaciliśmy  4 — 6  złotych  polskich— u  nas 
trzy  razy  tyle  kosztowałoby  same  porąbanie  i  furmanka. 
Jaką  ma  tu  wartość  grunt,  las  i  drzewo  objaśnię  przy- 
kładem. 

W  czasie  mej  tu  bytności,  rząd  wystawił  na  publicz- 
ną l-icytację  około  300  diesiatin  gruntu  z  łąkami  i  la- 
sem, dodać  muszę,  że  grunt  położony  był  zaraz  pod  mia- 
stem. Konkurentów  do  licytacji  zupełnie  nie  było — i  ku- 
pił go  miejscowy  lekarz  za  300  rubli. 

Jedynem  i  głównem   zajęciem   Zyrjan   jest — 'W^  zimie 
myśliwstwo,  a  latem  rybołóstwo.  Podstawą  zarobku   z 
„B.  P."  Pamiętniki   Zapałoiwskieg^o.  Tom   II.  12 
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niyśliwstwa  są  wiewiórki  —  w  zimie  bowiem  futro  przy- 
biera kolor  popielaty.  Myśliwi  tutejsi  mają  specjalną  broń, 
tak  zwaną  „gwintowkę".  Jest  to  rodzaj  sztucera,  z  dJugą  i 
grubą  lufą,  a  otwór  tak  mały,  że  zaledwie  wejść  może 
kulka  ołowiana,  wielkości  ziarnka  wyki.  Do  gwintówki 
sypią  małą  szczyptę  prochu — kule  zaś  przygotowują  sami 
w  ten  sposób:  od  długiego  pręta  oieniutMego  ołowianego, 
okręconego  dkoło  ipasa,  zębami  odcina  myśliwy  kawałek 
pręta,  w  ustach  zaokrągla  i  za  pomocą  stempla,  z  gru- 
bego drutu,  przybija. 

Nigdy  Zyrja'nin  inaczej  nie  strzela  jaik  do  siedzącego 
ptaka  lub  zwierza,  celuje  tylko  w  łeb,  aby  nie  uszkodzić 
(Skóry,  a  najczęściej  trafia  w  oko.  Mia  także  za  paiseim  za- 
wieszony rodzaj  składanego  koziołka  z  lekkich  i  ciemkich 
prętów  i  w  chwili  gdy  spoistrzeże  zwierzę,  stawia  go  na 
ziemi,  opiera  na  nim  broń  i  dopiero  celuje  i  strzela  na- 
pewno.  Ale  ta  manipulacja  możebna  jest  tylko  tutaj,  gdzie 
zwierz  jest  nie  spłoszony — owszem,  zobaczywszy  czło- 
wieka, przypatruje  się  mu  z  ciekawością. 

Podobnym  sposobem  biją:  jarząbki,  rosomaki,  so- 
bole, lis3^  i  t.  p.  Spotykają  się  tu  często  bobry,  gronosta- 
je, ale  te  łapią  już  zwykle  w  sidła  i  żelaza.  Na  wiosnę  po- 
lują także  na  dzikie  gęsi,  kaczki,  głównie  jednak  na  łabę- 
dzie, których  ogromne  stada  gnieżdżą  się  na  oparze- 
liskich.  Puch  łabędzli  stanowi  tu  ważną  gałęź  handlu. 

Najniebezpiecziniejsze  polowanie  jest  na  niedźwiedzie. 
Istnieje  tu  kilka  ich  odmian.  Każdy  prawie  Zyrjanin  po- 
czytuje sobie  za  puinkt  hoinoru  jak  najwięcej  ich  zabić. 

Na  polowanie  na  niedźwiedzia  inaczej  się  zbroją.  Za 
pasem  )zatknięty  mają  topór,  nadzwyczaj  ostry  i  ciężki, 
prócz  tego  „rohatynę",  jest  to  rodzaj  wideł,  jakich  u  nas 
używają  do  wyrzucania  nawozu  z  tą  różnicą,  że  środko- 
wy ząb  jest  dłuższy  od  dwuch  bocznych  i  końce  są  oistro 
zakończone. 

Widły  te  żelazne,  obsadzone  na  długim  drążku  drew- 
nianym, okutym  z  dwuch  boków  grubemi  żelaznemi  prę- 
tami. Zwykle  na  nieidźwiedzia  wybiera  się  dwuch  myśli- 
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wych — idą  do  miejsca,  które  już  przedtem  odszukali, 
gdzie  niedźwiedź,  leżąc  w  „barłogu"  w  zimie  odpoczywa. 
Ody  staną  na  miejscu  i  za  chwilę  ma  się  odegrać  krwawy 
dramat,  zakończony  bardzo  często  tragicznie,  bo  ka- 
lectwem, a  nawet  śmiercią  myśliwego,  rozpoczynają  draż- 
nić zwierza,  zmuszają  go  tym  sposobem  wyjść  z  zimowe- 
go legowiska. 

Niedźwiedź  ze  strasznym  rykiem  wyskakuje,  śnieg 
jednak  głęboki  tamuje  jego  ruchy,  nie  dozwalając  z  całą 
zajiaidłoiścią  rzucić  się  ma  zakłócających  spokój;  z  roz- 
iskrzonem,  krwią  nabiegłem  ślepiem,  mierzy  z  pogardą 
swych  przeciwników,  rzuca  wściekłe  spojrzenie,  pragnąc 
odrazu  zadać  cios  śmiertelny...  Staje  na  dw^uch  łapach 
i  raptem  rzuca  się  na  najbliżej  stojącego.  Teraz  trzeba 
zachować  całą  przytomność  umysłu  i  krew  zimną.  To  też 
myśliwy  stoi  nie  spuszczając  oka  z  niedźwiedzia,  trzyma- 
jąc w  lewej  ręce  opartą  o  ziemię  „rohatynę",  a  w  prawej 
przygotowany  topór.  Drugi  wyśliwy  stoi  także  opodal 
przygotowany  i  śledzi  przebieg  walki,  aby  w  danej  chwili 
nieść  pomoc  towarzyszowi. 

Niedźwiedź  przypada  do  pierw\szego  myśliwego,  roz- 
twiera  szeroko  łapy,  pragnąc  objąć  w  swe  gorące,  silne 
a  śmiertelne  uściski  przeciwnika.  Myśliwy  szybko  wsu- 
wa „rohaitynę"  w  piersi  zwierza,  który  z  większą  jeszcze 
natarczywością  pcha  się  na  myśliwego,  wskutek  tego  na- 
dziewa się  coraz  więcej  na  ostrze  kolców.  Zbliża  się  teraz 
kulminacyjny  moment  walki.  Myśliwy  porywa  topór,  a 
jeżeli  zręczny  i  silny,  to  jednem  uderzeniem,  rozwala 
niedźwiedziowi  twardy  jego  czerep  na  dwoije. 

Najwiiększa  zręczność  polega  na  tern,  ab:^'  nie  dopuś- 
cić niedźwiedzia  do  uderzenia  w  rohatynę  łapą,  rozbiłby 
ją  bowiem  na  drzazgi. 

Widziałem  takich,  co  w  życiu  swojem  zabili  kilka- 
dziesiąt niedźwiedzi,  ale  nie  spotkałem  ani  jednego,  któ- 
ryby nie  miał  śladów  kalectwa.  Taki,  co  zabił  czterdzie- 
stu czterech — licziba  ta  jest  u  nich  kabalistyczną — zysku- 
je uznanie  i  w  gronie  myśliwych  ma  głos  i  powagę. 
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Jak  są  odważni,  a  może  lepiej  powiem,  łakomi  na 
pieniądze,  to  następujące  zdarzenie  w  czasie  wędrówki 
mojej  przez  powiat  jareński,  będzie  najlepszym  komen- 
tarzem. 

Przyijechałem  już  późnym  wdeczoreim  na  jedną  ze 
stacjii  obywatelskich  i  usłyszałem  przeraźliwy  krzyk,  la- 
pient  i  płacz  kobiet  i  dzieci.  Zdziwiony  zapytuję,  co  się 
stało? 

—  Nieszczęście,  „batiuszka",  straszne  ogromine  nie- 
szczęście. 

Rzecz  siię  tak  miała.  Utrzymujący  pocztę,  włoiścianin 
z  synem,  zagorzali  myśliwi,  wytropiwszy  legowiisko 
niedźwdedzia,  poszli  do  lasu,  nie  zwierzając  się  nikomu 
w  obawiie,  aby  do  podziału  nie  mieli  wsipólników.  Opisa- 
nym jak  wyżej  sposobem,  niedźwiedzia  wypłoszyli  —  a 
był  to  okaz  olbrzymi  —  ten  rzucił  się  na  młodszego  myśli- 
wego; gwałtownie  uderzył  łaipą  w  „rohatynę"  tak,  że  roz- 
leciała isię  w  drobne  kawałki  i  porwał  bezbronnego  w 
śmiertelne  uściski.  Ojciec  stojąc  na  boku — a  miał  już  na- 
karboiwanych  43  zabitych  niedźwiedzi — ^przypadł  i  to- 
porem ciął  w  łeb  bestję — tOiPÓr  oiśliznął  się  po  twardym 
czerepie  i  niedźwiedź  skaleczony  z  obciętem  uchem, 
puścił  ofiarę  i  wściekły  z  bólu,  rzucił  się  na  nowego  prze- 
ciwnika. Jak  dwuch  pijanych  chłopów  wzięli  się  za  bary 
i  ipadli  -na  ziemię — teraz  rozpoczęła  się  walka  o  życie 
lub  śmierć.  Syn  tymczasem  przyszedł  do  przytomnością 
a  widząc  ojca  w  uściskach  niedźwiedzia,  porwał  tOipór 
i  pobiegł  mu  'na  pomoc;  podniósł  go  w  górę  i  już  miał  z  sił 
całych  uderzyć,  gdy  słyszy  głos  ojca  słaby,  wydobywa- 
jący się  z  pod  uścisków  niedźwiedzia: 

—  Tylko  uderz  uważnie,  abyś  nie  skaleczył  skóry. 
Syn  słyszy,  że  kości  trzeszczą  ojca,  gniecione  przez 

niedźwiedzia,  mimo  to  uważnie  zadaje  jeden  po  drugim 
cios,  tak,  aby  każde  uderzenie  padło  w^  jedno  i  to  samo 
miejsce.  W  końcu  olbrzymie  cielsko  pada  martwe,  wy- 
dając ostatnie  harczenie,  wypuszczając  z  objęć  swą  ofia- 
rę, ale  już  dogorywającego  starego  myśliw^ego.  Syn  osla- 
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biony  i  wyczerpany,  traci  przytomność,  bo  także  ma  po- 
gniecione żebra  i  zimiiażdżoną  lewą  rękę,  którą  w  chwili, 
gdy  był  w  uściskach  niedźwiiedzia  wsadził  mu  w  gar- 
dziel, chcąc  go  udusić.  Na  pobojowisku  zostały  zatem  dwa 
truipy  i  trzeci  omdlały  i  gdyby  nie  traf  szczególny,  że 
przechodzili  tędy  inni  myśliwi — i  ten  byłby  skonał  w 
lesie. 

Pochowali  starego,  lejąc  łzy,  syn  się  leczył,  ale  zato 
za  skórę  niedizw^iedzią  wyjątkowo  piękną  i  dużą,  rodzina 
dostała  od  przejeżdżającego  kupca  12  rubli! 

Zyrjanie  na  polowanie  wychodzą  na  c^łą  zimę,  któ- 
ra trwa  od  8  do  9  miesięcy.  Zbierają  się  zwykle  w  tak 
zwamy  „artel",  złożony  z  kilkunastu  myśli^^ych.  Ubiera- 
ją się  zwykle  w  krótkie  i  oiepłe  odzienia,  do  nóg  .przywią- 
zują „ski",  są  to  długie  cztery  łokcie  cieniutko  wystruga- 
ne deszczułki,  a  szerokie  ośm,  dziesięć  cali — cały  spód 
podbity  skórką  z  nóg  reniferowych,  w  ten  sposób,  że 
sierść  zwrócona  jest  ku  tyłowi  łyżew  i  gęsto  ponacinana, 
a  to  dlatego,  aby  idąc  pod  górę  nie  zsuw^ać  się  na  dół. 
Bez  „ski"  nie  można  w  zimie  jednego  kroku  ruszyć  się 
z  wioski,  gdyż  kilkołokciowy  śnieg  nie  pozwała.  Łyżwy 
(ski)  zaś  utrzymują  człowieka  na  powierzchni  śniegu  i 
za  poimocą  ich  nadzwyczaj  prędko  odbywa  się  bez  zmę- 
czenia daleką  podróż.  Z  góry  można  szybko  się  zsunąć, 
ale  trzeba  być  wprawnym,  umiejętnie  \i  zręcznie  kiero- 
wać, a  przedewszystkiem  starać  się  utrzymać  równowagę. 

Artel  zabiera  z  sobą  żywność,  składając  ją  na  kilku 
maleńkich  sankach  z  płozami,  jak  u  „ski".  Gdy  zapusz- 
czają się  w  nieznane  lasy,  myśliwi  robią  znaki,  nacina- 
ją korę  na  drzewach,  a  każda  artel,  ma  wyłączne  swoje 
znaki,  inaczej  nigdy  nie  trafiłaby  z  powrotem. 

Myśliwi  po  drodze  budują  małe  domki  z  nieodzow- 
ną „banią",  bez  której  mieszkaniec  północy  obejść  by 
się  nie  mógł.  W  domkach  tych  nocują,  odpoczywają  i 
część  żywności  składają,  aby  wracając  z  polowania  mieli 
się  czem  ipoiżywić.  Mrają  swoje  właściiwe  myśliwskie  prawo, 
które  spełniają  z  wielką  akuratnością,  większą  nawet,  niż 
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przykazania  Boskie  i  rządowe.  Złożonej  tu  żywności  nikt 
nie  śmie  ruszyć,  a  tylko  wtedy  może  wziąć  chleba,  jeżeli 
grozi  mu  śmierć  głodowa  i  w  takim  razie,  na  miejsce  za- 
branego chleba  składa  odpowiednią  do  wartości  ilość 
skórek. 

Każda  artel  obowiązana  jest  rok  rocznie  w  innem 
miejscu  budować  nowe  domki,  co  bardzo  łatwo  przycho- 
dzi wykonać,  mając  pod  ręką  dowolną  iloiść  drzewa.  Piec 
układają  z  kupy  kamieni,  służy  on  jednocześnie  za  ko- 
min do  gotowania,  a  gdy  polewają  go  wodą,  wytwarza  się 
pana  i  zastępuje  łaźinię.  Wyrąbują  maleńkie  okienko,  w 
miejsce  szyb  ze  szkła,  wstawiają  cieniuchno  wystrugane 
.smolne  deszczułki,  które  dostatecznie  przepuszczają 
światło.  Szyb  takich,  w  wielu  bardzo  domach  mieszkal- 
nych używają  tu  po  wisiach. 

Każdy  myśliwy  prócz  skór  Lisów,  rosomaków,  sobola, 
a  przeważnie  „biełek",  przywozi  z  sobą  na  sainkach  tak- 
że po  kilkaset  jarząbków;  tutejsze  jarząbki  poszukiwane 
są  przeiz  petersburskich  smakoszów,  a  smak  ten  zawdzię- 
czają cedrowym  orzechom,  któremi  przeważnie  się  kar- 
mią. Kupcy  petersburscy  specjalnie  tu  po  jarząbki  przy- 
jeżdżają. 

Skóry  z  wilków  i  zajęcy  mają  także  wartość,  wskutek 
srebrno-białego  kaloru  i  puszystośoi  futra. 

Myśliwi  bardzo  odważni,  docierają  aż  pod  sam  bie- 
gun północny  i  polują  na  białych  niedźwiedzi  i  foki.  Z 
końcem  zimy,  kończy  się  polowanie,  a  rozpoczyna  się 
na  wielką  skalę  rybołóstwo,  zwłaszcza  z  chwilą,  gdy 
zaczynają  opadać  po  wylewach  wody.  Rzeki  Pieczora, 
Sysoła,  Wyczegda  i  inne  pomniejsze,  jak  również  małe 
jeziorka,  powstałe  z  gwałtownego  opadania  wylanych 
wód,  dostarczają  obfity  połów  najwytworniejszych  i  naj- 
smaczniejszych gatunków  ryb. 

Poławiają  się  szczupaki  tak  wielkie,  że  po  parę  pu- 
dów waży  jeden,  jest  to  jednak  ryba  iniesmaczna  i  uży- 
wana tylko  na  miejscowe  potrzeby. 

Siomga,  smaczna  i  delikatna,  mięso  o  różowym,  ko- 
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lorze,  z  niej  wydostają  ikrt^  i  podotoie  jak  kawior  przy- 
rządzają. Poławiia  się  jesdiotr,  bielica  i  t.  p.  gatunki,  któ- 
rych nie  sposób  spaimiętać.  Królową  jednak  wszystkich 
ryb  w  tutejszych  wodach  jest  szterlet,  za  którego  funt 
w  Petersburgu  płacą  1  rb.  50  kop.,  my  zaś  na  miejscu  za 
żywą  i  świeżą  irybę  płaaiiiśmy  po  10  kop.  za  funt. 

Każdy  gatunek  ryb  w  inny  sposób  łowią,  lecz  naj- 
więcej używany  jest  .następujący.  Przeciągają  długą  linę 
przez  całą  szerokość  rzeki  i  koniiec  przymocowują  do 
brzegu;  linę  podtrzymują  na  powierzchni  wody  drewnia- 
ne płyćwie,  w  kilku  miejscach  do  Hny  przymocowane — na 
całej  długości  Idny,  paprzewdeszane  są  krótkie  i  dłuższe 
sznunki  w  końcu  z  haczykami  stalowemi,  jakich  u  nas 
używają  do  wędek;  haczyki  te  są  różnego  kształtu  i 
wielkości. 

Rybacy  na  łodziach  pływają  i  ciągle  wyciągają  woil- 
no  bardzio  sznurki,  tym  sposobem  najłaitwiej  łapią  szterle- 
ty,  które  tak  są  czułe,  zwłaszcza  w  ogome,  że  najmniej- 
sze draśnięcie  haczyka  zatrzymuje  rybę  na  miejscu,  w 
ten  sposób  ipołów  najwięcej  bywa  pomyślny. 

Szczupaka  łowią  w  inny  sposób — używają  ołowia- 
nej małej  rybki  z  pomalowanemi  lua  czerwono  skrzelami, 
pod  O'gontóem  tej  rybki  umieszczony  jest  duży  stalowy 
haczyk — za  pomocą  tej  przynęty  łapią  największe  oka- 
zy. Rybak  siada  do  maleńkiej  łodzi,  jeden  koniec  sznurka 
zarzuca  z  przywiązaną  rybką  w  wodę,  gdy  drugi  przywią- 
zuje do  czółna,  zakładając  jednocześnie  sznurek  za  ucho — 
teraz  zaczyna  silnie  wiosłować,  płynąc  pod  wodę;  prąd 
wody  ołowianą  rybę  porywa  d  wykręca  nią  w  różne  stro- 
ny, a  szczupak  żarłoczny,  rzuca  się  na  zdobycz,  rybak 
czuje  szarpnięcie  sznurka  za  uchem,  pewuy  już  zdobyczy. 
Teraz  najtrudniejsze  zadanie  jak  wciągnąć  szczupaka  na 
łódź,  gdyż  często  jeżeli  okaz  jest  duży — to  i  łódź  i  rybaka 
szczupak  pociągnąć  może  do  wody. 

Łowią  także  tu  ryby  podobnie  jak  u  nas  za  pomocą 
ości.  W  nocy  rozpalają  ogień  na  małej  tratwie,  ryby  wy- 
pływają do  ognia  i  rybacy  zatbijają  ością. 
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Łapią  także  siecią,  ale  tylko  w  jeziorach. 

„Sidmgę''  i  „sterlad''  sprzedają  żywą  i  śniiętą,  inne 
zaś  ryby  zaraz  na  brzegu  rzeki  ćwiartują,  suszą  na  słoń- 
cu i  w  tym  stame  przechowują  na  pokarm  na  zimę. 

Głównym  punktem  oświaty  Zyrjan  jest  powiatowe 
miasto  Usitsysolsk.  Jest  tu  szkoła  czteroklasowa  z  wykła- 
dem w  języku  rosyjskim — to  też  trudno  dzieciom  z  niej 
korzystać,  gdyż  nie  umieją  w^cale  ipo  rosyjsku.  Ułożono 
wprawdzie  ailfabet  zyrjański  i  przetłumaczono  niektóre 
ustawy  rządowT  i  książki  reliigijne,  a  nawet  jeden  uczony. 
Popów,  Zyrjainin  wydał  gramatykę  języka  zyrjańskiego. 
Również  gramatyka  Sawwaitowa  wielką  jest  pomocą  dla 
pragnącej  kształcić  się  młodzieży.  Pożądanem  byłoby 
jed-nak,  aby  na  posady  nauczycieli  przysyłani  byli  ludziie 
zdolna,  a  ;przedewszystkiem  z  moralnemi  zasadami,  wy- 
znać jednak  muszę,  że  cały  personel  nauczycielski  w  cza- 
sie mej  tu  bytności,  wyjąwszy  zacnego  inspektorai,  dużo 
pozastawiał  do  życzenia. 

Miiasto  Ustsysolsk — jak  już  wspomniałem— ma  jedną 
tylko  cerkiew,  przy  której  trzech  popów  spełnia  obsłu- 
gę religjną,  dla  miasta  zatem,  które  wtedy  liczyło  kilka 
tysięcy  miesizkańców,  trochę  za  mało  pokarmu  ducho- 
wego. Wprawdzie  jest  jeszcze  jedna  cerkiew  przy  cmen- 
tarzu na  przedmieściu  Kirule,  oddalona  od  miasta,  ale 
tam  odprawiane  bywają  tylko  nabożeństwa  w  czasie  po- 
grzebów. 

W  Ustysolsku  jest  poczta,  ale  to  jest  ostatnia  stacja 
w  Rosji  europejskiej,  dalej  do  samych  gór  Urals-kiich — 
przeszło  kilkaset  wiorst,  niema  już  żadnej  komunikacji... 
Istny  koniec  świata... 

Dla  zaokrąglenia  opisu  o  Zyrjanach,  dodać  jeszcze 
muszę,  że  mężczyźni  wogóle  są  wysmukli,  zręczni,  czer- 
stwi, sympatyczna  i  przystojni,  a  wzięci  do  wojska,  wy- 
syłani są  do  maryinarki.  O  kobietach,  że  są  piękne  powie- 
dzieć nie  mogę,  choć  i  między  niemi  trafiają  się  w  swoim 
rodzaju  „Mycza  nyła"  (piękna  dziewczyna). 

Język  zyrjański   niema  nic  wspólnego  z  rosyjskim. 


\^\ 
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a  wyrazy  są  tak  trudne,  że  nam,  euroipejczykom,  niepo- 
dobna byłoby  ich  wymówić,  naprz.:  „Czżaczż/^  ^), 
„Czżoczż"  -),    „Dazżodczżog"  •^),    „Ji"  ^). 

Wogóle  pod  względem  stosunków  towarzyskich  są 
g',ościnn\i  ii  serdeczni,  prości  i  życzliwi.  Nie  wiele  rozumie- 
ją, nie  umieją  uczuć  swych  wyrazić  pięknemi  górnolot- 
nemi  frazesami,  lecz  gdy  czynem  dowieść  potrzeba 
życzMwośoi   i  pomocy,  zawsze  .s.ic  tam  znaóidą. 

W  ikilkoletniiem  z  nimi  o^bcowaniiu  poznałem  ich  cha- 
rakter d  pokochałem. 

O  kilkadziesiąt  wiorst  od  Ustsysolskia  jest  osada,  za- 
mieszkała przez  samych  Rosjan,  sprowadzonych  na  ro- 
boty do  fabryki  żelaznej.  W  ozaiSfie  meij  tu  bytności 
fabrykę  tę  dziierżawiła  od  rządu  kompainja  fraincu^ska,  lecz 
dla  braku  rąk  do  pracy,  a  wi'ęcej  jeszcze  dla  trudnego 
dowozu  żywmości  i  trudnego  trans^portu  wyprodukowa- 
nego towaru,  zbainkruitowiała.  Szkoida  jednak  wielika,  bo 
jaik  słyszałem  od  francuskich  inżynierów  specjalistów,  to 
tamtejsza  ruda  ma  być  jedną  z  najlepszych,  jakie  znaj- 
dują się  w  całej  Europie. 

Nie  znam  się  na  produkcji  żelaza,  widziałem  jednak 
okazy  z  giserni  jak:  talerzyki,  koszyczki,  ramki  i  t.  p. 
Galanteryjne  drobiazgi,  misterne,  ażurowe,  a  tak  delikat- 
ne, że  trudno  uwierzyć,  aby  z  żelaza,  coś  podobnego  wy- 
robić się  dało;  wyglądały  te  cacka  jak  najpiękniejsze  ko- 
ronka i  gipiury. 

Przebaczą  mi  czytelnicy,  że  odbiegłem  od  wątku 
opowiadania,  chciałem  jednak  dać  ogólny  rys  o  Zyrjanach 
i  choć  w  krótkości  zapoznać  z  historią  i  życiem  narodu, 
z  którym  przyszło  mi  żyć  przeszło  lat  pięć. 

Po  obejrzeniu  mliasta  rozpocząłem  po  kolei  odwie- 
dzać   innych    wygnańców.    Najprzód    zaprowadzili    mnie 


M  Pułka. 
2)  PoflloM-a. 
''')  Gęś   dzika. 
^)  Lód. 
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koledzy  do  ks.  Franiciszka  Sidorowdcza  z  Białegostoku, 
sympatyczny  kapłan,  dobry  człowiek,  ale  powolny  i  nie- 
radny.  Później  bliżej  siię  z  nim  poznałem  i  nawet  miesz- 
kaliśmy czas  pewien  razem. 

Wstąpiłem  do  Jarosława  Świrtuna,  zamożnego  nie- 
gdyś obywatela  ziemskiego  ze  Żmudzi.    Był  to  bardzo 

W  Ustsysolsku. 


1.  Bolesław  Eajewski.    2.  Jarosław  Świrtiiii.    3.  Wiktor  Wy- 
słouch.   4.  Michalina  Rajewska.    5.  Joanna  Wysłouch.    6.  Mi- 
chał Rutkowski.    7.  Józef  Birkle.    8.  Medard  Jawtok. 


sympatyczny  i  inteligentny,  w  średnim  wieku  mężczyzna, 
mieszkał  sam  oddzielnie.  O  ile  mógł  ipomagał  biednym 
wygnańcom.  Majątek  Murawjew  skonfiskował,  ztostał  mu 
tylko  drugi  po  żonie  w  Kurlandji.  W  kraju  zostawił  ma- 
łoletnie dzieci  pod  opieką  rodiziny,  bo  żona  niie  żyła.  Na 
wygnaniu  z  nudów  i  braku  zajęcia  zadurzył  się  w  młodej 
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dziiewczynde,  córce  urzędnika,  pannie  Lubię  Woroncowej 
i  w  l^oiicii  się  z  nią  ożenił. 

Dalej  byłem  u  jmństwa  Bolesławów  Rajewsikich,  c)b\-- 
watelstwa  z  Litwy,  gub.  grodzieńskiej,  także  zabrano  im 
majątek. 

Wstąpiłem  do  państwa  Wiktorostwa  Wysłouchów 
z    gub.    grodzieńskiej,    tam    zaistałem    dwuch    młodych 


Dominik  Ściegienny. 


chłopców  Aleksandra  Rutkowskiego  z  gub.  grodzieńskiej 
i  Józefa  Birkle  z  Wilna. 

Poznałem  także  Medarda  Jaftoka,  h\\  on  urzęd- 
nikiem w  Kownie.  Poszedłem  jeszcze  do  Aleksandra  Pa- 
Jew^skiego  z  Warszawy,  bardzo  porządnego  i  dobrego  pa- 
trjoty,  później  właściciela  ^Kolców'';  mieszkał  z  nim 
Lenk  z  Wraszawy,  który  ta^kże  pracował  w  „Kolcach^". 
U  nich   spotkałem  Starzyńskiego,    obywatela    z    Augu- 
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stowskiiego,  Drwęckiego  ii  Worka  z  ICs^icstwa  Poznań- 
skiego, Wolińskiego  felczera  z  Opatowa,  Dryjackiego  fry- 
zjera z  Watriszawy  —  tu  ucliodziił  za  lekarza  —  wklką 
miał  praktykę,  został  w  Ustsysolsku  i'  ożenił  się  z  p.  Zofją 
siostrą  żony  Swirtuna  —  i  wielu  jeszcze  innycłi  kolegów% 
którycłi  nazwiska  nie  pamiętam,. 

Zaszedłem  na  ostatku  do  nestora  wygnańców  —  był 
nim  stary  ozlowjek,  od  wielu  lat  osiedloiny  w  Ustsyscl- 
sku.  Dominik  Ściegienny,  brait  rodzony  znanego  spiskow- 
ca księdza,  a  wywieziony  za  znaną  sprarwę  z  wielu  in- 
nymi do  ciężkicłi  robót  na  Sybir,  zdaje  się  w  1848  roku. 
Ksiądz  Ściegienny  pragnął  wywołać  powstanie,  a  do  do- 
pięcia tego  celu  chciał  użyć  najsilniejszej  i  najliczniejszej 
części  narodu  ^ — ^  włościan  —  oiparł  jednak  swój  proigram 
na  socjalistycznych  hasłach,  i  tym  sposobem  nie  miał 
uznania  w  narodzie. 

Sam  ksiądz  pochodził  ze  stanu  włościańskiego  z  pod 
Kielc  i  we  wsiach  Krajno  i  Górno  miał  całą  rodzinę,  której 
przedewszystkiem  użył  do  propagandy. 

Ruch  ten  agarnął  niewielki  krąg  kraju,  choć  zdolni 
i  poświęceni  na  wszystko  agitatorzy  wszędzie  energicz- 
nie go  krzewili. 

Wszystko  szło  dobrze  —  niedługo  jednak  przed  wy- 
buchem, zdradzono,  spisek  odkryto,  głównych  agitato- 
rów uwięziono,  a  gubernator  kielecki  Białoskórski  z  po- 
mocnikiem Skirskim  uwięzili  przedewszystkiem  księdza 
Ściegiennego,  kilku  jego  braci  i  Nowakowskiego.  Mówię 
tylko  o  tych,  którzy  byli  wzięci'  z  okolic  Kielc. 

Gubernator  Białoskórski  i  Skirski,  jego  pomocnik, 
wyczerpali  wszelkie  środki,  aby  tylko  wykryć  spiskow- 
ców\  nikogo  jednak  nie  wydano,  a  tylko  sami,  t.  j.  ksiądz 
Ściegienny,  brat  jego  Dominik  i  Nowakowski  padli  ofiarą. 
Nowakowskiego  miałem  szczęście  poznać  w  chwili  po- 
wrotu z  Syberji  po  kilkudziesięciu  latach  do  kraju,  ożenił 
się  wkrótce  z  panną  Rudzką,  kupił  wioskę  w  Sando- 
mierskiem —  Wirzbkę;  nie  mogąc  się  jednak  utrzymać, 
otrzymał  posadę  rejenta  w  Iłży,  i  tam  w  starości>  życie 
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zakonczyJ;  był  kochany,  ceniony  i  szanowany,  nietylko 
przez  obywateli,  ale  i  włościanie  uważali  go  za  ojca,  i  we 
wszystkicłi  ważnycłi  sprawach  udawali  się  po  radę  do 
niego. 

Nowakowski  po  kilkudziesięciu  latach  powrócił  do 
kraju.  Księdzu  pozwolono  po  latach  wielu  zamieszkać  w 
Wiatce,  a  Dominika  przysłano  do  Ustsysolska. 

Kraków  Staś  sprowadził  aparat  fotograficzny  i  gdy 
przyjechałem  do  Ustsysolska,  zastałem  urządzoną  alta- 
nę w  domu  Kłykowa.  Kraków  był  właścicielem,  Celt  po- 
moonikiiem,  innii  wygnańcy  .kopjowalji,  naklejali  i  t.  j). 
spełniali  czynności;  mnie  przypadła  w  udziale  czynność 
pozowania  zdejmujących  się. 

Komiczny  był  ten  cały  zakład  fotograficzny.  Altana 
malusieńka,  wybudowana  za  oknem,  do  której  za  pomocą 
dwuch  krzeseł,  z  jednej  i  z  drugiej  strony  okna  posta- 
wionych, wprowadzało  się  gości,  to  też  tysiące  trafiało 
się  zabawnych  epizodów.  W  pierwszych  chwilach  zało- 
żenia zakładu,  Zyrjanie  masami  go  odwiedzali  i  dochód 
stosunkowo  był  znaczny;  stopniowo  jednak  ubywało 
amatorów  i  w  końcu  sami  się  w  różnych  pozach  zdej.- 
mowaliśmy. 

Dom  Kłykowa,  jak  już  wspomniałem,  był  ogniskiem. 
w  którym  gromadzili  się  wygnańcy,  tu  załatwiały  się 
wszystkie  kwestje  tyczące  się  tak  materialnych,  jak  i  mo- 
ralnych potrzeb  kolonji  polskiej.  Tu  też  młodzież  łaknąca 
nauki,  zbierała  się  i  słuchała  wykładów:  historji,  literatury 
i  innych  przedmiotów.  Zbierali  się  tu  także  analfabeci 
pragnący  naczyć  się  czytać  i  pisać.  Tu  młodzież  ćwiczyła 
się  w  gimnastyce,  a  głównie  uczyła  się  fechtunku.  W  koń- 
cu każdego  miesiąca,  po  otrzymaniu  pensji,  wynoszącej 
jeden  rubel  i  80  kop.  —  więcej  zamożni  składali  całą  sumę 
na  bibkę  dla  kolegów.  Kupowało  się  mięso,  parę  wiader 
wódki,  a  była  to  uczta,  że  kto  jej  nie  widział,  to  o  podob- 
nej pojęcia  mieć  nie  może. 

Na  ucztę  zbierała  się  niemal  cała  polonja,  a  doktór 
Drzewiecki  duszą  był  zebrania. 


—  190  — 

Tęsknota  za  krajem  i  rodziną,  nędza,  rozpacz,  brak 
w  końcu  zajęcia,  —  czyniły  z  nas  półwarjatów.  Piło  się 
zaitem  wódkę,  śpiewało,  tańczyło,  aby  zagłuszyć  cier- 
pienia, które  szarpało  serca  nasze.  Na  twarzy  widniał 
uśmiech,  a  łzy  jednocześnie  z  oczów  się  lały.  Był  to 
prawdziwy  śmiech  i  taniec  upiorów...  na  cmentarzysku  — 
zagrzebanych  nadziei'  marzeń  i  pragnień... 

Przybyłem  do  Ustsysolska  w  środę;  w  pierwszą  za- 
tem niedzielę  z  jednym  z  kolegów  pojechałem  z  wizytami 
do  tutejszych  mieszkańców.  Wszędzie  byłem  serdecznie 
przyjęty  i  zapraszany  na  wszystkie  uroczystości  i  dnie 
przyjęć.  Najdłużej  zasiedziałem  się  u  bogatego  kupca, 
Mikołaja  Michajłowicza  Łatkina,  który  tu  w  Ustsysol- 
sku  w  hiierarchji  społecznej  zajmował  pierwsze  miejsce. 
Dom  jego  był  najokazalej  zbudowaTiy,  cały  zewnątrz  obi- 
ty deskami,  z  rzeźbionemi  ozdobami,  i  pomalowany  olej- 
ną farbą;  wewnątrz  zaś  urządzony  z  komfortem  europej- 
skim. Pan  Łatkin  miał  kilku  synów  ii  córkę,  pannę  Ninę, 
była  to  osobistość  tu  w  Ustsysolsku  wyjątkowo  inteli- 
gentna i  zacna;  władała  kilkoma  językami,  a  i  polski  nie 
był  jej  obcym;  czytała  wielu  polskich  autorów.  Z  ojcem 
i  matką  zwiedziła  niemal  całą  Europę.  Miieli  prześliczną 
bibljotekę,  z  którą  później  bliżej  się  poznałem.  Do  naj- 
przyjemnejszych  chwil,  jakie  spędziłem  wśród  narodu 
Zyryańskiego,  zaliczyć  muszę  te,  które  spędziłem  w  ich 
domu  ii  w  ich  towarzystwie.  P.  Łatkin  w  górach  Uralskich 
miał  ogromne  kopalnie  kamienia  „brusiianaja  góra"  do 
toczenia,  polerowania  i  ostrzenia  stali,  a  gatunek  osełek 
musiał  być  wyborowym,  gdyż  cały  produkt  transporto- 
wany był  do  Anglji  i  olbrzymi  dawał  dochód.  Prócz  te- 
go należał  do  kompanji  „zołotych  pryisków"  (kopalnia 
złota).  Słowem  był  bardzo  bogatym. 

Drugą,  niemniej  sympatyczną  rodziną,  byli  państwo 
Kwadry.  On  był  leśniczym,  a  posada  taka  na  północy 
przynosiła  kilkanaście  tysięcy  rubU  rocznego  dochodu. 
Żyli  jednak  tak  wystawnie,  że  po  uszy  siedzieli  w  dłu- 
gach. Jest  to  charakterystyczne,  powiedziałbym  nawet 
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epidemiczne,  że  kaiżdy  prawie  urzędniik  rosyjski  zwykle 
dwa  razy  tyle  wydaje,  niż  ma  dochodu,  i  wiecznie  sie- 
dzi w  długach.  W  ich  domu  uważany  byłem  za  domo- 
wego, rodzina  katolicka,  bo  dziad  jego  był  Włochem. 

Rodzina  „isprawnika"  także  bardzo  serdecznie  nas 
przyjmowała  i  często  bywałem  u  nich  gościem.  Z  córką 
jego,  p.  Katarzyną,  ożenił  się  p.  Niekrasz,  Litwin,  który 
zajmował  posadę  młodszego  leśniczego  w  lasach  Ustsy- 
solskich. 

Bairdzo  sympatyczna,  choć  niezamożna  rodzina  Wo- 
ronieckich,  także  wiele  przyjemnych  zostawała  mi  wspo- 
mnień. W  domu  tym  czułem  si>ę  jak  wśród  rodziny,  a  pan- 
ny— Anna,  Julja  i  Nadzieja  starały  się  poznać  nasz  język, 
uczyłem  je  w  sekrecie,  a  uczennice  były  bardzo  pojętne. 
Wogóle  bywahśmy  wszędzie  i  prawdę  przyznać  trzeba, 
że  bez  nas  nie  było  zabawy.  Wnieśliśmy  z  sobą  inne  zwy- 
czaje i  staliśmy  się  czynnikiem  cywilizacyjnym.  Prze- 
istoczyhśmy  zupełnie  pojęcia  o  stosunkach  społecznych, 
towiarzyskiich,  rodzinnych  —  o  stosunku  męża  do  żony  i 
woigóle  mężczyzny  do  kobiety;  o  stosunku  dzieci  do  ro- 
dziców, pana  do  sługi.  Nauczyhśmy  ich,  jak  czas  można 
przyjemnie  spędzać  na  rozmowie,  bez  trunków  i  kart,  jak 
wspólnie  mężczyźni  z  kobietami  obcować  powinni'. 

W  całej  prawie  Rosji,  a  więcej  jeszcze  w  Ustsysol- 
sku,  był  zwyczaj,  że  kobiety  i  mężczyźni  oddzielnie  czas 
na  zebraoiiach  i  wizytach  spędzali.  W  przedpokoju  go- 
spodarstwo spotykało  i  witało  swych  gości;  gospodarz 
mężczyzn  zabierał  na  lewo,  do  gabinetu,  a  gospodyni  pa- 
nie na  prawo,  do  salonu.  W  gabinecie  grano  w  karty,  ra- 
czono się  trunkami,  które  obficie  na  stole,  wraz  z  prze- 
kąskami były  ustawione.  W  sali  zaś  panie  bawiły  się  plo- 
teczkami i  rozmową  o  strojach  i  t.  p.  Dopiero,  gdy  dano 
hasło  kolacji^ — prawa  i  lewa  strona  łączyły  się  w  jadalnym 
pokoju ;  tu  czasu  nie  było  na  rozmowę,  bo  wszyscy  odda- 
ni byli  z  całym  zapałem  zachwytom  kulinarnym. 

Zdziwienie  było  zatem  wielkie,  gdy  kilku  nas  wesz- 
ło i  z  przedpokoju,  wprost  udało  się  do  sali  na  prawo. 
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Zająwszy  miejsce  wśród  wieńca  uwitego  z  kwiatów 
ustsysolskich  —  rozpoczęliśmy  rozmowę,  która  wkrótce 
zamieniła  się  w  ożywione  i  głośne  żarty,  dowcipy,  a 
kończyła  się  śpiewem,  deklamacją,  grą  towarzyską;  póź- 
niej tańcem,  o  czem  tutejsze  towarzystwo  pojęcia  nie 
miało. 

Z  początku  panowie  mężowie,  a  r  młodzież  miejsco- 
wa, stawali  we  drzwiach  przypaitrując  się  z  szeroko  ot- 
wartemi  oczami;  powoli  przyzwyczajać  się  zaczęli  i  brali 
później  udział  w  ogólnej  zabawie.  O  ile  to  było  możeb- 
ne  —  postaraliśmy  się  zapoznać  tutejszych  mieszkańców 
z  tańcami  i  z  muzyką,  tak  symipatyczną  i  nawet  hygje- 
niczną  rozrywką. 

Chcąc  jednak  uczyć  tańczyć,  przedewsz^^stkiem 
trzeba  było  stworzyć  orkiestrę.  Otóż  Starzyński,  obywa- 
tel z  Łomżyńskiego,  grał  na  skrzypcach  i  miał  je  ze  sobą. 
Woliński  trochę  rzempolił  także  na  skrzypcach,  zdoby- 
liśmy Yyięc  dla  niego  jakiś  marny  instrument.  Trzeba  by- 
ło jednak  dopełnić  orkiestrę,  a  nikt  więcej  z  wygnańców 
nie  był  muzykalnym,  a  co  jeszcze  gorsze,  że  nie  było  żad- 
nego innego  muzycznego  instrumentu. 

Trzeba  było  zatem  coś  wymyślić.  Obciągnięto  stare 
sito  skórą  baranią,  popirzyczepiano  z  boków  drzwoneczki 
i  miieldiśmy  bębenek  podobny,  jakiego  używają  cyganie. 
Wybornie  z  antyzmem  wybębniiał  na  nim  Drwęcki,  obywa- 
tel z  Poznańskiego.  Jeszcze  ze  stalowego'  pręta  zrobiło 
się  trójkąt,  a  uderzając  pałeczką  wydobywał  się  dźwięk 
metaMazny,  dość  znośny.  Dla  dopełnien)ia  w  orkiestrze 
harmonói  koniecznie  potrzebne  były  basy — ^nie  wiedzie- 
liśmy jednak  czem  je  zastąpić,  po  długich  próbach  przy- 
szliśmy do  przekonania,  że  doskonale  naśladować  je  mo- 
gą dmuchanie  w  duży  szklany  gąsior.  Co  było  pomyśla- 
ne to  li  zrobione.  Otóż  złożyła  <siię  orkiestra.  Czy  potrze- 
buję objaśnić,  jak  była  harmonijną? 

Na  Północy  jednak,  przy  silnych,  jak  stal,  nerwach, 
orkiestra  nasza  miała  uznanie  i  przez  cały  czas  mego 
wygnania,  spełniała  znakomicie  swoje  zadanie.  - 
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Orkiiestra  tuk  stworzona,  służyła  najprzód  przy  nauce 
tańców,  później  zapraszanio  ją  wszędzie,  gdzie  tylko  urzą- 
dzano większe  iprzyjęćie.  Muzykanci  przyjmowani  i  trak- 
towani byli  narówni  z  zaproszonymi  gośćmi. 

Bardz.o  prędko  nauczyliśmy  tutejszą  młodzież  wszy- 
stkiich  prawie  używanych  w  Europie  tańców,  a  nasz  ko- 
clia»ny  mazur  cieszył  się  najwdększem  powodzeniem. 

Zbliżyły  się  święta  Wielkanoc^'.  Kuczyński  przybył 
już  do  Ustsysokska,  a  że  nie  miał  prawie  żadnych  fun- 
duszów zamieszkał  razem  ze  mną  w  jednym  pokoju.  To- 
warzystwo jego  sprawiło  mi  wielką  przyjemność.  Święta 
były  podwójne,  bo  koroniarze  podług  nowego  kalendarza 
obchodzili,  a  Litwini  swode  podług  starego  stylu.  Poczci- 
wy doktór  Drzewicki  dla  całej  Polonji  urządził  prastarym 
naszym  zwyczajem  święcone.  Przy  pomocy  pań  wygna- 
nek stół  zastawiony  rćżnemi  przysmakami,  przypominał 
nam  wszystkim  kraj   i  rodzinę. 

To  też  w  chwili,  gdy  rozpoczęliśmy  dzielić  się  jaj- 
kiem święconem,  łzy  się  lały  —  każdy  przenosił  się  my- 
ślą, duszą  całą  do  tych,  z  którymi  może  los  go  rozdzielił 
na  zawsze.  To  też  przy  spożyciu  jajka  święconego,  jed- 
ne i  ogólne  słychać  były  życzenia — ^daj  Boże,  aby  za  rok 
to  uroczyste  święto  w  kraju  obchodzić. 

Na  święconem  u  doktora  wszyscy  najbiedniejsi  wy- 
gnańcy zasiedli  wspólnie  przy  jednym  stole.  Tu  nie  było 
różnicy  stanów,  byli  to  tylko  wszysc>^  nieszczęśliwi  bra- 
cia, dzieci  jednej  ukochanej  matki!..  Uczta  przeciągnęła 
się  późno  w  nocy  tak,  że  w  końcu  łzy  obeschły  i  na  po.ga- 
wędce  czas  nam  szybko  przeszedł. 

Wielkanoc  obchodziliśmy  u  doktora  podług  nowego 
stylu,  ale  w  tej  uroczystości  uczestniczyli  i  Litwini. 

Wkrótce,  a  było  to  już  w  końcu  kwietnia,  przypadła 
ta  sama  uroczystość  u  ])rawosławnych-  musieliśmy  za- 
tem w  pierwszy  dzień  świąt  składać  wizyty  w  tych  do- 
mach, gdzie  przyjmowali  nas  gościnnie. 

Na  wycieczkę  tę  trzeba  było  mieć  koniecznie  przy 
sobie  jajko,  gdyż  tu  jest  zwyczaj,  że  wchodząc  do  salo- 

„B.  P."    Pamiętniki   Zapalowskiego.   Tom  IL  13 


__  194  — 

nu,  trzeba  przedewszystkiiem  z  gospodynią  domu  trącić 
sii(,^  jajkiem  i  ofiaroiwać  swoje,  a  gosposia  w  zamian  da- 
wała drugie — z  tern  jedziie  się  do  następnego  domu  i  t.  d. 
aż  do  skutku,  tak  iż  wraca  się  do  domu,  mając  zawsze 
jajko.  Przy  trącaniu  się  jajkiem  następuje  oficjalny  po- 
całunek w  same  usta  i  to  trzykroitnie,  mówiąc:  „Chry- 
stcs  W^oskres"  na  co  siię  odpowiada  „Wo  istino  Woskres". 

Odwiedziny  te  w  każdym  domu  trwiają  zaledwie  po 
parę  minut.  Nie  urządzają  tu  święconego;  przyjęcie  całe 
stanowi,  tak  zwana  „pascha",  czyli  ser  roztarty  ze  śmie- 
taną, cukrem  i  rodzynkami,  a  odciśnięty  w  formiie  z  krzy- 
żem na  wierzchu.  Jaki  ma  smak  nie  wiem,  bo  nawet 
przez  oiekawość  nie  miałem  odwagi  go  skosztować.  Stoi 
izatem  na  stole  „pascha",  wódka,  nalewki,  wino  d  nie- 
zliiczoina  ilość  jaj.  Tutejsi  panowie  wracają  do  domu  w 
tak  różowym  humorze,  że  zapominają  ile  wizyt  złożyli, 
ile  kieliszków  wychylili;  nieprzezwyciężona  siła  ciągnie 
lich  do  łóżka,  jeżeli  wypadkiem  nie  iprzypadmie  w  udzia- 
le któremu  nocować  gdzieś  pod  ławą  lub  na  schodach. 

Zima  była  jeszcze  w  całej  pełni,  śniegi  ogromne, 
mrozy  choć  mniejsze,  ale  zawsze  15 — 20°  R.,  w  dzień 
słońce  trochę  przygrzewało,  bo  zachodziło  już  o  8-ej 
Avieczór.  Wiedzieliśmy  jednak  od  mieszkańców,  że  lato 
rozpocznie  się  dopłiero  w  końcu  maja. 

Jak  już  wspomniałem,  tu  na  północy,  a  zwłaszcza  w 
Ustsysolsku  są  tylko  dwie  pory  roku— zima  i  lato  i  jedno 
i  drugie  przychodzi  raptem,  niespodzianie.  W  końcu  ma- 
ja jeszcze  mrozy  i  śniegi  ogromne,  a  tymczasem  słońce 
przygrzewać  zaczyna  jak  u  nas  w  lipcu,  co  sprawia,  że 
przy  białym  całunie,  pokrywającym  ziemię,  promienie 
słoińca  nie  dozwalają  oczów  otworzyć. 

Isprawnik  spędza  robotników,  którzy  rozkopują  w 
mieście  śnieg  szybko  topniejący,  z  czego  na  trotuiarach 
tworzy  się  wysoki  kilkołokciowy  tunel,  przejście  jest  tyl- 
ko w  środku;  w  ten  sposób  z  jednej  strony  ziemi  topnie- 
jący śnieg,  gdy  z  drugiej  z  góry  słońce  niemiłosiernie 
praży. 
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Wszystko  to  jednak  szybko  si(^  kończy.  Śnieg  zamie- 
nia się  w  wodę,  rzeki  wzbierają,  kry  z  szaloną  gwałtow- 
nością piętrzą  saę,  formując  olbrzymie  góry,  szum,  trzask 
i  łoimot.  W  dni  parę,  cała  okolica  zalana  już  jest  wodą, 
tak  wielką,  że  z  olbrzymich  lasów,  położonych  przy  nizi- 
nach, widmieją  tylko  same  wierzchołki   drzew. 

Biegniemy  na  brzeg  rzeki,  który  tu  około  Ustsysol- 
ska  tworzy  ogromną  wyniosłą  górę,  na  niej  to  położone 
jest  miasto.  Biegniemy  przyglądać  się  istnemu  potopowi. 
Takiego  wspaniałego  i  w  swoim  rodzaju  majestatycznego 
i  oryginalnego  widoku  trudno  nawet  wymarzyć. 

Na  całej  okiicm  niedosięgłej  powierzchni  wód,  płyną 
powywracane  z  korzeniami  olbrzymie  drzewa.  Tu  znów 
posuwa  się  wolno  ogromna  kołysząca  się  wyspa,  pokry- 
ta wysokim  lasem;  oderwany  ten  kawał  lądu  poruszony 
został  z  wiekowego  stanowiska.  Widać  na  pływającej 
wyspie  zające,  lisy  chytre,  niieprzyjaciele  i  zawzięci  prze- 
śladowcy szaraka,  dziś  w  zgodzie,  wobec  wspólnej  gro- 
zy; prócz  zajęcy  i  lisów,  tysiące  biednych  żywych  stwo- 
rzeń, które  się  tu  kryją  nie  przeczuwając,  że  za  chwilę 
otchłań  ich  pochłonie. 

I  znowu  po  paru  dniach  choć  jeszcze  wody  nie  opad- 
ły, i  tylko  zdała  jakby  z  pod  wody,  wydobywa  się  dziw- 
ny jęk  i  żałobny  szept,  czy  szum,  podobny  do  cichej  mo- 
dlitwy, tysiąca  razem  zebranych  mnichów^  Mieszkańcy 
tutejsi  utrzymują,  że  to  są  jęki  konających  zwierząt, 
drzew,  roślin  i  ostatnie  ich  westchnienia. 

Wylew  tamtejszych  rzek  porównać  nawet  nie  moż- 
na z  wylewem  naszej  Wisły  i  ze  wszystkiemi  wylewami 
rzek  w  całej  zachodniej  Europie.  Wylew  północnej  Dźwi- 
ny,  Wyczegdy,  Sysoły,  Wołgi,  Pieczory  i  t.  p.,  jest  strasz- 
ny, niszczący,  jak  rozjuszony,  w^ściekły,  gwałtowny  i 
wszystko  niszczący  żywioł. 

Gdy  już  wody  oczyszczą  się  z  kry,  z  drzew  i  wysp 
pływających,  zjawiają  się  teraz  w  niezliczonej  ilości 
barki.  Są  to  statki  duże,  niekszta^łtne,  a  na  wodzie  istne 
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olbrzymie  pająki,  które  długie  swe  nogi  z  niesłychaną 
szybkością  wysuwają  lub  kurczą  —  nogami  temi  są  set- 
ki długich  wioseł,  silnie  poruszanych  przez  płynących 
ludzi.  Kupcy  archangielscy  całą  zimę  statki  te  budują 
i  ładują  towarem  zakupionym  w  Wiackiej,  Permskiej  i 
innych  nadrzecznych  gubernjach.  Wiozą  przedewszyst- 
kiem  włókno  lniane  i  konopne,  tłuszcz,  masło,  kamień 
i  t.  p.,  a  wszystkie  te  produkta  prowadzą  do  portowego 
miasta  Archangielska  i  korzystają  z  wylewu,  spieszą  się, 
bo  wody  wkrótce  opadać  zaczną. 

Za  barkami  płyną  promy,  zbite  z  olbrzymich  kloców 
drzewa,  odartych  z  kory;  są  to  drzewa  masztowe  i  wo- 
góle  zdatne  do  budowy  okrętów.  Okolica  zawsze  dzika 
i  spokojna,  na  chwilę  się  ożywia;  w  parę  dni  jednak  spław 
ustaje  i  znów  rok  cały  cicho  i  pusto. 

Wskutek  wylewu  wód,  mieszkańcy  tutejsi  nic  nie 
tracą  i  nie  ponoszą  żadnej  szkody  —  wprost  nawet  dzieje 
się  przeciwnie.  Osady  i  wioski  nigdy  nie  są  zalane,  bo 
jak  wspomniałem,  pobudowane  są  na  najwyższych  górach. 
Na  uprawę  roli  mało  liczą,  a  łąki  po  wylewie  obfity  plon 
wydają.  Wylew  dostarcza  im  drzewa  tyle,  że  nie  tylko 
starczy  na  opał,  ale  nawet  na  zabudowania. 

Po  opadnięciu  wód,  tworzą  się  małe  i  większe  je- 
ziorka i  stawy,  a  w  nich  zatrzymują  się  najpiękniejsze 
ryby.  Wylew  pozwala  także  mieszkańcom  zbyć  produk- 
ta —  wprawdzie  za  bezcen  —  w  innym  jednak  razie 
wcaleby  tego  uczynić  nie  mogli.  A  co  najważniejsza, 
rząd  przysyła  do  magazynów  mąkę,  bez  której  przyszło- 
by  mieszkańcom  tutejszej  okolicy  z  głodu  umierać,  a 
właśnie  w  czasie  wylewu  jest  jedyna  droga  komunika- 
cyjna. 

Wszystko  się  to  odbywa  w  początkach  czerwca, 
który  wraz  z  lipcem  jest  najwspanialszą  i  najprzyjemniej- 
szą porą  roku.  Jak  w  zimie  są  miesiące,  w  których  pra- 
wie niema  dnia,  tak  znów  w  tych  dwuch  miesiącach  nie- 
ma nocy.  Słońce  na  chwilę  się  kryje,  zostawiając  jednak 
tyle  blasku,  że  noc  krótka  i  jasna  jest  jak  dzień.  Zachodu 
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i  wschodu  słońca  ani  malarz,  ani  poeta  nie  byliby  w  sta- 
nie przedstawić  i  opisać,  tembardziej  pióro  takiego,  jak  ja 
profana,  niezdolne  opowiedzieć  tej  wspaniałej  gry  kolo- 
rów, tego  cudnego  odbicia  się  świetlanej  kuli,  w  gładkim 
i  spokojnym  zwierciadle  wód.  Gdy  słońce  zapada  w  wód 
głębinach  i  tonie,  zdaje  się,  że  po  dziennej  męczącej  wę- 
drówce znużone  i  zbrukame,  kąpie  i  myje  swoją  złoto- 
purpurowo  ogniistą  tarczę  —  i  po  tej  kąpieli  czystsze,  jas 
niejsze,  rzeźwiejsze,  wspaniałe  i  majestatyczne  wypływa 
z  toni  na  niebo. 

Nam,  nieprzyzwyczajonym  dziwnie  się  wydawało, 
że  o  9-tej  wieczorem,  kiedy  to  jest  najprzyjemniejsza 
chwila  tak  jak  u  nas  w  lecie  o  6-tej  po  południu  —  wszys- 
cy i  wszystko  zasypia  —  ludzie,  zwierzęta,  ptactwo  do- 
mowe, czują  potrzebę  spoczynku,  kryją  się,  układają  w 
łóżku  czy  barłogu  i  nastaje  cisza,  głucha  i  spokój  w  ca- 
łej naturze...  lYudno  było  nam  obrać  dla  siebie  godzinę 
spoczynku,  noc  całą  spacerowaliśmy,  rozkoszując  się  nią, 
a  dzień  zamienialiśmy  na  noc. 

Chwila  to  także  przylotu  różnorodnego  dzikiego 
wodnego  ptactwa.  Ledwo  że  człowiek  nie  głuchnie  od 
krzyku,  wrzasku,  świstu  i  gwizdu  tej  skrzydlatej  rzeszy, 
która  wiiielkiemi  stadami  pokrywa  tutejsze  wody.  Gęg  dzi- 
kich gęsi,  kwakanie  kaczek,  klekot  żórawi,  gwizd  róż- 
nego gatunku  i  wielkości  kulonów  i  kulików,  które  tu  in- 
ne jak  u  nas,  bo  ponure  jakieś  i  przeraźliwe  wydają  gło- 
sy, dziwne  szypjące  dźwięki,  poważnych,  wolno  pływa- 
jących olbrzymich  stad  łabędzi;  wszystko  to  na  nerwy 
drażniąco  działa.  A  gdy  jeszcze  znajdziesz  się  sam  je- 
den w  tej  pustej  krainie,  wśród  mieprzebytych  dziewi- 
czych lasów  —  samotny  z  przyrodą  i  ptactwem,  które 
się  ciebie  nie  lęka,  nie  ucieka,  staje  ci  wtedy  przed  ocza- 
\m  duszy  chwila  stwiorzenia  świata... 

Dla  nas  wszystko  było  tu  nowe  i  dz/ifwne.  Ziemia 
jeszcze  otulona  białą  oponą,  a  jednocześnie  promienie 
słońca  powoływały  roślinność  do  życia. 

Dzi-ś  jeszcze  drzewa  zupełnie  suche,  jutro  pokrywają 
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się  pękami,  po  dwucli,  trzech  dniach  stają  się  ziielone 
liście  i  jednocześnie  kwiiiat  się  rozwija,  aby  zaraz  jutro 
dać  owoc,  który  w  oczaich  prawie  twoich  dojrzewa.  Na- 
tura się  śpieszy,  niema  czasu  na  regularne  wytwarzanie 
płodu.  Tutaj  śmiało  można,  i  to  Hteralnie  zastosować, 
przysłowie  „widzisz  jak  trawa)  rośnie". 

Na  północy,  prócz  jarzębiny  i  czeremchy,  innych 
drzew  owocowych  niema,  a  mieszkańcy  tutejsi  —  o  jabł- 
ikach,  gruszkach,  śliwikach  d  t  p.  mają  takie  pojęcie,  jak 
włościanie  nasi  o  daktylach  i  migdałach.  Często  byłem 
zapytywany,  nawet  przez  dość  inteligentne  panie,  czy 
śMwki  rosną  tak,  jak  jagody? 

Mówiąc  o  jagodach,  wypada  mi  dodać,  że  prócz  po- 
ziomek, czarnych  jagód,  malin,  borówek,  żórawiin  —  rois- 
ną  tu  i  wyłącznie  tylko  na  północy  tak  zwane  „polanikai 
i  maroszka".  Pierwsza  rośnie  na  małych  krzaczkach,  i  po- 
dobna kształtem  do  maliny  —  różni  się  kolorem  i  zapa- 
chem, koloru  różowego,  nadzwyczaj  daje  aromatyczny 
zapach,  smak  ma  cierpki,  ale  w  konfiturze,  a  zwłaszcza 
w  nalewce  jest  doskonała.  „Maroszka"  rośnie  zupełnie 
tak,  jak  nasza  jerzyna,  przeważnie  na  wilgotnym  grun- 
cie; wielkość  i  kształt  jagody  taki,  jak  jerzyny,  ale  kolor 
pomarańczowy;  owoc  mączysty  i  tylko  zdatny  na  kon- 
fiturę. 

Lato  w  tutejszych  północnych  okohicach  ma  tę  ujem- 
ną stronę,  że  owady  niemiłosiernie  dokuczają.  Jest  tu 
szczególny  rodzaj  komarów,  większy  od  naszych,  a  tak 
zjadliwy,  że  kąsa  przez  grube  ubranie.  Gorszą  stokroć 
plagą  od  komarów  jest  to  tak  zwana  „moszka",  maleńki 
owad,  podobny  do  muszek,  wywołuje  bąble,  które  palą 
i  straszniie  swędzą;  mieszkańcy  tutejsi  smarują  się  dzieg- 
ciem; środek  ten  jednak  nie  wiele  skutkuje,  noszą  zatem 
rodzaj  płóciennego  kaptura,  który  zasłania  głowę  i  plecy, 
a  na  twarz  zarzucają  gęstą  bardzo  siatkę. 

Przed  komarami  niepodobna  się  uchronić,  a  taka  moc 
ich  jest  wielka,  że  hteralnie  trudno  oddychać;  najmniejszą 
szczeliną  wciskają  się  do  miieszkania  i  przenikliwą  mu- 
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zyką  drażnią  nerwy,  ai  bolesne  ukąszenie  spać  w  pokoju 
nie  daje.  To  też  udając  się  na  odpoczynek,  mieszkańcy 
tutejsi  zamykają  szczelnie  okna,  w  środku  izby  lub  po- 
koju rozpalają  ogień  z  jałowca  lub  siana  i  gdy  dym  na- 
pełni zupełnie  izbę,  otwierają  okna  —  tym  tylko  sposo- 
bem wypędzają  nieproszonych  muzykantów;  po  wypę- 
dzeniu okna  szczelnie  się  zamyka,  najmniejszą  dziurkę 
zatyka.  My  także  w  ten  sam  sposób  broniliśmy  się  od 
tych  owadów. 

Dla  nas  wygnańców,  zwłaszcza  dla  tych,  którzy  rok 
cały  przesiedzieli  w  więzieniach,  i  tułactwie,  po  eta- 
pach, pierwsze  to  paromiesięczne  lato,  było  prawdziwem 
dobrodziejstwem,  tak  dla  wzmocnienia  organizmu,  jak 
i  rozerwania  smutnych  myśh  i  ukojenia  cierpień  mo- 
ralnych. 

Wynajmowaliśmy  łodzie  i  często  na  parę  dni,  z  za- 
pasami żywności,  puszczaliśmy  się  w  dalszą  okolicę.  Ra- 
zu jednego  popłynęliśmy  z  prądem  rz.  Sysoły,  przeszło 
sto  wiorst,  głównie  na  polowanie  na  łabędzie,  które  zwyk- 
le obierają  sobie  schronienie  i  żerują  na  niedostępnych 
moczarach  —  jeziorach  i  strumykach,  w  głębokich  bo- 
rach. 

Przypłynęliśmy  dio  niewielkiej  rzecizki,  która  wpada 
ła  do  Sysoły.  Zostawiliśmy  zapasy  żywności  w  krza- 
kach, niedaleko  rzeki,  przykrywając  je  łodziami  i  gałę- 
ziami, brzegiem  strumyka  puściliśmy  się  piechotą  w  głąb 
lasu  nie  zbaczając  z  drogi  i  trzymając  się  gromadą,  aby 
nie  zabłądzić. 

Tu  oczom  moim  przedstawił  się  widok  —  tak  od- 
mienny od  w  życiu  mem  widzianych,  że  stanąłem  jak 
wryty  w  ziemię,  i  słowa  przemówić  nie  mogłem.  Nie 
wyobrażałem  sobie,  że  podobne  olbrzymy  drzewa  istnieć 
mogą  na  świecie,  i  teraz  zrozumiałem  co  to  są  dziewicze 
lasy.  Wyobraź  sobie,  czytelniku,  że  znalazłeś  się  w  lesie 
po  jakiejś  strasznej  katastrofie  lub  kataklizmie  natury, 
który  wszystko  niszcząc,  poobalał  i  pokładł  jedno  na  dru- 
giem  wielkie  olbrzymie  drzewa,  tak  wielkie  i  grube,  jak 
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tylko  w  swe]  wyobraźni  wystawić  można.  Tu  właśnie  to 
samo  ujrzałem,  z  tą  jednak  różnicą,  że  na  obalonych  i  na- 
gromadzon^^ch  trupach,  nieforemnie  ułożonych,  rośnie 
las  olbrzymi,  zwarty,  wznosząc  swe  konary  pod  obłoki. 
Prócz  maleńkich,  wydeptanych  przez  dzikiiego  zwierza 
ścieżynek,  niema  innego  przejścia.  To  też  niepodobna  da- 
lek  )  w  las  się  zapuszczać.  Idziesz,  a  nad  głową  masz  skle- 
pienie z  pokrzyżowanych  pni,  gałęzi,  korzeni  —  splecio- 
nych i  zwartych.  Cisza  taka  grobowa,  że  słychać  tylko 
szum  monotonny,  jednostajny  blizkiej  rzeczułki  i  dalekie, 
od  czasu  do  czasu  gęganie  gęsi,  lub  świist  łabędzi.  Drob- 
nego ptactwa  tu  niema,  które  w^  lasach  naszych  napełnia 
powietrze  świergotem  i  śpiewem. 

A  jednak  niezrównana  flora  i  jaki  odurzający  aro- 
mat? —  na  brzegu  strumyka  i  tam,  gdzie  promienie  słoń- 
ca dochodzą,  różnobarw^ność  kwiatów,  przepych  jedwia- 
bisto-aksamitnych  tkanek  zwieszających  się  kielichów,  i 
ta  cudna,  upajająca  atmosfera  odurza  zmysły,  pragnąłbyś 
ułożyć  się  na  tym  niezrównanym  kobiercu,  utkanym  we 
wzorzyste,  najwspanialsze  kolory  i  zasnąć... 

Trzymaliśmy  się  ciągle,  o  ile  to  się  dało  gromadą,  i 
posuwaliśmy  się  ciągle  brzegiem  rzeczułki;  ostrożność 
była  konieczną,  bo  o  kilkadziesiąt  kroków  żebyś  nie  wiem 
jak  wołał,  nikt  cię  nie  usłyszy,  echo  ginie  pod  sklepie- 
niem na  pół  spruchniałego  drzewa,  a  gdyby  kto  zbłą- 
dził, to  chyba  trafem  wydobyłby  się  z  tego  labiryntu. 
Co  roku  kilka  kobiet  ginie  w  tutejszych  lasach  w  czasie 
zbierania  jagód  lub  grzybów. 

Szliśmy  tak  parę  godzin,  co  krok  upadając,  bo  za- 
wały drzewa,  które  wydają  się  zdrowe  i  pokryte  korą, 
pod  nogami  jednaik  rozsypują  się  w  proch  i  lecisz  w 
przepaść. 

Oglądam  się  i  nie  spostrzegam  żadnego  z  mych  kole- 
gów ;  wołam  raz  i  drugi  i  tysiączny,  żadnej  odpowiedzi. 
Przestraszyłem  się.  Widząc  jednak,  że  strumyk  mam 
blizko,  czem  prędzej  śpieszę,  aby  dostać  się  do  niego. 
Idąc  tak  uszedłem  kilkadziesiąt  kroków,  i  znalazłem  się 
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niedaleko  strumyka,  na  maleńkiej  polance,  otoczone] 
ogromnemi  zwałami  drzewa.  Coś  się  poruszyło;  byłem 
pewny,  że  to  który  z  moich  towarzyszy,  i  ucieszony  po- 
biegłem szybko.  Stanąłem  jednak  zaciekawiony  i  prze- 
rażony, bo  na  obalonym  klocu  drzewa  ujrzałem  stojące- 
go, czy  siedzącego  starca,  z  długą  siiwą  brodą,  okrytego 
srerbno-białą  do  ziemi  spadającą  opończą,  podobną  jaką 
noszą  beduini. 

W  jednej  chwili  przesunęły  mii  się  po  głowie  różne 
myśli;  gotów  byłem  prawie  uwierzyć,  że  to  chyba  jest 
bóstwo  tych  ponurych  dziewiczych  lasów,  o  którem  tu- 
tejsi miieszkańcy  dziwa  mi  opowiadali  w  przekonaniu,  że 
bóstwo  to  włóczy  się  po  swem  państwie,  i  że  śmiałka 
którego  tu  spotka,  już  z  uścisków  swych  nie  wypuści,  a 
wszyscy  co  giną  w  lasach,  są  ofiarami  tego  krwi  chciwe- 
go starca...  Mimowoli  podniosłem  rękę  do  góry  i  złoży- 
łem znak  Krzyża  św.  na  czole,  jednocześnie  wmawiając 
w  siebie  odwagę,  głośno  zawołałem;:  —  Kto  tu?.,  lecz  nie 
otrzymałem  żadnej  odpomedzii.  Kto  tu?  —  powtarzałem 
w  różnych  językach,  ale  wciąż  pamowało  milczenie;  spo- 
strzegłem tylko,  że  na  moje  ciągłe  powtarzane  zapytania, 
mniemane  bóstwo,  z  lekceważeniem,  kiwało  mi  protek- 
cjonalnie głową. 

Po  trochu  przyszedłem  do  równowagi,  ale  jednak  bądź 
co  bądź  nie  byłem  pewny,  coby  to  być  mogło;  podsu- 
wałem się  bliżej,  broń  podniosłem,  wziąłem  na  cel,  i  jesz- 
cze raz  głośno  zawołałem,  że  strzelać  będę,  a  ponieważ 
nie  było  żadnej  odpowiedzi,  pociągnąłem  za  cyngiel  i  da- 
łem ognia.  Bóstwo  czy  potwór,  załopotał  biiałą  opończą, 
wydał  przeraźliwy  krzyk,  aż  ciarki  przeszły  mi  po  skó- 
rze, i  runął  na  zwały.  Jednocześnie  po  strzale  ukazało  się 
dw^uch  moiich  towarzyszy;  biegniemy  zaciekawieni  i  znaj- 
dujemy martwego  olbrzymiego  ptaka. 

Była  to  leśna  sowa  o  łbie  dochodzącem  rozmiarami 
głowy  dorosłego  człowieka,  a  skrzydła  gdy  rozciągnęliś- 
my, miały  przeszło  trzy  łokcie  długości. 

Opierzenie    było  cudne  —  srebrno-białe,    puszyste. 
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pióra  tak  białe,  jak  śnieg;  mieszkańcy  twierdzili,  że  ptak 
ttn  musiał  mieć  przeszło  lat  sto. 

Postanowiliśmy  przesłać  naszą  zdobycz  do  muzeum 
Warszawskiego,  gdzie  byłaby  jednym  z  pierwszorzęd- 
nych okazów;  niepodobna  było  tego  jednak  wykonać. 
Komunikacja  nie  możliwa,  a  nikt  z  nas  nie  umiał  wy- 
pychać. 

Wróciliśmy  do  łodzi,  bo  dalej  trudno  było  się  dostać^ 
tak  usłany  las  był  zwałami.  Posililiśmy  się  i  pod- 
sunęliśmy się  pod  sam  brzeg  rzeki  Sysoły,  gdzie  ujrze- 
liśmy stado  łabędzi,  rozkoszujących  się  na  czystej  wodzie. 
Znacie  wszyscy  tego  pięknego,  poważnego  ptaka,  ale  ma- 
ło kto  widział  ogromne  stada  dzikich  na  swobodzie  ła- 
będzi. Daliśmy  kilkanaście  strzałów,  łabędzie  zdziwione,, 
kto  śmiał  zakłócić  iich  spokój;  wolno  i  bez  strachu,  in- 
styrtktem  tylko  samozachowaiwczym  wiedziione,  z  krzĄ,^- 
kiem  i  szumem  zerwały  się,  i  jak  ciężka  chmura  krążyć 
nad  nami  zaczęły,  w  końcu  o  kilkaset  kroków  opadły  na 
rzekę.  Nie  znialeźliśmy  ani  jednej  zabitej,  widocznie  spu- 
dłowaliśmy, albo  było  za  daleko,  bo  też  i  broń  nasza  nie 
należała  do  wybornych. 

Całe  lato  spędzaliśmy  prarwie  poza  miastem,  a  wra- 
caliśmy tylko  po  nowe  zapasy  żywności.  Wycieczki  mia- 
ły tą  niedogodność,  że  musieliśmy  zawsze  być  zaopa- 
trzeni w  ciepłe  ubrania,  bo  przy  kilkudziesięciu  stopniach 
ciepła,  gdy  wiatr  zawiał  od  oceanu  Lodowatego,  taki  ro- 
bił się  chłód  i  to  w  jednej  prawie  chwili,  jak  u  nas  w 
styczniu;  zimno  to  chwilowe,  w  godzinę  lub  dwie  się 
kończyło. 

Często  bardzo  jeździliśmy  łodziami  na  polowanie. 
Dzikich  kaczek  jest  tu  tyle,  że  polować  niema  najmniejszej 
satysfakcji,  kijem  nabić  można  i^h  sporo;  ma  się  rozu- 
mieć młodych  „kłapaczy".  Używa  się  tylko  psa,  który 
po  ogromnych  trawach  wietrząc  wystrasza  co  kilkanaś- 
cie kroków  całe  stada. 

Polowame  na  cietrzewie    bez  porównania  >\dększą 
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sprawia  przyjemność;  stada  są  tak  duże,  jak  u  nas  stada 
wron. 

Do  polowania  na  cietrzewie  używa  się  także  psa, 
podobny  on  do  naszych  kundli,  tylko  o  wiele  mniejszy. 
Wchodząc  do  lasu  pies  biegnie  naprzód  i  wietrzy,  a  zna- 
lazłszy stado  żerujące  na  ziemi,  płoszy;  zrywa  się  wte- 
dy cafe  stado  i  obsiada  wierzchołki  drzew,  tak,  że  po  kil- 
ka razem  siiada  na  jednej  gałęzi,  i  za  jednym  strzałem 
można  kilka  zabić.  Pies,  spłoszywszy,  podbiega  pod 
drzewa,  podnosi  łeb  w  górę  i  szczeka;  cietrzewie  całą 
wtedy  uwagę  zwracają  w  stronę  psa,  nic  już  nie  widząc, 
co  się  w  koło  nich  dzieje.  Myśliwy  podsuwa  się,  zawsze 
jednak  nadzwyczaj  ostrożnie  i  strzela;  po  strzale  stado 
się  zrywa  i  niedaleko  znowu  obsiada  drzewa.  W  parę  go- 
dzin jeden  myśliwy  może  kilkanaście  cietrzewi  zabić. 

Ptactwo  już  nam  się  przejadło  i  polowaliśmy  więcej 
dla  przyjemności  i  dla  zabicia  czasu. 

Zające  stadem  tu  prawie  chodzą,  gdyż  mieszkańcy 
tutejsi  nie  jedzą  ich,  uważając  zająca  za  dzikiego  kota,  i 
dlatego  także,  że  jest  nieczystą  duszą  „czorta". 

To  też  na  polowaniu  niewiadomo  było  poprostu  do 
którego  z  nich  strzelać,  bo  ze  wszystkich  stron  pomykał^'. 
Raz  przyniosłem  z  polowania  zająca  i  prosiłem  swej  go- 
spodyni, aby  go  upiekła;  wyłupiła  na  mnie  swx  małe, 
świdrujące  oczy,  obsadzone  w  okrągłej  pucowatej  buzi 
i  z  oburzeniem  ii  przerażeniem  zapytała: 

—  Ti  sierałannyd  me  wyłycz  —  Wy  żartujecie  ze 
mnie).  1  za  żadne  skarby  do  ręki  wziąć  go  nie  chciała. 
Wkrótce  wymówiła  mi  mieszkanie  w^  swym  „Kierce" 
(Domu).  Dopiero,  gdym  zaczął  ją  chwalić,  podchlebiać, 
głaskać  pod  brodę,  twierdząc,  że  jest  najlepszą  gospody- 
nią w  mieście  a  gdym  jeszcze  w  jej  języku  pochwały  te 
głosił  „Syja  bura  miezja"  (Jaka  ona  dobra):  Kuczom  bur 
łot"  (Jaka  dobra  dusza);  udobruchała  się,  poklepała  po 
ramieniu  i  już  śmiejąc  się  zgodziła  się  mieć  mnie  nadal  za 
sw^ego  lokatora. 
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Gdy  znudziło  nas  połowienie,  a  nastał  czas  jagód 
i  grzybo-branie,  w  towarzystwie  młodych"  pań  tutejszych, 
udawahśmy  się  na  bhższe  i  dalsze  wycieczki. 

Razu  jednego  zapuściliśmy  się  dość  daleko,  gdyż 
przewodnik  Zyryanin  obiecywał  nam  obfite  maliny.  Rze- 
czywiście znaleźliśmy  istny  las  tego  krzewu,  a  tak  osy- 
pany pięknym  i  smacznym  owocem,  że  zupełnie  nie  znać 
było  liści,  tylko  pas  cały  długi,  nie  przejrzany  okiem,  zda- 
wał się  jakby  był  pokropiony  śliczną  purpurową  farbą. 
Rozbiegliśmy  się  po  krzakach  i  używali  do  woli  smacznej 
tej  jagody.  W  chwili,  gdy  kilku  nas  usiadło  odpocząć  i  za- 
paliliśmy papierosy,  tuż  dał  się  słyszeć  trzask  łamiących 
się  krzaków  —  nie  ruszaliśmy  się,  sądząc,  że  wraca  na- 
sze towarzystwo.  Jakież  było  nasze  przerażenie,  gdy  o 
parę  kroków  wysunęła  się  niedźwiedzica,  prowadząc  za 
sobą  dwuch  małych  niedźwiadków;  przeszła  spokojnie, 
wolno,  jakby  lekceważąc  naszą  obecność,  przypatrywa- 
ła się  tylko  z  ciekawością,  nie  okazując  żadnego  strachu 
i  zniknęła  w  gęstwinie.  Niedźwiedź,  nie  zaczepiony,  nie  na- 
pastuje człowieka,  zresztą  widocznie  nie  miał  jeszcze  spo- 
sobności poznać  się  bliżej  z  panami  i  bogami  tego  świa- 
ta... nie  przeczuł  w  nich  instynktów  brutalnych  i  drapież- 
nych?.. Niedźwiedź  łakomy  jest  bardzo  na  maliny,  zna- 
komicie umie  obłuskiwać  je  i  zjadać. 

W  pierwszym  roku  mego  wygnania  w  Ustsysolsku 
kupiłem  małego  szczeniaczka,  który  po  zabiciu  niedźwie- 
dzicy dostał  się  w  ręce  myśliwych.  Cieszyłem  się  bar- 
dzo, bo  byłem  pewny,  że  go  wychowam,  obłaskawię  i  jak 
psa  przywiozę  go  ze  sobą  do  kraju.  Początkowo  jego  za- 
chowanie nie  pozostawiało  nic  do  życzenia.  Chował  się 
jak  mały  psiaczek,  bawił  się  ze  mną,  wyprawiając  za- 
bawne figle,  jadł  z  mej  ręki,  i  nawet  sypiał  razem  ze  mną 
w  łóżku  i  na  krok  nie  odstępował.  Łaził  po  dachach,  jak 
pies  warczał  siedząc  przy  bramie,  a  największą  było  jego 
rozrywką  straszyć  przejeżdżające  konie. 

Przebył  tak  u  mnie  przeszło  rok,  wyrósł  na  sporego 
niedźwiadka  i  gdy  stanął  na  dwuch  łapach,  był  wzrostu 
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ośmioletniego  chłopca.  Raz,  a  było  to  rano,  leżałem  jesz- 
cze w  łóżku,  drzwi  się  otwierają  i  wcłiodzii  Zyrjanka: 
pytam  się,  czego  sobie  życzy  —  odpowiada,  czy  nie  ku- 
pię „jeł"  (mleka),  a  że  trzeba  się  bardzo  targować,  za- 
pytałem : 

—  Tajo  dona  sułatys?  (a  ile  kosztuje). 

Nie  zdążyła  odpowiedzieć,  gdy  niedźwiadek  skoczył, 
stanął  i  zanim  wyskoczyłem  z  łóżka,  już  kobieta  leżała 
na  ziemi,  a  niedźwiedź  na  niej.  Porwałem  żelazne  widły, 
używane  tu  w  miejsce  pogrzebacza,  i  z  sił  całych  począ- 
łem go  okładać;  puścił  kobietę,  ale  spojrzał  na  mnie  po- 
nurem, krwią  nabiegłem  ślepiem,  ryknął  przeraźliwie  i 
tak  silnie  uderzył  w  bok  łapą,  że  potoczyłem  się  i  upad- 
łem na  podłogę,  a  niedźwiadek  skoczył  na  mnie.  Wszedł 
na  szczęście  Kuczyński,  który  mieszkał  ze  mną,  i  jego 
interwencja  zmusiła  bestję,  że  powlókł  się  z  rykiem 
i  schował  pod  łóżko. 

Z  małej  tej  próbki  mogłem  się  przekonać,  jaką  musi 
być  siła  u  starego  niedźwiedzia.  Od  tej  chwili  tak  był 
krnąbrny,  że  zaczął  napadać  i  rzucać  się  na  ludzi  na  uli- 
cy; zmuszony  zatem  byłem  kazać  go  zastrzelić. 

Często  także  jeździliśmy  z  tutejszymi  rybakami  na 
połów  ryb,  i  właśnie  mieliśmy  sposobność  poznać  wszyst- 
kie sposoby  łowienia,  które  już  wyżej  opisałem. 

Gdy  w  jeziorze  zaciągną  siecią,  to  wierzyć  się  nie 
chce,  aby  taka  ilość  i  różnorodność  gatunku  ryb  znaleźć 
się  mogła.  Rybacy  segregują  i  najpiękniejsze  gatunki  idą 
na  sprzedaż,  gorsze  na  domowy  użytek;  drobną  zaś  ry- 
bę na  miejscu  zaraz  spożywają.  Nie  myśl  jednak  czytel- 
niku, że  potrzebny  jest  nóż,  ogień,  sól?  Broń  Boże! 
Zyrjaniie  wiprost  złapaną  żywą  rybę  jedzą,  a  jedząc, — 
biedne,  njeme  stwlorzenia,  brondą  się,  biją  spożywającego 
ogonkiem  po  nosie.  Tym  przyniajimmiej  sposobem  ryba  kła- 
dzie protest  przeciw  tak  nieludzkiemu  i  barbarzyńskie- 
mu czynowii!.. 

Zyryanie  jedzą  surową  mąkę  i  kaszę  i  garściami  pa- 
kują do  ust,  a  gdy  rzeźnik  sprzedaje  mięso  i  przy  raba- 
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niu  odpadają  kawałki,  skrzętnie  je  zbiera  Zyryaniin  i  su- 
rowe ze  smakiem  spożywai 

Wyjątkowo,  jakby  na  uczczenie  gości  z  Zachodu,  la- 
to w  pierwszym  roku  mego  wygnania  było  ciiepłe  i  dłu- 
gie, przez  cały  czas  mieliśmy  tylko  dwa  razy  burzę  z 
grzmotami  i  piorunami.  Deszcz  tu  niie  pada,  tylko  leje,  jak 
z  cebra,  błyskawice,  grzmoty  i  pioruny,  mogą  najsilniej- 
sze nerwy  rozstroić... 

W  drugiej  połowie  sierpnia  na  schyłku  lata,  poruszy- 
ła wiadomość  niespodziana  całą  naszą  polską  kolonję,  że 
przyjechał  do  Ustsysolska  ksiądz  kapelan  z  Archangiel- 
ska,  dla  udzielenia  wygnańcom  sakramentów  świętych. 
Wpraw^dzie  mieliśmy  dwuch  księży,  jak  wspomniałem, 
ale  jako  zesłanym,  nie  wolno  było  spełniać  żadnych  ob- 
rządków religijnych. 

W  jednym  wynajętym  domu  urządziliśmy  prowizo- 
ryczną kaplicę  i  ołtarz,  a  ksiądz  młody,  sympatyczny, 
nie  ipamiiętam  nazwiska,  odprawił  Mszę  św.  Wsizyscy 
wygnańcy  zebriali  się  prócz  ks.  Bużyńskiego,  który  miał 
się  wyrazić,  że  w  głupstwa  podobne  mie  wierzy.  Mówił 
to  nam  sam  kapelan,  bo  osobiście  był  u  Bużyńskiego. 

Jakiie  wrażenie  kaplica,  ołtarz,  ksiądz  ipontyfdkalnie 
przybrany,  Msza  św.  uczyniły  na  wygnańcach,  którzy 
pociechy  religijnej  przeszło  dwa  lata  byli  pozbawieni, 
doiśpiewaj  siobtie  czytelniku.  Wszyscy  padld  na  kolana, 
wielu  czołem  biło  o  podłogę  —  ipłacz,  westchnienia,  jęki 
łączyły  się  z  głosem  kapłana^  i  szły  w  rtiebiosa  do  Stwo- 
rzyciela... W  kaplicy  rozbrzimiał  śpiew  „Serdeczna  M^t- 
iko",  wzruiszemie  było  tak  wielkie,  że  wielu  nerwowych 
formalnie  traciło  zmysły. 

I  czy  miogło  być  inaczej?..  Ta  kaiplica,  ten  kapłan, 
nabożeństwo  przypominały  każdemu  kraj  ukochany,  ro- 
dzinę. Tęsknota,  a  tak  straszna,  tak  szarpiąca  serce... 
za  tym  wszystkim  coś  ukochał  i  utracił.  Rana  nie  zago- 
jona, na  nowo  krwawić  zaczęła  i  każdy,  podnosząc  załza- 
wione oczy  na  krzyż,  który  stał  na  środku  ołtarza  i  wy- 
ciągał ku  nam  ramiona — pytał  i  korzył  się,  wołał  J  bła- 
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gul:  „Chryste?  o  kdedyż,  kiedyż!  Boże  Ojcze!  odwró- 
cisz len  kielich  goryczy?..  Czyś  już  skazał  nas  -na  za- 
gładę?., czy  pozwolisz  choć  kości  złożyć  na  ojczystej 
zienri?" 

Przez  trzy  dni  iprzesiedzieliśmy  prawie  w  kaplicy, 
bo  wszyscy  przystępowaliśmy  do  spowiedzi  i  przyjmo- 
wali Najświętszy  Sakrament.  Kapłan  pocieszał,  błogosła- 
wił i  zachęcał  do  mężnego  znoszenia  cierpień. 

Z  domu  rzadko  bardzo  odbierałem  listy,  gdyż  całą 
korespondencję  zatrzymywano  w  kancelarji  gubernato- 
ra w  Wołogdzie.  Tam  cenzurowano.  Od  fantazji  urzędm- 
ka  zależało  trzymać  list  dopóty,  dopóki  mu  się  podobało. 
Często  po  iparę  listów  otrzymywaliśmy  razem;  listy  po- 
kreślone, a  co  gorsza,  że  nieraz  z  dowcipnemi  uwagami 
jakiegoś  kancelisty.  W  każdym  liście  rodzima  łudziła  się, 
a  może  pragnęła  nas  pociesizyć  i  uchrondć  od  roz-paczy, 
i  donosiiła,  że  wkrótce  zostamemy  uwolnieni. 

Utarty  wogóle  aksjomat,  który  twierdzi,  że  „na- 
dzieja jest  matką  głupich"  niekoniecznie  trafia  do  me,go 
przekonania,  bo  gdyby  nie  ta  nadzieja,  to  człowiek  albo 
by  zwarjował,  lub  umarł  z  tęsknoty,  lub  w  końci!  w  łeb 
sobie  by  palnął.  A  tak,  z  tygodnia  na  tydzień,  z  miesią- 
ca na  miesiąc,  z  roku  na  rok,  łudził  się  nadzieją — czekał, 
żył  i  ipowtarzał  ciągle — a  może  też  jutro  wolny  będę? 
I  w  tej  nadziei,  w  tern  wyczekiwaniu  przyżyłem  lat  kil- 
ka, a  byli  i  tacy,  co  na  to  jutro  czekali  lat  kilkanaście. 
I  żyli  inadzieją  i  z  tą  nawet  niadzieją  konali. 

W  końcu  lata  wezwano  nas  do  policji  i  kazali  wszyst- 
kim pozbawionym  praw  zapisać  się  do  „wołosti"  (gminy). 
Przeraziło  nas  to  polecenie,  bo  pozbawiało  właśnie  tej 
nadziei.  Wszak  z  tego  faktu,  że  każą  się  nam  zapisywać 
dc  gminy  za  chłopów,  wynika,  że  widocznie  nie  mają 
zamiaru  nas  uw^olnić.  Każdemu  z  nas  przenaczono  kilka 
diesiatin  gruntu  i  50  rb.  na  zaigospodarowanie.  Wielu  na- 
szych biedaków,  głównie  dla  tych  pieniędzy,  zapisało  się 
natychmiast.  Kilku  tylko  z  nas  nie  zgodziło  się  mimo 
gróźb  policii.  Jak  się  jednak  później  okazało,  to  pierwsi 
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byli  mądrzejsi,  gdyż  z>ap,isan'ie  do  gmiiny  nie  miało  żad- 
nego znaczenia  i  niie  wpływało  do  uwolnienia,  my  tylko 
nie  zapisani  straciliiśmy  po  50  rb. 

W  pierwszych  dniach  września  mieMśmy  już  w  ca- 
łem  znaczeniu  zimę,  i  to  z  ogromnym  kilkołokciowym 
śniegiem  i  mrozami.  Skończyły  się  nasze  wycieczki,  a 
smutna  pora  roku  jeszcze  ujemniej  oddziałała  na  uspo- 
sobienie i  cierpienie  moralne. 

W  kolonji  naszej  coś  psuć  się  zaczęło,  a  powodem 
ndeporozumiienia  była  kasa.  Powstały  bardzo  przykre, 
smutne  i  gorszące  awantury.  W  kas'ie  było  kilka  tysięcy 
rubli,  a  suma  ta  zebrała  się  z  naistępujących  wpływów. 

Przedewszystkiem  w  Wołogdzie  na  czele  prawie 
wszystkich  dykasterji  rządowych  stali  Polacy:  p.  Grzego- 
rzewski, zarządzający  leśnictwem,  p.  K.  radca  rządu  gu- 
bernjalnego  i  wielu  innych;  zbierali  oni  składki  i  przysy- 
M\  dla  biednych  wygnańców.  W  Ustsysolsku,  w  do- 
mkach, w  których  gościnnie  nas  przyjmowano  był  zwy- 
czaj, że  po  każdej  grze  w  karty,  całą  wygraną,  a  była 
nieraz  znaczną— po  kilkanaście,  a  często  i  kilkadziesiąt 
rubli — oddawano  jednemu  z  nas  dla  biednych.  Oprócz 
tego  każdy  z  nas,  który  odbierał  z  domu  pieniądze,  był 
obowiązany  dawać  10%.  Z  tych  to  ofiar  zebrała  się  znacz- 
na suma,  z  której  korzystali  biedni  wygnańcy. 

Kasjerem,  jak  już  mówiłem,  był  ks.  Bużyński.  Właś- 
nie w  chwili  mego  przybycia  poróżnił  się  z  całą  kolonją, 
zerwał  stosunki,  nic  nikomu  dać  nie  ciiciał,  a  za  pieniądze 
kasowe  kupił  sobie  dom. 

Niie  pomgły  prośby  aimi  groźby,  nie  pomogły  inter- 
wencja ks.  Sidorowicza,  zacnego  kapłana  wygnańca  z 
Białegostoku,  ani  nawet  wpływ  kapelana  z  Archangiel- 
ska,  który  do  nas  przyjechał,  słowem  kasa  przepadła, 
a  ks.  Bużyński  w  „Przeglądzie  Katolickim"  wszystkich 
wygnańców  z  Ustsysolska  obrzucił  obelgami  i  nazwał  he- 
retykami i  ateuszami.  Założyliśmy  zatem  nową  kasę,  w 
której  'nie  wiele  było  groszia — trudno  zatem  było  nędzę 
zażesfnać. 
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Z  Bużyńskim  trzymało  clwucli  ze  średnie]  klasy 
wygnańców  i  ci  podali  denuncjację  do  gubernatora,  że 
w  Ustsysolsku  propagowane  jest  powstanie  i  że  wygnań- 
cy uczą  s'ię  musztry,  fechtunku  i  mają  zamiar  przez  rz. 
Pieczorę  i  ocean  Lodowaty  przedostać  się  do  Anglji. 

Nic  o  tern  nie  wiedzieliśmy  i  nawet  coś  podobnego 
nie  przeszło  nam  po  głowie.  Raz  pewnej  nocy  alarmuje 
ktoś  do  mego  okna. 

Zajmowałem  właśnie  z  Kuczyńskim  pokój  na  dole  w 
domu  Kłykowa.  Wybiegam  i  znajduję  dwiie  kobiety,  owi- 
nięte na  głowie  chustkami.  Poznałem.  Były  to  panny  El- 
żbieta i  Fiokfista  Zabojewy,  córki  utrzymującego  pocztę. 
Zacne,  szlachetne  Zyrjanki  d  dobrze  nam  znane  z  towa- 
rzystwa. Przerażone  komunikują,  że  z  Wołogdy  przyje- 
chał oficer  żandarmski  i  dwuch  urzędników  z  kancelarji 
gubernatora,  i  że  rano  będą  u  nas  robić  rewizję. 

Zbudziłem  towarzyszy.  Uprzątnęliśmy  książki  i 
pisma,  gdyż  nic  więcej  nie  było  do  usunięcia,  nie  mogąc 
jednak  pojąć  co  zarzucić  nam  mogą. 

Rano  oitoczono  dom,  w  którym  mieszkaliśmy  i  szcze- 
gółowo robiono  rewizję.  Zabrali  nam  listy,  które  były  już 
w  kancelarji  gubernatora  czytane,  książki,  a  przedewszy- 
stkiem  kilka  rapirów  i  parę  strzelb.  Na  zapytanie  czego 
szukają  odpowiedzieli  otwarcie,  że  zrobiono  „donos"  i  to 
zrobili  koledzy  i  właśme  od  tych  pianów  dowiedzieliśmy 
się  przyczyny  rewizji. 

Urzędnicy  i  oficer  byli  bardzo  grzeczni,  śmieli  się 
z  całej,  jak  się  wyrażali,  szopki,  listów  jednak  nie  oddali, 
jak  również  rapirów  i  strzelb. 

Skutek  jedmak  donosu  był  ten,  że  w  parę  miesięcy 
Źórawskiego  wysłano  do  Koła,  do  gub.  Archangielskiej, 
Krakowa  i  Oskierkę  gdzieś  do  południowej  Rosji,  a  nam 
nie  pozwolono  mieszkać  razem  u'  domu  Kłykowa. 

Wkrótce  i  Bużyńskego  przeniesiono  do  powiatowego 
miasta  Nikolska,  a  jak  wieść  niosła — to  on  sam  prosił  o  to, 
gdyż  tam  nie  było  ani  jednego  zesłanego  Polaka,  mógł 

„B.  P."  Pamiętniki  Zapałowskiegfo.  Tom  II.  14 
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żyć  spokojnie  z  pieiiniędzy,  zabranych  biedakom  ;i  nę- 
dzarzom. Co  się  z  nim  stało  mie  wiem — docliod^ily  do 
nais  różne  wieści,  ale  że  to  moigły  być  plotki,  wspomi- 
nać o  nich  nie  będę. 

Ja,  Kuczyński,  Celt  i  ks.  Sidorowicz  wynajęHśmy 
wsipólne  miieszkaniie  u  wdowy  Naddeżdy  Stieniny.  Kuczyń- 
ska mieszkał   w   jednym   pokoju    ze   mną,    zajmował    się 


Polacy  w  Ustsysolsku  w  r.  1865. 

1.    Winę.   Żmijewski.    2.    Wł.   Nowiński.    3.    Wiiic.   Soiwiński. 

4.  Witold  Oskierka.    5.  Ks.  Fr.  Sidorowicz.    6.  J.  Kuczyński. 

7.  Al.  Drzewiecki.    8.  Wł.  Zapałowski.    9.  Kaz.  Celt. 


gospodarstwem,  mając  do  pomocy  poczciwego  Żmudziinia 
młodego  włościanina  wygnańca. 

Za  pośrednictwem  mojem  panie  w  Warszawie,  a 
głównie  panna  Klementyna  Bartoszewiczówna,  s^iostra 
Juljana  (historyka)  przysłały  ks.  Sidorowiczowi  przybo- 
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ry  kośoielne  i  pozwolenie  od  Arcybiskupa  do  spełniania 
wszystkiich  religijnych  obsług."  Poczciwy  isprawnik  Ni- 
kitin,  udawał,  że  o  niczem  nie  wie,  to  też  urządziliśmy  w 
jednym  największym  pokoju  kaplicę.  Stała  szafa,  która 
zamknięta  nie  różniła  się  zupełnie  od  zwykłych  w  tym 
rodzaju  szaf,  otworzona  zaś  wyglądała  zupełnie  tak,  jak 
dawriL  nasze  obozowe  ołtarze. 

Odtąd  już  mieliśmy  codziennie  rano  Mszę  Św.,  a  w 
niedzielę  i  święta  uroczj^ste  nabożeństwa,  na  które  pra- 
wie cała.  kol  on  ja  polska  się  zbierała. 

Celt  po  Krakowie  objął  zakład  fotograficzny,  wybu- 
dował małą  altankę  i  w  dalszym  ciągu  wspólnie  zajmo- 
waliśmy się  tą  zabawką — -mówię  zaibawką — bo  naprawdę 
żadnego  dochodu  zakład  ten  nie  przynosił. 


XI. 


w  Ustsysolsku  trwa  przez  cały  listopad  jarmark, 
a  wskutek  swej  oryginalnośoi  zasługuje,  atoy  mu  słów 
parę  ipoświęoić.  Zjeżdżają  się  tu  kupcy  z  Moskwy,  Pe- 
tersburga i  Niższego  Nowogrodu,  przywożą  różne  to- 
wary w  najgorszym  gatunku — kolonjalne,  łokciowe  i  prze- 
różne galanteryjine  błyskotki — zapas  cały  rozprzedają  za- 
równo miejscowym  mieszkańcom,  jak  i  kupcom  z  Ustsy- 
solska  i  z  innycłi  miast  i  wiosek. 

Wzamian  cdsaimi  kupcy  wywożą  surowe  skóry  z 
różnego  gatunku  zwierząt — jarząbki,  ryby,  przedewszyst- 
kiem  siomgę,  jesiotra  i  sterlety  wszystko  to  zamrożoine. 
Wywożą  także  ogromną  ilość  ozorów  reniferowych,  któ- 
re marynowane  i  wędzone  są  wybornym  przysimakiem. 

Kupcy  przyjezdni  robią  tu  ogromne  interesy— bo  to- 
war swój  drogo  sprzedają — wzamdan  zaś  futra  kupują  za 
bezcen.  Za  dziesięć  skórek  z  wiewiórek  Cpopieiicami  zwa- 
nych w  naszym  handlu)  płacą  do  50  kop.,  za  taką  samą 
ilość  gronostajów  75  kop,  za  10  jarząbków  60  kop.,  a 
ikrociami  dziesiątków  ich  kupują.  Skóry  niedźwiiedzie  róż- 
nej wielkości  i  koloru,  skóry  rosomaków,  bobrów  i  lisów 
różnego  gatunku  od  3  do  300  rb.  za  jedną  skórę. 

W  Ustsysolsku  pierwszy  jarmark  ogrommie  mnie  za- 
ciekawił, bo  gdzie  spojrzałem,  wszystko  było  dla  mnie 
nowością.  Przedewszystkiem  oryginalność  i  różnorod- 
ność   kostjumów    mieszkańców    zwracać    musi    każdego 


I 
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europejczyka  uwagę.  Zdaje  ci  się,  że  otoczony  jesteś  ty- 
siącami dwunożnych  zwierząt,  wszyscy  bowiem  ci,  co 
przybyli  na  jarmark,  ubrani  są  w  skóry  reniferów  róż- 
norodnego koloru,  w  większej  części  w  łaciaste,  tak  zwa- 
ne tu  „malize"  i  „sowiki".  Ubranie  to  ma  podwójne  futro, 
jedno  wewnątrz,  a  drugie  futrem  odwrócone  na  wierzch, 
rodzaj  używanych  u  nas  obeoniie. 

Futra  te  są  zrobione  w  formie  długiej  do  samej  zie- 
mi nocnej  damskiej  kosizuld,  z  ka-pturem  także  futrzanym, 
a  kładzie  się  futro  przez  głowę.  Kaptur  tak  jest  dopasowa- 
ny szczelnie  do  twarzy,  że  widać  tylko  nos  i  oczy.  Na 
nogi  kładą  buty  zwane  tu  ,.pimami".  Są  one  długie  za  ko- 
lana, podobne  do  pończoch,  a  uszyte  ze  skór  z  nóg  re- 
niferowych. Jak  futro  tak  i  buty  szyte  są  suszonemi,  na 
cel  ten  pr-zygotowanemi,  kiszkami  z  reniferów.  Ody  jesz- 
cze usłyszysz  dziwnie  krzykliwy,  prawie  dziki  głos  ty- 
siąca tych  lud;Zi,  gdy  słysizysz  ich  głośne  przywitanie: 
„Kuczema  ti  ołannyd"  (Jak  się  masz),  uciekasz  w  oba- 
wiie,  aiby  to  stado  głodnych,  snujących  się  postaci,  nie 
roizsizarpało  i  nie  pożarło  cię  tak,  jak  jedzą  żywą  rybę 
i  surowe  mięso. 

Środkiem  miasta,  a  nawet  i  dalej  ciągnie  się  prze- 
szło wiorstę  długi  szpaler  ustawionego  mięsa;  widok  ten 
giozą,  dreszczem  i  wstrętem  przejmuje,  gdyż  plac  cały 
podobny  jest  do  pobojowiska,  na  którem  przed  chwilą  od- 
b\  ć  się  musiała  straszna  walka,  zakończona  mordem  i 
niesłychaną  rzezią,  a  świeża  krew  i  tysiące  trupów  są 
wymownym  tego  dowodem... 

Jest  to  jednak  nie  plac  boju,  lecz  targowisko  mię- 
sa. Zarżnięte  bydło,  obdarte  ze  skóry  i  tylko  wybebe- 
szone, literalnie  całe,  nawet  z  nieodciętym  łbem  i  trupie- 
mi  ślepiami,  zamrożone  stoi  jedno  koło  drugiego  na  nie- 
obciętych  także  nogach. 

Wśród  tego  szpaleru  uwijają  się  kupujący,  pakują 
do  ust  surowe  mięso,  próbują  czy  smaczne.  Z  mięsa  tu 
kupionego  robią  zapas  prawie  na  cały   rok.   Przez   zimę 
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używają   ^o   w   staniie   zamrożonym,   na  lato   zaś   mary- 
nują. Funt  mięsa,  kupując  całą  sztukę,  wynosi  2  grosze. 

W  drugim  końcu  miasta  leżą  znów  sterty  zamrożo- 
ihej  i  suszonej  ryby,  a  swą  apetyczną,  cuchnącą  wonią 
ściągają  (uawet  zdaleka  amatorów. 

Handel  skóraimd  odbywa  silę  po  domach  i  kupcy  cho- 
dzą od  jednego  do  drugiego  myśliwego  i  tam  robią'  tran- 
zakcje.  Ze  skórami  reniferów  i  ozorami  zjeżdżają  Samo- 
jedzi  i  rozstawiają  swoje  „jurty"  (szałasy)  i  w  nich  roz- 
kładają  towar. 

Mówiiąc  o  Samojedach,  wspomnę  choć  pobieżniie  o 
wrażeniach,  jakie  wyniosłem,  goszcząc  w  ich  „jurtach". 
Było  to  w  parę  lat  po  osiedleniu  się  mojem  w  Ustsysol- 
sku.  Poznałem  i  bardzo  za'przyjaźniłem  się  z  podleśnym, 
Jachimowiczem,  Polakiem,  który  zarządzał  leśnictwem 
i  mieszkał  w  wiosce  Pieczora. 

Pieczora,  wioska,  położona  przy  nzece  tejże  nazwy, 
prawie  pod  samemi  górami  Uralskiemi,  jest  ostatnią  wsią 
na  północy,  a  miejscowość  głucha,  dzika  północna  pu- 
stynia. J.  był  starym  kawalerem,  zdaje  się  bez  rcidziiny, 
i  burze  życia  widoczrae  tak  źle  go  usposobiły  do  społe- 
czeństwa wogóle,  że  zdecydował  się  przyjąć  posadę  w 
tej  od  świata  całego  odgrodzonej  osiądzie. 

Zaprosił  mnie  do  siebie.  Pojechałem  w  zimie,  a  mu- 
szę dodać,  że  od  Ustysolska  kilkaset  wiorst  leśniczówka 
jest  oddalona.  Będąc  na  miejscu,  zapragnąłem  poznać 
bliżej  Samojedów  i  stada  reniferów,  a  właśnie  w  tych 
stroniach    iznajdują    się    ogromne    „tundry"    (pastwiska). 

W  ośmnastem,  zdaje  się  stuleciu,  jedno  z  pokoleń 
Samojedów  prizywędrowało  z  Syberii,  a  znalazłszy  bo- 
gate i  obszerne  „tundry",  (tundra  jest  to  rodzaj  stepu  z 
tą  różnicą,  że  na  niej  rośnie  mech  islandzki,  który  stano- 
wi niezbędny  pokarm  dla  reniferów),  zdrowy  dla  renife- 
rów klimat  i  doskoinałe  położenie,  izostali  i  osiedlili  się, 
jeżeli  można  nazwać  to  koczujące  życie,  jakie  dotąd 
prowadzą,  osiedleniem. 

Samojed  wogóle  lubi  życie  próżniacze,   łakomy  na 
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wódikę,  tytoń,  a  kobiety  za  świecidełka  i  przeróżne  dro- 
biazgi gotowe  są  wszystko  poświęcić. 

Ody  Samojedzi  zetknęli  się  z  chytrym  kupcem  ro- 
syjsikim,  jednocześnie  utnaoili  swą  niezależność,  wyzuli 
się  ze  swej  własności  i  dziiś  są  prostymi  pastuchami 
własnych  dawniej  stad. 

Na  wschodmio-północnych  krańcacli  gub.  archan- 
gielskiej  —  na  ziemi  jednak  Zyrjańskiej  —  i  niedaleko  od 
Pieczory,  rozłożyła  się  nie  tak  bardzo  dawno  bogata  i 
ogromna  osada  Iżma,  założona  niegdyś  i  zamieszkała 
przez  samych  kupców  rosyjskich.  Oni  właśnie  obecnie  są 
właścicielami  ogromnych  stad  reniferów,  tak,  że  niie  je- 
den ma  po  kilkanaście,  a  nawet  po  kilkadziesiąt  tysięcy 
sztuk  reniferów\ 

Renifery  dzielą  się  na  stada,  a  każde  stado  składa 
się  z  tysiąca  lub  nawet  więcej  sztuk;  dozór  mad  każdem 
stadem  powierzony  jest  właśnie  rodzinie  samojedzkiej, 
która  się  tuła  i  przenosi  z  miejsca  na  miejsce. 

Mfieszkamem  Samojeda  jest  „jurta'\  Ody  znajdą 
„tundrę",  'na  której  przez  czias  dłuższy  paść  mają  swe 
stada,  pierwszą  czynnością  jest  przygotować  mieszkanie. 

W  tym  celu  stawiają  poziomo  okrągłe  drążki,  które 
u  wierzchołka  wspierają  się  jeden  na  drugim,  wiążą  je 
mocno  grubym  rzemieniem  u  góry  -  drążki  pokrywają 
skórkam.i  reniferów  w  te^n  sposób,  że  jedne  sierścią  na 
zewnątrz,  drugie  zaś  są  odwrócone  wewnątrz.  Kształt 
„jurty"  m;a  formę  stożka. 

Ziemię  wewnątrz  „jurty"  oczysizczają  ze  śniegu,  po- 
krywają skórami  i  mieszkanie  zupełnie  jest  gotowx. 
Ustawieniem  „jurty"  jak  i  wewnętrznem  urządzeniem 
zajmują  się  zwykle  kobiety. 

Samojedzi  wogóle,  a  zwłaszcza  kobiety,  nie  odzna- 
czają silę  urodą.  Wzrostu  małego,  o  twarzy  okrągłej,  z 
małemi  świecącemi  oczkami.  Mężczyzncm  pogaństwo  nie 
dozwala  nosić  zarostu,  lecz  także  gorlic  się  iniewoino,  mu- 
szą zatem  włosy  wyr\  wać.  wskutek  czego  twarz  jest  po- 
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imarszczona  i  jakby  pokłóta,  włosy  za  to  na  głowie  noszą 
długie. 

Cała  fizjognouija  niepnzyjemna,  a  ubiór  więcej  jesz- 
cze ich  szpeci.  Kobiety  w  swoim  rodzaju  oryginalne  i  na- 
wet gustowne  noszą  kostiumy,  zrobione  ze  skór  łepków 
reniferowych,  w  rodzaju  długiego  za  kolana  kaf tajna. 
Wszywają  między  futra  w  rozmaite  wzory  różnokoiloro- 
we  sukno  w  wąziutko  cięte  paseczkj,  ozdabiając  świeci- 
dełkamii. 

Ołówne-m  pożywiiemem  Sa-m.ojedów  jest  mięso  re- 
niiferów,  które  najczęściej  surowe  spożywają.  Krew  go- 
rąca z  .zarżniętego  przed  cłiwilą  renifera  służy  za  napój — 
największy  to  u  nich  przysmak,  —  a  podany  go^ściowi, 
oiznacza  uzna  nie,  szacunek  i  wyjątkową  gościnność. 

Ze  skór  remferowych,  które  Saanojedzi  odsyłają  do 
Izmy  swym  panom,  wyrabiają  tam  fuitra,  głównie  jednak 
przerabiane  są  na  zamsiz;  w  ten  siposób  wyprawionemi. 
skórami  ogromny  handel  prowiadzą,  a  nawet  nasi  ręka- 
wioznicy  skór  tych  używ.ają. 

Dozór  nad  dzikiemi  stadami  w  oryginalny  odbywa 
się  sposób;  skoro  stado  zostanie  przypędzone  na  miejsce 
obfitujące  w  mech  islandzki,  wtedy  Samojed  na.  „ski"  ob- 
chodzi pewną  przestrzeń,  którą  ma  zamiar  reniferamii  wy- 
paść, „skii"  zoslawiają  ślady  na  śmiegu,  wtedy  na  te  śla- 
dy puszcza  ipsy — ^szczególnego  gatunku  i  specjalnie  na  ten 
cel  hodowane,  te  czuwają,  aby  żadna  sztuka  granicy  mie 
przeszła,  w  przeciwnym  razie  do>pędzają  niesfornego  re- 
nifera, kąsają  go  i  zmuszają  do  powrotu. 

Psy  są  podobne  do  naszych  owczarskich  —  złe  i 
zajadłe. 

Renifer  podobny  do  jelenia,  różni  się  rogami  nieio- 
remnemii,  płaskiemi  i  kolorem  sierści,  która  jest  różno- 
barwna, najwięcej  łaciasta,  jak  u  naszych  krów  tyrol- 
skich; nogi  niskie,  rapcie  szerokie,  obrośnięte  —  sama  na- 
tura takiemi  go  uposażyła,  aby,  idąc  po  śniegu,  nie  za- 
padał głęboko. 

Jiizdę  reniferami  można  zaliczyć  do  najoryginalniej- 
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szeii  i  w  swoiiim  rodzaju  przyjemnej  pirzejażdżki;  jest  nad- 
zwyczaj szybka,  a  kilikadziesiąt  mil  jechać  możina  prawiie 
bez  popasu. 

Sanie,  do  których  zaprzęgają  renifery,  są  małe,  u 
góry  w  siedzeniu  tak  wązkie,  że  tylko  jeden  człowiek 
siedaieć  moiże,  u  dołu  zaś  są  bardzo  szerokie  z  płaskiemi 
sanicamii  w  rodzaju  „ski",  aby,  o  ile  można,  utrzymać  się 
mogły  na  powiierzchni  śniegu.  W  każdem  stadzie  jest  kil- 
kanaście oswojonych  i  wyuczonych  reniferów,  tak  zwa- 
nych „prowodyrów",  jednego  z  tych  właśnie  zaprzęgają 
na  przodzie,  inne  są  wzięte  ze  stada  zupełnie  dzikie. 

Zaprzęga  się  w  ten  S(po,sób,  że  jeden  za  drugim  po- 
stępuje gęsiego;  gdy  potrzeba  zaprzęgać,  to  Samojed  ze 
stada  chwyta  na  arka,n,  a  złapany  renifer  S/taje  się  łagod- 
nym i   pozwala   sobą   powodować. 

Renifery  zaprzężone  idą  gęsiego,  lecz  nie  zupełnie  je- 
den za  drugim:  pierwszy  idzie  na  długim  rzemieniu,  któ- 
rego koniec  przywiązany  jest  do  rogów  i  karku,  iprzecho- 
dzii  pnzez  piersi,  idzie  dalej  między  nogami,  a  drugi  ko- 
niec przywiąziany  jest  z  prawej  strony  do  sa/ni.  Następny 
renifer  w  ten  sam  (spO)SÓb,  tylko  przywiązany  jest  do  środ- 
ka sani,  trzeci  zaś  do  lewej  strony  isani — zawsize  jednak 
jeden  od  drugiego  oddalony  jest  na  całą  długość  reni- 
feia;  prócz  tego  wszystkie  są  połączoine  rzemieniami  przy- 
wiązanemi  do  rogów. 

W  zaprzężone  sanie  siadasz,  okrywają  cię  skórami, 
mocnio  przywiązują  w  obawie,  abyś  wskutek  szybkiej 
jazdy,  nie  wypadł  i  nie  został  na  drodze.  Samojed  siada 
na  przodzie  sani,  uzbrojony  w  długi,  ostro  zakończony 
drążek,  zmusza  renifery  do  szybszego  biegu,  a  przede- 
wszystkiem  za  pomocą  tego  drążka  kieruje  nimi. 

Dla  sani,  reniferów  i  Samojeda  wszędzie  jest  dobra 
droga,  a  renifery  mkną  z  błyskawiczną  szybkością  po 
powierzchni  kilkułokciowego  śniegu.  Gdy  udaje  się  Sa- 
mojed w  dalszą  drogę,  bierze  z  sobą  wiązkę  mchu;  w 
podróży  zatrzymuje  się  na  kilka  minut,  wtedy  renifer  od- 
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saipnie,  przegryzie  małą  bardzo  ilość  mchu,  połknie  tro- 
chę  śniegu   i   dąży   dalej. 

Przychodzą  czasem  ciężkiie  chwale  na  biednych  tych 
prawdziwych  tułaczy  koczujących  w  naj dzikszych  stro- 
nach Europy  pćłmocnej,  wtedy  gdy  zaraza,  tak  zwana 
„Syberyjska  jazwa",  niszozyć  zacznie  stada.  Epidemja  ta 
zabija  tak  szybko  renifera,  że  w  krótkim  czasie  całe  stada 
stają  się  jej  ofiarą. 

Nędza  wówczas  0(grc/mna,  a  jak  podanie  niesie,  to 
w  chwili  ogólnego  głodu,  zwyczaj  r  religia  ich  dozwala  w 
takim  wyjątkowym  wypadku  dla  ocalenia  życia  rodzinie 
poświęcić  najstarszego  jej  członka,  którego  powinni  za- 
bić, a  ciało  użyć  na  pożywienie.  Nazwa  Samojed  ma  wład- 
nie pochodzić  od  uświęconego  przez  religję  zwyczaju. 

Każdy  Samojed  jest  myśliwym,  bo  dzień  i  noc  czu- 
wać mnsii  z  bronią  w  ręku  nad  bezpieczeństwem  swych 
elewów,  gdyż  zwykle  za  remiferamii  jednocześnie  ciągną 
stada  wilków,  które  ogromne  robią  spustoszenia  wśród 
stada. 

Samojedzii  setkami  biją  t>'ch  drapieżnych  rabusiów, 
a  ze  sprzedanych  skór  mają  dobry  zarobek.  Skóra  wilka 
w  ziimie  znpełnie  jest  biało-Sirebrzysta;  wyrabiają  z  niej 
bardzo  ciepłe  i  trwałe  futra.  Polują  także  d  na  inne  zwie- 
rzęta. Przedewszystkiem  na  białego  niedźwiedzia.  Wybor- 
nymi są  także  rybakami,  lecz  złowione  ryby  najczęściej 
przeznaczają  na  swoje  potrzeby. 

Kobiety  zajmują  się  gospodarstwem  koło  „jurty",  a 
wolne  chwile  poświęcają  na  szycie  „malić",  „sofików", 
„pim",  a  szczególnie — i  to  z  zamiłowaniem  i  z  pewnym  w 
swoim  rodzaju  artyzmem— wykończają  wierzchnie  swoje 
ubranie.  Samojedzi  prawie  nie  używają  innych  materia- 
łów 'Ua  swą  garderobę,  prócz  »skór  z  renifera. 

Na  koszule,  spodnie,  odzież  i  ubranie  na  lato,  wypra- 
wiają sami  swoim  sposobem  skóry  z  młodych  cieląt  tak 
delikatne  i  cienkie,  że  zupełnie  zastąpać  mogą  płótno. 

Niedługo  gościłem  wśród  biednych  Samojedów,  nie 
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mogłem  zatem  dokładnie  poznać  icłi  zwyczajów  i  oby- 
czajów, zauważyłem  jednak,  że  są  gościnni,  a  gdy  się  do- 
wiedzieli, żem  Polak  i  zesłany  na  wygnanie,  otoczyli  mnie 
kołem,  zadawali  różne  pytania,  a  kobiety  załamywały 
ręce  i  powtarzały:  „biedny  ty,  ndesizczęśliiwy,  jak  tam 
twoi  muszą  za  tobą  tęsknić". 

Pożegnialem  bezdomnych  tych  ludzi,  gospodarz  od- 
wiózł mnie  n.a  swych  sandach,  zaprzężonych  w  najlepsze 
reniifery.  Powróciłem  po  paru  tygodniach  do  Ustsysolska. 
Nic  się  tu  nie  zmieniło,  ta  sama  bieda,  tęsknota  za  kra- 
jem i  rodziną,  ta  niepewność  o  jutro — bo  czas  wlókł  się 
źółwiim  krokiem,  jak  zwykle  dla  tych,  co  cierpią  i  żyją 
tylko  nadzieją.  Przeszło  jedno  lato,  znowu  zima  i  tak  da- 
lej i  dalej...  a  licząc,  spostrzegłem,  że  to  już  cztery  lata 
się  kończą. 

Nic  tak  jednak  nie  gnębiło  i  nie  odbierało  chęci  do 
życia,  jak  to,  że  byłem  zdrów,  młody,  z  pewną  inteligen- 
cją i  wykształceniem,  że  rwałem  się  do  pracy,  a  jednak 
Tłie  mogłem  nawet  na  marne  życie  zapracować  i  jak 
żebrak  żądać  musiałem  pomocy  od  żouy  i  rodziny.  Upo- 
karzało to  mnie  bardzo,  ale  nie  było  na  to  rady. 

Nikomu  z  nas  niewolno  było  niczem  się  zająć! 

Zacząłem  w  pierwszym  zaraz  roku  dawać  lekcje — 
zabroniono  natychmiast,  przyjąłem  obowiązek  „prikazczy- 
ka*'  (subiekta)  w  łokciowym  magazynie,  po  upływie  mie- 
siąca wyrzucono  mnie  z  niego,  choć  gospodarz  był  z  pra- 
cy mej  zadowolny  i  widząc  zwiększającą  się  klijentelę, 
zaproponował  mi  nawet  po  miesiącu  spółkę. 

Wielu  też  biedaków,  zwłaszcza  ze  średniej  klasy,  do- 
puszczało się  różnych  nadużyć,  które  imię  polskie  pla- 
miły. Wiielu  z  iuteligencji  szukało  pociechy  i  zapomnienia 
w  kieliszku,  a  niektórzy  nawet  doszli  do  „delirium — tre- 
mens".  Byli  i  tacy,  co  pożenili  się  tylko  dlatego,  że  jak 
ruskie  mówi  przysłow^ie  „ot  nieczewo  diełat",  a  jak  póź- 
niej się  dowiedziałem  zmarnieli. 

W  końcu  czwartego  roku  pozwolono  ks.  Sidorowa- 
czowi  wyjechać  do  Kurlandii.  Wkrótce  manifest  zwolnił 
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małoletnich-  wyjechał  zatem  Nowińska  i  Szymanowicz. 
Rok  ten  był  szczęśliwy,  bo  wkrótce  uwolniono  Celta,  po 
nim  Sowińskiego,  Pajewskiego  i  Lenka  i  w  końcu  mego 
jedynego  towarzysza — Kuczyńskiego. 

Z  naszej  paczki,  która  się  kupy  trzymała  i  stanowiła, 
że  się  tak  wyrażę,  czoło  kolonji  polskiej,  zostałem  pra- 
wie sam  jeden.  Można  Ziatem  zrozumieć  sieroctwo  moje  i 
rozipacz.  Żegnałem  wszystkich,  z  dniem  każdym  traciłem 
nadzieję,  myśląc  że  widocznie  przyjdzie  mi  tu  na  -półno- 
cy życie  zakończyć. 

lVudno  było  jednemu  prowadzić  gospodarstwo,  na- 
jąłem zatem  mieszkanie  z  całem  utrzymaniem  u  kandy- 
data na  oficera,  ale  prostego  żołnierza,  żona  jego  wypie- 
kała bułki,  obwarzanki  i  t.  p.  tak  zwane  tu  „kołacznica''. 

Miałem  dwa  pokoje  umeblowane,  usługę,  opał,  łaź- 
nię, śniadanie— ty liko  cukier  mój  własny — obiad  i  ko- 
lację. Na  śniadanie  herbata  z  wyborną  śmietanką,  obwa- 
rzanki, masło  i  jakiegoś  gatimku  placuszki  i  sziangi, 
obiad  składał  się  z  pięciu  lub  sześciu  dań,  po  obiedzie 
herbata,  na  kolację  to  samo  co  i  na  obiad.  Za  mieszka- 
nie i  całe  utrzymanie  płaciłem  miesięcznie  40  złotych 
polskich. 

Dliatego  opisuję  tak  szczegółowo,  aby  dać  wyobra- 
żenie czytelnikom,  jak  tanie  musiały  być  tu  produkta  i 
mieszkainia. 

W  jaki  sposób  były  przygotowane  potrawy — to  in- 
na ikwes/tja:  nieprzyzwyczajonemu  'do  zyrjańskiej  kuchni 
w  pierwszych  początkach,  przejść  nie  mogły  przez  gardło. 
Nie  imogły  być  w  żaden  sposób  smaczne,  bo  tak,  jak  w 
całej  Rosji,  tak  i  tu  gotują  rano  na  dzień  cały  i  potrawy 
stoją  w  piecu.  Lecz  to  jeszcze  nie  jedyny  powód  odbie- 
rający apetyt.  Podaje  mi  np.  gosposia  piróg — cała  ryba 
'duża,  upieczoma  w  drożdżowem  cieście.  Zapach,  łecli- 
cący  podniebienie,  pobudza  apetyt — odkrywam  wierzch- 
nią powłokę  i  cóż  znajduję?  rybę  zupełnie  nieoczyszczo- 
ną  ani  z  łuski,  ani  z  wnętrzności  i  gdym  z  obrzydzeniem 
odsunął,  gospodyni  śmiać  się  zaczęła,  twierdząc,  że  nie 
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znam  się  na  smaczne]  potrawie  i  w  oczach  moich  palcami 
rwała  kawałki  ryby  i  jadła. 

Przyniosła  ogromny  gairnek  mleka  kwaśnego  ze 
śmietamą,  garnek  w  formie  kopuły  cerkiew^nej,  przewró- 
conej do  góry— i  gdym  zjadł  kilkanaście  łyżek,  a  śmieta- 
na w  środku  się  opuszczała,  trzymając  siię  jednak  brze- 
gów gannka,  wtedy  gosposia  w  obecności  nnojej,  palcem — 
o  ile  był  czysty,  zaanilczeć  wolę — wokoło  garnka  śmieta- 
nę zgarniała,  za  każdym  raizem  obcierając  ten  palec  ze 
śmietany  o  brzegi  garnka  i  za  każdym  razem  go  obli- 
zując. 

Sądzę,  że  podobna  manipulacia  w  moich  oczach  nie 
mogła  pobudzić  apetytu;  potrochu  musiałem  się  jednak 
i  dc  tego  przyzwyczaić,  a  dodać  i  to  muszę  nawiasem, 
że  gospodyni  była  już  niemłodą  kobietą,  grubą,  jak  becz- 
ka i  nie  odznaczała  się  czystością. 

Mieszkając  u  Zyrja'n  czystej  krwi,  miałem  sposob- 
ność bliżej  poznać  ich  charakter.  Zyrjanie  chociaż  pra- 
wosławni, wiele  jeszcze  zachowali  cech  pogaństwa  i  po- 
wiedziałbym nawet,  że  te  pozostałości  zabarwiają  charak- 
ter ich   dodatnio. 

Miałem  sposobność  być  parę  razy  uczeistmikiem  ob- 
rządku ślubneigo. 

Tak  samo  prawie,  jak  w  całej  Rosji,  przed  ślubem 
jest  dziewicznik,  t  j.  tak  zwany  „wieczór  dziewic". 

W  wigiiiję  ślubu  zbiera  sdę  młodzież  u  rodziny  pan- 
ny młodej.  Zwykły  korowód  ze  śpiewam  „czyżyka"  i  ko- 
zaczek z  harmonijką — ^dotąd  wszystko  tak  samo,  jak  już 
opisywałem   dziewicznik   w   Rosji. 

Teraz   dopiero  zaczyna   się   różnica. 

Na  środku  stancji  stoi  stołek,  a  obok  stolik  przykry- 
ty białą  serwetą,  na  którym  umieszczono  talerz  i  dwiie 
zapalojie  świece.  Przy  stoliku  siedzi  panna  młoida,  za- 
kryta chustką  lub  płachtą,  tak,  że  zupełnie  nie  widać  jej 
twarzy.  Siedzi,  płacze,  lamentuje  i  takie  rzewne  wywo- 
dzi żale,  że  aż  pragnąłbyś  wyrwać  ją  z  tggo  otoczenia, 
sądząc  że  gwałtem  wydają  ją  za  mąż.  Przez  łzy  i  łka- 
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nia  wybiegają  słowa,  któremi  żegna  rodziców,  siostiw, 
braci,  krewnych,  znajoitnych^ — żegna  dom,  w  którym  się 
urodziła  i  wychowała,  śoieżki,  po  których  chodziła,  psa, 
kota,  kury  i  krówkę  ulubiomą  d  t.  p.,  a  tak  głośno  wy- 
krzykuje śpiewnym  tonem,  tak  niemiłosiernie  za  każ- 
dem  nowem  pożegnamiem  uderza  silnie  rękami  w  kolana, 
że  w  końcu  już  ochrypłym  głosem  ledwie  mówdć  może, 
zaś  kolana,  jak  mi  opowiadano,  długo  bardzo  ma  jak 
poduszki  opuchnięte. 

Korowó/d  wciąż  wokoło  niej  się  kręci;  goście  rzu- 
cają pieniądze  na  talerz.  Suma  zebrainia  bywa  często  dość 
znaczna  i  służy  na  posag  dla  panny  młodej. 

Żal  mi  się  zrobiło  dziewczyny,  zbliżyłem  się  do  sto- 
lika, położyłem  na  talerzu  pieiniądze  i  jednocześnie  ze 
współczuciem  zapytałem  się  jej  szeptem:  „Myjyś  ti  bor- 
dannyd?"  (czego  ty  płaczesz)  —  ona  odpowiedziała  mi 
zupełnie  wesołym  głosem:  „Tojó  soimym  szudka"  (to 
tylko  żarty).  „Dzdękuję  —  odpowiedziałem  —  możesz  bie- 
daczko stracić  urodę  i  .zdrowie". 

Nazajutrz  w  chwili  ubierania  do  ślubu  ta  sama  scena, 
każdy  przedmiot  musi  być  w  jej  rękach  obcałowany, 
oblany  łzami  i  pożegnany-  -nad  wodą,  w  której  się  raz 
ostatni  myje  przed  ślubem,  przeróżne  gusła  praktykuje. 
Szczegółów  tych  opisać  nie  mogę,  gdyż  dzieje  się  to 
wszystko  w  tajemnicy,  w  izbie  niedzielnej  i  żaden  męż- 
czyzina,  nawet  ojciec,  obecnym  być  tam  nie  może. 

Nie  mogłem  także,  pomdmo  największych  starań,  wy- 
badać kobiet — sekretu  tego  żadna  zdradzić  nie  chce.  Sły- 
szałem tylko  ogólnikowo,  że  ma  być  to  nadzwyczaj  za- 
bawna ceremonia.  Do  ceremoinji  tej  zastosowane  są  spe- 
cjalne piosenki,  przemowy  i  nawet  akrobatyczne  łamań- 
ce— czynność  tę  wybrane  i  nauczone  kumoszki  wykony- 
wać umieją.  Podobno  pannie  młodej  w^ykładane  są  po- 
glądowo... wszystkie  obowiązki  żony... 

Mieszkałem  teraz  po  wyjeździe  kolegów  najbliższych 
sam  jeden.  Byłem  młody  i  z  ogromną  dozą  energii,  któ- 
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rej  właśmie  zawdz^ięczam,  że  uchroniła  mnie  od  upadku 
i    rozpaczy. 

Przez  cały  ozas  wygnania,  będąc  jeszcze  w  więzie- 
niu wyszukiwałem  soibie  zajęcia,  to  też  i  w  Ustsysolsku 
ani  jednej  godziny  nie  spędziłem  bezczynnie,  wiiedziałem, 
-że  tylko  praca  może  rozerwać  smutne  myśli,  a  zresztą 
pracę  kocliałem.  Czytałem  bardzo  dużo,  a  gdy  mnie  to 
zmęczyło  i  wyczerpało,  brałem  się  do  zajęć  fizycznycłi. 

Korzystałem  z  udzielonego  mi  pozwolenia  i  brałem 
dzieła  naukowe  z  bibljoteki  państwa  Łatkin,  a  także  czer- 
pałem z  bibljoteki,  która  była  przy  czteroklasowej  po- 
wiatowej szkole.  W  obu  znajdowało  się  wdele  wyboiro- 
wych  dzieł,  tłumaczonych  z  angielskiego  i  niemiieckiego. 

Poznałem  się  z  sadownikami  i  wolny  miałem  wstęp 
do  starych  archiwów.  Tam  między  innemi  znalazłem 
ciekawe  dokumenty,  z  których  dowiiedziałem  się,  że  Li- 
sowczycy  w  XVI  wieku  gdy  Władysława  IV-go  powoła- 
no na  tron  rosyjski,  zajrzeli  aż  do  Solwyczegodzka,  któ- 
ry był  własnością  Strogonowych,  a  nawet  ukazali  się  pod 
samym  Jareńskiem.  Opis  był  bardzo  szczegółowy  z  wy- 
mienieniem nazwisk  dowódców  polskich. 

Gdy  książika  z^nużyła,  a  więcej  gdy  myśli  niesforne 
tiudino  było  przywołać  do  porządku,  bo  były  chwile,  że 
dwadzieścia  razy  przeczytało  się  stronicę  i  ani  zrozumieć, 
ani  spamiętać  nie  było  można,  rzucałem  książkę,  braJem 
śrubsztak,  piłkę,  pilniki,  świder  i  dłutko  i  krajać,  piłować 
i  wyrzynać  zacząłem  z  sił  całych  drobne  cacka  z  kości. 
Mówiono  mi,  że  cacka  te,  choć  samouczka,  miały  pewiną 
artystyczną  wartość,  a  nawet  „isiprawnik"  chciał  koniecz- 
nie jedną  z  większych  mych  prac  wysłać  do  Paryża  na 
wyistawę,  którą  Zidaje  się  1868  r.  otworzoino. 

W  domach,  gdzie  byłem  gościnnie  przyjmowany, 
żadiua  uroczystość,  żadne  imieniny,  urodziny  i  t.  p.  nie 
obeszły  się  bez  mojej  pomocy.  To  pomagałem  kleić  pu- 
dełka, szyfonjerki,  ramki  i  t.  p.  drobiazgi,  to  robiłem  al- 
bumy, nesesery,  Ztdobiąc  je  rzeźbicmemi  wyrobami  z  kiości, 
słowem  byłem  rozrywany.  Czy  te  roboty  przynosiły,  mi 
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jaką  pomoc  materialną?  Broń  Boże.  Zyskiwałem  uznanie, 
przyjaźń  i  serdeczny  stosunek,  który  więcej  ceniłem  niż 
rubla. 

Z  każdym  rokiem  wywalczałem  tu  sobie  ooraz  więk- 
sze uznainiie,  a  u  państwa  Łatkinów,  Kwadrów,  Niikiitinów, 
Makarowycłi,  Woronieckich  uważano  mnie  jak  członka 
rodziny.  To  też  pamięć  o  tych  zacnycli  poczciwych,  bez 
uprzedzeń  lud>ziach  do  końca  mego  życia  nie  zag>iniie  w 
imeij  pamięci.  Ileż  razy  starali  się  rozerwać  smutne  myśli 
moje,  ileż  razy  widziałem  łzy  wispółczucia  w  szlachetnych 
oczach  pań  tamtejszych — nigdy  nie  obrazili  uczuć  Polaka 
i  ideałów  naszych  narodowych,  które  rozumieli  i  cenili. 
W  kwestji  tej  często  prowadziło  się  dysputy  wyczerpują- 
ce. Imię  Polaka  wogóle  wśród  ludu  tutejszego,  mimo  wy- 
bryków niektórych  wygnańców,  uważane  było  za  najlep- 
szą rekomendację,  wierzyli,  że  co  Polak,  to  musi  być  ho- 
norowy, szlachetny,  uczciwy  i  powierzomo  by  mu  cały 
majątek. 

W  ich  towarzystwie  śpiewaliśmy  pieśni  patriotyczne, 
rozumieli  je  dobrze,  a  zresztą  przeczuciem  wiedzeni,  za^ 
chwycali  się  melodią  i  treścią. 

Żyiąc  w  tak  serdecznych  stosunkach,  musiałem 
uczestniczyć  we  wszystkich  zabawach,  a  każda  zabawa 
ma  tu  oznaczony  swoi  czas  trwania  i  tak  przestrzegają 
tego  terminu,  że  ani  jednego  dnia  nie  chybią. 

Od  Bożego  Narodzenia  do  Trzech  Króli,  mieszkańców 
ogarnia  istny  szał  zabaw;  przebierają  się,  chodzą,  jeżdżą 
zamaskowani  od  domu  do  domu,  bogatsi  i  inteligentniejsi 
wydają  bale  d  tańce  przy  pomocy  orkiestry  całej — bied- 
niejsi przy  akompaniamencie  harmonii  i  śpiewów  skaozą 
koizaczka  i  czyżyka.  Przez  cały  ten  czas  ani  i  eden  wie- 
czór inie  może  być  zmarnowanym;  śpią  i  odpoczywają  w 
dzień.  Prawie  cały  handel  i  wszystkie  czynności  są  zawie- 
szone. 

Na  drugi  dzień  po  Trzech  Królach,  duchowni  z  dia- 
konami, niosącymi  „ikony"  (obrazy  świętych),  kropidło 
i  kadzielnicę,  przystroienii  w  szaty  cerkiewne,  biegają  od 
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doimu  do  domu,  święcą  i  wykadzają  wszystkiie  pokoje, 
wypędzają  złego  ducba  „czorta"  (djatoła),  który  razem 
z  maskami  zakradł  się  pod  domową  strzeclię  ii  mógłby 
szkodzić  i  prześladować  domowniików.  Ceremionja  ta  daje 
ogromny  docłiód  tym  dbającym  o  zbawiieniie  dusz  pa- 
sterzom. 

Na  tej  uroczystoiści  cerkiiewnej  kończy  się  karnawał. 

Następuje  teraz  „maślanica"  (ostatki)  i  ta  trwia  dini 
dziesięć.  W  czasie  tym  wszyscy  z  zapałem  oddają  się 
„gulainiu",  „ledianym  gorkam"  (lodowe  górki). 

Szlicłitada  niema  nic  wspólnego  z  naszą.  Kto  tylko 
tu  żyje,  i  jakie  ma  najlepsze  konie  i  zaprzęgi,  wyjeżdża 
na  miasto,  kto  niema  koni,  wynajmuje,  a  nawet  najbied- 
niiejsi  w^  jakibądźkolwiek  isposób  muszą  z  tej  zabawy  ko^ 
rzystać,  każdy  bierze  na  siebie  najdrożsize  i  najlepsize 
ubranie,  wszelkie  zajęcia,  czynności  i  roboty  ustają,  a  cały 
ruch  koncentruje  się  na  ulicach  miasta  lub  wioski. 

Nie  mogłem  pojąć,  jaką  mieszkańcy  mdeć  mogą  przy- 
jemność 'W  takiem  „gulaniu",  bo  sanki  posuwają  się  wol- 
no, jedne  za  drugiemii  i  po  jednych  i  tych  samych  ulicach, 
ciągle  w  kółko,  a  tak  wiele  jest  saini,  że  wskutek  tego  śnieg 
głęboki  zamieniia  się  w  piasek. 

Gdym  doczekał  się  pierwsizej  „maślanicy",  znajomi 
{■i>ństwo  Kwadry  przyjechali  po  nmie  i  namówili,  abym 
jechał  z  nimi  na  „gulanie".  Z  ochotą  zgodziłem  się,  prag- 
nąc poznać  i  przyjrzeć  się  tej  zabawie  i  doświadczyć  tej 
;v-zyjemności.  Lecz  gdym  kilka  godzin  w  kółko  się  krę- 
cił, gdy  żołądek  zaczął  dopominać  się  praw  swoich,  a  w 
dodatku,  gdym  przemarzł,  jak  to  mówią,  do  szpiku  ko- 
ści, bo  mrozik  nielada  dokuczał — było  przeszło  30"  R. — 
zapytałem  sąsiadki  mej,  Olgi  Karłowny,  okrytej  aksamit- 
ną lekką  szubką  w  eleganckim  kapelusiku  na  głowie,  tak, 
jak  panie  nasze  w  mieście,  udające  się  w  zimie  do  ko- 
ścioła— czy  prędko  wrócimy  do  domu?  Rzuciła  na  mnie  z 
politowaniem  swe  czerwone  załzawione  z  zimna  oczy  i 
odpowiedziała: 

—  Ach  panie!  wszak  to  dopiero  początek  „gulanja". 
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Och!  tego  „giilanja"  na  życie  całe  mii  starczy! 

Przed  samym  wieczorem — ostatki  przypadają  w  koń- 
cu lutego;  dni  były  już  troszkę  dłuższe,  wszyscy  wracają 
do  doiinu,  gdzie  raczą  siię  przedewszystkiem  „blinama", 
różnymi  przysmakami,  zapijają  wyborną  nalewką,  a  po 
wypoczynku  i  poikrzeipieniiu  sił,  młodzież  płci  obojej  uda- 
je się  na  „górki  lodowe". 

Na  najwyniioślejszym  brzegu  rzeki,  na  wysokich  słu- 
pach wystawiony  jest  rodzaj  werandy,  której  śoiany  z 
dwuch  stro)n  otoczone  są  barjerą.  Do  samej  rzeki  ułożo- 
ny prawie  prostopadle  z  desek  pomost,  z  bokaimi  także  z 
desek^ — podobny  zupełiniie  do  upustu,  który  przy  młynie 
prowadzi  wodę  na  koła.  Jeden  koniec  tego  pomostu  oparty 
jest  o  werandę,  zaś  drugi  opuszczony  na  sam  brzeg  rzeki. 
Wysokość  pomostu  równa  się  czteropiętrowej  kamienicy. 
Pomost  polewa  się  wo)dą  przez  d^ni  parę,  która  natych- 
miast zamarza  i  tworzy  się  w  ten  sposób  gruba  warstwa 
lodu,  jak  kryształ  przezroczysta.  Od  brzegu  do  brzegu 
rzeki  Sysoły — szerokiej  jak  Wisła  pod  Warszawą — zgar- 
miają  śnieg,  aż  do  lodu  przezroczystego  d  gładkiego.  Całą 
odkopaną  długość  ubierają  rozstawioinemi  gęsto  jodłami 
i  oświetlają  różnokolorowemi  lampami. 

Na  drugim  brzegu  rzeki  w  ten  sam  sposób  wystawio- 
na jest  weranda  a  druga  droga  na  rzece. 

Każdy  uczestnik  zabawy,  a  przeważnie  płeć  brzydka, 
przynosi  z  sobą  maleńkie  sa-neczki,  mające  1%  łokcia 
długości  i  łoikieć  szerokości — sanki  podkute  są  żelaznemi 
sztabkami  w  rodzaju,  jakich  używa  się  u  nas  przy  łyż- 
wach. 

Na  sanki  te  wsiada  mężczyzna,  mając  nogi  wyciąg- 
nięte naprzód,  bierze  jedną  z  dziewic  w  ten  sposób,  że 
umiieszcza  ją  bokiem  na  kolainach,  ta  obejmuje  go  jedną 
ręką  za  szyję — to  jest  konieczne,  gdyż  w  raziie  przeciw- 
nym spaść  by  mogła.  Towarzysz  zaś  przytrzymywać  jej 
aiiie  moiżą,  bo  ręce  mu  służą  do  kierowanie  sankami.  Na 
werandzie,  czyli  pomoście,  pary  się  zbierają  i  po  kolei  z 
błyskawiczną  szybkością  staczają  się  po  tej  prostopadłej 
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lodoiwatej  śdande  i  siłą  roizpędu,  przebiegają  w  minutę 
całą  rzekę.  Tam  pary  biorą  się  pod  rękę,  wcliodzą  na  dru- 
gą werandę  ipo  scłiodach  i  powracają  w  ten  sam  spasób. 
Jazda  ta  powtarza  się  do  niiesikończonnośd. 

W  zabawie,  tak  proletarj.at,  jak  iinteligencja  udział 
bierze.  Długo  nie  mogłem  się  przekonać  i  dać  namówić, 
aby  wziąć  udział  w  tej  karkołomnej  zabawde,  lecz  do  cze- 
go skusić  me  mogą  koibiety,  te  inieodrodne  córy  Ewy? 
Tak  mnie  zaclięcały,  namiawiały,  że  w  .końcu  uledz  musiar- 
łem,  temibar dziej,  gdy  za  nauczycielkę  ofiarowała  się  mi- 
ki chna,  a  śmiiała  ii  energiczna  pamna  Fioktista.  Mając  tak 
dobrą  nauczy dełkę,  oic  dziwnego,  że  wkrótce  pojąłem 
jasny  jej  i  gruntowny  wykład  i  to  tak  dobrze,  że  prze- 
szedłem swą  mentorkę  i  sam  zacząłem  wozić  tutejsze 
piękności. 

Wrażenia,  jakiego  doznaje  się,  spadając,  jaik  siię  to 
mówi  „z  pieca  na  łeb",  trudno  oikreśMć  słowami.  W  chwili, 
gdy  spadasz  po  proistopadłej  prawie  powierzchni  lodu,  po- 
wietrze zapiera  oddech,  wskutek  silnego  ciśnienia  i  czu- 
jesz na  razie,  że  się  dusisz,  ale  to  prędko  przechodzi,  bo, 
gdy  wydostaniesz  się  już  na  rzekę  i  po  gładkiej  jej  po- 
wierzchni suniesz,  doznajesz  w  swoim  rodzaju  rozkoszne- 
go uczucia,  i  biegłbyś  i  pędził  do  nieskończonności. 

Jest  to,  bądź  co  bądź,  przyjemna  rozrywka,  wyboroia 
gimnastyka  i  oddziaływa  dodatnio  na  zdrowie.  Ile  tu 
śmiechu,  żartów,  doiwcipów,  a  ile  przygód?  Tu  sanie  ude- 
rzyły slię  w  bak,  kierowane  niewprawną  ręką,  lub  tak  dla 
rozmaitości,  zaryły  się  w  olbrzymią  górę  z  usypanego 
śniegu,  a  para  jak  z  procy  wyrzucona  w  powietrze,  ro- 
biąc zygzaki  nogami  i  rękami,  wpada  w  śnieg  głęboki. 
Tam  inna  znów  para  gramoli  się  w  śniegu,  nurzając  się 
w  nim  coraz  głębiej.  To  znów  na  werandzie  sanki  raptem 
się  wysunęły  i  w  serdecznych  uściskach  para  na  własnych 
swoich  sainiach  zsuwa  się  po  lodzie  na  dół  głową  a  noga- 
mi do  góry.  Co  chwila  nowe  wrażenia,  śmiech  homerycz- 
ny  tłumów,  przyglądających  się  z  brzegów  rzeki.  A  ile 
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szei3tów,  ile  czułych  spojrzeń...  ile  uścisków?  Zabawa  trwa 
noc  całą. 

Lato,  krótko  trwające,  nie  wiele  daje  rozrywki  tutej- 
szy in  miiesizkańcom.  Jeżdżą  w  dni  świąteczne  na.  łodziiach, 
śpiewają  pieśni,  lub  zbierają  się  na  placach,  gdzie  mają 
ustawione  karuzele,  huśtawki,  a  młode  dziewczęta  z  „mu- 
sukami"  (kochanek)  bawią  się,  łuszczą  zębamii  „kiedro- 
wyja  onieszki"  (orzechy  cedrowe). 

Każda  dziewczyna  u  Zyrjan,  uważa/na  za  najporząd- 
niejszą,  musi  .miieć  swego  nieodstępnego  towarzysza  „mu- 
suka",  z  którym  w  najściślejszych  żyje  stosunkach,  tak 
jak  mąż  z  żoną.  Obowiązkiem  „musuka" — służyć,  czuwać 
i  bawić  wybraną  swego  serca.  Zazdrość  gra  tu  wielką  rolę 
i  często  bywa  powodem  do  śmiertelnych  między  młodzie- 
żą bójek. 

Stosunek  to  jawny,  tolerow^any  niietylko  przez  ludzi 
postronnych,  ale  nawet  przez  rodziców,  którzy  nawet  po- 
zwalają, że  po  za-bawiie  córkę  przyprowadza  do  domu 
„musuk"  i  tam  nocuje.  W  kółku  rodzinnem  ma  pewną 
przewagę  i  głos  stanowczy.  „Musuk"  posiada  nieograni- 
czoną władzę  nad  swą  ukochaną  i  w  razie  przeniewiierze-. 
nia  niemiłosiernie  bije,  a  nawet  ojciec  dziewczyny  mu  po- 
maga. Obowiązkiem  jego,  cd  którego  niema  wypadku,  że- 
by się  kto  uchylił,  jest,  gdy  są  dzieci,  pracować  na  nie. 
Zwykle  stosunek  ten  kończy  się  ślubem,  ale  i  w  przeciw- 
nym razie,  choć  ożeni  się  z  inną  —  nikt  tego  me  bierze  mu 
za  złe. 

Zdawałoby  się,  że  na  północy  ludzie  powinni  później 
dojrzewać,  dzieje  się  jednak  wprost  przeciwnie  —  bo  sam 
nieraz  widziałem,  i  dość  często,  dziewczynę  dwunasto- 
letnią w  towarzystwie  „musuka". 

Trudno  jednak  twierdzić,  że  wypływa  to  z  pobudek 
demoralizujących  —  wprost  jest  to  zwyczajem,  pozosta- 
łym jeszcze  z  czasów  pogańskich.  Kobieta  zyryańska  wo- 
góle  w  rodzinie  pośledniejsze  jeszcze,  niż  w  Rosji  zajmuje 
stanowisko  i  traktowaną  jest  jak  niewolnica. 
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U  Zyrjan,  a  zwłaiszcza  dalej  na  północy,  gdzie  jesz- 
cze nie  miała  sposobności  wcisnąć  się  specjalna  cywiliza- 
cja, zacliowany  jest  zwyczaj  patrjarchalny  d  przedewszy- 
stkiem  pioszanowianie  cudzej  włiasinościi.  Między  tutejiszymii 
mdeszlkańcamii  trudno  Sfpotkać  złodziei,  a  nDieszkania  zu- 
i:)elnie  nie  mają  zamków. 

W  razie,  gdy  rodzina  opuszcza  dom,  adąc  do  lasu 
lub  w  pole  do  roboty,  stawia  we  drzwiiach  miotłę — jest  to 
znak,  że  niema  nikogo  i  wtedy  nawet  żebrak  niie  ośmiieli 
się  wejść  do  mieszkania. 

Wspomnę  tu  jeszcze  o  „zorzy  północnej",  która  w  tu- 
tejszych, podbiegunowych  stronach  bardzo  często  zjawia 
się  na  pogodnem  niebie  i  trwa  od  10-ej  do  3-ej  w  nocy. 

Uczeni  w  różny  sposób  tłumaczą  to  wspaniałe  i  cud- 
ne zjawisko,  dotąd  nic  stanowczego  nie  orzekli.  Nie  v^da- 
ję  się  zatem  i  ja  w  kwstję  naukową,  opowiem  tylko  swoje 
wrażenia. 

Około  godziny  9-tej  wieczorem,  w  chwili  mającej 
się  ukazać  zmorzy  północnej,  mebo<skło.n  jest  czysty,  nie- 
splamiony  najmniejszą  chmurką,  noc  bezksiężycowa,  a 
gwiazdy  pokryte  jakby  ciemną  gazą  — -  w  naturze  spo- 
kój i  cisza. 

Mieszkańcy  wylegli  na  ulicę,  bo  wiedzą,  że  za  chwilę 
ukaże  się  zjawisko.  Wybrałem  się  i  ja.  Usłyszałem,  raz 
i  drugi,  powtarzający  się  silny  grzmot,  podobny  do  da- 
lekiego echa  strzałów  armatnich,  i  mimowoli  dziwny 
dreszcz  szarpnął  całym  mym  organizmem,  tak,  jakbym 
dotknął  się  stosa  galwanicznego. 

W  zimie,  przy  silnych  mrozach  i  bezchmurnem  nie- 
bie, grzmot  w  takie]  porze  niezwykły,  zwłaszcza  w  no- 
cy, —  musiał  koniecznie  sprawić  denerwujące  wrażenie. 

Jak  utrzymują  udzeni,  ten  huk  powstaje  z  eksplozji 
zaipalających  się  i  nagromadzonych  w  powietrzu  gazów. 

Wkrótce  po  kilkakrotnych  grzmoitach  z  niesłychaną 
szybkością  cały  firmament  z  północy  pokrywać  się  za- 
czął różowo-żółtawym  kolorem,  a  odblask  ten  zupełnie 
podobny  był  do  łuny  dalekiego  gdzieś  pożaru.  W  kilka- 
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naście  minut  z  horyzontu  wytryskać  zaczęły  z  gwałtow- 
ną szybkością  promienie,  podobne  do  wyrzucane]  wody  z 
tysiąca  razem  ustawionych  wodotrysków,  oświetlonycii 
elektrycznością,  tworząc  rodzaj  jasno-sinych  słupów,  do- 
s-ięgających  środka  firmamentu.  W  kiih^a  znów  minut  pro- 
mienie zmieniały  kolor  i  właśnie  dopiero  teraz  rozpoczyna 
się  wspaniała,  niedająca  się  opisać  prozą  lub  wierszem  i 
nieuchwytna  pędzlem  przez  artystę,  piękność  zorzy  pół- 
nocnej. 

Slupy,  utkane  z  proimienii,  przybderać  zaczęły  kolor 
tęczy  tak  jasne,  świetlane,  podobne  blaskiem  do  słonecz- 
nych, że,  patrząc,  przymrużyć  trzeba  było  oczy — barwa 
coraz  szybciej  się  zmiieniała,  wy twair zając  kolor  ognisty, 
czerwoniO-jaskrawy,  to  znów  fjolet,  szafir  i  t.  p.  Zdawałc 
się,  że  kapią  z  nieba  i  obsypują  cię  najcudniejsze  błysz- 
czące droigiie  kamieniie. 

Teraz  'promienie  przestały  wytryskać  z  horyzontu,  a 
jednocześnie  na  firmancie  zlewać  i  mieszać  poczęły  się 
z  sobą  kolory.  Mli esz anie  to  kolorów  jest  tak  czemś  nie- 
zwykłem  i  tak  uroczem,  że,  zapatrzony,  oderwać  nie  mo- 
żesz oczów  od  tych  cudów  natury. 

Miiesizanie  i  zlewanie  się  kolorów  trwa  przeszło  go- 
dzinę —  w  końcu  cała  połowa  firmamentu  przybiera  jeden 
kolor,  czerwonawo-blady  ii  coraz  bardziej  blednie  i  gaśnie. 

Zjawisku  temu  towarzyszy  bezwzględna  cisza — bo 
grzmoty  po  pierwszem  ukazaniu  się  prom-ieni  ustają  — 
cisza  jest  tak  majestatyczna,  poważna,  taka  jakaś  inna, 
nie  zwyczajna,  że  porównać  ją  chyba  można  do  grobo- 
wego spokoju.  Odchodzisz  smutny,  zamyślony. 

Północną  zorzę  przeczuwają  na  dni  parę  kobiety,  a 
przede wszystkiem  młode  panienki,  nieurodzone  w  tutej- 
szym klimacie.  Dostają  napadu  nerwowego.  W  wagilję  ma- 
jącej zjawiić  się  zorzy  północnej,  czują  się  osłabione,  dosta- 
ją spazmów,  tarzają  się  po  ziemi,  w  końcu  dostają  mdło- 
ści, ogarnia  je  senność  i  oigólne  osłabienie.  Choroba  szyb- 
ko przemija,  bo  nazajutrz  są  zdrowe  zupełnie.  Żadne  uspo- 
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kajające  środki  lekarskie  oie  pomogą,  a  cłioroba  trwa  do- 
póty, póki  zorza  północna  śwfieci  na  niebie. 

Ani  cudne  widoki  zorzy  północnej,  ani  towar^zystwo. 
poliowamia,  zabawy  rozerwać  mnie  mie  mogły  i  uśmderzyć 
tęsknoty,  która  zaczęła  ujemnie  oddiziiaływać  na  zdrowie 
moije. 

Tembardziej,  że  z  każdym  rokiem  było  coraz  gorzej. 

Wszystko  byłoby  jeszcze  fraszką  w  porównamiiu  z  tą 
niepewnością  i  bojaźnią  o  los  ukochanej  żony  i  dizecii,  nie 
mając  choćby  wiadomości  czy  zdrowi,  czy  żyją?  Chwi- 
lami taka  ogarniała  rozpacz,  taka  apatja,  że  już  ani  ksdąź- 
ka,  ani  praca  fizycizna  nie  były  w  stanie  uśmierzyć  i  za- 
głuszyć tych  cierpień,  które  jak  kleszczami  rwały  serce 
na  kawały. 

Nie  mając  pieniędzy,  zmuszony  byłem  wyprowadzić 
się  od  poczciwej  „kołacznicy"  (wypiekającej  obwarzanki) 
li  choć  byłem  jej  dłużny  za  kiłka  miesdęcy,  nie  chciała 
mnie  puścić — jednak  ambicja  nie  poizwalała  przyjąć  ofiary. 

Z  dwoma  towarzyszami  tak  jak  ja  bogatymi  wynaję- 
liśmy dwa  pokoiki  ii  samd  zajęliiśmy  się  kuchnią.  Jakie  były 
potrawy,  to  pewno  że  i  autorka  360  obiadów,  nie  umiałaby 
podobnych  wymyślić  i  przyrządzić. 

Rano  i  wieczór  piMśmy  herbatę  w  połowiie  z  mle- 
kiem, ale  ani  „w  priikusku",  ani  „w  prilizku",  anii  nawet 
„w  pridumku",  lecz  wprost  bez  cukru.  Maczało  się  chleb 
razowy  w  soli  i  popijało  siię  tą  polewką,  nie  mającą  nic 
wspólnego  z  herbatą.  Z  oibiadem  załatwaało  się  lepiej.  K''- 
powaliśmy  parę  funtów  mięsa  i  gotowaliśmy  krupnik, 
smażyliśmy  befsztyki.  Najtrudniej  było  o  papierosy.  Pa- 
liliśmy „machorkę",  a  gdy  i  na  nią  pieniędzy  nde  starczy- 
ło, kupowaliśmy  „krupku"  (łodygi  pokrajane  z  tytoniu), 
którą  już  sipeojalnie  ipalić  trzeba  było.  Robi  się  tulejkę  ze 
zwyczajnego  papieru,  załamuje  się  w  ten  sposób,  że  dłuż- 
sza część  stanowi  cybuiszek  a  krótsza  i  szersza  fajeczkę, 
w  którą  nasypywało  się  tytoń. 

Najgorzej,  gdy  i  machorki  i  krupki  zabrakło.  Wtedy 
szukało  się  pod  stołamd,  za  łóżkamd,  na  piecu  i  za  pieceni, 
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słowem  po  wszystkich  kątach  mieszkania,  które,  mówiąc 
nawiiasem.  całemi  tygiodniiamii  nie  było  sprzątane,  '\  tam 
odnajdywaliiśmy  resztki  miedopalonych  papierosów,  które- 
mi  rozkoszowaliśmy  się,  wyrywając  je  z  ust  jeden  dru- 
giemu. 

Miałem  wprawdzie,  jak  wspomniałem,  wiele  bardzo 
znajomych  roidizin  zyriiaiiskiich,  gidizdeby  mnie  z  przyjemno- 
ścią nakarmiono  i  naipojono,  ale  duma  nie  pozwalała  iść 
właśnie  do  nich  wtedy,  kiiedy  głód  dokuczał. 

Z  tego  bezbarwnego,  apatycznego  żyoia  wyrwało  nais 
naistępujące  zdarzenie  i  choć  nie  miało  nic  wspólnego  z  na- 
mi, bądź  co  bądź,  było  ciekawe,  jako  charakterystyczny 
przyczynek. 

Niedaleko  UstS5^solska  przechodziła  droga  przez  lasy 
i  pustynie,  którą  z  Syberji,  uciekający  z  katorgi  i  posiele- 
nia,  dostawali  się  w  głąb  Rosji.  Droga  ma  się  rozumieć 
prowadziła  lasami,  manowcami,  a  była  to  ścieżka,  podob- 
na do  tych,  jaką  zwierz  dziki  wyżłabia. 

Miieszkańcy  tutejsi^a  jak  słyszałem,  to  zwyczaj  ten 
jest  w  całej  Syberji — idąc  spać,  przed  domem,  na  przy- 
gotowanej specjalnie  na  ten  cel  półce,  stawiają  chleb,  mle- 
ko, ser,  masło,  kwas,  a  nawet  mięso,  aby  „nieszczastnyj 
brodiaga"  (włóczęga)  miał  się  czem  pożywić.  Z  jednej 
strony  jest  to  miłosierny  uczynek,  z  którego  wogóle  w  ca- 
łej Rosji  chlubić  się  może  lud  wiejisiki,  ale  prócz  tego,  jest 
także  i  odrobina  obaiwy — nie  chcą  się  narazić  na  zemstę 
uoiekinerów.  Żaden  mieszkaniec  za  żadną  cenę  gdy  spot- 
ka takiego  „brodiagę",  nie  zatrzyma  go  i  nie  odda  w  ręce 
władzy,  przeciwnie  —  nakarmi,  przyodzieje,  da  pieniędzy 
i  wskaże  drogę,  którą  najbezpiecizniej  moiże  uciekać. 

Więzienia  w  całej  Rosji  przepełnione  są  podobnymi 
włóczęgamii,  a  rząd  poradizić  sobie  z  nimi  nie  może.  Dziś 
takiego  ptaszka  złapie  i  wyszle  na  Sybir,  on  znów  za  kil- 
ka miesięcy  jest  już  z  powrotem  w  Ro.sji. 

Są  tacy,  którym  życie  całe  na  włóczędze  schodzi. 
Od  „brodiagi"  nikt  nigdy  nie  dowie  się  jakie  jest  jego  na- 
zwisko, gdzie  się  urodził,  czem  się  trudnił  i  t.  p.,  bo  na 


—  234  — 

każde  zapytanie  ma  jedną  i  jedyną  odpowiedź — nie  wiem. 
Często  przez  rok  i  dłużej  przepędzają  go  z  miasta  do 
m.iaista,  z  tiiinmy  do  tiurmy,  pragnąc  koniecznie  dowk- 
dzieć  się  skąd  pochodzi  —  wszystko  napróżno  i  rząd  w 
końcu  wysyła  go  znowu  na  Sybir. 

Otóż,  około  UistsysoliSika  policja  wypadkiem  zatrzyma- 
ła takiego  pana  i  osadiziła  w  mjejscowem  więz.ieniu.  Traf 
zrządził,  że  w  więzieniu  spotkał  go  żołnierz,  którego  przy- 
słano na  służbę  z  Syberji,  poiznał  go,  że  przed  kilkoma 
laty  on  z  towarzyszami  uciekli  z  katorgi,  zamordowali 
kupca,  ograbili  i  przepadli  bez  śladu. 

Został  ztatem  osądzony  na  iplagi  „knutami",  zakoń- 
czonemi  kulkaimi  ołowlianemi  i  na  zesłanie  na  całe  życie 
do  ciężkich  robót  na  Syberję. 

Straszna  to  jest  egzekucja.  Ze  wstydem  przyznać  się 
muiszę,  że  poszedłem  na  nią,  pragnąłem  bowiem  przekonać 
się  i  własnemi  oczami  to  widzieć. 

Na  rynku  w  Ustsysolsku,  rano  bardzo  —  było  to  w 
końcu  lata,  więźniowie  robotnicy  stawdali  szafot.  O  10-ej 
rano  wszyscy  prawie  mieszkańcy  zebrali  się  na  to  w 
sw^^oim  rodzaju  ciekawe  dla  nich  widowisko 

Na  rynku  zatem  wzniesione  było  kwadratowe,  wyso- 
kie na  3  łokcie  rusztowanie,  na  środku  stał  słup  wysoki, 
schody  prowadziły  na  pomost,  otoczony  grubą  barierą; 
szafot,  balustrada  i  słup  pomalowane  na  kolor  czarny  z 
białym. 

Za  chwilę  odezwały  się  bębny  i  przeraźldwe  piszczał- 
ki, i  od  strony  więzienia  prowadziono  aresztanta  w  towa- 
rzystwie kata,  sprowadzonego  specjalnie  z  Wołogdy. 
Dwuch  jego  pomocników  pod  rękę  zaprowadziło  więźnia 
po  schodach  na  szafot  —  ubrany  był  w  rodzaj  białej  ko- 
szuli, bez  czapki  —  za  nimi  szedł  kat  silny,  barczysty, 
niosąc  pod  pachą  długie,  wązkie,  obciągnięte  safjanem  pu- 
dełko; dalej  szedł  sąd. 

Teraz  więźniowi  sędzia  odczytał  głośno  wyrok,  w 
którym   między   innemi  powiedziano   było,   że  piętnaście 
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minut  ma  stać  przy  słupie.  Pomocnicy  kata,  i)0  odczyta- 
niu wyroku,  przywiązali  waęźnia  dwoma  pasami  rzemien- 
nemi  do  słupa,  powiesili  na  piersiacti  dużą  czarną  tablict^, 
na  której  białemi  literami  wypisane  było  jego  prze- 
stępstwo. 

Po  upływie  15  minut  pomocnicy  wysunęli  rodzaj  dłu- 
giej ławy,  niższej  w  jednym  końcu,  odv/iązaH  skazanego 
od  słuipa,  obnażyli  do  połowy,  położyli  na  ławie  i  silnie 
rzemieniami  w  dwuch  miejscach— pod  pachami  i  kolana- 
mi— przywiązali,  jedniocześnie  ręce  wiążąc  pod  ławką. 

P'0  doktonaniu  tej  czyniiości  pomocnicy  usunęli  się  na 
sam  brizeg  pomostu,  a  wystąpił  kat.  Zrzucił  wierzchnie 
ubranie  i  z-ostał  tylko  w  czerwonej  „rubaszce",  przybli- 
żył isię  do  małego  stotta,  na  którym  stało  pudełko,  przy- 
niesione przez  niego  i  otworzył.  W  pudełku  ujrzałem  we 
wgłębieniach,  wyłożnych  sikórą  zamsza-wą,  trzy  knuty.  Na 
krótkiej  drewnianej  rączce  wiszą  dość  długie  trzy  sznury, 
splecione  z  rzemienia,  którym  kariani  bywają  za  mniejsze 
przestępstwa.  Drug;i  zupełnie  podobny  do  pierwszego,  tyl- 
ko ma  w  końcach  każdego  rzemienia  wplecione  kulki  oło- 
wiane, a  te  wpadają  w  ciało,  ciężko  kaleczą;  trzeci  uży- 
wa^ny  za  największe  przewinienia,  w  końcach  rzemieni  ma 
przymocowaine  S'talowe  oistro  zakończone  haczyki ;  pod  ra- 
zami takiego  knuta  żaden  karany  nie  wytrzyma,  umrzeć 
musi,  gdyż  haczyki  wpadają  w  ciało,  rwą  go  kawałami  i 
wyrywają  nawet  wnętrznoiści. 

Kat  wyjął  z  namaszczeniem  z  pudełka  knut,  stanął 
na  samym  brzegu  szafotu,  podniósł  go  w  górę,  ukazując 
zebranemu  tłumkowi,  i  wolno  idąc,  w  każdym  z  czterech 
rogów  szafotu  zatrzymał  się,  przeżegnał  uroczyście,  bi 
jąc  pokłony;  po  tej  ceremo,nji  zbliżył  isię  do  skazanegr 
rozciągniętego  ina  ławie,  a  umierającego  ze  strachu. 

Stanął,  knut  podniósł  w  górę,  głoś,no  krzyknął  „dzier 
żyś"  (trzymiaj  się!)  i  koniec  knuta  z  ołowianerńi  kulkami 
spadły  na  plecy  nieszczęśliwego,  zagłębiając  się  w  ciało. 
Kait  przerzucił  knut  w  lewą  rękę,  przeszedł  wolno  zatrzy- 
mując się  na  każdym  rogu  szafotu  i  znowu  się  żegnał  i  bi! 
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poiktony  i  znowu  zibliżyl  się  do  katowaneigo  i  znowu  krzyk- 
inąl  „d^ziierżyś" — 13.  każdem  nowem  uderzemiem  poiwtarziała 
się  ta  isaima  ceremonija  aż  do  skutku... 

Więźniia  odwiezionio  do  szpitala,  tłum  się  rozszadł,  rad 
z  wiiidowiiska... 

W  piierwszych  dmach  grudnia  1869  r.  ramo  o  godzi- 
nóe  jedenastej,  a  jak  wiadoimo  czytelnikom  z  mego  opo- 
wiajdajniia,  to  w  Ustsy'S'olsku  c  tej  poir^e  roiku  dopiero  się 
rozjaśnia,  pierwsze  też  poranine  'płomyki  świiatła  wdzierać 
się  zaczęły  do  biednego  naszego  mieszkama;  leżałem  jesz- 
cze w  łóżku,  pragnąc  jak  najdłużej  być  po^grążonym  w 
tym  pół-śnie,  przesipać  w  ten  sposób  śniadanie  i  zyskać 
oszczędność  w  skromnym  naszym  budżecie.  Leżąc  tak  i 
marząc  Bóg  wie  już  o  czem —  patrzę  wpada  kolega  mój, 
a  wstał  rano,  bo  był  dnia  tego  dyżurnym  w  kuchni^ — i  wo- 
łać ziaczął. 

—  Wstawaj  śpiochu  —  przyjechał  Nikitin  (ispraiW- 
nik)  pewno  z  wizytą  do  ciebie. 

Zerwałem  się  z  łóżka  i  ledwom  zdążył  zarzucić 
wienzchmie  ubranie,  w  drzwiach  stał  już  poczciwy  nasz 
naczelnik.  Szybko  zbliżył  się  do  mnie  wziął  w  obydwie 
ręce  i  zaczął  (serdecznie  ściskać  i  całować  po  twarzy. 

Zdzi^vienie  moje  było  wielkie  i  na  razie  nie  mogłem 
się  zoirjentować,  co  znaczy  ta  niesipodziewana  serdecz- 
ność. Nie  mogłem — jiak  to  mówią — połapać  myśli  i  przy- 
prowadzić ich  do  porządku,  tembardziej  przyjść  do  jakiej- 
kolwiek równowiagi,  Nikitin,  trzymając  ciągle  mnie  za 
ręce,  odezwał  się  nareszcie. 

—  Władisław  Iwanowicz  —  ja  bribył  k'  wam  z  po- 
zdrawleniem. 

A  gdym  nie  odpowiedział  i  coraz  więcej  był  zaniepo- 
kojony i  pomieszany,  patrząc  na  naczelnika  pytającym 
wzrokiem — porwał  m'me  w  ramiona  i  śmiejąc  się,  zaczął 
mówić: 

—  Jesteś  pan  wolny,  pozwolono  ci  WTÓcić  do  kraju. 
Wiadomość  ta  jak  grom  uderzyła  we  mnie.  Skamie- 
niałem. Czułem,  że  wszystka  krew  z  całego  organizmu 
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spłyinęła  do  głowy,  że  ją  rO'^sadZ'i...  Zdawało  mi  się,  że 
sence  bić  przestało,  że  pęknie  z  radości.  Zacząłem  pła- 
kać, to  iznowu  śmiiech  spazmatyczny  wstrząsał  całym  or- 
ganizmem. Porwałem  naczelnika  wpół  i  począłem  cbra- 
cać  go  w  kółko,  tańcując  z  mm  zawzięcie.  W  końcu  pa- 
dłem nieprzytomny  na  ziemaę. 

Koledzy  przerażeni  moim  stanem,  zaczęli  skrapiać 
wodą  twarz  i  głowę,  ai  poczciwy  Nikitin  usiadł  obok 
mnie  i  serdecznie  zaczął  uspakajać.  Długo  jednak  nie  mo- 
głem przyjść  do  siebie,  sądziłem,  że  to  sen ;  przymykałem 
oczy  w  obawie,  aby  sen  ten  się  nie  rozwiał,  i  nie  rozprys- 
nął, jak  bańka  mydlana.  To  znów  patrzyłem  na  naczelni- 
ka pytającemi  oczamii,  a  słowa  nie  mogłem  przemówić. 
Kurcz  dziwny  krtani  nie  przepuszczał  ani  jednego  słowa 
na  zewnątrz. 

Isprawnik  wciąż  powtarzał  „jesteś  pan  wolny,  upa- 
miętaj  się,  jeżeli  się  rozcłiorujesz,  to  nie  będziesz  mógł 
jecłiać;  tam  żona  i  dzieci  oczekują  cię  z  upragnieniem". 

Słowa  te,  jak  iskra  elektryczna  wstrząsnęły  całym 
mym  systemem  nerwowym  i  odrazu  zerwałem  się  na 
równe  nogi  —  zdrów,  silny  i  przytomny.  Otworzyłem  sze- 
roko usta,  zaczerpnąłem  powietrza,  odetchnąłem  całą 
piersią;  zdawało  mi  się  bowiem  przez  chwilę,  że  byłem 
uduszony  i  nare3zcie  przemówiłem. 

—  Naczelniku,  na  Boga!  czy  to  nie  sen?  czy  nie 
żartujesz  ze  mnie? 

Usiadł  teraz  obok  mnie  i  zaczął  szczegółowo  opo- 
wiadać. 

—  Dwa  lata  temu  podałem  przedstawienie  do  na- 
czelnika 3-go  oddziału  żandarmskiego  w^  Petersburgu, 
prosząc,  aby  pana,  jako  człowieka  spokojnego,  obarczo- 
nego rodziną,  zasługującego  na  w^zględy,  uwolnił  —  pra- 
wo takie  służy  nam,  ale  ono  stosuje  się  do  złodziei,  o  po- 
litycznych prawo  to  nic  nie  wspomina. 

„Dostałem  nosa  —  powiedziano  mi,  żebym  się  r.ie 
mieszał  w  sprawy,  które  do  mnie  nie  należą.  Dowiedzia- 
łem się  teraz,  że  w  Petersburgu  naznaczony  został  lir. 
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Szuwałow  i  że  zmieniło  sit^  coś  na  lepsze  wogóle  dla  po- 
litycznych przestępców;  zrobiłem  zatem  powtórnie,  bliz- 
ko  rok  temu,  podanie  i  widzi  pam  w  szczęśliwą  chwilę 
myśl  ta  przyszła  mi  do  głowy,  bo  oto  wczorajsza  pocz- 
ta przywiozła  „bumagu",  uwalniającą  pana". 

Skończył  mówić  i,  widząc,  że  już  zupełnie  powróci- 
łem do  normalnego  stanu,  serdecznie  znów  mnie  uściskał 
i  dodał: 

■ —  Lubieznyj  Władisław  Iwanowicz  —  dla  uczcze- 
nia tak  szczęśliwej  nowiny,  dziś  u  mnie  będzie  zebranie, 
a  pan,  jako  bohater  dnia,  nie  odmówi  swej  u  nas  obec- 
ności. 

Poszedłem.  Cale  towarzystwo  ustsysolskie  znala- 
złem tam  zgromadzone  —  wszyscy  po  kolei  winszowaili 
i  ściskali  serdecznie  mi  ręce,  i  wszyscy,  mniej  więcej  tak 
mówili : 

—  Cieszymy  się  pańskiem  szczęściem  —  Bóg  niech 
da  ci  wszystko  dobre,  ale  żal  nam  Was,  będziiemy  tęskni- 
li za  miłem  waszem  towarzystwem. 

Mimo  całej  gościnności  moich  gospodarstwa,  mimo 
owacyjnego  zachowania  się  całego  towarzystwa,  które 
mnie  otaczało,  byłem  smutny,  zamyślony,  zły  sam  na  sie- 
bie, że  za  tyle  współczucia  i  serca  jestem  niewdzięczny. 
Cóż  robić.  Taka  już  naltura  ludzka  —  egoizm  przede- 
wszystkiem.  Byłem  wolny.  Dziś  zaraz  mogłem  wyjechać, 
a  jednak,  choćbym  nawet  zawiadomiił  żonę  telegraficz- 
nie, to  na  pieniądze  czekać  muszę  z  pół  roku  —  i  wolny 
już  i  swobodny,  siedzieć  mi  przyjdzie  Bóg  wie,  jak  długo. 

Chciałem  wracać  na  swój  koszt  —  bo  inaczej  ode- 
słaliby mnie  etapem  —  i  niedość,  że  musiałbym  znowu 
przejść  wszystkie  więzienia  i  domy  etapowe,  ale  w  dro- 
dze byłbym  przynajmniej  rok  cały.  Na  to  zdecydować  się 
było  niiepodobieństwem,  a  chcąc  jechać  jak  wolny  czło- 
wiek, potrzebowałem  mieć  przynajmniej  300  rb.,  a  tu  ja 
i  jednego  przy  duszy  nie  miałem. 

Zacny  isprawnik  wiedział  przyczynę  mego  smutku. 
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zbliżył  się  do  mnie,  zabrał  do  swego  gabinetu,  prosił,  że- 
bym usiadł,  a  biorąc  mą  rękę,  rzekł: 

—  Nie  martw  się,  a  baw  się  dziś  z  nami  —  może  już 
nigdy  nie  spotkamy  się  w  życiu  —  jechać  do  domu  mo- 
żesz pan  choćby  i  jutro.  Widząc  moje  pamięszanie  i  zdzi- 
wienie, ciągnął  dalej:  Kupiectwo  tutejsze,  widząc  Was 
smutnym  i  zakłopotanym,  pytało  mnie  o  powód  i  oto  zło- 
żyli tu  na  moje  ręce  300  rb.,  prosząc,  żebyś  wziął  n^a 
drogę. 

Chciałem  odpowiedzieć  —  nie  pozwolił  —  i  wciąż 
trzymając  mą  rękę  w  serdecznym  uścisku,  mówił  dalej: 

—  Nie  obawiaj  się  —  wiemy,  że  nie  potrzebujesz 
i  zresztą  znamy  cię,  że  nie  przyjąłbyś  darowizny.  Otóż 
onii  dają  panu  te  pieniądze,  prosząc,  abyś  przysłał  im 
z  Warszawy  różne  sprawunki,  a  jutro  dam  ci  spis  przed- 
miotów, które  masz  kupić  i  przysłać. 

Radość  moja  nie  miała  granic  —  najprzód,  że  mogę 
zaraz  wyjechać  do  kraju,  a  więcej  jeszcze,  że  znalazłem 
tu  na  obozyźniie,  między  obcymi  tak  serdecznych  .przy 
jaciół.  1  powiem  szczerze,  że  już  w  życiu  swojem,  nawet 
w  kraju,  do  którego  tęskniłem,  nigdy  —  nigdy  —  nie  do- 
znałem tyle  serca,  współczucia,  prawdziwej  życzliwości 
i  tej  miłości  bliźniego,  jaką  obdarzyli  mnie  ci  prości  i 
maluczcy,  a  welcy  sercem  i  duszą! 

Trzeciego  dnia  wyjechałem.  Kupiłem  sanie  z  „na- 
kładunką"  (budą  wysłaną  skórami  reniferów,  i  zapłaci- 
łem rubli  sześć  za  wszystko)  —  przezacny  isprawnik  dr^ 
mi  za  towarzysza  urzędnika,  który  przez  powiat  ustsy- 
soliski,  a  było  paręset  wiorst,  przewiiózł  mnie  darmo.  Sp 
nie  kupiłem  dlatego,  aby  nie  przesiadać  się  na  stacjach, 
a  głównie,  aby  mieć  wygodny  ekwipaż  do  samej  kolei. 

Panie  ustsysolskie  tyle  przysłały  mi  podarków,  w 
formie  ciasta,  nalewki,  wina,  .że  chcąc  to  zabrać,  potrze- 
baby  było  na  prowianty  oddzielną  podwodę.  Zostawiłem 
zatem  prawie  wszystko  biednym  moim  towarzyszom, 
którzy  zostawali  jeszcze  na  wygnaniu. 

Przed  wieczorem  wyjechałem  z  Ustsysolska,  żeg- 
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nająć  raz  na  zawsze  —  i  te  miejsca,  które  były  świadkiem 
mych  cierpień,  boleści  i  rozpaczy,  gdziem  tyle  łez  wy- 
lał, a  jednocześnie  żegnałem  także  i  tych  zacnych  miesz- 
kańców, w  których  gronie  lat  tyle  doznałem  współczu- 
cia i  serca.  Bóg  z  wami!  Bądźcie  szczęśliwi!  z  ust  moich 
wybiegały  co  chwila  głośne  pożegnania. 

Grono  bliżej  mi  znajomych  pamów,  pań  i  wygnań- 
ców, na  kilkunastu  saniach,  odprowadziło  mnie  do  pierw- 
szej stacji,  oddalonej  od  Ustsysolska  o  kilkadziesiąt 
wiorst.  Tu  godzin  parę  spędziliśmy  jeszcze  razem,  wy- 
chylając toasty  za  pomyślność  i  t.  p.,  'ale  głównie  w  uścis- 
kach braterskich  nieszczęśliwych,  zostających  tu  towa- 
rzyszów. Krążyły  kielichy  i  został  wzniesiony  ostatni 
toast:  „Kochajmy  się". 

Sanie  ruszyły  z  miejsca  galopem,  ja  wychylony  z  bu- 
dy, długo  żegnany  byłem  powiewającemi  chustkami. 

Jechałem  dzień  i  noc  bez  wytchnienia  —  w  saniach 
naprzemiao  siedząc  i  leżąc,  posilałem  się  bułkami  i  kieł- 
basą, a  na  stacji  piłem  herbatę  w  chwili  przeprzęgania 
koni.  Jecbaiłem  na  złamanie  karku,  aby  prędzej,  aby  bliżej 
być  kraju;  czem  więcej  się  jednak  zbliżałem,  tem  więcej 
obawiałem  się,  że  go  nigdy  nie  dosięgnę,  że  nie  dożyję  tej 
upragnionej,  lat  tyle  wyczekiwanej  chwili,  tego  szczęś- 
cia, o  którem  lata  całe  na  wygnaniu  marzył...  Lęk  rrniie 
zabobonny  coraz  większy  ogarniał,  że  nie  stanę  nigdy  na 
ukochanej  ziemi  rodzinnej,  że  nie  owionie  mnie  balsamicz- 
na woń  lasów  naszych,  że  nie  znajdę  już  między  żywy- 
mi tych,  których  duszą  całą  ukochałem. 

Szybko  przeleciałem  miasta  powiatowe  i  Wołogdę, 
nigdzie  się  nie  zatrzymując  i  dojechałem  nareszcie  do 
stacji  kolei,  zdaje  się  Niżniaja  Wałdajka,  położonej  mię- 
dzy Moskwą  a  Petersburgiem  —  tu  ostatniemu  „jem- 
szczykowi"  darowałem  sanie,  bo  pociąg  stał  już  ma 
stacji. 

Przyjechałem  do  Petersburga,  odpoczęłem  dwa  dni 
i  znowu  dalej  i  dalej,  aby  jaknajprędzej  dostać  się  do 
kraju. 
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W  Dyiieburgu  do  wagonu,  w  którym  siedziałem,  we- 
szła cala  rodzina  Litwinów,  obywateli  —  poznali,  żem 
wygnaniec  i  otoczyli  opieką  i  troskliwością,  a  potrzebo- 
wałem jej  bardzo,  gdyż  długa,  męcząca  podróż  wyczer- 
pała moje  siły,  a  więcej  jeszcze  to  podniecenie  gorącz- 
kowe rozstroiło  nerwy  —  byłem  osłabiony  i  obawiałem 
się  choroby. 

Przybyliśmy  do  Wilna  —  panie  chciały  zabrać  mnie 
do  miasta,  abym  choć  dzień  jeden  odpoczął  pod  ich  opie- 
ką, ale  nie  pozwolono  wyjść  mi  nawet  z  wagonu.  Pożeg- 
nany przez  zacnych  Litwinów  jechać  musiałem  dalej. 

W  Białymstoku  dopiero  dozwolono  mi  wyjść  z  wa- 
gonu na  peron  —  poszedłem  do  bufetu  —  tu  wydali  mi 
resztę  z  rubla  srebrną  polską  dziesiątką,  którą  zobaczyw- 
szy, IZ  radości  łzamii  zrosiłem. 

Nad  ranem  przybyłem  do  Warszawy.  Widocznie 
uważano  mnie  za  znakomitą  osobistość,  bo  na  każdej  sta^ 
cji  przedstawiciel  władzy  mnie  obserwował,  a  nie  poj- 
muję, jakim  sposobem,  każdy  wiedział,  co  za  zacz  jedzie. 

To  też  i  w  Warszaiwiie,  gdym  tylko  z  wagonu  na  sta- 
cji petersburskiej  krok  jeden  zrobił,  zbliżyło  się  zaraz 
dwuch  żandarmów  i  iść  kazaili  za  sobą.  Wprowadzili 
mnie  do  małego  pokoiku,  starannie  zrewidowali,  i  wszyst- 
kie rzeczy,  jakie  miałem,  zabrali. 

KazaU  mi  jechać  do  miasta,  zapytując  się  jednak, 
gdzie  i  u  kogo  mieszkać  będę. 

Było  to  już  nad  ranem,  wziąłem  dorożkę  i  pojecha- 
łem do  siostry  Kazimiery  Bartoszewiczowej,  żony  Julja- 
na,  historyka,  na  Sewerynów.  Jakie  było  przywitanie, 
jaka  radość,  ile  krzyżujących  pytań  i  odpowiedzi,  zamil- 
czeć wolę  —  niech  serce  czytającego  te  wspomnienia  do- 
powie sobie  resztę. 

Rodość  moją  przerwała  wiadomość  bolesna,  która 
jak  grom  z  pogodnego  nieba  uderzyła  w  zbolałe  jeszcze 
moje  serce  —  zakomunikowała  mi  bowiem  siostra,  że 
w  lat  parę  po  wywiezieniu  matka  moja  umarła.  Śmierć 
jej  lata  całe  tajono  przede  mną,  bojąc  się.    aby    jeszcze 
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jedna  kropla  dolana  do  czary  mąk  mych  i  cierpień,  nie 
rozsadziła  serca. 

W  parę  godzin  przyszedł  rewirowy,  —  zaczęła  się 
teraz  moja  włóczęga  od  Ananasza  do  Kaifasza  —  z  biura 
do  biura;  w  końcu  po  kilku  godzinnem  cliodzeniu  wydano 
mi  rzeczy  i  polecono  naJtychmiaist  wyjecłiać  z  Warsza- 
wy;   nie  pozwolono    nawet    jednej    nocy    przenocować. 

W  domu  spostrzegłem,  że  zabrano  mi  wszystkie  pa- 
piery, a  nawet  fotografje,  które  miałem  razem  w  kuferku. 

Nie  było  rady  —  musiałem  wyjechać  z  Wairszawy, 
bo  anioł  stróż,  w  postaci  policjanta,  czuwał,  aby  rozkaz 
literalnie  spełnionym  został. 

Poruczyłem  tylko  siostrze,  aby  kupiła  i  wysłała 
wszystkie  żądane  sprawunki  do  Ustsysolska,  które  mia- 
łem sam  uskutecznić,  a  zależało  mi  na  czasie;  chciałem 
dowieść  poczciwym  moim  przyjaciołom  Zyrjańskim,  że 
Polakowi  ufać  można. 

Wyjechałem  karetką  pocztową. 

Po  całodziennej  męczącej  podróży  dojechałem  na 
wieczór  do  Radomia. 

Na  drugi  dzień  rano,  a  był  to  dzień  SylwestrowT, 
wyszedłem  na  miasto,  które  wydało  mi  się  większem, 
piękniejszem,  a  każdego  spotykanego  przechodnia  chcia- 
łem witać,  ściskać  i  całować  jak  starego  i  dobrego  znajo- 
mego. Nie  zdążyłem  jednak  zrobić  kilkudziesięciu  kro- 
ków, gdy  organy  bezpieczeństwa  publicznego  zatrzyma- 
ły i  poleciły  wracać  do  hotelu,  obawiając  się,  aby  mój 
kostjum  samojedzki  —  byłem  okryty  futrem  z  renife- 
rów, nie  wywołał  w  mieście  niebezpiecznych  niepo- 
rządków. 

W  numerze  zjawił  się  starszy  urzędnik  policyjny, 
przejrzał  moje  papiery  i  polecił  natychmiast  wyjechać  do 
powiatowego  miasta  Opoczna;  w  papierach  bowiem  było 
powiedziane,  że  powiat  ten  jest  miejscem  mego  uro- 
dzenia. 
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Nie  pomogły  ani  prośby,  ani  objaśnienia,  że  żona 
iTioja  i  dzieci  oddawna  mieszkają  w  powiecie  Hżyckiem; 
pan  ten  w  dość  niegrzecznych  słowach  oświadczył,  że 
rozkaz  Hteralnie  wykonanym  być  musi. 

Było  kilku  u  mnie  znajomych,  ci  poradzili,  abym  oso- 
biście udał  się  do  gubernatora;  był  nim  wtedy  Anuczyn — 
i  prosił  go  o  zmianę  marszruty.  —  „Ubierz  się  we  frako- 
wy garnitur,  będzie  to  z  szykiem,  a  pan  gubernator  lubi 
taki  czyniony  mu  honor". 

Nie  usłuchałem  rady  i  poszedłem  w  szarym  garnitu- 
rze, zrobionym  przez  pewnego  warszawskiego  krawca, 
a  mego  na  wygnaniu  kolegi  z  aresztanckiej  szyneli,  jaką 
zostałem  obdarzony  w  aresztanckich  rotach,  gdy  wysy- 
łano mnie  etapem  z  Włodzimierza. 

Wdużej  sali  przyjęć,  mieszczącej  się  w  gmachu  rzą- 
du gubernjalnego,  znalazłem  już  kilkanaście  osób  ocze- 
kujących posłuchania.  Byli  tu  i  obywatele  ziemscy,  kilku 
Żydów,  dwuch  księży  i  komisarz  włościański,  którego 
poznałem  po  grubym  złotym  łańcuchu,  zawieszonym  na 
szyi  i  spadającym  na  frakowy  garnitur.  Stali  w  rzędzie, 
wystraszeni,  niespokojni,  z  rozlanym  na  twarzach  smut- 
kiem i  zapatrzeni  w  drzwi,  prowadzące  do  gabinetu  gu- 
bernatora. 

Przyszedłem  ostatni  i  stanąłem  na  końcu  wyciągnię- 
tego sznurai. 

Drzwi  się  otworzyły  i  wszedł,  poprzedzany  przez 
młodego  urzędnika  Anuczyn.  Wysoki,  barczysty,  obrzu- 
cił bystrym  wzrokiem  całe  otoczenie  i  zbliżył  się  do 
pierwszego  stojącego  w^  rzędzie. 

Nie  będę  opisywać  odpowiedzi  i  zapytań  gubernato- 
ra, były  bowiem  wszystkie  krótkie,  surowe... 

Otrzymawszy  cd  gubernatora  paszport  do  powiatu 
Iłżeckiego,  wyszedłem.  Na  ulicy  spotkałem  p.  Podlew- 
skiego,  dawnego  mego  sąsiada,  który  obecnie  mieszkał 
o  wiorst  parę  od  brata  mej  żony.  Jechał  do  domu  i  zapro- 
ponował, abym  z  nim  podróż  tę  odbył.  Wyjechaliśmy  w 
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parę  godzin  z  Radomia,  i  przez  Skaryszew  i  Iłżę,  szosą, 
dążyliśmy  w  Świętokrzyskie  strony. 

Okolicai,  przez  którą  przejeżdżałem,  dobrze  była  mi 
znaną,  to  też  jak  mały  chłopiec  cieszyłem  się  i  witałem 
tak  dawno  niewidziane  —  i  cłiaty  włościańskie  strzeclią 
słomianą  kryte,  i  icli  właścicieli  w  siermięgacli,  pragną- 
łem wyskoczyć  z  bryczki,  rzucić  się  w  icłi  objęcia  i  uca- 
łować te  sympatyczne  i  tak  drogie  mi  lica. 

Każdy  krzyż  przydrożny,  każdy  kamień,  krzak,  gru- 
sza polna,  samotnie  stercząca  na  miedzy,  każda  osada, 
wiejski  kościółek,  gęste  bory,  porośnięte  sosną,  i  naszą 
sympatyczną  białą  brzozą  —  miały  niewypowiedziany 
dla  mnie  urok.  Rwałem  się  do  nich,  jak  do  starych  zna- 
jomych, przyjaciół,  świadków  mej  radości,  nadziei,  smut- 
ku i  rozpaczy...  wszak  to  droga,  ukochana  i  duszą  całą 
umiłowana  ziemia  moja... 

Zmierzch,  a  wkrótce  i  noc  ciemna  pokryła  czarnym, 
ponurym  płaszczem  okolicę,  i  myślom  moim  inny  nada- 
ła kierunek. 

Zdawało  mi  się  teraz,  że  konie  wolno  idą,  że  podróż 
moja  przeciągnie  się  do  nieskończoności  —  i  czem  wię- 
cej zbliiżałem  się  do  ukochiainych,  tym  byłem  pewniejszy, 
że  żółwim  krokiem  się  posuwamy,  że  nigdy  nie  dobiję  do 
upragnionego  i  lata  całe  wyczekiwanego  celu. 

Byłem  do  najwyższego  stopnia  zmęczony  i  zdener- 
wowany. Od  czterech  bowiem  tygodni  żyłem  w  ciągłem 
podnieceniu  i  wyczekiwaniu,  prawie  bez  odpoczynku, 
noc  i  dzień  jechałem,  przesiadając  się  to  na  sanie,  do  wa- 
gonu, to  do  karetk  i  na  bryczkę. 

Nic  zatem  dziwnego,  że  fala  różnorodnych  uczuć 
i  wrażeń  nurtowały  we  mnie,  wywołując  dziwny  zamęt, 
który  mógł  nietylko  ujemnie  oddziałać  na  moje  zdrowie, 
ale  co  gorsza,  mógł  pomieszać  zmysły. 

A  noc  ciemna,  bezgwiezdna  i  cisza  w  naturze,  pod- 
niecała tęsknotę  i  obawę,    czy  też  zdrowych,    czy  ży- 
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wycli  zastanę  tych,  do  których   przez    góry,    pustynie, 
przez  lodowce  i  martwą  naiturę  —  dusza  ma  się  rwała? 

Była  godzina  druga  w  nocy,  gdy  bryczka  zatrzyma- 
ła Silę  pnzed  ganikiem  dworku  wiejskiiego  Szeligach,  w  któ- 
rym oTiiieszkał  brat  mojej  żony  Czesław  Janecki.  P/sy 
ze  straszinem  szczekaniem  rzuciły  się  na  sprawców  przer- 
wana nocnego  ich  spokoju;  dopadłszy  jednak  dO'  bryczki 
ucichły  —  poczciwe  zwierzęta,  czy  przeczuły,  żem  ich 
przyjiadel,  czy  też  n'iektóre  stare  brytany  poznały  mnie 
po  tyki  latach,  dość,  że  zaczęty  się  łasdć,  (skakać  na  gło- 
wę, iplecy,  liżąc  twarz,  ręce,  nogi  i  skomleć  z  radości. 

?^wiatło  zabłysło  w  jednym  pokoju,  i  szybko  od  po- 
koju do  pokoju  migotało  i  zbliżało  się  do  drzwi  wchodo- 
wych  —  w  tej  że  chwili  na  ganku  stanął  mój  szwagier. 

Majątek,  w  którym  mieszkała  moja  żona,  o  dwie  mile 
był  położonym;  noc  jednak  była  tak  ciemna,  że  nie  po- 
dobna było  puszczać  się  w  drogę,  zresztą  w  nocy  nie 
chciałem  budzić  ukochanych. 

Rozmowie  i  opowiadaniu  nie  było  koika.  Materjału 
przez  tyle  lat  nagromadziło  się  wiele  i  pogawędka  nie- 
przerwanie przeciągnęła  do  rana. 

Z  brzaskiem  dnia  siedliśmy  ze  szwagrem  na 
bryczkę,  zaprzężoną  w  cztery  dziarskie  ruma'ki,  które 
z  błyskawiczną  szybkością  nas  niosły;  myśli  moich  jed- 
nak prześcignąć  nie  były  w  stanie. 

Rodzina  wprawdzie  była  powiadomioną  o  mojem 
uwolnieniu,  ale  nie  spodziewała  się  nigdy  tak  prędkiego 
powrotu  do  kraju,  wiedząc,  że  nie  mam  pieniędzy  i  my- 
śląc, że  powracam  etapem. 

Był  to  poranek  Nowego  Roku.  Ja  pierwszy,  po  tylu 
latach  rozłąki,  miałem  złożyć  ukochanym  życzenia  i  ja- 
ko noworoczny  podarek,  sam  miałem  siebie  zwrócić  żo- 
nie i  dzieciom. 

Głośny,  kilkakrotny  trzask  z  bicza,  turkot  kół  brycz- 
ki', parskaniie  ii  teintent  kopyt  końskich,  wywołały  zacie- 
kawioną całą  służbę  folwarczną    z  czworaków.    Ci,  co 


—  246  — 

dawniej  jeszcze  służyli  u  mnie,  poznali  i  rzucili  się  ścis- 
kać mi  ręce,  kolana;  ja  tych  poczciwych,  którzy  byli 
prawdziwymi  opiekunami  rodziny  v/  chwili  mej  nieobec- 
ności, porwałem  w  ramiona  i  jak  rodzonych  braci  ści- 
skałem i  całowałem. 

Jeden  starszy  krzyknął: 

-  -  Puśćcie  piana,  tam  ozeka  go  iiiieboga  jego  żoma. 

We  dworze  już  nie  spali.  Zrobił  się  ruch  ogromny. 
Była  godzina  ósma  rano. 

Wpadłem  jak  szalony  wewnątrz. 

Na  progu  spotkałem  żonę.  Spieszyła,  aby  mnie  po- 
witać. Stanęliśmy,  jak  dwa  zaklęte,  nieruchome  posągi. 
I  nim  zdążyłem  się  zorjentować,  podbiedz  i  objąć  ją  w  ra- 
miona —  żona  krzyknęła  nieludzkim  głosem,  zachwiała 
się  i  paidła,  jak  kwiat  kosą  podcięty,  u  nóg  moich.  Por- 
wałem ją  na  ręce,  zanioisłem  na  fotel,  ukląkłem,  pocałun- 
kami i  własnym  oddechem  przywołać  pragnąłem  do  ży- 
cia i  przytomności. 

Wkrótce  otworzyła  oczy,  spojrzała  na  mnie,  objęła 
silnie  mą  głowę.  Biedaczka  —  w  obawie,  aby  jej  po- 
wtórnie skarbu  tego  nie  wydarto.  Spazmatyczne  łkania 
i  strumienie  łez,  nie  dozwalały  słowa  przemówić. 

Tęsknota  za  ukochanym,  lata  całe  wyczekiwania, 
niespodziany  powrót  i  ta  wielka  radość,  o  mało  nie  po- 
zbawiła jej  życia. 

Dzieci  moje  —  a  było  ich  troje  — -  zobaczywszy  ob- 
cego, uciekły  i  pochowały  się  po  kątach.  Nie  chciały 
uwierzyć,  że  ich  ojcem  jestem.  I  nic  dziwnego;  gdy  wy- 
jeżdżałem, najstarsza  córka  miała  zaledwie  trzy  lata.  Za 
nic  w  świecie  zbliżyć  się  do  mnie  nie  chciały;  nie  pomo- 
gły ani  namowy  i  tłómaczenie  brata  mej  żony,  ani  piesz- 
czoty niani,  która  przez  cały  czas  mego  wygnania  żony 
i  dzieci  nie  opuszczała. 

Dopierio  najmłodszy  z  mich,  Staś,  obecnie  proboszcz 
parafji  Ś-to  Krzyskiej  w  Kielcach,  wi,d/ząc  zalewającą 
się  łzami  matuchnę,  jako  śmiały  mężczyzna  —  przybiegł. 
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wskoczył  jej  na  kolana^  spojrzał  ciekawie  w  moje  oczy, 
uśmiechnął  się  figlarnie  i  drobnemi  dziecinnemi  rączęta- 
mi objął  nasze  głowy,  łącząc  je  razem,  zcałowując  jedno- 
cześnie maleńkiemi  usteczkami  krople  łez,  które  obficie 
sączyły  się  z  oczów  żony  i  poważnie,  głośno  dziecinnym, 
pieszczotliwym  i  zdrobniałym  głosikiem  począł  uspakajać 
swą  ukochaną  mamusię. 

Czy  potrzebuję  dodać,  jaka  radość  ogarnęła  całem 
mojem  jestestwem?  To  też  malca  ukochanego  porwałem 
na  ręce,  obdarzając  go  tysiącami  całusów.  Jednocześnie 
ukląkłem  z  nim  razem  u  kolan  „matki  Polki"  i  w  tym  mo- 
mencie stanęły  mi  w  myślach  wszystkie  moje  przejścia, 
wszystkie  cierpienia 

Pisałem  w  1880  roku. 
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40,  A2,  4S,  44,  45,  46,  48, 
50,  51,  53,  54,  55,  66,  67, 
68,  71,  120,  121.  122,  123, 
124,  125,  126,  130. 

Czapski,  Józ.  123. 

Czartoryskii  Ad.  14. 

Czcngiery  50,  75,  76,  77,  88, 
89,  122,  124,  127,  129,  130, 
132,  137. 

Czetwiertyńska,  96. 

Czyiiińskii  129. 

Ćwiek  54,  60,   126,   127. 

Dankowski  83;  II,  64. 
Dąbrowski    Jan    14,  35,  78, 

98,  102,  107,  111,  120,  121, 

123,  134;  II,  8,  15,   17,   19, 

24,  37,  41. 
Dąbrowski  Ant.  8,  17. 
Dawidowicz    21,     119,     120, 

122;  II,  37. 
Denisew^icz  131. 
Dębski  Br.  II,  55,  92. 
Dobek  79,  163;  II,  5. 
Dobór  Józ.  135. 
DobrO'go-yski  126. 
Dobrowolski  92. 
Dobrycz  123. 
Dcmański  13c 
Drzewiecki  Aleks.  II,  169,189, 

193. 
Dryjacki  II,  188. 
Drwęcki  II,  188,  192. 
Dunajczyk  137. 
Duszyński  II,  24. 
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Dyzinańska  II,    165. 

Eliasz  II,  24,  37. 
Klżanowski  II,  73. 
Emiljanow  49,  51. 
Eminowicz  Wl.  109,  125,  126. 

128,  136,  137. 
Eustacho'wicz  Aleks.  135. 

Fefer  54. 
FeliFiski  II,  124. 
Fibich  II,  73. 
Figietty  Narcyz  120. 
Fijałkowski  111.  129. 
Frankowski  34,  121,   122. 
Frenkiel  Daniel  95;  II,  15,  19. 

24,  37. 
Furycr  135. 
Fiirganetz  135. 

Gajciwski  53. 

Oebhardt  41. 

Goldman   5. 

Oohibiew  67,  122. 

Górskii  137. 

Qreliński45,  46,  48,  124,  125. 

Gromejko  127. 

Grzegorzewski  II,  208. 

Gul  a  je  w  128. 

Gulewicz  II,  22. 

Habich  129. 
Hanke  (Bosak)  80. 
Herbich  56;  II,  73. 
fiercen  47. 
Herden'  II,  32,  38. 

Idzikowski  95. 
Idźkowski  II,  19. 

Jachimowicz  II,  214. 
Jagielski   132,   133,   134,   135, 

136,  137. 
Jagniński  26. 
Janecki  Czesław  II,  245. 
Janecka  Wanda  7. 
Janicki  Tomasz  138. 
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Jankowski   52,    125. 
Jasiński  August  119. 
Jasiński  Wł.  112;  II,  5. 
Jawtok  Medard  II,   187. 
Jezierski  23. 
Jezio>ra(ński  123. 
Jobkiewicz  94. 
Juszyński  Józef  5,  15,  18,  19. 

Kalita  (Rębajło)  60. 

Kamiński  Paweł  123. 

Kamionowski  119. 

Kaniowski  69,  75;   II,  9,   15. 

Karczewska  69. 

Karlsbad  Izydor  137. 

Karwecki  135,   137. 

Kiciński  126. 

Kiniorski  Wal.  86,  94. 

Klewcow  54,  55,   125. 

Klimaszewski  21. 

Klimowowaj  II,  76,  98. 

Kłykow  II,  169,  209. 

KnoTrig  127. 

KochanO'Wskii  53. 

Kochnoiwski  Józ.  112;  II,  32. 

Konarski  135. 

Kononowicz  124. 

Kopeć  II,  64. 

Korycki  Fel.  II,  5. 

Koiskowski  7.y^.  124. 

Kotkowski  Kacper  7,  11,  15, 
16,  24,  25,  30,  78,  79,  92, 
93,  106,  111,  113,  114,  116. 
II,  5. 

Kowalczyk  135. 
Kozicki  121. 

Kraków  Stanisław  II,  7,  8, 
9,  12,  16,  168,  189,  209. 

Krasiiński  12. 
Królikowskii  2S. 
Krukowiecki  41. 
Krynicki  Karol  135. 
Kubaszewski  II,  21. 
Kuczyński  II,  6,  7,  9,  19,  37, 


73,  78,  81,  96,  97,  98,  102, 
193,  205,  209,  210,  221. 

Kuleszowa  II,  16,  17. 

Kurowski  123,  134,  135,  137. 

Kwadry  II,  190,  226. 

Kwiatkowski  (Machnicki)  II, 
88. 

Lamgiewicz  Marjan  U,  23, 
24,  25,  26,  27,  29,  30,  31, 
35,  36,  37,  38,  39,  40,  41, 
42,  119,  120,  121,  122,  123, 
124. 

Laskowski  Wł.  84. 

Laszkowskii  II,  73,  76,  86,  87. 

Lauszka  v.  Lauszkic  137. 

Lenk  II,  187,  221. 

Leśkiewicz  135. 

Lewandowski  128. 

Lewkowicz  25. 

Lisicki  II,  68,  69. 

Liwocz  71,  98,  128,  132. 

L Ochman  28. 

Lubicz  137. 

Liibiszewska  48. 

Lu/diowski  KI.   129. 

Lutosławski  59. 

Lada  59,  63,  65,  110,  130,  132. 
Łaskarzew  137,  138. 
Latkin  Mikołaj   II,    190,  224. 
Latkini  Nina  II,  190. 
Lopaciński  124,  134. 
Lopacki  125. 
Lowiejko  II,  94. 
Lubiński  II,  107. 
Luskina  ks.  29,   120. 

Machnicki  (Kwiatkowski)  II, 

88. 
Macniew    130. 
Maciejowski  (Sewer.)  11,  25. 

28. 
Majewicz  129. 
Majew\skr  Kar.   II.  64. 
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Małachowski  Henr.  5. 
Manowski   126. 
Mandcrstern  137. 
Marek  120,  121. 
Markowski,  131,  134. 
Massalscy  II,  64. 
Mazurek  Ad.  135. 
Męcinski  Józ.  130. 
Miedjanow  84. 
Miedniko-w  121,  122. 
Mierosławski  41. 
Michalczeiwski  Stef.   131. 
Michalski  Fr.  131. 
Michałowski  Jul.  131. 
Miller  (Nieckow^ski)    II,    24, 
37,  73. 

Mitelsztet  II,  73. 
Mondoni  134. 
Montegu  131. 
Moreau  120,  121. 
MrO'ZOiWS'ki  Fel.  50. 
Mrozowski  Leopold  II,  9. 
Mro*zo'Wski  Lud.  II,  9. 
Murawie  W!  II,  64,  186. 

Nieckowski  (Miller)   II,  24. 
Niekrasz  II,  191. 
Nikiforów  45. 

Nikitin  II,  167,  211,  236,  237, 
Norbert  Sewer.  129. 
Nowak  II,  31. 
Nowakowski  II,   188,   189. 
Nowickii  St.  135. 
Nowiński  Wład.  II,  169,  221. 
Nowodworski  58,  63. 

Oboleński  II,  65. 
OlenLcz  II,  33,  36. 
Omiński  Ant.   14,  21. 
Oskierko  Witold  II,  168,  209. 
Oskierkowie  II,  64. 
Ostrowski  II,  91,  98. 

Pajewski  Aleksander,  II,  187, 
221. 


Papiewski  95. 
Patek  111. 
Pawiński  Adolf  7. 
Piisarzewski  II,  23,  27,  28,  29. 
Pleskaczewski  128. 
Pod'haluzin  (Uragan)  130. 
Podlewski  II,  243. 
Pogożelski  Kar.  II,  73. 
Po'pow,  II,  184. 
Popowski   127,   128. 
Postawka  132,  133. 

Prędowski  Jan    23,    28,    31, 
121,  130,  131,  132. 

Prędowskai  25. 
PrO'tO'popowi  127. 
Przybyłowski  137. 
Pustowójtówna  36,  40. 
Pustowscy  II,  64. 


Rajewscy   Bolesławowie   II, 

187. 

Rejmund  137. 

Reklewski  Jul.  48. 

Rębajło  (Kalita)  60,   61,  99, 

104,  105,  106,  128,  132,  133, 

134. 

Rochebrune  123,  124. 
Rogulskii  Henr.  67. 
Romanowski  129. 
Rosner  127,  128. 
Ro-zalski  135. 

Rozenbach  107,  110,  112,  135, 
136,  137. 

Rudowski  45,  59,    112,    126, 
127,  128,  130,  132. 

Rudzki  33. 
Rudzka  II,  188. 
Rusocki  Konst.  15. 
Rutkowski  Aleks.  II,  187. 
'Ruszkowski  133. 
Riidiger  119,  125. 
Rzepecki  129. 
Rzewuski  131.  132. 
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Sawwaitow  II,  184. 
Seneka  58. 
Senktelor  II,  32. 
Sidorowicz   II,  76,    186,  208, 

210,  220. 
Skirski  II,  188. 
Skotnicki!  Jarosł.  130. 
Skrzynecki  Adam  28. 
Skrzyneckii  Antoni  7. 
Sorniew  122. 
Sowai  137. 
Sowiński  Wincenty  II,    168. 

221. 

Starzyński;  137;  II,  187,  192. 
Stienina  II,  210. 
Strachowski  Jan  50. 
Struve  Henr.  7. 
Suchonin    60,  62,    132,    133, 

134. 
Suchonow  II,  22, 
Su  dian  ow  134. 
Szachowskii  36,  67. 
Szadkowskii  119. 
Szamiota  138;  II,  9,  18. 
Szandor    (Szreder)     45,    84, 

112,  137;  II,  19,  37. 
Szemeta  129. 
Szermentowskii  21. 
Sztolecenwald    123. 
Szuwalow  II,  238. 
Szymanowski  11. ' 
Szymanowicz  II,  169,  221. 
Szwajcarskii  135. 

Ściegienny  Dominik  II.   188, 
^  189. 

Śmiechowski  123. 
Świrtun  Jarosław  II',  186. 
Świrtun  Zofja  II,  188.    • 

Taczanowski  62. 
Tańska  II,  54,  71. 
Tatiszczew  II,  65,  (•)(^. 
Tatiszewi  137. 


Tepfer  129. 
Tichockij   127,  130. 
Tomczyński  25,  28. 
To'PÓr   (Zwierzdowski)     104, 

105,  107,  111,  135,  1,36. 
Traugut  104. 
Trepka  Mścislaw  7. 
Truszkowski  129. 
Turski  45,  112,  131. 

Ulatowski  122,  123. 
Uragan  (Podhaluzin)  130. 
Uszakow  120. 

Yigier  de  Latour  131. 

Waligórski  123. 
Wal0'sz  Adela  II,  77,  98. 
Walter    102,    107,     110,     134, 

135,  136,  137. 
Wielopolski  7. 
Wielobycki  Antoni  45,  86,  89, 

90. 
Wielobycki  Piotr  131,  132. 
Wierucki  129. 
Wieki  129. 
Wikiera  37. 
Winnicki  Tomasz  123. 
Wiśniewski  137. 
Wiśniewscy  84. 
Witkowski  120. 
Woliński  II,   188,   192. 
Wolski  98,  99;  II,   19. 
Wolków.  II,  103,  108. 
Wołoiwski  II,  19. 
Wójcicki  U. 
Work  II,  188. 
Woironieccy  II,  191. 
Woroncowa  Luba  II,  187. 
Wy  s  \  ou  c  h  0' w  i  e  W  i  k  t  o  r  os  t  w  ■  o 

II,  V^l. 
Wysocki  Antoni  131,  132. 

Zabielłowa   II.   54. 
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Zabój eiwa  Elżbieta  II,  209. 
Zabojewa  Fioktista  II,  209. 
Zachert  Witold  124. 
Zagriażski  123. 
Zajc  II,  37. 
Zakrzewski!  18. 
Zalewski  Ksawery  83. 
Zapato-wski  Jan  5. 
Zapałowskii  Wl.  7. 
Zapalo-wski  St.  9. 
Zborowski  Sebast.  18. 


Zdanowicz  32,  34,  121,   122; 

II,  54. 
Zieliński  Stanisław  117,  125. 
Ziembiński  Karoil  121. 
Zwieroiw  121,  124,  127. 
Zwoliński  Sewer.  128. 
Zwiierzdowski   .(Topór)    104, 

135,   137. 

Żmijewskii  Wincenty  U,  169. 
Żórawski  II.  209. 
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